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ODDZIAŁ  PIERWSZY. 
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TOM  I. 


POZNAŃ. 

NAKŁADEM  KSIĘGARNI  J.  K.  ŹUPAŃSKIEGO. 
1878, 
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,:§ZANOWNY    ^gANIE    %    jp.    fuPAŃSKI! 

Życzeniem  Waszem  jest,  aby  na  czele  kore- 
spondencvi  Joachima,  kt(5rej  piiblikate  z  takiem 
poświęceniem  podjęliście,  umieścić  szczegóły  do 
życiorysu  jego.  Jest  to  nowym  dowodem  Waszej 
pamięci  i  czci,  które  zachowujecie  od  czasu  sto- 
sunków,  które  Was  z  nim  łączyły. 

Zywotu  Joachima  szukać  należA'  ^y  li:ore- 
spondencyi  jego,  w  Ittórej  jakoby  w  zwierciedłe 
występują,  dobitne  rjsy  jego,  niemniej  i  w  tern 
co  przj  innej  sposobności  sam  o  sol)ie  prawi, 
albo  co  inni  powiedzieh. 

WyHczam: 
I.  „Przygody    w    poszukiwaniu     i    badani  ad  i 

rzecz j  naukowych."     Poznań,  1858  r. 

„Korespondencyje     z    Karolem    Sienkiewi- 
czem."    Poznań,   1872  r. 
n.  „Album    rytoAvnika     Polskiego."      Poznań, 

1854  r. 
nr.  „Mowa   Ludwika    \Yoh)wskiego    wygłoszo- 

]ia  na  cześ('  Joachima." 
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lY.  „Mowa     księdzia    PrusinoATskiego,     zamie- 
szczona  w   TTgodiiiku  Katolickim  1861." 
Y.  „Joacliima   Lelewela  zasługi    ua  polu  Geo- 
grafii przez  Stanisława  Warnkę."     Poznań, 
1878  r. 

W  tem  miejscu  więc  tylko  przytoczyć  za- 
mierzam wiadomość  o  dziecięcych  łatacli  Joachi- 
ma, o  ile  takowe  pamięcią  jeszcze  zasięgnąć 
zdołam. 

Początkowe  nauki  pobierał  Joachim  od  ro- 
ku 1795  ^Y  domu  rodzicielskim  pod  okiem  księ- 
dza Pijara  Umera,  po  zgonie  zaś  jego  dali 
pijarzy  ze  zgromadzenia  swego  księdza  Anto- 
niego Dąbrowsldego,  słynnego  matematyka,  któ- 
rego później,  gdy  zapadł  na  słabość  piersiową, 
zastąpił  Konkowsld  Karol,  znany  także  jalto  nie- 
pośledni matematyk.  Tak  było  do  końca  1798  r. 
Przez  dalsze  lata  1799  i  1800  do  połowy 
1801  pobierał  Joaclum  nauki  wraz  z  dwoma 
braćmi  ciotecznymi,  Janem  i  Adamem  Cieciszo- 
wskimi  w  donui  matki  ich  w  Oki'zei  od  księ- 
dza Pijara  Leopolda  Moroza,  który  był  tam 
proboszczem. 

W  drugiej  połowie  roku  1801  umieścił 
Joacluma  rodzic  w  konwikcie  ks.  Pijarów 
w  Warszawie,  w  3ciej  klassie.  W  latach  tych 
pisywał  do  brata  Prota  o  swoicli  zajęciach. 

Już  w  roku  1802  w  styczniu,  pisze  ksiądz 
biskup  Lucli;i  Cieciszowski  do  siostry:  „Dziękuję 
pokornie    siostruni  dobrodziejce   za  najprzychył- 


niejsze  jej  życzenia  równie  i  państwu  Czestni- 
kostwu  i  icli  kochanym  synom  serdeczne  czynię 
podzięko Ay anie.  Ja  moje  oświadczani  i  zanoszę 
codziennie  do  Boga,  aby  raczył  na  cały,  po- 
bożny i  ze  wszedł  względów  szanowny  dom 
nąjobiitsze  zlewać  błogosławieństwo,  winszuję 
im  zaczętej  edul^acyi  dzieci,  pewny  jestem, 
że  napełnieni  c  o  do  charakteru  duszy  nietył- 
ko  zbawiennemi  przestrogami,  ale  samym  wzo- 
rem cnoty  i  przykładem  domowym,  postępo- 
wać będą  we  wszystkich  najpożyteczniejszych 
wiadomościach  z  zupełną  pociechą  familii.  Jo- 
achimek  już  pięknie  pisze,  rysunek  jego  mam 
zawieszony  w  pryncypahiym  pokoju,  zachowując 
wdzięczną    mu    pamięć." 

Zamiłowanie  do  rysunku  tak  AYCzesne  ojciec 
Aypoił  w  Joachima. 

Poj^rzednio  gdy  Joacliim  był  w  domu  cio- 
tki, umieszczono  w  roku  1800  brata  Józefa 
i  mnie  w  konwikcie,  w  roku  atoli  następnym, 
kiedy  zanosiło  się  na  zamknięcie  instytutu  tego 
przez  rząd  Pruski,  a  brat  Józef  w  ostatnim  był 
stopniu  suchot,  wróciliśmy  do  domu,  i  dopiero 
po  śmierci  brata  Józefa  umieścił  mnie  ojciec 
w  roku  1803  w  konwikcie,  w  którym  byłem 
i*azem  z  Joachimem. 

Konwikt  księży  Pijarów  był  przy  uhcy  Mio- 
dowej, do  niego  należała  jurydyka  zwana  Jo- 
libord,  (ZoHborz).  W  czasie  wakacyi  było 
tam  letnie  mieszkanie  księży  Pijarów,  oraz  tych 
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konwiktorów,  którycli  rodzice  na  czas  wakacyi 
nie  brali  do  domu,  ^y  gmacliu  zaś  przy  nlicj 
Miodowej  przedsiębrano  w  tej  porze  zwjlde  re- 
peracje potrzebne.  Budynek  instytutu  składał 
się  z  domu  obejmującego  szwajcarnią,  salę  jadal- 
ną, mieszkanie  rektora  i  professorÓAY,  jako  też: 
z  pierwszego  piętra,  mieszczącego  w  sobie  kory- 
tarze, sale  z  ławltami  szlcołnemi  i  miejsce  za- 
baw, po  obu  stronach  sal  był  dla  każdego  kon- 
wiktora  pokoik,  który  Joachim  klatką  nazywa 
i  bardzo  w^łaściwie,  bo  kratą  zamykaną  od  sali 
odgrodzony.  W  klatce  takiej  każdy  mógł  się 
oddawać  2:>racy  spokojnie.  Professor  mieścił  się 
także  w  jednej  z  takich  klatek.  Xa  piętrze 
di"ugiem  mieściła  się  w  oso]>nych  salach:  bibHo- 
teka,  sala  chemiczna  księdza  Bystrzy ckiego,  sa- 
lon do  nauki  tańca,  teatr  t.  j.  salon  z  podwyż- 
szoną sceną,  były  tam  też  mieszkania  nauczy- 
cieli. Na  trzeci em  piętrze  była  oljszerna  kaplica, 
którą  zdol)iły  ściany  z  drzewa  ślicznie  rznięte. 
Ołtarz  misternej  roboty,  ławki,  jak  zwykle 
w  kościołach  w  dwa  rzędy,  obok  zakrystya. 
Tu  odbywała  się  codziennie  o  szóstśj  z  rana 
msza  na  kolanach,  głośny  wspólny  pacierz,  a 
w  niedzielę  i  święta  dwie  bywały  msze,  di'uga 
już  w  ławkach  i  przy  głośnem  śiiiewaniu  psal- 
mów. Konwiktorów  liczba  była  około  60ciu. 
Za  naukę  i  zasługi  udzielano  meryta  i  demeryta. 
Za  meryta  te  co  pół  roku  wybierano  duka  (pri- 
me  de  racademie)    sędziów   trzech   i  deputowa- 
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nych  dwunastu.  Ci  mieli  różne  przywileje. 
Duk  i  sędziowie  nie  klęczeli  w  kaplicy,  lecz 
siedzieli  w  ławkach.  Duk  nade  drzwiami  klatki 
przytwierdzoną  miał  tablicę  z  napisem:  Duc  de 
Tacademie.  W  mieszkaniu  rektora  w  ramach 
za  szkłem  drukowane  bywały  nazwiska  1)  duka, 
2)  sędziów  i  3)  deputowanych. 

Joachim  o  te  zaszczyty  nie  kusił  się,  ni- 
gdy nie  podawał  prac  swoicli  dla  pozyskania 
meryt.  Byłby  on  niezawodnie  dukiem,  gdyby 
je  l)ył  podawał.  Prace  jego  które  w  owym 
czasie  wykonał,  upoważniają  mnie  do  tego  są- 
du, że  wspomnę  tylko  lat  opis,  który  przero- 
bił z  dzieła  Bluira  Tables  chronologiques 
anuee  par  annee  Paris  1795. 

Prócz  tego  wydawał  on  w  onym  czasie  ro- 
dzaj pisma  peryodycznego ,  Gazetę  własną  ręką 
pisaną  w  dwócli  szpaltach,  w  niej  kreślił,  co 
zaszło  w  Instytucie,  tak  pod  względem  nauko- 
wym, jak  i  obyczajowym.  Obok  gazety  wyda- 
wał wówczas  pamiętnik,  który  zasilał  pracami 
swenii  Chomętowski  Franciszek,  później  poseł 
na   sejm   Królestwa,  ojciec  bibliotelcarza. 

W  tym  czasie  umyślih  konwiktorowie  na 
uczczenie  imienin  Jana  Gwalberta  Bystrzyckiego, 
professora  fizyld  dać  przedstawienie  teatralne 
własnej  pracy,  tym  końcem  Cieszkowski  Paweł 
(ojciec  Augusta)  zajął  się  tłomaczeniem  z  Mere- 
jera  Olind  i  Sofronia.  Role  rozebrano.  Klo- 
ryndę  miał  przedstawić  Puchała  Kazimierz,  ar- 


vin 

cjkapłana  zaś  Zabrzycki.  Wypadało  mieć  de- 
koracyą  przedstawiającą  meczet,  a  tej  niebyło 
^y  repertuarze  miejscowym.  Wzięto  się  do  zro- 
bienia nowego,  Joacliim  meczet  wymałował, 
a  ja,  użyty  do  tarcia  farby,  sprawiłem  się,  jalt 
mówiono,  dobrze.  Dekoracya  pomyślnie  ukoń- 
czona, próby  dobrze  szły,  arcyltapłan  przebity 
dzirytem  od  Kloryndy,  dosltonale  padał.  Wszy- 
stko zapowiadało,  że  się  rzecz  uda.  Nieszczę- 
ście cliciało,  że  się  nie  powiodło,  clioć  wszystko 
AV  największej  zacłiowane  ł)yło  tajemnicy.  Do- 
cieczono, że  alitorowie  i  rzemieślnicy  spuszczali 
się  dachem  do  teatru;  reldor  Sawicld  zamyka 
drzwi  do  teatru,  a  dacliem  uciekających  zdybuje 
prefeltt.  I  tym  sposobem  zabawa  na  niczeni 
spełzła,  urok  spodziewany  znil^nął  i  meczet 
gdzieś  się  podział.  Tymczasem  wal^acye  nastały 
i  młodzież  się  rozjechała.  Tak  przeplatana  była 
naulta  z  zabawą,  do  której  zawsze  Joachim  należał. 
Dla  wybitniejszego  okazania  osobistości 
Joacłiima  przytaczam  tu  z  owego  czasu  hsty  pi- 
sane do  brata,  ciotki  i  późniejsze  z  konwiktu  — 
niektóre  w  irancuzliim  języltu  na  wyraźne  żą- 
danie ojca  dla  wprawy  Itreślone. 

(grot  ^elewel 


LISTY  DO  BRATA. 

PISAŁ  Z  OKRZEI. 


Najukochańszy  Braciszku ! 

Przez  zdarzoną  okazyą,  która  się  trafia  przez  żyda 
okrzejskiego ,  donoszę  Ci  braciszku,  że  my  tu  wszyscy 
zdrowi!  Dziwno  mi  to  jest,  żeś  mi  tak  dawno  nie 
odpisał.  Donieś  mi  też  Braciszku  czyś  znalazł  począ- 
tek geometry  i  tej ,  którą  byłem  zaczął  pisać,  a  o  którą 
prosiłem  cię  listownie  przez  Stanisława,  byś  mnie  przysłał. 

My  tu  bawiemy  się  dobrze,  u  nas  były  tańce  i  ja 
musiałem  także  tańcować,  drugie  były  w  Jarczewie, 
trzecie  mają  być  dopiero  w  ostatni  wtorek  w  Wojcie- 
szkowie. 

Trzeba  kończyć,  bo  trzeba  odesłać  do  żyda,  bo 
jutro  rano  jedzie.  Pocałuj  rączki  Babuni,  Mamuni 
i  Tatunia  Dobrodziejów.  Uściskaj  Braciszków  i  Siostrzy- 
czki odemnie. 


Joachim  Lelewel. 


Dnia  26  Stycznia  1799  r. 
Wola  Okrzejska. 


D.  8  Czerwca  1799  r. 

Najukochańszy  Braciszku ! 
Jeszcze  raz  ci  Braciszku   powtarzam,  że  nie  mam 
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czćm  ci    odwdzięczyć    za   twoje  ku  mnie  dobre  serce, 
jednakże  ile  możności  mojej,  będę  się  starał  odwdzięczyć. 

Interesa  moje  dobrze  idą.  O  zwierzętach  jużera 
skończył  pisać.  Figur  zwierząt  wszystkich,  ssących, 
ptaków,  gadu,  owadu  etc.  mam  więcej  na  160.  Roślin 
dotychczas  mam  blisko  50  figur  wszystkich,  to  jest:  ro- 
ślin i  zwierząt  spodziewam  się  mieć  koło  300  figur. 

Historye  państw  mam  właśnie  wszystkie,  oprócz 
w  Azyi  tatarskiej  i  w  Afryce ,  Zangwebam ,  Monomotapa 
i  innych  afrykańskich.  Europejskie  i  amerykańskie  mam 
wszystkie,  tylko  w  amerykańskich  nie  ma  popisanych 
kacyków. 

Ściskam  serdecznie  Braciszka. 

Joachim  Lelewel. 


D.  19  Lipca  1799  r. 

Najukochańszy  Braciszku! 

Niemogąc  Ci  Braciszku  [dotychczas  choć  czemkol- 
wiek  odwdzięczyć  za  kałamarzyk ,  teraz  choć  tym  małym 
staram  się  odwdzięczyć. 

Darujcie  mi,  że  w  tych  historyach,  co  wam  po- 
syłam, niepięknie  jest  pisano,  gdyż  (jeżeli  ta  wymówka 
przystoi)  pisałem  zawzdy  wieczór,  tak  żem  ledwie  wi- 
dział ,  bo  się  spać  chciało.  Wszystkie  te  historye,  prócz 
historyi  Tataryi  wielkićj  i  całój  Afryki  mam  od  JMX. 
Moroza. 

Jeżeli  hanów  tatarskich,  królów  lub  cesarzów  ja- 
kiego kraju  wynajdę  w  książkach,  to  tobie  prześlę,  to 
będziesz  mógł  sobie  wpisać  do  innych. 

Przyjmij  to  jako  od  brata  szczerze  kochającego  cię. 

Joachim  Lelewel. 
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D.  16  Września  1799  r. 

Bracie ! 

Podaje  mi  się  okazya  pisania  do  Braciszka  i  prze- 
słania rzeczy,  które  Braciszkowi  może  przydadzą  się. 
Słowa  roślin ,  które  Braciszek  chciał  pisać  wieczór  dniem 
przed  odjazdem,  napisawszy  posyłam. 

Posyłam  także  szczygła  i  kwiatek  aster.  Proszę 
donieść  mi  Braciszku,  czy  psy  tam  cliorują,  gdyż  tu 
chorowały  na  nosaciznę  a  ta  choroba  jest  zaraźliwa. 
Pokłoń  się  Siostrzyczkom  i  Braciszkom  odemnie,  Jó- 
zieńkowi  oddaj  kogutka. 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  18  Września  1799  r. 

Niespodziewając  się  tak  prędko  okazyi,  niespieszy- 
łem  się  z  niczem  dla  was,  Bracia,  gdy  teraz  przez 
JMCi  Pana  Moroza  mam  okazyą,  spiesząc  się  nawet, 
nie  mogłem  nie  skończyć  i  dopiero  dziś  zdążam  wieczo- 
rem pisać  do  was,  Bracia  list,  który  raczcie  przyjąć 
jako  od  brata  szczerze  was  kochającego.  Prosiliście, 
bym  Wam  Bracia  przysłał  regestr  książek,  odsyłam  go 
tedy  i  książkę  Wasze  co  się  u  mnie  znajdowała.  "Więcej 
do  was  nie  mam  już  co  pisać,  prócz  komisu  jeszcze, 
który  zawsze  odbieram,  przecie  zapominam.  Ucałujcie 
odemnie  Babuli,  Mamuli  i  Tatala  Dobrodziejów  rączki 
i  nóżki,  uściskajcie  takoż  siostry. 

Ale!  ale!  przechodząc  jeszcze  różne  rzeczy,  cobym 
miał  do  was  Bracia  napisać,  to  jest,  że  tamta  com 
Wam  dał  mappa  dawna,  jest  niedobra;  przeto  wam 
Bracia  inną  lepszą  posyłam,  a  tamte  spalcie,  ale  jeszcze 
obiecałem  był  Protkowi  farby,    więc  mu  teraz  posyłam. 
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Muszę  Cię  Protku  ostrzedz  (przystąpiwszy  do  hi- 
storyj,  litórem  ci  dał),  że  Tartarya  po  Ta  mer  la  nie 
została  już  złączoną,  przeto  ów  D owi  et  Grirej  han 
Tartaryi  Asbeku  i  Turkestanu,  był  i  hanem  Tartaryi 
wolnej,  powtóre  znowu,  że  od  roku  1790  tak  5  a  6 
han  Tatarski  przyspieszył  sobie  śmierć ,  żeby  całą  Tar- 
tarya oddać  Moskwie,  a  tak  po  nim  była  Katarzyna, 
a  po  niej  Paweł. 

Jak  dotychczas ,  tępo  mnie  wszystko  lazło  do  głowy, 
com  ci  miał  Protku  donieść,  tak  teraz  snują  mi  się, 
lecz  same  prośby  do  Ciebie,  z  tych  pierwsza  jest,  byś 
mnie  przysłał  Bracie  całą  książkę  tych  rysunków,  com 
tobie  posłał,  w  których  jest  Leszcz  morski  i  histo- 
ryą  jedwabników.    Ja  ci  to  odeślę. 

Druga  choć  krótka,  lecz  ją  szczególniej  proszę  wy- 
konać, tak  jak  dotychczas  jest,  żebyś  pamiętał  o  mnie 
jako  o  bracie. 

Już  większa  połowa  ćwiartki,  a  ochoty  do  pisania 
nie  ubywa,  ale  tymczasem  kończę,  choć  na  tem,  a  idę 
kleić  dla  was  Bracia  pewną  rzecz. 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  17  Grudnia  1799  r. 

Sercem  kochany  Braciszku! 

Podała  mi  się  okazya  pisania  do  Braciszka,  przez 
którą  donoszę,  że  my  tu  wszyscy  zdrowi  jesteśmy,  bar- 
dzo mię  to  radością  napełniło,  widząc  rękę  Babuleńki 
Dobrodziki,  cieszy  mię  i  to,  żeście  państwo  szczęśliwie 
stanęli  w  Warszawie. 

Posyłam    ci    Braciszku    linią,    a   tę,    którą   masz. 
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oddaj  Józieńkowi,  posyłam  ci  tśź  armaturę,  pieprzojada, 
pawia  japońskiego  i  czaplę. 

Przyślij  mi  też  geometryą,  którą  zacząłem  przepi- 
sywać na  papierze  pocztowym,  ta  była  w  atlasie.  Ści- 
śnij  odemnie  Siostrzyczki  i  Jana. 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  13  Lutego  1800. 

Najukochańszy  Bracie! 
Niemam  ci  co  Bracie  do  doniesienia,  jak  że  były 
bale  w  Wojcieszkowie,  na  których  i  ja  byłem ,  a  to  dla 
tego,  że  w  komedyjce,  która  była  grana,  miałem  rolę 
służącego,  wodzącego  ślepego  Gawendę.  Bal  był  przez 
dwa  dni,  w  sobotę  wróciliśmy  do  Woli.  Otóż  wiele 
bym  ci  miał  o  tóm  do  pisania,  ale  daruj,  że  zostawię 
to  do  ustnego  rozpowiadania.  Bazgrzę,  bo  się  spieszę, 
bądź  zdrów.    Twój  przyjaciel  i  brat 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  16  Marca  1800  r. 

Najukochańszy  Braciszku ! 
Dziękuję  ci  Braciszku  za  tyle  prezentów,  ale  czem- 
że  mam  ich  odwdzięczyć,  a  tśm  bardziej  twoje  ku  mnie 
dobre  serce.  Gdyby  listy,  jakem  powiedział  w  liście  Jó- 
ziowym,  mogły  gadać,  powiedziałyby  zapewne  moje  ku 
tobie  przywiązanie ,  które  jest  i  będzie  i  wdzięczność  za 
twą  ku  mnie  przyjaźń,   ale  na  nieszczęście  listy  niega- 
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dają,  tylko  pokazują,,  a  my  z  sobą  widzieć  i  słyszeć 
się  nie  możemy  tylko  listami. 

Tymczasem  za  twoje  darowizny:  kleju,  jedwabiu, 
igieł,  papieru  i  innych  rzeczy,  które  są  tem  szacowniej- 
sze,  że  od  ciebie  Bracie,  przyjm  małą  przynajmniej  rzecz 
odemnie,  która  niezdoła  wyrównać  twemu  przywiąza- 
niu (bo  i  żadnej  takiej  niema). 

Dziękuję  Ci  Bracie  za  oddanie  rzeczy  Józiowi  i  Mar- 
celce,  bądź  łaskaw  i  oddaj  także  im  teraźniejsze. 

Wtem  nożyki  są  nietęgie,  bo  pan  Jan  kupował  je 
niejako  scyzoryki,  ale  jako  nożyki;  jednak  trzymając  je 
na  marmurku,  poskrobią  pióra. 

Miałeś  Braciszku  pisać  do  pana  Adama,  a  niepisa- 
łeś.     Czemuż  to? 

Obiecałeś  mi  Braciszku,  przysłać  swej  roboty  geo- 
raetryą,  dalej,  jeżeli  już  masz,  to  przyślij  mi  ją. 

Odsyłam  ci  sznurek  Józiów,  któryś  zostawił,  aoktó- 
rymeś  mówił  że  Józio  życzy  go  sobie  odebrać.  JMPan 
Moroz  nieczyuił  mi  nadziei,  zobaczenia  się  na  Wielka- 
noc ,  jednak  ja  jśj  nie  stracił. 

Nowo  odemnie  znalezionych  królów  Sarmackich, 
w  Kronice  Polskiśj  Bielskiego  przesyłam  ci.  Fizykę 
którąś  widział  napoczętą,  juzem  skończył,  a  po  części 
i  figury. 

Poradzę  ci  Braciszku,  jak  masz  użyć  farb,  któ- 
rem  ci  dal.  Teraz  jest  marzec,  póki  tedy  ou  jest,  śnie- 
gu marcowego  nazbieraj  i  roztop,  a  ta  woda  niezaśmier- 
dnie  ci  się  (lecz  trzeba  śnieg  zbierać  z  wierzchu,  gdyż 
na  spodzie  nie  jest  marcowy)  farbę  utłucz,  i  tłuczoną 
w  wodę  marcową  wrzuć  i  w  cieple  trzymaj,  po  kilku 
godzinach  będzie  roztarta,  jeżeli  będzie  blada,  dodaj  jej, 
a  te  farby  będą  ciemne,  masz  naprzykład  w  figurach 
mitologicznych  od  Cer  ery.  Błękitnej  niemasz,  to  weź 
Indychtu  lub  Lazuru  i  toż  zrób,  dodawszy  gum  my,  lecz 
nie  bardzo  wiele,  i  ja  ją  sobie  tak  zrobił  na  żółtą ,  rady 
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innej  niemam ,  jak  glinkę  tak  z  nią  zrobiwszy  jak  z  In- 
dychtem. 

Astronomicznych  figur  jeszcze  ci  Braciszku  nie  po- 
syłam, ponieważ  jeszcze  nieskończone. 

Wydało  się,  że  Poliński  niemiał  żadnej  żony,  tylko 
amantki.  Pokazuję  mu  duchy,  pokazałem  mu  skielet 
jego  matki  nieboszczkiśj  i  ojca  nieboszczyka,  i  niejaką 
Rościszewską,  w  której  się  on  teraz  kocha,  ale  która 
za  niego  niepójdzie.  Pokazywałem  mu  też  w  perspekty- 
wie jednego  żyda  i  trupią  głowę. 

Mam  do  ciebie  prośbę,  z  którćj  pewnie  się  będziesz 
śmiał,  ale  mi  zrobisz  łaskę,  o  to,  żebyś  pisał  listy  do 
mnie  po  bratersku  i  przyjacielsku,  bez  żadnych  ceremo- 
nii, jak  dotychczas  były. 

Gdyby  ci  farb  zabrakło,  napisz  o  nie  do  mnie,  bę- 
dę się  starał,  bym  zaraz  ci  posłał. 

Ukłonów  z  Okrzei  i  Woli  Okrzejskiej  mam  tysiące. 

Zabawną  ci  rzecz  powiem,  w  mitologicznych  figu- 
rach szalbierstwa,  ogon  rysowała  panna  Anna  i  krysko- 
wała  i  kropkowała. 

Ostrzegam  cię  Braciszku,  żebyś  pakiety  nieprzewra- 
cał,  bo  lawendowa  wódka  będzie  wsiąkać  w  koreczki. 

Pisałem  do  Józia  list  osobny  z  powinszowaniem, 
in  graciam  Imienin.    Siostry  i  Brata  uściskaj. 

JMCi  Pan  Poliński  chce  się  do  ciebie  przypisać  ja- 
ko do  swego  przyjaciela,  ale  że  tu  niema  miejsca,  wziął 
tedy  osobny  papier. 

Wiesz,  że  Poliński  jest  Fabijan  otóż  w  jego  podpi- 
sie F  toż  znaczy,  zaś  G  znaczy  z  Gołków  jego  przy- 
domek. 

Twój  brat  i  przyjaciel 

Joachim  Lelewel. 
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Dnia  10  Kwietnia  1800  r. 

Najukochańszy  Bracie! 

Miłą,  mi  zawsze  rzeczą  było  i  bgdzie,  odbierać  od 
ciebie  Braciszku  listy,  które  są  napełnione  samemi  od 
ciebie  grzecznościami  i  komplementami,  a  którym  wy- 
równać nie  jest  w  mojej  mocy.  Ale  te  choć  słabe  racz 
przyjąć  jako  od  Brata  szczerze  cig  kochającego. 

Dziękuję  ci  Braciszku  za  ślimaki ,  komórki  pszczół, 
żywicę  i  kopersztych.  Chustkę  JMci  Pani  Morozowej 
oddałem,  a  przy  niej  przypomniałem  sobie  i  ukłony, 
które  także  były  ze  strony  Okrzei  i  Woli  Okrzejskiej 
do  Woli  Cygowskiej. 

Posyłam  ci  Braciszku  książąt,  którycheś  jeszcze 
nie  miał. 

Historyj  europejskich  jeszcze  nie  posyłam,  bo  jeszczem 
nie  skończył. 

Przebacz  Braciszku,  że  tak  bazgrzę,  ale  to  dla 
prędkości,  gdyż  piszę  w  wieczór  i  mara  zaraz  oddać 
Stanisławowi ,  który  jutro  rano  jedzie. 

Twój  przyjaciel  i  brat 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  26  Lipca  1800  w  Woli  Okrzejskiej. 

Najukochańszy  Braciszku ! 

Piszę  do  ciebie  Braciszku  ten  bilecik  z  prośbą. 
Dzieje  Polskie  dla  ciebie  zacząłem  pisać  w  książce 
z  okładkami  czerwonemi ,  wymiarkowałem  teraz ,  że  mi 
się  w  nićj  nie  zmieści,  a  drugiego  półarkusza  czerwonego 
papieru  nie  mam,  otóż  jeślibyś  miał  go,  proszę  cię  za 
okazy ą  przyślij  mnie. 
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Historyą  hiszpańską,,  portugalską  i  francuzką  już 
prawie  skończyłem ,  lecz  ci  ich  nie  posyłam ,  bo  końca 
brakuje,  tylko  ci  posyłam  historyą  mexykańską  z  ce- 
sarzami Mexyku,  którycheś  jeszcze  nie  miał. 

Bądź  zdrów! 

Twój  przyjaciel  i  brat 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  14  Września  1800. 
Najukochańszy  Braciszku ! 

Piszesz  do  mnie  Braciszku ,  iż  zdrów  jesteś,  a  przecie 
Maciej  powiedział  mi,  iż  teraz  więcej  kaszlesz,  i  ja  ka- 
szlałem, ale  teraz  po  womitach  ustałem. 

Rozkazy  twoje,  będę  się  starał  dopełnić,  już  mam 
bowiem  jeduą  rzecz  do  posłania. 

Historya  Polska  dopiero  do  Władysława  Jagielloń- 
czyka napisana,  a  i  to  jeszcze  nie  przepisana. 

U  nas  tu  wszystko  się  źle  dzieje.  Babuleńka  słaba 
a  do  tego  ogień  całe  zabudowania  dworskie  pożarł. 

W  wieczór,  w  poniedziałek,  10  września  niewie- 
dzieć  z  jakiej  racyi  i  przyczyny,  z  pod  strzechy  zajęła 
się  stodoła,  do  tego  był  wiatr  straszny,  odśrubowawszy 
Babuleńce  okiennicę,  pobiegłem  do  ognia,  ale  już  wtedy 
wszystkie  owce,  bydło,  konie  wygnano  i  powozy  ze  sto- 
dół wyciągniono,  a  wszystko  już  było  w  ogniu,  rozbi- 
jano tylko  płoty  i  parkany,  aby  ogień  do  wsi  nie  doszedł. 
Zgorzały  wszystkie  stodoły,  spichrz,  obory,  dwie  stajnie, 
owczarnia,  zaledwie  drwalnią  uratowali.  Ogień  był  tak 
gwałtowny  i  mocny,  iż  się  szkło  topiło ,  a  pisarz  co 
miał  kilkadziesiąt  złotych  srebrem ,  nie  znalazł  tylko 
gruzołki.     Jednak    tu   straszna    klęska   jest    nagrodzona 
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dobrodziejstwami    sąsiedztwa.     Zewsząd    zboża    zsyłają 
i  inne  grzeczności  czynią. 

Obory  już  stawiać  poczęto,  które  wkrótce  staną.  Jak 
się  stodoły  zapaliły,  Mościcki  ekonom  odbiwszy  i  to 
z  wielką  trudnością  zamek,  chciał  wyciągnąć  swój  wó- 
zeczek,  ale  ze  strachu  nie  mógł  i  sił  nie  miał.  Przy- 
tomność wszystkim  odpadła.  Stangret  co  był  w  Okrzei, 
spostrzegłszy  ogień,  nie  mógł  koni  do  bryczki  zaprządz 
i  ich  skierować,  jeden  tylko  kucharz  i  syn  ekonoma 
co  od  początku  z  przytomnością  byli  i  im  winno  bydło, 
winne  konie,  winne  i  powozy,  iż  się  nie  spaliły,  albo- 
wiem ze  strachu  nikt  siły  nie  miał  ani  powozów  wy- 
ciągnąć, ani  bydła  wyganiać.  Pan  Adam  w  tern  zamie- 
szaniu, gdy  parobek  JXMoroza  z  plebanii  dla  koni  wody 
wozić  nie  chciał,  powiedział,  że  mu  potem  każe  obroku 
dadź,  a  nieuważał,  iż  się  obrok  już  spalił. 

Na  Śtą  Teresę  mieliśmy  gości  podostatkiem,  a  po 
kolacyi  były  tańce  ledwie  nie  do  białego  dnia. 

Po  Śej  Teresie  grałem  z  Panem  Adamem  w  szachy 
i  wygrałem,  co  się  to  rzadko  komu  zdarza.  Już  więcój 
nie  mam  co  do  ciebie  pisać,  bo  mi  materyi  niestaje. 

Bądź  zdrów! 

Twój  przyjaciel  i  brat 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  14  Października  1800  r. 

Najukochańszy  Bracie ! 

Piszę  do  ciebie  znowu  z  prośbą  o  toż  samo,  to  jest: 
o  pół  arkusza  papieru  czerwonego,  ponieważ,  lubo  się 
Dzieje  Polskie  w  tych  dwóch  księgach  skończą,  jednak 
ja  znajduję  wiele   rzeczy,   które   potrzebują  objaśnienia, 
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które  są  albo  z  prawa  cywilnego  albo  politycznego,  prze- 
to umyśliłem  zrobić  trzecią,  w  której  by  zamykał  się  opis 
każdego  województwa  i  treść  praw  cywilnego  i  polity- 
cznego, do  której  to  księgi  juzem  zebrał  papier,  a  te- 
raz piszę.  Jednak  gdybyś  go  aiemiał  lub  gdybyś  nim 
miał  jaką  swoją  książkę  oprawną,  to  się  obejdzie,  bo 
ta  książka  jest  niby  dodatek,  a  nie  obdzieraj  swojej. 

Ukończone  Historyę  Hiszpańską  i  Francuską  posy- 
łam, Historyą  Polską  napisałem  do  Kazimierza  Wiel- 
kiego, prócz  tego  życie  Gaworka,  Zamojskiego,  Orze- 
chowskiego, Tarnowskiego,  Chodkiewicza,  począłem 
Żółkiewskiego  i  chciałem  te  życia  przesłać  przez  tę  oka- 
zyą,  lecz  niemoglem  zdążyć.  Tenże  bilet  piszę  już  po 
ciemku  na  kolanie,  żeby  być  bliżej  okna,  albowiem  przy 
świecy  niemógłbym  napisać,  a  jutro  rano  ma  odejść 
okazya. 

Farby,  o  któreś  się  przypomniał,  zasyłam,  wiele 
ich  tam  jest  nie  mojej  roboty,  gdy  ci  tych  niestanie,  po- 
wiedz, a  brat  ci  się  będzie  starał  zadośćuczynić,  albo- 
wiem jego  powinność  jest  taka.  Tak  już  ciemno,  iż  le- 
dwie widzę,  muszę  kończyć. 

Bądź  zdrów! 

Twój  przyjaciel  i  brat 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  7  Grudnia  1800  r. 

Najukochańszy  Braciszku! 

Pisałeś  do  mnie   Braciszku,  żebym  ci  nieprzysyłał, 

sam  przecież  przysłałeś  mi  skrzyneczkę  z  muszlami.  Od 

dawna  wystarałem  się   dla  was    Bracia  kałamarzyków, 

szukałem  okazyi  ich  przesłania,  ale  jćj  znaleśź  niemo- 
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głem ,  teraz  dopiero  znajduję  porę  przesłania  ich  wam. 
Jeżeliś  niechciał  Braciszlłu,  żebym  ci  więcej  nic  nie- 
przysyłal,  nie  trzeba  było  i  mnie  nic  przysyłać,  bo 
wierz  mi,  dawać,  a  nieodbierać  jest  Isrzywdą  dla  obda- 
rzonego. Wiem,  iż  niechcesz  zapewne  mnie  lirzywdzić. 
Przyjmij  więc  liałamarzylj  od  Brata,  szczerze  cię  lio- 
chającego,  udzielając  drugiego  liałamarzyl^a  Józiowi 
o  l£tórym  też  w  jego  wspominam  liście. 

W  Woli  Okrzejskiej  wszyscy  zdrowi,  jako  i  w  Okrzei, 
i  Babulinka  się  ma  lepiej. 

Proszę  cię  Braciszku,  niepisz  mi  już  więcej  abym 
ci  nic  nieprzysyłał,  prócz  ty  cli  posyłek  znajdzie  się 
i  wtedy,  gdy  się  zobaczemy. 

Już  mam  dla  was  Bracia,  farby  mojśj  preparacyi 
skorupek  tylko  do  nich  brakuje,  alem  już  prosił  Ma- 
cieja, żeby  mnie  się  wystarał,  i  obiecał  się  starać,  toż 
powiedz  i  Józiowi.  Historya  Narodu  naszego  tempo  po- 
stępuje, jakem  skończył  Jagiełłę,  tak  Władysława  III 
zacząć,  niemogę  się  zebrać. 

Już  więcej  niewiem,  coby  ci  pisać.     Bądź  zdrów! 
Twój  brat  i  przyjaciel 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  29  Grudnia  1800  r. 

Bracia  kochani! 
Miałem  nadzieję  Bracia  widzieć  się  z  wami  w  Woli 
Cygowskiej  na  św.  Ewę,  albowiem  Rodzice  mnie  przez 
Macieja  mówili ,  aby  się  prosić,  żebym  mógł  jechać  z  pa- 
nem Jauem,  albowiem  pan  Jan  miał  do  Warszawy  je- 
chać, ale  się  to  wszystko  zmieniło.  Pan  Jan  niepoje- 
chał,  i  niewiedzieć  kiedy  pojedzie,  i  święta  Ewa  już  mi- 
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nęła,  a  tak  wszystkie  nadzieje  w  dym  się  obróciły, 
i  z  nim  uleciały,  trzeba  teraz  tylko  z  niecierpliwością 
jak  to  mówią,  z  oślą  cnotą  świgtej  Anny  czekać. 

Przypomniałem  sobie,  iż  to  za  parę  dni,  i  rok  i  wiek 
nowy  się  zacznie.  Życzę  więc  wam  Bracia  kochani,  do- 
żyć końca  tego  19  wieku,  i  początku  20,  ale  to  nadto, 
żebyśmy  żyli  przeszło  sto  lat,  więc  lepiej  żyjcie,  póki 
się  Bogu  podoba,  ale  jednak  przyjmijcie  życzenia  moje, 
które  są  szczęściem  długie  lata.  Bądźcie  zdrowi. 
Wasz  brat  i  szczery  przyjaciel 

Joachim  Lelewel. 


22  Fevrier  1801. 

Mon  tres  cher  Frere. 
Je  n'ai  rien  de  nouveau  a  voiis  mander  mon  tres 
cher  frere  si  ce  n'est  que  nous  avons  la  conscription. 
Je  vous  embrasse  tendrement  et  je  vous  remercie  pour 
la  peine  que  vous  preuez  en  repondant  a  mes  lettres. 
Ayez  la  bonte  de  rendre  la  lettre  ci  jointe  a  monsieur 
Joseph  et  soyez  sur,  que  je  suis  Yotre  fidele  et  tendre  ami 

J.  Lelewel. 


Le  16  Avril  1801. 

Mon  tres  cher  Frere. 

Je  Yous  envoie  mon  cher  Frere  Thistoire  du  Royaume 

de  Bourgogne.  Je  divise  cette  histoire  eu  cinque  epoques. 

Yous  trouYorez   dans  les  premieres  Fhistoire   primitive 

du  Royaume  dans  le  siecle  des  anciens  Gaulois ,  ii  etait 
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plus  vaste  dans  ce  tems  la  que  dans  les  siecles  poste- 
rieurs  et  ii  s'est  maiutenu  jusqu'a  TiDYasion  des  Francs. 
La  seconde  renferme  Thistoire  des  Royaumes  Trans- 
Juriens  et  Cis-Juriens  en  commencant  par  la  fondation 
par  Bezon  et  Roule  jusqu'a  leur  decadence.  Dans  la 
troisieme  j'ai  mis  Thistoire  du  Duche  de  Bourgogne  du 
Dauphinó  et  des  autres  principautes  Yoisines.  La  cj[ua- 
trieme  Epoque  contient  la  Dinastie  de  Philippe  le  Hardi 
jusqu'  au  tems  ou  le  Duche  de  Bourgogne  a  ete  joint 
par  droit  de  succession  aux  etat  de  la  maison  d'Autri- 
che.  Je  parle  dans  la  einquieme  de  Tunion  de  la  Pro- 
vence  au  Royaume  de  France  et  du  sort  des  autres 
etats  Yoisins  comme  la  Savoie  et  la  Suisse 

J.  Lelewel. 


LISTY  Z  WARSZAWY. 

z  KONWIKTU  KSIĘŻY  PIJARÓW. 


Dnia  17  lllarca  1802. 

Bracie  kochany! 

Za  odebrane  Bracie  kochany  od  ciebie  w  ostatnim 
liście  powinszowania,  serdecznie  ci  dziękuję,  lecz  te 
w  tych  czasach  do  mnie  nie  należą,  albowiem  .^go  Joa- 
chima uroczystość  teraz  przeniesiono  i  zawsze  ta  wypa- 
da pierwszej  niedzieli  września.  Niechajże  więc  Nieba 
ciebie  tern  wszystkiem,  coś  mnie  życzył,  we  dwójnasób 
obdarzą. 

Opisywałeś  Bracie  kochany  w  przedostatnim  liście 
swoim  o  zabawach,  jakieś  miał  na  ś-tą  Konstancyą  i  za- 
pewne daleko  więcej,  żeś  miał  uciechy  znajdując  się  po- 
między 80  tylko  osobami,  niżeli  ja  w  zgrai  kobiet  mnie 
nie  znanych  ani  z  widzenia  ani  z  nazwiska,  których 
liczba  do  200  wynosiła.  Pierwszego  dnia  do  czwartój, 
drugiego  do  12,  trzeciego  do  7  godziny  bal  trwał,  na 
żadnych  jednak  innej  nie  znalazłem  uciechy  jak  głód, 
ale  i  ten  jako  tako  mitygowałem  sobie  już  prowiantem 
przysłanym  z  Woli  Cygowskiej  z  łaski  Mamuni  i  Tatu- 
nia  Dobrodziejstwa,  już  też  i  przez  ogryzanie  kości  po- 
zostałych. Przepraszam  cię  Bracie  kochany,  iż  tak 
długo  cię  wytrzymałem  w  nieprzysyłaniu  kart,  farb 
i  książek,  teraz  żądanie  twoje  staram  się  uskutecznić, 
jednak  i  tego  zupełnie  wykonać  nie  mogę. 
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Posyłam  ci  odrobinki  cynobru  i  kremyserwejsu, 
ponieważ  mam  nadzieję  wkrótce  z  tobą,  widzieć  się. 
Karty  francuzkie  takoż  odsyłam. 

Co  do  książek  posyłam  ci  Bracie  kochany  L'ami 
des  Enfens,  ale  ta  jest  bez  dwóch  kart,  gdyż  nie  dosyć 
pospieszyłem  się  w  odebraniu  od  Paszkowskiego,  Beli- 
zaryusza  Ezopa  i  Robinsona.  Prócz  tego  odsyłam  Me- 
moire  de  la  Muisenele  Brandeboiirg-Suplement,  Yoyage 
Historiąue  de  TEurope  Tome  IV.  i  Jodoci  Sinceri  Iti- 
nerarium  Galleae,  te  bowiem  wiele  mi  miejsca  zabierają, 
a  w  konwikcie  nie  są  potrzebne.  Posyłam  prócz  tego 
dwa  egzemplarze  Podróży  do  Krakowa,  które  Xiąd 
Paszkowski  nam  rozdawał,  jeden  dla  ciebie,  drugi  dla 
Brata.  Oddaj  takoż  Józiowi  chłopczyka,  któregom  mógł 
na  prędce  dla  niego  wygotować.  Karty  Farokowe  za- 
niosłem Marcelce  i  u  niej  są.  Zambrzycki  dostał  farby, 
zacząłem  mu  zatem  pisać  Historyą,  do  czego  mnie  Lesie- 
wski    sowicie    pomagać   będzie,  obiecał  mi  je  dać. 

Choroba  Maciejewskiego,  podobna  do  waryacyi,  nie 
dozwoliła  mi  od  niego  odebrać  długu,  robiłem  był 
jemu  cyfrę  na  św.  Józefa,  bardzo  był  z  nićj  koutent 
i  wszystkim  się  podobała. 

Egzamina  u  nas  dzisiaj  się  zaczynają.  Xiądz  Pasz- 
kowski bardzo  żałuje,  iż  was  na  nich  nie  ma,  zawsze 
powtarza  „dobrze  się  uczyli". 

Bądź  zdrów! 

Joachim  Lelewel. 


Dnia  17  Czerwca  1802. 

Kochany  Bracie! 
Chciałeś   Bracie,   abym   ci   doniósł,   co  się   dzieje 
z  buntownikami  konwiktorskimi.    Otóż  ci  teraz  donoszę. 
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Głowa  buntu  Mioduski  zaraz  w  sobotę  był  odesłanym 
do  domu,  odwoził  go  Baranowski,  inny  dowódzca  Łij,cz- 
kowski  był  takoż  z  Paszkowskim  do  domu  odwieziony, 
ale  jeszcze  Paszkowski  niewrócił. 

Wyjeżdżają,  z  konwiktu  już  dla  tejże  przyczyny,  na 
wakacye 

Dąbscy,  oba  w  piątek. 

Cieszkowski,  już  wyjechał, 

Chmielewscy,  wszyscy  trzej, 

Wielowiejski, 

Radoński ,  w  niedzielę. 
I  inni  różnemi  czasy  jaknajprędzój  wybierają  się. 
Więcćj  już  nie  mam  co  do  ciebie  pisać  jak  tylko  prosić 
cię,  abyś  raczył  mi  przysłać  jak  najprędzej  papiery 
którem  miał  z  sobą  zabrać  i  mappy  jako  i  historyą 
Portugalską,  zostawiłem  je  w  szafie  drucianej  na  pół- 
kach dolnych. 

Dzisiaj  byłem  na  obiedzie  u  Cieszkowskićj  z  IMPa- 
nem  Morozem. 
Bywaj  zdrów! 

J.  Lelewel. 


Dnia  21  Lipca  1802  w  "Warszawie. 

Bracie  kochany! 

Daruj  Bracie  kochany,  że  do  ciebie  nie  pisuję, 
gdym  się  bowiem  dowiedział ,  że  na  wakacye  nie  pojadę, 
zupełniem  się  opuścił,  chodzę  jak  nieswój,  ni  pióra,  ni 
książki  do  ręki  ule  wezmę,  ile  że  już  teraz  jest  po  po- 
pisie, który  się  w  sobotę  odprawił.  Bardzom  się  tym 
popisem  zabawił,  widząc  już  experyment,  już  machiny 
fizyczne.     Widziałem  pistolet,  z  którego  się  za  pomocą 
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ognia  elektrycznego  i  powietrza  strzela ,  widziałem  machi- 
ny do  galwanizowania  si§  i  elektryczną,  jednę  ze  szkłem 
płaskiem,  drugą  z  banią,  prócz  tycb  dwie  machiny  pne- 
umatyczne do  wyciągania  powietrza ,  pyrometrum  etc.  etc. 

Był  na  tym  popisie  syn  Czackiego,  bardzo  rai  się 
podobał ,  przy  ciekawości ,  którą  ma  wiedzenia  wszyst- 
kiego, pokazywał  roztropność  i  rozsądek,  jako  nie  na 
jego  prawie  dziecinny  wiek  przystoi,  zapytania  jego  były 
czynione  z  uwagą  i  nic  nie  było,  coby  mógł  płochością 
swoją  nieprzystojnego  uczynić,  albo  co  z  narzędzi  fizy- 
cznych, które  oglądał,  zepsuć. 

Pisałeś  Bracie,  abym  ci  przysłał  kopersztychy, 
jakie  tylko  mam.  Posyłam  ci  zatem  wszystkie,  z  po- 
między zwierząt  Prajzlera  brakuje  kozy  dzikićj,  niebędąc 
bowiem  przy  w}'jeździe  Łączkowskiego,  któremum  ją  po- 
życzył, niemógłem  odebrać.  Od  czasu  Zielonych  świą- 
tek wyjechało  tylu,  Mioduski,  Łączkowski,  Biernawski 
odwiezieni  za  owę  zmowę  na  Sawickiego;  wyjechali  na 
wakacye:  Jawornicki,  Lasocki,  Zaborowski,  Wołłowicz, 
trzej  Chmielewscy,  Daniel  i  Karol  Błeszyńscy,  Pieszko- 
wski ,  Miszewski,  dwaj  Kożuchowscy,  Szczucki,  Wągro- 
eki ,  Żurawski ,  Edward  Zambrzycki,  Sosnowski,  Puchała, 
Demek ,  prócz  tych  pojadą  trzej  Ostrowscy,  Rościszewski, 
Konkiewicz,  ale  nie  wiem  dotąd  Łabiżski,  Rostworowski, 
Dobrowolski,  Mierosławski,  Zambrzycki  stary,  Dąbscy 
i  może  jeszcze  niektórzy  inni  nawet  już  i  Cieszkowski 
może  pojedzie  na  jakieś  imieniny,  z  których  niezakłada 
sobie  wrócić  aż  na  św.  Michał. 

Nie  zawadzi  tśż  wspomnieć  ci  o  teraźniejszym  kon- 
wiktorskim  senacie.  Dukiem  jest  Chomętowski,  vice- 
dukiem  Dłużewski,  pieścidelko  X.  Dobrowolskiego,  sędzia 
drugi  Łaszeński,  trzeci  Władysław  Ostrowski,  pierwszy 
deputat  Dekiert  etc.  o  reszcie  nie  wiem.  Lesiewski 
i  August  Dąbski  osły. 

Na  pustynię  nasze  przenosimy  się  w  sobotę  lub  po- 
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niedziałek.  Popis  w  tamtem  Kolegium  będzie  w  sobotę. 
Księża  się  także  rozjeżdżają.  Kamiński  rektor  do  rodzi- 
ców jedzie,  tegoż  dnia  kiedy  my  się  przenosimy  na  Pu- 
stynię. Dobrowolski  od  tego  czwartku  za  tydzień,  By- 
strzycki pojedzie  z  Zarabrzyckim,  Baranowski  albo  do 
swojśj  wsi,  albo  z  Glińskim  i  Kcetkowskim  i  Gajewski 
takoż  pojedzie.  Zostanie  tylUo  z  nami  Paszkowski,  Sa- 
wicki i  Zaborowski. 

Od  czasu  Zielonych  Świątek  kupiłem  4  mapy,  to 
jest  Francyi  na  departamenta  podzielonej,  Szwajcaryi, 
Grecyi  i  bieg  Renu,  Mozeli,  dwa  tomy  życia  Wilhel- 
ma III,  króla  Anglii  i  Stuthudera  Hollenderskiego,  hi- 
storyą  grecką,  tłomaczoną  przez  Jakubowskiego,  Sen 
Orzechowskiego,  tegoż  kroniki,  dykcyonarz  geografi- 
czny po  francusku,  tom  pierwszy  rewolucyi  szwedz- 
kich po  francusku,  historyą  Pieczyngów  po  francusku 
z  mapą.  Kluka  tom  IV,  historyą  odkrycia  Ameryki 
i  Curiosites  de  la  naturę  et  de  Tart  sur  la  vegetation. 
Na  to  wszystko  wyszło  złotych  20.  gr.  28.  Prócz  tego 
kupiłem  geografią  Fiszera  i  geografią  po  niemiecku 
z  małym  atlasikiem,  w  którym  jest  20  mapek,  na  co 
wyszło  2  złote  28  gr. 

Na  dwa  tygodnie  przed  popisem  napadła  mnie  ochota 
do  robienia  map,  zrobiłem  ich  6  i  cały  atlasik  Kosiła, 
przez  Anvila  przerysowałem ,  na  jednej  mapie  jest  mo- 
rze śródziemne  od  kolumn  Herkulesowych  do  morza 
Kaspijskiego,  na  niej  wyraziłem  marsz  Annibala  i  mło- 
dego Cyrusa.  Jeszczebym  i  teraz  mapy  robił,  ale  już 
niemam  z  czego,  do  innej  zaś  roboty  ochoty  wcale  nie 
mam,  i  już  od  tygodnia  i  więcój ,  to  jest:  od  czasu  ja- 
kem się  dowiedział,  że  na  wsi  przez  wakacye  nie  będę, 
zupełnym  stałem  się  próżniakiem,  nic  mnie  nie  rozer- 
wie ,  chodzę  jak  nie  swój  i  zdaje  mi  się ,  że  to  wszystko, 
com  słyszał,  jest  marą  i  bajką,  ale  nadto  to  jest  pewno 
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żebym  mógł  powątpiewać,   oto  jest  cały  rachunek  życia 
mego  od  Zielonych  Świątek. 

Z  tego  ciągu  możesz  dojść,  że  rzeczy  najpotrzebniej- 
szych w  mieście  już  brakuje,  ostygłe,  niedziw  że  się 
wytulały. 

Prócz  rzeczy  wyż  wspomnionych  kupiłem  pendzli  za 
2  złote,  jeden  po  5  groszy,  z  tych  posyłam  ci  4,  szafuj 
niemi  i  dla  Marcelki  i  dla  Jasia  o  Marysi  niezapomina- 
jąc,  chciałem  wam  sam  je  dawać,  lecz  tego  nie  mogąc 
się  doczekać,  teraz  posyłam.  Donieś  mi  Bracie  o  zdro- 
wiu wszystkich  i  o  zdrowiu  Józiowem  szczególniej,  bo 
ten  często  doświadcza  chorób. 

Kazałeś  mi  sobie  Bracie  donieść  o  przypadku,  który 
się  przytrafił  Anastazemu  Ostrowskiemu.  Temu  gdy  krzy- 
wo zęby  rosnąć  poczęły,  dentysta  jeden  wyrwawszy,  in- 
ny ze  słoniowej  kości  do  czasu  osadził ,  ten  czy  go  zgu- 
bił ,  czy  przy  jedzeniu  i  piciu  piwa  połknął ,  niewiadomo, 
dosyć  że  gdy  go  nieznaleziono ,  dentysta  za  ząb  6  czer- 
wonych złotych  odebrał. 

Architektury  od  Cieszkowskiego  z  początku  nabyć 
niechcialem,  lecz  kiedy  Tatuleńko  będąc  w  Warszawie, 
powiedział  rai,  iż  mogę  jeźli  się  tanio  trafi  kupić,  chcia- 
łem ją  nabyć,  ale  już  jśj  niemiał.  Juzem  tedy  wszystko 
wypisał,  a  wiem  może  cię  Bracie  kochany  znudzę  tak 
rozwlekłym  listem,  ale  rzadko  pisując,  niemożna  krótko 
pisać. 

Bądź  zdrów! 

J.  Lelewel. 
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Dnia  1  sierpnia  1802.  Warszawa. 

Najukochańszy  Bracie ! 

Listy  twoje  Bracie  nabawiły  mię  radością  i  uczy- 
niły mnie  nader  szczęśliwym,  iż  po  rozłączeniu  naszem 
z  tobą  Bracie  przynajmniej  listownie  rozmówić  się  mo- 
gę, dwa  już  listy  przeznaczone  do  tego  były  na  darmo 
przygotowane,  ponieważ  o  bytności  okazyi  ze  wsi  aż  po 
jśj  odejściu  dowiadywałem  się. 

Donosisz  mi  Bracie  o  wojnach,  które  niby  mają 
nastąpić,  ja  ci  zaś  nawzajem  donoszę  o  wojnach  domo- 
wych w  konwikcie.  Na  miejscu  twojem  stoi  teraz  Le- 
siewski,  Andrychewicz  wicedziukostwa  pozbawiony  i  tym 
podobne  bezprawia  się  działy,  z  kilku  przyczyn :  naj- 
przód wydało  się  podobno,  iż  tę  sprawkę,  którą  Karo- 
lowi Błeszyńskiemu  wyrządzono,  on  sprawił,  powtóre 
tenże  za]TOsivvszy  Lesiewskiego  zrana  do  swej  stancyi 
bił  jego,  przypadł  na  to  Walewski,  a  według  zwyczaju 
swego  poczęstował  Andrychewicza  policzkiem  takim,  że 
go  obalił.  Wytoczyła  się  sprawa,  obaj  zostali  zapro- 
szeni na  dół  do  Rektora  (wiesz  zapewne  po  co)  i  wice- 
dukostwo  Andrychewicza  od  tego  niewymówiło,  Wale- 
wski miał  przez  trzy  dni  przy  stole  klęczeć. 

Upraszam  cię  Bracie  o  przysłanie  mi  moich  pism, 
które  u  siebie  masz,  a  które  nie  są  tobie  potrzebne. 

Udało  mi  się  dobrze  zyskać  o  zwierzętach  historyą 
naturalną  Kluka. 

Piszesz  Bracie  o  karty  francuskie,  te  tobie  chyba 
inną  prześlę  okazyą. 

Proszę  cię  Bracie,  abyś  mógł  w  liście  następującym 
pisać  do  mnie  o  TAmi  des  enfens,  który  jest  u  Paszko- 
wskiego, a  u  niego  schowanie  jest  niepewne  ,  odebrać 
zaś  ją  trudno,  bo  się  z  nićj  za  polskie  gadanie  zawsze 
uczy  i  strasznie  już  ją  obszarpał. 

Listy  J.  Lelewela.    Tora  I.  c 
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Ksiądz  Paszkowski  kazał  się  tobie  przypomnieć, 
abyś  o  nim  nigdy  niezapomniał,  paraiętajże,  jak  jeszcze 
jaki  list  pisać  będziesz,  nawzajem  się  jemu  przypomnieć. 

Bądź  zdrów! 

J.  Lelewel. 


Dnia  30  Października  1802. 

Bracie  kochany! 

Już  trzeci  od  ciebie  list  odbieram  zawsze  ze  smu- 
tnemi  dla  mnie  nowinami.  Choroba  Maryli  a  potem  Jó- 
zia wskroś  mię  przeraziła  ile  że  jeszcze  JMPn  Moroz 
powiedział  mi,  iż  Mamuleńka  Dobrodziejka  także  zasła- 
bła, aleć  mam  nadzieję,  że  to  wszystko  przy  pomocy 
Najwyższego  minie. 

Pytałeś  Bracie  w  przeszłym  listem  o  nowiny,  mało  ich 
jest,  wszystko  jest  jak  było.  W  naszćj  klasie,  to  jest: 
czwartej  jest  Chomętowski,  Kretkowski,  Maciejewski, 
Rostworowski,  Kurkowski  rok  trzeci,  Zieleński  Stani- 
sław, Jawornicki  drugo  letni,  Gliński,  Wołowski,  Mę- 
czeński drugolctni,  Mędrzecki,  Władysław  Ostrowski, 
i  ja,  o  trzeciej  dokładnie  niewiem;  wiem,  iż  między  inne- 
mi  jest  Fabrycy,  Żurawski,  Smarzewski,  Wielowieski 
etc.  Przybyli  do  konwiktu  Wierzchleński  w  piątej  kla- 
sie, na  lekcye  zaś  w  czwartej  i  Derowski,  niewiem  w  któ- 
rej klasie;  wiem  tylko,  iż  jemu,  Rościszewskierau,  Sma- 
rzewskiemu  i  Mączeńskiemu  daje  lekcyę  francuską  De- 
kiert,  bo  nawet  i  czytać  nieumieją. 

Ksiądz  prowincyał  Zaborowski  daje  geometryą  46j 
i  3śj  klasie,  teraz  zasłabł  i  już  coś  trzy  tygodnie  cho- 
ruje, natomiast  jedne  lekcyą  zajął  ksiądz  rektor,  inne 
zaś  dwie  w  tygodniu  daje  nam  Jakubowski  ksiądz  pro- 
fesor  logiki   i   historyi    naturalnćj    w  klasie  piątej,   na 
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którego  lekcyi  same  tylko  nudy,  tłomaczy  nam,  niby  pra- 
wo natury,  aleśmy  jeszcze  wiersza  nie  zrozumieli,  re- 
sztę szkoły  piszemy  toż  prawo  natury  na  godzinę  pół 
ćwiartki,  kiedy  indziej  zaś  czytamy  z  nim  gazety.  Jeszcze 
się  dotąd  niewiele  zjechało  i  nie  wiele  przybywa. 

Clicesz,  żebym  ci  przysłał  powieści  moralne,  ale  ta 
ksiijżka  jest  podobno  w  kamienicy,  chyba  zatem  inną 
rażą  to  będzie. 

Bądź  zdrów! 

J.   Lelewel. 


LISTY  Z  WILNA. 

OD  1804  DO  1808  ROKU. 


LIST  I. 

List  Joachima  do  Ojca. 

Wilno,  28  Maja  1804  r. 

Rozstawszy  się  z  Tatuniem  Dobrod.  wysłuchaliśmy 
mszy  przed  cudowną  N.  Panną  Ostrobramslyą',  poczera 
poszedłem  do  p.  Zycliiego.  Zaniosłem  mu  na  pożyczkę 
Fizylcę  Bystrzyckiego  i  zaraz  ułożyłem  się  z  nim,  na 
litóre  mam  lekcie  chodzić,  to  jest:  na  historię  powsze- 
chną, literaturę  łacińską,  wymowę  polską,  fizykę,  ry- 
sunki topograficzne  i  malarskie. 

Historyję  powszechną  daje  Hussarzewski  od  wpół 
do  jedenastej  do  dwunastej  w  poniedziałek,  środę  i  pią- 
tek, miło  bydź  na  jego  lekcyi,  tylko  to  bieda,  że  cicho 
mówi,  trzeba  dobrze  nadstawić  ucha,  aby  go  słyszeć. 
Ksiądz  Serafinowicz  wydawca  Kurjera  Litewskiego  daje 
łacinę  od  wpół  do  czwartej  do  piątej  w  też  same  dnie 
i  wymowę  od  wpół  do  ósmej  do  dziesiątej,  jeszcze  nie 
wiem  kto.  Fizykę,  Mickiewicz  od  dziewiątćj  do  dzie- 
siątej. Rysunki  topograficzne  od  wpół  do  jedenastej  do 
dwunastej  Kado.  Malarskie  zaś  od  drugiej  Rustin.  Te 
cztery  ostatnie  dają  się  we  wtorek,  czwartek  i  sobotę, 
W  kilka  dni  po  ułożeniu  się  co  do  lekcji  z  p.  Zickim, 
odebrałem  od  niego  za  pół  miesiąca  od  16  Maja. 

Spodziewam  się,  że  droga  napowrót  Tatunia  dobrze 
służyła,  i  że  oczy  są   w  lepszym  stanie  niż  były.    Ni- 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  J^ 
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gdym  się  na  to  nic  zasłużył,  zasłużyć  nie  mógł,  aby 
Tatunio  fatygował  się  w  odwiezieniu  mnie  do  Wilna 
z  narażeniem  swego  zdrowia.  Jakiraże  sposobem  za 
tyle  łask  i  dobrodziejstw,  moje  powinne  dziękczynienie 
wyrażę.  Za  słabe  są  na  to  ludzkie  wyrazy,  racz  jednak 
WPan  Dobrodziej  przyjąć  je  łaskawie  od  tego,  który 
ma  honor  z  najgłębszym  respektem  pisać  się,  szczerze 
kochającym  synem  i  najniższym  podnóżkiem 

Joachim  Lelewel. 


LIST  IL 

Do  brata  Prota. 

Wilno,  28  Maja  r.  1804. 

Bracie  kochany! 
Stanęliśmy  w  Wilnie  dnia  15/3  Maja.  Miasto  to 
jest  nie  największe,  ale  pięknie  zabudowane,  ulice  dosyć 
ciasne,  bruk  nie  najlepszy,  ale  domy  porządne,  niektóre 
niedokończone  albo  zrujnowane,  za  ukazem  Aleksandra 
(sprawiedliwie  mówiąc  jednego  z  największych  monar- 
chów) mają  bydź  naprawione.  Kościoły  są  gęste ,  w  ża- 
dnym jednak  nie  byłem,  wyjąwszy  Św.  Jański,  do  którego 
codziennie  chodzę,  i  katedralny.  Ostatni  jest  to  gmach 
wspaniały,  leżący  za  miastem ,  świeżo  odnowiony,  na  tyle 
jego  stoją  dwie  okrągłe  wieże  nie  bardzo  w  proporcji 
okrągłości  wysokie,  jedna  jest  zakrystją,  druga  kaplicą 
Św.  ICazimierza.  Tam  leży  ciało  tego  Jagiellończyka. 
Kaplica  jest  z  marmuru.  W  kościele  samym  są  dwa 
ołtarze ,  jeden  za  drugim.  Obraz  jest  dosyć  wielki  wy- 
rażający zabicie  Św.  Stanisława  biskupa  krakowskiego, 
malowanie  Szmuglewicza ,  oprócz  tego  jest  wiele  innycli 
mniejszych    rozmiarów  w  tymże   kościele  roboty  tegoż 
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malarza.  Przez  środek  kościoła  idą  dwa  rzędy  kolumn, 
które  póki  kościół  nie  był  odnowiony,  były  proporcionalne, 
ale  gdy  teraz  go  na  nowy  przerobiono  sposób,  zrobiły 
się  nadto  grube.  Kościół  ten  jest  to  rzecz  piękna 
z  wierzcłiu,  co  do  wielkości  żadnego  mu  podobnego 
w  Warszawie  me  ma.  Teraz  robią  (co  nawet  w  części 
już  i  zrobiono  przez  zrzucenie  z  rujnowanych  bu- 
dowli) przystojny  otwór.  Dosyć  tego  na  teraz  o  Wilnie, 
będę  w  stanie  wigcśj  o  nim  napisać  i  napiszę.  Teraz 
o  Akademii. 

Akademija  czyli  Uniwersytet  jest  rzecz  w  Wilnie 
znacząca.  Księża,  młodzież  i  Żydzi  nawet  chodzą  na 
lekcje,  w  niej  uczą  wszystkiego,  fizyki,  chemii,  histo- 
ryi  naturalnej,  botaniki,  gospodarstwa  wiejskiego,  wyż- 
szej' matematyki,  astronomii,  architektury,  anatomii, 
chirurgii,  kliniki,  medycyny,  leczenia  bydląt,  logiki 
z  metafizyką,  filozofii  moralnej,  prawa  natury,  ekonomii 
politycznej ,  prawa  cywilnego  kryminalnego,  tak  Rosyj- 
skiego jak  Polskiego  i  innych  narodów,  historji  po- 
wszechnej, pisma  świętego,  teologii,  wymowy  i  poezji, 
języków,  literatury  greckiej,  łacińskiej,  rosyjskiej  i  ry- 
sunków tak  malarskich  jak  topograficznych.  Oto  są 
nauki,  które  dają  w  Uniwersytecie  Wileńskim,  Wypi- 
sałem ich  nie  tak  dla  ciebie,  jak  dla  tych,  którym 
będziesz  raczył  pokazać  ten  list,  a  szczególniej  proszę 
cię,  aby  Wierzchlejski ,  Cieszkowski,*)  Zieliński,  Mę- 
drzecłd  i  kogo  będziesz  jeszcze  rozumiał,  mogli  go  wi- 
dzieć, przeproś  Cieszkowskiego  (Pawła)  i  Wierzchlej- 
skiego,  że  (łubom  obiecał)  do  nich  osobno  nie  piszę, 
albowiem  ledwiem  i  tyle  czasu  znalazł  do  pisania,  żem 
to  napisał.  Ludność  czyni  tu  wielką  drożyznę.  Chleb 
taki  jak  w  Warszawie  po  12  groszy  tutaj  20  z  tą  tylko 


*)  Cieszkowski   Pawe!:,   ojciec  Augusta  Cieszkowskiego  — 
autoi'a  Ojczenasza.    (Przypisek  wydawcy). 
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różnicą,  że  jest  bielszy.    W  prcporcyi  życia  i  inne  rzeczy 
drogie.    Mody  Wileńskie,  lubo  daleko  mniej  niż  w  War- 
szawie używane,   są  też  same  co    w  "Warszawie,   ktoby 
więc  chciał  do  Wilna  na  Akademiją  przyjechać,  niechaj 
sobie  suknie  w  Warszawie  sprawi,  książki  tamże  kupi. 
Albowiem  tu,  jak  nauki  są  tanie,   tak  literatura  droga. 
Księgarze    drą,   wszystko    to    idzie    za    drożyzną  życia 
i  mieszkania,  nawet  te   książki  co  są  w  Wilnie  druko- 
wane w  Warszawie  tańsze.   Na  komorze  książki,  byle  nie 
na  handel,   wolno    przewozić.    JMX.    rektorowi,    który 
zapewne  od  wód  już  powrócił,    prefektowi    i  wszystkim 
innym  księżom  winne   odemnie  pokłony   oświadcz.    Toż 
Dekertowi,   Cieszkowskiemu,  Wierzchlejskiemu  i   wszy- 
stkim  konwiktorom   mnie   znajomym.     Spodziewam  się, 
że  najdalej  za  rok  będziem  się  widzieć,  bądź  zdrów. 

Joachim. 

Trzeba,  żeby  stancja  moja  wiadoma  była,  stoję 
w  domu  Koczyka  na  ulicy  Śto  Jańskiej ,  wraz  z  Panem 
Szaluttą. 


LIST  III. 

Joacłiim  do  Ojca. 

Wilno,  20  Czerwca  r.  1804. 
Wiadomość  o  szczęśliwym  powrocie  z  Wilna  do 
Warszawy  W'MPana  Dobrodzieja  napełniła  mnie  radością. 
Rozkazy  starałem  się  jak  najdokładniej  wypełnić.  Listy 
popisałem.  U  JMXiędza  Strojnowskiego  byłem ,  wszyst- 
kie ukłony,  podziękowania  grzecznie  przyjął,  wzajemnie 
oświadcza.  Co  do  mieszkania  i  zdrowia  naszego  zosta- 
jemy przy  dawnym.  Wołkowie  i  Siemiaszkowie  podobno 
od  wakacji  porzucą  na  zawsze  kompanią  nasze.  Resztę 
opisałem  w  zeszłym  liście,  etc. 


LIST  IV. 

Do   Ojca. 

Wilno,  18  Lipca  r.  1804. 

Lubo  miałem  rozkaz  dawania  o  sobie  wiadomości 
co  miesiąc;  jednakże  nieopuszczam  sposobności  i  teraz 
upadnienia  do  nóg  rodziców  Dobrodziejów.  Do  tego 
dał  powód  interes  JMX.  Strojnowskiego,  o  którym  Pan 
Szelutta  donosi.  Względem  nas,  zostajemy  w  tymże 
domu,  w  kt;rym  my  byli.  Kompania  nas  opuściła, 
zostaniemy  sami.  Pan  Zycki  powiedział  mi,  że  od 
1  Września  Akademija  się  zatrudni  najmem  stancji 
i  stołem  dla  kandydatów,  co  jemu  ma  bydź  powierzone, 
mówił  mi  takoż ,  że  to  najęcie  nie  będzie  kosztować  ]a.k 
500  złp.  albo  i  mniej.  Co  się  zaś  z  600  złp.,  które  są 
wyznaczone  na  stancją  i  jadło  okroi,  ma  bydź  z  400 
złotemi  wyznaczonemi  na  potrzeby  kandydatów  odda- 
wane. Co  do  expensy  byłoby  to  niezgorzej ,  ale  nie  wiem 
czy  ona  przyszłość  nadgrodzi.  W  jeduej  stancji  o  dwóch 
n.  p.  oknacli,  będzie  stało  trzecłi  lub  czterech,  robota 
zatym  nie  może  bydź  zawsze  wszystkim  dogodną ,  a  może 
często  będzie  i  niespokojna.  To  wszystko  kiedyżkolwiek 
ma  nastąpić,  ale  czy  pewno,  że  od  1  Września,  niewia- 
domo. My  zatym  żeby  się  oddzielić  nieco  od  dawnej 
kompanji,  która  na  tymże  miejscu  ma  zostawać,  we- 
źmiemy podobno  pokoje,  w  których  Tatunio  Dobrodziej 
w  Wilnie  mieszkał,  na  cały  rok.  Łatwiej  będzie  stan- 
cję tę  porzucić  w  swojim  czasie,  niż  na  niepewne  ra- 
chować. 

Mam  honor  pisać  się  z  najwyższym  respektem 

Joachim  Lelewel. 
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LIST  V. 
Do  Brata. 

Wilno,  15  Lipca  r.  1804 

Bracie  kochany! 
Dopiero  drugi  list  z  Wilna  do  ciebie  piszę,  pier- 
wszy był  do  ciebie  ale  był  powszechny,  teraźniejszy  zaś 
tylko  do  ciebie.  Już  się  zaj  ewne  szkoły  zakończyły,  wa- 
kacje rozpoczęły,  donieś  mi  też  o  popisie,  o  projektach 
różnych  konwiktorów,  a  jeżeli  się  już  dobrze  na  wsi 
przepatrzysz,  opisz  urodzaje,  stan  pogody ;  bo  u  nas  ciągłe 
były  de?zcze,  dopiero  dzień  trzeci  pogody  mamy.  Tego 
roku  w  szkołach  do  Akademji  dozoru  należących  waka- 
cje zaczęły  się  29  Czerwca  czy  po  Warszawsku  12  Lipca. 
Popisy  szkół  w  Wilnie  odprawiły  się  10  i  11  Lipca  po 
obiedzie,  12  zaś  w  dzień  Św.  Piotra  po  odśpiewaniu 
Te  deum  zaczęły  się  wakacje.  Byli  tam  purpuraci,  pro- 
fesorowie szkół  podwydziałowych  Czyli  po  prostu  szkół. 
-Oto  masz  ubiór*)  Profesora  Akademji,  wice-profesorowie 
mają  płaszcz  czarny  a  kapelusik  purpurowy.  Profesoro- 
wie zaś  podwydziałowi  mają  płaszcze  i  kapturki  czarne, 
a  zamiast  złotych  galonów,  srebrne.  Po  Te  deum  cho- 
dzący do  szkół  mieli  się  rozjeżdżać  na  wakacje,  ale  już 
podczas  samego  Te  deum  tylko  kilku  było,  reszta  wyje- 
chała; powszechnie  jadą.  Z  tych  liczby,  którzy  jeszcze 
byli  na  Te  deum,  była  nasza  kompania,  składa  się  ona 
z  dwóch  Wołków,  dwóch  Moniuszków,  Lenkiewicza,  ich 
dyrektora  domowego  czyli  dozorcy,  i  księdza  Staszu- 
wicza,  ich  guwernera.  Po  prawdzie  powiedziawszy, 
chociaż  oni  chodzą  do  szkół,  ich  edukacja  więcej  ko- 
sztuje niż,  gdyby  byli  w  konwikcie  nawet  drogo  płatni. 
W  tej  licznej   kompanji  nie  zawsze  było  miejsce  do  ro- 

*)  Obok  tych  wyrazów  na  brzegu  listu  wymalowana  postać 
profesora  w  płaszczu  pasowym,    (Przyp.  wydawcy). 


boty,  a   cz§ściej   brakowało   cichości;  nie    mogłem   nic 
rozpocząć  większego,  wzięła  mię  poezja: 

Muzy  wieszcze  wszystko  mi  darowały 
I  nad  rymy,  liczbę  głosek  i  myśli, 
Nic  więcej  sobie  uiezawarowaty, 
ilnie  zaś  co  pióro  ledwo  określi. 
Całą  resztę  nad  nie  mniejszą,  dały, 
A  z  takiemi  darami  ja  wierszopis 
Czynię  wielkich  rzeczy  i  ludzi  opis. 

A  przecież  zrobiłem  dumę,  której  ostatnią  zwrotkę 
w  jednśm  miejscu  listu  do  Ojca  wyraziłem,  którą  Ra- 
kowski prolesor  wymowy  i  poezji  żądał,  abym  czytał 
na  examinie  Akademickim,  który  się  co  rok  dla  chcą- 
cych go  zdawać  odprawia.  Ledwiem  mu  się  wymówił,  że 
nie  mam  w  czym  go  zdawać,  gdyż  na  jego  lekcjach  ledwie 
kilku  byłem,  wreszcie  i  niebyłoby  co  czytać  na  exami- 
nie.  Po  tej  dumie  zrobiłem  inną  o  Sobieskim,  potym 
trzecią  o  Bukowinie,  na  koniec  sielankę:  Cnotliwe  ko- 
chanie. W  tych  wszystkich  kawałkach  znajduje  się 
wierszy  303.  Może  cię  bracie  znudzę  takiemi  donosze- 
niami,  ale  przebacz;-  nic  nie  chcę,  żeby  było  cobyś  nie- 
wiedział.  Pisałbym  więcej,  lecz  czasu  i  papieru  nie 
staje.    Bądź  zdrów. 

Joachim  Lelewel. 


UST  VI. 

Do  Ojca. 

Wilno,  30  Lipca  r.  1804. 
Dotąd  listy,  którem  pisywał  przez  pocztę,  teraz 
zaś  zdarza  mi  się  okoliczność  pisania  przez  jadącego  do 
Warszawy,  której  wcale  opuścić  nie  mogę,  gdyż  Pan 
Zycki  przysłał  dając  znać,  że  Pan  Białasiewicz  tam  je- 
dzie i  żebym  przez  niego  pisał.    Nie  opuszczam  zatym 


tej  okoliczności,  powtarzam  wdzięczność  i  dziękczynie- 
nie ,  których  nigdy  wyrazić  nie  zdołam ,  za  wszystkie 
łaski  Tatunia  Dobrodzieja  i  Matki  Dobrodziejki  całując 
z  wianem  uszanowaniem  i  rezpektem  ich  nóżki.  Wia- 
dome już  jest  Tatuniowi  postawienie  razem  kandydatów* 
Bywając  u  P.  Zyckiego,  który  mnie  książek ,  jakich  tylko 
żądam,  dostarcza,  przekładałem  mu  przeszkody  ztąd 
wynikające,  nie  w  zamiarze,  abym  miał  bydź  od  tego 
wyłączonym.  Ale  P.  Zycki  chcąc  mi  dogodzić  poszedł 
zaraz  po  moim  wyjściu  do  X,  rektora  i  wyrobił  pozwo- 
lenie stania  osobno  z  P.  Szelutą,  łaska  zapewnie,  na 
którąm  nie  zasłużył.  Za  powtórnym  widzeniem  się 
z  P.  Źyckim  dowiedziałem  się  od  niego  o  tym  pozNYO- 
leniu.  Nie  mogłem  zrazu  tego  odmówić  będąc  tak  ob- 
ficie opatrzony  od  Państwa  Dobrodziejstwa,  gdyby 
jednak  to  się  nie  zda\Yało  Państwu,  to  znowu  będzie 
moją  powinnością  starać  się  w  kompanji  bydź  umieszczo- 
nym. X.  rektor  czuły  na  pożytek  kandydatów  chciał, 
aby  i  podczas  wakacji  byli  czym  zatrudnieni,  przyjął 
tedy  P.  JumUieu  francuza,  aby  dawał  lekcie  francuzkiego 
języka,  odbywając  one  co  dzień  od  10  do  11.  Na  nie 
jednak  chodzi  kilku,  którzy  nie  są  kandydatami.  W  tych 
czasach  Augustynowski  podobno  po  dwuletnim  byciu 
kandydatem  złożył  dymissią  tego,  dając  za  przyczynę,  że 
dla  zdrowia  musi  nauki  porzucić,  i  obiera  sobie  stan 
wojskowy,  podobnież  inni  dwaj  czynią ,  i  jak  widzę  nie 
ma  trudności  pozbycia  się  tego  ciężaru. 

Tatunio  Dóbr.  przez  łaskę  swoje  doniósł  mi  o  nie 
których  odmianach  w  rządzie  Franciszka  II,*)  zdaje  się,  że 
poznanie  się  z  komłssarzem  będzie  wielką  poręką  w  wielu 
razach  a  szczególniej  do  rozwiązania  niepewności  granic. 

W  Wilnie  musiało  wiele  przybydź  wojska,  gdyż 
w  kamienicy  Koczyka  jak  ona  jest  mała  siedmiu  posta- 

*)  Ojcie3  mieszkał  w  Gralicyi. 
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wiono.  Straże  są  znacznie  pomnożone.  Coby  to  jednak 
znaczyło,  niewiadomo,  a  podobno  i  wnioskować  o  tym 
się  nie  godzi.  Zapewne  nadto  zatrudniam  Tatunia  Dóbr. 
przez  moje  rozwlekłe  listy,  lecz  ośmielam  się  to  czyDić 
z  nadzieją,  łaski  Jego.^ 

Joachim  Lelewel. 


LIST  VIL 
Do  Brata. 


Wilno,  30  Sierpnia  r.  1804. 
Bracie  kochany! 
Numer  3  czyli  trzeci  list.  Numeruję  listy,  gdyż  po 
nich  możesz  dojść  czy  list  cię  nie  doszedł ,  a  bez  tych 
numerów,  gdyby  który  list  na  poczcie  zaginął,  cięższe 
byłoby  jorozumienie  się.  Numeruj  zatym  i  swoje  listy. 
Ten  list  mógłbym  pisać  i  pisać  bez  końca,  poczta  za 
niego  nic  nie  kosztuje.  Pan  Zycki  szkoda  tylko,  że 
za  późao  doniósł  mnie ,  że  jutro  Białosiewicz  jedzie  do 
Warsza^Yy,  pr/.ez  niego  tedy  piszę,  tylko  się  zawsze 
obawiam,  żebym  ciebie  nadto  mym  pismem  nie  znudził; 
że  znudzę  to  wiem,  byle  nie  nadto.  Widzisz  z  tego  pi- 
sania, że  człowiek  choć  w  biedzie,  oddalony  od  swoich 
mało  mciei  a  zawsze  jednakowy,  wesół,  krotofilny,  choć 
nie  na  oko.  Z  początku  wakacyi  mając  czas  wolny 
zebrałem  sobie  genealogię  (i  ten  wyraz  zapewnie  cię 
rozśmieszy)  początkową  Greków,  nie  wiele  mię  to  zatru- 
dniło, chciałem  jeszcze  do  niej  obszerną  rozprawę  o  po- 
czątku świata  napisać,  ale  czytając  maluczkiego  Zda- 
rzyńskiego  porzuciłem  już  w  głowie  ułożoną,  bojąc  się 
jak  ów  Astronom  na  księżycu,  który  za  bytności  tam 
Zdarzyńskiego  przyjrzawszy  w  teleskop,  spostrzegł  przy 
ziemi  wielkiego  Planetę.  Pisał  raz  o  niej  rozprawę ,  opisał 


-     10    — 

jego  długi  ogon,  cztery  nogi  i  już  chciał  mu  dać  na- 
zwisko Zdarzyńskiego,  gdy  Zdarzyński  przez  ciekawość 
przybliżywszy  się  do  teleskopu  a  od  smrodu  obalając 
się ,  pociągnął  za  sobą  teleskop.  Strapiony  tym  Astro- 
nom pobiegł  co  prędzej  do  teleskopu,  z  którego,  gdy  go 
podnosił  mysz  zdechła  wyleciała  i  planeta  zniknąh  To 
skończywszy  musiałem  pójść  na  lekcją,  z  niej  wracając 
musiałem  jeszcze  pójść,  dawszy  wczoraj  słowo,  do  Ser- 
binowicza.  Zapytasz  się  co  za  Serbinowicz?  Serbino- 
wicz  jest  to  nie  Polak,  jest  Rusin,  ale  może  lepiej  sądzić 
o  Polsce  i  o  Polakach  niżeli  wielu  Polaków.  Nie  dawno 
z  nim  znajomość  zabrałem ,  widać  że  jest  człowiek  ludzki 
i  dobry. 

Ale  teraz  dalej  o  mych  robotach.  Rok  następuje, 
w  którym  trzeba  się  będzie  uczyć.  Na  literaturę  Pol- 
ską trzeba  będzie  podawać  swoje  pisma;  żeby  ranie  to 
w  ciągu  roku  raniej  zatrudniało,  zacząłem  wielkie  poema 
heroiczne,  tytuł  czyli  raczej  rzecz  Wybranie  Piasta  na 
króla  od  Polakom  już  jest  początek,  ale  początek  tylko. 
Ma  bydź  i  koniec.  Ma  bydź  tam  opis  sejmu  w  Kruszwicy, 
który  spełzł  na  niczym,  'a  ten  ma  bydź  w  częściach 
przystosowywanym  do  sejmu  ostatniego  konstytucjinego. 
Ma  bydź  opis  przybycia  Polaków  na  dziedziny  Sarmatów 
i  Gotów,  jako  i  Finlandczyków  czyli  Litwinów,  wszystko 
ma  bydź,  ale  jeszcze  nie  ma. 

Potrzebaby  mnie  mapy  Naruszewicza,  ale  jej  zni- 
kąd dostać  nie  mogę,  proszę  zatym  abyś  mi  mógł  z  tej 
historji  Polskiej ,  która  czy  była  czyli  jest  jeszcze  w  czer- 
wony papier  oprawna ,  pierwszą  mapę,  jaka  jest  Polska 
za  Mieczysława,  choćby  się  rozdarła,  przysłać.  Nie  wie- 
leby  to  powinno  na  poczcie  zaciężyć,  a  nawet  możesz  pod 
jej  spodem,  jeżelibyś  miał  czas,  jakie  słowa  do  mnie  na- 
pisać, nic  to  nie  zaszkodzi.  To  poema  zaczyna  się  niby 
Homer. 
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Piasta  śpiewaj  kai'packa  Muzo  wyniesienie 

Z  ubóstwa  na  tron  Polski  przez  Bogów  natchnienie, 

Gdy  po  Popiela  srogim  i  sromotnym  zgonie 

"Wsiadłszy  podług  zwyczaju  na  swe  bystre  konie, 

Lachy  do  Kruszwickiego  zjechały  się  grodu, 

Któregoby  nad  ich,  co  nie  podobna  było 

Wyższą  cnotę  i  męstwo  piękne  ciało  kryło, 

I  któregoby  przodki  niczym  nieskalane 

Godniejszym  swe  potomstwo  by  było  uznane. 

Za  władzców  licznych  panów,  ledwo  uczyniły 

I  dla  tegoż  to  na  sejm  Słowaki  przybyły. 

Nim  jednak  do  dalszego  przystąpię  opisu 

Dozwól  mi  Muzo  mężów  krótkiego  zarysu. 

Którzy  cnotą,  bogactwy,  albo  dostojnością, 

Lub  męstwem  wyżsi  byli  lub  też  pozornością. 

Od  mężnych  Obotrytów  za  króla  uznany 

3Iieszko  możny  Pan  między  Słowiańskiemi  Pany, 

Zaledwie  powziął  wieści  o  Popiela  zgonie 

Przybył  chcąc  na  powszechnym  Słowian  usiąść  tronie, 

Głupi,  próżno  się  kusi,  cnotliwego, 

A  choć  pod  świetną  zbroją,  za  zbrodnia  go  znano, 

Dla  cnych  Słowian  był  Piast  Syn  Koszyska 

Nie  tym  co  tylko  złotem  i  bogactwy  błyska. 

Teraz  następowałoby  opisanie  posady  Obotrytów,!  ale 
z  tym  się  wstrzymam;  ma[)kę Naruszewicza,  której  spodzie- 
wam si§,  uadeślesz.  Już  tedy  wszystko  ,  ale  nie  wszystko 
coby  do  pisania  było.  Zaczynam  teraz  prośby,  i  proszę 
abyś  mi  doniósł,  jacy  ubędfj,  z  konwiktu,  jak  się  wakacje 
skończą,  i  jakie  mieli  projekta,  a  szczególniej  czy  Włady- 
sław Ostrowski*)  jeszcze  będzie  w  konwikcie.  Cieszkowski 
gdzie  się  będzie  obracał,  i  co  będziesz  rozumiał,  wszystko 
mnie  interesuje.  —  Co  do  opisu  Wilna,  którym  zaczął, 
jest  on  nieskończony  prawie. 

Co  do  polityki  można  o  niój  i  o  całym  Państwie 
Rossyjskim   powiedzieć,   że   jest   rzjjdzone    od    dobrego 


*)    Ostrowski  marszałek  sejmu. 
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monarchy,  ale  zaiz.dzaue  od  złych.  Mała  przyt\m  jak 
widzę,  we  wszystkich  urzędach  opłata,  a  wielka  drożyzna 
zniewala  tych  urzędników  do  szukania  innych  mnićj 
godziwych  zysków,  które  kradzieżą  po  prostu  nazwać 
można,  każdy  na  siebie  patrzy.  Za  urzędnikami  idą 
kupcy  i  rzemieślnicy.  Co  do  zabaw  są  też  co  i  w  War- 
szawie. Sterowników  co  hecę  utrzymują,  więcśj  jest 
chociaż  nienm  miejsca  na  to.  Już  trzech  za  mnie  antre- 
prcnerów  hecy  przeminęło,  byłem  raz  na  tych  sztukach, 
alem  nic  osobliwego  niewidział.  Skakali,  na  licie  się 
wieszali  jak  i  w  Warszawie.  Niektóre  rzeczy  zręczniśj 
robili,  niżeli  tam,  niektóre  niezgrabniój  i  to  Niemcy.  Po 
Niemcach  przypomniało  mi  się.  Proszę  cię,  po  wakaciach 
wróciwszy  do  Warszawy,  będziesz  się  widział  z  Koriotem, 
powiedz  mu,  że  na  próżno  dowiadywałem  się  o  księdza 
Snarskiego,  iż  jego  list  nie  czytając  spaliłem.  Potym 
zapytaj  go,  czy  jeszcze  ma  geografią  po  Niemiecku  we 
tizcch  tomach,  w  której  są  mappy  Ptolemeusza  i  "czy 
ich  ma  na  sprzedanie.  Chciał  mi  on  je  przedać,  i  cenił  12  zł. 
niemając  wtedy  pieniędzy  niemógłem  kupić,  potym  za- 
pomniałem. Proszę  cię  zatym,  żebyś  mógł  od  niego, 
gdyby  niewiele  drożej  chciał,  kupić  dla  mnie,  warta  jest 
tego,  i  mnie  będzie  bardzo  potrzebna. 

Ale  znowu  do  opisu  Wilna,  domy  murowane.  Żydzi 
posiadają  kilka  ulic  własnych  i  jak  widzę,  że  są  zuch- 
walsi od  koronnych.  Kościołów  jest  mnóstwo,  w  wielu 
już  byłem,  ale  nie  wszystkie  warte  wspomnienia.  Z  nich 
kościół  Bernadyński,  w  którym  się  odprawia  nabożeństwo 
szczególnićj  dla  Niemców,  jest  godny  zastanowienia.  Nie 
z  wielkości,  nie  z  wspaniałości,  ale  z  osobiiwój  budowy. 
Opisać  go  jednak  jest  rzecz  niepodobna,  jeżeli  będę  mógł 
dam  jego  rysunek  później,  co  do  wielkości  jest  mniejszy 
niż  kościół  Stanisławowski.  Kościół  św.  Piotra  na  Anto- 
kolu  jest  sławny  ze  swego  wewnątrz  wyrabiania  praco- 
witego, nad  którym  sami  Włosi  mogą   się  zastanawiać. 
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Obraz  pojednania  się  św.  Piotra  z  św.  Pawłem  przez 
Szmuglewicza  jest  bardzo  piękny.  Oprócz  kościołów 
katolickich  jest  Cerkiew  Grecka  czyli  Ruska,  jak  ze- 
wnątrz tak  wewnątrz  nic  osobliwego,  bez  żadnych  prawie 
ozdób  —  są  trzy  ołtarze  obok,  wszystkie  pozastawiane 
przemurowanemi ;  żeby  je  widzieć,  trzeba  otwierać  po- 
dwoje, które  są  w  tyra  przemurowaniu.  Nabożeństwa  ruskie 
są  niezmiernie  długie.  Niewiera  przyczyny,  coby  dotąd 
przeszkadzało  do  jedności  kościoła.  Póki  była  Polska, 
polityka  niedozwalała ,  dziś  niewiem  żadnćj  zawady. 
Tłomaczenie  o  św.  Duchu  nieróżni,  tylko  uznanie  Papieża- 
Ale  już  podobno  i  dosyć,  już  trzeba  skończyć,  p.  Zycki 
kazał  do  siebie  listy  odnieść,  później  to  będzie  za  późno. 

Pani  Janowa*)  zapewnie  już  zległa,  donieś  też  mnie, 
czy  chłopczyk  czy  dziewczynka  na  świat   przyszła. 

Cały  ten  list  zapewnie  cię  znudzi,  bracie  kochany, 
wszystko  w  nim  pomieszane,  groch  z  kapustą,  ale  prze- 
bacz, pisałem,  co  mi  ślina  na  język  przyniosła,  układać 
podług  porządku  niema  czasu.  P.  Szelutta  cieszy  się 
na  kaczki  i  przyrzeka  solennie,  że  będzie  na  przyszły 
rok  dobrze  zajadał,  i  ja  nieodmawiam  apetytu.  Bądź 
zdrów.  J.  L. 

"Należałoby  tię  jeszcze  komplementa  pisać,  dziękując 
ci  za  napisanie  o  zbiorze  zboża  i  innych^  rzeczy,  ale 
między  braćmi  szczerze  ńę  kochającemi  komplemcnta 
są  niczym,  niechaj  ich  raczśj  używają  ci,  którzy  niemi 
posługiwać  się  muszą,  aby  ich  nagości  niedojrzano.  Szczere 
a  proste  słowa,  tak,  nie,  są  najlepszym  dowodem;  przy- 
jaźni a  Dobrodzićj  użyty  niepodchlebnie  i  wyrażenie 
krótkie  wdzięczności  są  milszemi  zdaje  mi  się  u  ludzi 
lubiących  praw^dę,  niż  obszerne,  piękne,  głaszczące, 
a  chytre  słowa. 

*)  z  Orsetticli  Cieciszewska  —  Jan  Cieciszewski    brat    cio- 
teczny Joachima. 


_    14    _ 

LIST  YIII. 

Do    Ojca. 

Wilno,  8  Października  1804  r. 
Z  łaski  Tatunia  Dobroci,  których  zawsze  doświad- 
czam, nigdy  niejestera  w  stanie  określić  dostatecznie 
wdzięczności,  którąm  WP  Dóbr.  winien.  I  chociaż  to  jest 
moją  powinnością,  zawsze  je  powtarzam,  nigdy  jej  przecie 
dostatecznie  wyrazić  nie  mogę.  Nowy  zawsze  jest  to  do- 
wód łaski,  kiedy  nieżałując  expensy,nietylko  że  dozwala,  ale 
nadto  i  żąda  tego,  abym  stał  razem  z  P.  Szelattą,  który  mi 
tutaj  prawdziwie  za  ojca  uchodzi.  Tym  większy  jeszcze, 
że  Tatunio  Dóbr.  żądając  tego,  chciałbyś  mnie  aż  nad- 
to w  potrzeby  opatrzać,  te  zaś  tak  są  zaspokojone,  iż 
o  stanie  moim  niemogę  inaczśj  powiedzieć,  tylko  że  jest 
taki  jaki,  aby  był,  sam  sobie  Tatunio  życzył.  — 
Lekcje  akademickie  już  się  rozpoczęłj^  Z  powinności 
kandydackiej  chodzę  tylko  na  prawo  przyrodzone,  literaturę 
-łacińską,  geometrią  elementarną,  język  francuski  i  ry- 
sunki malarskie,  ale  prócz  tego  z  ochoty,  na  historję 
powszechną,  historję  naturalną,  szczególniej  dla  przy- 
gotowania się  do  dalszćj  jej  wprzyszłym  roku  nauki,  i  na 
literaturę  polską.  —  Żądanie  Tatunia  Dóbr.  względem 
nasion  od  X.  Jundzilła  codzień  mi  się  odnawia,  i  nie- 
zaniedbam  dostawszy  je  od  niego  za  spodziewaną  spo- 
sobnością złożyć  je  osobiście. 


LIST  IX. 

Do    Brata. 

Wilno,  21  Października. 
Bracie  kochany! 

Już   też    to   tydzień    mija,   jakem  odebrał  listy,  od 

pisać  zaraz  niemogłem,  albowiem  właśnie  się   zaczynały 
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lekcye.  Już  się  wakacye  skończyły  na  św.  Michał.  Trzy- 
nastodniami  późniśj  niż  w  Warszawie.  Ale  naprzód 
skończę  odpis  na  list.  Co  do  Koriota  przyznam  się,  że 
niewiem,  gdzie  Maciśj  oddawał  list  jego,  i  niepamiętam 
do  kogo  był  pisany,  było  tylko,  wiem,  i  to  powiedz  I{orio- 
towi,  że  tej  osoby,  do  której  był  list  pisany,  niebyło 
w  Wilnie  i  że  te  mnichy,  którym  Maciej  list  oddał  lubo 
z  wielką  trudnością,  przyobiecali  list  do  niej  odesłać.  Dla 
wszyskiego  spytaj  się  Macieja,  komu  i  gdzie  list  oddał, 
a  Koriota,  do  kogo  pisał.  Mógłbym  się  jeszcze  o  od- 
powiedź wywiedzieć.  Za  mapkę  bardzo  jestem  oblige. 
Ale  cię  proszę,  jeżeli  czas  pozwoli,  podobnym  sposobem 
i  inną  za  Bolesława  Chrobrego  przysłać,  bo  na  tćj  jeszcze 
niema  wszystkich  narodów.  —  Poematu  zaś  mego  jest 
już  do  dwiestu  wierszy. 

Żeś  miód  tak  obficie  zebrał,  bardzo  winszuję.  Co 
do  historii,  o  którejś  mi  doniósł,  jestem  bardzo  ciekawy 
ją  przynajmniej  przeczytać,  ale  że  to  ciężka  sprawa  i  to 
trocha  zadaleko  z  Wilna  do  Warszawy,  mniejsza  o  to; 
bardzo  jednak  jestem  wdzięczny  za  chęć  twoje,  żeś  chciał 
ją  przepisać,  byłoby  to  niepotrzebne  zatrudnienie,  a  może 
i  przeszkodą  w  naukach,  ja  zaś  wielkiego  zapewnie  stąd 
niemiałbym  pożytku.  —  Już  tedy  wszystko,  co  na  twój 
list.  Nie  będę  teraz  dziennika  pisał  co  się  stało  od 
ostatniego  listu,  ale  tylko  znaczniejsze  rzeczy  natracę. 
W  dzień  otwarcia  lekcyi  odprawiło  się  powszechne  Aka- 
demii posiedzenie.  Rektor  Strojnowski  zasiadł  na  czele 
i  zagaił  jak  Albertrandi  w  Warszawie,  po  nim  Poczobut 
zdał  rachunek  ze  swoich  obserwacji.  Po  Poczobucie 
Langsdorf  czytał.  Po  nim  zaś  Golański  wysławiając 
prawodawstwo  Mojżesza.  Czterech  Niemców  na  pro- 
fessorów  do  Akademii  teraz  sprowadzono,  dwóch  Franków 
professorów  lekarskiej  sztuki,  Habichta  logiki  i  Langs- 
dorfa  matematyki  stósowanśj,  ten  ostatni  na  posiedzeniu 
czytał  o  młynach  po  łacinie,  ale  czytał  tylko  dla  siebie, 
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trudno  go  kto  rozumiał,  dziwowano  się  jego  wymawianiu, 
chociaż  daleko  czyściej  wymawiał  od  Hiinera.  To  po- 
siedzenie odprawiło  się  w  książnicy  na  to  za  niskiej. 
Ona  nie  jest  jeszcze  tak  liczna  jak  Pijarska  publiczna, 
ale  jest  ozdobniejsza.  Dziś  jest  ich  dwie,  na  dole  i  na 
pierwszym  piętrze,  ma  bydź  trzecia  na  drugim.  Na  dole 
jest  16  szaf,  \f  których  są,  pozamykane  i  niewidziane 
książki  i  tam  było  posiedzenie.  Na  górze  stoją  kupkami 
kolumny  po  cztery,  między  niemi  są  pułki  i  książki .  . . 
ale  . .  .  przerywam  dalsze  pismo,  bom  sobie  bardzo  ważną 
rzecz  przypomniał. 

Kiedyśmy  razem  bywali  podczas  wakaciji,  zwyczajnie 
obchodziliśmy  uroczyście  dzień  świętego  Prota,  dziś  roz- 
dzieleni—  Przemknął  się  św,  Prot  i  jam  go  niepostrzegłi 
już  go  niema,  gonić  zapóźno,  zawołać,  niczwróci  się. 
Do  przyszłego  roku  za  daleko,  i  bardzo  daleko.  Więc 
już  choć  poniewczasie  wyznawszy  swój  błąd,  powinien 
bym  zacząć  rospisywać  życzenia,  tysiączne  życzenia,  ale 
te  skończyłyby  się  na  słowach.  'Bądź  jednak  przekonany, 
bracie  kochany,  że  u  mnie  obficiej  znajdziesz  szczerych 
życzeń,  aniżeli  słów.  Zamilczę  więc,  a  ty  życzenia  moje 
przyjmij.  Tylko  znowu  bieda!  zapytasz  pewnie.  Jakie 
życzenia?  Ja  odpowiem.  Czułe  i  z  serca  pochodzące, 
niech  ci  się  to  wszystko  jak  najpomyślnićj  dzieje,  czego 
sobie  tylko  najlepszego  życzyć  możesz.  Takie  są  słowa, 
ale  i  to  niewszystkie  są  życzenia,  resztę  myślą  swoją 
dokończ.    J  a  T  w  ó  j  Brat. 

Wracając  do  rzeczy,  —  niedawno  były  rektorskie 
imieniny.  W  wigilią,  wszyscy  professorowie  złożyli  swe 
życzenia,  w  dniu  żaś  imienin  wyjąwszy  Kosakowskiego 
biskupa,  nikogo  rektor  puścić  z  powinszowaniem  nie- 
chciał.  Tegoż  dnia  odprawiły  się  zabawy  professorskie. 
Był  to  niby  balik  gdzie  oni  tylko  sami  byli,  i  tam  się 
radowali,  w  tym  roku  podobno  zajdą  odmiany  rektorów* 
prefektów  u  Pijarów,  donieś  ty  mnie,  jak  się   wszystko 
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złoży,  jakie  który  ksiądz  lekcie  daje.  Ale  cóż  ja  robień 
niedosyć,  że  cię  tak  rozwlekłym  listem  midzę,  jeszcze 
ż%dam  tych  doniesień,  —  Przebacz,  Bądź  zdrów. 

J.  L. 


LIST  X. 

Do    Ojca. 

Wilno,  23/10  Grudnia  1804  r. 
ZatrudnieDie,  które  sobie  Tatunio  Dobrod.  w  wy- 
szukaniu mapki  zadał,  jest  nowym  dowodem  jego  ku 
mnie  łaski,  które  zawsze  powtarzane,  takiój  już  wdzięcz- 
ności i  takich  dziękczynień  po  mnie  wymagają,  jakich 
ustami  wyłożyć  nigdy  w  stanie  nie  będę.  Bądź  jednak 
WPan  Dobrod.  przeświadczony  o  prawdziwych  uczu- 
ciach wdzięczności  mojej  za  wszystkie  jego  dobrodziej- 
stwa i  o  życzeniach,  które  z  powodu  nadchodzących 
świąt  i  nowego  roku,  i  razem  dnia  obchodu  imienin 
Matki  Dobrod.,  u  nóg  ich  składam,  raczcie  je  przyjąć 
jak  najłaskawiej.  —  Rozkaz  WPana  Dobrod.  wraz  wy- 
pełnić starałem  się.  List  do  JWX biskupa  już  napisałem. 
Co  do  zdrowia  mego  i  powodzeń,  o  których  Tatunio 
Dobrod.  żąda  doniesienia,  niemogę  powiedzieć  jak  że 
dobre.  —  Jestem  zdrów,  interesa  zawsze  aż  nadto  przez 
dobroczynną  rękę  WPana  Dobrod.  są  zaspokojone.  Za 
tyle  więc  łask  Tatunia  Dobrod.  złożywszy  słabe  dowody 
powinnej  wdzięczności  i  życzeń  moich,  mam  honor  z  naj- 
głębszym respektem,  pisać  się  kochającym  synem  i  naj- 
niższym podnóżkiem.  J.  L. 


Listy  J.  Lelewela.    Tom  I, 
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LIST  XL 

Do    Brata. 

Wilno,  23  Grudnia  1804  r. 

Bracie  łaskawy! 

Następujące  święta  wyciągają  powtórzyć  tylokrotnie 
oświadczane  życzenia ;  ale  te  opuściwszy,  proszę  cię  abyś 
dał  pokój  mapce,  o  którąm  cię  prosił,  gdyż  się  okolicz- 
ności zmieniły,  dostałem  ją  w  prawdzie  oryginalną  od 
JMX  Hassarzewskiego,  który  przed  kilką  tygodniami 
znacznie  był  słaby,  ale  jćj  nieużyję.  Mając  powinności 
kandydackie  muszę  chodzić  na  lekcie  fracuską,  która 
podczas  literatury  polskiój  wypada,  ztądem  całkiem 
literaturę  zarzucił.  Całem  moim  zatrudnieniem  jest: 
w  poniedziałek,  środę  i  piątek  z  rana  bydź  na  trzech 
kursach :  prawa  przyrodzonego ,  historyi  naturalnćj, 
i  powszechnćj,  co  do  samej  12  godziny  zabawia.  Po 
obiedzie  łacina,  a  czasem  i  rysunki,  które  zwyczajnie 
biorę  do  stancyi,  reszta  od  4tśj  czas  wolny.  —  We 
wtorek  i  czwartek  zrana  idę  na  francuską  lekcię 
kandydatów,  potym  na  fizykę  do  w  pół  do  jedenastćj, 
a  po  obiedzie  na  matematykę  do  czwartej  czasem  i  na 
francuzczyznę.  W  sobotę  rano  na  też  lekcie  co  we 
wtorek  i  czwartek,  a  po  obiedzie  czasem;  na  francuz- 
czyznę. Resztę  czasu  łożyłem  na  pisanie  geometrji, 
którą  już  do  kwadrowania  koła  napisałem.  Piszę  sobie 
do  tego  historją  powszechną.  Dziwi  mię ,  jak  ci  akto- 
rowie  Niemieccy,  o  których  mi  piszesz,  mówić  mogą  po 
polsku.  O  teatrze  Wileńskim  nic  ci  donieść  niemogę 
bom  na  nim  wprawdzie  jeszcze  niebył,  ponieważ  akade- 
mikom chcącym  iśdź  na  teatr  lub  redutę,  należy  się 
dziekanów  czyli  niby  prefektów  prosić  o  pozv/olenie,  do 
czego  ja  leniwy.  Wprawdzie  to  proszenie  się  nie  jest 
wypełniane,  jednakże    mnie    niewypada   iśdź   przeciwko 


—     19    — 

temu.  —  Skarżysz  się  na  wielkie  mrozy  że  do  jedenastu 
stopni  wynoszą,  że  aź  ^Visła  stangła.  Ale  cóż  znaczy  ten 
mróz  w  porównaniu  z  Wileńskim,  który  20  wynosił. 
Wilia  jednak  nie  stanęła,  zdaje  się  niby,  że  Litewskie 
wody  mrozów  się  nie  boją  i  potrzebują  większych  do  za- 
marznienia.  Pierwszego  dnia  takiego  mrozu  kilku  ludzi 
zmarzło,  o  jednym  tylko  wiem  dokładnie,  a  ten  zmarzł 
w  muracb  Akademii. 

Straszna  się  tu  rzecz  stała.  Niedawno  na  jednym 
końcu  miasta  przy  kościele  św.  Stefana  znaleziono  trzech 
ludzi  zabitych,  to  jest:  kobietę,  mężczyznę  i  dziecko 
z  obciętemi  głowami,  rękami  i  nogami,  złożono  to  na 
Akademią,  że  ona  potrzebując  części  niektórych  ciała, 
wydobywszy  z  grobu  trupy  niepochowała  nazad.  Lecz  ani 
Akademia  w  te  czasy  jakich  członków  potrzebowała,  ani 
te  ciała  były  trupów  starych  z  grobu  wydobytych,  tylko 
ludzi  świeżo  porzniętych.  Wreszcie  po  wielu  gadaniach 
o  tym,  wszystko  znikło  i  to  poszło  w  niepamięć,  niewia- 
domo nawet,  kto  był  zabity. 

Tydzień  już  temu  minął  jak  Stubilewicz  nauczyciel 
fizyki  w  Akademii,  wróciwszy  z  wojażu  swe  lekcie  roz- 
począł. Długie  oczekiwanie  sposobem  dawania  wynad- 
grodzone  zostało ;  przyczyną  zaś  opóźnienia  tej  lekcyi 
było  żądanie  p.  Stubilewicza,  aby  podług  dawnych  praw 
z  wiceprofe&ora  został  profesorem,  lecz  że  te  prawa  pod- 
czas jego  oddalenia  się  podległy  odmianie,  bo  teraz 
każdy  nawet  i  cudzoziemiec  przez  lepszość  tylko  swej 
dysertacyi  może  się  o  profesurę  ubiegać,  on  został  od- 
sunięty. I  niewiem,  co  go  nakoniec  do  rozpoczęcia  swych 
lekcyi  nakłoniło,  chyba  chęć  pokazania  jak  jest  godzien 
bydź  tym  czym  bydź  nowe  ustawy  zabroniły. 

Trzeci  dzień  temu  przybył  do  Wilna  z  Wołynia 
Czacki.  Wiele  było  zaraz  domysłów  względem  przy- 
czyny jego  przyjazdu,  ale  się  na  końcu  pokazuje,  że  dla 
ciekawości  zjechał,  żeby  córkę  Akademii  Wileńskiej  na 

2* 
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wzór  matki  kształcił.  Gdyż  jakem  sam  słyszał  i  widział, 
cglądał  salę  chemiczną,  i  wiele  ze  Śniadeckim  o  przy- 
gotowaniacłi,  któremi  sam  Sniadecki  dyryguje,  rozmawiał. 
W  tym  zamiarze  Czacki  po  wszystkicłi  bywał  lekcyach. 
Ale  póki  pamiętam,  —  proszę  cię  abyś  kiedy  czas  na  to 
znajdziesz,  książki  p.  Szelutty  z  kosza  w  jakiśj  szafie 
lub  komodzie  ułożył  porządnie,  bo  on  lubi  porządek,  gdyby 
więc  nam  wypadło  bydź  na  wakacie  w  Warszawie  zaraz 
by  chciał  książki  swoje  oglądać,  i  byłby  z  ich  ulokowa- 
nia w  koszu  pewnie  nie  kontent. 

Sanna  u  nas  trwa  ciągiem.  Sanie  uwijają  się  gro- 
madnie, licznie,  ale  mało  kształtne.  Co  dziwna  także,  że 
nieużywają  dzwonków  do  tego  używanych,  ale  dzwonków 
kościelnych,  co  dosyć  mały  chałas  robi.  W  ten  ponie- 
działek ma  bydź  posiedzenie  Akademii,  na  którym  jak 
mówią  (ale,  co  jeszcze  niepewno)  i  Czacki  ma  czytać 
jakąś  rosprawę. 

Już  też  to  i  wszystko,  więcej  nie  mam  co  pisać  chyba 
o    odpustach,  których  po    kilkoro  na  tydzień   dostanie. 

Wszystkim  księżom  i  konwiktorom  zawsze  się  odemnie 
kłaniaj. 


LIST  XII. 


Do    Ojca. 

Wilno,  10  Marca  1805  r. 
Opóźnieniem  się  w  pisaniu  listów  do  Tatunia  Dóbr. 
jest  przyczyną  ociąganie  się  na  Jego  list;  którego  z  nie- 
cierpliwością oczekiwałem.  O  świętśj  Konstancyi*)  pamię- 
tałem, ale  niewiedząc,  kiedy  przypada  spóźniłem  się, 
teraz  zatym  kładąc  nieco  wyższą  datę  napisałem  powin- 
szowanie, które  Tatunio  będzie  raczył  przysłać  do  Okrzej. 

*)    Babka  Joachima. 


—    21     — 

Co  do  listu  z  Łucha,  pisał  pan  Jan  jeszcze 
w  styczniu,  list  obszerny,  żądając,  żebym  opisał  mój 
stan  i  okoliczności,  com  wykonał.  W  tymże  liście 
doniósł  o  projekcie  JMXbiskupa,  aby  Jasia  oddać 
do  Wiednia  (do  Teresianum).  Nie  zdawało  mi  się 
to,  i  na  mocy  żądania  p.  Jana,  abym  pisał  szczerze 
i  otwarcie,  ośmieliłem  sig  dać  zdanie  moje,  które  jak 
widzę  skutkowało,  albowiem  p.  Jan,  w  przypisku  do 
listu  JMXbiskupa  dopisał.  Ży  JMKbiskup  pozwolił 
ab)'-  Jasio  do  Wiednia  niebył  oddany  —  i  tam  się  edu- 
kował, gdzie  Tatunio  Dobrod.  zechce,  nieubliżając  tego 
nakładu,  który  miał  bydź  łożony  na  edukacyą  w  Wiedniu. 
I  w  samćj  rzeczy  Jasiowi,  który  niema  dostatecznycłi 
początków,  nie  z  największą  byłoby  korzyścią  bydź  między 
Niemcami.  A  będąc  młodym  prędkoby  z  Polaka  został 
Niemcem. 

Co  do  mnie  jak  byłem  tak  i  jestem  w  dobrym 
położeniu.  Z  Warszawy  wyjeżdżając  wziąłem  dwa 
surduty ,  jeden  z  płaszcza ,  drugi  lepszy  surdut  że 
był  przykrótki,  chciałem  nosić  w  zimie  pod  Czujką, 
ale  jeszcze  przed  zimnami  surdut  lepszy  znacznie 
się  poszarpał.  Odłożyłem  więc  noszenie  surduta 
z   płaszcza,   a   dodzierałem   innego,  i  przez  całą   zimę 

przenosiłem,    pokrywając   jego    dziury    Teraz 

nastają  cieplejsze  czasy  —  trzeba  czuję  zrzucić,  zdar- 
tego surduta  nosić  nie  można,  a  surduta  z  płaszcza  dla 
krótkości.  Musiałem  więc  sobie  nowy  sprawić.  Na  ten 
surdut  kupiłem  sukna  4^2  łokcia  po  zł.  14.  Za  guziki, 
podszewkę,  robotę  zapłaciłem  przeszło  trzydzieści  kilka 
złotych.  I  to  jest  dotąd  największy  mój  wydatek.  Inny 
ze  znaczniejszych  jest  na  obuwie,  tak  nowe  jak  napra- 
wiane. Oprócz  tych  zdarzają  się  bardzo  liczne  drobne, 
które  straszliwie  zjadają  pieniądze,  zdaje  się  że  ich  na 

*)    Cieciszewski  brat  cioteczny. 
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próżno  nie  tracę,  jednak   bardzo  się  rozchodzą.    Zdaje 
mi  się  przecie,  że  niedostatku  nieuczuję,  tak  hojnie,    tu 
od  Tatunia  Dóbr.  obdarzony,  obfituję  we  wszystko. 
Za  tyle  łask  mi  świadczonych  pozwól  etc. 

J.  Lelewel. 


LIST  xin. 

Do    Brata. 

10  Marca  1805  r. 
Bracie  kochany! 

Odebrawszy  twój  list  bracie,  natychmiast  pisać  za- 
czynam, niezważając  jednak  na  datę,  bo  ta  jest  trzy 
dni  późniejsza.  Za  wczesno  zaczynam,  bo  chcę  ci  dać 
lubo  niedokładny  opis  zabaw  Wileńskich,  które  się 
wczoraj  zakończyły.  List  ten  będzie  więcój  obszerny 
niż  loiczny,  bo  jest  wiele  innych  robót.  A  najprzód 
w  Wilnie  jest  teatr  jeden,  o  którym  niżej,  potem  jest 
wiele  różnych  rodzajów  redut.  Najpierwsza  i  ze  wszy- 
stkich najpóźniej  zaprowadzona  jest  kasino.  ICilka  osób 
znaczniejszych  założyło  to  kasino  i  zgromadziło  do 
towarzystwa.  Na  nim  są  różne  zabawy,  co  się  komu 
podoba,  skacze,  gra,  i  je  i  pije,  czyta  i  t.  d.  Wpisujący 
się  do  tego  zgromadzenia  płaci  20  czerwonych  złotych 
na  rok,  na  drugi  ma  płacić  mnićj,  a  na  końcu  nic. 
Zaiste  piękna  zabawa,  gdyby  niebyło  prywaty.  Przy- 
puszczono jednych,  odsunięto  innych.  Przyczyny  zostają 
tylko  domysłem,  a  podobno  ten  najprędzśj  zostanie  przy- 
puszczonym, kto  się  najlepiej  opłaci.  Jakoż  są  żydówki 
niektóre  kupcowe  przypuszczone,  są  też  inne  kupcowe 
odsunięte,  a  ich  mężowie  przyjęci.  Z  tego  kasina  przy- 
pomniało mi  się :  że  przed  ostatkami  przybył  tu  z  War- 
szawy z  siostrą  Nosarzewski  i  znajdował  się  w   kasino 
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gdzie  doznał  uajwyższśj  pochwały  od  człowielca,  Ictóry 
nierad  liogo  cłiwali.  To  1^'asino  czyniło  wielliie  lionory 
Zubowowi  (rzecz  nietyllso  mniej  potrzebna,  ale  wcale  nie- 
dorzeczna). Z  przyczyny  że  Benigsen  generał  gubernator 
winien  mu  swoje  wyniesienie,  i  od  roku  1801  w  ścisłej 
z  nim  zostaje  przyjaźni,  dla  Zubowa  także  i  dla  Benigsena 
zrobiono  wielk^j  szłicłitadę,  wyekwipowano  ze  sto  sań, 
policya  je  ponumerowała  (bo  powozy  do  najęcia  nie  są 
numerowane)  i  porządku  ty  cli  numerów  wiadoma  w  wy- 
siadaniu pilnowała.  Na  początku  jechała  muzyka,  druga 
największa  we  środku,  a  trzecia  ku  końcowi.  Zakra- 
wano przeciągnąć  tę  szlichtadę  od  drugiej  godziny  po 
południu  do  nocy,  i  wracać  do  miasta  z  pochodniami 
dla  większej  okazałości,  ale  się  na  tym  skończyło,  że 
we  dwie  godziny  przejechawszy  dwa  razy  po  kilku 
ulicach  miasta  i  wyjechawszy  nieco  do  Antokola,  nieco 
oddalonego  przedmieścia,  wrócono.  Miała  bydź  w  tym 
wielka  okazałość,  ale  jej  wcale  nie  było  widać,  konie 
w  ogóle  nic  osobliwego,  sanie  najwięcój  łubiane,  w  jakich 
mydło  wożą.  —  Reduta,  redutą  nazwana  jak  zwyczajne 
reduty,  utrzymuje  ją  Pani  Miihlerowa,  dziś  Liśkiewiczowa 
do  kasina  nieprzyjęta,  i  tylko  jej  mąż  przypuszczony. 
Na  te  reduty  idą  z  teatru,  a  z  tych  redut  idą  na 
inne.  Inne  zaś  są  i  redutki,  wieczornik),  wieczoreńki, 
foxhal  i  t.  d.,  które  lubo  mniej  uczciwe,  w  tym  są 
lepsze,  że  każdemu  bez  wyjątku  za  nie  wielką  opłatą, 
a  czasem  i  darmo  wchodzić  można.  "Wielu  tam  chodzi, 
ale  pospolicie  zamaskowani,  kto  chce  jednak  może  iść 
bez  maski,  ubranym  bydź  może  jak  chce,  czy  en  negligć 
czy  en  gala.  Robi  co  chce,  śpi,  chodzi,  (tylko  do 
tańców  uczciwi  się  niebiorą).  Utrzymują  te  reduteńki 
pospolicie  kobiety  z  których  czoło  trzymają  Kamińska 
i  Gudelska.  —  Wracając  się  do  wyższych  redut,  trzeba 
jeszcze  to  dodać,  że  sale  nie  są  największe,  bufet  bardzo 
drogi ,     przytym     tam     jest     miejsce    gdzie     szulery 
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siedząc  za  siołem  krwawym,  potem  pracują  nad  ogra- 
niem przychodnia.  Z  tego  najlepszy  przychód  ma 
Miihlerowa,  co  Reduta  po  kilka  lub  kilkanaście  czer- 
wonych złotych  od  stolika  bierze. 

Opisawszy  to,  przystępuję  teraz  do  teatru.  Teatr 
Wileński  większy  jest  niżelim  się  spodziewał.  Jest 
prawda  jak  mogę  miarkować  dwa  razy  szerszy  od  małego 
teatru  Pijarskiego  a  do  czterech  razy  będzie  dłuższy. 
Szkoda  tylko,  że  niski,  loże  są  wcale  niewygodne,  bo 
są  równe  z  parterem,  i  nic  z  nich  widzieć  nie  można. 
Nad  niemi  jest  drugi  rząd,  dalej  trzeci  i  czwarty  — 
Nieba  niema,  najwięcej  lóż  w  każdym  rzędzie  jest  ośm- 
naście,  ale  wszystkie  są  znacznie  niższe  od  warszawskicli. 
Dekoracye  nic  warte,  i  niedorzeczy  oświecenie,  najwięcej 
bowiem  oświeca  się  a  j  o  u  r,  musi  bydź  malowane  na 
woskowym  papierze,  stąd  gdy  aktor  stanie  na  środku 
teatru  zupełnie  go  niewidać,  bo  ciemno.  Gdyby  inaczej 
były  dekoracje  lepiśj  oświecane,  choć  złe,  pewno  lepiej 
by  się  wydały,  Ale  też  trzeba  dodać,  że  pani  antre- 
prenerka  mało  dba  o  to.  W  ubiorach  także  niewytorna, 
dość  będzie  wspomnieć,  że  na  przerwanej  ofierze  w  ostatni 
wtorek  kapłani  byli  przystrojeni  w  burki,  a  najwyższy 
kapłan  na  albie  białej,  jak  księża  używają,  miał  płaszcz 
nie  najbielszy.  I^obiece  ubiory  także  były  nie  najwybor- 
niejsze,  męzkie  nieco  lepsze,  a  niektórych  nawet  wcale 
dobre.  Toż  samo  można  m.ówić  i  o  ubiorach  w  innych 
sztukach.  Co  do  aktorów:  najpierw.sza  jest  Marczewska 
antreprenerka,  która  jak  wiadomo  utrzymuje  teatr  od 
śmierci  męża.  Chwalona  że  gra  dobrze.  Aktorowie  nieco 
lepsi  są:  Fiszer,  Malinowski,  Hrehorowicz,  Ostrowski, 
Heintzel,  wszyscy  jednak  więcćj  mają  zdolności  do 
tragicznych  ról,  niż  do  komicznych.  Śpiewają  cale 
miernie.  Do  nich  liczy  się  jeszcze  Mierzyński  stary, 
szkoda  tylko  że  zawsze  pijany.  Z  aktorek  co  do  śpie- 
wania  jest    najpierwsza    Biernacka.      Inne    są:     Mali- 
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nowska,  Hrehol'o\viczo^Ya  Rogoska  i  nowotna  Bogusławska 
miernego  śpiewania,  grają  dobrze.  To  jest  co  można 
mówić  o  teatrze  i  aktorach.  Co  do  muzyki  nikt  się 
na  nią  nieużala. 

Z  akademickich  wiadomości  donieść  ci  mogę.  Nie- 
dawno otworzono  do  użycia  powszechnego  bibliotekę. 
Dawniej  nieco  wspomniałem  ci  o  nićj,  ale  wtedy  książki 
były  przykryte,  dziś  odsłonione.  Nienaj staranniejszą 
liczbę  okazały,  na  górze  wprawdzie  jest  ich  więcej,  ale 
to  jeszcze  nie  poukładane.  Dziś  niema  więcej  do  użycia 
wystawionych,  jak  ledwie  tyle,  co  połowa  książnicy  kon- 
wiktorskićj. 

Druga  wiadomość  jest.  —  Wiadomy  ci  juwilier 
francus,  o  którym  zdaje  mi  się  żem  ci  wspomniał,  ten 
co  dawał  lekcye  samym  kandydatom,  przed  kilkonastu 
dniami  wychodząc  z  domu  na  lekcyą  został  paraliżem 
ruszony  i  z  tego  umarł.  Tu  w  Aka'!emii  jest  wiele 
Niemców,  między  innemi  jest  wprowadzony  Langsdorf 
i  daje  matematykę  stosowaną.  Ten  oświadczył,  że  po- 
nieważ na  lekcyach  nie  może  czyli  raczćj  uiechce  dobrze 
swym  uczniom  tłomaczyć,  że  za  niewielką  opłatę  będzie 
im  też  powtarzał  u  siebie  w  stancyi,  i  żądał  20  rubli 
od  każdego.  —  Obruszyło  to  Akademią  i  starała  się 
Niemcowi  będącemu  u  JMX  rektora  wyperswadować, 
aby  przestał  na  swej  pensyi  2000  Rubli,  ale  tym  Niemiec 
tak  się  rozgniewał,  że  zachorował  i  był  wywieziony  do 
stancyi.  Nie  mogła  już  wtedy  Akademia  Niemcowi  wy- 
sadzonemu na  profesorstwo  od  Czartoryskiego  zabronić 
brania  pieniędzy,  dozwoliła  mu,  co  Niemiec  zaraz  wy- 
konał, i  znalazłszy  przyjaciela  na  lekcyi  stał  za  tablica 
czekając,  póki  się  uczniowie  nie  popodpisywali  na  za- 
płacenie mu  na  półrocze  siedm  Rubli.  Mało  też  ze 
słuchających  jego  temu  się  oparło.  Tym  sposobem  Nie- 
miec swego  dopiął,  i  zaczął  wprowadzać  zwyczaj  Nie- 
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miecki  płacenia  profesorów.  Ale  tćż  w  Niemczech  nie 
biorą  po  2000  Rubli.  Ten  postępek  choć  już  ukończony 
może  Niemcowi  biedy  narobić,  co  dałby  Bóg. 

Z  wiadomości  tyczących  się  Akademii  trzeba  ci 
jeszcze  dodać,  że  Grodek  bywszy  w  Puławach  rozpoczął 
dawać  literaturę  i  język  grecki  ale  mało  ma  do  tego 
amatorów. 

Już  też  wszystko  co  miałem  ci  napisać  i  co  mi  na 
myśl  przyszło.  —  Bądź  zdrów. 

Lelewel. 


LIST  XIV. 
Do    Brata. 

Wilno,  4  Maja  1805  r. 
Bracie  kochany ! 

Ah  Bracie!  włerzaj  mi,  nic  przykrzejszego  nad  nie- 
pewność. Oddalony  od  swoich  zostaję  w  śród  nadziei 
i  bojaźni.  Dowiaduję  się  —  o  okropnćj  chorobie  Ojca 
naszego,  ale  niewiem,  skąd  ona,  co  za  jedna?  Eacz  mi 
jak  najprędzej  o  niej  donieść,  i  za  dość  uczynić  mej 
niespokojności.  Nie  możesz  mi  mieć  przez  żaden  sposób 
za  złe,  że  się  tego  upominam,  i  póki  nie  odbiorę  listu, 
poty  w  srogićj  niespokojności  zostawać  będę.  —  Donio- 
słeś rai,  że  się  examina  odprawiły,  a  uiepowiedziałeś  że 
Kopczyński,  który  ściśle  examinował,  został  prowincjałem. 
Dowiedziałem  się  o  tym  od  X.  Husarzewskiego,  proszę 
cię  więc  o  potwierdzenie.  Musiały  też  niektóre  odmiany 
pozachodzić  między  Pijarami,  przynajmnićj  co  do  ich 
stancyi.  Może  uda  mi  się  bydź  w  Warszawie,  życzyłbym 
sobie  zatym  wiedzić,  proszę  cię  donieś  mi,  gdzie  który 
Pijar  stoi,  czym  jest  i  jakie  lekcye  daje.  Co  do  byt- 
ności mojej  w  Mazowszu  wszystko  dotąd  w  grubej  zo- 
staje niepewności.    P.  Szelutta  czy  w  tym  roku  jechać 
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zechce,  niewiem.  Dotąd  też  odradzałem,  aby  na  przyszły 
rok  zatrzymał  się,  ale  dowiedziawszy  się  o  słabości 
Ojca,  znowu  zacząłem  namawiać   do  jazdy  tegorocznej. 

Znajduje  się  tu  w  Wilnie  Pilecki  Sieradzanin,  który 
tu  dla  sprawy  przyjechał,  ten  może  będzie  się  wracał 
do  domu  tego  roku,  może  zaś  na  rok  przyszły,  ofiaruje 
mi  miejsce  do  Warszawy  bez  żadnego  przyłożenia  się 
(jest  on  moim  dobrym  przyjacielem).  Łatwo  więc  nie 
dziś  to  jutro  stanąć  w  Warszawie,  ale  nie  łatwo  z  nićj 
powrócić.    Czekam  względem  tego  roskazu  samego  Ojca. 

Co  do  wiadomości  Wileńskich  nie  wiele  mam  do 
powiedzenia,  w  przeszłym  liście  opisałem  zabawy  Wi- 
leńskie alem  nie  wspomniał  podobno,  że  Akademickie, 
czyli  raczej  uniwersyteckie  examina  przed  zapustami 
odbyły  się.  Zwyczajnie  jak  examina!  I  teraz  przy 
końcu  maja  zaczynają  się  i  drugie  półroczne  i  ostatnie, 
po  których  w  dzień  św.  Piotra  zaśpiewają  Te  D  e  u  m 
i  lekcye  zamkną.  Do  tego  już  tylko  dwa  miesiące 
i  tydzień.  Podczas  ostatków^,  (którego  to  nazwiska  do- 
tąd w  Wilnie  nieznają),  zdarzył  się  przypadek,  który 
inny  uniwersytet  a  nie  Wileński  byłby  z  gruntu  wzru- 
szył. Szuchlewski,  jeden  z  tych,  co  na  lekcye  uniwersy- 
teckie chodzą,  mając  gdzieś  iśdź,  chciał  żeby  go  fryzer 
ostrzygł,  lecz  że  ten  musiał  stroić  aktorów  na  teatr, 
więc  tam  pospieszył,  a  Szuchlewskiemu  i  dwom  innym 
kazał  pójść  za  sobą  do  garderoby  teatralnój.  Szuchle- 
wski idąc  zwolna  z  towarzyszami,  weszli  późniój  od 
niego.  Pani  Morawska  postrzegłszy  ich  zaczęła  szka- 
lować. Szuchlewski  powiedział,  dla  czego  przyszli,  lecz 
ona  niesłuchając  kazała  go  policzkiem  suflerowi  obłożyć, 
a  potym  i  sama  poprawiła.  Nieprzestając  na  tyra  przy- 
prowadziła dziesiętnika  z  policyi,  aby  ich  zabrał.  Lecz 
ten  posłyszawszy,  że  to  są  akademicy  nie  śmiał  ruszać 
tak  nietykalnych  i  świętych  osób.  Szuchlewski  ustąpił 
zapalczywćj  kobiecie,  ale  zaraz  podał  prośbę  do  Akademii 
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o  satysfakcją.  W  tym  odbiera  list,  w  którym  przyjaciel 
jakiś  Diewyrażony,  przestrzega  go,  aby  odebrał  prośbę, 
bo  inaczćj  będzie  od  uniwersytetu  oddalony.  List  ten 
był  od  jednego  z  Akademii,  który  za  to  trzydzieści  czer- 
wonych złotych  od  Morawskićj  dostał.  Zatrwożony 
Szuchlewski  już  byłby  pewno  to  zrobił,  gdyby  go  był 
jeden  z  profesorów  od  tego  nie  wstrzymał.  Uczyniono 
śledztwo,  czyli  examinowano  aktorów  o  prawdę  tego, 
gdyż  Morawska  postępku  swego  zupełnie  się  zapierała. 
Wszyscy  nakoniec  przyznali,  że  to  było,  tylko  jeden 
Mierzyński  i  stróż  stale  temu  zaprzeczali.  Examinator 
wziął  pierwszego  na  ustronie  i  zaczął  go  wypytywać. 
Mierzyński  jako  poprzyjacielsku  powiedział ,  że  dała 
w  pysk,  i  tiik  mocno,  że  się  aż  po  całym  teatrze  roz- 
legło, a  w  tym  słowa  jego  zapisano.  Śmieszniej  jeszcze 
stróż  się  przyznał,  gdy  go  pytano,  czy  Morawska  dała 
w  gębę,  powiadał  że  nie,  ale  potym  dodał,  że  gdy 
policyanci  przyszli,  Szuchlewski  wziął  lampę  i  pokazał 
na  twarzy  pięć  palców,  wtenczas  zapytano  go,  skąd  były 
te  pięć  palców,  i  dłużej  się  niezapierał.  Po  skończeniu 
wszystkiego  nadeszła  nakoniec  sprawa  w  Grodzie,  i  jak 
powiadają  Morawska  powinna  dwanaście  tygodni  w  wieży 
siedzieć,  dawała  ona  Szuchlewskiemu  na  zgodę  dwieście 
czerwonych  złotych,  lecz  on  ich  nieprzyjął,  i  jeszcze  jej 
powiedział,  gdy  ona  do  zgody  się  mizdrzyła  :  —  Jużeś 
za  stara  do  umizgów. 

Nie  donosiłem  ci  wprzód  o  tym,  bom  czekał  końca. 
Zrazu  po  spełnionym  tym  uczynku  akademicy  znacznie 
byli  rozjątrzeni,  lecz  powoli  ten  zapał  ostygł.  I  to 
prawda,  że  Akademia  Wileńska  w  stosunku  innych  nie- 
wiem,  czy  przez  swą  słabość,  czy  też  przez  oświecenie, 
jest  bardzo  spokojna.  Jednak  zrazu  odgrażali  się  Mo- 
rawską na  poduszce  czerwonćj  wybić.  Jeśli  okoliczności 
pozwolą  co  dałby  Bóg,  to  może  —  może  —  w  krotce 
ustnie  się  rozmówiemy. 
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P.  S.  Obchodząc  groby  zwizytowałem  22  kościoły, 
zapewne  tych  jeszcze  z  połowę  opuściłem  w  proporcyi 
liośeiołów  i  odpustów  niebraknie.  Muszą  bydź  łudzie 
źli,  kiedy  ich  tyle  potrzebują.  Pod  czas  wakacyi  tygo  Jnia 
niebyło,  aby  dwa  albo  trzy,  a  przynajmniśj  jeden  nie- 
odprawił  się.  Proszę  cię,  jeżliś  jeszcze  książek  pana 
Szelutty  nieułożył,  ułóż  je,  boby  był  niekontent,  gdyby 
je  znalazł  w  koszu,  jeżeli  przypadkiem  tego  roku  do 
Warszawy  pojedzie. 

NB.    O  rekolekcyach  nienapisałem. 

J.   Lelewel. 


LIST  XV. 
Do    Ojca. 


Wilno,  lO  Czerwca  1805  r 
Odebrawszy  list  Tatunia  Dobrod.  wstrzymałem  się 
nieco  z  teraźniejszym  chcąc  dać  ostatnią  wiadomość, 
czy  pojedziemy  z  p.  Szeluttą  czy  nie.  Lecz  dotąd  nie- 
masz  nic  pewnego.  Pozwolenie  od  X.  rektora  jest, 
ale  robota  wstrzymywać  może.  Słabość  p.  Stecewicza  jest 
największą  przeszkodą  do  ukończenia  tej  części  rozpo- 
czętej pracy.  JMX  Biskup  Łucki  może  bydź  w  tamtych 
stronach  spodziewanym,  już  bowiem  pewno  ma  pozwole- 
nie wyjazdu. 

U  nas  już  się  zbliżają  wakacye.  Examina  akade- 
mickie już  od  półtora  tygodnia  rozpoczęły  się.  Zbliża 
się  moment,  w  którym  iskierka  nadziei  wyjazdu  naszego 
albo  się  roznieci  albo  zgaśnie.  Nim  zaś  będę  mógł 
u  nóg  Piodziców  Dóbr.  złożyć  osobiście  wyrazy  wdzię- 
czności —  dozwól  etc. 

J.   Lelewel. 
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LIST  XVI. 

Do    Brata. 

Wilno,  10  Czerwca  1805  r. 

Kochany  Bracie! 

Nic  stałego,  nic  pewnego!  Takiż  jest  i  nasz  wy- 
jazd, dziś  jedziem,  dziś  już  i  powracamy.  Możesz  się 
wybornie  nas  niespodziewać.  Ale  co  to  potem,  skutek 
wszystko  okaże.  Niebyło  gdzie  w  ostatnim  liście  na- 
pisać o  rekollekcyacłi  tutejszych,  niebyło  tćż  co  o  nich 
pisać.  Tylko  że  były.  Dwóch  missionarzów  z  rana  i  po 
obiedzie  na  dwie  godziny  przychodzili  i  gadali  czasem 
nieźle.  Najnudniejsze  były  medytacye ,  które  zawsze  po 
20  minut  trwały.  Ostatnie  to  jednak  były  te  reko- 
lekcye,  teraz  mają  bydź  inne.  Jeden  z  dziekanów  ma 
je  odtąd  dawać.  Dziekan,  jest  to  przełożony  nad  pe- 
wnemi  naukami,  jako  nad  fizycznemi,  moralnemi,  wy- 
zwolonemi  i  lekarskiemi.  Ksiądz  Bogusławski  dziekan 
moralny,  na  to  jest  wybrany  pierwszy. 

Wyszedł  tu  pierwszy  numer  Tygodnika  Wileńskiego, 
są  w  nim  rzeczy  niezgorsze.  Examina  akademickie  pół- 
roczne już  od  półtora  tygodnia  zaczęły  się,  po  nich  na- 
stąpią examina  do  stopniów,  potym  do  premiów,  czyli 
nadgrody  dla  tych,  którzy  się  najlepiej  uczą,  za  co  dają 
albo  medal  albo  sto  rubli,  lepsze  ostatnie.  Na  koniec 
examin  tajemny  kaudydatów\  Examin  zawsze  jak  exa- 
min.  Z  każdćj  lekcyi  examin  w  Akademii  jest  jak  po- 
pis konwiktorski.  Wielu  się  schodzi  na  przysłuchanie 
jego.  Jam  już  jeden  odbył  z  fizyki,  który  najwięcśj  stra- 
szył dla  wielu  drobnostków,  a  udał  się,  pozostały  jeszcze 
historyi  powszechnej,  trygonometryi  z  algiebrą,  prawa 
politycznego,  eklog  Wirgiliusza  i  od  Horacyusza,  wszy- 
stkie mniśj  straszne.  Historyi  powszechnćj  ja  będę 
otwierał.    Moda  jest   bowiem   na    ten   examin  kwestye 
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rozbierać,  nie  można  się  było  od  tego  wyłamać  i  ranie 
wypadło  mówić  o  początku  Litwy  i  panowaniu  rodu 
JagelloDÓw  w  Polsce,  liawałek  pigkny,  ale  go  jeszcze 
trzeba  okrasić  (że  tak  powiem)  wstępem,  w  którym 
trzeba  wyexkuzować  się  z  rozbierania  kwestyi.  Ostatni 
będzie  mówił  Twardowski,  dobry  chłopiec,  i  ten  zakończy 
podziękowaniem  Husarzewskiemu  za  dawanie  lekcyi. 
Gdyż  to  jest  ostatni  rok  Husarze wskiego  lekcyi.  — 
50  Arkuszy  tego  rocznśj  historyi  jego  napisałem,  a  jeszcze 
będzie  ze  20,  a  dość  ściśle,  bo  inni  co  odemnie  prze- 
pisują, to  blisko  dwa  razy  tyle  napisali.  Dziś  napisać 
muszę  wojnę  siedmioletnią. 

Bądź  zdrów 

Joachim  Lelewel. 


LIST  XVII. 

Do    Ojca. 

Wilno,  18  Czerwca  1805  r. 

Już  wakacye  za  dwa  tygodnie,  zbliża  się  moment, 
w  którym  może  będę  mógł  złożyć  Rodzicom  dowody 
wdzięczności  mojej.  Lecz  moment  ten  jeszcze  się  waży, 
długo  zapewnie  ważyć  się  będzie.  Pan  Stecewicz  jest 
wprawdzie  zdrowszy,  pracuje  bezprzestannie,  ale  robota 
niezmierna.  Przybył  tu  przed  tygodniem  z  Łucka,  od 
JMX  Biskupa  p.  Więcek  do  examiuu  w  Akademii,  aby 
od  niej  wziął  patenta  koniecznie  teraz  potrzebne.  Wi- 
duję się  z  nim  często  dosyć.  Pytałem  go  czy  JMKsiądz 
Biskup  ma  pasport,  o  którym  X.  rektor  mówił,  lecz 
Więcek  powiedział,  że  o  tym  niewie,  tylko  to  pewna,  że 
JMX  Biskup  myśli  jechać  w  nasze  strony  do  Warszaw-, 
ale  już  nie  do  wód.  Pisał  JMX  Biskup  przez  niego, 
abym  mu  dopomógł  w  tych  examiDach,  ale  ja  tego  uczy- 
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iiić  nie  mogłem,  nie  mając  z  nikim  znajomości  w  fakul- 
tecie medycznym.  Dziś  wywiem  się,  czy  już  odbył  exa- 
men.  Nasze  akademickie  półroczne  examina  już  bliskie 
końca,  lecz  robota  w  archiwum  bardzo  od  tego  daleka, 
mało  jeszcze  dotąd  nadziei,  abym  mógł  ustnie  to  wyjawić, 
co  zawsze  listownie  powtarzam. 

J.   Lelewel. 


LIST  xviir. 

Do   Brata. 

Wilno,  18  Czerwca  1805  r. 
Bracie  kochany! 
Dziękuję  ci  Bracie,  żeś  mi  doniósł  o  wypadkach 
z  żydami  w  Warszawie,  nagadali  tu  różne  rzeczy. 
Jeszcze  tydzień  nie  wyszedł,  a  już  rzecz  ta  głośną  była. 
Ja  oczekiwałem  pewnśj  wiadomości.  I  proszę  cię  donieś 
mi,  jaki  z  tego  koniec,  wiele  żydów  zginęło,  bo  tu  od 
50  do  tysiąca  urosło,  na  procesyi  księży  kamieniami  po- 
kaleczyli i  tak  dziwne  rzeczy  pogadali.  Radość  była 
z  tego  wielka  ile  że  warszawiaki  wojska  się  nie  lękali. 
Sami  Litwini  mówili,  „Litwin  przed  batogiem  truchleje, 
a  Mazur  i  kartaczy  się  nie  1^'ka."  —  Przyczyną  takiśj 
mowy  jest  Gubernator  nowy,  który  z  batogami  chodzi 
po  szynkach,  sklepikach,  jatkach,  i  okłada  tych,  którzy 
nie  do  gustu  przypadają.  Śmieje  się  z  niego  cała  po- 
wszechność, a  on  już  podobno  chwieje  się  na  urzędzie 
swoim.  Jest  w  pretensyi,  aby  wszyscy  przed  nim  kape- 
lusze zdejmowali,  jakoż  niektórzy,  ale  nie  ja,  ten  zwy- 
czaj dawnićj  zachowywali,  lecz  gdy  się  o  jego  pretensyi 
dowiedzieli,  przestali  mu  się  kłaniać  i  każdy  teraz  otrze 
się  z  nim,  a  nie  zdejmuje  kapelusza.  Z  początku  upo- 
minał się  o  to,  i  kilku  nawet  akademików  było  od  niego 
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o  to  napastowanych,  —  „Bratku,  i  ty  nie  zdejmiesz 
szlapy?''  to  jego  słowa,  ale  na  takie  pytanie  śmiech 
w  odpowiedzi  odebrał.  Zdarzyło  się,  że  jego  konie  pła- 
wiono w  Wileoce,  Tyszkiewicz,  na  którego  to  gruncie 
było,  kazał  umyślnie  zabrać  konie.  Rykman  (nazwisko 
Gubernatora)  dowiedziawszy  się  o  tśm,  wysłał  swego 
zwoszczyka  do  Tyszkiewicza  prosząc,  aby  konie  mu  oddał 
ale  Tyszkiewicz  odpowiedział,  że  Pan  Rykman  obrazi- 
wszy może  sam  przyjść.  Przyszedł  więc  Gubernator, 
i  dobrą  burkę  odebrawszy,  odebrał  i  konie.  Ten  przy- 
padek jednak  postępków  jego  nie  zmienił.  Zdarzyło  się 
znowu,  że  Juraba,  bywszy  oficer  kazał  zawołać  na  Gu- 
bernatora i  strofował  go  publiczaie.  Ptykman  rozgnie- 
wany o  to,  nie  bił  go  bizunami,  ale  kazał  wziąść  do 
kozy.  Juraha  widząc  to  zaczął  go  burczeć  od  czci  od 
wiary,  lecz  był  zaprowadzony  do  kozy,  przez  nieopa- 
trzność  nie  odjęto  mu  szpady  i  z  nią  prowadzili  go 
przez  miasto.  To  niezmiernie  obraża  oficerów,  a  ta  rzecz 
podobno  najbardziśj  zaszkodzi  Gubernatorowi. 

Wracając  do  rozruchu  Warszawskiego,  co  tu  w  Wilnie 
bardzo  się  podobało,  i  czynią  sobie  nadzieję  czegoś  więcej, 
zapał  okazał  się  w  Litwinach  wielki,  ale  momentalnie, 
we  dwa  dni  już  ostygł.  Proszę  cię,  napisz  mi,  co  się 
z  tego  wywiąże,  jak  rzecz  ukończona.  Powiadają,  że  po- 
czątkiem tego  byli  Niemcy,  Lutry,  którzy  podmówili  do 
tego  żydów,  i  to  miał  pisać  z  Warszawy  Chreptowicz. 
Dwanaście  jest  tylko  dni  do  wakacyi.  Nigdy m  tak  nie 
rachował  czasu  jak  teraz,  ale  to  podobno  wszystko  na 
próżno.  Egzamina  nasze  ciągną  się,  ja  już  odbył  trzy, 
jeszcze  dwa  zostają,  a  prócz  tych  zapewne  będzie  egzamen 
kandydatów  prywatny.  Już  na  ten  exameu  napisałem 
sobie  kwestye  z  historyi  powszechnej.  Pół  arkusza  jest 
tylko  tych  kwestyi,  ale  gdyby  przyszło  na  wszystkie  od- 
powiadać, mało  dwa  dni  całych  na  to.  Przedonegdaj 
właśnie  zakończył  się  kurs  historyi. 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  o 
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Widzenie  się  nasze  w  wielkićj  dotąd  niepewności 
zostaje.  Gdyby  skutek  życzeniu  odpowiadał,  zapewne 
nie  byłoby  tak  jak  jest.  Jutro  rano  będzie  exainen 
z  prawa  politycznego,  trzeba  więc  na  niego  się  gotować. 
Kończę  zatym  —  bądź  zdrów. 

J.    Lelewel. 

Uwaga.    Z  Panem  Szelnttą  przybyli  do  Warszawy.  Na- 
stępują listy  za  powrotem  z  Wilna  pisane. 


LIST  XIX. 
Do    Ojca. 

Wilno,  5  Października  1805  r. 

Małemu  opóźnieniu  w  danej  o  nas  wiadomości  przy- 
czyną były  nieporządne  i  dotąd  jeszcze  trwające  przy- 
gotowania w  Akademii  co  do  lekcyi.  Jakeśmy  tylko 
stanęli  w  Wilnie  ku  wieczorowi  w  niedzielę,  zaraz  na- 
zajutrz rano  poszedłem  do  P.  Życkiego,  i  z  nim  ułożyłem 
się,  na  jakie  lekcye  mam  chodzić.  Te  zaś  są:  Ekonomika 
polityczna  dwa  razy  na  tydzień,  chemija  pięć  razy, 
fizyka  pięć  razy,  literatura  łacińska  trzy  razy  na  tydzień. 
Oprócz  tych  chodzę  na  archeologią,  to  jest:  o  monumen- 
tach starożytnych,  którą  lekcyę  dwa  razy  na  tydzień 
daje  Grodeck  profesor  literatury  greckiśj  nie  biorąc  za 
to  żadnśj  z  akademii  zapłaty,  tylko  z  łaski  swojćj 
darmo.  Odszedłszy  od  P.  Życkiego  oddałem  razem  z  P. 
Szaluttą  wizyty  JX  rektora,  Poczobuta,  Bogusławskiego. 

Od  P.  Życkiego  dowiedziałem  się  o  nowym  rozpo- 
rządzeniu kandydatów,  to  jest,  że  pensya  tysiąc  złotych 
polskich  ma  iść  jak  szła  dotąd,  przytym  Akademia  daje 
kandydatom  straicyą,  opał,  usługę,  światło.  Jakoż  wszyscy 
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kandydaci  na  to  hasło  porzucili  swe  staucye  po  mieście 
i  przyjęli  ofiarowane  sobie  od  Akademii.  Trzech  tylko 
oprócz  mnie  nie  przyjęło  tego,  mając  lepszy,  większy  zysk 
z  guwernji,  którą  im  pozwolono  sprawować,  a  czegoby 
już  czynić  w  seminaryum  kandydackim  nie  mogli.  Wielka 
mnie  ochota  wzięła  złączyć  się  z  kolegami,  ile  że  przez 
to  do  30  czerwonych  złotych  okroiłoby  się,  alem  się 
obawiał,  aby  Ojciec  Dobrodziej  nie  miał  mi  za  złe,  że 
bez  Ojca  wiedzy  chcę  porzucać  towarzystwo  P.  Szelutty 
i  po  prawdzie  z  drugićj  strony  żal  mi  było  opuszczać  go 
ile  że  miałem  nadzieję,  że  P.  Szelutta  postara  się  dla 
siebie  w  Akademii  o  stancyą  już  od  dawna  obiecaną, 
wtedy  opał  tylko  coby  mię  kosztował.  Ale  gdy  P.  Szelutta 
już  tego  uczynić  nie  myśli,  jak  się  zdaje,  bo  nie  przed- 
siębierze środków  potrzebnych,  do  tego  starania  się  ja 
potrzebuję  rady,  ale  jej  nigdzie  tu  znaleśdź  nie  mogę. 
Termin  oświadczenia  się  Życkiemu  czy  się  przeniosę  do 
kandydatów,  czy  nie,  już  upływa,  Św.  Michał  się  zbliża. 
Staram  się  tak  wykierować,  aby  stancya,  która  jest  dla 
mnie  przeznaczona,  była  zajętą  tak,  abym  mógł  każdego 
czasu  do  niej  się  wprowadzić,  jeśliby  to  było  zdaniem 
Ojca  Dobrodzieja.  Wydatek  wtenczas  na  stół,  pranie 
i  inne  okoliczności  rozumiem,  że  trzydzieści  czerwonych 
złotych  nie  przeniesie,  kiedy  tymczasem  tu  do  sześć- 
dziesiąt wyjdzie.  Zresztą  nieśmiem  nic  takiego  począć 
coby  było  bez  wiedzy  Ojca  Dobrodzieja  —  a  łącząc 
razem  z  P.  Szelutta  oświadczenie  powinnej  attencyi,  mam 
honor  z  najgłębszym  uszanowaniem  itd. 

J.   Lelewel. 


3* 
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LIST  XX. 

Do   Brata. 

Wilno,  5  Października  1805  r. 

Bracie  kochany! 

Porzuciwszy  Wolę  Cygowską  w  niedzielę  stanąłem 
w  Warszawie  o  ósmej  wieczór  mając  podług  umowy 
z  P.  Szeluttą  nazajutrz  ruszyć  do  Wilna,  lecz,  jak  już 
widzę,  zapewne  nic  nie  było  sporządzone,  ani  jeszcze 
było  wiadomo,  czy  pojedziem  pocztą  czy  furmanem.  W  tćj 
niepewności  byliśmy  do  środy,  w  której  nad  wieczorem 
furman  Franciszek  Biliński  został  ugodzony,  miał  dać 
cztery  konie,  za  to  od  trzech  miało  się  zapłacić  po  trzy 
złote  na  milę,  a  od  czwartego  po  półtory,  w  ogóle  wy- 
padało 735  złotych.  Najpóźniejszy  termin  wyjazdu  już 
był  położony  na  południe  w  piątek.  Lecz  gdy  rano 
wypadało  furmanowi  kocz  przed  kamienicę  zatoczyć, 
furman  nie  chciał  jechać.  Maciej,  który  jak  ci  wiadomo 
we  czwartek  do  Warszawy  przybył,  pomógł  nam  mocno 
i  policya  zniewoliła  furmana  do  wyjechania,  tak  że  po 
zachodzie  słońca  ruszyliśmy  z  Warszawy  i  stanęli  na  noc 
za  Pragą.  Macićj,  który  tyle  pomógł  w  wyjeździe,  ledwo 
niezaszkodził  w  przejeździe.  —  Zapomniał  kupić  likieru 
na  komorę,  co  nam  nieco  trwogi  sprawiło.  Stanąwszy 
na  noclegu  za  Pragą  P.  Szeluttą  postrzegł,  że  jego  laska, 
którą  sobie  śliczną  kupił  i  do  swego  upodobania,  zginęła. 
Napróżno  ofiarował  trzy  czerwone  złote  temu,  któryby 
ją  znalazł,  napróżno  ją  po  nocy  szukano  na  Pradze 
i  w  Warszawie,  owa  piękna,  długa,  pięknie  i  równo  la- 
kierowana, a  powoli  i  małoznacznie  zwężająca  się  trzcina 
zginęła!  P.  Szeluttą  żałuje....  Labitur  ex  oculis 
tum  quoque  gutta. 

Cóżkolwiek  bądź  ruszyliśmy  nazajutrz   z  za  Pragi 
i  jadąc  dalej   furman   przyprzągł  piątego  konia.    Minę- 
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liśmy  nareszcie  Niepongt  i  Popów  i  dalej  jechali  wszędzie 
złą  drogą. 

Do  Zegrza  i  Nieponęta 
Droga  zla  i  przeklęta 
Wszędzie  górki  i  piaski 
Pstrzone  krzewiem  i  laski. 

Jednak  może  się  komuś  dobrze  zdawać,  bo  czasem 
się  przespać  można.  Ale  w  koczu  źle  było  spać,  spać 
nie  mogłem,  źle  było  czytać,  bo  się  kurzyło,  nie  czytałem. 
Nudno  więc  jadąc  nadjechaliśmy  nad  Bug  i  Narew, 
gdzie  niedaleko  idzie  granica  nowśj  Galicyi,  a  za  rzeką 
ukazują  się  mury  niedawno  wsławionego  w  wojnie  Zegrza. 
Wspomnienie  to  wycisnęło  łzy  z  oczu,  lecz  cóż  robić? 
Dojeżdżając  do  przewozu  jedzie  się  koło  długich  mostów, 
za  których  widzenie  trzeba  zapłacić  mostowe,  inaczćj 
rogatek  nie  otworzą  r  przejechać  się  nie  godzi.  Prze- 
woźnicy jak  na  tak  małych  rzekach  prędko  nas  prze- 
wieźli. Przejechaliśmy  Wyszków,  który  ma  nieco  murów 
i  kształt  miasta  i  stanęli  na  popas  w  Brańszczyku. 
Niedziela  to  była,  poszliśmy  do  kościoła,  a  po  skoń- 
czonśj  koronce  wyszła  msza  śpiewana,  organy  czy  pozy- 
tywka zapiszczały  i  ksiądz  Credo  prześpiewał.  Potym 
pobiegł  od  ołtarza,  ukazał  się  na  kazalnicy.  Po  przeczy- 
taniu ewangeli  zaczął  kazanie.  „Jako  Bóg  z  wielu  rzeczy 
niektóre  sobie  zachował,  z  budynków  kościoły,  ze  zbóż 
dziesięciny,  tak  z  dni  wszystkich  obrał  dla  siebie  nie- 
dzielę." —  Jakikolwiek  to  początek,  kazanie  było  dla 
ludu  prostego  zrozumiałe  i  wyraźne.  Dowiedziałem  się 
tylko  nowego  źródłosłov/a  niedzieli  na  tym  kazaniu. 
Niewiem,  co  Kopczyński  powiedziałby  na  to ;  ksiądz  kazno- 
dzieja powiedział:  —  Niedziela  od  tego  jest  niedzielą 
zwana,  że  nikomu  innemu  nie  jest  udzielną  tylko  samemu 
Bogu.  Po  ukończeniu  kazania  wrócił  ksiądz  do  ołtarza 
a  dla  krótkości,  i  ażeby  organisty,  siebie  i  przytomnych 
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nie  zmęczyć,  a  nieba  długo  nie  zatrudnić,  mszą,  którą 
śpiewać  rozpoczął,  zakończył  czytaną. 

Jechaliśmy  potyni  dalej,  i  naleźliśmy  się  w  borze 
na  trzy  mile  rozległym.  Pustelnik  wydrwigrosz  Boka- 
sówkę  wystawił,  aby  zebrał  pieniądze,  chyba  aby  na 
puszczy  korzonki  roślin  za  nie  kupował,  pędzi  życie  sa- 
motne Bogu  tylko  (i  sobie  podobno)  poświęcone.  Piękny 
zaiste  przykład  wielkiej  pobożności,  lecz  jak  źle  zrozu- 
miany, pełniony  i  uważany! 

Po  skończonym  lesie  nastąpił  piasek,  a  potem  miasto 
Brok  parę    domków   i   kościół  murowany,  przy  ratuszu 
czyli  turmie,  dostatecznie  świadczą,    że   to  jest    miasto 
a  nie  wieś.     Ciągnęliśmy  dalej  w   głąb   Podlasia,   kiedy 
się   pokazały   mury   Zarzębowskich  Mnichów  (Zambrów) 
po  Zarębach   pierwsze   miasto   było   Czyżew.  —  Miasto 
sławne  jarmarkami.     Tam  kaczkę  za  24  grosze  dostanie. 
Lecz  kościół  najwięcej  jest  godziep  zastanowienia.    Jest 
to  wspaniała  budowa  z  drzewa  szczepowego  w  płot  uło- 
żonego  na  cztery   ściany,  i  poszywką  dach  pokryty.  — 
Stamtąd  na  popas  stanęliśmy  w  Brykach  wsi  P.  Idźko- 
wskiego,  lecz  ani  jego  ani  jśj  z  córką  nie  było  w  domu 
był  tylko  samego  brat,  i  ten  chciał  koniecznie  P.  Szeluttę 
na   noc   zatrzymać.    P.    Szelutta    dla   mnie    to   jedynie 
uczynił,  że  się  nie  zatrzymał  znając  jak  późno  się  jedzie; 
chociaż  się  potym  pokazało,   że  można  się  było  jeszcze 
zatrzymać.     Porzucił  P.  Szelutta  widzenie  się  z  P.  Idź- 
kowskim,   który  miał   wieczorem    nadjechać,  i  dalćj  ru- 
szyliśmy.   W    drodze    spotkaliśmy   samą  P.   Idźkowskę 
z  którą  po  krótkich  ceremoniach  ruszyliśmy  dalej. 

Wysokie  Mazowieckie  chociaż  w  Podlasiu  (znać  że 
musiało  być  wystawione  kiedyś  od  książąt  Mazowieckich, 
którzy  Podlasie  darem  królów  Polskich  trzymali)  miną- 
wszy, sławne  chyba  z  tego,  że  skór  wiele  w  nim  wypra- 
wiają i  mający  kościółek  murowany  okrągły.  Stanęliśmy 
na   noc   w   Sokółce  używszy  bardzo   złej   drogi,  ile  że 
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woźnica  nasz  nie  najlepiej  wiózł.  I  nie  dziw,  nie  chodził 
na  Akademią  i  nie  uczył  się  sztuki  woźniczej,  bo  też  jćj 
i  nie  uczą  dotąd,  luboby  się  mogła  ta  nauka  dla  wielu 
przydać.  Ciekawa  jednak,  w  jakim  oddziale  umieściliby 
tę  naukę.  Zdaje  się,  że  w  oddziale  nauk  pięknych,  bo 
najwięcej  wprawy  potrzebująca. 

Przespawszy  się  jechaliśmy  dalej,  a  posuwając  się 
po  równinie,  dojeżdżaliśmy  ku  miastu.  Mgła  okrywała 
je,  ale  głos  dzwonów  z  daleka  bytność  Misionarzów 
oznajmił.  Ukazał  się  na  koniec  Tykocin.  Tykocin  sła- 
wny raczej  tem  któremu  był  dany  niż  sobą.  Nic  w  nim 
dostać  nie  można  było.  W  pośród  miasta  stoi  posąg 
nieśmiertelnego  Stefana  Czarnieckitgo  pogromcy  Szwedów 
pod  Gołembiem,  Jarosławiem,  Warką  i  trzydziestu  innych 
okazjach,  pogromcy  tychże  w  Wolsztynie,  —  pogromcy 
Moskwy  pod  Połónką  i  Dzieszną,  o  którym  Paweł  Potocki 
powiedział,  że  więcćj  Szwedów  wybił,  niżeli  ich  przez  30  lat 
w  Niemczech  wyginęło.  Zaiste  nie  miałyby  zaszczytu  te 
sprawy,  gdyby  nie  były  czynione  w  obronie  ojczyzny, 
Ezeczpospolita  umiała  wynagrodzić  jego  dzieła  obdaro- 
waniem go  wiecznemi  czasy  starostwem  Tykocińskim, 
Jan  Kaźmierz  znowu  się  ujrzał  być  pewnym  tronu. 
Potomność  wielkiego  męża  pamięcią,  wdzięczność  po- 
sągiem uczciła. 

W^yjeżdżającym  z  Tykocina  ukazały  się  niezmierne 
wody,  błota,  stąd  groble  i  mosty,  a  dalej  jadąc  ukazał 
się  kowal  doskonały,  bo  źle  robi  a  dobrze  podróżnych 
drze,  mieliśmy  tego  przykład  jadąc  z  Wilna  na  żydzie, 
który  nas  wiózł.  Knyszyn  miasto  zaszczyca  się  dzisiaj 
nowym  zegarem,  który  zapewnie  Niemcy  na  ratuszu  dre- 
wnianym umieścili,  ale  w  nim  jest  bóżnica  porządna. 
Wyjeżdżając  z  niego  jechaliśmy  przez  uiicę  z  obu  stron 
zabudowaną  drzewem  blisko  ćwierć  mili.  Nakoniec  miasto 
Tanón  zakończyło  Podlasie.  Dwa  znaki  tego  były:  ko- 
guty przeształy    piać  po  Podlasku,  (to   jest   przeciąga- 
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jąc,  co  zapewnie  czynią  na  wzór  panów  swych)  i  domy 
zaczęły  być  bez  kominów,  olmo  czy  dziura  służy  za  szyjg 
u  komina.  Przytym  kraj  zaczął  być  górzystszy  niż  Ma- 
zowsze i  Podlasie,  co  wszystko  Litwę  okazało.  Stanęli- 
śmy na  popas  w  Bieniasiach,  karczmie  wygodnej.  Skąd 
pierwsze  okazały  się  mury  z  kamieni  Tyzenhauza  Pod- 
skarbiego. Jest  tu  zamek  na  górze  Karolin  zwany. 
Jakożkolwiek  Tyzenhaus  zrobił  rzeczy,  źle  czy  dobrze, 
czy  z  pożytkiem,  czy  ze  szkodą,  że  tak  ogromne  z  ka- 
mieni mury  stawiał,  to  jednak  pewna,  że  przejeżdżają- 
cym wygodniej  teraz,  bo  w  okolicy  tych  murów  nie  ujrzeć 
już  karczminy. 

Dojeżdżając  do  komory  ujrzałem  jeszcze  siedm  bu- 
dynków ogromnych  po  13  okien  w  rząd  mających,  a  na 
trzy  piętra  wyniesionych,  które  tenże  Tyzenhaus  rozpo- 
czął i  nie  dokończył.  Stoją  mury  pamiątka  Podskarb- 
stwa  jego.  Nakoniec  zjecliawszy  z  góry  stanęliśmy  w  Ło- 
sosnie,  gdzie  rzeczka  też  Łososna  graniczy  zabór  rosyjski 
od  zaboru  pruskiego.  Łatwy  był  z  nowych  niby  Prus 
wyjazd   i  prędko  ułatwiony  wjazd   do  rosyjskiej  Litwy. 

To  o  podróży  w  Prusiech.  Zapewne  cię  to  mocno 
nudzi,  a  ja  jednak  myślę  w  przyszłym  liście  dalszą  po- 
dróż choć  niezgrabnie  opisać.  Co  przyjmiesz  jako  od 
Brata. 

J.   Lelewel. 
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List  Tatunia   Dobrodzieja  odebrałem  i  wyczytałem 
w  nim  wiele  smutnych  wypadków.    Przenikniony  zostałem 


—    si- 
zalem, lecz  gdy  jedne  już  się   nie  wrócą,   względem  po- 
prawy innych  u  nas  rośnie  nadzieja,   i  może  Najwyższy 
dozwoli  wkrótce  odmiany.     Teraz  niepozostaje  jak  tylko 
czekać  spokojnie. 

Co  do  mojej  stancyi,  niemając  pewnej  od  samego 
Tatunia  rady,  nic  sobie  począć  nie  mogę.  Zalecenie, 
abym  się  radził  P.  Życkiego,  juzem  był  dawniśj  usku- 
tecznił, ale  w  końcu  taka  była  rada,  jaką  sobie  sam  dać 
mogłem.  Zresztą  myśli  Tatunia,  aby  się  P.  Życkiego 
pytać,  czy  towarzystwo  kandydatów  dla  mnie  będzie 
dobre?  przed  nim  odkryć  nie  mogę,  gdyż  mógłby  jako 
wchodzący  zawsze  do  wyboru  wszystkich  kandydatów 
o  to  się  obrazić. 

Może  uda  się  Pileckiemu  na  wakacye  jechać  do 
Warszawy,  a  zatym  i  mnie  z  sobą  weźmie,  wtedy  będę 
się  mógł  lepiej  i  dokładniej  o  tym  ułożyć  i  dopełnić 
ojca  rozkazów.  Teraz  zaś  zostaję  przy  dawnej  jego  woli 
razem  z  P.  Szeluttą  nadto  podobno  śmiałym  będąc,  iż 
radziłem  się  o  zmienienie  towarzystwa  a  razem  i  woli 
Ojca  Dobrodzieja.  Lecz  do  tego  powodem  był  P.  Życki, 
który  zrazu  radził  przenieść  się  na  naleganie  samych 
towarzyszów  moich,  których  ledwie  uspokoiłem.  Z  go- 
spodynią przeszloroczny  układ  się  utrzymał.  Za  stół, 
śniadanie,  stancyą  i  opał  900  złotych  na  rok.  Jazda 
teraźniejsza  do  Warszawy  wiele  kosztowała,  musiałem 
zapłacić  30  czerwonych  złotych.  Spodziewam  się,  że 
przyszła,  jeźli  Bóg  dozwoli,  nie  będzie  tak  drogą. 

P.  Szeluttą  swój  kocz  wcale  dobrze  przedał,  wziął 
bowiem  205  czerwonych  złotych,  te  zaraz  ulokował 
u  Komera.  O  stancyą  starać  się  nie  myśli  ani  chce, 
tylko  żąda  by  mu  dano.    Wątpię  żeby  to  nastąpiło. 

WMP.  Dóbr.  szczerze  kochającym  synem 

J.  Lelewel. 
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Do    Brata, 

Wilno,  1  Grudnia  1805  r. 
Bracie  kochany ! 
Kończę  nudny  opis  podróży.  W  ostatnim  liście  za- 
jechaliśmy do  Łososny,  tam  za  złotówkę  grzeczny  Nie- 
miec, choć  już  późno  było,  otworzył  rogatki  i  wjecha- 
liśmy na  most,  który  dzieli  Łososną  Jego  Król.  Mości 
Pruskiego,  od  Jego  Imper.  Mci  Rosyjskiego.  —  Zosta- 
liśmy tym  sposobem  między  dwoma  najjaśniejszemi  pana- 
mi. Strażnik  zielony  wzbraniał  się  rogatki  otworzyć, 
abyśmy  wjechali  do  innego  pana  krajów.  Wspanialsze 
jest  zamknięcie  Rosyjskiej  miedzy,  bo  zamiast  rogatków 
są  wrota  sztachetkowe,  wspanialej  też  trzeba  ich  było 
rozbić.  Rubel  rozerwał  zamki  a  piędziesiątka  otworzyła. 
Grzeczność  szła  na  grzeczność,  wpuszczeni  do  kraju 
otrzymaliśmy  pozwolenie  jechania  ku  Grodnu.  Noc 
i  ciemno  było,  kiedyśmy  stanęli  w  karczmie.  Karczma 
ta  nie  jest  w  samym  mieście  Grodnie,  tylko  z  tej  strony 
jeszcze  Niemna  i  obok  niej  jest  komora,  gdzie  powinna 
bydź  rewizya.  Miejsce  to  zowie  się  Tamożnia.  Wie- 
lość rzeczy  trwożyła  nas  co  do  rewizyi,  ale  prawdziwa 
przyjaźń  uwolniła  nas  od  tej  przykrości.  Dawna  zna- 
jomość p.  Szelutty  z  kasyjerem  wszystko  zaspokoiła. 
Pasport  podpisany.  Nazajutrz  chcieliśmy  chleba  kupić, 
ale  tego  niebyło  ....  później  jednak  znalazł  się,  wie- 
chaliśmy  więc  przez  Niemen  do  Grodna  i  na  rynku 
kupili  go.  Miasto  Grodno  sławne  sejmami  pospolicie 
nieszczęśliwemi  jest  jak  zowią  miasto.  liościołów  znaczna 
liczba  i  murowane.  Zamek  murowany,  a  co  pos|  olicie 
w  miastach  naszych  litewskich,  palące  zrujnowane. 
Świadczą,  one  dotąd  możność  i  niestałość  Radziwiłłów. 
W  rynku  stoją  Jezuici  czyh  kościół  po  Jezuicki.  Opo- 
dal widać  horodnicę  ową  pamiątkę  Tyzenhausowego  pod- 


—     43  f  — 

skarbiostwa  mury  wspaniałe.  Ale  próźnobym  chciał 
pisać  o  Grodnie,  nieznani  go,  bo  jak  zazwyczaj  nosa 
tylko  pilnowałem.  Wyjechawszy  z  Grodna  jechaliśmy 
kilka  mil  prosto  polem,  tam  postrzegliśmy  nowy  dowód 
wojny,  więcej  trzysta  podwodów  ku  Grodnu  zmierzało, 
kiedy  na  polu  żyto  i  pszenica  jeszcze  stały.  Zajecha- 
liśmy wszędzie  spotykając  żołnierzy  do  Skidlów,  tam 
niedługo  popasając  postrzegłem  młyn  wodny,  ale  młyn 
bez  wody,  —  na  wzgórku  opodal  od  wody,  znać  był 
stawiany  w  wielkim  na  przyszłość  projekcie ,  tylko  że 
potomności  już  nie  doścignionym.  Tamże  stał  lazaret. 
W  Mikowszczyznie  nocowaliśmy,  a  dalej  jadąc  zbliżyliś- 
my si§  do  piwa  pacowskiego.  Pac  go  utrzymuje  i  dla 
tego  tak  się  zowie,  i  odbyt  mieć  musi,  bo  nikt  nic  minie 
karczmy,  w  której  dostanie  piwa  podobnego  warszawskie- 
mu, ale  tylko  podobnego.  Szczuczyn  jest  miaso  sławne 
Pijarami.  Jadąc  dalej  postrzegliśmy  dwór  murowany, 
powoli  okazały  się  dwie  oficyny  drewniane  i  znaki 
miejsca  dawniej  pieszczonego  dziś  '  już  opuszczonego 
Był  to  Możejków,  koło  samych  wrót  przededworem  po- 
między dwiema  sadzawkami  przejeżdża  się.  Dalej  nieco 
jest  wielka  karczma  murowana,  Możejków  należy  do 
Jankowskiego.  —  Na  nocleg  stanęliśmy  w  Myni,  jest  to 
wieś,  z  której  rano,  ciemno  wyjeżdżając,  zbłądziliśmy 
drogą,  ależ  niedarmo.  Przyczyna  chybienia  nie  była 
w  nocy,  ale  w  tym  że  Kaźmierz  Howorowicz  miał  nie- 
daleko sio.^try,  z  któremi  chciał  się  zobaczyć.  Furman 
nieświadom  jechał  i  nadłożył.  Ale  widzenie  Lidy  było 
dobrym  mytem,  za  uchybienie  drogi  z  myta.  Lida  jest 
to  miasto  murowane  z  drewnianemi  ścianami.  Kościoły 
tylko  są  z  muru,  z  tych  Pijarski  od  sześciu  lat  odział 
się  dachem  i  białym  pokryciem.  Oprócz  tych  półtrzeci 
murowanych  kościołów,  są  jeszcze  cztery  ściany  wysokie, 
które  świadczą,  że  Lida  była  książąt  litewskich  i  zdolną 
do   obrony.    Po   rogach    wieże   są   rozwalone    z  trzech 
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stron  tego  muru  płynie  rzeka  Lida,  a  za  nią  kościół 
drewniany  pusty,  zresztą,  niema  murów  tylko  jedna 
kamienica  ma  przód  murowany,  karczem  jest  dosyć 
i  nowych.  Najlepsza  była  kawa,  która  do  wiejskiej 
raczśj  niż  do  miejskiej  przyrównać  sig  może.  Tu  Kazi- 
mierz widział  się  z  siostrami,  przeto  dalej  jechaliśmy,  aż 
spostrzegli  Zyzmury  dziś  księstwo  księcia  Radziwiłła. 
Opodal  stoi  dwór  książęcy  a  niedaleko  kościoła  ze  słu- 
pami murowanemi  drewnianego,  dwie  karczmy.  Do 
jednej  z  tych,  gdy  zajechaliśmy,  doczekaliśmy  się  Poczo- 
buta  astronoma.  Odtąd  ciągle  prawie  z  nim  jechaliśmy, 
on  jednak  dobrze  prędzej  w  Wilnie  stanął.  Woronów 
miasto  sławne  w  obarzanki  minąwszy ,  nocowaliśmy 
w  Bejnakoniach,  gdzie  dwie  karczmy  o  kilka  kroków 
różnych  jednak  dziedziców  stały.  Jedna  Sakina 
z  czerwonemi  okienicami.  Niedziela  była,  przeto  z  Po- 
czobutem  wysłuchawszy  mszy,  jachaliśmy  dalej  a  mi- 
nąwszy Soleczniki  i  mniejsze  i  większe,  popasaliśmy 
w  Elźbisi  sławuśj  zdzierstwem.  Jest  to  karczma,  która 
gdy  już  była  skończona,  dziedzic  jej  pilnował  ktoby 
pierwszy  do  niej  wstąpił.  Elźbitka  baba  naprzód  weszła 
i  swoje  nadała  imię.  Uwieczniła  się  tym  sposobem 
póki  karczma  będzie  karczmą.  Na  koniec  ku  wieczo- 
rowi stanęliśmy  w  Wilnie  i  zaraz  choć  w  nocy  roz- 
pakowali. Rozrucenie  książek  do  mnie  należało,  jakoż 
wykonałem.     Nazajutrz  wizyty  oddane  i  t.  d. 

Wynudziwszy  ciebie,  dziękuję  ci  dopiero  za  donie- 
sienie, o  Moskalach  gdyż  do  nas  nic  prawie  niedochodzi 
chyba  późno  bardzo.  Dziękuję  ci  także  za  doniesienie 
o  biedzie,  lecz  próżno  się  troszczyć,  trzeba  znosić  i  we- 
soło nawet.  Dziękuję  ci  nakoniec  za  doniesienie 
o  szkołach  i  wszystkiego.  Proszę  zaś,  aby  chciał  Marka 
Aureliusza  jeśli  jest  w  konwikcie  spytać  się  jaki  adres 
do  Józefa  Mędrzeckiego  do  Krakowa  jeśli  zaś  niema,  to 
u  Koriota  wywiedzą,  się  o  Brennie   Kazimierzu.    Jawor- 
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nicki  zapewnie  już  do  Królewca  wyjechał,  kłaniaj  się 
Rutkowskiemu  i  wszystkim.  Przyjechał  tu  teraz  z  War' 
szawy,  Paczkowski,  zapewnie  ten  sam  co  był  na  pensyi 
Wolskiego,  bo  się  z  Lałewiczami  zna,  zrobił  się  Woje- 
wodzicem  krakowskim,  bo  nigdzie  nie  znalazłem  tego 
nazwiska  Wojewody.  Zawrócił  Litwinom  głowy,  usta- 
wicznie go  otaczają  i  prowadzą.  Lalewicz  mały  także 
przyjechał,  starszy  ma  być.  Pęczkowski  powiada,  że  ku 
Wielkanocy  na  jakiś  czas  odjedzie  do  Warszawy,  lecz 
potym  powraca.    Bądź  zdrów 

Lelewel. 


LIST  XXIIL 
Do    Brata, 


Wilno,  23  Grudnia  1805  r. 

Oto  masz,  Bracie  kochany,  wyobrażenie  stancyi*) 
w  której  stoję.  Pooznaczałem  wszystko,  kufry,  łóżka, 
stołki  i  stoliki,  bo  i  te  małością  swoją  niepoślednie 
w  tak  ogromnej  izdebce  grają  rolę.  U  nas  teraz  całe 
Wilno  grzmi  naukami  i  polityką.  Naprzód  bowiem  nad- 
chodzą examina,  potym  robią  się  uczone,  że  tak  powiem 
towarzystwa,  z  tych  jedno  już  od  wakacyi  swoje  istnie- 
nie liczy,  inne  dwa  dopiero  się  robią,  duszą  ich  są 
Warszawiacy.  Jedno  zakłada  Pęczkowski,  do  drugiego 
ja  pomagam  najsilniej,  wiem  o  tamtym,  ale  czy  by 
Pęczkowski  o  moim  wiedział,  niespodziewam  się.  Zresztą 
mało  kto  jeszcze  ma  udzielone  sobie  te  sekreta  uczone, 
które  jeśli  nieco  dojrzeją  i  do  skutków  swoich  lepiśj 
się  zbliżą,  nieomieszkam  ci  dokładnie  donieść,  wtedy 
zobaczysz  wielkie   projekta  nasze,  ale  mi   się  zdaje,  że 

*)    Rysunek  z  orgin^u  zdjęty  dołącza  się  na  osobnej  kartce. 
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Pęczkowskiego  prędzśj  się  ustanowi.  Tym  sposobem 
jestem  wielą  zatrudniony  robotami,  wiele  bowiem  prócz 
wiązania  członków  i  szukania  tychże,  którzyby  mogli  je 
ozdobić  jako  niektórzy  z  profesorów  trzeba  jeszcze  zawsze 
przygotować  pisma  do  przyszłego  towarzystwa  nauk 
i  umiejętności.  —  Zresztą  całe  Wilno  jest  wzburzone 
politycznemi  wydarzeniami.  Mnóstwo  wieści  co  dzień 
rośnie,  każda  że  tak  powiem  lekcya  i  zgromadzenie  się 
nowych  przyspasabia.  Jedne  narody  wywracamy,  drugie 
stanowiemy,  jednym  głowom  nienależnym  korony  zdzie- 
ramy, drugie  niemi  ozdabiamy.  Już  Franciszek  II  nie- 
przyjęty w  Krakowie  osiadł  w  Warszawie.  Już  Bona- 
parte Lwów  przeszedł,  już  Kolino\YÓd  zniesiony.  Już 
Moreau  pobity  i  zabity  pod  Krems  —  Pankracion'  zwy- 
cięsca.  Już  francuzi  odparci  od  Ołomuńca  i  o  50  mil 
od  Wiednia  zagnani.  Wszystko  to  dziś  razem  słuchać, 
pierwszym  jedoak  wiarę  zawsze  dadzą,  drugich  niecbcąc 
i  słuchać,  oto  są  wiadomości,  że  niewspomuę  o  Legio- 
nach, o  pokoju,  a  ztąd  prześlicznych  wnioskacli,  o  tło- 
maczeniach  różnych  proroctw,  lecz  już  nadto  mile  mamy 
o  wielu  rzeczach  dowody,  abyśmy  o  nich  powątpiewać 
mogli.  Niedawno  już  Alexander  nieszczęśliwy,  ów  wzór 
panujących,  przejeżdżał  przez  Mińsk  do  Petersburga. 
Chciej  też  mi  bracie  donieść,  co  w  Warszawie  słychać, 
czy  prawda  o  Franciszku,  co  mówią  o  chytrym  Frydrychu, 
łuszczących  Anglikach,  przedajnych  Moskalach,  przez  tę 
okazyją  możesz  pisać,  żebyś  zaś  mógł  list  oddać  panu 
Kożuchowskiemu  który  ten  wiezie,  udaj  się  do  księdza 
Bielskiego,  u  którego  p.  Kożuchowski  będzie  książki 
kupował,  wywiedz  się,  kiedy  odjeżdża  i  bądź  łaskaw  mnie 
co  napisać,  listów  bowiem  na  list  już  dawno  napisany 
przez  pocztę  nieodebrałem,  może  mój  niedoszedł,  może 
też  i  twój  przepadł.  ^  Zabawne  dziś  na  świecie  rzeczy 
się  dzieją  —  w  Galicyi  bieda  musi  być  okropna,  wszędzie 
niebezpieczeństwo   tylko,   może   nasz    Ojciec  Dobrodziej 
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ze  wszystkiemi  zechce  siedzić  tym  czasem  (jeśli  to 
wszystko  jest  prawdą)  w  Warszawie,  najlepiój  by  to 
było,  i  tego  życzeć  by  należało. 

Dziś  nadchodzą  Święta  Bożego  Narodzenia.  Zapewne 
Bonaparte  pospieszy  do  Wiednia  aby  dotrzymał  słowa, 
że  o  te  czasy  w  Wiedniu  będzie.  —  Ale  co  nam  po  tśj 
polityce  próżnśj  (u  nas  gazet  wcale  niema).  Zwyczaj 
jednak  składania  życzeń  jest  pigkny,  więc  i  ja  tobie 
wszelkiego  szczęścia  .....  tylko  że, 

Niech  na  wielości  lat  szczęście  niezależy 
Lecz  ci  życzę  bądź  zdrów,  czerstwy  i  świeży, 
Bracie  kochany!  niech  ci  wszystko  sprzyja 
Niech  Ci  Parka  wątek  szczęścia  uwija. 

Niech  na  koniec  zwrócona  Polska  rodakowi, 

Twą  i  naszą  przed  światem  radość  opowie. 

Oto  życzenia  które  powtórz  odemnie  i  Marcelce  — 
Jasiowi  i  Marysi.  —  Bądź  zdrów. 

J.   Lelewel. 


LIST  XXIV. 
Do    Ojca, 


Wilno,  18  Stycznia  1806  r. 

Spodziewam  się,  że  nim  ten  list  dojdzie,  p.  Kożu- 
chowski  już  będzie  w  Warszawie  i  odda  dawniejszy,  przy 
którym  są  dołączone  nasiona  od  Jundziła  otrzymane.  — 
Staram  się  dopełnić  rozkazów  Tatunia  Dóbr.  doniesie 
niem,  czyli  niezabrakło  mi  pieniędzy.  Śmiało  powiedzieć 
mogę,  że  nie.  Zostało  bowiem  jeszcze  koło  dziesięciu  czer- 
wonych złotych,  które  spodziewam  się  dość  długo,  chyba 
jaki  nieprzewidziany  przypadek,  przechowam. 

Ośmielam  się  zasięgnąć  rady  Tatunia  Dóbr.  bez 
którćj  nic  czynić  niechcę.  Niedawno  utworzyło  się 
w  Wilnie  towarzystwo  nauk  w  zamiarze,  aby  każdy  na 
wzajem   sobie  pomagając,  pilnićj   pracował.     Do  tego  ja 
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wciągoiony,  mam  włożony  ua  siebie  obowiązek  zaprosić 
w  imieniu  tego  towarzystwa  na  członka  honorowego 
Woronicza  i  Bystrzyckiego  Pijara ;  drugiego  śmielej  mogę 
l)rosić,  ale  co  do  pierwszego  niewiem,  jak  się  wziąść. 
Będąc  teraz  w  Warszawie  nieśmiałem  sam  iść  do  niego. 
Niebytność  moje  u  niego  nie  tak  zapomnieniu,  jako 
raczej  nieśmiałości  przypisać  należy,  jakże  więc  ośmielić 
się  pisać  do  niego  ?  Wszystko  to  jednak  jest  niczym. 
Potrzeba,  mistrzyni  wszystkiego  skłoni  mię  łatwo  do 
pisania,  a  pewny  jestem  że  słów  niezabraknie.  Oto 
tylko  idzie,  czy  prosto  do  niego  pisać,  czy  też  na  ręce 
Tatunia  Dóbr.,  czy  też  może  na  ręce  pana  Jana  Cieci- 
szowskiego.  Te  trzy  drogi  na  myśl  mi  przyszły,  niewiem 
którą  obrać,  racz  więc  Ojciec  Dóbr.  wesprzeć  mię  swoją 
radą.  O  tę  śmiało  proszę,  jako  ten  który  z  najgłębszym 
respektem  i  uszanowaniem  ma  honor  i  t.  d. 

J.   Lelewel. 


LIST  XXV. 


Wilno,  dnia  18  Stycznia  1806  r. 

Bracie  kochany ! 
Z  niecierpliwością  tak  długo  oczekiwany  list  odebra- 
łem nakoniec,  uieczekając  zatem  powrotu  JP  Kożucho- 
wskiego,  który  zapewne  już  w  Warszawie  stanął  i  listy 
oddał,  uiszczam  się  w  obietnicy  danej  ci  względem 
doniesienia  historyi  (że  tak  powiem)  towarzystwa  na- 
szego i  zamiarów  jego.  —  Jeszcze  roku  przeszłego 
Twardowski  akademik  znany  już  w  Warszawie  z  miłości 
i  znajomości  matematyki,  zebrał  kolegów  w  tej  nauce 
biegłych  i  złożył  towarzystwo  fizyczno  matematyczne. 
Towarzystwo  to  pochwalone  listem  Czacldego  pisanym 
do  tegoż  Twardowskiego  przybrało  sobie  było  za  człon- 
ka honorowego  Narwoyna  profesora  w  Uniwersytecie 
matematyki,   członka  tutejszej  Akademii  i    towarzystwa 
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Warszawskiego  przyjaciół  nauk  jednego  ze  12  członków 
cudzoziemskich  towarzystwa  Włoskiego  umiejętności 
i  Kanonika  Zmudzkiego.  Ten  ustnie  na  sessyi  za  obra- 
nie siebie  dziękował  towarzystwu  (wypisałem  ci  wszy- 
stkie jego  tytuły,  żebyś  widział  że  Narwoyn  mogąc  być 
dumnym  swojemi  zaszczytami  przyjmował  hołd  wdzię- 
czności uczniów  swoich).  To  towarzystwo  utworzone 
przy  końcu  przeszłorocznrgo  roku  szkolnego,  do  czasu 
przez  wakacye  rozwiązanem  zostało.  (Prezesem  jego 
był  Pilecki  jeden  z  Akademików,  biegły  w  matematyce) 
tego  roku  jednak  towarzystwo  to  niespieszyło  się  z  ro- 
zpoczęciem swoich  sessyi,  dopiero  niektóre  okoliczności 
były  pobudką  do  znacznych  odmian.  Ledwie  lekcye  się 
zaczęły,  niektórzy  z  Akademików  zebrali  się  i  złożyli 
nowe  towarzystwo  moralne ,  obierając  sobie  za  tytu- 
larnego prezesa  Gródka  profesora  literatury  greckiej 
oraz  dziekana  oddziału  nauk  wyzwolonych  i  książnego 
przy  książnicy  uniwersytetu,  przytem  korrespondeuta 
towarzystwa  królewskiego  nauk  w  Getyndze,  Prezesem 
zaś  aktualnym  obrany  Krzywoszewski  akademik.  Całe 
to  wprawdzie  towarzystwo  nie  stało  się  bardzo  sławne  swą 
nauką  i  jest  prawie  wzgardzone,  to  jednakże  dało  po- 
wód, że  Twardov^ski  głowa  przeszłorocziiego  towarzy- 
stwa pomyślił  o  rozszerzeniu  swojego.  —  Tym  czasem 
do  Wilna  przyjechał  Pęczkowski,  a  słysząc  o  towarzy- 
stwie Krzywoszewskiego  powiadał  o  tern,  które  był 
z  Lalewiczem  na  Wolskiego  pensyi  składał;  podobało 
sig  to  Mouiuszce,  któremu  się  często  powodzi  w  wier- 
szach i  z  Pęczkowskim  zaczęli  tajemnie  składać  towa- 
rzystwo nauk  pięknych,  czyli  wyzwolonych.  Ja  Moniu- 
szki przyjaciel  byłem  i  jestem  do  wszystkich  tajemnic 
przypuszczony,  ztąd  piszę  ci  o  wszystkim  z  pewnością, 
mało  kto  bowiem  jeszcze  wie  o  tem.  Towarzystwo  to 
nauk  pięknych  już  się  szczęśliwie  z  8  członków  złożyło 
w  formę  zupełnie  republikańską   bez  prezesa,   (podobno 
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jednak  będzie  z  czasem  uasze,  bo  mają  niektórj  eh  dobrych 
człoDków.  Kiedy  się  to  dzieje,  Twardowski  już  myślał 
o  odmianach  w  towarzystwie  fizyczno  -  matematycznym 
umyślił  doń  nauki  moralne  i  piękne,  po  Litewsku  tak  zwane, 
przyłączyć.  Mnie  tedy  użył  do  pomocy,  chlubno  mi  to, 
ale  nieszczęściem  nie  czuję  się  na  e^iłach!  Musiałem 
jednak  przystać  i  z  nim  zająć  się  tą  odmianą.  Jużeśmy 
założyli  fundamenta  tego  gmachu,  który  grozi  zgubą 
Krzywoszewskiemu,  —  oto  masz  o  nim. 

Towarzystwo  nasze  nosi  imię  towarzystwa  nauk 
i  umiejętności,  składa  się  z  30  najwięcćj  (to  jednak  nie- 
prędzej  będzie  aż  projektowane  już  przyłączenie  towa- 
rzystwo nauk  pięknych  nieprz.yjdzie  do  skutku).  Człon- 
ków aktualnych,  członków  honorowych  bez  liczby  — 
towarzyszów  bez  liku.  —  Korespondentów ,  członków 
i  towarzyszów  bez  liczby.  Prezesem  ogólnym  ma  być 
Mickiewicz  dziekan  oddziału  nauk  fizycznych  i  mate- 
matycznych profesor  fizyki,  wysłużony  kanonik  Żmudzki, 
człowiek,  który  mocno  formalności  lubi,  towarzystwo 
nasze  pod  nim  będzie  wiec  dobrze  ustalone  i  porządne. 
Członkowie  aktualni  składają  się  z  niektórych  akade- 
mików, do  których  przypuszczamy  Szulca  profesora 
architektury  w  uniwersytecie,  Chromińskiego  Lublanina 
profesora  w  szkołach  historyi.  Chodouiego  kaznodzieję 
dzisiejszego  w  uniwersytecie,  chcemy  także  wziąść  Go- 
dlewskiego kaznodzieję  w  szkołach,  lecz  ten  już  podobno 
złapany  od  towarzystwa  nauk  pięknych.  Wielebym 
miejsca  zajął,  gdybym  wszystkich  członków  aktualnych 
i  pracujących  wyliczył .  Pójdę  teraz  do  honorowych, 
którym  niby  my  czyniąc  honor,  sobie  zaszczyt  przynieść 
życzymy.  Członek  honorowy  inaczej  nieraoże  być  obrany 
jak  tylko  jednomyślnością,  trudno  zatem  będzie  nim  zo- 
stać. Dotąd  już  ci  są  obrani:  Husarzewski  profesor 
historyi  powszechnćj  w  uniwersytecie  wysłużony,  Nar- 
woyn,  o  którym  wyżej,  Czacki,  Szmuglewicz.  O  tych  wiemy 
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pewno  już  że  przyjmą,  a  nadewszystko  dwaj  pierwsi, 
którzy  już  przyjęli,  Strojnowski  rektor  dzisiejszy,  ksiądz 
Woronicz,  ksiądz  Bystrzycki  dobrze  ci  znani ,  ksiądz 
Jundziłł  profesor  botaniki  w  uniwersytecie,  członek 
Akademii  Wileńskiej  i  T.  W.  P.  N.  Poczobut  dość  sławny 
z  astronomii,  Molski  który  może  będzie  i  członkiem 
aktualnym.  Wątpię,  żeby  już  wiele  więcej  nad  tych 
przybyło,  zostaje  nam  dzisiaj  tylko  praca,  nieść  te  małe 
dowody  poszanowania  ich  nauk,  które  jeśli  przyjęte 
będą,  zapewne  towarzystwo  nasze  zawoła  z  Horacyuszem 
Exegi  monument  u  m  aere  etc.  Pomyślne  dotąd 
skutki  zasiłków  naszych  każą  nam  równie  szczęśliwą 
przyszłość  rokować. 

Sesye  nasze  wkrótce  rozpoczniemy  i  w  tym  roku 
jeszcze  jedna  publiczna  być  musi,  wszystko  to  jednak 
w  zupełnem  odbywa  się  uciszeniu  i  towarzystwo  nauk 
pięknych  bynajmniej  o  tem  niewie,  wyjąwszy  jednego 
Moniuszkę,  któremu  powiedziałem  radząc  się,  czy  mam 
się  łączyć  z  Twardowskim?  czy  nie?  on  jednak  nie  wie 
o  członkach  honorowych,  o  więkośd  naszej,  bo  gdyby 
się  dowiedział,  możeby  użył  tego  sposobu  u  siebie, 
a  wtedy  Woronicz  mógłby  być  niepewnym.  Pęczkowski 
bowiem  szczyci  się  wielką  z  nim  znajomością,  a  po- 
stępując śmielszym  od  nas  krokiem  mógłby  dostać 
zdobycz,  w  dustaniu  której  i  o  pierwszeństwo  ubiegać 
się  należy.  —  Niechciej  więc  o  tych  członkach  nawet 
i  w  konwikcie  rozgadywać,  bo  ta  nowinka  cyrkulując 
mogłaby  się  przypadkiem  na  zgubę  naszą  do  Wilna 
wrócić.  Oto  masz  o  towarzystwach,  mógłbym  ci  o  Krzy- 
woszewskim  i  tych  naszych  co  więcej  napisać,  ale  mi 
się  zdaje,  że  i  tak  nanudziłom  cię,  ile  że  cały  list  na 
prędce  pisany  nie  loiczny  w  myślach  układ  przedstawia. 
Wszystkim  JX  Pijarom  oświadcz  atencye  — 
Rodzeństwo  serdecznie  ściskaj,  a  konwiktorom  znajomym 
kłaniaj.  —    Donieś  o  Brenie,  o  adres  do  Mędrzeckiego, 
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proszę  Cię.  —  Odosobniony  od  dawnych  znajomych, 
jednemi  tylko  listami  mogę  z  niemi  rozmawiać.  Ale 
członków  honorowych  nieprędzej  zaprosimy ,  aż  póki 
aktualnych  niezbierzeray. 

Masz  krótką  wiadomość  o  towarzystwie.  Proszę  cię 
teraz,  żebyś  mógł  od  siebie  jakim  sposobem  powiedzieć 
to  księdzu  Bystrzyckiemu,  i  donieść  mi  jak  najspieszniój, 
co  na  to  powie,  możesz  mu  i  ten  list  pokazać  i  prze- 
czytać (jeśli  będzie  w  dobrym  humorze)  umyślniem  tak 
pisał,  żeby  go  sam  Bystrzycki  widział.  O  Woroniczu 
dziś  wzmiankę  czynię  w  liście  do  Ojca  Dobrodzieja,  czy- 
by  nieprosić  o  wsparcie  p.  Jana,  który  ma  większą,  za- 
żyłość ;  trzeba  nam  bowiem  tych  członków  prędzej  ze- 
brać, nim  nasze  towarzystwo  na  jaw  wj^jdzie,  bo  wtedy, 
jakem  wspomniał,  uprzedzaliby.  Donieś  też  wiele 
będzie  kosztować  teorya  jestestw  i  jeografia,  żebym 
mógł  zdać  Mackiewiczowi  rzecz  tę  z  posłanego  czer- 
wonego złotego.  Piszesz  o  wielkiej  biedzie  w  naszych 
stronach,  jednak  z  tego,  co  u  nas  słychać,  zanosi  się 
na  większą,.  Trzeba  cierpieć  spokojnie  kiedy  uniknąć 
niemożna.  Życzymy  sobie  jednak  pokoju,  a  z  nim  wszel- 
kich pomyślności.     Może  próżna  nadzieja. 

Noc  się  rozpostarła,  już  pierwsza  bije, 
Już  wszystko  uśpione,  co  tylko  żyje. 

Ja  jeden  czuwam  dla  ciebie, 

Lecz  czuwam  razem  dla   siebie. 

Czuwam  jeszcze,  lecz  świca  gaśnie,  więc  choć  w  ciemnie 
przyjmij  dobranoc  odemnie.  — 
Bądź  zdrów. 

J.  Lelewel. 
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LIST  XXVII. 
Do   Ojca. 

Le  25  Fevrier  1806. 

Mon  tres  cher  Pere! 
J'ai  recu  dans  cette  semaine  mon  tres  cher  pere 
deux  lettres.  Dans  la  premierę  vous  m'eDgagez  a  ecrir 
mes  lettres  dans  la  langue  francaise.  J'obei3  a  votre 
Yolonte,  mais  j'ai  deja  abaudonne  Tetude  de  la  gram- 
maire,  toute  ma  connaissence  de  cette  langue  peut  se 
reduire  a  la  lecture.  Vous  ne  devez  donc  mon  tres 
cher  pere  attendre  des  lettres  purement  francaises,  mais 
de  lettres  polonaises  contes  avec  des  mots  francais. 
Le  temps  qui  est  destine  aux  sciences  est  derobe  pour 
la  langue.  Pardonnez  donc  mon  tres  cher  pere  les 
fautes  qui  par  malheur  sont  repetóes  trop  souvant  pour 
qu'elles  puissent  s'appeler  fautes.  Vous  serez  surement 
chagrine  mon  tres  cher  pere  de  Yoir  tous  vos  efforts 
perdus  et  moi  je  suis  plonge  dans  une  tristesse  de  ne 
pouYoir  Yous  repondre  a  votre  demande.  Je  Yeux  pour- 
tant  satisfaire  Yotre  Yoloute  quoique  tous  mes  eiłorts,  je 
sais  bien,  seront  inutiles.  Cest  pourquoi  j'ose  deman- 
der  de  me  permettre  d'ecrire  quelques  fois  une  partie  de 
mes  lettres  dans  notre  langue  nationale  et  surtout  lorsque 
j'aurais  besoin  de  yous  parler  mon  tres  cher  pere  sur 
des  attaires  importantes.  Si  je  Youdrais  ścrire  dans  la 
langue  francaise  peut-etre  vous  ne  me  comprendrez  pas, 
peut-etre  je  mettrais  beaucoup  des  equiYoques  et  des 
contresens  et  c'est  pour  cette  raison  je  finirais  le  reste 
de  cette  lettre  dans  la  langue  paternelle.  Je  crois,  que 
YOUS  n'aurez  point  du  chagrin  de  ce  que  je  me  suis 
permis  a  ścrire  aYec  la  langue  polonaise  en  Yoyant  dans 
le  meme  temps  les  efforts  de  celui  qui  est  aYec  le  plus 
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profond    respcct   votre   tres    humble   et    tres    obcissant 
serviteur  et  fils 

J.    L  e  le  w  e  1. 


Kontynuacya  listu  z  dnia  25  Lutego  1806. 

Podług  rady  Tatunia  Dobrodzieja  piszę  list  do  P. 
Jana  prosząc  go  o  pomoc  i  radę  względem  ujęcia 
X.  Woronicza  poczym  dopiero  napiszę  do  niego  samego 
w  nadziei,  że  otrzymamy  od  niego  kilka  słów  z  oznaj- 
mieniem przyjęcia  ofiary. 

Pisał  Tatunio,  żebym  doniósł  o  stancyi.  Zerwać  z  go- 
spodynią małąby  rzeczą  było,  tylko  że  już  podobno 
wszystkie  u  kandydatów  stancye  zajęte,  ale  mnie  się  tu 
zdarza  okoliczność  daleko  ze  względów  ekonomicznych 
pomyślniejsza,  której  zapewne  Tatunio  Dobrodziej  nie 
będzie  iirzeciwny.  Znajduje  się  tu  v/  Wilnie  akademik 
Twardowski,  ten  chce  mnie  dać  stół  i  stancyą  do  wakacyi 
darmo,  chce  prócz  tego  zawieść  do  Warszawy  i  nazad 
odwieść.  Stoi  u  Pijarów.  P.  Szelutta  znając  jego  i  mnie 
z  nim  zapoznawszy,  nie  może  być  temu  przeciwny.  Zdaje 
się,  że  nic  nie  stoi  na  przeszkodzie  do  dogodzenia  chęci 
Twardowskiego.  Dwie  jednak  rzeczy  wstrzymują  mnie 
jeszcze.  Pierwsza,  że  Twardowski  ma  matkę,  do  którśj 
pisał,  wprawdzie  pewny  jest  pomyślnój  odpowiedzi,  ale 
jeszcze  jćj  nie  otrzymał.  Druga,  żeby  koledzy  moi  nie 
mówili,  że  niemi  gardzę,  niechcąc  dawniej  się  do  nich 
przenosić  od  P.  Szelutty,  gdy  teraz  do  Pijarów  się  wy- 
noszę. Trzebaby  podobno  uprzątnąć  te  zawady,  bo 
z  drugiej  strony  jaka  przykrość,  dla  tego,  co  chce  takie 
dobre  wypełnić,  który  ustawicznie  mi  powtarza:  „łaskę 
mi  zrobisz  jeśli  ze  mną  stać  będziesz."  —  Ośmielę  się 
zatym  podobno  zrobić  tę  zamianę,  zawsze  atoli   za  radą 
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P,  Szelutty  i  z  wiadomością  zwierzchności,  jeśli  tego  ko- 
nieczna wypadnie  potrzeba,  nim  nawet  otrzymam  pozwo- 
lenie Tatunia.  Nieda  bowiem  zwłóczyć  Twardowski,  jeśli 
pomyślną  odpowiedź  od  matki  odbierze. 

J.  Lelewel. 


Dnia  25  Lutego  1806  r.  z  Wilna. 

Bracie  kochany! 
Dziś  jest  ostatni  wtorek,  Pozwólże  mi  więc  użyć 
tych  ostatków  z  sobą,  pozwól  abym  do  ciebie  list  pisał 
i  uściskał  cię.  Nadto  zapewne  częstemi  zgłoszeniami 
się  mojerai  naprzykrzam  się  tobie,  lecz  przebacz,  odda- 
lonemu od  swoich  ta  jedna  pociecha  zostaje.  Chciałbym 
prócz  tego,  żebyś  wiedział,  co  się  u  nas  znaczniejszego 
dzieje,  i  to  drugi  powód  do  częstego  pisania.  Niespo- 
dziewaj  się,  żebyś  tu  znalazł  porządek,  wiele  bowiem 
pisząc  niema  czasu  nad  tern.  pomyśleć,  więc  tylko  powiem 
ci  naprzód  o  polityce,  ale  polityce,  która  się  jedynie 
naszój  gubernii  tyczy,  potem  o  zabawach,  a  na  końcu 
o  rzeczach  uczonych.  Ten  będzie  porządek,  inne  zapewne 
nawet  zdarzenia,  na  inny  czas  jeszcze  odkładam,  aby 
cię  zarazem  nie  znudzić  i  powoli  tylko  dręczyć. 

Co  do  pierwszego.  Wielką  szkodę  poniosła 
gubernia  Wileńska  przez  stratę  Brzostowskiego  byłego 
marszałka  swego.  Za  życia  jego  różnie  o  nim  mówili 
już  źle  już  dobrze,  dziś  go  powszechnie  żałują  i  wielbią. 
Umiał  bowiem  Brzostowski  zasłaniać  obywateli  od  nie 
chętnych  zawsze  Litwie  Rosyanów;  umiał  się  oprzeć 
i  zsadzić  gubernatora  Łąckowa  (com  ci  już  wyżej  nie- 
gdyś pisał),  umiał  nawet  od  dwóch  lat  w  senacie  posta- 
nowiony podatek  odwrócić,  który  dziś  dopiero  przychodzi 
do  skutku.     Ma  nagrodę  za  prace  swoje,  nie  ogląda  jój 
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w  prawdzie,  ale  jest  szczęśliwszy  od  tych,  którzy  opły- 
wając w  ciągu  życia  w  świetności  swojśj,  najczęściej 
gasną  po  śmierci. 

Co  do  drugiego.  Lubo  się  na  żadnych  zaba- 
wach nie  znajduję  i  unikam  prawie  wszelkich  okoli- 
czności, któreby  mnie  do  nich  ciągnęły,  a  które  (niewiem 
dla  czego)  ustawicznie  się  do  mnie  cisną,  mogę  jednak 
coś  powiedzieć  o  nich.  Mało  mnie  one  obchodzą,  co 
dzień  jednak  słysząc,  co  dzień  się  coś  w  uchu  zostanie. 
Co  do  teatru  nastąpiła  tu  mała  odmianka,  lecz  wielce 
pożyteczna.  Morawska  przedała  wszystkie  ubiory  i  złożyła 
entrepreaerstwo  w  ręce  I^azińskiego,  który  dawniej  był 
w  Mińsku.  Zyskało  pod  nim  Wilno,  lepsze  dekoracye 
i  porządniejsze  utrzymanie  aktorów.  Pisałem  ci  roku 
przeszłego,  że  w  Wilnie  jest  kasyno,  reduta,  redutki, 
wieczoreczki  itd.  wszystko  to  i  dziś  się  znajduje  w  innym 
nieco  tylko  porządku.  Miihlerówna  bywsza  dziś  Lisa- 
niewiczowa,  porzuciła  utrzymanie  redut,  a  jej  miejsce 
zajęła  Frobenowa.  Przykrzą  sobie  jednak  z  tą  ostatnią 
że  daleko.  Dalekość  ta  jest,  jak  n.  p.  w  Warszawie  ze 
starego  miasta  do  Franciszkanów,  co  w  Wilnie  już  jest 
za  miastem.  Lisaniewiczowa  jednak  nie  przestała  bawić 
powszechność.  Dawne  kasyno  bowiem  rozerwało  się 
na  dwa,  z  tych  jedna  część  została  przy  Fityngofowej, 
druga  przeniosła  się  do  Lisaniewiczowej,  odtąd  emulacya 
między  dwoma  kasynami.  Mnogość  stała  się  zaletą, 
kopami  biletów  przez  różne  ręce  przechodzi,  każdy  może 
dostać  byle  tylko  powiedział,  że  chce  mieć.  Ztąd  co 
dawnićj  na  kasynie  dobierane  przez  kasynistów  znajdo- 
wały się  osoby,  to  dziś  nadto  zpospoliciałe  bilety  chodzą 
po  rękach  kobiet  nawet,  jak  zowią  z  publicznego  kla- 
sztoru. Jak  to  ludzie  z  jednego  extremum  wpadają  do 
drugiego.  Zabawa  jednak  na  obu  kasynach  jest  piękna, 
maski  częste.  —  Zdarzyło  się,  że  na  jednem  kasynie 
weszła  maska  wyobrażająca  babę   niosącą  inną  babę  na 
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grzbiecie  w  koszu.  Podobała  się  ta  śmieszność  wszy- 
stkim, podobała  się  i  gubernatorowi  tak  dalece,  że  za- 
wołał: A  jebiona  matuszka,  jaka  przekrasna.  Pierwsze 
dwa  wyrazy  dotąd  są  dość  pospolitem  przysłowiem 
u  Rosyanów,  mniej  one  wprawdzie  do  listu  przystoją, 
tylko  że  oznaczają  dobrze  oświecenie  i  polor.  Przybył 
też  tu  ca  zapusty  Jarosław  Potocki,  syn  nieszczęsnego 
Szczęsnego.  Nie  zaczął  jednak  naprawiać  sławy  ojca, 
pierwsza  bowiem  sprawa  jego  była  smucenie  się,  że  45,000 
czerwonych  złotych  przychodu  nie  ma  na  co  obrócić, 
więc  wydał  na  700  osób  bal  maskowy.  Nałożył  na  niego 
jak  powiadają  2800  czerwonych,  litowała  się  nad  nim 
powszechność,  ale  z  zabawy  cieszyła.  Jeść,  pić,  podosta- 
tkiem,  z  700  jednak  osób  maskarada  zakończyła  się  na 
400,  wielu  bowiem  dla  nadto  licznie  rozdanych  biletów 
wstrzymali  się  i  nie  byli.  Po  balu  ci  co  na  nim  byli, 
nie  żałowali,  a  ci  co  nie  byli  nie  żałowali.  Był  jednak 
wspaniały.  O  redutach,  redutkach,  wieczoreńkach  już  ci 
więcej  nie  powiem,  boś  miał  z  przeszłego  roku  o  nich 
wyobrażenie. 

Co  do  trzeciego.  Jak  już  wiesz,  przeszłoroczne 
fizyczno-matematyczne  towarzystwo  zebrało  się,  pomno- 
żone uiektóremi  członkami  z  oddziału  nauk  moralnych 
i  wyzwolonych,  i  wyznaczyło  komitet  na  odnowienie  i  uło- 
żenie ustaw:  Twardowski,  Pilecki  i  ja  byliśmy  na  to  wy- 
znaczeni. Pierwszy  podał  projekt  tej  zmiany.  Projekt 
ten  przetrząsnęliśmy,  poodmieniali  i  ja  podług  tych 
odmian  musiałem  ułożyć  ich  porządek,  który  przyjęty  od 
komitetu  był  na  innem  towarzystwa  posiedzeniu  przed- 
stawiony, i  jednomyślnie  na  niego  zgodzono  się.  Zaraz 
potem  kreskowaliśmy  na  prezesa  i  t.  d. 

Przyłączam  ci  tu  ustawy  towarzystwa,  nie  są  one 
zapewne  dostateczne  na  opisanie  okoliczności,  które  mogą 
zachodzić  i  odmiany  potrzebują,  ale  są  krótkim  rysem 
obowiązków  towarzystwa,  reszta  jest   zostawiona   gorli- 


—    58     — 

wości  członków.     Wszyscy  członkowie  i  towarzysze  pod- 
legają   im,   jedni   tylko    honorowi    od    tego    są   wyjęci, 
żadną  pracą  i  żadnera  żądaniem   od   towarzystwa,  które 
sobie  za  szczęście  poczytuje,  kiedy  jego  hołd  poważania 
zostaje  przyjęty,  nie  obarczeni.     Całem  życzeniem  naszem 
jest,  aby  obrany  członek  honorowy   raczył  dać   znać,  że 
przyjmuje  ofiarę.     Próżno  zatem,  jak  mnie  piszesz  bracie 
WJMksiądz  Bystrzycki  troszczy  się  z  pismem.    Wielkie- 
by  zapewne  nas  w  tym  szczęście  spotkało,  gdyby  raczył 
choć   zjeden   rozdział  fizyki  nowo   wyjść   mającej  towa- 
rzystwu przedstawić.    Nie  śmiemy  tak  daleko  się  posunąć, 
mamy  jednak  nadzieję,   że   słaby    dowód   poszanowania, 
który  towarzystwo  przez  ręce  moje   będzie    miało  honor 
przesłać    WJMksiędzu    Bystrzyckiemu,    odrzuconym    nie 
będzie.     Na  temże  bowiem  posiedzeniu,  na  którem  ustawy 
przyjęte    i    podpisane,    wybrano    członków    honorowych, 
z  których  żaden  dotąd  ofiary  nie  odrzucił,  członków  nie- 
których aktualnych  i  korespondentów,  potem  Twardowski 
jako   sekretarz    przeszlorocznego    matematycznego  towa- 
rzystwa złożył  przesłane  na  jego  ręce  towarzystwu  dziełko 
P.  Łęskiego,  wydane  w  Krakowie  (szkoda  naprzód  że  po 
niemiecku).      Posiedzenie    następne    odbędzie    się    w    tę 
niedzielę,   co  na  nim  będzie  nie  opuszczę  ci  donieść,  to 
tylko  zawczasu  ci  piszę,  że  ksiądz  Hussarzewski  już  dał 
nam,  to  jest:  Twardowskiemu  i  mnie,  tłomaczenie  sztuki 
myślenia  Kondyliaka  ze   swerai   uwagami,   i   część   prze- 
tłomaczoną   sztuki   de    Raisonuer.     Jakożkolwiek  są 
niektóre  wyrazy  nadto   po  staroświecku   używane  (a  dla 
odmiany  których  dał  towarzystwu)  styl  jego  jest  bardzo 
miły.     Na  przyszły  rok   z  towarzystwa  naszego  wyjdzie 
kilka  dziełek,  między  któremi  będą  też  drukowane  i  ro- 
czniki, nie  w  tym  jednak  sposobie  jak  Warszawskie,  nie 
będzie  w  nich  dzieła  tak   wielkiego,  jak  zabytki   staro- 
żytności   rzymskich.      Dziwi    mnie    mocno,    jak    można 
umieścić  to  w  rocznikach?  Dziwi  mnie  także,  za  co  czwarte 
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publiczne  posiedzenie  opuszczone?  i  za  co  roczniki  kończ.^ 
się  na  samych  tylko  posiedzeniach  publicznych?...  Ale 
tu  nie  miejsce  podobnych  uwag. 

Pisałeś  bracie,  że  u  was  słychać  o  towarzystwie, 
w  które  Czacki  wchodzi;  jest  ono  wprawdzie,  ale  zło- 
żone ze  znacznśj  liczby  próżniaków,  stoi  dziś  rozchwiane. 
Zebrało  się  ono  dla  pisania  Dziennika  Wileńskiego,  ale 
jak  można  łacno  postrzedz  sami  tylko  Śniadecki  i  Jun- 
dziłł  do  niego  najwięcćj  pracują,  a  wszyscy  równo  poży- 
tkiem i  sławą  się  (Izielą.  Przykrzy  się  nakoniec  ludziom 
siedzieć  nad  samemi  drobnostkami,  tak  się  stało  i  ze 
Śniadeckim  i  z  Jundziłłem.  Porzucili  to  towarzystwo 
należąc  do  niego  tylko  do  końca  roku  wychodzenia 
Dziennika,  reszta  pozostała,  a  nadewszystko  Kossakowski 
turbuje  się  o  dalszość,  myśli  zatem  udać  się  o  pomoc 
do  ras;  oświadczył  się,  że  życzy  sobie  mieć  kartę  wstę- 
pną na  następne  posiedzenie.  Lepiejby  jednak  zrobił, 
żeby  zamysłu  swego  zaniechał,  bo  nic  nie  wskóra.  My 
zaś  myśkmy  san.i  na  przyszły  rok  Dziennik  utrzymywać, 
nie  prosząc  pomocy  pana  Kossakowskiego.  Teraz  już 
towarzystwo  nasze  nie  jest  tajemnicą  i  całemu  Wilnu 
przynajmniej  znajome.     Kończę  już,  bo  pojiielec  zapasem. 

Mimo  tego,  że  popielec  zapasom,  jednak  jeszcze 
piszę,  a  naprzód  na  niektóre  kawałki  ci  odpiszę:  Pęcz- 
kowski  przybywszy  tu  do  W'ilna  używał  dość  długo  swej 
chwały,  że  z  Warszawy,  i  wielu  omamił,  dziś  jednak 
nie  wiem,  dla  czego  to  upadło,  i  to  jest  przyczyną,  że 
projekt  połączenia  towarzystwa  Moniuszki,  którego  on 
jest  członkiem,  z  naszem  bez  powrotu  upadł.  Dla  tego 
dobrych  członków  od  tamtego  towarzystwa  powoli  od- 
rywamy, już  Borowski  dobty  poeta  i  Godlewski  niegdyś 
pijar  dziś  świecki  ksiądz,  tłómacz  wierszem  Tankreda 
i  kaznodzieja  w  gimnazyum  Wileńskiem  są  do  nas  wcią- 
gnieni.  Dziękuję  ci  za  adres  do  Pana  Józefa  i  inne  do- 
niesienia tak  ciekawe.     Pan  Szejutta  także  ci  kazał  po- 
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dziękować  za,  życzenia  Konstantego,  któregośmy   dotąd 
nie  obchodzili,  bo  zawsze  się  wymyka  z  pod  uwagi  naszej. 

Muszę  ci  jeszcze  donieść  o  towarzystwie  moralnem, 
że  kiedy  się  kwartał  zakończył  urzędowania  na  prezy- 
denctwie  K^rzywoszewskiego,  nastąpił  po  nim  Ołdakowski, 
który  naprawił  opinią  towarzystwa  przez  posiedzenie  pu- 
bliczne. Grodek  jako  podpora  tego  towarzystwa  naprzód 
czytał,  dziękując  za  wzięcie  siebie  do  pomocy,  szkoda 
tylko  że  nieco  torem  pedagogicznym.  Po  nim  Ołda- 
kowski jako  prezydent,  wymienił,  którzy  i  co  czytać  mają, 
poczem  sam  zaraz  czytał  o  edukacyi  dzieci  i  młodzi, 
zbiór  dość  porządny  różnych  pięknych  uwag.  Czytał 
potym  Krzywoszewski  exprezydent,  o  potrzebach  przy- 
rodzonych; szkoda,  że  nadto  się  trzymał  i  usilnie  wypi- 
sywał z  prawa  przyrodzonego  księdza  Strojnowskiego. 
Po  nim  czytał  Marcinowski  o  gramatyce  rzecz  wcale 
pięknie  ułożoną  i  napisaną,  miło  słuchać  go  było,  na- 
koniec  czytało  trzech  jeszcze  członków  wiersze  swoje, 
wszystkie  równe  co  do  dobroci,  między  złemi  jednak 
liczyć  się  nie  mogące.  Przytomni  byli  na  tem  posie- 
dzeniu: sekretarz  akademii,  dyrektoi-  szkół  guberni  Wi- 
leńskiej i  niektórzy  akademicy.  Tym  sławę  swoje  towa- 
rzystwo to  podniosło. 

Od  nas  jutro  wysyłamy  listy  do  prezydenta  Mickie- 
wicza, który  się  na  czas  z  Wilna  oddalił,  i  do  Czackiego, 
aby  został  członkiem,  o  pomyślnym  skutku  już  w  pewno- 
ści jesteśmy,  księgi  wszystkie  do  towarzystwa  potrzebne 
już  porobione,  księga,  w  którą  mają  być  ustawy  popi- 
sane, kosztuje  do  5  czerwonych  złotych. 

Ale  już  dobranoc  bracie  kochany. 
Często  tak  do  ciebie  list  zakończany 


Tu  zaś  smutne  się  dzwony  odzywają, 
Od  godziny  po  Wilnie  rozlegają. 
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Koniec  zapust  ogłaszają 

I  młode  płoche  przerażają. 

A  ja  o  tobie  w  zamyśle 

I  nikczemność  świata  kryślę, 
Mie  gardzę  nim  jednak,  dobre  zabawy. 
Lepsza  spokojność,  dobry  zgiełk  i  wrzawy. 

Ot  me  godziny  szczęśliwe, 

I  jak  Wybicki  błędliwe. 

Wybicki  pisał  bowiem  Moje  godziny  szczęśliwe, 
szkoda,  że  często  bez  związku  i  porządku  pisane,  a  zawsze 
bez  pewuego  zamiaru,  jednak  ja 

Cieszę  się  z  Wybickim  wszędzie. 
Że  coraz  to  lepiej  będzie. 

Nie  dawno  jest  lepiej  czytałem,  część  ta  dziełka 
Wybickiego,  jest  jedna  ledwie  nie  z  najlepszych. 

Już  kończą  dzwonić,  już  głos  dzwona  niknie,  dobranoc. 

Rodzeństwo  serdecznie  uściskaj,  wszystkim  księżom 
Pijarom  złóż  powinne  atencye,  konwiktorom  znajomym 
kłaniaj  i  kłaniaj. 

Bądź  zdrów 

J.   Lelewel. 


LIST  XXVIIL 
Do    Ojca. 


Le  9  April  1806. 

Mon  tres  clier  Pere! 

Cest  la  seconde  lettre  que  je  vous  ecris  en  francais, 

mais  ce  n'est  pas  la  seconde  dans  laąuelle  j'ai  Tnonneur 

de  Yous  remettre  mon  tres  cher  pere  a  Toccasion  de  la 

fetę  de  póque  les  soułiaites  sinceres  toujoais  renouvelles 
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dans  mon  coeur.  Vous  savez  mon  cher  pere,  que  je  ne 
peut  pas  omettre  aucuue  occasion  qiii  se  prśsente  pour 
vous  rendre  mes  devoirs,  en  vous  ecrivant  des  mots 
faibles  qui  assurement  ne  sont  pas  en  ótat  d'exprimer 
rattacheinent  le  plus  parfait  et  le  respect  que  j'ai  pour 
vous,  lesąuelles  me  font  souhaiter  le  plus  ardemment 
a  vous  mon  chere  pere  la  durśe  la  plus  lougue  de  vos 
jours  dans  une  parfaite  santć  er  dans  Fentier  accomplisse- 
ment  de  vos  voeux.  Voila  des  faibles  expressions  dont 
j'ai  rhonneur  de  vous  apporter  dont  le  motif  ne  fut  pas 
Topinion  et  Thabitude,  mais  les  vrais  souhaits,  dont 
Yous  aurez  la  bonte  de  recevoir  de  celu  i  qui  est  avec 
le  plus  grand  respect  —  votre 

J.  Lelewel. 


K-ontynuacya  9  Kwietnia  1806. 

Do  tych  życzeń  niech  mi  wolno  będzie  dołączyć 
życzenia  babuni  i  mamuni  Dobrodziejki  i  te  wyrazy 
wdzięczności  za  ich  dobrodziejstwa,  które  stoją,  mi  zawsze 
w  pamięci. 

W  ostatnim  liście  pisałem  do  Tatunia  Dobrodzieja 
o  obrotach  w  jakich  się  znajdowałem  względem  stancyi. 
Twardowski  chciał  koniecznie  to  do  skutku  doprowadzić 
i  otrzymał  od  matki  pozwolenie.  Byłem  już  przyciśniony 
niejako  nie  czynić  w  tym  żadnćj  trudności,  których  aż 
nadto  znajdowałem,  niechcąc  się  innym  narazić,  ale  na- 
koniec  ten  jego  projekt  wziął  zwrot  inny.  X.  rektor 
nie  chciał  na  to  zezwolić.  Twardowski  musiał  wszystko 
porzucić,  ja  spokojny  został.  Jednakże  mi  czyni  jedną 
grzeczność  i  powtarza  mnie  czyli  niby  uczy  matematyki 
w  całej  swśj  obszerności,  na  co  każdego  dnia  godzina 
jest  przeznaczona.     Między   kandydatami  stancyi    niema. 
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P.  Źycki  chciał  dla  mnie  wyrugować  jednego,  alem  mu 
wyperswadował,  żeby  z  mojej  przyczyny  nikomu  przy- 
krości nie  czynił.  Po  wakacyacli  zatyra  będę  mógł  się 
do  nicli  przyłączyć. 

Zapomniałem  w  ostatnim  liście  odpowiedzieć  na  py- 
tanie Tatunia  czy  pisałem  do  JX.  biskupa  z  powinszo- 
waniem na  Boże  Narodzenie  —  pisałem  —  pisałem 
i  odpis  z  kołendą  odebrałem,  za  co  nie  ucliybiłem  po- 
dziękować. Zresztą  wszystko  idzie  dobrze  i  dzisiaj  nawet 
jest  ostatni  dzień  dość  nudnych  rekoUekcyi. 

P.  Szelutta  kazał  złożyć  swoje  życzenia  i  przeseła 
winne  attencye. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXIX. 

Wilno,  dnia  9  Kwietnia  1806  r. 

Bracie  kochany! 
Z  niecierpliwością  długo  wyglądałem  twego  odpisu, 
lecz  wnet  nadchodzące  święta,  a  u  nas  podług  łaciń- 
skiego, może  już  przeszłe,  ziiaglily  mię  do  pisania.  Na- 
przód więc  wiuieuem  ci  dotrzymać  obietnicy.  Znajduje 
się  tu  w  Wilnie  Sobolewski,  człowiek  nie  młody  i  mający 
wiele  wiadomości,  posiadający  kilka  języków,  ale  ubogi 
i  z  uczenia  po  mieście  żyjący.  Gdyby  jeszcze  żyjąc 
z .  lekcyi,  które  daje,  swój  zarobek  na  siebie  obrócił,  po- 
rządnieby  się  utrzymywał,  ale  on  woli  innych  wesprzeć, 
sobie  skąpiąc,  ztąd  w  dość  obdartych  chodzi  sukniach 
koło  siebie  opuszczony,  mało  dbały,  wesół,  lecz  że 
w  biedzie  często  ulegnie  mocniejszemu  napojowi.  Nie 
bierz  tego  za  obmowę  jego,  chcę  ci  pi  zez  to  lepiśj  go 
tylko  wyobrazić.    Ten   poczciwy  człowiek  zagorzały.... 
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w  czasie  wojny  nadto  śmiały,  często  mógł  się  narazić. 
Poszedł  raz  na  teatr  i  przeciw  zwyczajowi,  który  guber- 
nator wprowadził,  a  któremu  \Yilno  przecie  uległo, 
nakrył  przed  zaczęciem  się  sztuki  głowę.  Postrzegł  to 
Horodniczy,  czyli  przełożony  nad  policyą,  zaczął  go  stro- 
fować i  pogroził  mu.  Sobolewski  śmiało  odparł,  że  nie- 
wiedział  o  tym  zwyczaju,  że  go  głowa  boli  i  że  na  groźby 
ma  kij  w  ręku.  Obrażony  tem  Horodniczy  przedstawił 
go  gubernatorowi  na  parterze  będącemu.  Gubernator 
pytał  go,  coby  był  za  jeden  i  co  robi?  Sobolewski  na 
to,  że  uczy  młodych,  aby  nie  byli  durniami.  Dalćj  guber- 
nator pytał,  czy  należy  do  Akademii  i  bierze  co  od  niej? 
Sobolewski  znowu:  że  nie,  a  ze  skarbu  jego  imperato- 
rowej  Mości  ani  kopiejki  nie  bierze;  gniewało  to  guber- 
natora, zaczął  go  po  moskiewsku,  azatem  słowami  nie- 
przyjemnerai  łajać.  Przytomny  Sobolewski  wydobywa 
puliares  z  kieszeni  i  mówi :  zaraz,  zaraz  Mości  guberna- 
torze, mów  JMość  powoli,  bo  to  coś  bardzo  rozumnego, 
muszę  sobie  zanotować.  W  większą  na  to  wpadł  złość, 
jak  miarkować  możesz,  gubernator,  więc  Sobolewskiego 
do  kozy,  nie  doszedł  jednak  do  niej,  dał  40  groszy  i  pu- 
szczono go,  bo  ubogi  więcej  dać  nie  mógł.  Wkrótce 
jednak  potem  zrzucił  swój  płaszcz  odarty,  przyodział  się 
w  żupan  karmazynowy,  na  niego  wdział  szpencer  bury, 
który,  jak  dziś  powiada,  po  ś.  p.  zmarłym  patrzę  dostał 
i  przepasał  się  szerokim  pasem  skurzanuym.  Lecz  na 
tym  nie  dosyć,  wygolił  jeszcze  głowę,  która  dziś  kiedy 
mu  już  gadać  zakazano,  jest  barometrem  politycznym, 
jeśli  golenie  jej  będzie  szło  w  górę,  dobry  znak,  pomy- 
ślna pogoda,  jeśli  na  dół,  smutna  słota.  Dotąd  jeszcze 
postępuje  w  górę.  Oto  masz  krótki  rys  tego  dziwnego, 
cnotliwego  Sobolewskiego. 

Do  zabaw,  o  których  ci  donosiłem,  trzeba  jeszcze 
dołożyć  śpiewania  Frankowej,  żouy  Franka  młodego,  ta 
i  w  czasie  postu  trzy  razy  śpiewała,  najczęścićj  dla  ubo- 
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gich.  Zdarzyło  mi  się  pójśdź  na  ostatnie  to  śpiewanie, 
muzykę,  zdało  mi  się,  że  znalazłem  taką,  jak  ją  chwa- 
lono, wyborną,  ale  z  pochwał  śpiewania  Frankowśj  coś 
więcśj  oczekiwałem,  jednak  mogę  się  mylić.  Cały  czas 
muzyką  dyrygował  Eimenereich  przybyły  Niemiec  z  Ba- 
waryi,  i  wybornie  umiał  kierować,  przy  końcu  śpiewał 
z  Frankową. 

Czwarty  dzień  temu  to  jest  w  sobotę  przed  tutejszą 
kwietnia  niedzielą,  było  w  akademii  powszechne  posie- 
dzenie na  obranie  Symonowicza  profesorem.  Posiedzenia 
te  powinny  by  bydź  tajemne,  ale  cóż  się  ukryje  przed 
uczniami  uniwersytetu,  i  to  też  zakryte  przebydź  nie 
mogło. 

Prozór  rektor  pracow^ał  nad  obraniem  mineraloga, 
wymusił  11  głosów,  5  było  przeciwnych,  9  nie  chciało 
wetować,  i  manifestowali  oni,  a  3  wyszło  z  posiedzenia. 
Symouowicz  ogłoszony  przez  rektora  profesorem,  ale 
czy  na  długo  ? . . .  Posiedzenie  to  było  dosyć  burzliwe, 
ale  go  w  nieco  lepszych  szczegółach,  jeśli  kiedy  będzie 
można,  ustnie  opowiem,  wiele  rzeczy  nie  wypadałoby 
pisać,  chociaż  nic  złego  niema. 

Rzucając  jednak  akademią,  przypominają  mi  się  re- 
kolekcye,  dziś  już  dzień  ostatni.  Dosyć  są  nudne,  jednak 
ksiądz  Ignatowicz  misionarz  pięknie  mawia,  wczoraj 
krzyczał  na  zbrodnie  księży.  Wszyscy  zaraz  powiedzieli: 
„prawdziwy  uczeń  Hussarzewskiego."  Przychodzą  mi 
tu  na  myśl  słowa  biskupa  Pilchowskiego  na  Hussarze- 
wskiego: „zły  to  ptaszek,  co  swe  gniazdo  szarpie"  i  Pil- 
chowski  więc  był  uprzedzony.  Ale  już  dosyć  i  o  tem, 
idźmy  do  siebie. 

Przyrzekłem  ci  opisywać   sprawy    towarzystwa    na- 
szego, nic  ono  złego  nie  robi,  nic  też  taić  nie  ma  potrzeby. 
Odprawiło   się   w    lutym    posiedzenie,    na    którem 
podług  zwyczaju  sekretarze  donieśli  o  niektórych   dzie- 
łach lub  wynalazkach,  potem  Twardowski  złożył  pismo 
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o  biegu  jednostajnym,  Hołyński  wiersz  z  dość  mizernego 
orygmału,  Wielki  Sobieski. 

Oprócz  innych  jeszcze  drobnostek  na  tem  posiedze- 
niu, obraliśmy  drugim  prezydentem  Godlewskiego  i  czy- 
taliśmy list  prześliczny  Hussarzewskiego,  który  do  towa- 
rzystwa naszego  z  podziękowaniem,  że  został  członkiem 
honorowym,  pisał.  Inni  zaś  obrani  członkowie  honorowi 
na  styczniowem  posiedzeniu  jeszcze  o  tem  nie  wiedzą. 
We  trzy  tygodnie  potem  23  marca  odbyło  sig  inne  po- 
siedzenie, na  tem  naprzód  Godlewski  czytał  podzięko- 
wanie, że  został  obrany  wiceprezydentem,  tu  pięknie 
wyłożył  zamiar  towarzystwa  i  obiecał  na  następne  po- 
siedzenie, to  jest:  w  przyszły  wtorek  świąteczny  15  kwie- 
tnia 1806  r.  złożyć  towarzystwu  tłomaczenie  Tebajdy 
i  dwie  satyry  Boileau.  Po  nim  czytali  doniesienia  sekre- 
tarze, po  nich  Twardowski  złożył  swe  pismo  o  Logary- 
tmach  i  sposobie,  jakim  doszedł  do  wynalazku,  który 
potym  znalazł  u  innych  matematyków,  na  koniec  i  ja 
podałem  pisemko  historyczne:  Ostatnie  Scytów  do  Skan- 
dynawii przybycie.  Na  następnem  posiedzeniu  jeszcze 
złożę  o  Zabytkach  runickich,  i  to  będzie  moja  tegoroczna 
praca.  Inni  się  także  zawzięli  do  pisania,  i  już  powoli 
lękamy  się,  żeby  posiedzenia  nasze  nie  bywały  nadto 
długie,  bo  i  to  ostatnie  przeszło  dwie  godziny  trwało. 

Nasz  prezes  Mickiewicz  już  przyjechał  i  listu,  któ- 
ryśmy  pisali,  nie  odebrał,  a  z  oznajmieniem  urzędowem 
dość  opieszali  jesteśmy. 

Czasby  to  był  już  myśleć  o  jeździe  do  Warszawy, 
w  której  życzyłbym  sobie  być  tych  wakacyi,  ale  jeszcze 
nie  śmiem  szukać  sposobności  jechania,  bo  mnie  w  tćm 
trzyma  pewna  obawa,  którą,  w  liście  następnym  do  Ojca 
Dobrodzieja  wyjawię,  będzie  się  o  nią  pewno  ojciec 
gniewał,  mam  jednak  nadzieję,  że  zechce  się  ułatwić 
i  na  prośbę  moją  przystać. 
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Ale  zapewne  wkrótce  napiszę  przez  twoje  ręce 
list  urzędowny  do  Bystrzyckiego,  zapraszając  na  członka 
honorowego,  czekam  tylko  wiadomości  ostatniśj  od  ciebie. 

Popisałem  ci  podług  zwyczaju  tyle  bredni,  które 
że  cię  znudzą,  nic  pewniejszego,  ale  masz  szczęście, 
że  nieraam  więcej  czasu,  boby  tego  więcej  było.  Gdy- 
bym nawet  niemiał  co  pisać,  tobym  o  pogodzie  pisał, 
aby  przecie  coś  napisać  i  ćwiartkę  obłożyć. 

Rodzeństwo  ściskam  serdecznie.  Zdaje  mi  się,  że 
już  niemam  co  pisać,  ale  pewno  wielem  rzeczy  zapomniał. 

Bądź  zdrów. 
J.    Lelewel. 


LIST  XXX. 
Do    Ojca. 


27  Avril  1806. 


Mon  tres  cher  Pere! 
Dans  cette  lettre,  que  je  vous  ecri  je  Youdrais  vous 
prier  pardon  de  ne  m'  avoir  pas  accompli  dans  ma  pro- 
raesse.  Vous  vous  souvenez  assurćment  mon  cher  pere 
ce  que  je  vous  ai  ecri  dans  une  des  lettres  precedantes 
et  que  j'ai  fis  plusieurs  extraits  de  Thistorie  naturelle. 
Pardonnez  moi  maintenant  mon  cher  pere.  Occupe  de 
plusieurs  traveaux  plus  pressants  je  me  suis  negligć  dans 
mon  devoir,  mais  je  veux  de  nouveau  reparer  et  satis- 
faire  les  omissions  et  j'ai  Thonneur  de  vous  remettre 
quelques  extraits  curieux  non  seulement  de  Thistoire 
naturelle  mais  meme  des  autres  objeis.  Quoique  ce  sont 
de  faibles  marqups  de  reconaissence,  dont  votre  bontś 
et  vos  graces  exigent  pour  ainsi  dire  de   moi,   ayez   la 
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bontś  cher  pere  d'acepter  ce  petit  horamage,  ne  le  rejetś 
point  de  celui  qui  est  avec  le  plus  profond  respect  etc. 


J.   Lelewel. 


LIST  XXXL 


(Kontynuacya),  27  Kwietnia  1806  r. 

Daruje  Tatunio  Dóbr.  że  robiąc  projekta,  mam 
prosić,  aby  chciał  dawne  moje  żądanie  uskutecznić. 
Projekt  mi  urósł,  aby,  jeśli  mi  się  zdarzy  okoliczność 
bycia  w  Warszawie ,  pojechać  z  końcem  wakacyi 
z  bratem  do  X  biskupa  do  Łucka,  skądbyśmy  się  roz- 
j  achali.  Jakożkolwiek  się  ten  projekt  Tatuniowi  będzie 
wydawał,  nie  będę  śmiał  chwytać  żadnśj  okoliczności 
jechania  do  Warszawy,  jeśli  Tatunio  niebędzie  łaskaw 
mi  dać  obietnicę,  o  którą  jeszcze  roku  przeszłego  pro- 
siłem, że  nie  będzie  łożył  aa  potrzeby  moje;  widzę  bo- 
wiem, że  mogę  się  z  pozostałości  oporządzić,  a  tu  w  Wilnie 
na  przyszły  rok  oprócz  stołu  i  praczki,  chyba  na  jaką 
książkę  będę  pieniędzy  potrzebował,  które  zdaje  mi  się 
wystarczą  z  reszty  tysiąca  złotych.  Ponawiam  zatym 
usilne  prośby  moje,  aby  Tatunio  niechciał  na  próżno 
expensować.  Za  najszczęśliwszego  się  poczytam,  jeśli 
prośby  moje  będzie  raczył  uskutecznić,  a  zaspokojny,  że 
mnićj  w  domu  się  naprzykrzę,  staranniej  będę  szukał 
sposobności  do  jazdy.  Jeszcze  mam  Tatunia  prosić,  aby 
raczył  uwiadomić,  gdzie  przebywa  teraz  ksiądz  Hołowczyc, 
o  co  mnie  jeden  z  akademików  pytał  i  prosił,  abym  się 
mógł  wywiedzić. 

J.  Lelewel. 
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LIST  xxxn. 

Do    Brata. 

Dnia  27  Kwietnia  1806  r. 

Nadto  zapewne  często  naprzykrzam  ci  się  listami, 
już  się  lękam,  żebyś  po  skończeniu  listu  mego  niepo- 
wiedział  z  Horacyuszem: 

Sic  me  servavit  Apollo  (L.  1.  Satir  IX).  — 
Byłby  ze  mnie  prawdziwie  garrulus,  tylko  że  mnie 
jeszcze  tak  nieporywają  jak  tamtego,  więc  cię  nieporzucę. 
Non  faciam,  ille.  — Tylko  że  i  sam  widzisz,  że  listy 
moje  nie  są  próżne  zupełnie,  coś  znajdziesz  w  nich. 
Niemam  ci  nic  donieść,  coby  było  godnego  zastano- 
wienia,  azatem   wolę  raczej  zamilczeć,   dałeś   tu    prze- 

stróżkę  mojej  gadatliwości,  ja  temiż  słowami 

ale  się  niegniewaj,  niemogę  żądać  od  ciebie  tyle  pisania, 
bo  wiem  jak  musisz  być  zatrudniony.  Wracając  jednak 
do  swego,  widzisz  że  i  teraźniejszy  list  nie  jest  nic  nie- 
znaczący.  Prosto  do  ciebie  zaadresowałem  (z  czego 
może  nie  będziesz  kontent),  żebyś  oddał  list  księdzu 
Bystrzyckiemu.  Nie  śmiałem  go  zawczasu  o  to  na- 
pastować, czekałem  póki  towarzystwo  nasze  nie  będzie 
mogło  jakiemikolwiek  pracami  zastawić  się.  Dziś  kiedy 
już  archiwa  nasze  znaczenie  zgrubiały,  śmielej  już 
czegoś  żądać  można.  Troszczę  się  jednak  mocno,  żeby 
ksiądz  Bystrzycki  niechciał  zawieśdź  nadzieje  nasze, 
jeszcześmy  tego  przypadku  niemieli.  Ale  ci  dalszą 
towarzystwa  historję  powiem. 

Jak  wiesz  miało  być  posiedzenie  zwyczajne  we 
wtorek  świąteczny,  jednak  na  żądanie  wielu  członków 
zostało  odłożone  do  niedzieli  na  dzień  20  kwietnia, 
w  który  się  rozpoczęło  o  3  godzinie,  i  pół  trzeciej  go- 
dziny blisko  ciągnęło.  Naprzód  prezydent  drugi  (bo 
pierwszy  przez  lenistwo  rządu  jeszcze  niezaproszony,  to 
jednak    dziś    już    nastąpi)    złożył    swoje    tłomaczenie 
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Tebajdy  i  Satyry  —  po  nim  czytał  Dobrowolski,  wielki 
metafizyk,  tylko  głowa  mocno  Kantem  zawrócona,  wcale 
piękną,  rozprawę  o  prawdzie,  koniec  jej  ma  przynieść 
na  następne  posiedzenie.  Po  nim  Radomina,  obrany 
członkiem  aktualnym,  czytał  uwagi  swoje  nad  ustawami 
towarzystwa,  które  nieco  do  przestróg  się  zbliżają,  nie- 
najmilćj  to  wielu  przyjęło,  ile  że  przeciw  samym  usta- 
wom postąpił,  które  wyraźnie  zabraniają  na  posiedzeniach 
zwyczajnych  roztrząsać  organizacyą  towarzystwa,  na  co 
są,  posiedzenia  rządowe  i  nadzwyczajne,  jednak  grzecznie 
pismo  jego  oddano  rządowi.  Uwag  tych  Rudominy  jest 
cztery  ćwiartki,  ja  na  nie  odpisał  na  czterech  pół  arku- 
szkach  i  dziś  rządowi  oddam,  niewiem,  czyje  się  utrzy- 
ma. Rudomina  chce,  żeby  liczbę  członków  pomnożyć,  na 
to  zgoda;  chce  przyjąć  do  towarzystwa  świadomych  nauk 
medycznych,  to  bez  niego  miało  nastąpić;  chce,  aby  po- 
siedzenia były  krótsze  i  materye  czytane  na  nich  roz- 
gatunkowane,  na  to  niezgoda  —  i  niewiem,  kto  się  na 
to  zgodzi,  takie  są  okoliczności.  Po  Rudominie  czytał 
Nieławicki  raport  o  dziele  Łęskiego,  który,  jak  wiesz, 
przysłał  do  naszego  towarzystwa  swe  przed  4  laty 
w  Krakowie  wydane  po  niemiecku  dziełko  matematyczne. 
Po  nim  Abłamowicz  czytał  raport  o  logarytmach  Twar- 
dowskiego, gdzie  pochwały  mu  oddał.  Po  nim  Pilecki 
czytał  także  raport  o  dwu  małych  pisemkach  żyda  mate- 
matyka, który  dziś  do  Berlina  poszedł,  a  który  je  towa- 
rzystwu złożył.  Wytknięto  mu  tylko  grzecznie,  że 
z  dzieł  bez  omyłki  rzecz  przepisał.  Potem  Borowski 
czytał  pieśń  Selmy  Osiana,  tłomaczenie  z  niemieckiego, 
wiersz  wcale  piękny,  ale  bardzo  od  Krasickiego  różny; 
ztąd  się  pokazuje,  jak  się  ten  wierszopis  od  Osiana  od- 
dalił. Potem  czytał  Hołyński  początek  tłomaczenia 
wierszem  Katyliny,  tragedyi  angielskiej ,  gdzie  zaraz 
w  1  scenie  cień  SylU  na  teatrze  się  ukazuje,  nie  jest 
to  gust  od  większćj  części  Polaków  przyjęty.    Nakoniec 
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czytał  Twardowski  piękne  pismo  o  Archimedesie.  To 
jest  całe  posiedzenie.  Dziś  się  zbiera  rząd  i  wkrótce 
będziem  mieli  posiedzenie  nadzwyczajne,  na  którem  oprócz 
roztrząsania  uwag  Rudominy,  będzie  obierany  nowy 
rząd. 

Przed  kilku  dniami  ksiądz  Jundziłł,  profesor  bota- 
niki, członek  towarzystwa  W.  P.  N.  oddał  nam  do  towa- 
rzystwa krytykę  dzieła  Symonowicza,  o  którego  oborze 
na  profesurę  juzem  ci  namienił.  Ta  krytyka  będzie  na 
następne  posiedzenie  towarzystwu  złożona ;  oto  są  nasze 
wiadomości.    Teraz  tylko  odpowiedzi  Czackiego  czekamy. 

Pisałem  ci  o  Sobolewskiego  barometrze  politycznym. 
Ten  dziwny  człowiek  niedawno  w  nowym  był  przypadku. 
U  nas  wszystko  tchnie  wojną,  a  wojną  podobno  na 
wszystkie  strony ;  wojsko  często  przez  Wilno  ku  pół- 
nocy ciągnie.  Kiedy  część  jedna  konnicy  wchodziła  do 
miasta,  Sobolewski  w  stroju  swoim  i  z  kijem  wybiegł 
przeciw  nim,  a  wstrzymawszy  konia  oficerskiego,  krzyczy. 
„Co,  wy  (za  pozwoleniem)  durnie,  wyście  chodzili  się 
bić  z  200000  francuzów,  a  wy  mnie  jednego  niemożecie" 
i  zaczął  się  kijem  mierzyć.  Całe  wojsko  stanęło  jak 
wryte,  na  szczęście  dziesiętnik  przechodził  i  wziął  go 
do  kozy,  z  tamtąd  na  zajutrz  został  przeniesiony  do 
czubków,  gdzie  często  od  akademików  miewał  wizyty, 
a  wysiedziawszy  całe  dwa  dni,  wypuszczony.  Na  przy- 
witanie się  z  wolnością  uraczył  się  biedak  i  przyszedł 
na  lekcyą  Śniadeckiego  chemii,  długo  stał  za  nim,  po- 
tem go  jednak  zaproszono  na  stołek.  Przyszła  ochota 
przewrócić  go,  kilka  razy  wstrzymałem  upadek  jego,  ale 
nakoniec,  wysunęli  mu  stołek  i  mój  Sobolewski  na 
środek  sali  chemicznej  podczas  lekcyi,  jak  długi,  się  wy- 
ciągnął, ztąd  śmiech  powszechny.  Sniadecki  dobrze  nam 
pomógł    do   tego,    i   takie  to  z  nim  zabawy.    Księżom 
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Pijarom  powinne  attencye  zasyłam,  wszystkich   dawnych 
kolegów  ściskam  —  rodzeństwo  całuję. 

Bądź  zdrów 
J.  Lelewel. 


LIST  XXXIIL 


Do     Brata. 

Wilno,  dnia  29  Kwietnia  1806  r. 

Bracie  kochany! 

Dziwisz  się  zapewne,  że  tak  dawno  żadnśj  z  Wilna 
niemasz  wiadomości.,  lecz  przyczyny  tego  łatwo  dojść 
możesz,  często  nadzieja  długo  nas  uwodzi.  Pisałeś 
w  jednym  z  listów,  czym  ci  niezabrał  kolędy  na  rok 
1800.  „Bajki  o  sowach"  lecz  tego  roku,  ile  wiem,  nic 
bez  wiedzy  twojśj  niebrałem,  a  kolędy,  niepamiętam, 
abym  widział. 

U  nas  wszystko  spokojnie,  ale  wszystko  biedno. 
Nigdy  po*dobno  Litwa  cięższych  okoliczności  niedoświad- 
czała,  nader  smutny  jest  jśj  stan. 

Wiadomość  żenienia  się  Moroza  mocno  nas  zadzi- 
wiła, może  p.  Szelutta  pomyśli  o  tym,  kiedy  ma  taki 
przykład. 

Jan  Śniadecki  objął  już  rządy  rektorskie  i  bardzo 
jest  czynny,  ale  razem  mocno  zmartwiony.  Brat  jego 
Jędrzćj  chemik,  dotąd  wygląda  na  tamten  świat.  — 
Dziś  ma  być  termin,  albo  zmiany  jego  życia,  albo  utrzy- 
manie się  przy  doczesnym,  nie  wiem,  jak  się  dziś  ma, 
wczoraj  był  dosyć  dobrze,  jak  już  od  dni  kilku.  Da- 
wnićj  jednak  leżał  bez  zmysłów  przez  dni  pięć,  nic  nie- 
śpiąc  nie  jedząc.  Pierwszy  sen  jego  7  godzinny  i  od- 
zyskanie słuchu  i  przytomności  całe  Wilno  ucieszyło, 
ale  dotąd  nietrwale. 
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Piszę,  jak  uważasz,  list  do  Pileckiego.  Niewiem,  czy 
żyje.  Brat  jego  powinienby  się  domyśleć  i  dać  o  tern 
wiadomość.  —  To  masz  adres  do  niego. 

A  Monsieur,  Monsieur  Pilecki  p.  Łowicz,  Łęczycę, 
w  Gorzewie,  przyszli]  mu  list  i  przypisz,  jaki  adres  ma 
uczynić  do  ciebie,  list  odpisany  jak  najprędzej  mnie  bez 
koperty  w  swoim  liście  nadeślesz. 

Mam  zapewne  wiele  jeszcze  do  pisania,  ale  to 
jeszcze  na  inny  czas  odkładam.  Dziś  tylko  chcę  cię 
i  rodzeństwo  uściskać. 

Chciej  też  napisać  co  się  dalśj  z  Marcelką.  stało, 
czy  już  w  Puławach? 

W  Wilnie  od  niepamięci  tak  wielka  woda,  na  Wilii 
wielkie  szkody  poczyniła. 

Rozumiesz  zapewne,  bracie ,  że  już  koniec  na 
tym,  oj  nie  —  naprzód  cię  proszę,  żebyś  powiedział 
księdzu  Bystrzyckiemu,  albo  też  i  list  mu  pokazał,  co 
się  w  towarzystwie  naszem  dzieje.  Dobrze  się 
stało,  że  p.  Adam  strażnika  wytłukł,  zapewne  to  był 
gruby,  będzie  teraz  Niemiec  skromniejszy,  tak  jak  u  nas 
żydzi. 

Wiesz,  że  kilku  żydów  chodzi  na  akademią,  między 
temi  są.  Lewi  i  Neuman,  pierwszy  jeszcze  w  r.  1805  za 
przymówienie  dostał  od  jednego  akademika  w  gębę  i  od 
tego  czasu  skromny  i  pozwala  żartować  z  siebie,  drugi 
niezmiernie  był  chardy.  Zdarzyło  się,  że  podczas  chemii 
niektórzy  akademicy  proszkiem  białym  zaczęli  na  Lewiego 
ciskać  i  obsypali  go  nim.  Lewi  się  śmiał,  po  lekcyi 
jednak  Neuman  karcił  go  za  tę  skromność  słowami 
i  powiedział,  żeby  Pęczkowskiemu  dał  w  ucho.  Nikt 
na  to  niezważał,  jeden  tylko  Tyszkiewicz,  co  niedawno 
z  Galicyi  przyjechał,  posłyszał  to,  ujął  się  cały  za  honor 
mniemany  przyjaciela  i  począł  się  z  żydem  kłócić.  Skoń- 
czyło się  na  kłótni,  trzeciego  dnia  jednak  panowie  nie- 
którzy  akademicy   uzbroili   się   kijmi   i   opadłszy  żyda 
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zaczęli  przymuszać,  żeby  obrażonego  przeprosił,  żyd  nie- 
chciał.  Tyszkiewicz,  który  i  tam  był,  zaczął  go  kijem 
okładać  i  tak  go  puścili.  Wytoczyła  się  sprawa  do 
samego  rektora,  potem  do  dziekana  pierwszego  przenie- 
siona —  rozpoczęła  się  z  wielkim  szumem,  śledztwa 
czyli  indagacye  częste,  poczem  wszyscy  za  niewinnych 
przez  samych  żydów,  którzy  poprzednio  dobrze  skarżyć 
umieli  —  uznani.  Na  samego  Tyszkiewicza  wina  spadła, 
bo  on  bił,  a  on  nie  akademik,  wszystko  zatem  cichnie, 
żyd  dumy  złożył  i  skromniejszy  już,  nikt  się  o  koniec 
tego  i  niepyta,  bo  cóż  z  Tyszkiewiczem  robić,  który  do 
tego  jeszcze  małoletni,  ale  wzrostu  niezmiernego. 

Chociaż  jeszcze  wiele  papieru  do  zapisania  zostaje  ale, 

Jam  satis  est;  ne  me  Crispini  scrinia  lippi, 
Compilasse  putes,  verbum  non  amplius  addam. 

Chciałbym  słowa  dotrzymać,  ale  mię  ochota  bierze 
przynajmniej  wyrzec  —  bądź  zdrów, 

Ale  u  nas  teraz  następuje  czas  rozstrząsania  pism, 
o  niektóre  z  nich  raporta  będzie  naszą  powinnością 
przesyłać  członkom  honorowym,  jak  będę  musiał  znowu 
naprzykrzać  się  księdzu  Bystrzyckiemu.  —  Twój 

J.    Lelewel. 


LIST  XXXIV. 


Wilno,  11  Czerwca  1806  r. 
Do    Ojca. 

Mon  tres  cher  pere! 

J'ai  attendu  votre  lettre  quand  je  m'apercu  que  la 

fetę   du  nom  de  ma  grandę  merę  est  tout  pres.    Je  me 

saisis  de  cette  occasion  pour  vous  renouveller  mon  cher 

pere   Tattachement  sincere   et  le  respect  que  j'ai  pour 
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vous.  Je  connais  dśja  votre  bonte  et  je  crois  que  vous 
recevez  ces  petits  marąues  de  mon  respect  et  de  ma 
reconnaissance.  Vous  m'ecrivez  cher  pere  la  lettre 
pleine  des  choses  desagreables  pour  nous,  pleine  de 
circonstances  critiąues  dans  les  ąuelles  nous  nous  trouvons 
et  comme  je  vois  vous  avez  compris  ma  lettre  prćcśdente, 
tout  au  contraire,  —  c'est  la  seconde  qui  vous  degagera 
mon  cher  pere  de  cette  faute  et  je  crois  qu'un  hurable 
voix  de  Yotre  fils  trouvera  Yotre  consentement.  Je  suis 
ayec  le  plus  profond  respect  etc. 

J.    Lelewel. 


Tak  jest  mój  Ojcze.  Wiem  już,  że  prośba  moja 
otrzyma  .swój  skutek.  Lecz  co  do  jazdy  na  wakacye 
lubo  mnie  jeszcze  wzięła  ochota,  kiedym  się  dowiedział 
że  JMX  Biskup  w  naszych  stronach  będzie,  wszystko 
upadło.  Twardowski,  który  mnie  obiecał  zabrać  i  nazad 
odwieśdź,  już  w  czasie  wakacyi  nie  pojedzie,  jeśli  po- 
jedzie to  ze  wsi  nie  z  Wilna.  Pilecki,  który  mnie  także 
przyrzekł  od  dawna  przewieśdź,  jeszcze  sprawy  nieskoń- 
czył,  a  płacić  za  drogę  co  rok,  a  tym  bardziśj  tyle,  co 
roku  przeszłego  (rzecz  nieprzewidziana)  niepodobna.  — 
Z  żalem  widziałem,  jak  obie  te  okoliczności  na  zawsze 
podobno  się  przedemną  uchyliły,  teraz  chyba  za  trzy 
lata  ukaże  się  sposobność  do  tćj  jazdy.  Zajęty  jednak 
pracami  spokojnie  na  to  patrzeć  muszę.  Ale  jeszcze 
upraszam  ojca  dobrodzieja,  żeby  niechciał  na  mnie 
próżno  expensować  i  ze  swojej  strony  nie  zechciał  do 
Wilna  nadsełać.  Milćj  mi  będzie  żyć,  mniej  mając,  kiedy 
przez  to  będę  widział  ulgę  Ojcu  Dóbr.  uczynioną,  ani- 
żeli w  okwitości,  która  mnie  dla  tego  szczęścia  nie  przy- 
mnoży,  a  na  stratę  Ojca  Dóbr.  naraża. 

J.   Lelewel. 
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LIST   XXXV. 
Do    Brata. 

Wilno,  dnia  11  Czerwca  1806  r. 

Bracie  kochany ! 

Już  też  tak  dawno  do  ciebie  pisałem,  jak  się  zdaje, 
że  i  niepanaictam,  na  czem  w  opisywaniu  ogólnem  prac 
towarzystwa  stanąłem.  Cłiciałem  ci  wszystko  opisywać 
co  się  u  nas  dzieje,  alem  teraz  wiele  rzeczy  zahaczył, 
biegłem  do  sekretarza  towarzystwa,  do  naszego  nie 
wielkiego  wprawdzie  dotąd  archiwum,  alem  go  nie  za- 
stał, co  więc  pamiętam,  to  opiszę. 

Dnia  4  Maja  odbyło  się  zwyczajne  posiedzenie, 
wcale  krótkie,  gdzie  naprzód  złożono  krytykę  księdza 
Jundziłła  o  dziełku  Symonowicza ;  zaraz  więc  ksiądz 
Jundziłł  był  członkiem  honorowym  obrany,  potem  prze- 
czytałem część  pisemka  o  zabytkach  runickich,  a  Twar- 
dowski o  rozsadzaniu  skał  prochem,  sposób  Jossopa 
anglika,  kładąc  swoje  względem  tego  zdanie^  i  złożył 
tłomaczenie  jednego  pisma  La  Grangea,  które  chce  do 
druku  podać.  —  Dnia  18  Maja  było  pierwsze  nadzwy- 
czajne posiedzenie  dość  długie,  miało  się  zacząć  od 
przeczytania  raportu  ogólnego  o  pismach,  które  mają 
być  między  czynności  towarzystwa  włożone,  a  który  to 
raport  był  niby  ułożony  przez  komisyą  na  to  wyzna- 
czoną. Tu  nie  jasność  ustaw  pierwsze  zamieszanie  zro- 
biła. Będąc  w  tćj  komisyi  widziałem,  jak  wszystko 
szło  z  pospiechem  i  nieporządnie,  lecz  w  nićj  niemogłem 
nic  zrobić,  kiedy  na  posiedzeniu  rządowem  wzniecił  się 
spór  o  kreskowaniu  na  raport.  P.  prezydent,  Godle- 
wski niechciał  wcale  kreskować,  rozumiejąc,  że  komisya 
ma  zupełną  w  tym  wyborze  pism  władzę.  Twardowski 
sekretarz  utrzymywał,  że  trzeba  na  cały  raport  kresko- 
wać, {co  było  rzeczą  najśmieszniejszą).  A  mnie  się 
zdawało,  że  na  każde  pismo  godziłoby  się  z  osobna 
kreskować,  na  ten  raz  jednak  skłaniałem  się  raczćj    do 
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zdania    Godlewskiego,    cóżkolwiekbądź  zebrali    się    na 
nadzwyczajne  posiedzenie  członkowie  i  przed  zaczęciem 
sesyi  już  się  spór  o  to  rozpoczął,  zawszem  utrzymywał, 
że  trzeba  na  każde  pismo  z  osobna  kreskować  i  utrzy- 
mywałem  to  sam   jeden,    kiedy   wielu   otworzyło    oczy 
i  za  kreskowaniem  mówić  zaczęli  i  partia  nasza  kresko- 
wania zwolna  się  mnożyła.    Po  rozpoczęciu   posiedzenia 
dalćj  się  też  same  spory  ciągnęły  —  i  stanęło   na   tera, 
że     trzeba    naprzód    znieść    albo     utrzymać     ustawę, 
w  którćj  jest  namieniono  o  kreskowaniu,  a  potem   do- 
piero, jeśli  się  ta  ustawa  utrzyma,  rozstrzygnąć,  jak  trzeba 
kreskować.    Zaczęto  więc  kreskować  i   równość   głosów 
się  okazała.     P.  prezydent   zadecydował,  że   nie   trzeba 
kreskować,  nie  spostrzegliśmy  się,  żeśmy  byli  podejściem 
zażyci,  bo  na  zmienienie  ustawy  trzeba  było  %  głosów, 
a   nie   równości,  głosem   prezydenta    przeważonśj.     Za- 
częto więc  czytać  ten  raport.     Widząc,  że  już  nieraógłem 
całego    towarzystwa    pierwszym    sposobem    do    decyzyi 
wprowadzić,    chciałem    innym,   i   głośno    powiedziałem, 
które   pisma   należałoby    wyrzucić.   Antoniewicza  przy- 
słali na  to,  i  dwa  takie  były  z  czynności  i  raportu   wy- 
cięte.    Chciałem    więcej    wyrzucać,    ale    przestałem    na 
pokazaniu  tylko  towarzystwu,  jakie  pisma  niemiały  do- 
brych  albo   wcale  żadnych  raportów,    bo  widziałem,  że 
prezydent  mocno  był  o  to  obrażony.    Raport  niby  przy- 
jęty, ale  na  przyszły  rok   pewno   będzie   zwalony.     Tak 
się   zakończyły   czyli    zawiesiły    pierwsze    spory.    Dalej 
rozstrząsano    projekt    Piudominy,    o    którym  ci  podobno 
pisałem  i  zupełnie  znieśli,  na  co  on  sam  przystał. 

Potem  kreskowano  na  członków  podanych  przez  rząd 
i  Rudominę  i  wszyscy  %  głosami  przyjęci :  Mianowski, 
Kossowski,  Barkmann ,  Grass,  wszyscy  medycy,  dwaj 
pierwsi  od  kilku  lat  przy  innych  medykach  praktykują, 
tylko  się  jeszcze  nie  doktoryzowali.  Na  koniec  przy- 
stąpiono  do   odmiany   księdza,  którego  władza  do  roku 
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przedłużona,  Godlewski  przez  skromność  podał  Twardo- 
wskiego za  drugiego  prezydenta,  lecz  podług  umowy 
wszystkie  poszły  negatiwe  za  Twardowskim  i  tylko  dwa 
okazały  się  afirmativ,  a  na  Godlewskiego  jednomyślnie, 
ucieszyło  go  to  mocno.  Dalćj  szło  o  kreskowanie  na 
sekretarza  towarzystwa,  i  Twardowski  się  utrzymał.  — 
Potem  na  sekretarza  rządu,  podano  Borowskiego  i  mnie 
chciano  utrzymać.  Przy  kreskowaniu  oba  mieliśmy  je- 
dnakie głosy,  chlubą  było  to  dla  mnie,  ale  mi  się  nie- 
chciało  tego  ciężaru  nosić,  o  co  niepomału  trwożyłem 
się  —  tylko  uprosiłem  sobie  2  negativa  u  członków  nie- 
których, a  trzecią  dał,  wziąwszy  2  dla  przeważenia  je- 
dności głosów,  Godlewski  i  tak  Borowski  przekreskował, 
pierwszą  rażą  było  3  negat.  7  afirm.  u  obu  —  drugą 
rażą  u  mnie  6  negat.  6  afirm.  a  u  Borowskiego  3  negat. 
9  afirm.  —  w  drugich  razach  2  kreski  przybyło,  bo 
jedną  wziął  prezydent  więcej,  a  drugą  nowo  przyszły 
członek.  Cieszy  mnie  to  jedno,  że  Borowski  został 
sekretarzem  rządu,  uczynił  on  zaszczyt  i  urzędowi  i  po- 
przednikowi swemu.  Dalej  obierano  wicesekretarzy 
i  na  tem  się  zakończyło  posiedzenie. 

Dnia  25  Maja  nastąpiło  posiedzenie  zwyczajne,  na 
które  przyszedł  nasz  członek  honorowy  Stablewicz. 
Godlewski  naprzód  czytał  kawałek  tragedyi  Cynna 
swego  tłomaczenia,  potem  Hołyński  (nadto  górną)  Sie- 
lankę. —  Dalśj  ja  raport  tablicy  dziej opiskićj  Strassa, 
pod  tytułem  Potok  Czasów,  Strom  der  Zeiten  i  złożyłem 
list  księdza  Bystrzyckiego,  potem  Krakowski  raport 
o  piśmie,  które  było  przysłane  towarzystwu  od  kogoś, 
który  starał  się  być  towarzyszem  w  towarzystwie  naszem, 
ale  biedak  odrzucony.  Nakoniec  Twardowski  rozprawę 
o  matematyce,  niepamiętam,  jakie  części  tam  wyłożył  — 
nareszcie  w  tę  niedzielę  8  czerwca  było  znowu  nad- 
zwyczajne posiedzenie.  Rząd  przedstawił  za  członków 
aktualnych:    Czeretowicza ,    Paszkiewicza,    Balińskiego, 
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Jzbickiego,  wszystkich  niegdyś  akademików,  Pęczkowskiego 
i  Moniuszkę,  a  za  prezydenta  —  bośmy  Mickiewicza  pięknie 
zsadzić  za  jego  opieszałość  potrafili,  —  Stubielewicza. 
Naprzód  więc  Stubielewicz  był  jednomyślnie  przez  sekre- 
tarza kreskowanie  prezydentem  obrany,  potem  czteru 
pierwszycłi  za  członków  aktualnych  %  głosami  przy- 
jęto, lecz  się  ten  piękny  porządek  zerwał  na  Pęcz- 
kowskim,  bo  z  17  kresek  4  tylko  miał  afirmativ,  a  resztę 
to  jest  13  zupełnie  negativ,  i  tak  chaniebnie  spadł.  — 
Moniuszko  także  się  nieutrzymał,  bo  miał  tylko  9  afirmativ, 
dalej  poczyniono  niektóre  odmiany  w  ustawach  i  wy- 
znaczono dzień  29   Czerwca    na    publiczne   posiedzenie. 

Po  zakończeniu  posiedzenia  poszliśmy  niektórzy  na 
publiczne  moralnego  towarzystwa  posiedzenie,  gdzie 
Ołdakowski  czytał  o  prawie  cywilnem,  Krzywoszewski 
o  potrzebie  dodania  w  edukacyi  gymnastyki,  Żukowski 
wiersze  tłomaczenie  części  księgi  pierwszej  -Jliady,  — 
Konarski  wiersze,  tłomaczenie  początku  12  księgi  Rosyady 
z  rosyjskiego  tłomaczone,  opis  zimy,  lecz  Rosyada  za 
wyznaniem  samych  Moskali  jest  złym  poematem  —  tenże 
Konarski  czytał  tłomaczenie  ody  Sarbiewskiego  o  przy- 
jaźni, —  nakoniec  jakiś  ranie  nieznajomy  Sielankę. 

Dnia  25  Maja  była  pierwszy  raz  grana  Tebajda  na 
teatrze,  ale  na  afiszu  nazwisko  tłomacza  niebyło  ogło- 
szone, dla  tego  Pęczkowskiemu  myśl  { rzyszła,  żeby  żądać 
nazwiska  tłomacza.  —  Nie  wchodzę  tu  w  sąd  o  tłoma- 
czeniu,  bo  sam  Godlewski  wyznaje,  że  niedbałe,  ale  pro- 
jekt Pęczkowskiego  był  nienajgorszy  i  przyjęty.  Po 
trzecim  akcie  krzyknęliśmy,  prosiemy  o  nazwisko  tło- 
macza, o  którem,  jakeśmy  się  niby  dowiedzieli,  daliś- 
my b  r  a  V  0.  Zapewne  to  Godlewski  chciał  się  Pęcz- 
kowskiemu wywdzięczyć  za  to  i  podał  go  za  członka. 
Lecz  ta  myśl,  jakeś  uważał,  niebyła  tak  przyjęta  jak 
poprzedzająca.  Intra  parenthesira.  Towarzystwo  Pęcz- 
kowskiego już  zupełnie  się  rozerwało. 
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Dnia  22  Maja  ksiądz  Hussarzewski  odbył  drugie 
primicie,  kontent  był  z  tego  staruszek. 

Pisałem  ci  na  wszystkie  4  i  5  stronek  wszystko 
chronologicznie,  ale  nieporządnie,  teraz  mnie  wypada 
podziękować  ci  za  tak  długi  list,  za  doniesienie  o  teatrze 
fraucuzkim,  bo  tu  roznieśli,  że  od  tego  czasu  jak  francuzi 
się  wprowadzili,  Bogusławski  zaczął  tracić,  czemu  mnie 
mocno  się  powątpiewać  chciało. 

Piszesz,  żeby  księdza  Gurskiego  obrać  za  członka 
honorowego,  tylko  że  na  samo  słowo,  że  jest  członkiem 
towarzystwa  Warsz.  Prz.  Nauk,  niemożna  go  podawać, 
zresztą  nikomu  nie  jest  znajomy  tu  w  Wilnie  tylko 
z  ust  moich,  niemożna  zatem  go  podawać,  bo  tu  idzie 
o  jednogłośność. 

O  drukowaniu  dzieła  Węgierskiego  nigdzie  prze- 
nigdzie  niesłychać,  chybaby  to  chciano  nadto  skrycie 
wykonać. 

Co  do  jazdy  na  wakacye  już  niemara  nadzei,  lecz 
cóż  robić?  Examina  teraźniejsze  i  myśleć  o  tem  nie- 
pozwalają.  —  Stubielewicz  starszy  wielością  kwestyi, 
których  jest  do  80,  a  Śniadecki  znowu  małością,  bo 
żadnej  dać  niechce,  a  przytem  lubi  sobie  żartować,  lubo 
za  te  żarty  można  wet  za  wet  odżartować. 

Czekamy  tu  w  Wilnie  przybycia  Jana  Śniadeckiego, 
następnie  obór  rektora,  który  niewiem  za  co  wszystkich 
interesuje,  jakby  go  wszyscy  obierali.  Imperator  przy- 
słał trzem  profesorom  Jundziłłowi,  Paulowi  i  Langs- 
dorfowi  po  pierścieniu,  Jundziłła  wartości  200  czerwonych 
złotych,  obiecano  jeszcze  przysłać  i  Śniadeckiemu. 

Rodzeństwo  serdecznie  ściskam,  księżom  Pijarom 
powinne  attencye  zasyłam.  Czempińskiemu  i  innym  zna- 
jomym kłaniaj. 

Powiedz  też,  co  się  tam  z  Brennera  dzieje,  czy  wy- 
jechał do  akademii  czy  nie. 
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Ale,  ale,  Stiibielewicz  projektuje,  żeby  po  każdem 
zwyczajnem  posiedzeniu  naszem  następowała  Seance  du 
Dśbat  —  nie  wiem  jak  nazwać  po  polsku,  czy  utarczek, 
czy  sporów  —  na  których  pisma  czytane  na  poprzedniczem 
posiedzeniu  mają  być  głośno  rozstrząśnione.  Jest  to  pole 
do  częstych  sporów,  a  może  i  kłótni,  a  urząd  prezydenta 
stanie  się  mocno  ambarasowny. 


Bądź  zdrów 


J.  Lelewel. 


LIST  XXXVL 
Do   Brata. 

Wilno,  9  Lipca  180G  r. 

Kochany  bracie! 
Naprędce  piszę  do  ciebie,  żeby  ten  list  jeszcze  złapał 
cię  w  konwikcie.  Będę  zapewne  znowu  wkrótce  pisał 
i  wtedy  do  ojca  naszego  napiszę,  teraz  dla  krótkości 
czasu  zdążyć  nie  mogłem.  Terazże  ci  donoszę,  że 
w  Petersburgu  w  miuisterium  nastąpiła  odmiana.  Intryga 
wysadziła  kilku  dawnych,  a  nowych  natomiast  postawiła. 
Zapewne  ci  to  już  wiadomo.  Czartoryski  widząc  Mo- 
skałów na  siebie  zawziętych,  wyrzekł  się  wszystkiego, 
senatorstwa  i  popieczytelstwa  akademii  Wileńskiśj.  Na- 
stępca jego  w  ministeriura  już  jest  wiadomy,  ale  kto 
obejmie  kuratorstwo,  to  jeszcze  nie  wiadomo.  W  uni- 
wersytecie Wileńskim  stąd  jest  niejakieś  zamieszanie,  ile 
że  w  tymże  czasie  rektorstwo  Strojnowskiego  kończy  się. 
Onegdaj  była  z  tego  względu  sesya  nadzwyczajna,^  na 
którćj  Strojnowski  zakończył  swe  rektorstwo,  a  na  miejsce 
jego  tymczasowie  do  września  obrany  Mickiewicz  dziekan 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  -       (j 
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wysłużony  fizyki  profesor.  —  Nim  jeszcze  Czartoryski 
złożył  kuratorstwo,  miał  wizytować  uniwersytet,  lecz  za- 
trudniony w  ministerium  prosił  imperatora,  aby  kogo 
innego  na  to  miejsce  wyznaczył.  Jakoż  Aleksander  na- 
znaczył Ludwika  Platera  syna  kanclerza  niegdyś  w  Polsce. 
Plater  ten  sławny  jest  w  uczonym  świecie  polskim  ter- 
minologią polską  chemii.  Już  przybył  do  Wilna  i  zaczął 
wizytę  od  zewnętrznego  uniwersytetu  oglądania.  Był 
na  wszystkich  już  prawie  lekcyach,  na  wielu  examinach 
i  zdaje  się,  że  z  tego  wszystkiego  powinien  być  kontent. 
Był  przytym  wczoraj  na  popisie  gimnazyum. 

U  nas  w  towarzystwie,  jak  ci  wiadomo,  był  nazna- 
czony dzień  17  czerwca  na  publiczne  posiedzenie,  lecz 
że  Jan  Śniadecki  wprzód  przyjechał,  chciało  się  mieć 
jego  na  naszem  posiedzeniu,  wprzód  jednak,  nimeśmy 
jego  prosili,  Jędrzćj  zabrał  go  do  swojego  nowo  kupio- 
nego tolwarku.  Ponieważ  znowu  towarzystwo  nasze  mało 
znane,  przeto  spóźniliśmy  posiedzenie  do  tygodnia  i  miało 
się  odprawić  24  czerwca.  Jan  przyrzekł  być  na  nim. 
Tymczasem  Plater  przyjechał.  Trzeba  było  i  jego  za- 
prosić, ile  osobę  tak  znaczny  urząd  sprawującą,  i  osobę 
która  jest  członkiem  głównego  szkół  urzędu  w  Peters- 
burgu. Prosiliśmy  go  zatym,  ale  wymówił  się,  że  w  ten 
dzień  być  nie  może.  Ci,  którzy  go  zapraszali,  obiecali 
odłożyć  posiedzenie  i  prosili,  aby  im  Plater  wskazał  czas 
najdogodniejszy  dla  siebie.  Stało  się.  Plater  prosił,  żeby 
można  26  Czerwca  we  wtorek  o  godzinie  w  pół  do  je- 
denastśj.  Lubo  muićj  przyzwoicie,  kiedy  się  tamci  tak 
ułożyli,  trzeba  się  było  zgodzić  na  to.  Jakoż  zaczęło  się 
posiedzenie  o  jedenastej  i  trwało  blisko  do  drugićj  u  Pi- 
jarów w  sali  jednej  na  pierwszym  piętsze.  Dosyć  ciasno 
tam  było,  ale  też  akademików  nie  wiele  było  przyto- 
mnych, bo  lekcye  im  przeszkadzały,  więcśj  było  obcych 
z  ńiiasta.  Plater  cały  czas  przesiedział.  Jan  także  był 
i  wielu  innych  profesorów  uniwersyteckich,  którzy  wszy- 
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scy (nie  chwaląc  sig)  z  zupełną  satysfakcyą  odeszli. 
Plater  prosił,  żeby  mu  komuni iłować  wewnętrzną  orga- 
nizacyą.  Było  słuchaczów  do  stu  blisko,  więcój  tśż  nie- 
żądaliśmy,  bo  ciasno  było,  ale  większa  połowa  na  krze- 
słach siedziała.  Posyłam  ci  dwa  egzemplarze  drukowa- 
nych pism,  które  były  na  tym  posiedzeniu  czytane. 
Znajdziesz  na  tytule :  Posiedzenie  półroczne 
towarzystwa  doskonalącśj  się  młodzi, 
użyliśmy  półroczne,  bo  nie  mając  potwierdzenia  od 
władzy  najwyźszśj,  trudno  robić  coś  publicznie,  reszta 
miała  bydź :  towarzystwa  nauk  i  umiejętno- 
ści, lecz  kiedy  to  poszło  pod  cenzurę,  Strojnowski  ża- 
dnym żywym  sposobem  podpisać  tego  nie  chciał,  chyba 
że  będzie  towarzystwo  doskonalącśj  się 
młodzi  w  naukach  i  umiejętnościachprzy 
uniwersytecie  Wileńskim.  Trzeba  było  wejść 
w  negocyacye  a  obie  strony  coś  z  tonu  spuszczać,  wy- 
mazały  przy    uniwersytecie,   resztę  zostawując. 

Zadziwisz  się  jeszcze,  kiedy  tam  zobaczysz,  —  że 
wszystkie  tłómaczenia  sztuk  teatralnych  kończą  się  w  kilku 
scenach.  Jest  to  gruba  nieuwaga  i  niezrozumiałość  Li- 
twinów, którzy  w  wielkiej  części  źle  po  polsku  umieją 
i  rozumieją,  a  niepostrzeżenie  się  niektórych  z  nas  jak 
jeszcze  zowią,  koroniarzów  przed  wydrukowaniem.  Za- 
pewnie będziesz  umiał  użyć  to  programa. 

Proszę  cię,  bracie  kochany,  jak  tylko  pojedziesz  na 
wieś,  chciej  też  mi  napisać,  przez  kogo  jest  wydana  gra- 
matyka geograficzna,  która  jest  u  nas  z  podpisem  P. 
Frene,  i  jakim  ona  porządkiem  jest  ułożoua,  bo  teraz 
podczas  wakacyi  przetrząsam  geografią,  żeby  coś  więcśj 
napisać.  Postarałem  się  dla  siebie  otworzyć  książnicę 
uniwersytetu  i  bazyliańską,  z  których  mogę  brać  książki. 
Książnice,  kandydacka  i  gimnazyum,  jako  będące  w  ręku 
Życkiego  są  zawsze  dla  mnie,  przytym   z  różnych  stron 

6* 
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książki  w  tćj   materyi    pożyczam,    ale   nigdzie  tćj   geo- 
grafii nie  znalazłem. 

Przebacz,   że    ci  tak  nie  porządnie    list   napisałem, 
bez  ładu,  bom  się  nigdy  tak  nie  spieszył. 

J.   Lelewel. 


LIST  xxxvn. 

Do    Brata. 

Wilno,  dnia  28  Września  1806. 

Bracie  kochany ! 

Stanąwszy  zawczasu  i  aż  nadto  zawczasu,  dotąd 
w  wielkim  zostaję  nieporządku.  P  Szelutta  stancyi  jeszcze 
nie  wypoiządził,  wszystko  dotąd  po  podróżnemu. 

Opisywałbym  ci  jak  zazwyczaj  trakt,  którym  jecha- 
łem, ale  ten  już  nieco  ci  znajomy,  a  raożebym  cię  i  nudził 
ile  że  mam  nadzieję,  że  będziesz  nim  jechał,  i  jam  go  tśż 
mało  baczył,  spiąć  lub  czytając  w  drodze.  Przeczytałem 
1^2  tomy  Filangerego,  i  żalę  się,  że  te  5  tomów  nie  są 
całem  jego  dziełem,  bo  w  nich  dopiero  3  księgi  zamy- 
kają się,  a  powinno  ich  bydź  7,  może  to  bydź,  że 
Filangeri  nie  skończył  swego  dzieła. 

Jechaliśmy  spokojnie  całą  drogę,  wszędzie  z  wolna 
zjadając  prowianty,  które  oprócz  jednśj  Makarewicza 
pieczeni  (w  którśj  robaczki  się  pokazały,)  bynajmnićj  do 
samego  Wilna  nie  psuły  się. 

Na  komorze  kilka  złotówek  dytkami  wszystko  prędko 
zakończyło. 

Muszę  opisać,  jakim  porządkiem  trzeba  ci  przejeż- 
dżać, bo  spodziewam  się,  że  to  będzie  Panu  Morozowi 
potrzebne. 
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Na  pruskiej  komorze  paszjJort  2  razy  się  podpisuje, 
a  strażnik  wziąwszy  złotówkę,  aby  nie  rewidował,  otworzy 
szlaban,  ale  to  mniejsza;  wyjechawszy  za  szlaban  pruski, 
trzeba  przejeżdżać  bramę  rosyjską,  którą  kozak  otwiera, 
dawszy  temu  kozaczynie  ze  dwa  dytki,  ten  zaiuformuje, 
do  którego  domku  pójśdź,  aby  paszport  podpisano,  tam 
ostrożnie  wchodząc,  aby  o  drzwi  głowy  nie  zbić,  trzeba 
po  trochu  brzęknąć  dytkami,  żeby  prędzćj  pas  był  oddany, 
oddający  będzie  trzymał  go  we  dwóch  palcach  mocno, 
a  trzy  inne  wysunie  na  dytka,  dawszy  mu  dwa  złote 
najwięcej,  puści  paszport,  od  niego  idzie  się  w  drugie 
miejsce,  gdzie  kozak  obejrzy  pas,  jemu  co  łaska,  albo 
i  nic,  ale  lepićj  dać  ze  złoty  bo  inaczej  to  czasem 
przyjdzie  po  prośbie  do  bryki.  Dopiero  nastąpi  rewiz3'a, 
rewizorowi  można  dać  2  lub  3  złote,  i  naglić  go  grze- 
cznie, żeby  prędzćj  rewidował.  To  odbyte  komory  na 
Łosośnie.  Jadąc  do  Tamożni  jeśli  jeszcze  będą  siedzieć 
piszczyki  na  przeciw  rogatek,  gdy  furman  stanie  po 
lewej  stronie,  w  izbie  trzeba  oddać  siedzącemu  przy 
stoliku  pas  do  podpisu,  tu  trzeba  czasem  długiej  cier- 
pliwości czekać,  ale  za  to  pieniędzy  nie  potrzeba,  po 
podpisie  pasu,  strażnik  go  weźmie  i  przyjdzie  z  nim 
do  bryki  do  rewizyi,  temu  wypada  dać  ze  2  lub  3 
złote,  i  wszystko  się  skończyło.  Na  rogatkach  wyjeż- 
dżając z  Grodna  trzeba  powiedzieć,  że  się  jedzie  gdzie 
bhsko  do  Szczuczyna,  albo  jakićj  wiadomej  nie  daleko 
wioski,  bo  pokazując  pas  jest  wielki  ambaras,  na  ro- 
gatkach Wileńskich  można  pas  ukazać.  Oto  jest  in- 
formacya. 

W  dalszćj  podróży,  gdyśmy  (ale  jeszcze  dla  stra- 
żnika rewizora  na  pruskićj  komorze  trzeba  różnych 
nowinek  nazbierać,  on  to  bardzo  lubi).  Gdyśmy  tedy  za- 
jechali do  Zyman  na  popas  znaleźliśmy  tam  jakiegoś 
jegomości  wąsatego,  który  zjadłszy  obiad  ruszył  dalśj, 
poszlim  do  stancyi,   w   której   jadł,    a    oglądając  różne 
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napisy  po  oknach  zostawione,  postrzegliśmy  regestr  tego 
jegomości,  że  zapłacił  złotych  7  groszy  28  za  obiad. 
Wzigła  nas  tedy  ochotka,  jaki  napis  zostawić  po  sobie, 
więc  wziąwszy  ołówka  na  świeżo  pobielonej  kolumnie 
nad  kominem  stojącej  taki  napis  zostawiłem: 

Słuchaj  czytelniku,  co  ci  powiem  szczerze, 
Tutejszy  gospodarz  dobrze  dzięgi  bierze 
Bo  wziął  odemnie  za  obiad  złotych  7  gr.  28. 

To  napisawszy  zaprosiłem  gospodarza  skarżąc  je- 
gomości wąsatego,  że  tak  był  nie  grzeczny,  pytałem  go 
potem,  jak  sig  zwał  ów  podróżny  niegodziwy,  ale  mi 
powiedział,  że  nie  wie. 

Cóżkolwiek  bądź,  ambarasuje  mnie  bardzo,  że  pa- 
pierów nie  mam.  Może  się  zdarzy  jaka  okoliczność, 
żeby  je  z  Warszawy  odebrać,  trzebaby  je  zatem  do 
niej  przenieść,  żebyś  mógł  je  u  Bielskiego  ulokować, 
najlepićjby  było.  Alebym  sobie  życzył  mieć,  jak  naj- 
^  prędzej  przepisane  pieśni  i  dumy  Skandynawskie,  żeby 
je  można  jak  najprędzćj  przez  pocztę  przesłać,  dobrze- 
by  było.  Skosztowałoby  to,  jakem  mówił,  na  rosyjskićj 
poczcie  koło  10  złotych,  nie  wiem  co  na  pruskiej,  można 
by  jeszcze  dla  ulżenia  odciąć  biaJy  papier  z  obu  stron, 
bez  tego  bowiem  nie  śmiem  do  biskupa  pisać,  a  opó- 
źniać się  nie  wypada. 

Kamienica  pod  nr.  9  zapewne  wkrótce  się  przeda, 
zapewne  wtedy  do  kądinąd  adresować  trzeba  będzie, 
to  mi  napiszesz.  Napisz  też  mi,  czy  szczęśliwie  się 
przebyła  komora  cesarska,  tą  rażą  czy  P.  Radomyski  był 
grzeczny.  Ziemeckiemu,  jak  będziesz  w  Warszawie  kłaniaj 
się  Brenom,  Grzybińskierau,  Ostrowskiemu  i  księżom  etc. 

Jeżeli  będziesz  jechał  do  Wilna,  a  nawet  i  prędzćj 
jeśli  się  zdarzy,  możesz  papiery  tu  transportować.  Kup 
też  pisma  święte  u  Szczepańskiego  za  4  czerwone  złote 
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dla  księdza  Narbuta,  jeśli  będzie  sposobność,  to  ci  prześlę 
te  4  czerwone  złote. 

Bądź  zdrów 

J.   Lelewel. 


LIST  XXXVIII. 
Do    Ojca. 
Wilno,  dnia  19  Października  1806. 

Już  drugi  list  po  powrocie  piszę  składając  u  nóżek 
ojca  powinna  wdzięczność  za  jego  wszystkie  łaski  i  do- 
brodziejstwa. Byłem  po  moim  powrocie  u  X.  Poczobuta 
kłaniając  się  od  Wodzińskiego  i  Chreptowicza.  Starzec 
nadzwyczaj  dobrze  to  przyjął,  siedziałem  u  niego  przeszło 
pół  godziny.  Opowiadał  mi  swoje  przypadki  w  całem 
życiu,  pytał  o  Ojca  Dobrodzieja.  X.  Strojnowskiego 
już  nie  zastałem.  Zresztą  w  akademii  teraz  doskonały 
bezrząd.  Kaźdyby  cliciał  trząsać  nie  mając  po  temu 
ni  władzy  ni  siły,  nasz  ksiądz  zastępca,  Mickiewicz 
wszędzie,  nawet  w  środku  murów  akademickich  robi 
furty  i  dzwonki  przybija,  nie  stawiając  fartianów,  a  ksiądz 
Kundzicz  prefekt  kandydatów  po  bezczynnych  trzech 
leciech,  wziął  się  do  nieroztropnych  porządków.  Je- 
dnym kandydatom  daje  guwernerie,  innymby  chciał 
odebrać,  którym  dawniój  dano,  wszystkim  do  tego  co 
mają  guwernerie  każe  się  do  nowych  lub  świeżo  napra- 
wionych murów  wynosić,  ztąd  z  nim  kłótnie.  Nieszczę- 
śliwi ci,  co  w  kompanii  stali  i  mieli  stancye  dane  od 
uniwersytetu,  ci  przenieśli  się  do  tych  murów,  w  których 
za  napaleniem  w  piecu  woda  po  ścianach  ciecze,  ztąd 
bóle  głowy,  katary,  i  niewiem  co  dalej  będzie.    Ja  stoję 


u  Szelutty,  który  tak  łaskaw,  że  daje  i  opał;  Stancy  a 
jego  dawno  naprawiona  i  przyzwoicie,  a  wcześnie  wy- 
suszona i  wygodna.  Zabolały  oczy  Kundzicza,  że  mnie 
stać  wygodno,  i  przykazał  przenosić  się  do  kolegów. 
Gdyby  to  było  w  jakim  oddalonym  miejscu,  możebym 
i  usłuchał,  żeby  sobie  swoich  nienarażać,  lecz  to  na 
jeduymże  dziedzińcu,  na  dzikie  więc  jego  pretensye 
i  patrzeć  nie  chcę.  Już  tydzień  mija,  ki.dy  mnie  to 
przykazał,  alem  mu  wcześnie  zapowiedział,  że  nic  z  tego, 
a  gdy  i  sam  P.  Szelutta  potwierdzenia  dawnego  pozwo- 
lenia nie  mógł  uprosić,  przyszło  między  Kundziczem 
a  mną  do  małćj  kłótni.  Dziś  Kundzicz  odgraża  się,  że 
dziesiętników  z  policyi  użyje,  ale  biedny,  że  tego  nie- 
może.  Chybaby  mnie  oskarżył  przed  uniwersytetem, 
albo  do  sądu  jego,  który  nigdy  dotąd  użyty  nie  był, 
zapozwał.  To  wtedy  będziem  umieli  się  rozprawić,  będzie 
nas  tu  w  tej  sprawie  a  pociągniemy  i  innych  4  jeszcze, 
którzy  łaski  u  Kundzicza  posiadają.  Przykrzy  mi  się, 
że  trzeba  się  ucinać  z  nieroztropnemi  przełożonych  żą- 
daniami, że  u  nich  prawdziwie  rozsądek  nie  ma  miejsca. 

Czekamy  na  przybycie  wizytatora  Platera,  który  do 
Ojca  wyjeżdżał,  albo  przyszłego  rektora  Jana  Śniade- 
ckiego, który  dla  dokończenia  swoich  interesów  do  Kra- 
kowa wyjechał,  odmieni  się  wtedy  wszystko,  ale  to  się 
zawsze  przykrzy,  i  gdyby  nie  ksiądz  biskup  był  mnie 
tu  umieścił,  znalazłbym  dla  siebie  guwernerią,  a  za  ich 
nędzne  1.  f.  uniżeniebym  dziękował. 

Nadto  może  otwarcie  do  Ojca  Dobrodzieja  piszę, 
lecz  to  czynię  dla  tego  tylko,  że  znam  jego  troskliwość, 
i  że  wiem,  że  Ojciec  Dobrodziej  chciałby  zawsze  wiedzieć, 
jak  ja  się  obracam,  a  powolny  jego  rozkazom  mam  honor 
z  najgłębszem  uszanowaniem  pisać  się 

J.  Lelewel. 
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LIST  XXXIX. 
Do    Brata. 
Wilno,  dnia  19  Października  1806. 

Bracie  kochany! 

Krótko  do  ciebie  piszę,  bo  mi  czasu  brakuje,  nic 
ci  nie  donoszę,  chyba  powolniejszego  czasu,  mam  przy- 
tem  nadzieję,  że  i  ustnie  się  rozmówiemy  niezadługo. 
Stancye  są  wygodne,  P.  Szelutta  lubi  ciepło.  Ten  jednak 
list  na  prośby  obracam  i  tak: 

Proszę  cię  donieś  mi  o  zasiewie  na  wsi,  jak  cesarz 
Franciszek  I  postępuje,  jak  komora  była  przebyta.  — 
Babunia  czy  do  Puław  już  pojechała,  barometr  czy 
przewieziony  i  tak  dalśj. 

Proszę  cię,  abyś  mógł  jadąc  do  Wilna,  kupić  ze 
dwie  lorynetki  do  swego  oka  dobre,  przejrzej  nowe 
dzieła  co  wyszły  i  niektóre  pokupuj. 

Ale  zmiłuj  się,  jak  będziesz  wyjeżdżał,  staraj  się 
bydź  u  Hussarzewskich,  bo  ranie  mocno  przykro  było, 
żem  nie  mógł  nic  o  nich  staremu  powiedzieć,  tem  spo- 
sobem wszystko  będzie  naprawione. 

J.  Lelewel. 


LIST  XL. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  29  Października  1806- 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Nie   mam    wprawdzie  dotąd  żadnśj  od  Ojca  Dóbr. 
wiadomości,  trzeci  już  list,  jednakże  piszę.    Wyjazd  mój 
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projektowany  podczas  wakaeyi  na  Wołyń  podobno  się 
przyspieszy.  Niewiem,  jakim  sposobem  Czacki  dowiedział 
się  o  mojćj  ochocie  do  historyi,  dziś  jednak  jako  z  tu 
przyłączonego  listu  jego  do  mnie  Ojciec  Dobrodziej 
widzieć  może,  nadto  podobno  dla  mnie  pochlebnie,  wzywa, 
abym  spieszył  do  Krzemieńca  na  doskonalenie  się.  Wy- 
raz w  istocie  bardzo  obojętny,  ale  zawsze  powabny, 
tylko  nie  wiem,  jak  on  mnie  myśli  tam  lokować,  tu  mam 
pomoc  z  pensyi  kandydackićj,  tam  nie  wiem,  jak  będzie. 
Piszę  do  niego,  żeby  chciał  się  lepićj  wyjaśnić,  co  nie 
zaniedbam  Ojcu  Dobrodziejowi  przesłać.  Moi  Panowie 
przełożeni  wypychają  mnie,  abym  jak  najprędzćj  do  Krze- 
mieńca spieszył  (nie  daleko  księdza  biskupa  byłoby.) 
Kundzicz  zapomniał  nawet,  żem  go  nie  słuchał  i  nie 
przeniósł  się  do  kandydatów,  nadzwyczaj  stał  się  grze- 
czny, od  wszystkiego  mnie  uwalnia,  dając  tę  uwagę, 
abym  się  z  uskutecznieniem  tego  spieszył,  bo  Czacki 
gorączka,  może  czasem  ostygnąć.  Wszystko  to  jest  piękne, 
ale  nie  wiem,  przez  kogo  i  jak  przed  Czackim  jestem 
opisany,  lękam  się,  żeby  Czacki  nie  miał  o  ranie  nadto 
dobrćj  opinii.  Cóżkolwiekbądź,  życzyłbym  sobie  jak  naj- 
prędzśj  od  Ojca  Dobrodzieja  w  tem  rady.  Czekam  z  naj- 
większą niecierpliwością  na  odpowiedź  mając  honor  z  naj- 
głębszem  uszanowaniem  pisać  się 

szczerze  kochającym  synem 

Joachim  Lelewel. 


LIST  XLL 
Czacki  do   J.  Lelewela. 

Poryckd 

Wielmożny  Mości  Lelewel! 
Szacowałem  Ojca  WPana.    Z  pociechą  moją  dowia- 
duję się,  że   WPana   postępowanie   i   applikacya   mogą 
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być  dla  wielu  wzorem.  Familia  WPana  jest  Wołyńską, 
bo  jego  krewny  jest  naszym  biskupem.  Proponuję  WP., 
abyś  w  Krzemieńcu  doskonalił  się  na  profesora  historyi. 
Pochlebiam  sobie,  że  mogę  WPanu  udzielić  pomocnych 
wiadomości,  mając  w  mojej  i  razem  Krzemieniecldćj  bi- 
bliotece obszerniejsze  materiały,  niż  te,  które  możesz 
mieć  w  Wilnie.  Wszakże  jest  to  przedmiot  moich  za- 
trudnień. Pomagać  sobie  będziemy.  Przyjmiesz  WPan 
moją,  propozycyą  jako  dowód  szacunku  i  zechcesz  dać  mi 
odpowiedź,  abym  potrzebnych  użył  środków  do  uskute- 
cznienia wspólnych  życzeń. 

Zostaję  z  winnym  poważaniem 

C  z  a  c  k  i. 


LIST  XLII. 
Do    Brata. 
Wilno,  dnia  29  Października  1806. 

Bracie  kochany! 

Ostatnią  rażą  mało  do  ciebie  pisałem,  i  o  wielu 
rzeczach  zapomniałem,  bo  mi  Pruszyński  swą  wizytą 
przeszkodził.  Teraz  obszernićj  nieco  mi  zatrudnienia 
pozwalają,  prośby  moje  rozwiodę. 

Jeżeli  projekt  przyjazdu  P.  Moroza  dotąd  się  utrzy- 
muje, to  chciej  mi  dać  znać,  kiedy  on  w  rzeczy  samej 
nastąpi.  Bo  jeżeli  się  okoliczności  z  Czackim,  których, 
zdaje  mi  się,  opuszczać  nie  należy,  dobrze  złożą,  to  będę 
musiał  wkrótce  jechać  na  Wołyń,  a  wtedy  wyjazd  mój 
regulowałbym  z  pana  Moroza  jazdą,  żeby  w  kompanii 
jechać,  jazda  zaś  moja  będzie,  jeżeli  będzie,  pewno  na 
koszcie  skarbowym. 
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Proszę  cię  jeszcze,  żebyś  mógł  jak  naprędzej  przez 
pocztę  o  pieśniach  Skandynawskich  przesłać,  bo  bez  tego 
nie  śmiem  pisać  do  księdza  biskupa. 

Zmiłuj  się,  przywiedź  też  Macieja  i  uproś  go,  aby 
chciał  obietnicy  dotrzymać  i  wystarać  się  o  Ojcze  nasz 
Węgierskiego,  jak  najprędzćj  ile  być  może. 

Proś  też  P.  Moroza,  żeby  chciał  koniecznie  dla  P. 
Szelutty  trzcinę  kupić,  bardzo  mi  przykro,  żem  tego  sam 
nie  umiał  dopełnić. 

Jeżeli  będziesz  jechał  do  Wilna,  chciej  też  z  sobą 
przywieśdź  swego  małego  Terencyuszka  i  grammatykę 
na  klasę  II  ale  z  przypisami,  bo  ostatnią  l\vardowski 
mi  zagubił. 

U  nas  towarzystwo  rozpoczęło  swe  posiedzenia, 
przykro  mi  było,  żem  nie  miał  czego  na  samym  wstępie 
złożyć  i  czytać.  —  Godlewski  czytał  tłomaczeuie  Cynny. 
Nieławicki  podał  pismo  matematyczne,  nie  pamiętam  jakie. 
Godlewski  wydrukował  swoją  Tebajdę,  rozdawałem  bilety 
na  jej  prenumeratę,  a  gdy  mi  jeszcze  dwa  zostały,  i  nie 
wiedziałem  co  z  niemi  zrobić,  jeden  zapisałem  na  ciebie 
drugi  na  siebie.  Gdyby  się  zdarzyła  sposobność,  posłał- 
bym ci  twój  egzemplarz,  ale  lepiej  sam  przyjedź. 

Dobrze  to  jakiś  filozof  powiedział,  że  nadzieja  jest 
jedynem  szczęściem  człowieka,  ja  dziś  szczęśliwy  się 
sądzę,  bo  łudzę  się  może  nadzieją,  że  P.  Moroz  przyjedzie. 

J.  Lelewel. 
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LIST  XLIII. 
Do    Ojca. 

"Wilno,  dnia  16  Listopada  180G. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Z  największem  ukontentowaniem  odebrałem  list  drugi 
Ojca  Dobrodzieja,  ale  pierwszego  nie  spodziewam  się 
widzieć  i  po  Bożem  Narodzeniu.  Nie  wiedząc,  zkąd 
Czacki  mógł  o  mnie  wiedzieć,  na  odebrany  list  od  niego, 
który  Ojcu  Dobrodziejowi  przesłałem,  odpisałem,  czego 
kopią  przyłączam.  Spodziewam  się,  że  przez  to  nic  sobie 
nie  zepsuję,  dziwi  mnie  to  jednak,  że  Czacki  mając,  jak 
mówił  przed  P.  Janem,  w  myśli,  wyrobić,  abym  jechał  na 
wojaż,  a  coby  prędzćj  być  nie  mogło,  chyba  po  upły- 
nionych  dwu  leciech,  dziś  żąda,  żebym  Wilno  porzucił 
dla  Krzemieńca.  Krzemienieckie  nauki  nie  są  zapewne 
tak  powabne,  żeby  na  Wileńskie  wymienić,  ale  widzę 
większą  sposobność  kierowania  się  tam,  niżeli  w  Wilnie, 
dla  tego  zdaje  mi  się,  że  należałoby  mnie  chwytać  się 
tśj  okoliczności,  czekam  tylko  odpisu  Czackiego.  Teraz 
Kundzic  dla  mnie  grzeczny,  nawet  nie  śmie  mi  się  w  ni- 
czym sprzeciwić,  jakby  mnie  wiele  przybyło,  kiedym  list 
od  Czackiego  odebrał,  tak  to  łatwo  tutejszych  panów 
przełożonych  postępki  zmieniają  się!  Pyta  mnie  się  tylko 
prędko  wyjeżdżam? 

A  nawet  żebym  uniwersytetu  nie  ukrzywdził,  pens} i 
miesięcznćj  z  góry  nie  dają,  tylko  z  dołu  przy  końcu 
każdego  miesiąca,  a  to  żebym  nadebrawszy  ze  2  ruble 
nie  uciekł  czasem. 

Pan  Szelutta  attencye  zasyła,  a  ja  z  nim  łącząc 
powinne   wdzięczności  dowody  za  wszystkie  łaski  Ojca 
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Dobrodzieja,  mam  houor   z   najgłębszem  uszanowaniem 
pisać  się 

szczerze  kochającym  synem 

Joachim  Lelewel. 


LIST  XLIV. 
Do   Czackiego. 

Wilno,  dnia  20  Października  1806. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzeju! 

Propozycya  JWPana,  jest  dla  mnie  nader  powabna 
i  chlubna.  Chcesz  JWPan  podać  mi  rękę  i  być  prze- 
wodnikiem do  postąpienia  w  tej  nauce,  która  od  kilku 
lat  stała  się  przedmiotem  zatrudnień  moich.  Lecz  dotąd 
nie  mogłem  się  jedynie  jćj  samćj  poświęcić.  Przechodząc 
nauki  szkolne,  byłem  zajęty  i  od  niej  oderwany,  dosta- 
wszy się  tu  do  Wilna  do  uniwersytetu  roku  1804  miałem 
sposobność  słuchania  przez  rok  końca  kursu  historyi 
powszechnćj  księdza  Hussarzewskiego,  korzystałem  z  niej 
tyle,  ile  sposobność  mogła  chęci  i  czasowi  dogodzić. 

Po  skończonym  tym  roku,  kiedy  katedra  historyi 
zawakowała,  przy  innych  naukach,  prywatnie  ile  mi  czas 
dozwalał,  starałem  się  zbierać  wiadomości  co  do  historyi 
z  książek  lub  obcowania  z  wysłużonym  profesorem 
księdzem  Hussarzewskim.  Przez  cały  ten  przeciąg  zabaw 
moich  nie  mogę  sobie  pochlebić,  abym  mógł  dosyć  po- 
rządnie historyą  poznać.  Zostawały  mi  jeszcze  dwa  lata 
do  ukończenia  kandydactwa  do  stanu  nauczycielskiego. 
Po  skończeniu  tych  dwóch  leciech,  miałem  przemienić 
stan  ucznia  na  nauczyciela.     Dziś  jednak  łaska  JWPana 
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otwiera  mi  większą  sposobność  do  dojścia  w  zamiarze 
moim.  Przyjmuję  ją,  z  tćm  większem  ukontentowaniem 
i  szacunkiem,  że  to  od  JWPana  jest  podano.  Każdego 
czasu  na  rozkaz  JWPana  do  Krzemieńca  oddalić  się 
mogę.  Życzyłbym  sobie  tylko  wiedzieć,  jakim  sposobem 
mam  dalćj  w  Krzemieńcu  doskonalić  się  na  profesora 
historyi?  Tu  jestem  kandydatem,  i  z  pensyi  kandyda- 
ckiśj  przy  pomocy  rodziców  i  krewnych  utrzymuję  się, 
chodząc  na  lekcye  uniwersyteckie.  Śmiem  zatem  upra- 
szać JWPana,  abyś  raczył  mnie  w  tern  objaśnić.  Z  mojej 
strony  będę  szedł  na  żądanie  jego  tam,  gdzie  mnie 
tylko  JWPan  drogę  ukażesz,  zostając  zawsze  z  powinnem 
uszanowaniem  i  najgłębszym  respektem 

JWPana  Dobrodzieja 

J.  Lelewel. 


LIST  XLV. 

Czacki   do   Lelewela. 

Poryck,  dnia  28  Października  1806. 

Wielmożny  Mości  Lelewel! 

Wczoraj  odebrałem  list  WPana  i  nie  odwłocznie 
odpisuję. 

Miłe  mi  jest  zaufanie  WPana.  Będę  starał  mu  się 
odpowiedzieć  z  całą  usilnością.  Historya  jest  przedmiot, 
któremu  zupełnie  się  przez  dość  długi  czas  oddałem. 
Znajdziesz  WPan  i  w  I^rzemieńcu  i  w  Porycku  dobraną 
bibliotekę,  a  do  rzeczy  ojczystych,  może  jedyną  w  swoim 
rodzaju,  znajdziesz  WPan  może  szczerą  ochotę  sobie 
służenia  radą.  Mniemam  tedy,  że  będziesz  mógł  do- 
skonalić się   na   nauczyciela.     Do    mnie    należy    WPanu 
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ułatwić  przeszkody.  Ułożyłem  się  z  przyszłym,  jak  się 
spodziewamy,  rektorem,  że  WPanu  pozwoli  bawić  w  Krze- 
mieńcu od  września  przeszłego  roku.  Tak  tedy  pensya 
taż  sama,  w  tańszym  kraju  wystarczy,  zwłaszcza  przy 
pomocy  familii. 

Proszę  być  pewnym   o   moim  szacunku,  z  którym 
mam  honor  zostawać. 

WMPana  uniżony  sługa 

C  z  a  c  k  i. 


LIST  XLVI. 

Czaeki  do  Lelewela. 

Poryck,  dnia  11  Grudnia  1806. 

Wielmożny  Mci  Dobrodzieju  1 

Z  ukontentowaniem  prawdziwem  odebrałem  od 
W.  Pana  list  pod  d.  21  Listopada  pisany.  Jak  tylko 
p.  Śniadecki  przyjedzie,  urzędownie  prosić  będę  o  wy- 
słanie W.  Pana.  Rozumiem,  że  będziesz  z  nas  kontent. 
Jeśli  mi  czas  pozwoli,  będę  dawał  polską  numizmatykę, 
na  którą  i  W.  Pana  uproszę  do  tój  ważnśj  części  nauki. 
Pomówiemy  sobie  o  instrukcyi,  jaką  dam  do  wydo- 
skonalenia się  do  dawania  jeografii  i  historyi.  Już 
W.  Pan  do  szkoły  powiatowej  użytym  niezostaniesz, 
tylko  będziesz  podemną  sposobił  się  na  profesora  historyi 
w  gimnazyum. 

Zapisz  W.  Pan  lub  knp  Mannerta  Geographie 
unter  den  Griechen  und  Rómern.  Co  będzie 
kosztować,  pokażesz  W.  Pan,  p.  Odachowskiemu,  z  moich 
pieniędzy  w  kasie  zapłaci. 
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Stałój    przyjaźni   mnie   polecam,  zostaję  z  winnym 
szacunkiem 

WW  Pana  najniższym  sługą 

C  z  a  c  k  i. 


LIST  XXXVIII. 
Czaeki  do  Lelewela. 

Wielmożny  Mci  Lelewel! 
Uprosiłem  JP.  Symonowicza,  ażeby  dysertacyą  moją, 
o  Żydach  drukującą  się  w  Wilnie  dopilnował  i  korektą 
się  zatrudnił,  lecz  ponieważ  on  jest  lekcyą  zatrudniony 
i  mojćj  prośbie  zadosyć  uczynić  niemoże,  przeto  proszę 
W.  Pana,  ażebyś  jego  w  tśj  mierze  zastąpić  raczył;  idzie  mi 
bowiem  nie  tylko  o  dobrą  pisownią,  ale  nadto  żeby  słów 
nie  poodmieniali,  co  się  często  w  drukarniach  trafia.  — 
Proszę  W  W.  Pana  o  to  jako  dowód  dla  mnie  przyjaźni. 
Proszę  donieść,  kiedy  się  skończy  drukować  ta  roz- 
prawa, bo  drugą  krótką  o  Karaitach  przyszłe. 

Uniżony  sługa 
Czaeki. 

List  ten  odebrany  z  Porycka  d.  7  Stycznia  1807  r. 


LIST  XLVIII. 

Czaeki  do  Lelewela. 

Petersburg,  dnia  19  Marca  1807  r. 

Dziś  dopiero  odebrałem  list  WW.  Pana  Dobrodzieja- 
dzięki  składam    za   czynione    staranie    o    wydrukowanie 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  L  _      7 
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mojój  rozprawy.  Proszę  pod  kopertą  p.  rektora  przy- 
słać kilka  exemplarzy  pocztą,  przez  dwa  lub  trzy 
tygodnie. 

Mówiłem  księciu  kuratorowi,  że  W.  Pana  biorę   do 
Krzemieńca,  chętnie  na  to  zezwala. 
Stałemu  sercu  mnie  poruczam. 

Najniższy  sługa. 
C  z  a  c  k  i. 


LIST  XLIX. 
Do  Brata. 
Wilno,  dnia  IG  Listopada  1806  r. 

Bracie  kochany! 

Dziwisz  się,  że  ja  jestem  pewny,  że  przyjedziesz  do 
Wilna  z  p.  Morozem,  ale  na  takie  solenne  od  Moroza 
przyrzeczenie  jakie  w  Warszawie  odebrałem,  zdaje  się, 
truduoby  było,  o  tern  powątpiewać.  Z  moją  szkodą 
jednak  będę  tryumfował  jeśli  nieprzyjedziecie,  mówiłem 
to  wczesno!....  Ale  p.  Moroz  już  tak  mnie  swoim 
przyrzeczeniem  zbałamucił,  że  już  i  tobie  i  sobie  uwie- 
rzyć niemogę,  żeby  to  nastąpić  niemiało. 

Ponawiam  zatem  prośby  o  szkiełka  do  oczu,  bo  te 
niezaciężą,  —  lorynetkę  taką  jakąś  mi  dał  —  o  pismo 
święte,  na  które,  mam  nadzieję,  że  znajdziesz  czerwieńce, 
że  ich  w  Wilnie  odbierzesz,  z  większą  ci  pewnością  przy- 
rzec mogę  aniżeli  mnie  p.  Moroz  przyrzekał,  że  w  Wilnie 

teraz  będzie,   a    tu    p.    Moroz    przyrzekał Dalej 

jeszcze  proszę  i  bardzo,  żeby  trzcina  była  kupiona  i  że- 
byś mógł  albo  list  albo  przynajmniej  ukłony  od  Hussu- 
rzewskich  z  sobą  zabrać.    Proszę  cię  o  to.    Ale  jak  się 
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teraz  rozpatruję,  to  i  niebędzie  dziwu,  kiedy  niepizy- 
jadziecie,  zapewne  bieda  niepozwoli  oddalać  si§,  chciał- 
bym jśj  nieczuć,  ale  niemogę. 

Zdaje  mi  się,  że  srebra  ani  do  stopienia,  ani  do 
stęplowania  dawać  niewypada,  najlepiśj  je  do  Warszawy 
przewieśdź,  będzie  spokojne. 

Co  wysiew  na  łąkach,  stawach,  sadzawkach  i  tak 
dalćj,  radziłbym  jak  najskrupulatnićj  podawać,  bo  jak 
wierny  Cesarski  choć  w  ten  moment  nie  w  jego  kraju,  pod- 
dany i  niewolnik,  życzyłbym  temu  jak  największego 
z  tego  przychodu. 

Spodziewam  się  przez  tę  pocztę  teraz  odebrać 
i  pieśni  Skandynawskie,  bo  przez  Makorewicza  nie 
prędzćj  będzie,  chyba  może  po  nowym  roku  —  nie- 
zmierna psota  dla  mnie. 

Z  literackich  wiadomości  donoszę  ci,  że  naszego 
towarzystwa  członek  Godlewski  wydrukował  swoje  kaza- 
nia i  tłomaczenie  Tebajdy,  ale  nie  jako  członek,  bobyś- 
my  wtedy  niepozwolili  może.  Miałem  dosyć  biletów  na 
Tebajdę  do  rozdawania,  ale  gdy  mi  w  końcu  dwa  zostały 
do  których  się  uikt  niegarnął,  takem  jeden  na  ciebie 
drugi  na  siebie  zapisał,  masz  więc  u  mnie  książkę,  którąś 
prenumerował. 

W  towarzystwie  naszem  posiedzenia  rozpoczęły  się, 
na  pierwszem  Godlewski  czytał  część  Cynny  i  Nieławicki 
złożył  pismo  o  groblach  —  na  drugim  Godlewski  koń- 
czył Cynnę,  która  już  wkrótce  i  na  teatrze  graną 
będzie,  —  Borowski  koniec  Aktu  I  Skępskiego,  — 
a  w  końcu  ja  początek  nowo  utworzonego  pisma  pod 
tytułem:  Rzut  oka  na  Dzieje  Narodów  przed  Czasokresem 
Chrześciańskim. 

Przysiedziałem  wiele  dni  i  nocy  i  w  końcu  swego 
dopiąłem,  mając  pod  ręką  Htrodota,  Tucydydesa,  Diodora 
i  tak  dalej.     Nową  w  nim  teoryą  początkowych  dziejów 

.   7* 
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ułożyłem  i  świadectwo  pisma  świętego  wywróciwszy  jego 
Latopis  ustaliłem ;  jest  w  rzeczy  samej  oryginalne,  boję 
się  tylko,  żeby  niepowiedziano,  że  śmiesznie  oryginalne. 
Ale  Konfucy  zakazał  o  sobie  i  źle  i  dobrze  mówić. 

Jest  jego  21  arkuszy,  —  a  jak  jeszcze  moje 
z  Warszawy  dostanę  papiery,  to  zarzucę  pismami  towa- 
rzystwo, bo  to  śmiało  powiem,  że  chociaż  Godlewski  we 
dwa  miesiące  Cynnę  wypolszczył  i  teraz  z  Alexandrem 
spieszy,  niewydoła  dotąd  co  do  wielości,  chociaż  może 
więcej  pracy  potrzebuje. 

Wielu  się  w  tych  czasach  za  członków  podaje 
i  pisma  poskładali. 

Znudzę  cię  zapewne  takiemi  wiadomościami. 

Ale  jeszcze  do  kalendarzyka  Wileńskiego  na  r.  1807 
ułożyłem  historyą  pruską,  cenzura  jednak  z  połowę  jśj 
poumarzała,  łatwo  się  domyśleć  dla  czego. 

Rodzeństwo  serdecznie  ściskam. 
Bądź  zdrów 

J.  Lelewel. 


LIST  L.'] 
Do    Brata. 

dnia  12  Lipca  1807  r. 

Bracie  kochany  ! 
Malenieczki  wziąłem  papier,  żeby  już  i  tak  obcią- 
żony, nieobciążyć  list.  Wiele  byłoby  opisywać  tobie 
dćcadence  naszego  towarzysta,  nieupadło  ono  zupełnie, 
ale  zostało  do  1  Października  zawieszone.  Widząc  już 
jednak  że  żadnśj  satisfakcyi  z  tego  towarzystwa  przy- 
najmniej w  dzisiejszym  rzeczy  stanie  mieć  niemożna, 
kiedy  mi  już  wszystkie  roboty  i  nauki  brzydnąć  zaczy- 
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nały,  poradzono,  żebym  się  drukiem  zabawił.  Chwyciłem 
się  może  nadto  prędko  tej  rady,  i  zacząłem  od  tśj  Eddy, 
którą  widzisz,  pierwszy  jedynie  w  niej  arkusz  jest  moją 
całkowicie  robotą ,  bo  i  ten  zkądiuąd  wyciąg ,  przy 
którym  jest  cudzysłów  jest  także  wyciągnięty  zkąd- 
inąd  Rzut  oka  na  Dzieje  Narodów.  Reszta 
zaś  jest  tylko  skrócenie  opisu  Malleta.  Śmielej  więc  od 
cudzej  przeistoczonej  zaczynałem  pracy. 

Darowałem  Zawadzkiemu  ten  pięcioarkuszowy  ręko- 
pism,  on  300  exemplarzy  wybił,  z  którycłi  jest  10  tylko  na 
pocztowym  papierze  i  te  kazał  w  półskurek  lub  safian 
oprawić,  dla  czego  trudno  je  pocztą  przesyłać.  Wszystkie 
te  300  exemplarzy,  on  mnie  wzajem  darował,  dając 
jakoby  zadatek  na  dalsze  zabawy,  żądał  bowiem,  żeby 
mu  Dzieje  Ojczyste  napisać.  Zamiar  za  wielki !  ale  pod- 
jąłem się  jemu  Teodora  Wagę  poprawić  i  dokończyć.  Tym- 
czasem oddałem  mu  nazad  Eddę  wziąwszy  sobie  z  nićj 
dotąd  tylko  30  exemplarzy,  a  za  to  dostałem  od  niego 
Milleta  dziejów  powszechnych  9  tomów,  historyi  angie- 
lskiej 3,  i  francuskićj  3,  oprócz  tego  jeszcze  jedne  ksią- 
żeczkę, wszystkich  zatym  dotąd  16,  —  a  będzie  więcej. 
Już  zacząłem  Wagę  odmieniać  i  pomnażać,  kiedy  skończę 
niewiem,  ale  księżnica  moja!.  .  .  .  Będziesz  się  zapewne 
śmiał  z  mego  dzikiego  zaczątku,  ale  co  robić. 

Upraszam  ciebie  tymczasem,  żebyś  mi  chciał  do- 
nieść cokolwiek,  czy  list  do  Pileckiego  posłany,  albo 
raczej  jeszcze,  czy  me  listy  przeszłe  doszły  do  Woli  Cy- 
gowskiśj  ?  czy  Marcella  w  Puławach?  i  t.  d.  Co 
w  każdym  liście  powtarzam. 

Już  podobno  donosiłem,  że  Jędrzćj  Śniadecki  już 
zdrów. 

Rodzeństwo  serdecznie  ściskam. 
Bądź  zdrów 

J.  Lelewel. 
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LIST  LI. 
D  o    O  j  e  a. 

18  Października  1807  r. 

Jazda  moja  do  Porycka  dla  bytności  Czackiego  do- 
tąd w  Petersburgu  jeszcze  się  odwleka,  może  to  lepiśj. 
Rektor  to  mówił,  że  myśli  to  w  lecie  przywieśdź  do 
skutku.  Jest  wielkim  estymatorem  Ojca  Dobrodzieja, 
żadnśj  okoliczności  nieopuści,  aby  niesławę,  że  ten  mąż 
)viele  się  fimcłuszowi  przysłużyła  (a  syn  z  tego  korzysta). 
Prefekt  kandydatów  teraz  na  miejscu  Kundzicza  jest 
Jundziłł.  Liczba  kandydatów  teraz  bardzo  zmalała, 
bo  z  22  zostało  7  czwartoletnich,  a  4  pierwszoletnich 
nowych,  reszta  na  profesorów,  dosyć  bez  ładu  i  z  po- 
wszechnem  nieukonteutowanicm  rozesłana.  Lecz  co  po- 
cząć, może  nie  każdego  taki  los  czeka.  Mam  jednak  na- 
dzieję, że  nim  przestanę  być  kandydatem,  osobiście  do 
nóg  Ojca  Dóbr.  upadnę,  teraz  z  nieokreśloną  wdzięcznością. 

J.    Lelewel. 


LIST  LII. 

Do    Brata, 

Dnia  18  Października  1807  r.    . 

Bracie  kochany! 

Już  to  lata  mijają  jak  się  niewidziemy,  a  nawet 
niepiszemy.  Ruszać  z  Wilna,  Idedy  było  można,  było  za- 
późno,  trzebaż  i  rok  drugi  bez  widzenia  się  przetrwać. 
Wieleby  ci  było  opisywać  literackie  wypadki,  które  cię 
mniśj  obchodzą,  a  większe  może  znajome. 

Najznakomitszy,  ale  razem  smutny  jest  śmierć 
Smuglewicza. 
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Co  do  mnie  w  tym  ostatnim  w  Wilnie  roku  pilnujg 
języka  greckiego,  i  moich  książek  czyli  historyi. 

W  czasie  wakacyi  zabawiłem  się  nad  Sławianami. 
Zrazu  rozumiałem,  że  tę  rzecz  najwięcśj  na  10  arkuszacłi 
skończę.  Jak  przyszło  co  do  czego',  wstępu  samego 
4  utworzyło  się  arkuszy,  a  ledwie  wylazłem.  Z  Sarma- 
tów, którzy  księgę  1  zajmować  mają,  już  było  16  arkuszy, 
oprócz  tego  jest  jeszcze  wiele  notatek,  tylko  ta  robota 
moja  przerwała  się,  zabrakło  mi  książek,  które  nim 
przyjdą  (jeśli  przyjdą")  z  Wrocławia,  trzeba  do  nowego 
roku  przynajmniej  czekać,  co  to  jeszcze  będzie  do  tego 
czasu  !  ?  — 

Napisałeś  mi  przecie  w  ostatnim  liście  przyczynę, 
dla  czego  Marcelka  jeszcze  została  u  La  Oase.  Mówisz, 
że  niepierwszy  raz,  ja  jednak  pierwszy  raz  to  czytam. 
Pisała  do  mnie  przez  Unickiego,  odpisałem  jśj,  z  temi 
zaś  listami  niespieszyłem  się,  bom  mniemał,  że  Kożu- 
chowski  prędko  pojedzie  do  Warszawy,  tyra  sposobom 
pisałbym  i  przesyłał  przez  umyślną  okazyą,  lecz  ta  się 
odwleka,  dziś  dla  tego  piszę,  a  wtedy  tę  odrobinę  nasion, 
którem  dostał,  przesłać  będę  się  starał. 

Prosiłbym  cię,  żeby  wtedy  można,  jeśli  będzie  można 
bez  przykrości,  przez  wracającego  Kożucliowskiego  od 
Pfaffa  kupiony  Potockiego  Recherchessur  la  Sar- 
matie  przesłać,  bo  tego  w  Wilnie  brakuje,  —  ale  o  to 
jeszcze  zawczasu  piszę. 

Zaczynam  się  w  tych  czasach  uczyć  po  angielsku, 
nie  w  myśli,  żeby  tym  językiem  rozmawiać,  bo  na  to 
trzeba  kilka  lat  w  Anglii  siedzieć,  ale  żeby  przynajmnićj 
rozumieć  książki.  Bieda  tylko  największa,  że  niema 
stancyi. 

Czasu  wakacyi  cały  dzień  siedziałem,  w  bibliotece 
uniwersyteckićj,  tam  cichość  zupełna,  nikt  nieprzeszko- 
dził,  ale  teraz  zimno,  a  stancya  w  archiwum  gadania 
pełna,   nie   od  roboty.    Możnaby  prawda  innego  szukać 
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mieszkania.  Znaleśdź  sobie  pozwolono  nam  w  czwartym 
roku  guwernerkę,  ale  wtedy  trzebaby  swoje  zabawy 
język  grecki  i  angielski  zarzucić,  a  uczniami  się  zająć. 
Takie  ztąd  zyski!  Dziś  mam  stancyą  i  co  miesiąc  po 
9  rubli  na  stół,  gdybym  został  gdzie  guwernerem,  utra- 
ciłbym 9  rubli  co  miesiąc  i  nie  na  zbytby  wielki  zysk 
się  ukazał,  a  nic  robić  nieraożna.  Bieda,  że  historyi  nikt 
się  nieuczy,  bo  i  katedry  w  Wilnie  już  rok  3  brakuje, 
miałbym  wtedy  bez  wątpienia  lekcye,  dziś  ich  niema, 
obiecana  mi  jedna,  niewiem,  czy  przyjdzie  do  skutku. 
Lepiej  było  być  fizykiem,  matematykiem,  medykiem,  zysk! 

Ale  już  za  nadto  o  sobie  rozgadałem  się,  to  mówię 
wszystko  ze  śmiechem,  bo  mi  na  niczem  niezbywa.  — 
Przed  wakacyami  ofiarowano  mi  kilka  guwernerii,  ale 
jak  to  Czacki  bałamucił,  niemógłem  się  ich  podejmować. 
Ostatnia,  choć  że  wszystkich  może  najmniejsza,  bo  ledwo 
przeszło  50  dukatów  przy  wygodach,  ale  mi  się  podobała, 
że  chłopcy  spokojne  i  akademicy.  Nicby  koło  nich 
niebyło  do  roboty,  bo  taki  tu  zwyczaj  —  tylko  że  po- 
łożono, ciężki  warunek  dwa  miesiące  przed  wakacyami 
z  niemi  na  wieś  wyjechać. 

Z  domowych  naszych  wiadomości,  jeszcze  mam  do- 
nieść niebardzo  pocieszną,  że  chłopiec  p.  Szaluttę  do 
150  rubli  okradł.  Tak  jednak  pięknie  to  z  kufra  wy- 
ciągał, że  pierwej  sobie  surduty,  kamizelki,  spodnie, 
trzewiki,  pończochy  jedwabne,  nożyczki,  koronki,  pendzlc, 
książki,  perfumy  etc.  posporządzał,  nim  jego  sprawki 
przypadkiem  odkryte  zostały. 

Oprócz  tych  rzeczy  niektórych,  które  do  80  rubli 
może  wyniosą,  ale  przepłacone,  reszta  przepadła,  bo  ją 
przejadł  w  kawie,  cukierkach,  jabłkach  i  tak  dalćj. 
Makarewicz  z  doczesności  się  wyniósł. 

Dosyć  tego  na  ten  raz,  wkrótce  będę  pisał. 
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Jeśli  będzie  można,  wywiedź  się  choć  nie  tak  pilno, 
czy  Hołłowczyc  żyje,  już  o  to  przed  rokiem  pisywałem 
teraz  znowu  proszony,  toż  samo  zaczynam,  prosił  o  to 
Poliński,  jemu  nieco  powinowaty. 

Napisz  mnie  adres  do  Marcelki,  żebym  umiał  do 
niej  pisywać,  bo  tą  rażą  przez  ręce  księdza  Siekierki 
pisałem,  może  był  niekontent. 

Rodzeństwo  serdecznie  ściskam. 
Bądź  zdrów. 

J.    Lelewel. 


LIST  Lin. 

Do   Rodziców. 

Wilno,  dnia  2  Stycznia  1808  r. 

Najukochańsi  Rodzice  Dobrodziejstwo! 

Smutny  i  okropny  list  ostatni  Ojca  Dobrodzieja 
niemało  mnie  przeraził,  to  tylko  pociechę  przynosi,  że 
lubo  ta  nerwowa  choroba  ciężka,  lubo  jak  tu  powiadają, 
medycyna  na  nią  lekarstw,  prócz  wina,  niezna,  —  jednak 
przy  wielkiój  pilności  nie  jest  tak  bardzo  niebezpieczna. 
Śniadecki  Jędzćj  na  nią  chorował,  wielu  chorujących  tu 
znałem,  wszyscy  wyzdrowieli,  chociaż  choroba  ta,  kiedy 
wiele  lazaretów  w  mieście  było,  była  powszechną  już 
prawie  zarazą,  dziś  o  nićj  ani  słychać  w  Wilnie. 

Ale  oprócz  tśj  biedy  wyobrażam  sobie,  jak  muszą 
być  ciężkie  inne  okoliczności,  sam  ciężki  przejazd  jest 
smutną  rzeczą. 

Co  do  mnie  wszystko  idzie  dobrze,  kiedy  lepićj 
iśdź  niemoże.  Ale  niedawno  poznałem  się  z  Sobeckim, 
którego  może  Ojciec  Dobrod.  sobie  przypomina:  był  on 
w   gwardyi    litewskiśj    i   znał    Ojca  Dobrod.,  przesyła 
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swe   ukłony.   Pytał  się  mnie  o  Sztetnerów,  o  jednym, 
że   był  w   policyi,   wiedziałem,  o  drugim  niewiele. 

Pamiętny  zawsze  łask  Rodziców  Dobrodziejstwa, 
zostaję  z  powinna,  wdzięcznością  i  z  winnem  uszanowaniem 
i    respektem. 

Rodziców   Dobrodziejstwa 
szczerze  kochającym  synem 
Joachim  Lelewel. 


LIST  LIV. 
Do   Brata. 

Wilno,  dnia  2  Stycznia  1808  r. 

Bracie  kochany! 

Niezmiernie  ucieszony  twoją  krótKą  odezwą,  wielu 
nią,  że  powiem,  uszczęśliwiłem.  Zdjęta  wielokrotnie  kopia 
z  twego  iistu,  po  całym  mieście  chwytana,  bo  to  jeszcze 
wcale  nowe  było. 

Wielu  Wilno  i  Litwę  rzuca,  pędząc  się  może  .... 
Ale  mnie  to  nieobcbodzi  teraz,  jak  będę  w  domu,  będę 
się  pytał,  teraz  czekam  tylko  i  wyglądam  pomyślniej- 
szych  wiadomości  o  zdrowiu.  —  Recherchów  Po- 
tockiego już  mi  niepotrzeba,  bo  ukradłem  i  mam. — 
Odpisawszy  ci  tak  na  twój  list  nawzajem,  naprzód  nie- 
bardzo  pocieszne  nowiny ,  (a  może  już  i  nienowiny) 
przesyłam. 

Zeszedł  w  tych  czasach  mąż  w  całej  Polsce  szano- 
wany i  prawdziwie  swym  obywatelom  pożyteczny  Smu- 
glewicz  malarz,  w  krotce  po  nim  wyniósł  się  z  doczesności 
i  Tomasz  Hussarzewski  missionarz,  dnia  13  Grudnia 
1807  r.,  właśnie  kiedy  zaczynał  75  rok  życia.  Już  więc 
pani  Hussarze wska  straci  nadzieje  widzenia  go. 
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Żeby  teraz  ciebie  rozerwać,  wypisuję  nagrobki,  na 
śmierć  wielkiego  Smuglewicza.  Naprzód  znany  już  z  moich 
powieści  Szusłowski  exjezuita  nadworny  uniwersytetu 
poeta,  zaraz  po  łacinie  tak  wyłożył : 

Petersburgensis  Sanct  Imperator  Roma  aliąue, 
Pulchre  depingunt  pulchra  opera  ut  vir  heros. 

Toż  po  polsku: 

Piękne,  o  pięknych  dziełach  męża  jak  żył  zdanie. 
Sankt  Imperator  sławi  Rzym,  obrazowanie.  *) 

Ad  mentem  Szurłowii,  zaczęły  się  mnożyć  i  inne 
nagrobki.  Naprzód  autor  pierwiastek  mojej  muzy,  Unicki 
brat  tej  panny  Unickiśj,  która  (podobno  jest  na  pensyi 
u  Lakaz),  napisał  i  drukiem  ogłosił. 

Po  trzykroć  swe  laury  odnawiał  w  Rzymie, 
Swym  pędzlem  zrównał  Rafaela  sztuce, 
Uczył  jak  zyskać  uczonego  imię. 
Żył,  aby  życie  pędził  na  nauce. 

Commentarius.  Myśl  Szusłowskiego  „Rzym 
sławi  obrazowanie." 

Wiersz  równie  wyborny. 

Chcąc  mu  dojechać  Paszkiewicz  (lichy)  tłomacz 
Semiramiay,  a  członek  towarzystwa  filomatycznego,  czyli 
przyjaciół  nauk  (naszego)  (dziś  będący  w  Warszawie) 
ulepił  nowy  nagrodek  i  z  podpisem  Susłowskiego  ogłosił 
na  słupie  przy  uniwersytecie  przylepiwszy. 

Pamiątce  bohaterów  świat  posągi  stawia, 
I  obu  osiom  ziemi  ich  dzieła  objawia 
Smuglewicz  swoim  pędzlem  taką  zyskał  sławę, 
Którą  Polak  ocenia  nad  ich  laury  krwawe. 

Commentarius  myśl  Szsułowskiego  Heros 
równie  dobrze  wydana. 


*)    Obrazowanie  jest  z  ruskiego  to,    co  obraz  wyobrażenie 
świadectw. 
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Nakoniec  ktoś  Szusłowskiemu  dał  w  ręce  co  na- 
stępuje : 

Jak  Appelles  u  Greków,  jak  Rafael  w  Rzymie, 
Tak  Smuglewicz  uwiecznił  swoje  w  Polsce  Imię, 
On  najpierwszy  Rodaków  do  pędzla  zachęcił, 
Jegoż  pamiątce  Rodak  ten  kamień  poświęcił. 

Omylił  się  pisarz,  Rafael  w  Urbinie  nie  w  Rzymie, 
a  te  wiersze  na  papierze  nie  kamieniu,  na  nich  się 
skończyło. 

Jak  tylko  Hussarzewski  do  grobu  był  złożony,  sta- 
rałem się  wydostać  jego,  jeśliby  jakie  były  rękopisma. 
I  dokazałem  swego,  mam  dziś  wszystkie,  ale  w  nich  nic. 
Jedna  tylko  byłaby  sztuka  myślenia,  dobra  do  druku, 
ale  nieboszczyk  komuś  pożyczył  i  niemożna  dojść  gdzie 
się  podziewa,  chociaż  to  należy  do  towarzystwa  naszego. 
Inne  rzeczy  są:  Kawałek  tylko  wykładu  sztuki 
rozumowania,  niektóre  wypisy  z  gazet  o  k  o  n  s  ty- 
t  u  c  y  i  f  r  a  n  c  u  z  k  i  ć  j,  przepisana  po  francuzku  fi  1  o- 
zofia  Chińska  i  resztki  z  porozrucanych  i  pogubionych 
notatek  h  i  s  t  o  r  y  i.  To  są  wszystkie  dotąd  odkryte 
rękopisma.  Żeby  znaleść  i  odkryć  sztukę  myślenia, 
tobyśmy  towarzystwo  przyjaciół  nauk  postarali  się  o  jej 
wydrukowanie.  Ale  się  lękam,  żeby  niebyły  próżne 
chęci  nasze  i  obietnice,  bośmy  ją  obiecali  drukować 
jeszcze  w  pierwszym  roku  zawiązania  naszego  na  po- 
siedzeniu publicznem. 

Dziwi  cię  zapewne,  że  tak  wspaniale  o  towarzystwie 
wspominam.  Roku  przeszłego  pod  prezydenctwem  £tu- 
blewicza,  w  samej  rzeczy  towarzystwo  to  Jeszcze  pod 
tytułem  nauk  i  umiejętności  bardzo  kawęczało,  uprzy- 
krzył się  taki  prezydent  wielo  i  piękno  mowny,  b  lv  zal 
7toXvylci)oooc  ciQ%oc  ale  nieczynny,  odmienione  więc  nieco 
za  jego  rządów  ustawy,  prezydenctwo  na  rok  ograniczyło 
(a  było  dożywotnie,  widzisz  rzecz  pospolitą).  Po  skoń- 
czonym jego  roku   przez   jakiś   czas   było   bezkrólewie, 
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dziś  jest  prezydentem  Sebastyan  Żukowski,  adjunkt 
w  uniwersytecie,  nauczyciel  języka  greckiego.  Tak  więc 
towarzystwo  jest  mimo  opieszałości  dawnego  prezydenta 
i  sprzeczności  Śniadeckiego  rektora,  który  chciałby,  żeby 
sam  uniwersytet  panował,  on  nad  uniwersytetem,  a  nad 
nim  Malewski,  nad  Malewskim  Worek. 

Z  tego  towarzystwa  już  mamy  następujące   dzieła: 

1)  Gramatykę  języka  greckiego,  uczenie  napisana  przez 
Sebastyana    Żukowskiego    dzisiejszego    prezydenta.    — 

2)  Chrestomatia  języka  greckiego,  Jakobsa  staraniem 
tegoż  z  polskim  słownikiem  wyszła.  —  3)  Semiramis 
tragedya  Woltera ,  wykładania  Benedykta  Paszkiewicza. 
4)  Te  baj  da.  —  5)  Cyna  tragedye  (licho)  tłomaczone 
przez  Franciszka  Godlewskiego,  niegdyś  wiceprezydenta. 
6)  Kazań  świątecznych  przez  tegoż,  tom  I  towarzystwu 
dedykowany.  7)  Nakoniec  Edda,  wiesz  czyja.  Oprócz 
tych  zaczęło  się  drukować  tłomaczenie  dzieła  P  e  s  t  a- 
1  o  z  z  e  g  o  sławnego,  który  o  edukacyi  dzieci  pisał, 
będzie  tego  dzieła  tomów  4,  wykładania  Marcinowskiego 
teraźniejszego  sekretarza  towarzystwa.  W  krotce  będzie 
ukończone  i  drukowane  z  textem  greckim,  tłomaczenie 
z  greckiego  Apolodora,  przez  Ż'ukowskiego  prezydenta. 

Niegdyś  sekretarz  Twardowski  ma  także  drukować 
tłomaczenie  jednego  dzieła  La  G  ranga  i  swój  układ 
matematyki.  Może  jeszcze  co  wyjdzie,  a  zapewne  i  ro- 
czników z  jeden  tomik.  Masz  nie  wiele,  więcśj  obie- 
cano. Przy  początkach  tak  zturbowanych  niemożna 
lepiśj,  a  cóż  jeśli  wy  najdę    sztukę    myślenia? 

Teraz  o  sobie  pogadam.  Zdarzyło  mi  się  teraz 
znaleść  lekcyjkę  do  dawania  jeografii  i  arytmetyki  Ger-z- 
dorfównie  maleńkiej,  na  miesiąc  lekcyi  22  za  to  czerw, 
złotych  4.  Wkrótce  znowu  Sobeccy  w  sąsiedztwie  Gersz- 
dorfowśj  stojący  chcieli,  żeby  ich  synkowi  podobnie  aryt- 
metyki, jeografii  i  początków  niemczyzny  dawać,  na  całe 
22  nie  chciałem  się  podjąć,  ale  tylko  przyjąłem  13  przez 
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miesiąc  na  siebie,  9  oddając  drugiemu,  do  tamtego  aryt- 
metyka, do  mnie  niemczyzna  i  jeografia  należą,  płaca 
na  obudwóch  taż  sama  to  jest  4  czerwone  złote.  Mam 
wiec  teraz  przychodu  6  czerwonych  złotych  na  miesiąc, 
to  tyllto  bieda,  że  to  nie  lgnie  do  kieszeni. 

Sobecki  przypomniał  sobie  Ojca,  ztąd  już  z  nim 
bliżej,  jeografii  nie  t\lko  mały  Heuryczek,  ale  i  sama 
jego  mama  uczy  się, 

Mam  jednak  większą  pociechę  z  trzpiota  Teofili 
Gerszdortówny,  aniżeli  z  Henryczka,  bo  biedny  niepojętny. 

Oprócz  tych  faciend  moich,  wyfaciendowalem  sobie 
niemałą  liczbę  książeczek. 

Pisałem  ci  naprzód  i  widziałeś  Eddę  drukowaną. 
Namówiono  mnie  do  tego,  chwyciłem  się,  ale  po  wydru- 
kowaniu zacząłem  się  lękać,  ba  i  żałować.  To  extrait 
zrobiłem  jeszcze  w  iy05  r.,  poczem  tekbtu  francuzkiego 
w  ręku  nie  miałem,  mogły  więc  być  omyłki.  Byłem 
w  obawie,  ale  że  już  było Tymczasem,  teraz  do- 
stałem na  pożyczenie  toż  dzieło  po  francuzku,  innćj 
edycyi,  przetrząsałem  na  nowo  i  nie  wiele  omyłek,  które 
najwięcćj  z  częstego  przepisywania  wynikły,  znalazłem, 
zresztą  inna  edycya  różnicę  stanowi,  teraz  więc  już 
śmielszy  jestem,  i  za  zdarzoną  okolicznością  będę  się 
starał  kilka  egzemplarzy  przesłać.  —  Lecz  wracając  do 
swego.  —  Zawadzki  mając  w  myśli  przedrukowanie  Wagi 
potrzebował  mnie,  więc  darował,  a  potem  zakupił  wszy- 
stkie egzemplarze  i  dał  za  to  dzieło  Millota  tomów  15 
dukatów  6  złp.  6  groszy  20,  i  jeszcze  przyrzekł  historyą 
rewolucyi  parun  temoinoculaire  złp.  10.  Tym- 
czasem niespodziane  wypadki  zamiar  przedrukowania 
Wagi  z  dodatkami  wstrzymały,  trzeba  się  było  zatem  za 
zadatek  wypłacić,  i  na  to  się  znalazł  sposób. 

Przedrukowywał  on  gramatykę  francuzką  Kamiń- 
skiego  i  wypisy  fraocuzkie  przez  niemca  układane,  ale 
chciał  do  gramatyki   jakieś  odmiany   wprowadzić,  i  po- 
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trzeba  było  przy  wypisach  słownik  francuzko-niemiecki 
na  francuzko-polski  prz(^robić,  jego  turbacyi  dogodziłem 
(clioć  bez  wielkićj  pracy)  w  gramatyce  napisałem  w  pier- 
wszym rozdziale  o  pronuncyacyi,  a  w  słowniku  obok 
słów  francuzkich  polskie  popisałem.  Jeszcze  mi  dał 
chemią  nową  Śniadeckiego  złotych  36,  Yoyage  de  Te- 
neman  złotych  24,  Yoyage  de  Mungo  Park  tomów  2 
złotych  29,  o  stanie  mineralogii  Symonowicza  2  kitiążki 
złotych  10;  wiele  innych  drobnych,  i  wiele  swoim  kosztem 
oprawił.  Ale  na  tern  nie  koniec,  bgilę  ich  miał  więcej. 
Czartoryski  stary  pisał  do  Zawadzkiego,  aby  się  zajął 
przedrukowaniem  Wagi  i  Albertrandego,  i  żeby  się  po- 
starał o  przypiski  do  nich,  będę  miał  co  do  roboty,  bo 
już  i  zacząłem.  Oprócz  tego  nie  dawno  od  Twardo- 
wskiego dostałem  w  prezencie  Gibbona  Decadence 
des  Romains  18,  tomowe  dzieło  pięknie  oprawne, 
znaczy  dukatów  13,  czyli  rubli  39,  czyli  złotych  360  — 
oprócz  tego  od  niegoż  Piaseckiego  Chronikon  folio. 
Gdyby  się  na  tem  kończyło,  byłoby  nieźle,  ale  się  chce 
czasem,  ile  kiedy  przypadkiem,  co  kupić.  Z  większych 
tedy  dzieł  mam:  Fragments  Hist.  et  Geografi- 
ques  J.  Potocki  4  tomy  4".  Mon  u  men  ta  Sar- 
raatiaeS.  Staro  w  olscii;  folio.  Historia  Pr  ussiae 
Leoni;  folio.  Historische  Fragen  J.  Hubnera 
tomów  17.  —  12*^  czego  u  ojca  jest  tylko  6  urywkowych. 
Proszę  jednak  tom  10  zachować,  bo  tego  mi  brakuje, 
a  wiem  dobrze,  że  jest.  Atlasik  ze  33  mapami  Pliuii 
historya  naturalna  tomów  5,  8".  A  mmi  a  ni  Mar  cel  lin  i 
tomy  2,  8^  i  wiele  innych.  Tak  różnemi  sposobami 
mnożę.  Wyszlą  mnie  gdzie  na  rok  przyszły  po  waka- 
cyach,  będę  miał  się  czem  bawić;  bo  jeśli  zostanę  jak 
jestem,  nad  100  dukatową  gdzieś  w  głębokiój  Litwie 
w  szkółkach  powiatowych  bakałarkę,  nic  więcej  nie  czeka. 
Mieliśmy  prefektem  Kundzirza,  tak  się  odgrażał,  dziś 
jest  thymeryczny,  Jucizilł  ten  się    oświadczył,    że   tylko 


—    112    — 

swoich  nowych  wy  kier  uje;  wniosek  więc,  że  nie  nas 
czwartoletnich,  ale  i  toby  rzeczy  małe  były,  gdybyśmy 
przynajmniśj  od  wymysłów  to  Jundziłła  prefekta,  to  Śnia- 
deckiego rektora,  turbowani  nie  byli.  Dla  przykładu, 
dość  powiedzieć,  że  Jundziłł  chce,  aby  kandydaci  włosy 

do  góry  zaczesywali a  Śniadecki,  aby  wszyscy   jego 

staraniem  wydrukowanego  Euklidesa  studiowali  —  owoż 
uczone  głowy!  Od  tego  czasu  już  nie  mam  pretensyi 
do  rozumu. 

Teraz  więcśj,  niż  kiedy  życzę  sobie  wpaść  w  ręce 
Czackiego,  przynajmniej  nie  będzie  patrzał  na  włosy,  na 
odzież,  ani  zechce,  żeby  Euklidesa  czytać  a  nikomu  pie- 
niędzy dawać,  ani ale  wątpię,  żeby  co  było,  zdaje 

mi  się,  że  między  nim  a  rektorem  mogą  bydź  jakieś 
emulacye. 

Pierwszą  rażą  rektor  mi  powiedział,  że  tego  trzeba 
się  trzymać,  lecz  kiedym  z  nim  nie  dawno  mówił,  oświad- 
czył się,  że  mnie  do  Porycka  ani  Krzemieńca  wysyłać 
nie  myśli,  chyba  tylko  na  parę  miesięcy !  i  to  za  jakimsiś 
kontraktem,  który  o  mnie  z  Czackim  zawrze,  przez  te 
dwa  miesiące  powiedział,  że  będę  mógł  sobie  wypisy 
porobić.  Litowałem  się  nad  uczoną  głową,  a  kto  bredzi, 
niema  odpowiedzi,  ukłoniłem  się  i  poszedłem.  Podobne 
rozstanie  się  jest  zwyczajne  z  Jundziłłem,  bo  on  gada- 
tliwy, tak  wiele  bredzi,  że  nigdym  się  jeszcze  końca 
rozmowy  jego  nie  doczekał.  Mimo  tego  jednak  rektor 
wielkie  rzeczy  w  uniwersytecie  ma  działać,  jest  wielki 
matematyk  i  astronom,  nie  małe  pieniądze  bierze.  — 
Jundziłł  zaś  drukuje  dzieła  i  każdy  tom  ich  przedaje 
po  8  złotych  i  groszy  10  chociażby  ich  sto  razem  prze- 
dawał,  i  jest  wielki  botanik. 

Zdaje  się,  napisałem  wiele,  i  miałem  co  pisać,  może 
cię  to  znudzi,  te  katalogi  książek,  te  dzikie  rzeczy,  ale 
ja  to  dla  ciebie. 
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Upraszam  ciebie,  jeślibyś  gdziekolwiek  postrzegł  jaką 
edycyą  Kadłubka  lub  Marcina  Galla,  choć  bez  pieniędzy 
kupuj.  Jeśli  kiedy  będziesz  w  Okrzei,  wypisz  rai  tytuł 
Długosza,  a  nadewszystko  rok  i  miejsce  druku.  Mara 
wielki  chaptes  na  Długosza  i  I^adłubka  w  Książnicy 
pijarskiej,  ale  jeszcze  ani  wykręcić  ani  ukraść  mogę. 

Hussarzewski  umierając  napisał  testament,  którym 
misionarzom  warszawskim  przeznaczył  po  100  dukatów, 
zapisał  swoim  dwóm  chłopcom  po  100  dukatów,  resztę 
misionarzom  Wileńskim.  Familii,  mówił,  nic  nie  zapisuję, 
bo  ona  odemnie  nie  potrzebuje.     My  z  bożej  łaski. 

Konstanty  Szelutta,  czytając  tyle  razy  w  listach  do 
braciszka  przez  W  Al  Pana  Dobrodzieja  pisanych,  łaskawe 
o  mnie  wspominanie,  zna  za  powinność  przynajmniej 
w  tym  czasie,  kiedy  ma  ukontentowanie  WPanu  Dobro- 
dziejowi powinszować  świąt  i  nowego  roku,  życząc 
wszelkich  pomyślności,  złożyć  podziękowanie. 

Nie  mogłem  odwieśdź  od  tego  przypisku  (królew- 
skiego) chciał  jeszcze  i  do  Marcelki  przypisać  się,  ale 
dla  ciasnoty  miejsca  i  małego  papierku  na  inny  raz 
ochotę  zachov/ał. 

Ponieważ  jeszcze  papieru  dosyć  zostaje,  jeszcze  ci 
piszę  o  prz\padku,  co  się  stał  na  I  nami.  Lokaj  rektora 
krakowiak  (już  więc  wielce  zacny  człowiek,  bo  rektor 
z  Krakowa)  zdrów  od  dawna,  zawczora  rano  znaleziony 
nie  żywy,  nic  więcej  nie  było,  jak  tylko  giowa  leżała  na 
ziemi,  nogi  na  łóżku,  mógł  się  zsunąć  i  spokojną  śmierć 
znalazł. 

Jutro,  kiedy  ten  list  pocztą  z  Wilna  wyjadzie,  u  nas 
będzie  posiedzenie  zwyczajne. 

Po  świętach  następują  egzamina  naprzód  Euklidesa. 

Ale,  ale  kadencyi  w  tym  wierszu  nie  było. 
I  rzecz  dziwna,  że  mi  się  pisać  nie  znudziło?    Więc 
Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  g 
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Naśladowcy  Salustyusza, 

Eurypida,  Monteskiusza 

Nawet  Arystotelesa 

Muszą  słuchać  Euklidesa. 

Prawodawcy,  dziejopisy 

Filozofy  czy  poeci 

Odbiegają  swej  misy 

Bo  nauka  do  nich  leci, 
Która  nas  trudzi 
I  wielce  nudzi. 
Dziś  Wilno  wszelkiej  wielkości. 
Ma  za  miarę  Jedności.  —  Reszta  potem. 

A  że  zawsze  piszę  w  nocy 

"Więc  ci  życzę  dobrej  nocy. 


Bądź  zdrów 


J.   Lelewel. 


LIST  LV. 
Do    Brata. 

Wilno,  11  Lutego  1808  r. 

Bracie  kochany! 

Przez  wydarzoną  okazyą  piszę.  Jenerałowćj  Twar- 
dowskićj  przyszła  ochota  sprowadzić  karetę  i  pantalion. 
Zaraz  więc  projekt,  tegoż  dnia  paszport,  tegoż  dnia 
i  skutek.  Odaszewski  wysłany  do  Warszawy,  ale  wprzód 
jadzie  do  Pińska,  okrąża  więc,  i  ten  list  nie  tak  prędko 
zabieży.  Zapewne  cię  moje  eh  ryje  nudzą,  lecz  wiesz 
com  dawnićj  powiadał  na  to,  a  wreszcie,  co  tobie  nie- 
miłego, drugiemu  nie  czyń,  ja  zaś  bardzo  lubię,  kiedy 
kto  do  mnie  długo  pisze. 
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Dziękuję  ci  za  doniesienie  o  polepszeniu  się  zdrowia 
Jasia,  co  mnie  mocno  troszczyło;  bo  znam  jak  ta  cłio- 
roba  ciężka.  Piszesz  intra  parenthesim,  że  nie  wiesz, 
czym  list  twój  odebrał  w  którym  opisałeś  wjazd  króla 
saskiego  —  z  twego  listu  poznałem,  żeś  mój,  potym 
pisany  odebrał,  w  nim  wyraźnie  ile  pamiętam  było,  że 
list  twój  wiele  osób  w  Wilnie  ucieszył,  i  na  wiele  rąk 
był  przepisywany,  bo  jeszcze  świeże  wiadomości  przyniósł 
(chybaś  mego  całkiem  nieczytał). 

Tą  rażą  przeprawiam  kilka  exemplarzyków  Eddy. 
Po  jej  wydrukowaniu  pisałem  ci,  żem  się  bardzo  trwożył, 
lecz  już  teraz  jestem  spokojny.  Dostałem  ją  po  fran- 
cuzku  edycyi  późniejszśj ,  taka  podobno  jest  w  Okrzei 
i  jeden  szczególniej,  ale  za  to  potężny  błąd  znalazłem, 
który,  ile  mogę  miarkować  nie  zrozmaitości  edycyi,  ale 
z  niezrozumienia  poszedł.  Żeby  go  naprawić,  trzeba  na 
stronie  29  wymazać  całkiem :  są  jeszcze  wieszczki 
przełożone  nad  czasem  z  tych  najmłodsze 
wiekiem,  a  będzie  nieco  lepiej.  Nadto,  jak  to  w  tych 
materyach  bydź  musi,  zdanie  moje  względem  narodów 
we  wstępie  podług  Pinkierdna  Adelunga  i  innych  wy- 
liczonych, całkiem  się  odmieniło. 

Pracuję  teraz,  jakem  ci  kiedyś  donosił,  nad  Słowia- 
nami, lecz,  że  brak  książek,  daleko  mnie  od  końca  za- 
trzymał, i  zapisane  z  Niemiec,  chyba  jeszcze  za  kilka 
miesięcy  przyjdą,  chciałem  więc  cząstkę  tego  prędzśj 
wygotować,  i  badania  o  Medach  i  Sarmatach  już 
do  końca  prowadzę,  bo  tylko  poprawić  i  przepisać  po- 
zostaje, wiele  mi  do  tego  pomagał  Grodek  niegdyś  w  Pu- 
ławach teraz  w  Wilnie  książny  i  profesor  w  uniwersy- 
tecie, człowiek  światły,  {^racowity  i  prawdziwie  uczony, 
udzielał  mi,  jakie  mógł  mieć  książki,  nawet  swoje  ręko- 
pisma,  w  czem  on  jest  bardzo  ostrożny,  musi  się  oba- 
wiać, aby  mu  kto  pracy  nie  kradł,  i  jego  trudami  przed 
powszechnością  nie  świecił,    mnie  jednak   zaufał.     Lecz 
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gdyby  przypadkiem  te  moje  zabawy  były  drukiem  ogło- 
szone z  teraźniejszej  rozprawy  Siarczyńskiego  o  bóstwacłi 
słowiańskich,  domyślam  się,  że  w  Warszawie  by  się  nie 
podobało,  zadziwiło  mnie  to  mocno,  kiedym  w  gazetach 
Warszawskich  postrzegł,  że  autor  rozprawy  o  bóstwacłi 
Sławiańskich,  usiłuje  z  bóstw  i  nie  znanych  prawie  wiem 
pewno)  opinii  religijnych  Sławiańskich,  o  dawności  Sła- 
wiańskiej  wnosić,  domyślać  się  (wyrazy  w  badaniach 
najstraszniejsze,  one  jedyne,  co  w  błędy  pędzą,)  jednak 
gazeciarz  zapewne  z  opinią  powszechną,  chwalił.  Ale 
nie  chcę  zawczasu  piorunować,  samego  pisma  nie  znam. 

Przy  Eddach  masz  dołączony  egzemplarz  gramatyki 
francuzkiej  i  wypisy  tego  języka.  Posyłam,  żebyś  zoba- 
czył, jaki  mój  obrót  w  mnożeniu  książnicy. 

Do  wypisów  samych  niechcę  się  przyznawać,  do 
mnie  tylko  dykcyonarzyk  na  końcu  położony  należy, 
(choć  i  tam  wiele  omyłek).  W  gramatyce  samej  masz 
mój  ustęp  (ale  odmieniony,  bo  się  bali  tak  drukować 
jak  napisałem),  i  rozdział  o  czytaniu,  w  reszcie  prawie 
nietknięty  Kamiński,  jednak  nie  chciej  przypadkiem  Ka- 
mińskiemu,  nawet  i  komukolwiek  o  tem  powiadać,  niema 
się  z  czem  produkować.  Muże  Marcella  u  siebie  za- 
trzyma dzieło  Baki,  ale  go  zobaczysz  kiedyś  i  roześmie- 
jesz  się.  Jest  to  w  samej  rzeczy  Bjki  jezuity  wiersz, 
do  którego  przedmowę  Rajmund  Korsak  w  Grodnie  dla 
króla  w  czasie  sejmu  dorobił.  To  przedrukowano  i  jeszcze 
w  imieniu  Baki,  Dubińskiemu  deJykacyą  napisano,  jej 
pisarz  jest  Lew  Borowski,  członek  towarzystwa  naszego 
filomatycznego,  czyli  przyjaciół  nauk,  a  tego  roczny 
profesor  w  Świstoczy  (do  czytelnika  było  w  starej  edy- 
cyi).  Książeczka  ta  wydobyta  z  prochu  jest  przedruko- 
wana staraniem  kilku  medyków  Wileńskich,  na  pożytek 
drukarza. 

Terazże  ją,  przeczytaj, 

I  jeźli  można  seas  chwytaj. 
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Przy  tych  książeczkach  są  jeszcze  odrobiny  nasion, 
niewiem  jakich,  nazwiska  ich  są  pod  numerami. 

Rozumiałem,  jak  Jundziłł  naszym  prefektem  został, 
że  częściej  u  niego  bywając  b§dę  mógł  jeszcze  nasion 
co  wykwestować,  ale  my  teraz  z  daleka,  oba  nawzajem 
bardzo  grzeczni,  bo  i  Jundziłł  teraz,  jak  go  w  niczśm 
nie  posłuchano,  ucichł. 

Za  Strój nowskiego  wiedzieliśmy  wszystko,  co  o  nas 
gadano,  lecz  teraźniejsze  ministerium  uniwersyteckie  inne, 
mało  co  można  się  wywiedzieć,  z  wielu  jednak  okoli- 
czności widzą,  że  mam  u  Śniadeckiego  więc  i  u  całego 
ministerium  dobrą  opinią,  a  opinia  jest  szczęściem. 
Wreszcie  nikomu  się  nie  kłaniam,  idę  drogą  prostą  i  o 
same  ministerium  niedbam,  bo  od  niego  łask  nie  żądam, 
ono  to  wie  bardzo  dobrze.  W  Wilnie  zaś  teraz  wszy- 
stko matematyka. 

Dziś  Wilno  wszelkiej  wielkości 

Ma  za  miarę  Jedności 

A  dzieło  wzór  porządku  i  ścisłości 

Jako   hołd  głębokiej    czci   i  wdzięczności 

Dla  wielkich  o  wychowanie  troskliwości 

Dla  wypełnienia  głównej  powinności, 

Która  jest  razem  natchnieniem  wdzięczności 

Dedykowane  jego  cesarskiej  mości. 

Co  podkreślone,  wyjęte  z  dedykacyi  imperatorowi 
tłomaczeuia  Euklidesa  przez  Czecha.  Pisał  tę  dedykacyą 
tu  w  Wilnie  w  niebytności  Czecha  Jan  Śniadecki  rektor, 
i  tak  nieuważnie,  że  w  krótkim  kawałku  pełno  ści  ści! 

Sporządziłem  sobie  teraz  frak  paradny,  tak  że  Sze- 
lutta  zazdrościł,  czegóż  więcćj?  nadto  spodnie  i  inne 
potrzeby.  Pieniędzy  nawet  mam  hukiem,  a  jak  mi 
dobrze  pójdzie  spekulacya,  nie  tylko  książki  zapisane 
z  Niemiec  opłacę,  ale  pomyślę  o  dykcyonarzu  Lindego, 
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bo  kiedy  on  jest  na  świecie  to  bez  niego  dla  mnie,  jak 
bez  ręki,  i  jeszcze  będę  miał  na  drogę  do  Warszawy. 

Teraz  żyję  sobie  swobodnie,  wyglądam  jednak  końca 
roku  i  kandydactwa,  będę  wtedy  w  domu!  będę  się 
cieszył,  skakał,  radował . . . . ! 

Ale  mam  od  dawna  ochotę  sztychować,  wygładziłem 
więc  sobie  3  grosze  i  zrobiłem  próbkę,  którą  tu  przy- 
łączam. Bardzo  niezgrabnie,  bo  niedbale,  bo  z  woskiem 
robione  i  pierwsza  robota,  niedziw  więc,  że  się  znajduje 
9.  Można  jednak  dalćj  próbować. 

Piszę  spieszno  na  jednej  nodze.  Donieś  też  czem 
jest  Woronicz.    Czy  niewiadomo  co  o  Hołowczym? 


Bądź  zdrów 


J.   Lelewel. 


LIST  LVL 
Do    Ojca. 

Wilno,  9  Czerwca  1808  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

List  Ojca  Dobrodzieja  przez  Unickiego  pisany,  bardzo 
Wilno  uchybił,  Unicki  go  nie  dowiózł,  oddał  mi  tylko 
bilecik  od  siostry,  i  ledwo  Komarzewskiego  odebrałem, 
reszta  książek  jeszcze  oczom  moim,  od  Unickich  rozpo- 
źyczona,  ukazaną  nie  była.  Oczekuję  teraz  z  niecier- 
pliwością nadchodzących  waUacyi,  pełen  nadziei,  że  będę 
mógł  osobiście  upaść  do  nóżek  rodziców  dobrodziejstwa 
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teraz  niech  mi  wolno   będzie   tymczasem   złożyć   winne 
uszanowanie. 

"WMPaństwu  Dobrodziejstwu 

szczerze  kochający  syn 

Joachim  Lelewel. 


LIST  LVII. 
Do   Brata. 

Wilno,  9  Czerwca  1808  r. 

Bracie  kochany! 

Okoliczność  S.  Antoniego  kazała  mi  urwać  kawał 
drogiego  czasu,  prawdziwie  natłokiem  robót  przywalonego. 
Pisałeś  mi  wiele  rzeczy,  ale  prawieś  tylko  natrącał. 
Wdzięczny  ci  przynajmniój,  że  wiem  adres.  Niewiera 
jednak,  jakim  trybem  czynnym  czy  biernym  w  starym 
mieście  przedaua  kamienica,  w  jakiśj  liczbie  pojedynczej, 
czy  mnogiej  pozostała  na  Długiej  ulicy.  Smutne  mi 
zresztą  prawisz  wiadomości,  tu  klęskę  na  mosty,  tu . . . 
ale  pomijając  to,  rzeczesz  zapewne,  wymawia  się  pracą, 
a  pewno  próżnuje;  naprzykład  tedy:  oprócz  nadchodzą- 
cych, niewiem,  może  wielorakich  examinów,  zajęty  jestem 
autoromanią. 

Pisałeś  do  mnie,  że  X.  Kamiński  był  tak  łaskaw, 
iż  chciał  towarzystwu  Warszawskiemu  ukazać  bezimienne 
wydanie  Eddy,  gdyby  nawet  i  autor  był  wiadomy,  pra- 
wdziwie, że  to  nie  warte  oka  towarzystwa,  to  raz;  po- 
wtóre,  rozeszła  się  wiadomość  ponura,  że  kanonik  Bohusz 
od  Herulów  początki  Litwy  wyprowadził,  i  to  ma  lada 
dzień  czy  towarzystwu   Warszawskiemu   złożyć,  czy   na 
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jogo  pubiicznem  posiedzeniu  czytać  czy  toż  drukować. 
Te  więc  powody  zachęciły  mię  i  ośmieliły  do  nowego 
już  w  1807  Yok\i  wygotowanego  pisma  wydruliowania. 
Żeby  rzecz  prędzej  była,  druliuję  go  swoim  liosztem 
Jest  tam  wszystko,  coby  Bohusz  za  Herulstwem  Litwy 
mógł  powiedzieć,  pod  wielką  poddane  wątpliwość.  Za 
dwa  tygodnie  już  wszystko  będzie  ukończone. 

Oprócz  tych  zatrudnień  mam  i  inne  uboczne  już  ze 
względu  przyszłych  projektów  i  dalszego  życia,  już  też 
ze  względów  biednego    towarzystwa   filomatycznego    etc. 

Na  tytule  nowo  wychodzącego  dzieła  będzie:  „przez 
J.  Lelewela  Mazura."  Bądź  zdrów.  Rodzeństwo  serde- 
cznie ściskaj.  Marcelina  pisała  dobrze  i  nie  dawno,  ale 
jej  żądania  trudno  dopełnić,  bo  teraz  już  o  rysunkach 
zapomniała. 

J.   Lelewel. 


LIST  LVin. 
Do  Joachima  Lelewela. 

Poryck,  27  Lipca  r.  1808. 

Wielmożny  Mci  Dobrodzieju! 

Czytałem  rozprawę  WPaua.  —  Jest  to  pierwsze 
pismo,  które  z  rąk  jego  wyszło.  Przeczytawszy  rozprawę 
Gatlereva,  którśj  zapewne  pod  ręką  niemiałeś,  znalazł- 
byś jeszcze  różne  miejsca  dziejów  do  rozważenia. 

Piszę  dziś  do  uniwersytetu  z  prośbą,  abyś  tu  przy- 
jechał i  doskonalił  się  w  historyi  i    numizmatyce.    Dla 
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W  Pana    bowiem    gotuję    katedrę    hi^toryi    lub     numi- 
zmatyki.    Rozumiem,  że  do  mnie  z  ochotą  przybędziesz. 
Zostaję  z  winnym  szacunkiem. 

WWPana  Dobrodzieja  najniższy  sługa 

Czacki. 


LIST  LIX. 


Do    Ojca. 

Warszawa,  1808  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Zapewne  dopełnię  woli  Ojca  Dobrod.,  kiedy  jemu 
zdam  sprawę  z  przybycia  do  Warszawy,  dla  tego  wy- 
starawszy się  na  dolo  o  atrament  i  pióro,  siadam  do 
pisania:  Wyjechawszy  z  Woli  dosyć  późno,  z  wielką, 
łatwością  przyjechaliśmy  na  komorę  cesarsko  królewską, 
był  tam  wówczas  i  sam  p.  Brezany  i  z  dala  wzajem  kła- 
nialiśmy się,  kontroler  i  strażnik  rewidujący  byli  grze- 
czni i  bez  żadnego  cła  pospieszyliśmy  ku  Zombkom. 
Pan  Prot  z  dobrą  miną  z  paszportem  poszedł  do  ko- 
mornych, i  ja  za  nim,  gotów  na  długie  explikacye.  Tym- 
czasem widziałem,  jako  jego  zapisywano  w  księgę,  że  do 
kraju  powracał,  potem  go  pytano,  co  ze  sobą  wiezie,  ja 
mu  dopowiadał,  o  czem  tylko  wiedziałem,  i  razemeśmy 
wyszli,  niebardzo  mnie  potem  wypadło  nasuwać  się, 
więc  p.  Prot  poszedł,  gdzie  się  cło  opłaca  i  tam  uznano, 
że  ponieważ  te  rzeczy,  które  wieziemy  są  na  własne 
potrzeby,  więc  cła  płacić  nienależy.  Przyszedł  strażnik, 
powierzchu  przerewidował  i  my  pojechali.  Na  rogatkach 
pragskich,  kiedy  p.  Prot  swój  pas  produkował,  ja  mi- 
nąwszy  piechoto    rogatki,   poszedłem  ku  fortyfikacyom. 
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a  złączywszy  się  z  p.  Protem  przełożyliśmy  od  Pawła, 
rzeczy,  na  nasz  wasąg,  uwolniliśmy  go  i  pospieszyli  przy 
dobrym  zmroku  ku  szańcom,  nakoniec  dobrze  ciemno 
było,  kiedyśmy  pod  kamienicą  stanęli,  wyłożywszy  rzeczy 
i  dawszy  dobra  noc  p.  Protowi,  pojechałem  z  Maciejem 
do  jego  domu  po  klucz,  z  którym  przybiegłszy,  oglą- 
dałem nieznane  pokoje  i  spać  poszedłem.  Po  dobrśj 
nocy  zrana  o  6  zacząłem  porządkować  i  o  pięknej  lekcyi 
myśleć,  nadszedł  też  i  Maciej,  odniósł  rzeczy  Protkowi, 
ja  tymczasem  pobiegłem  do  fryzera  z  głową,  uporządko- 
wywaliśmy  tymczasem,  czekając  na  p.  Prota,  który  miał 
się  urwać  ze  swych  więzów  koło  9.  Za  przybyciem 
jego  stanęła  rada,  że  naprzód  potrzeba  przewexlować 
pieniądze,  a  że  50  dukatów  różnego  kalibru  trzeba  było 
zamienić,  więc  niespodzianie  cały  ranek  zszedł  za 
niczem,  kupiliśmy  tylko  szelki,  kapelusz  i  naszyjnik  do 
chustki,  wynaleźliśmy  prócz  tego  buty,  —  kapelusz  ko- 
sztuje zł.  27,  szelki  8,  a  naszyinik  3,  buty  60.  Maciej 
tymczasem  o  12  pobiegł  dać  jeść  kobyle,  o  koło  2  pan 
Prot  pospieszył  na  obiad,  powszechne  rendez  vous 
dane  było  koło  5,  bo  wtedy  p.  Prot  miał  urwać  mo- 
mencik z  dyżuru  swojego,  który  przez  nieszczęście  w  tyra 
tygodniu  na  niego  wypadł.  Maciej  przyszedł  wcześniśj, 
o  4  prosiłem  go  o  kupno  chleba,  kupił  przytem  cukier 
i  papier.  O  piątśj  ruszyliśmy  do  Frydrychsa  po  sukno 
i  kupiliśmy  w  kolorze  niby  ciemnobrązowym,  łokieć  po 
zł.  32,  na  spodnie  i  frak  łokci  5  za  zł.  160,  poczem 
u  żydów  kamizelkę  czarną  taką  jak  p.  Prot  za  zł.  20, 
po  drodze  zabraliśmy  buty.  Pan  Prot  pobiegł  do  bióra, 
a  ja  otarłszy  się  nieco,  ze  zmrokiem  pospieszyłem  na 
krótką  wizytę  do  ministrów.  Meldowany  może  bez  po- 
trzeby, znalazłem,  że  p.  Antonina  do  trzeciego  pokoju 
wyszła,  a  p.  ministrowa  siedząc  przy  toalecie  przepra- 
szała mię,  że  naprzeciw  niewyszła,  bo  się  ubiera,  mil- 
czałem jakby  nierozumiejąc  tych  komplementów,  bo  nic 
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innego  niewypadało.  Ciągnęła  dalśj  p.  Ministrowa  roz- 
mowę o  zdrowiu  w  Woli,  jara  ukłony  oświadczył,  była 
jeszcze  mowa  o  naszym  wzroście  i  wyższości  Protka, 
o  dawności  mego  przybycia  i  długości  bawienia  w  War- 
szawie, później  (stosownie  do  słów  swoicłi,  które  po- 
wiedziała, że  dla  tego  nieprzyszedł  do  nas  na  obiad,  że 
swego  męża  niema)  p.  ministrowa  prosiła  abym  wieczorek 
u  nich  strawił,  bo  i  sam  p.  minister  będzie,  i  będzie 
o  Wiloie  rozmawiał,  niemogłem  jednak  dopełnić  jśj 
żądania  i  szczerze  wymówiłem  się  p.  Konkowskim,  że 
mam  do  niego  interes,  p.  Antonina  też  dołożyła,  że 
jeszcze  będzie  czas,  na  potem  z  nim  się  nacieszyć.  Pani 
ministrowa  na  inny  wieczór  prosiła,  ja  zatem  z  Maciejem 
w  kamienicy  czekającym  do  p.  Konkowskich  pospieszył, 
trafiłem  szczęśliwie  na  samą  kolacyą,  przynajmniej  że 
samego  zastałem,  po  przeprosinach  tedy  i  zjedzeniu 
wieczerzy,  rozmawialiśmy  z  panem  Konkowskim  już 
o  rzeczach  uczonych,  już  też  o  polityce,  nakoniec  o  Jasiu, 
przyznał,  że  projektował,  aby  Jasio  chodził  do  szkoły 
wojskowej,  i  chciał  o  tem  do  Ojca  Dobrodzieja  pisać.  — 
W  szkole  tćj  dają  wszystkich  nauk  matematycznych, 
od  samych  początków,  wszystkie  nauki  tyczące  się  woj- 
skowości, jako  w  szkole  wojennej,  architektury,  rysun- 
ków, historyi,  geografii,  nadto  uczą  języków  fracuzkiego, 
niemieckiego  i  rosyjskiego,  —  słowem  wszystko  prze- 
chodzą, oprócz  literatury  i  moralności.  Z  boku  tym- 
czasem w  drugim  pokoiku  Jasio  spowiadał  się  Macie- 
jowi, że  ma  wielką  do  tćj  szkoły  ochotę,  bo  to  ucznio- 
wie w  mundurach  i  przy  szablach  chodzą,  i  to  najwięcej 
co  wabi.  Do  tśj  zaś  szkoły  co  pół  roku  trzeba  płacić 
z  góry  po  zł.  100,  nadto  sprawić  mundur.  Uczniów 
już  liczba  ma  być  znaczna.  Pan  Konkowski  jest  za  nią, 
ale  p.  Konkowska  przekłada:  że  Jasio  jest  słaby,  a  to 
daleko  chodzić  potrzeba,  na  wiosnę  i  jesień  nieznośne 
błota,  (a  nadewszystko  przed  domem,  w  którym  pp.  Kon- 
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kowscy  mieszkają),  przytem  wilgoć,  i  te  właśnie  powody 
odstręczają  nieco  p.  Konkowskiego.  Do  liceum  p.  Kon- 
kowski  oddawać  nieradzi,  ale  sam  powiada,  że  najlepiej  by 
było,  gdyby  poszedł  do  konwiktu,  i  radził,  żeby  być 
u  X.  Kamińskiego.  Wątpię,  żebym  mógł  się  wykierować 
być  jutro  na  zołiborzu,  niemożna  więc  nic,  zdaje  się,  za- 
wiązać, chyba  jeśli  Maciej,  lub  kto  za  tydzień  do  War- 
szawy przyjedzie.  Wróciwszy  od  pp.  Konkowskicłi  i  po- 
żegnawszy się  po  9  z  Maciejem,  siadłem  do  tego  listu. 
Ojciec  Dobrod.  raczy  darować  niesłychany  nieporządek 
w  pisaniu,  i  że  śmiem  sam  brulion  u  nóżek  jego  składać. 

Dziś  w  stancyi  Macieja  kończę  dziennik  bytności 
dwudniowej  w  Warszawie.  Z  rana  za  drugim  razem 
przynajmniej  znaleźliśmy  Cieślika  krawca,  który  obiecał 
suknie  wygotować  na  piątek ,  pobiegłem  potem  do 
X.  Kamińskiego  z  niewielkim  skutkiem,  żalił  się  niezmier- 
nie na  nieszczęsne  okoliczności  i  wymawiał  dycezywe, 
że  miejsca  wcale  niema.  Rozeszliśmy  się  tedy  na  niczem, 
niewiem,  co  teraz  począć,  czy  Jasio  ma  podług  swego 
życzenia  chodzić  do  szkoły]  wojskowćj,  czyli  dla  tego, 
dla  niego  obmyślać  gdzie  bliższe  mieszkanie,  szkoła  ta 
jest  w  arsenale  na  długiśj  ulicy.  Czy  też  jeszczeby 
można  się  starać,  aby  Jasio  mógł  być  umieszczony  u  ja- 
kiego księdza  Pijara  w  kolegium,  a  przez  to  mógł  cho- 
dzić do  szkół  pijarskich,  albo  i  do  owej  szkoły.  Cóż- 
kolwiek  bądź,  będę  się  starał  u  Pijarów  obmyślać  i  myślę 
radzić  się  X.  Dąbrowskiego  rektora. 

Właśnie  w  ten  moment  znalazłem  u  Macieja  list 
Marcelki,  który  podobno  nie  tak  zatrudni,  bo  S.  Michał 
za  pasem,  ale  co  do  panny  Antoniny  p,  Prot  sobie  nie- 
poradził,  jak  z  listu  widzę  i  niepowiedział,  że  Marcelka 
wasązkiem,  a  nie  kolaską  pojedzie,  a  p.  Antonina  tru- 
mienką jechać  podobno  niezechce. 
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Babuni  Dobrodziejce   rączki   i    nóżki   całuję  mamy 
Dobrodziejki  także. 

Nóżki  Ojca  Dobrodzieja  całuje  syn 

Joacliim  Lelewel. 


LIST  LX. 
Do  Ojca. 

Dnia  27  Września  1808  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Byłem  podług  woli  Ojca  Dobrodzieja  u  W.  Bergonzo- 
niego.  Po  przeczytaniu  listu  mocno  się  zafrasował,  cze- 
mum  prędzśj  do  Warszawy  nieprzybył,  ale  potem  się 
uspokoił  i  z  chirurgiem  swoim  uradził,  abym  nosił 
pasek.  Na  zajutrz,  po  examinie  powiedział,  że  gadaniem 
piersi  się  wzmacniają,  i  że  to  bynamniej  Krzemieńcowi 
nieprzeszkadza,  i  że  ja  jestem  zdrów,  tylko  osłabiony,  na 
wzmocnienie  tedy  zapisał  jakieś  pigułki.  U  pp.  Łusz- 
czewskich byłem  po  wiele  razy,  raz  nawet  na  obiedzie, 
dziś  na  kolacyi,  ale  dotąd  z  p.  Łuszczewskim  mówić 
mi  się  niezdarzyło  —  i  podobno  niezdarzy,  trzeba  więc 
trzymać  się  rosyjskiego  panowania.  Uniwersytet  prze- 
znaczył mnie  do  Krzemieńca  za  wolą  Czackiego  i  wy- 
znaczył, jakie  mógł,  najlepsze  miejsce,  to  prawda.  Pani 
Tańska  sama  mi  powiadała,  lubo  niedokładnie  o  księciu. 
Mówiła,  że  Groddek  posyłał  jakieś  pisemko  moje,  zdaje 
się  o  tembym  wiedział,  i  Groddek  ani  miał,  ani  kupił 
żadnej  książeczki,  a  swego  jednego  exemplarza  pewnoby 
nietracił.  Mówiła  przytem,  że  gdy  książę  żądał,  aby 
Groddek  jakiego  Litwina  ze  stylem  dobrym  jemu  za- 
rekomendował,  że   Groddek   mnie    jednego  podał   (na- 
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pisanie  pochwal  Czartoryjskich),  ale  książg  zaraz  jśj 
powiedział,  że  rodzice  jego  bogaci  zapewne  niepozwolą 
i  on  tego  nieclice,  na  co  p.  Tańska  powiedziała,  że 
z  ojczyzną  podupadli  i  wiele  dzieci  mają,  więc  zapewne 
miejscem  niewzgardzi.  Przysyłam*  Ojcu  Dobrod.  kopią 
listu  Czackiego,  który  mi  p.  Szelutta  przysłał,  bardzo 
w  nim  przyszłe  i  spodziewane  wydają  się  rzeczy.  — 
W  Warszawie  już  zaczyna  mi  się  nudzić,  najgorsze  wie- 
czory, często  ze  zmrokiem  przyjdę  do  domu  i  siedzę 
już  do  nocy  i  rana.  Chciałem  nawet  nieodbywszy  wielu 
rzeczy,  teraz  do  Woli  wracać,  ale,  że  Mama  Dubrod. 
tak  sowicie  w  prowianty  upatrzyła,  muszę  ich  użyć. 
Prosiłbym  jednak  Ojca,  aby  w  poniedziałek  lub  wtorek 
raczył  przysłać  furę  po  mnie.  Byłem  też  u  księdza 
Dąbrowskiego  i  dowiedziałem  się,  że  żaden  ksiądz  uie- 
chce  przyjmować  do  swoich  stanc}  i  uczniów,  projektował, 
żeby  Jasio  stał  u  jakiejś  zacnśj  kobiety,  która  ma  nie- 
daleko arsenału  mieszkać  i  przy  której  także  jeden 
z  uczniów  będzie  stał,  a  w  tymże  domu  miało  ich  więcśj 
na  niższem  piętrze  z  guwernerem  mieszkać.  Wątpię, 
żeby  się  to  Ojcu  Dobrod.  podobało. 

Mówiłem  wczora  z  p.  Antoniną  o  jśj  wyjeździe,  po- 
wiedziała, że  z  Okrzei  dla  tego  nienadsyłają,  że  naprzód 
dotąd  ciotula  niema  stangreta,  powtóre,  że  dla  choroby 
ciężkiej  p.  Kozłowskiej  więcej  tygodnia  w  Sławnie  dłu- 
żćj  bawiła.  Jeśli  więc  z  Okrzei  przyszłą,  żądaniem  jest, 
aby  z  WoH  naszemi  końmi  po  nią  i  Marcelkę  przysłano, 
aby  przez  ten  czas  Okrzejskie  konie  sobie  wypoczęły. 
Jeśliby  zaś  powozu  na  komorze  żadnym  sposobem  puścić 
niechciano,  stanęła  rada,  aby  Ojciec  Dobrod.  przysłał 
furę  po  rzeczy,  a  p.  Antonina  z  Marcelką  nająwszy 
dryndulkę,  łatwo  się  dostaną,  ale  to  od  biedy,  bo  widać, 
p.  Antonina  najmowania  sobie  nieżyczy. 

Miód  przedany  podobno,  lepiej  niż  na  miejscu 
dawano. 
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Ż  rozkazu  Ojca  Dobrod.  Maciśj  zostawił  nam  pie- 
niądze. Dla  Marcelinl{i  salopy,  tego  będzie  za  mało,  ale 
łatwo  temu  paradzie,  ponieważ  z  p.  Protem  stangła 
rada,  że  dla  mnie  płaszcza  niepotrzeba,  i  wiem,  że  to 
i  mamie  się  podoba,  jak  na  miejscu  z  tego  się  wytło- 
maczę,  będę  więc  mógł  założyć,  co  będzie  więcej  Mar- 
celce  potrzeba. 

Dziękuję  mamie  za  łaskawe  przysłanie  płótna,  i  tak 
obfitego  prowiantu,  a  jakie  to  masło  !  Pan  Prot  bardzo 
go  smakował. 

Był  też  teraz  u  mnie  Dytrycli,  złożyłem  z  nim  radę 
o  frak  mój  granatowy,  przed  dwoma  laty  sporz^jdony, 
a  ponieważ  ma  dziury  na  łokciach  i  pod  pachami,  jest 
projekt,  aby  z  niego  Jasiowi  nowy  frak  elegancki  spo- 
rządzić, niewiem,  czy  się  to  ojcu  i  mamie  podoba,  Jasio 
jednak  bardzo  tego  potrzebuje,  surdut  już  dziurawy. 
Powiedziałem  mu  o  rezolucyi  Ojca  Dobrod.  było  pełno 
niewypowiedzianego  żalu. 

Pan  Prot  teraz  tu  będący  do  nóżek  upada  Babuni 
i  Matce  Dobrod.  nóżki  całujemy. 

Zostając  z  winnem  uszanowaniem. 
Szczerze  kochający  syn 

Joachim  Lelewel. 


LIST   LXL 

Do  pana  Szeluty. 

Wilno,  29  Sierpnia  r.  1808. 

Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 
List  JW.  Czackiego,  który  odsyłam,    przed   dwoma 
tygodniami  oddany  mnie  był  z  poczty,  a  niespodziewają-c 
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się,  coby  w  nim  bardzo  interesowało,  postanowiłem  był 
nierozpieczętowany,  aż  do  przyjazdu  WPana  zachować, 
lecz  kiedy  w  dniu  dzisiejszym  dowiedziałem  się  o  rezo- 
lucyi  uniwersytetu  względem  wysłania  jego  do  Krze- 
mieńca, przyszło  mi  na  myśl,  że  ta  dyspozycya  może 
jemu  się  niepodoba,  jeżeli  do  nićj  nic  niewpływa 
JW.  Czacki,  uważając  zaś  na  pieczęci  na  liście  do  niego 
pisanym  znaki  orderowe  wnosiłem,  czy  to  niebędzie  list 
od  JW.  Czackiego,  zdeterminowałem  się  zatym,  on  roz- 
pieczętował,  ażebym  jemu  coś  przypodobańszego  doniósł, 
niż  same  rozrządzenie  rządu  uniwersytetu,  jakoż  dobrzem 
trafił,  bo  JW.  Czacki  życzy  sobie  sam  tego,  abyś  tam 
przyjechał  i  tam  dalśj. 

Do  wyjazdu  z  Wilna  na  profesorów  nie  sam  tylko 
W  Pan  odbierasz  dyspozycya,  lecz  wielu  innych  kandy- 
datów podobne  rozrządzania  w  różne  strony,  a  między 
innemi,  jak  mnie  donoszono,  W.  Poliński ,  Zienowicz 
i  Lelewel  do  Krzemieńca,  Abłamowicz  na  profesora 
fizyki  do  Mińska,  Żukowski  na  Białoruś  do  Mohylowa 
inni  w  inne  strony,  których  nawet  nieznam. 

Mnie  onegda  uwiadomił  rząd  uniwersytetu  na  piśmie, 
że  rangą  Kolleskiego  asesora  cesarz  udarował,  a  wczora 
z  okazyi  tej  rangi  wykonałem  w  czasie  sesyi  rządowćj 
przysięgę.  Ta  przysięga  wiele  obowiązków  na  otrzy- 
mującego rangę  wkłada.  Łasce  mnie  przytem  i  do- 
bremu sercu  polecam,  wyznając,  iż  z  winnym  uszano- 
waniem jestem. 

WMPaua  Dobrodzieja 
szczerze  życzliwym  i  najniższym  sługą 

Kon  stan  ty  Szelut  ta. 
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LIST  LXIL 

Do    Ojca. 

Warszawa,  dnia  28  Września  1808  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Jak  tylko  Maciój  stanął,  zaraz  przysłane  do  ojca 
dytki  poroznosił,  Marysia  jednak  że  jeszcze  niepokupo- 
wała  przed  szabasem,  to  ma  brać  u  Dyzmańskiego 
dzisiaj. 

U  nas  tu  wszyscy  zdrowi,  wyjąwszy  u  państwa 
Adamów  katar  przy  teraźniejszej  wilgoci  opanował.  — 
Państwo  Deszertowie  w  d?,ień  wyjazdu  swego  dosyć 
wczesno,  bo  koło  3  godziny  wyjachali,  pan  kasztelan 
i  z  córką  ma  jechać  w  krotce  na  Wolą  do  Ozorowa  — 
Adaś  i  Michaś  z  X.  Mierzkowskim  powrócili,  —  sama 
zaś  p.  ministrowa  niepospiesza,  bo  trocha  niedomaga.  — 
Babuni  i  matce  rączki  i  nóżki  całuję,  a  rzucając  mnie 
pod  nogi  ojca,  z  najpowinniejszera  uszanowaniem  mam 
honor  zostać 

szczerze  kochającym  synem. 

Joachim  Lelewel. 


LIST  LXIII. 

W  Woli  Cygowskiej,  w  Grudniu  1808  r. 

Do    Brata. 

Bracie ! 
Zdziwisz  się  zapewne,  że  jeszcze  Bohusza   na  ręce 
twoje  pr?ysylam.    Już  mi  niepodobieństwo  niedrukować, 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  " 
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Wdzięczny  jestem  p.  Janowi  za  uwagi  podane,  ale 
w  moim  przekonaniu,  tym  sposobem  kadząc  albo  mil- 
cząc, skarbić  sobie  przyjaciół  niepowinienem,  ani  też  na  tem 
los  mój  niezależy,  mam  go  dziś  w  Krzemieńcu.  Wiedzą 
dziś  w  Wilnie,  że  przeciw  Szlecerowi  i  Bohuszowi  dru- 
kuję, coby  rzekli  gdyby  zobaczyli  pierwsze  bez  drugiego 
ci,  którzy  są  Szlecera  uczniami.  Na  jakiebym  się  na- 
rażał u  znajomych  przyjaciół  podejrzenia?  Nic  nie- 
mogę  niedrukować,  tak  jak  jest  bez  żadnój  by  najmniej- 
szśj  odmiany.  Straciłem  przeszło  20  dukatów  na  Litwi- 
nach, jeśli  więc  cenzura  zechce  kieszeń  moją  na  nowy 
expens  narazić  i  drukować  zabroni,  ujmę  od  swych  choć 
koniecznych  potrzeb  i  kilka  dukatów  jeszcze  utracę,  nie- 
chciałem  ich  tracić  i  niemiałem  do  stracenia,  ale  po- 
dobno trzeba  będzie. 

Litwini  z  cenzurą  Wileńską  4  dni  byli  drukowani, 
Bohusz  we  2  dni  będzie  ukończony,  będę  miał  co  zna- 
jomym rozdarowywać  i  przyjaciołom.  Upraszam  tedy 
ciebie  jak  najprędzej  o  rezultacie  donosić. 

Wyjazd  mój  jest  zadecydowany,  zaraz  po  Bożem 
Narodzeniu,  jeśli  się  niedowiem  o  pozwolenie  druko- 
wania, ale  na  twe  braterskie  sumienie,  zaraz  stanąwszy 
w  Krzemieńcu,  najpierwszem  zatrudnieniem  będzie,  dru- 
kowanie, i  żadne  z  żadnych  stron  perswazye.  Czekam 
tedy  spokojnie  jak  najprędszego  doniesienia  twego. 

Ja  teraz  w  tych  dniach  zatrudniłem  się  nieco  już 
przeszło  od  dwóch  lat  zarzuconym  rysunkiem,  i  dłużę 
się  tobie  niepomału,  bo  twoje  farby  używam,  jak  widzę, 
robiłeś  niemi  z  kawałków,  przez  to  się  pękają,  bo  wil- 
goci powszechnie  nie  lubią,  ■ —  zepsułem  ci  też  wczoraj 
do  reszty  zły  pędzel. 

Nasz  rząd  pieczołowity  przesłał  teraz  liczne  cyrku- 
larze,  między  któremi  jest  urządzenie  lasów,  w  którem 
między  innemi  rzeczami  dziedzicom  dominiów    z  wyzna- 
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czonych  miejsc  i  w  wyznaczone  dnie,  chłopom  zbierać 
leżałki  i  spróchniałki  pozwalać  zakazuje  sig. 

Oświadcz  X.  Woroniczowi  z  mojej  strony  i  upraszaj, 
aby  się  niechciał  pisaniem  próżnem  fatygować.  Jak 
jemu  użyteczniejsze  potrafię  z  Krzemieńca  dostawić  rzeczy, 
wtedy  się  ośmielę  prosić,  żeby  chciał  wytknąć  listownie, 
jeśli  na  to  czas  wolny  kiedy  upatrzy,  jeszcze  niedosta- 
teczne śledzenia,  wtedy  znowu  będę  się  starał  zadosyć 
uczynić  jego  żądaniu,  jeśli  to  w  mojej  mocy  będzie,  aby 
tym  sposobem  pieryjskie  śpiewy  objaśnić. 

Syn  Kalliopy  wystawił  ozdobną  rozprawę,  która  by- 
najmniej w  żaden  żywy  sposób  pod  ostrą  dziejopiską 
krytykę  podaną  być  niemoże. 

Bądź  zdrów. 

Joachim  Lelewel. 


LIST  LXIV. 
Do    Brata. 


W  Woli  Cygowskiej,  d.  4  Grudnia  1808  r. 

Bracie ! 

Zadziwisz  się  zapewne,  że  jeszcze  nieruszyłem. 
Czekam  na  puławską,  może  mniśj  potrzebnie,  odezwę, 
niewiem  nawet,  czy  jej  się  doczekam,  dobrzeby  być  na 
Boże  ■  Narodzenie  już  na  miejscu.  Cóżkolwiek  bądź 
przed  Bentkowskim  i  Ostrowskim  powiadaj,  że  niemasz 
o  mnie  wiadomości. 

U  nas  teraz  bieda  !  Wiadomo  ci,  jak  Michała  Bie- 
siadę na  kanton  użyto,  wiadomo  ci  także,  jak  drugi  na- 
kazano, jak  go  nieprzyjęto.     O  Biesiadę   ojciec  do    cyr- 
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kułu  pisał,  trzeba  było  wydać  powtórny  kanton,  kiedy 
żadnego  człowieka  do  tego  sposobnego  we  wsi. 

W  piątek  przy  końcu  obiadu  wszedł  hussar  z  pale- 
tem  exekucyjnym.  Wystaw  sobie,  w  co  się  ten  obiad  ojcu 
obrócił !  Pochwycono  na  prędce  Wojdynę  pasierba  Świadka 
młodszego  nocą  dostawiono  i  zakwitowano  exekutnego, 
trzy  reńskie  zapłacono  i  wszystko  tedy  zaspokojono.  — 
W  tym  na  żądanie  zwrócenia  Biesiady  przychodzi  przez 
Stanisławów  na  tejże  podanćj  pozie  odpis  samego  sta- 
rosty cyrkularnego  de  Hene,  że  ponieważ  Michał  sam 
dobrowolnie  pozostał,  dla  tego  tu  Michał  niebył  po 
6  niedzielach  odesłanym !  Trawię  podobue  kawałki  dni. . . . 

Ale  już  rzucajmy  niepoczciwości  niemieckie.  Piszę 
parę  listów  do  Wilna,  będziesz  łaskaw,  albo  sam  je  od- 
dać, albo  przysłać  przez  Macieja. 


Bądź  zdrów 


J.   Lelewel. 


LIST  LXV. 
Do    Ojca. 
Wola  Okrzejska,  Styczeii  1809  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Wyjazd  nasz  do  Łucka  ma  nastąpić  we  wtorek,  to 
jest  jutro.  Pan  Moroz  czyni  wielkie  nadzieje,  że  w  tych 
dniach  pojedzie  do  Woli  Cygowskiśj,  polecam  przeto 
jego  łasce  ten  list,  w  którym  najprzód  winienem  złożyć 
u  nóżek  ojca  z  okoliczności  nadchodzącego  obchodu 
imienia  jego,  zwyczajne,  lecz  ochocze  i  szczere  życzenia. 
Aby  Najwyższy  szczęśliwie  dopełnić  je  raczył,   i    zacho- 
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wy  wał  ojca  naszego  przy  zdrowiu  i  wszelkich  pomy- 
ślnościach  w  jak  najdłuższe  lata.  Ale  już  od  wielu 
tygodni  od  domu  oddalony,  niewiem,  co  się  w  nim  dzieje. 
Spodziewałem  się  co  dzień  posłańca  jakiego  z  Woli, 
ile  że  o  nim  ojciec  na  wsiadaniu  wspomniał,  alem  go  na- 
daremnie wyglądał.  Tymczasem  zostając  dotąd  w  nie- 
pewności o  zdrowiu  i  szczęśliwem  dojechaniu  ojca, 
upraszałbym  łaski  jego,  aby  przez  nadarzającą  się  oka- 
zyą  jaką  do  Warszawy,  ojciec  był  łaskaw  i  uwiadomił 
o  sobie  do  Łucka  pod  kopertą  księdza  biskupa,  jeśli 
to  być  może.  Teraz  zaś  winienem  ojcu  przysłać  dzien- 
nik zabaw  moich.  Deszertowie  z  Kłoczewa  przenieśli 
się  nakoniec  do  Woli  Okrzejskiej,  kiedy  tymczasem 
z  Ozorowa  Pulkowski,  zapewnił  na?,  że  w  Seroczynie 
ma  być  bal.  Po  wielu  trudach  i  kłopotach  pojechano 
na  niego,  i  stanęliśmy  na  sam  czas  koło  Iśj  godziny  dnia 
8  Stycznia.  Już  goście  byli  się  zewsząd  pozjeżdżali. 
Po  przekąsce  i  ubraniu,  już  przypomniawszy  się  Paweł- 
kowi i  Ignacemu,  przypomniałem  się  też  i  Józefowi.*) 
Ignacy  i  Józef  prezentowali  mnie  swoim  żonom,  podob- 
nie i  Zabicki  mnie  swojój  Brysi  przypomniał.  Zabicki 
niezmierne  okazywał  ukontentowanie,  że  mnie  zobaczył, 
utył  nieco  i  wyłysiał.  Żonka  jego  bardzo  wyładniała. 
Koło  8  wieczór  dopiero  zaczął  się  obiad  i  trwał  do  11, 
było  na  nim  wiele  osobliwości,  a  nadewszystko  były 
przednie  i  rozmaite  wina.  Po  tym  obiedzie  zaraz  o  pół- 
nocy zaczęły  się  tańce,  w  czasie  których  roznoszono 
wina,  puncz,  lody,  dano  wiele  ostrzyg  i  tak  dalej  i  to 
trwało  do  7  rano,  o  którśj  wszyscy  rozjechali  się  drzy- 
mać.  Nazajutrz  czyli  po  przespaniu  się  koło  10,  zbie- 
rała się  kompania,  a  koło  12  dano  śniadanie  czyli  raczej 
obiad,  gdzie  podobnie  była  ochota,  po  nim  koło  3   go- 


*)  Ciesznowscy  bracia. 
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dżinie  wszyscy  zaczęli  si§  rozjeżdżać  i  my  wyjechali  na- 
zad  do  Woli  Okrzejskiśj.  Wszyscy  Cieszkowscy  i  Wo- 
roniecki,  wiele  mi  grzeczności  okazywali.  Już  mi  prze- 
cie dobre  imię  zjednały,  bo  niedawno  ich  w  tamte 
strony  Józef  z  Warszawy  przywiózł.  Daleko  jednak 
więcćj  dało  mi  znaczenia  imię  ojca.  Pan  Siarczyński 
pytał  się  o  zdrowie  ojca  i  kazał  kłaniać.  Młody  Popła- 
wski syn  Lustratora,  rekomendował  się  mojćj  przyjaźni 
i  z  uczuciem  powiadał,  jak  często  jego  ojciec  o  moim 
wspomina,  mówiłem  mu,  że  na  wzajem  i  mój  często 
Popławskiego  imię  powtarza. 

Na  samem  już  prawie  wsiadaniu  stary  Gradowski 
do  mnie  przystąpił,  i  z  rozrzewnieniem  o  ojca  pracach 
wspominając,  zemną  się  poznawał,  ledwie  wyniosłem 
łzy  z  pokoju  na  sanie,  któremim  jechał. 

Pani  Józefowa  Marcelce  wspominała  o  bliskiem 
z  nami  sąsiedztwie,  zapewno  nasz  zakątek  odwiedzą. 

Na  tym  balu  kobiet  było  koło  24,  mężczyzn  koło 
50.  Załuscy  niebyli,  bo  właśnie  im  w  ten  czas  wy- 
padło wyjechać.  Wróciliśmy  nakoniec  do  domu,  Deszer- 
towie,  którzy  dopiero  dziś  z  Kłoczewa  ku  Ozorowowi 
posunąć  się  mają,  bawili  jeszcze  w  Woli.  Trzeba  było 
tedy  panny  bawić,  —  tańce  i  gry  różne  były  temi  za- 
bawami, a  nadewszystko  tańce,  musiałem  próbować  czy 
je  umiem,  udało  się,  i  na  nich  już  jedna  para  butów 
się  zdarła. 

Wybierają  się  Deszertowie  do  Woli  Cygowskiśj 
umyślnie,  ale  przecie  nie  w  tak  licznej  kompanii,  bo 
tylko  sami  dwoje  i  Antosia  jedna  z  niemi  ma  jechać, 
trzeba  się  przygotować  przynajmnićj  na  dwu  tygodniowe 
przyjęcie. 

Deszertowie  raz  chwalili,  że  w  Woli  Cygowskićj  do- 
brze i  smaczno  jeść  dają,  chociaż  to  po  kucharce,  bo 
i  to  było  na  stole. 
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Jeśliby  ojciec  był  łaskaw  i  pod  kopertą  księdza 
biskupa  do  mnie  cłiciał  pisać,  prosiłbym,  żeby  też  paa 
Prot,  o  literackicti  moicli  interesach  mógł  mnie  finalnie 
uwiadomić. 

Tymczasem  zostaję  Ojca  Dobrod.  szczerze  kocha- 
jącym synem 

J.  Lelewel. 


1809  — 1810  r. 

KRZEMIENIEC  I  ŁUCK, 

DOŁĄCZONE  KORESPONDENCYE 
z 

CZACKIl  I  ŚniDECKIl. 


LIST  I. 
Joachim  do  Ojca. 

Krzemieniec,  7  Lipca  1809  r. 

Najukochańszy  Ojcze! 

Już  zapewne  Ojcu  wiadomo,  żem  nakoniec  stanął 
w  Krzemieńcu,  wszelako  długi  czas,  już  to  oczekując  na 
rozmowę  z  Czackim,  już  też  dla  w  krotce  nadeszłycłi 
zaburzeń,  o  sobie  wiadomości  spiesznśj  dać  niemógłem. 
Dziś  kiedy  już  kilkokrotne  gazet  odebranie  przekonało 
o  otwartćj  z  Warszawą  komunikacyi,  spieszę  z  całym 
dyaryuszem  moich  obrotów. 

Stanęliśmy  szczęśliwie  w  Łucku  i  znaleźliśmy 
JMksiędza  biskupa  w  bardzo  dobrym  zdrowiu  i  z  sa- 
mego przybycia  państwa  Adamostwa  ucieszonego  i  w  hu- 
morze bardzo  wesołym.  Życzyłem  sobie  szanowne  jego 
oblicze  najdalej  za  tydzień  porzucić ,  niebytność  atoli 
Czackiego  w  Krzemieńcu  była  pozorem  przeciągania 
bytności  mojćj  w  Łucku  przez  cały  ciąg  bawienia  w  nim 
Adamostwa.  W  krotce  po  ich  wyjeździe  dano  nam 
znać  z  Krzemieńca,  że  Czacki  przybył,  zatrzymałem  się 
dni  parę  jeszcze  w  Łucku ,  pospieszyłem  nareszcie 
27  Marca  do  Krzemieńca,  i  Czackiego  niezastałem,  bo 
dzień  wprzódy  na  parę  tygodni  wyjechał,  —  trzeba  tedy 
było  czekać.    Stanąłem  sobie  u  Szóstakowskiego  profe- 
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sora    chemii,  jeszcze   mi   w    Wilnie    dosyć  znajomego, 
i  prawdziwie  przyjacielski  przytułek   znalazłem.      Wizy- 
towałem   zaraz    profesorów,    byłem  i  u  dyrektora  gyra- 
nazyum  [Czecha,    człowieka    zacnego,    bezinteresownego 
i    poczciwego,    chcąc  się   od   niego  wywiedzie  o   sobie. 
Jako  jednak  wszystko   na    głowie   Czackiego  spoczyw^a, 
odpowiedź  jego  była,  że  cóś  słyszałem,   że   masz   przy- 
być,   ale  nic   niewiem,  co   ma  być  z  tobą,  czekaj  pana 
Czackiego.     Czekam  tedy  całe  dwa  tygodnie,  zacieśniając 
mieszkanie  przyjaciela  i  z  jego  misy  jedząc,  bo  mi  nje- 
dał  ani  się  przyłożyć,  ani  (jako  nieświadomemu  miejsca) 
traktyerni  szukać.    Przybywa  nakoniec  wyglądany  Czacki, 
przysłał  po  mnie,  witał  uprzejmie,  prosił  na  obiad,  gadał 
podług  zwyczaju,  o  autorach  i  cytował  ich,   pytał  mnie 
się,  jakich  znam,  słowem  wybadywał,  czy  już  zdatny  na 
profesora,  powiedział  nakoniec,  (o  czem  już    przecie  ja- 
kom mu  powiedział,  i  sam  juzem    dawuo   wiedział),   że 
potrzeba  ci  tych  a  tych  przeczytać  dziejopisów,    —    na 
tem  się  rozmowa   najpierwsza   kończyła.     Byłem   i   pO' 
wtórnie  na  obiedzie,  prosiłem  o  stancyą,  —  będziesz  ją 
miał,  była  odpowiedź,  —  rozpatrywałem  się  tymczasem 
po  I{rzemieńcu,  źe  dla  mnie  stancyi  niema,   i   ani  pan 
prefekt  Jarkowski  ani  nikt  o  nićj  niemyśli.     Niemiałem 
się    komu    kłaniać,    więc    zacząłem    sam   sobie  chałupy 
jakićj  wyszukiwać  i  znalazłszy  najbliższy  murów  gymna- 
zyjnych  szynk,  wyrugow^ałem  całym  dukatem   żydów  tu 
siedzących  i  ledwie  28  Kwietnia,  to  jest  10  Maja,  Szósta- 
kowskiego,    po    półtoromiesięcznem    staniu   porzuciłem. 
Oprowadzał  on   mnie   wszędzie  po   profesorach   i  jako 
nowo  przybylca  prezentował.    W  ciągu  tych   wizyt  do- 
wiedziałem się,  że  bardzo   w   złym,    co   do   mojej   spo- 
dziewanej katedry  (sic)   znajduję   się    położeniu.    Obie- 
cywał Czacki  katedrę  numizmatyki  lub  historyi,   ustnie 
przyrzekł  jedną  i  drugą.    Tymczasem  historyi  i   numi- 
zmatyki profesorowie  są,  i  na  ich  odsunięciu  mam   się 
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podnosić.  Pan  Mirowski  profesor  historyi,  —  jako  mnićj 
doskonały  w  swoim  obiekcie  (ile  dawniśj  nauczając 
fizyki),  jako  mający  niedobrej  konduity  żong,  (bo  i  to 
położone  między  przyczynami)  nakoniec,  jako.  dwudziesto- 
pięcioletni emeryt,  ma  katedrę  porzucić  i  wziąść  eme- 
ryturę, ale  ponieważ  on  zaczął  pracować  za  czasów 
polskich,  a  zatem  za  całkowite  wysłużenie  25  lat  czterech 
tysięcznćj  emerytury  jako  jest  przeznaczona,  nieweźmie, 
cząstkę  według  ustaw  polskich.  Na  takie  postanowie- 
nie pan  Mirowski  niechce  się  zgodzić,  woh  być  jeszcze 
profesorem,  —  a  brać  4000.  —  Brzydsza  jeszcze  rzecz 
względem  drugiego  profesora  numizmatyki.  Jest  to,  Lin- 
dau  niegdyś  czepiający  się  liceum  Warszawskiego,  po- 
tem po  różnych  awanturach  w  Krakowie  od  Czackiego 
poznany,  a  za  rekomendacyą  podskarbiego  Ostrowskiego, 
do  Krzemieńca  wezwany,  —  objął  on  zarazem  kursą 
gramatyki  powszechnej,  dyplomatyki,  bibliografii  i  numi- 
zmatyki, —  miał  pod  swym  kluczem  i  gymnazyjne 
numizmata.  —  Tymczasem  zostawszy  profesorem  chciał 
zaraz  w  mundurze  wystąpić,  na  to  trzeba  było  pieniędzy, 
z  gymnazyum  nieprędko  dostawał,  a  zatem  udał  się  do 
pożyczki,  do  żydów  i  ci  za  zastawieniem  numizmatów 
pożyczyli  mu.  Nadchodzi  nakoniec  czas  zapłaty  z  gym- 
nazyum i  opłaty  dłużnika.  Gymnazyum  wypłatę  zwleka, 
Lindan  o  nią  napiera,  naraża  sobie  i  Czecha  i  Jar- 
kowskiego,  nakoniec  i  samego  Czackiego,  tymczasem 
żydzi  niemogąc  się  doczekać  pieniędzy,  niosą  numizmata 
do  Czecha.  —  Do  roku  pozwolono  Lindanowi  być 
w  Krzemieńcu,  po  wakacyach  ma  odjechać,  numizmata 
mu  zabrane.  W  przykrem  tedy  ze  wszech  stron  zna- 
lazłem się  położeniu.  Starałem  się  z  bieduym  niemcem 
bliżej  się  zaznajomić  i  przecie  do  dziś  w  przyjaźni  na- 
wet jesteśmy.  Cóżkolwiekbądź  znalazłszy  już  sobie 
przytułek,  w  owem  mieszkaniu,  a  dawnym  szynku,  utrzy- 
muję się  doiąd  z  własnej    kieszeni  napełuionćj   z   łaski 
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ojca,  babuni  i  księdza  biskupa,  który  mi  na  wy- 
jezdnym  do  Krzemieńca  dał  sto  rubli  srebrnych  na  za- 
prowadzenie nowego  gospodarstwa.  Przybywszy'  jednak 
do  Krzemieńca,  spodziewanych  rzeczy  moich  z  Wilna 
niezastałem,  ale  tu  muszę  powieść  moją  przerwać. 

Najpoczciwszy  nasz  przyjaciel  i  mój  w  Wilnie  do- 
brodziśj  i  opiekun,  nieszczęśliwy  Szelutta,  po  ciężkićj 
chorobie  życie  zakończył,  —  rozumiałem,  żem  filozof 
w  tśj  mierze,  i  nigdym  się  niespodziewał  tyle  czuć  jego 
śmierci,  był  to  mój  prawdziwie  dobrodziśj.  Prosiłbym 
ojca,  żeby  można  do  obu  gazet  Warszawskich  następu- 
jący podać  kawałek.  Szelutty  pamięć  zawsze  będzie  dla 
mnie  droga  i  rozrzewniająca. 

„Z  Wilna. 

Ten  co  25  lat  przeszło  na  usługach  publicznych 
strawił,  człowiek  wierny  swćj  religii  i  jśj  obrządkom, 
w  obyczajach  nieskażony ,  cnotliwy ,  bezinteresowany, 
jedynie  dla  dobra  publicznego  pracujący,  na  to  zdrowie 
i  życie  poświęcający  ze  zbyt  małą  pomocą  już  od  pięciu 
lat  archiwum  funduszu  edukacyjnego  pojezuickiego 
układający,  kiedy  z  jego  nieładu  z  nienaśladowaną  gor- 
liwością i  pracą  krocie  dla  edukacyi  odkrywa  i  wydo- 
bywa, kiedy  jedynie  zabójczym  pyłem  z  papierów  zbut- 
wiałych żyje.  Konstanty  Szelutta,  koUeski  asesor  archi- 
wista archiwi  edukacyjnego  pojezuickiego,  od  wielu  lat 
bytności  swojćj  w  Wilnie,  karmiony  przykrościami  i  nie- 
godziwemi  podstępami,  żałowany  od  wszystkich  przy- 
jaciół, których  łzy  do  grobu  poniósł,  na  dniu  21  Maja 
roku  bieżącego,  tu  w  Wilnie  najprzykładniejszego  życia 
dokonał." 

Niezastałem  tedy  mych  rzeczy  w  Krzemieńcu,  kilka- 
krotnie pisałem  do  nieboszczyka,  niewiedząc  nic  o  jego 
chorobie  i  do  uniwersytetu,  ale  na  próżno,  —  nakoniec 
pisałem   do   mego  dobrodzieja,  aby   chciał   sam  CKpen* 
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sować  na  moją  kieszeń,  tym  sposobem  dostałem  wyglą- 
dano] pościeli  i  książek,  i  natychmiast  asygnacyą  Cza- 
ckiego do  uniwersytetu  przysłałem,  aby  Szelucie  koszt 
przez  niego  łożony  oddano,  i  spodziewam  się.  że  tę 
asygnacyą  jeszcze  przed  swą  śmiercią  odebrał.  Nie- 
szczęście jednak  chciało  zupełnie  z  tym  zacnym  przy- 
jacielem już  od  pół  roku  zerwać  komunikacyę.  Nie- 
miałem  od  niego  listu  żadnego,  a  to  dla  jego  choroby. 
Nakoiiiec  kiedy  mi  rzeczy  przez  żyda  furmana  przysłał, 
słabą  swą  ręką  ostatni  list  napisał,  i  żyd  go  zgubił. 
Wolałbym  był  w  ten  momen^,  żeby  mi  był  żyd  połowę 
rzeczy  moich  zatracił,  aniżeli  co  wydarł  ostatnie  do- 
brodzieja słowa.  Dowiedziałem  się  tylko  niemało  prze- 
rażony o  ciężkiej  chorobie,  a  wkrótce  doniesiono  mi  z  Wil- 
na, że  życie  zakończył.  Testamentu  exekutorem  jest 
Lutomski,  —  pisałem  do  Stecewicza,  aby  mnie  o  wszy- 
stkiem  jak  najlepiej  uwiadomił,  ale  dotąd  jeszcze  odpisu 
niemam.  Przybycie  z  Wilna  książek  moich  troszka 
mnie  z  nudoty  wyprowadziło,  gdyż  dotąd  żadnych  ksią- 
żek niemiałem,  albowiem  kiedym  do  Krzemieńca  przy- 
był, dla  reparacyi  murów,  bibliotekę  kończono  w  paki 
pakować  i  dotąd  zapakowana.  Zacząłem  się  tedy  po- 
trochu,  czasem  szykowaniem  mych  ksiączyn,  a  czasem 
\Aizytami  —  bawić  —  zawsze  oczekując  na  spodziewaną 
rozmowę  z  Czackim,  a  tymczasem  się  wywiaduję,  że 
tym,  którzy  nieprędko  swe  kursą  rozpoczęli,  odtąd  tylko 
płacą,  odkąd  lekcye  zaczęli,  a  jakże  mnie  bez  rozmowy 
zaczynać?  Tymczasem  poczęto  rozpakowywać  numizmata 
po  królu  zakupione,  które  pakując  Alberhaody  po  zło- 
dziejsku  okradł,  albowiem  niekradł  rzadkich  osobliwości, 
ale  tylko  same  większe  sztuki  złote,  tak  że  gdzie  było 
n.  p.  80  tam  zostawił  drobniutkich  6,  7.  Do  tego  roz- 
pakowywania (mimo  tego  że  Lindan  profesorem  numi- 
zmatyki) mnie  tylko  wołano,  unikałem  tego  widocznie, 
ale   nakoniec,   po   całkowitem    numizmatów    wydobyciu, 
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z  kluczami  od  nich  oddano  —   szczęśliwie  się  to  odbyło 
przecie  i  Lindan  niezdaje  się  mieć  do  mnie  żalu  jakiego. 
Dotąd  jednak  nic  o  sobie  niewiedzialem.    Chodziłem 
często  do  Czackiego,   po   całym  ranku    przesiadywałem, 
ale  zawsze  na  próżno,  zawsze  zamkniony,  kiedy  z  sobą 
rozmówiemy  się,    była  rezolucya.  —  Niekoniec    na    po- 
czątku   w    środku    maja,    trafiłem    na    szczęśliwy    mo- 
ment wolny, —  siedliśmy  i  zaczął  dyskurs,  którego  czą- 
steczkę   muszę    wypisać.  —  Cóżeś    brał   w  Wilnie?  — 
1000  złotych  —  A  cóż   to,   tu   będziesz   brał  2000    zł. 
a  jak  zostaniesz  profesorem  4000  zł.,  a  nawet  i  80  ru- 
bli, —  jeśli  będzie  pensya  powiększona,  i  to  znaczy.  — 
Mniejsza  o  to,  ale  czy  ten  rok  będzie  się  liczył,  do  tych 
sześciu,  które  mam  odsłużyć?     Ale  co  ty  o   sześciu   la- 
tach gadasz,  u  nas  tu  inaczej  jest,  kiedy  zechcesz,  to  się 
oddalisz,  nikt  cię  niezatr/yma,  a  jak  będzie  ci  tu  dobrze 
to  i  na  zawsze  zostaniesz.    To  być  niemoże,  ani  ochota, 
ani  zdrowie    mi   do    tego  służą.  —  Czemu?  za  coś  tak 
niekontent?  —  Ile  że  bardzom  źle    tu    do    Krzemieńca 
trafił.  —  Czemuż  źle,  jużci  tu  lepićj  ci  być  profesorem, 
niż  gdzie  w  szkołach  powiatowych  ?  —  Może,  —  A  więc 
powiiiłenbyś  być  kontent.  Jak    wszystko  loicznie   robisz, 
tak  to  bardzo  nieloicznie.     Więc  ja  tu    będę   uczniem  ? 
Nie  uczniem,  któż  ci  powiedział,  że   będziesz    uczniem? 
będziesz  się  tylko   podemną    doskonalił,  —  wszakem    ci 
niepisał,  że  będziesz  zaraz,  i)rofesorem.   Było  to   obojęt- 
nie. Nie  obojętnie,  ale  wyraźnie,  tak  przed  dwoma  laty. 
Czyż  masz  sobie  za  krzywdę  podemną  się  doskonalić?  Nie, 
ale  tu  już  wszyscy  oczekują  i  wyglądają  prędko  kurs  rozpo- 
cznę, a  tymczasem.  —  O,  to  już  miłość  własna  pizez  ciebie 
gada,  —  miłość  własna  czy  nie?  Niech  będzie  i  miłość  wła- 
sna, wszelako  trzeba  się  do  ludzi  stosować,  ile  że  można 
temu  łatwo  zaradzić  —  No  ?  —  Pan  Mirowski  tego  roku 
kurs  rozpoczął,  w  roku  następującym  go  kończy,  mnie  tedy 
na  ten  koniec  czekać  wypada,  przez  ten  czas,  będę  mógł 
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sobie  seksterna  wygotować,  a  tymczasem  mógłbym  jaki 
kursik  uboczny  dawać.  —  A  dobrze,  to  z  mego  seksterna 
będziesz  numizmatyki  polskiej  dawał,  to  cię  niezabawi 
jak  cztery  tygodnie.  —  Możnaby  to  i  przeciągnąć,  ale 
jabym  sobie  życzył  wykładać  znajomość  ziemi  u  Gre- 
ków i  Rzymian.  —  A  niemógłbyś  dawać  o  pokoju  West- 
falskim? —  To  trocha  za  trudno.  —  No  dobrze,  to  ci  dam 
moje  seksterna  i  sobie  wygotujesz  i  mnie  pokażesz. 

Ztąd  dyskurs  nasz  przeszedł  na  literackie  rzeczy, 
potem  nareszcie  i  na  pana  Mirowskiego,  obstawałem  za 
jego  emeryturą  oświadczając  się,  że  poty  jego  katedry 
niebędę  mógł  objąć,  dopóki  całkowitych  4000  złotych 
nieodbierze,  gdyż  i  panowie  profesorowie  Wileńscy, 
którzy  zaczęli  jeszcze  za  polskich  czasów  pracować, 
w  emeryturze  całkowicie  pensyą  odbierają.  Na  to  odpo- 
wiedź Czackiego  była,  że  nie  jest  od  tego,  żeby  pan 
Mirowski  nie  miał  całkowitój  pensyi  odebrać.  —  I  mnie 
poty  nie  wypadnie  do  jego  następstwa  się  cisnąć,  dopóki, 
Mirowski  4000  złotych  zapewnionych  sobie  dożywotnie 
mieć  niebędzie.  Pokazywałem  wtedy  Czackiemu  moje 
zabawę  na  wsi,  to  jest  naukę  dziejów;  przeczytał  i  przy- 
toczywszy wiersz  Horacego,  że  każdy  wiersz  trzeba  dzie- 
więć razy  przejrzeć  i  poprawić,  powiedział,  nie  złe  i  może 
być  dobre.  Chce  podobno  Czacki  przybierać  imię  na- 
uczyciela mego,  ale  przyznam  się,  że  nieraam  ochoty 
tego  przyjmować,  trzeba  mu  było  mnie  do  siebie  przed 
dwoma  laty  sprowadzić  na  to,  a  jego  cała  nauka,  radzić: 
czytaj  tę  książkę,  bo  dobra,  a  ta  jeszcze  lepsza,  (choć 
czasem  i  niezbyt  dorzeczna,  ja  też  w  takim  razie  pod- 
chlebiać nieumiem,  to  niedokładnie,  to  nudno,  to  bez 
związku  napisano,  są  to  moje  odpowiedzi),  ale  też  i  ja 
wiem  już  co  dobrego,  i  powiedziałem  mu,  żem  sobie 
wiele  z  takich  od  dawna  przysposobił  do  czytania  i  my- 
ślałem je  w  najlepszą  czytać  porę,  w  tedy  kiedy  lekcye 
dając,    będę    musiał    dla   uczniów   notować,    bo    tu  dla 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  1Q 
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dzieci  wszystko  musi  być  na  seksternie.    Przybywszy  do 
Krzemieńca,  w  krotce  odebrałem  list    od   księcia    Czar- 
toryskiego pod  datą  30  grudnia,  w  liście  tym,  jak  zwy- 
kle, obszernym,  z    początku    w    nim  związki  jego  ojca 
z  dziadem  moim  i  ojcem  wspomniawszy,   i    pochlebnych 
nieco    dorzuciwszy    wyrazów,    przystępuje   do   5,    myśli, 
które  mnie  jako  dziejopisowi  do   rozpamiętywania    pod- 
rzuca —  potem  ze  stron  8  i  9  moich  Litwinów  zbiera 
i  rozstrząsa,  (już  to  sprawiedliwie,  już  niesprawiedliwie) 
zle,  jak  mówi  wyrazy  i  wyrażenia,  (naliczył   omyłek  11 
wieleż  to  ich  musi  być  w  całym  dziele?)   nakoniec  roz- 
wodząc się  nad  stylem  i  polszczyzną  radzi  czytać  biblie 
po  polsku  tłoraaczone,  w  p.  s.  przytacza  pochwałę  z  Fer- 
randa  Lengleta  i  odradza  mi  wydawanie  krytyczne  Ka- 
dłubka, o  którym  się  zkądciś  z  ubocza  snąć  dowiedział 
i  odradza  gmeranie,  dla  wydobycia  origines  gentium, 
w  całym  liście  radzi,  raczśj  do  przyłożenia  się  do    filo- 
zoficznćj  części  dziejów,  aby  zostać  dziej  opisem,  szerokie 
krom  tego  masz  pole  do  zjednania  sobie  sławy,  do  której 
nikt  u  nas  dotąd  nie  doszedł,  bo  nikt  nieumiał,  ani  chciał 
umieć,  jak  jćj  ścigać  należy;  ztąd  się  dzieje,  że  kronikarzów 
mamy  kilku,  którzy  nawet  po  większej  części  siebie  jeden 
po  drugim  skracali,  albo  też  ad  li  teram  przepisywali, 
ale  żadnym  dziejopisem  szczycić  się  niemożemy;  widzisz 
tedy  przed  sobą  wieniec  niczyją  nietknięty  dotąd  ręką,  — 
możesz  tedy  być  pierwszym  w  tym  rodzaju,  możesz  stać 
się  wzorem  dla  pr/.yszło    piszących,    (żal   mi,  że  się  na 
swoich   nadziejach    zawiedzie)    dołączył    do    tego    listu 
i  dwa  dzieła:   Leuglet   du    Fresnoy,    (które   lepszej 
jest  edycyi  u  ojca  i  które  mam  u  siebie)  i  Ferranda  Es- 
prit  de  Th  i  stoi  re  (za  co  mu  bardzo  wdzięczny  jestem). 
Trzeba  było  nareszcie  odpisać  na  ten  list,  a  zatem  zbie- 
ram się  i  już  jest  kopija,  którą  pokazywałem  Czackiemu 
i  powiedział,  że  dobrze,  bardzo  dobrze.    Naprzód  oświad- 
czywszy   krótko    wdzięczność    i    czułe    dzięki    za   jego 
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odezwę,  rady,  przestrogi  i  darowiznę,  ośmielam  się  dać 
mu  krótki  rys  moich  postępków  od  czasu,  w  którym 
nieco  świat  poznawałem.  Nie  szukam  ani  zysku  ani 
sławy,  tylko  służby  publicznśj.  Od  dawna  zaś  wpadłszy 
w  gust  historyi  naprzód  rzuciłem  się  do  geografii,  chro- 
nologii i  genealogii,  później  i  do  filozoficzno]  historyi, 
do  którćj  kilkokrotue  porywanie  się  przekonało  mnie, 
że  albo  cale  do  niej  uiebędę  zdatny,  albo  bardzo  jeszcze 
nieprędko,  niemam  tedy  na  widoku  zostać  dziejopisem, 
ale  gdy  z  poznaniem  Groddeka  wpadłem  w  oddział 
krytyki,  i  dla  tego,  że  znalazłem  lepsze  w  Wilnie  ma- 
teryały  do  badania  początku  narodów,  rzuciłem  się  tedy 
do  badania  i  że  to  rzecz  pożyteczna,  wszystkie  dzieła 
Czackiego  przekonywają,.  Wymieniam  mu  na  koniec,  że 
chcę  wydać  naprzód  d/ielo  pod  tytułem:  Greków 
i  Rzymian  ziemi  znajomość,  a  potem  Sarmatów,  że 
mara  napisaną  Naukę  dziejów,  ale  że  kiedy  mam 
ochotę  do  pisania  dziel,  upadam  na  siłach,  na  widok 
przykrego  obowiązku  profesora,  który  że  jest  służbą 
publiczną,  lękam  się,  że  jej  niezdołam  doi)ełnić.  Dosyć 
mi  się  to  udało  ułożyć  porządnie. 

Wszystkie  tedy  główniejsze  może  zbyt  obszernie 
wyłożyłem  o  sobie  wiadomości,  uajprzykrzejsza  rzecz,  że 
biblioteka  zamknięta,  a  tu  trzeba  dzieła  pisać. 

JWXbiskup  ma  tu  być  przyszłego  miesiąca,  ocze- 
kuje go   Krzemieniec  jak  wielińego  i  świętego  gościa. 

Kończę  już  ten  list,  zachowując  sobie  niektóre  rzeczy 
do  dalszych  poczt,  kiedy  już  będę  zapewniony,  że  listy 
dochodzą,  a  tymczasem  winienom  babuni  i  rodzicom  upaść 
do  nóżek  i  wynurzyć  swoją  szczerą  wdzięczność  i  ty- 
siączne dziękczynienia  za  ich  drogie  dla  mnie  łaski 
i  dobrodziejstwa,  na  które  nigdy  zasłużyć  się  niemógłem, 
będzie  łaskawa  babunia  i  rodzice  dobrodziejstwo  przy- 
jąć te  słabe  wyrazy,  jako  znak  prawego  uczucia  od 
wnuka  i  s\na.    Życzyłbym  sobie    te   oznaki  złożyć   oso- 

10* 
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biście,  lecz  nadto  wielki  natłok  robot  mnie  przywalił, 
żebym  mógł  nawet  pomyśleć  o  jakich  wakacyach,  listo- 
wnie tedy  składając  me  uczucia  mam  honor  z  najgłęb- 
szem  uszanowaniem  być 

szczerze  kochającym  synem. 

J.   Lelewel. 


LIST  IL 
Do   Brata. 
Krzemieniec,  dnia  7.  Lipca  1809  r. 

Bracie  kochany ! 
Dowiedziałem  się  od  Grumaona,  który  tu  do  Krze- 
mieńca przybył,  żeś  ciągle  przez  wszystkie  te  hałasy 
w  Warszawie  przebywał.  Już  też  dawno,  jakeśmy  do 
siebie  niepisali.  Wiem,  żeś  do  tego  niezbyt  skory,  i  choć- 
bym czasem  chciał  pisać,  ale  mi  tak  czas  jest  okrągły, 
że  i  w  czasie  odpoczynku  trudno  do  pisania  się  zebrać. 
Masz  teraz  niemały  smutek  z  przyczyny  śmierci  pani 
Łuszczewskiej,  i  ja  tu  niemam,  coby  mnie  zbyt  bawiło, 
po  tych  zabawach,  któremim  się  w  domu  i  w  Okrzej 
znarowił.  Rozpisałem  się  obszernie  o  sobie  do  Ojca,  — 
tobie  cokolwiek  powiem,  o  samym  Krzemieńcu.  Jest  on 
pod  tytułem  miasta  i  ma  kilka  domków  murowanych, 
3  kościoły  i  4  klasztory  murowane,  z  których  2  klasztory 
gimnazyum  zajmuje,  %  resztą  są  mizerne  chałupki,  jak 
lichśj  wiosczyny  i  gdzie  niegdzie  domek  drewniany,  po- 
rządniejszy z  tarcic  dwucalowych,  bo  tu  takie  papierowe 
domy  zwyczaj  jest  stawiać.  W  około  są  równiny  i  cały 
Krzemieniec  zdaje  się  jakby  stał  między  górami,  kiedy 
rzeczywiście   jest    w    dużej    rozpadlinie    położony,   ztąd 


-     149    — 

wniosek  łatwy,  że  błota  pełno,  ile  że  niebrukowany, 
a  grunt  gliniasty.  Mimo  lata  suchego  ledwie  kilka  ty- 
godni co  zupełnie  wyschnie,  a  i  tak  wiele  ulic  dotąd  jest 
miękich,  dosyć  powiedzieć,  że  bywają  przypadki,  iż  kiedy 
nagły  deszcz  spadnie  w  tym  obszernym  wąwozie,  po 
parze  żydów  wśród  suchego  lata  tonęło.  Pominąwszy 
brzydotę  miejsca  są  przytem  widoki  dosyć  piękne,  może 
kiedy  dla  Marceli  albo  Maryli  je  wykreślę  (choć  nie- 
zgrabnie). Zresztą  w  samem  mieście  oprócz  mieszczan 
raczej  do  chłopków  podobnych,  mieszkają  uczniowie 
gimnazyjni  —  profesorowie,  sędziowie,  Czaccy  i  czasem 
kiedy  kto  z  obywateli  przyjedzie,  co  dosyć  często  bywa. 
Z  panami  profesorami  wszystkiemi  się  zapoznałem,  żyją 
między  sobą  dobrze,  wielu  jest  żonatych.  Z  ich  żon 
liczę  ci  litanie.  Żony  Słowackiego  poety  i  Szemegowa, 
brzydkie,  ale  ostatnia  i  z  mężem  dziwnie  dobra  kobieta, 
sąsiadka  moja,  bo  drugi  z  rzędu  szynk  rynkowy  za- 
mieszkała Jurkowska  i  Płczmanowa,  dojrzałe  kobiety 
i  przyjemne,  pierwsza  Warszawianka,  dobrśj  maniery, 
Malewska  i  Jurkowska  Wojciechowa  suche  staruszkowato 
wyglądają,  pierwsza  ma  być  bardzo  dobra  kobieta,  — 
Mirowska  kiedy  się  wypucuje  i  ustroi,  może  za  piękną, 
(jak  powiadają)  uchodzić.  Chońska  z  tych  wszystkich 
najpiękniejsza,  młodziutka,  oczy  languissante,  nakoniec 
Alexandrowska  wcale  świeża  niedawno  z  wdowieństwa 
do  małżeństwa  przeszła,  ładna,  tylko  nosek  mały.  — 
Wszyscy  profesorowie  pracują  pilnie  i  oprócz  Szeme- 
gowćj  i  Malewskićj  i  bardzo  niedawno  zaślubionćj  Ale- 
xandrowskiśj  już  wszystkie  profesorowe  w  ciąży.  Chrzcin 
w  krotce  będzie  pełno.  Do  kompanii  profesorów  należą 
jeszcze  Horodniczostwo,  Prychorowscy  Rosyjczyki  —  Se- 
kretarstwo:  Rosyjscy  Lisiańscy,  sama  poważna,  ale  dosyć 
piękna.  Rudzcy,  sama  obok  Chońskiój  może  stanąć,  tylko 
więcśj  twarz  dziecinna  i  oczki  żywe,  sam  zaś  człowiek 
ze  wszystkiego  uczony,  w  głowie  quod  libet,  ale   sekre- 
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tarz  przy  komisyi  sądowniczej  edukacyjnej,  i  ton  sekre- 
tarski, przyznaje  się  do  znajomości  ojca  naszego,  i  inni 
jeszcze.  Wizytują  się  profesorowie  dosyć  często,  i  czę- 
stują się  tym,  co  mają  w  domu,  szkoda  tyko,  że  żaden 
dorosłych  dzieci  niema. 

Jest  trądy cya  że  przed  dwoma  laty  lepiśj  się  bawili, 
dziś  już  nie  tak.  —  Był  to  jakiś  zbieg  okoliczności.  — 
"Więcćj  o  nich  potem,  muszę  teraz  pisać  do  Łucka. 

Powiedz  Bentkowskiemu,  że  gotuję  się  do  niego 
z  listem  literackim,  ale  że  jeszczem  sobie  czasu  urwać 
nie  mógł.  Brata  jego  już  od  dawna  w  Krzemieńcu  niema, 
był  do  zabawy  dobry  i  wesoły,  i  porzuciwszy  Jełowic- 
kiego  dom,  zaczął  chodzić  tu  na  lekcye,  i  trochę  się 
przykładał,  ale  zabawami  zbałamucony  opuszczał  się 
nieco  i  pojechał  niewiadomo  w  jakim  zamiarze  do  Pe- 
tersburga. Tyle  szczerych  o  nim  v;iadomości,  z  Czackim 
jeszcze  o  nim  mówić  nie  mogłem,  już  to  dla  rzeczywi- 
stśj  niemożności,  już  też  czasem  i  dla  zahaczenia. 

Miałbym  jeszcze  wiele  do  pisania,  ale  już  i  tak  zbyt 
pocztę  obładowywam,  niechcę  tedy  jakiej  nowej  materyi 
zaczynać,  ściskam  cię  serdecznie 

Twój  Lelewel. 


NB.  Niespodziewałem  się,  żeby  stary  frak  na  kró- 
lewskie pokoje  spacerował,  i  ja  mój  Wileński  granatowy 
chowam,  jeśli  X,  biskup  będzie  napierał  na  sprawienie 
munduru  profesorskiego  (kiedy  profesorem  zostanę  co 
niewiem  jeszcze  kiedy  będzie)  wtedy  go  użyję. 
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LIST  III. 
Do    Ojca. 

Krzemieniec,  19  Sierpnia  1809  r. 

Najukochańszy  Ojcze! 

List  Ojca  Dobrodzieja  pisany  pod  datą  30  Lipca, 
dopiero  19  Sierpnia  odebrałem  i  tegoż  dnia  zaraz  dziś 
odpisuję.  O  Protku,  że  poszedł  do  wojska,  jużera  wprzód 
nieco  wiedział  przez  list  pana  Jaaa,  który  pisał  do 
JWXbiskupa  przez  Kubickiego.  Po  pierwszem  przeczy- 
taniu listu  Ojca  Dobrod.  byłem  przejęty  podziwieniem, 
sobiem  niedowierzał,  wkrótce  opanowała  mnie  niepo- 
n  ierna  radość.  Mam  być  pod  bokiem  babki  i  rodziców, 
ale  późniśj  zaczgły  mi  się  snuć  jakieś  wątpliwości,  że  to 
może  nieprzyjdzie  do  skutku,  list  bowiem  ojca  dobrod. 
szedł  dni  dwadzieścia,  niewiein  jak  prgdko  ten  zajdzie, 
a  ztąd  zwłoka  czasu,  z  mojej  strony,  radbym  nawet 
ten  list  wyprzedzić.  Piszę  zarazem  do  JWministra  list, 
który  jeśli  się  będzie  ojcu  dobrod.  zdawać,  proszę  go 
odesłać.  Piszę  też  dziś  i  do  JWbiskupa,  a  za  parę  dni 
do  niego  i  sam  pospieszę,  lękam  się  nawet,  żeby  jakich 
trudności  przez  zbytnią  troskliwość  swoje  nieczynił,  ale 
po  moim  liście  niespodziewam  się  tego. 

Wyglądając  tedy  momentu,  w  którym  ojcu  dobrod. 
osobiście  do  nóżek  upadnę,  mam  honor  z  najgłębszem 
uszanowaniem  pisać  się 

szczerze  kochającym  synem 

J.  Lelewel. 
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LIST  IV. 
Do    Ojca. 

Łuck,  10  Października  1809  r, 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Dragi  list  Ojca  Dobrodzieja  jeszcze  w  Krzemieńcu 
odebrałem,  zapewne  i  mój  doszedł,  teraz  siedzę  w  Łucku. 
Doniosłem  o  ocłiocie  zmienienia  obowiązków,  jakoż  na 
niśj  nigdy  nie  zbywa,  ale  podobno  ten  raz  ofiarowane 
miejsce  dla  wielkiej  czasu  zwłoki  wypada  odmówić, 
przepraszając  za  dane  słowo,  a  pamięć  i  laskę  nadal 
sobie  zamawiając.  Zresztą  choć  niektóre  rzeczy  źle  się 
porobiły,  wszystko  idzie  dobrze.  Już  w  Krzemieńcu  za- 
pewne mi  bydź  nie  wypadnie.  Nieomieszkam  donieść 
o  wszystkich  obrotach  moich,  dla  tego  upraszam  najusil- 
niej  Ojca  Dobrodzieja,  aby  poty  w  te  strony  nie  pisał, 
dopóki  nie  doniosę  o  sobie  coś  pewniejszego. 

W  Łucku  tu  siedząc  bawię  się  literaturą  i  jeśli  Za- 
wadzki zechce  darmo  drukować,  niebawem  wyjdzie  dzieł 
parę. 

Tymczasem  ścieląc  się  u  nóżek  babuni  dobrodziejki 
i  rodziców  dobrodziejstwa  i  polecając  się  ich  łasce  mam 
honor  z  najgłębszym  respektem  zostawać 

szczerze  kochającym  wnukiem  i  synem 

J.  Lelewel. 
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LIST  V. 
Do  Ojca. 

Łuck,  28  Października  1809  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Na  prędce  dla  małości  czasu  składając  u  nóżek 
Ojca  Dobrodzieja  szczere  oznaki  wdzięczności  za  łaski 
Jego  i  dobrodziejstwa,  donoszę  o  sobie,  że  dotąd  w  Łucku 
zostaję,  gdzie  smutny  i  okropny  zbieg  wielu  nieszczęśli- 
wych wypadków  zaprawił  te  czasy  goryczą  i  smutkiem. 
Już  bowiem  doniesiono  naszemu  pasterzowi  o  wszystkiem, 
potrzebuje  teraz  pocieszenia  i  rozrywki,  której  z  nikąd 
tu  spodziewać  się  nie  można,  koniecznieby  tedy  należało, 
i  rzecz  ile  teraz  w  tych  okolicznościach  nieodzowna, 
aby  ojciec  dobrodziej  z  mamą  i  babunią  koniecznie 
czasu  zimy,  a  jeszcze  lepiśj  nim  zima  zapadnie,  na  jakiś 
czas  kilkomiesięczny,  tu  przybył,  rozumiem,  że  babunia 
zechce  zapomnieć  o  przykrych  w  drodze  niewygodach, 
i  dla  zachowania  najdroższego  familii  naszćj  zdrowia, 
tu  do  Łucka  przybędzie,  od  dawna  tego  JWX.  biskup 
wygląda  i  oczekuje.  Bytność  tu  nie  powinna  wiele  tur- 
bować,  jest  tu  wszystko  jak  w  klasztorze,  mało  kto 
i  to  chyba  z  wielkiego  przypadku  tu  zajeżdża,  więc  zby- 
tnich strojów  nie  potrzeba.  Oczekujemy  tedy  najpożą- 
dańszego  przybycia.  Co  się  mnie  tycze,  okoliczności 
każą  jeszcze  jechać  do  Krzemieńca  na  czas  jakiś,  za 
przybyciem  tu  jednak  rodziców  dobrodziejstwa  i  babuni 
pewno  tu  będę.  Oddaję  na  ręce  ojca  dobrodzieja  list 
do  Xięcia  do  Puław.  Ojciec  Dobrodziej  będzie  łaskaw 
okopertowawszy  przesłać  czy  na  ręce  czyje,  czy  prosto.  — 
Zresztą  o  interesie  więcćj  już  pisać  nie  wypada,  gdy  się 
odwleka,  z  przybyciem  tu  ojca  dobrodzieja  wszystko 
będzie  najlepićj.    W  oczekiwaniu  tedy  tego  pożądanego 
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momentu    całując    nóżki    babuni   i    mamy    dobrodziejki 
mam  honor  zostawać  z  winnym  respektem 
szczerze  kochającym  synem 

J.   Lelewel. 


LIST  VL 

Do    Ojca. 

Łuck,  3  Listopada  1809. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Pr/ecie  teraz  znajduje  sie  szczęśliwy  moment,  w  któ- 
rym zaniósłszy  Ojcu  Dobrodziejowi  powinne  uszanowanie 
i  wdzięczność  za  dobrodziejstwa,  mogę  szczerzćj  wynu- 
rzyć, w  jakim  się  stanie  znajduję.  —  Jak  już  wiadomo 
Ojcu  Dobrodziejowi,  siedziałem  w  Krzemieńcu  koło  5 
miesięcy.  Pan  Czacki  obiecał  mi  pensyą  2000  na  rok, 
ale  tej  dotąd  jeszcze  nie  widziałem,  żyłem  sobie  z  łaski 
i  zapomogi  babuni  i  rodziców  dobrodziejstwa,  jako  też 
z  łaski  JWX.  bisicupa,  który  na  wyjeździe  do  Krzemieńca 
dał  mi  100  rubli  srebrem.  Lecz  to  powoli  się  rozcho- 
dziło, tak  że  na  koniec  i  nic  nie  było,  a  pana  Czackiego 
także  w  Krzemieńcu  nie  było,  bo  na  wakacye  wyjechał, 
gdy  w  tym  odebrałem  jeden  i  drugi  list  Ojca  Dobro- 
dzieja donoszący  mi  o  łaskawem  JW.  ministra  wezwaniu, 
odpisałem  co  prędzćj  i  podług  zamyślenia  mego  z  przy- 
czyny braku  zasobu,  puściłem  się  do  Lucka  w  mocnem 
postanowieniu  i  pewnej  w  tej  mierze  nadziei  więcej  tam 
nie  powrócenia.  Zaledwie  jednak  wieczorkiem  tego  dnia 
u  JW.  biskupa  stanąłem,  wszystko  się  zmieniło,  pełno 
trwogi  i  obawy,  którą  niezmiernie  pomnożył  list  ojca 
dobrodzieja.  Już  bowiem  wtedy  rozchodziły  się  wieści 
o  wyjść  mających  srogich  ukazach  względem  tych,  co  za 
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granicę  się  wynoszą,  albo  do  wynoszenia  się  dopomagają, 
albo  tam  pieniądze  przesyłają,  a  w  liście  ojca  dobro- 
dzieja było,  że  pieniądze  od  JW.  biskupa  były  obrócone 
na  mundur,  i  ten  list  na  poczcie  rosyjskiej,  jak  jest 
zwyczaj,  rozpieczętowano.  —  "W  takich  okolicznościacli 
straciłem  nadzieję  prędkiego  przebrania  się  za  granicę 
do  ulubionego  domu  —  chciałem  przynajmniój  drogą 
prostą  szukać  transportu  —  ale  i  tu  nowe  obawy.  Czę- 
stokroć X.  bi-kup  powtarzał,  że  już  ci  w  tym  razie 
przy  teraźniejszych  okolicznościach  nie  pomogę,  a  nawet 
że  to  wiele  zgryzoty  ii'zyncsi  —  trzeba  tedy  było  mil- 
czeć, i  wtedy  pisałem  list  do  Ojca  Dobrodzieja,  ale  w  nim 
nie  wolno  rr.i  było  więcej  napisać,  jak  nie  wyraźnie,  że 
stawić  się  nie  mogę  i  prosić  Ojca  Dobrodzieja,  żeby  już 
więrej  na  próżno  w  tej  mierze  nie  pisr.ł.  Lecz  gdy  jesz- 
cze X.  biskup  powtarzał,  że  nie  jestem  od  tego,  abyś  się 
uwolnił  i  oświadczył  po  wiele  kroć  łaskę  swoją,  że  gotów 
kandydackie  pieniądze  powrócić,  stanęła  tedy  rada,  aby 
pisać  do  pana  Czackiego.  Po  dwa  razy  tedy  pisałem 
i  sam  X.  biskup  listy  poprawiał,  i  na  to  i  przykre  i  bar- 
dzo niedorzeczne  od  i-ana  Czackiego  odpowiedzie  ode- 
brałem. X.  biskup  wówczas  chciał,  żebym  zaraz  jechał 
do  Krzemieńca  i  ustnie  o  uwolnienie  prosił,  aby  potem 
starać  się  o  paszport.  Wiem  jednak,  że  bez  wyraźnego 
o  to  pisania  X.  biskupa,  to  nastąpić  nie  może,  a  że 
wówczas,  w  czasie  największej  trwogi,  gdy  zaczynano 
konfiskować  majątki  tych,  co  za  granicę  wyjechali,  z  innych 
śledztwa  ciągnęli,  wówczas  pisanie  to  nastąpić  nie  mogło, 
starałem  się  tedy  nieco  się  zatrzymać,  ile  że  jeszcze  nie- 
wygotowałem  sobie  materyałów  do  lekcyi,  które  mam 
za  moim  tam  rozpocząć  przybyciem.  W  takim  tedy  są 
rzeczy  zawieszeniu,  wiem,  że  będę  trudności  i  w  uniwer- 
s>tecie  znajdował,  i  skończy  się  podobno  na  tym,  że 
sobie  przy  sposobnćj  porze  incognito  wyjadę  —  tym- 
czasem w  tych  dniach  podobno  przyjdzie  ruszyć  do  Krze- 
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mieńca,  Dadchodzą  zapusty,  i  ja  tam  obiecał  bawić  panie 
profesorowe,  lecz  na  wakacye  już  niezawodnie  w  domu 
będę  —  mam  jednali  mocną  nadzieję,  w  przód  w  krotce 
babuni  i  rodziców  nóżki  ucałuję  tu  w  Łucku.  Czuje 
bowiem  X.  biskup,  że  dotąd  w  domu  swoim  nie  oglądał, 
milczeniem  to  daje  poznać,  ale  X.  kanonik  Piwnicki  za- 
pewniał, że  wiele  czuje.  Teraz  zaś  zmartwiony  tylu 
stratami  częstokroć  powtarza,  już  do  mnie  dzieci  nie- 
przyjadą  —  wiem,  że  przyjazd  jest  niezmiernie  pożą- 
dany i  sprawi  wielkie  ukontentowanie,  w  drodze  zaś 
można  sobie  naprzód  wypocząć  w  Ozorowie,  potem 
w  Okrzei,  początek  jćj  tedy  nie  będzie  przykry,  a  dalćj 
już  będzie  trzeba  kontynuować  —  trzeba  zaś  teraz  i  na 
zimę  przyjechać,  bo  to  rzeczywiście  miło  będzie  dla  X. 
biskupa,  bo  zawsze  powtarza,  że  ten  mi  grzeczność  robi, 
kto  do  mnie  w  zimie  przyjeżdża.  Jakoż  w  lecie  i  sam 
często  się  nie  znajduje.  Zresztą  wszak  już  teraz  zasiewy 
ukończone,  gospodarstwo  wolniejsze  ręce  zostawia,  nie 
.  wielka  rzecz  zaprządz  konie  do  landary  i  tu  przyjechać, 
a  w  zimie  albo  i  na  wiosnę  odjechać.  Jeszcze  raz  po- 
nawiam najusilniejsze  prośby,  żeby  ta  przejażdżka  ko- 
niecznie nastąpić  mogła,  a  za  przybyciem  tutaj  sam  ojciec 
dobrodziej  jśj  konieczną  potrzebę  zobaczy. 

Przypadkowo  dowiedziałem  się,  że  pan  Prot  był 
w  Lublinie,  potem  pod  Kraków  pociągnął,  szkoda,  że  do 
mnie  się  zgłaszać  nie  raczy,  czy  to  do  Łucka  czy  do 
Krzemieńca,  zawszebym  list  odebrał,  a  wtedy  mógłbym 
pisać  i  do  niego  wiedząc  już  jak  długo  gdzie  konsy- 
stuje.  Ciotunia  dobrodziejka  dotąd  bawi  w  Warszawie, 
nie  wiem,  czy  i  panna  Marcella  tam  przebywa,  także 
o  mnie  zapomniała,  Jasia  i  Marilkę  serdecznie  ściskam. 

„Całuję  rączki  siostruni  dobrodziejki  najserdeczniej, 
ściskam  najukochańszych  państwa  i  z  najmilszą  ich  kon- 
solacyą.    Zapewne  miłoby  mi  było  widzieć  tu  i  cieszyć 
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się  z  familią,  ale  jeszcze  nie  jest  ta  pora  —  Joachimek 
jest  nadto  odważny,  nie  zna  dobrze  rządu  naszego,  ten 
rok  wytrzymać  należy.  O  Protku  sami  mu  państwo 
doniesiecie,  na  pocztę  trzeba  bardzo  ostrożnie  pisać. 
Protek  mógłby  się  rozciągnąć  nie  uważnie.  —  O  pana 
Joachima  proszę  bydź  spokojnym,  da  mi  świadectwo, 
że  niechcę  zapominać  o  nim,  i  przykroby  mi  było,  żeby 
chciał  zatajać  swoje  potrzeby  i  nie  był  przekonanym 
o  moim  dla  niego  sercu  —  niech  państwo  będą  spo- 
kojni o  list  do  mnie  pisany  —  złćj  konsekwencyi  nie 
sprawił  —  raczcie  bydź  przeświadczeni  o  moich  naj- 
przychylniejszych  chęciach,  których  chcę  dać  dowody, 
jak  o  tem  dokładniej  JP.  Adam  opowie." 
Najżyczliwszy  sługa 

Kacper  Cieciszowski, 

biskup  Łucki. 

Napisawszy  powyższy  mój  list  X.  biskup  przysłał 
po  niego  aby  się  w  nim  przypisać  —  trudno  się  było 
wymówić,  że  jeszcze  nie  napisany,  trzeba  było  jak  był 
oddać.  Z  przypisania  się  X.  biskupa,  miarkuję,  że  cały 
czytał  i  dla  tego  jeszcze  ponawiam  prośby  już  dawnićj 
przez  pocztę  przesłane,  bo  słowa  X.  biskupa  —  ten  rok 
cały  wytrzymać  należy,  nic  nie  znaczą,  wszak  sam  nie 
dawno  powiedział,  że  dzieci  do  mnie  nie  przyjadą,  bo 
chore,  więc  sobie  mieć  ich  życzył,  a  czy  tu  rząd  ma  co 
do  tego  —  były  dawnićj  obawy,  gdy  się  bajki  rozcho- 
dziły, że  za  paszportem  z  tamtąd  nie  puszczają,  ale  i  to 
już  ustało,  gdy  pokój  nastąpił,  a  potem,  że  paszport  nie 
będzie  z  Galicyi,  ale  z  księstwa  Warszawskiego,  więc 
tedy  i  X.  biskup   i   my   wszyscy   przybycia  oczekujemy. 

Zresztą  jak  wyżśj  nadmieniłem  oczekując  najdroż- 
szego i  najszczęśliwszego  owego  momentu,  rzucam  się 
pod  nogi  babuni  i  rodziców  jako 

najniższy  podnóżek 

Joachim  Lelewel, 
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LIST  VII. 

Do    Brata. 

Łuck,  22  Listopada  1809  r. 

Bracie! 
Po  miesięcznej  i  więcćj  wędrówce  list  twój  nakoniec 
dostał  się  do  mnie,  dziś  go  odebrałem,  dziś  zaraz  odpi- 
suję. Jeżeli  jednak  i  mój  tak  długo  chodzić  bgdzie,  to 
nie  wiem  czy  go  dostaniesz,  bo  to  pewnći,  że  ztąd  tak 
daleko  jak  do  Krakowa.  Ze  mną  dotąd  nic  dobrego 
się  nie  dzieje,  bo  nie  tak  jak  chcemy  ale  jak  możemy. 
Wiadomo  ci  już  zapewne,  żem  tu  w  Łucku  bawił  koło 
4  miesięcy,  że  potem  dopiero  przed  witdką  nocą-  ruską 
do  Krzemieńca  (bardzo  i  bardzo  nie  chętnie)  ruszyłem, 
lecz  cóż  począć,  rozumiałem  przynajmniej,  że  się  zabawię 
znajdując  dla  siebie  ot«-artą  tak  w)  sławioną  książnicę 
i  na  tym  jeszcze  zawód.  Krzemieniecka  wiele  pięknych 
dzieł  mająca,  dla  naprawy  i  ozdabiania  murów,  zapa- 
kowana w  paki,  a  ja  też  nie  godzien,  aby  dla  mnie 
jedną  lub  drugą  pakę  rozbito,  do  Poryckiej  zaś  przystę- 
pować mi  nie  wolno,  i  podobno  wkrótce  te  strony  po- 
rzucę, nie  widząc  jej.  Na  moje  nieszczęście  jeszcze  przy- 
bywszy do  Krzemieńca  nader  po  podróżnemu  spodzie- 
wanych rupieci  moich  z  Wilna  nie  zastałem.  Bez  niczego 
tedy,  bez  pościeli,  a  co  najgorsza  bez  książek  trawiłem 
pierwsze  tam  miesiące,  coraz  gorzej,  ws/.ystko  sobie  mier- 
ziąc.  Nie  mając  co  robić,  rozdeptywałem  błoto  Krze- 
mienieckie, na  cał^m  świecie  podobno  najsławniejsze 
i  jak  pusty  literat  nieco,  pisałem  uczony  nad  Sawidą 
Kommentariusz,  tak  jak  Niemcy  nad  Homerem,  wielu 
pobudzał  ten  liomentarz  do  śmiechu,  a  dziś  już  podobno 
pójdzie  na  ogień.  Doczekałem  się  jednak  mojej  szczu- 
płej księżniczki  z  Wilna,  pościeli  i  innych  manatków. 
Znalazłem  też  i  kwaterę,  był  to  szynk  z   którego  duka- 
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tern  zaledwie  żydów  wyparłem,  roztasowałem  się  tedy 
i  zawsze  próżniackie  życie  prowadząc  i  nie  wiedzieć  po 
co  i  na  jaki  koniec  tam  siedząc  zacząłem  pisać  .... 
pisać  .  ,  .  .  dzieła  i  dzieła  uczone.  Znalazłem  też  na 
koniec  i  moment  szczęśliwy,  żem  się  rozmówił  z  J\V. 
Czackim  i  miałem  wejść  po  wakacyach  w  obowiązki 
cale  przeciwne  obiecanym,  bo  interes  kazał  mnie  uznać 
za  niezdatnego.  Tym  czasem  nadeszły  wakacye,  rozje- 
cliali  się  nowi  znajomi,  przyjaciele,  wówczas  zamknąłem 
się  i  ciągle  półtora  miesiąca  nowe  dzieła  i^isałcm.  Gdym 
odebrał  listy  od  ojca  naszego,  możesz  sobie  łatwo  wy- 
stawić, jak  się  wznieciła  odświeżona  niechęć,  jaka  radość, 
jaka  . . .  Rzucam  ',vszystko,  po  pięciomiesięcznem  bawie- 
niu, Krzemieniec  opuszczam,  i  tu  do  Łucka  przyjeżdżani, 
już  trzeci  miesiąc  siedzę  i  podobno  na  ten  rok  do  Krze- 
mieńca wrócić  wypadnie.  Resztę  ci  bez  wątpienia  nasz 
ojciec  doniesie.  Tu  w  Łucku  wprawdzie  tak  wielkich 
nudów  nie  mam,  bom  z  sobą  sam  kwiat  mojój  książnicy 
przywiózł  z  Krzemieńca,  i  już  blisko  pół  roku  dosia- 
duję  kamieniem  nad  dziełem,  ttórego  już  więcśj  20  jest 
arkuszy,  przy  którym  przeszło  20  będzie  krajobrazów, 
ale  jaki  tytuł  jego  będzie,  dotąd  jeszcze  nie  wiem.  To 
wiem  jednak,  że  będzie  drukowane,  i  że  ledwie  je  kto 
przeczyta,  bo  bardzo  nudne.  Tu  jeszcze  w  Łucku  zrazu 
odpoczywałem  sobie  nieco  po  pracy  Krzemienieckiój, 
która  zbytnie  nękana,  ściągnęła  ból  nerwowy  zębów 
i  inne  przykre  skutki,  i  w  tym  odpoczynku  najisałem 
dziesięcioarkuszo  wy  komentarz  nad  Mateuszem  herbu 
Cholewa  biskupem  Krakowskim,  którego  pisma  znane 
są  i  okrzyczane  niesprawiedliwie  pod  imieniem  Kadłu- 
bka i  to  niebawem  ma  być  drukowane.  Pełno  tam  cy- 
tacyi  w  różnyeh  językach,  jeśli  chcesz  to  i  po  arabsku. 
Zresztą  jeśli  jest  moment  jaki,  żem  do  pracy  niezdatny 
to  patrząc  na  samycłi  tylko  duchownych,  prałatów,  ka- 
noników, wszystko  w  czerni  ubranych,   prosty    i   nędzny 
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laik  w  kącie  sobie  filozofuje.  Jak  zaś  pojadę  do  Krze- 
mieńca znowu  będę  bąki  zbijał.  Pewny  jednak  jestem, 
że  długo  tam  miejsca  nie  zagrzeję.  —  Masz  tedy  wiele 
nudów  już  spisanych.  Teraz  ci  tysiąc  wdzięczności  za- 
noszę za  twój  list  tak  dawno  tak  niecierpliwie  oczeki- 
wany, aż  przecie  na  koniec  nudota  do  napisania  go 
przywiodła  cię.  Rozchodziła  się  wprawdzie  pogłoska, 
żeś  (jakby  sławny  wódz  jaki)  bawił  czas  jakiś  w  Lubli- 
nie, wiedziałem  o  tem  zupełnie  przez  ustne  i  cale  ubo- 
czne wiadomości.  Chciałem  pisać,  ale  nie  pewny,  jak 
długo  tam  zabawisz,  niechciałem  grochu  rzucać  na  ścianę. 
Niewiem  czy  ten  list  ciebie  dojdzie,  ależby  to  powinno 
być  po  pocztach  dla  wygody  wojskowych  uregulowane, 
żeby  listy  pisane  do  nich  w  jakie  miejsce,  po  zmianie 
ich  kwatery  do  nich  do  dalszego  miejsca  bezpiecznie  były 
przesyłane.  Aleć  ja  pocztami  nie  zarządzam  tylko  teraz 
zaśniedziałą  Greków  starożytnością,  którą  dałby  Bóg  naj- 
prędzśj  pożegnać.  Cieszę  się  przynajmniej,  że  choć 
w  desz  i  czasy  nie  pogodne,  w  które  zwyczajnie  dobry 
humor  odpada  i  wśród  nudów,  jak  z  twego  listu  widać, 
jesteś  sobie  wesół,  i  że  wygodnićj  nieco  niż  ja  w  Krze- 
mieńcu, mieszkasz.  Dziwi  mnie  to  jednak,  że  litewskie 
chaty  pod  Krakowem  się  znajdują  i  że  po  ukraińsku 
w  nich  słomą  palą. 

Co  się  tycze  zdrowia  JWJX.  biskupa,  mimo  wielu 
bardzo  \\ielkich  zmartwień,  jest  w  dość  dobrym  stanie. 
Zapewne  też  ci  już  doniesiono  o  smutnym  zgonie  pra- 
wdziwego zaszczytu  Cieciszowskich.  Pisałem  do  domu, 
"Żeby  z  naszśj  woli  tu  do  Łucka  się  przywlekli,  miałby 
przynajmniśj  nasz  dziadunio  rozrywkę,  lękam  się  jednak 
żeby  to  nie  było  napróżno,  chociażby  to  koniecznie  po- 
winno nastąpić,  bo  to  bardzo  źle,  że  dotąd  tu  nie  byli, 
i  bardzo  nie  dobrze. 

Jeśli  dość  prędko  ten  list  odbierzesz,  pisz  także 
w  tćj  materyi  —  trzebaby,  żeby  to   nastąpiło   w   zimie 
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bo  JWX.  biskup  nie  lubi  letnich  gości,  a  to  nawet  tej 
zimy,  ile  że  nikt  teraz  nie  będzie,  bo  państwo  Deszerto- 
wie  jeszcze  się  dosyć  nie  rozgospodarowali.  Państwo 
Adamostwo  chore  i  w  smutkach.  Smutne  w  samej  rze- 
czy wypadki  naszą  familią  trapią,  każdy  list  z  tamtąd 
przychodzący,  prawdziwie  trwogę  wzbudza,  żeby  jakiego 
nieszczęścia  nie  zwiastował. 

Lecz  kiedyś  tą  rażą  czy  wieszczym  duchem  jakim 
czy  natchnieniem  lub  też  uniesieniem  jakiem  loicznśm 
do  mnie  tu  do  Łucka  pisał,  proszę  cię  tedy  na  wszy- 
stkie obowiązki  pisuj  do  mnie  jak  ci  czas  i  nudne  mo- 
menta  pozwolą  w  prost  do  Krzemieńca.  Najmniejsze 
słówko  twoje  jest  mi  najmilsze,  ani  mnie  znudzić  może, 
mało  dziesięć  razy  już  odczytywałem  z  prawdziwem  roz- 
czuleniem, i  do  poty  odczytywać  będę,  póki  mi  nowych 
wyrazów  do  wzbudzania  i  drażnienia  najszczerszego  przy- 
wiązania nie  nadeślesz.  Bądź  zdrów  i  tyle  mnie  kochaj 
i  o  mnie  pamiętaj  ile  ja  o  tobie. 

Najprzywiązańszy   brat 

J.    Lelewel. 


Panna  Marcella  o  braciach  swoich  zapomniała  — 
żalisz  się  na  nią  i  ja  się  też  przed  tobą  uskarzyć  muszę. 
Pisałem  do  niej  półarkuszowy  list  bitym  charakterem 
jeszcze  z  Woli  do  Okrzei,  potem  z  Łucka  podobnie  długą 
wyciąłem  legendę  i  na  to  wszystko  milczenie. 


Listy  J.  Lelewela.    Tora  I.  \l 
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LIST  VIIL 

Do    Ojca. 

Krzemieniec,  3  Stycznia  1810  r. 

Najukochańsi  rodzice! 

Bydź  może,  że  ten  list  rodziców  Dobrodziejstwa 
nie  zastanie,  bydź  może,  że  potrzebna  podróż  do  Łucka 
już  przedsięwzięta,  nie  mogę  jednak  nie  oderwać  kilku 
momentów,  w  którychbym  niezłożył  rodzicom  dobro- 
dziejstwu życzeń  moich  —  zbieg  tylu  okoliczności,  święta 
bożego  narodzenia,  dzień  nowego  roku,  dzień  obchodu 
imienia  matki  dobrodziejki  i  w  krotce  nadchodzący  ojca 
dobrodzieja,  są  tylu  dniami  najszczęśliwszemi ,  w  życiu 
mojem,  w  których  mogę  ponawiać  życzenia  i  wynurzać 
uczucia,  któremi  dozgonnie  przenikniony  jestem  —  bo 
chociaż  zwyczaj  powoduje  do  wzięcia  pióra  w  tych  cza- 
sach, jednakże  najczystsze  uczucia  nim  kierują,  prawdzi- 
wa wdzięczność  synowska  za  pieczołowitość  i  dobro- 
dziejstwa rodzicielskie  układa  nader  słabe  wyrazy.  — 
Niechaj  przy  latach  najdłuższych  towarzyszy  jak  najczer- 
stwiejsze  zdrowie  i  wszelkie  pomyślności,  niechaj  te  ży- 
czenia służą  za  dowód  przywiązania,  wdzięczności  i  uczuć. 

Już  od  kilku  dni  tu  do  Krzemieńca  przybyłem, 
miałem  jechać  na  trzy  króle  do  Łucka,  gdym  się 
jednak  dowiedział,  że  X.  biskup  ma  na  ten  dzień  wyje- 
chać, kończę  na  listownych  życzeniach.  Dobrzeby  było 
i  bardzo  dobrze,  gdyby  Wola  Cygowska  do  Łucka  zje- 
chała, nie  pięknie  bowiem,  że  dotąd  gdy  wszyscy  nawet 
po  wiele  razy  X.  biskupa  odwiedzali,  nasz  dom  jakby 
o  łaskawcy  swoim  zapomniał.  —  Pan  porucznik  zapewne 
bawił  jakiś  czas  w  domu,  pisał  do  mnie  z  Lublina, 
zechce  wziąść  na  czas  jakiś  urlop,  nim  jednak  ten  list 
dojdzie,  zapewne  mu  urlop  ten  już  wyjdzie. 
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Jeszcze  tym  czasem  oczekuję  z  niecierpliwością  przy- 
bycia rodziców  dobrodziejstwa  do  Łucka,  tam  osobiście 
do  nóg  upadnę,  teraz  zaś  z  najgłgbszem  uszanowaniem 
mam  honor  pisać  się 

szczerze  kochającym  synem 

J.   Lelewel. 


LIST  IX. 
D  o   O  j  e  a. 

Krzemieniec,  13  Maja  1810  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Pisałem  w  czasie  świąt  wielkanocnych  z  Lucka^ 
gdzie  byłem  przez  dni  6  dla  oddania  uszanowania  X. 
biskupowi.  Znowu  teraz  wróciłem  do  Krzemieńca  z  nie- 
cierpliwością oczekując  wakacyj  —  które  dalsze  obroty 
moje  wyświecą.  Jakkolwiek  może  tu  w  Krzemieńcu  już 
zasiedziały  więcej  roku,  i  zaprzyjaźniony  z  wielu,  znaj- 
duję rozrywkę,  wcale  literatury  nie  pilnując,  bo  ani 
książek,  ani  mam  już  jaką  ochotę  do  tego,  wszelako 
życzyłbym  sobie  lotem  przenieść  się  do  nóżek  rodziciel- 
skich, i  oczekuję  na  paszport.  To  pewna,  że  jakkolwiek 
wiele  tu  przykrości  ponieść  mi  przyszło,  jednakże  wo- 
lałbym tu  pozostać,  niżeli  się  przenosić  do  Wilna,  dokąd 
bez  wątpienia  będę  wezwany,  jeśli  tylko  wczesnego  od- 
mówienia mego  nie  posłuchają.  A  z  drugiśj  znowu 
strony,  gdybym  paszportu  nie  otrzymał,  wypada  mi 
jechać  do  Wilna  i  tym  sposobem  musiałbym  Krzemie- 
niec porzucić  nie  odwiedziwszy  domu.  Ale  trudno  co 
z  pewnośc.ą  przed  czasem  mówić.    To  tylko  pewna,  że 

U* 
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lubo  teraz  jestem  zajęty  wykładem  odkrycia  lądu  i  stanu 
ziemiopistwa  starożytnych  Greków  i  Rzymian,  czyli  geo- 
grafią starożytnych  Greków  i  Rzymian,  wszelako  już  od 
dawna  wszystko  sobie  przyrządziwszy,  nie  mam  co  robić, 
każdego  wieczora  wróciwszy  do  domu  myślę  tylko,  jak 
dzień  jutrzejszy  i  gdzie  przepędzić.  Jednakże  o  resztkach 
literatury  zapominać  się  nie  godzi,  i  kiedy  dzisiaj  chodzę 
koło  tego,  aby  jeszcze  księgarnie  napełnić,  jednem  więcćj 
pisemkiem,  upraszam  ojca  dobrodzieja,  aby  raczył  tę 
krytykę  na  Litwinów  moich  do  rektora  pamiętnika  War- 
szawskiego adresowaną,  jak  najspieszniśj  do  redakcyi 
rzeczonśj  przesłać. 

Lecz  dzisiaj  jest  dzień  1  maja  —  wprawdzie  13 
dzień  mija  ode  dnia  obchodu  imienia  matki,  wszelako 
choć  nieco  później,  kiedy  tutaj  pod  tym  dniem  obchodzą 
Filipa  i  Jakuba,  chwytam  jednak  moment  do  ponowienia 
życzeń,  które  zawsze  w  sercu  mojem  odnawiam,  prze- 
nikniony  wdzięcznością  za  wszystkie  jej  łaski  i  rodzi- 
cielskie dobrodziejstwa  —  babuni  dobrodziejce  rączki 
i  nóżki  całuję. 

Upraszam  ojca  dobrodzieja  już  powtórnie  dla  tego, 
że  niewiem  czyli  z  Łucka  pisany  list  już  rąk  jego  doszedł, 
donieść  mi  czyli  list  mój  do  księcia  Puławskiego  pisany 
przez  ręce  ojca  przechodził. 

Niewiem,  czyli  pan  Prot  jeszcze  w  Motyczy  konsy- 
stuje,  dla  tego  podług  rozkazu  ojca  dobrodzieja  list  do 
niego  dołączam.    Rodzeństwo  serdecznie  ściskam. 

Łaskawśj  mnie  i  dobroczynnej  opiece  rodzicielskiej 
polecając,  mam  honor  z  najgłębszym  respektem  pisać  się 

szczerze  kochającym  synem 

J.   Lelewel. 
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LIST   X. 
Do    O  j  e  a. 

Łuck,  15  Grudnia  1810  r. 

Naukochańsi  Rodzice  Dobrodziejstwo! 

Grzeszny  jestem  niezmiernie  za  moje  zbyt  dawne 
milczenie,  do  którego  zbieg  rozmaitych  okoliczności, 
ciągłe  zawody  i  próżne  nadzieje  dotąd  były  przyczyną. 
List  ojca  dobrodzieja  odebrałem  tu  w  Lucku  przed  sa- 
mym wyjazdem  moim  do  Krzemieńca,  miałem  tam  jechać 
na  czas  bardzo  krótki,  tymczasem  różne  smutne  okoli- 
czności, które  w  tych  czasach  ciążą  na  ICrzemieńcu,  za- 
trzymały mnie  tam  prawie  do  dwóch  miesięcy.  Nakoniec 
porzuciłem  go  z  żalem  znalazłszy  w  nim,  nie  wiem 
jakim  szczęściem  ślepem  wielu  przychylnych  sobie  i  przy- 
jaznych —  i  porzuciłem  go  podobno  na  zawsze.  Przy- 
jechałem tu  do  Łucka  i  państwa  Adamostwa  dotąd  nie- 
widać,  tak  w  ciągłóm  więc  zawsze  oczekiwaniu  i  w  nie- 
pewności zostając  ociągałem  się  z  pisaniem,  gdy  tym- 
czasem zbieg  wielu  dui  świątecznych  z  obchodem  imienia 
matki  dobrodziejki  i  wnet  uadchodzącyai  obchodem 
imienia  ojca  dobrodzieja,  dają  mi  pochop  i  błogą  oko- 
liczność do  złożenia  rodzicom  głębokiego  uszanowania 
i  najszczerszych  życzeń  z  czystego  uczucia  pochodzących, 
iżby  Najwyższy  raczył  rodziców  przy  czerstwem  zdrowiu 
chować  w  jak  najdłuższe  lata,  żeby  przez  to  nasze  po- 
wodzenie, pomyślność  i  szczęście  uzupełniał.  To  dyk- 
tuje serce  przeniknione  wdzięcznością  za  wszystkie  łaski 
i  dobrodziejstwa,  za  pieczołowitość  i  rodzicielskie  trudy, 
wdzięcznością,  która  w  tych  życzeniach  słabe  wyrazy 
swych  uczuć  wywięzuje.  Co  raczcie  rodzice  dobrodziej- 
stwo ze  zwykłą  sobie  dobrocią  przyjąć  jak  najłaskawiśj 
jako  od  tego,  który  łącząc  najpowinniejsze  uszanowanie 
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i  wyznanie  czułego  dziękczynienia  i  wdzięczności  za 
ciągłe  babuni  dobrodziejki  łaski  i  błogosławieństwu  jśj 
polecając  się. 

X.  biskup,  statecznie  teraz  przy  dobrem  zdrowiu 
zostaje,  oczekuje  niezmiernie  państwa  Adamostwa  i  pani 
Janowej  —  lepiejby  było  wszelako,  żeby  przybycie  Pani 
Janowćj  było  na  dalsze  lata  odłożone.  Za  jśj  bytności 
tutaj  rozdrażni  nie  dobrze  zagojoną  ranę  smutku  i  po- 
ruszy tak  potrzebną  dla  najdroższego  zdrowia  X.  biskupa 
spokojność.  A  teraz  mam  honor  z  winnym  respektem 
dozgonnie  zostawać 

szczerze  kochającym  synem 

J.  Lelewel. 


LIST  XL 
Do    Ojca. 

Łuck,  18  ytycznia  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Ze  zlecenia  X,  biskupa,  list  ten  pisać  mi  przycho- 
dzi. Ciotunia  pisała,  że  w  Woli  Cygowskiej  zdrowi,  i  że 
choć  nie  wie,  ale  zapewne  z  tamtąd  z  powinszowaniem 
imienin  do  X.  biskupa  pisano.  X.  biskup  znajduje  się 
właśnie  teraz  nie  daleko  z  tąd  od  Łucka  na  nabożeń- 
stwie, to  jest  na  rekolekcyach  i  ztamtąd  poruczył  X. 
kanonikowi  Piwnickiemu  i  mnie  złożenie  podzięk  babuni 
jak  i  rodzicom  dobrodziejstwu.  Tego  jedynie  dopełnia- 
jąc, łączę  przytem  moje  uszanowanie  najgłębsze  babuni 
i  rodzicom  dobrodziejstwu,  ponawiając  zarazem  z  okoli- 
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czności  wnet  nadchodzącego  obchodu  imienia  ojca  do- 
brodzieja, życzenia,  które  rodzi  wdzięczność  za  pieczoło- 
witość rodzicielską  za  łaski  i  dobrodziejstwa.  Oby  Naj- 
wyższy przy  czerstwem  zdrowiu  ojca  dobrodzieja  w  jak 
najdłuższe  zachowywał  lata,  i  te  słabe,  ale  najszczersze 
wyrazy  niechaj  będą  słabą  oznaką  tej  wdzięczności,  którą 
przejęty,  z  najżywszem  uczuciem  do  zgonu  pisać  się  będę 

szczerze  kochającym  synem 

J.  Lelewel. 


LIST  XII. 
Do    Ojca. 

Łuck,  1  Lutego  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Z  niezmiernem  podziwieniem  przyszło  mi  odebrać 
łaskawy  list  ojca  dobrodzieja,  w  którym  wyczytałem,  iż 
od  roku  odemnie  żadna  wiadomość  nie  doszła.  Na 
ostatni  (przed  odebranym  teraz)  list  ojca  dobrodzieja 
wprawdzie  wraz  ze  złożeniem  uszanowania  mego,  po- 
spieszyć mi  nie  przyszło,  spieszyłem  jednak  z  zaniesie- 
niem życzeń  i  słabych  za  rodzicielskie  dobrodziejstwa 
wdzięczności,  oznaków,  —  z  okoliczności  zbliżających  się 
a  od  miesiąca  już  upłyuionych  świąt  i  powtórnie  jeszcze 
w  tych  czasach  listownie  mój  respekt  złożyłem,  który 
list  zapewne  teraz  rąk  ojca  dobrodzieja  dochodzi,  kwapię 
się  wszelako,  od  zwyczajnych  oderwawszy  się  zatrudnień 
z  ponowieniem  mego  uszanowania  lubo  nie  dostatecznych 
oznaków,  ale  ze  szczerego  serca  pochodzących,  serca 
przeniknionego    wdzięcznością   za    łaski    i    rodzicielską 
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pamięć  i  troskliwość,  jako  też  z  doniesieniem  dla  zaspo- 
kojenia rodziców,  że  teraz  statecznie  przebywam  w  Łucku 
pod  czulą  i  dobroczynną  opieką  X.  biskupa  dobrodzieja 
naszego. 

Co  się  tycze  druku  —  pisemka  tamte  życzyły  sobie 
bydź  umieszczonemi  w  dzienniku  jakim,  gdy  jednak  teraz 
Warszawski  ustał,  nie  są  warte,  żeby  się  publiczności 
same  przez  się  ukazywały. 

Babuni  dobrodziejce  za  łaskawą  pamięć,  najuniżeń- 
sze  dzięki  składam,  przejęty  uczuciami  wdzięczności, 
rzucam  się  do  nóżek  i  błogosławieństwu  poruczam. 
Matce  dobrodziejce  nóżki  całuję.  Zostając  z  powinnera 
uszanowaniem  i  najgłębszym  respektem  mam  honor  do 
zgonnie  pisać  się 

szczerze  kochającym  synem 

J.   Lelewel. 


LIST  xin. 

Do    Ojca. 

Łuck,  25  Marca  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Z  najżywszem  uczuciem  i  rozczuleniem  przyszło  mi 
odebrać  list  ostatni  ojca  dobrodzieja,  gdy  bowiem  z  jednćj 
strony  pamięcią  babuni  i  rodziców  dobrodziejstwa  od- 
świeża mi  się  najdroższe  przypomnienie  łask  i  dobro- 
dziejstw, gdy  przejmują  wdzięcznością  —  z  mnej  wiado- 
mości o  słabości  babuni  i  matki  dobrodziejki,  nabawia 
mnie  niespokojności  i  smutku,  jakie  wzbudzić  może 
czułość  i  przywiązanie,  z  którym  wnuk  i  syn  ku  babce 
i  matce  dozgonnie  zostawać  może,  wyglądam  teraz  z  nie- 
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cierpliwością  najszczęśliwszego  dla  mnie  momentu,  w  któ- 
rym będę  mógł  być  zapewniony  o  zupełnem  do  czer- 
stwości  zdrowia  przyjściu  jak  Babuni  tak  Matki  Dobro- 
dziejki dowiedzieć  się. 

Co  do  mnie  i  zdrowia  mojego,  troskliwości  księdza 
biskupa  są  próżne  i  ze  zbytnićj  dobroci  tylko  wynika- 
jące. Ani  praca,  ani  późne  nad  nią  dosiadywanie  by- 
najmniej mnie  nieszkodzą,  kiedy  zkąd  inąd  w  towarzy- 
stwie osób  godnych  a  tym  więcćj  krewnych  a  na  mnie 
łaskawych,  rozrywkę  znajduję.  Wreszcie  dwunastoletnie 
przywyknienie  do  nocnego  siedzenia  przekonało  mnie, 
że  to  na  zdrowie  wpływu  niema.  Znam  doktorów,  naj- 
sławniejszych w  Europie,  doktorów  uczniów  i  samych 
już  niepospolitych  ze  swych  talentów,  którzy  przed  dwu- 
nastą godziną  spać  nie  idą,  a  przecie  są  zdrowi.  Nie 
odrzekam  się  jednak,  żebym  sposobu  mego  budzenia  się 
uiezmienił,  iżbym  niemiał  kiedyś  rano  wstawać,  gdy  to 
jednak  wemnie  wielkie  sprawia  wzburzenie  i  osłabienie, 
do  tej  przemiany  teraz  nie  jest  czas  potemu,  bo  gniecie 
mię  nawał  roboty,  a  może  już  na  nie  chwile  są  przy- 
krótkie,  może  przyjemniejsze  okoliczności  z  drogi  mnie 
literackiej  odwiodą.  Nie  dobrze  więc  schodzić  z  niój  na 
sucho,  łatwiej  potem  spocząć.  Wszakżeż  to  już  od- 
dawna  jest  życzeniem  moim,  wszystko  mi  przecie  idzie 
opakiem,  dzień  po  dniu  mija,  wyglądamy  z  utęschnie- 
niem  państwa  Adamostwa  tak  dawno  przyrzeczonych. 

Jeżeli  dziś  jakie  skutki,  oddanie  się  czasowe  litera- 
turze na  mnie  sprawuje,  to  te  tylko  jedynie,  że  często- 
kroć do  innych  rzeczy  niezdatny  jestem,  nawet  listu 
skleić  niemogę,  —  ile  gdy  niespodzianie  wypadek  mnie 
naprze  do  prędkiego  napisania,  choć  ani  wolnćj  myśli, 
ani  swobodnej  rozwagi  niema  potemu.  Tak  właśnie  był 
list  ostatni  do  ojca  dobrodzieja  z  nalegania  Xbiskupa.  — 
Wreszcie  gdyby  nie  kilka  książek,  gdyby  nie  rękopisma 
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starożytne  od  Czackiego  pożyczono  tu  w  Łucku,  chyba- 
bym  się    bardzo    nieszkodliwemu    próżniactwu    porzucił. 

Tymczasem  z  oddalenia  mego  od  domu  rodzicielskiego 
listownie  rączki  i  nóżki  babuni  i  matki  dobrodziejki  ca- 
łuję, tysiąc  wdzięczności  za  ich  pamięć  najłaskawsze 
składając  życzenia. 

W.  Skarbnikowi  uniżone  ukłony  składam.  Rodzeń- 
stwo serdecznie  ściskam,  niech  p.  Prot  do  ranie  żalu 
niema,  jeśli  niepisuję,  bo  dotychczas  stałego  osiedlenia 
się  mego  niemam,  tułam  się  po  Wołyniu,  może  jednak 
o  mnie  odbierać  z  domu  wiadomości  i  być  pewnym 
o  braterskiem  przywiązaniu,  a  jeśli  będzie  w  Modlinie 
konsystował  i  bliskość  miejsc  wówczas  łatwiejszą  sprawi 
korespondencyą,  wszystkim  a  wszystkim  najpowinniejsze 
składam  atencye. 

Babunia  podobno  w  tych  czasach  miała  expedycyjkę 
od  Xbiskupa,  sprawiło  to  zachód  i  staranie  X.  kanonika 
Piwnickiego,  który  mnie  zlecił  złożenia  wszytkim  -swoich 
ukłonów  i  dziękczynień  za  pamięć.  Mieliśmy  w  tych 
czasach  tu  w  Łucku  kasztelana  Kicińskiego  i  dotąd 
jeszcze  dla  zdrowia  nieopodal  ztąd  o  mil  4  na  wsi  prze- 
siaduje. Zlecił  mi,  abym  przy  pierwszem  pisaniu  jego 
ukłony  przesłał.  Gdy  to  kończę,  dowiaduję  się,  że  prze- 
jeżdża tędy  syn  ministra  Łubieńskiego  i  będzie  na  obie- 
dzie, niewiem  czyli  co  X.  biskup  przez  niego  pisać  bę- 
dzie, bo  wkrótce  wydarzy  się  inna  okazya,  a  teraz 
z  najgłębszym  respektem  do  zgonu  życia  zostaję 

szczerze  kochającym  synem 

J.   Lelewel. 
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LIST  XIV. 
Do    Ojca. 

Warszawa,  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju ! 

Stanąłem  w  Warszawie  wczoraj  około  3  godziny, 
pospieszyłem  wkrótce  do  pałacu  Nestego,  gdzie  już 
wszystko  pieczołowita  staranność  ciotuni  przygotowała, 
zaraz  więc  rzeczy  moje  przeniesione,  poczem  udałem  się 
do  państwa  Morozów,  gdzie  miałem  od  ciotuni  zlecenie, 
wyprowadzenia  p.  Moroza  na  spacer,  co  gdym  wykonał, 
czas  się  zajął  do  9  blisko,  wróciłem  więc  do  domu,  nie- 
widząc  jeszcze  ani  Jasia  ani  Marili,  chyba  dzisiaj  nad- 
wieczorem,  bo  duże  teraz  gorąco,  przejdę  się  cokolwiek, 
o  Protku  nic  tu  w  Warszawie  od  czasu  bytności  jego 
ostatniej  nierłychać.  Pan  Łuszczewski  dziś  rano  niedał 
mi  jeszcze  nic  do  roboty,  ale  chcąc  mnie  do  większych 
rzeczy  usposobić,  dal  do  czytania  parę  książeczek  we 
względzie  administracyi  wewnętrznśj  francuzkićj ,  tym- 
czasem Macićj  nadchodzi  i  poszedł  uczynić  obrachunek 
z  panną  Antoniną. 

Babuni  i  Matce  Dobrodziejce  rączki  i  nóżki  całuję. 
Siostrę  ściskam. 

Państwo  Adaraostwo  lada  dzień  spodziewani,  tylko 
ich  zatrzymują  Sławińskie  biedy,  i  teraz  p.  Janowa  do 
swego  przyszłego  pisała,  że  grad  na  Sławnie  znacznie 
zboża  wybił,  ztąd  p,  Adam  ma  zatrudnienie  z  Aren- 
downym,  gadają  tu  o  wyjeździe  za  trzy  tygodnie  do 
Strug,  zapewne  ślubowiuy  to  będą,  —  bo  i  sam  pan 
Łuszczewski  tam  wybieży,  radbym  w  takim  razie  być 
u  rodziców. 
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Zostając   dozgonnie    z    winnym   respektem,    mam 
honor  z  głgbokiem  uszanowaniem  pisać  się  ojcu  dobrod. 

szczerze  kochającym  synem. 

J.    Lelewel. 


LIST   XV. 


Do    Ojca. 

"Warszawa,  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Właśnie  w  Wilią  prz}jścia  okazyi  z  domu,  p.  Prot 
był  obszernie  się  rozpisał  do  rodziców  dobrodziejstwa 
radząc,  żeby  matka  raczyła  wprzód  zbiedź  do  Warszawy, 
aby  układ  meblów  i  urządzenie  wszystkiego  pod  jćj 
buławą  na  naszych  obradach  odbyło  się.  Ale  ten  hst, 
który  ja  miałem  kontynuować,  stał  się  próżnym,  nie- 
siedziałem  prawda  w  ten'  dzień  od  rana,  przybiegłem 
jednakże  na  sam  czas,  widziałem  jeszcze  fury  pod  kamie- 
nicą, wpadam,  dowiaduję  się  od  Macieja,  że  Chmielewski 
był,  widzę  szafy  przez  niewiadomość  Macieja  złożone 
w  kamienicy,  powstaję  na  to,  Macićj  bieży  na  dół  do 
fur,  którym  na  list  to  jest  Gerwazemu  czekać  kazał.  — 
Już  ich  niemasz,  niechże  więc  p.  Marcela,  Macieja  nie- 
winuje,  że  się  o  niczem  niedowiedział  z  jego  przyczyny. 

Nikt  temu  niewinien,  tylko  zesłane  fury,  że  łaskawie 
czekać  niechciały,  albo  może  ja,  że  niemógłem  od  rana 
samego  ciągiem  dzień  cały  w  pustce  przebywać.  Co  zaś 
do  Chmielewskiego,  raz  się  tylko  w  Warszawie  pokazał 
i  przed  wyjazdem  nieraczył  się  także  meldować,  w  czćm 
wielka  jest  szkoda,  bo  chociaż  nie  do  królewskićj  stajni 
i  Prot  się  dziwował  jakem  ja  śmiał   p.    Adama   w    tej 
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mierze   napastować,   ale   by   może   się    udulo  sprzedać, 
a  tak  słyszałem,  iż  siano  nazad  odeszło. 

Tu  przeróbka  wychodku  się  robi,  niewiadomo,  czy 
dziś  czy  jutro  będzie  skończona,  i  aż  sami  cieśle  zaraz 
podłogę  w  kuclience  rozpoczną  i  na  to  we  wszystkim 
mularz  ugodzony.  Stosownie  więc  do  pokończonych  ro- 
bót mniemam,  że  Maciej  może  po  niedzieli  na  wtorek 
lub  środę  wolny  będzie. 

Miód  i  wehię  przedał,  za  wełnQ  przyszło  101  zł. 
Cóżkolwiekbądź  pojmuję,  że  wiele  tam  być  musi  zmar- 
twienia z  niedostatku  gotowego  grosza  w  okolicznościach, 
kiedy  trzeba  się  do  miasta  transportować,  co  podobno 
niestosujące  się  do  wojen  jakich,  bo  te  lubo  się  zdają 
niechybnie  nastąpią  i  niewypadną  jeszcze  tak  nagle,  ani 
też  dla  obowiązku  chociaż  raz  p.  minister,  kiedym  przy- 
nim  na  obiedzie  siadł,  pytał  mię,  czy  będę  miał  spo- 
sobność pisania  do  domu,  odpowiedziałem,  że  za  pier- 
wszą w  krotce  nadejść  mającą  okazyą  piszę.  Napiszże 
do  ojca  i  kłaniaj  mu  się  od  nas  i  oświadcz,  żeby  się 
sprowadził  do  Warszawy,  bo  będę  miał  z  nim  co  do  czy- 
nienia, a  nawet  interesa  na  zawsze,  niestosując  się 
może  do  tych  względów  mówiąc  droga  do  Warszawy 
znagloną  albo  zwleczoną  być  może,  ale  ze  względu  dróg 
psujących  się,  na  szczęście,  że  deszczów  niebywa. 

Prot  ciągle  na  Pradze  przebywa  i  czasami  War- 
szawę nawiedza,  on  wie  kiedy  gdzie  dalśj  ruszy,  czy 
w  Rawskie,  czy  ku  Bydgoszczy,  czy  gdzie  indziśj  jeszcze. 
W  niedzielę  widziałem  się  z  Marysią,  po  którą  mini- 
strostwo  posyłało  i  bawiła  w  ich  domu  do  godziny  9tój 
w  wieczór.  P.  Adamowa  zadziwiła  się  nad  szafami, 
które  na  nic  się  nieprzydadzą  i  mówiła,  że  jakaś  tam 
insza  być  ma,  o  którój  ciocia  jej  mówiła  i  pojedyncza 
tylko,  a  nie  parzysta. 

Śmierć  konia  Grzeli  jest  moją  stratą,  którą  za 
wczasu  przewidywałem,  ale  niewiedząc,  gdzie  tam   nad 
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Wisłą  Grzela  z  koniem  zajechał,  gdy  i  Maciej  o  tem,  jak 
powiadał,  niewiedział,  niemógłeoi  sobie  radzić,  żeby 
z  ostrzeżeniem  pobiedz.  Jeżeli  Grzela  z  wymiany  konia 
na  konia  konlent  będzie,  ojciec  dobrod.  bgdzie  raczył  na 
mój  rachunek  to  wynagrodzenie  jemu  oddać,  ja  zaś  będę 
kupcem  konia  mu  oddanego. 

Pan  Adam  wyjechał  do  Sławna.  Atrament  panny 
Marceli  w  odrobinie  przesyłam.  Dużo  też  to  bardzo 
roboty  koło  podłogi,  bo  żeby  sklepieniu  ulżyć,  trzeba 
nawet  ziemi  z  pod  podłogi  wywieść.  Książki  juzem 
ułożył,  i  jeszcze  miejsca  na  nowo  przybyłe  i  przybywać 
kiedy  mające  zostawiłem,  tak  mi  się  udało  z  miejscem 
zekonomizować. 

Matce  dobrodziejce  rączki  i  nóżki  całuję,  Marcelkę 
serdecznie  ściskam,   a  pełen   najgłębszego    uszanowania, 
mam  honor  dozgonnie  z  powinnym  respektem   pisać  się 
szczerze  kochającym  synem 

J.  Lelewel. 


LIST   XVL 
Do    Ojca. 

Warszawa,  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Stanąwszy  tu  wczoraj,  naprzód  obejrzeliśmy  ku- 
chenkę z  Maciejem,  w  rzeczy  samej  sklepienie  jest  zu- 
pełnie zdezolowane  tak  iż  niemożna  przez  żaden  sposób 
na  nie  kłaść  podłogi;  sklepienie  zaś  jest  kilką  słup- 
kami drewnianemi  popodpierane,  mimo  tego  kiedy  kuch- 
nia była  w  użyciu,  ustawnie  sypało  się  z  niego,  a  mia- 
nowicie przy  drzwiach.  Wprzód  jeszcze  Macićj  to  wszy- 
stko z  mularzem   oglądał  i  to  wszystko  widzieli  i  ude- 


—     175    — 

cydowali,  że  koniecznie  belki  trzeba  wmurować,  szukali 
oni  dawnych  i  jedne  znaleźli  a  nic  niewiedzą,  o  jśj  sta- 
nie. Zdaje  się  przeto,  że  bezpieczniej  odżałować  nowych 
belek  i  podłogę  już  zrobić  należycie,  żeby  stała  choćby 
się  i  sklepienie  mimo  podpór  za  jakie  sto  lat  zawaliło 
zupełnie.  Na  ten  koniec  więc  podług  rozmiarów  Ma- 
cieja z  mularzem  trzeba  tarcic  jednaście  długich  na 
łokcie  4,  a  belek  2  długich  łokci  8,  ale  mocnych,  nie- 
grubych  na   zbyt,  ale  drzennych,  Maciej   mówi  ligarów, 


Komin. 
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1     1     1     1     1 
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Łokci  8  z  murem. 


bo  za  kominem  zdaje  się  sklepienie  się  jakoś  podnosi 
i  góra  jest  jakaś,  której  zaraz  rozpoznać  niemógłem, 
a  na  której  nigdy  podłogi  niebyło. 

To  sprawiwszy,  gdy  na  Prota,  który  poszedł  na  obiad 
do  p.  Adamów  doczekać  się  niemógłem,  około  4  godziny 
poszedłem  tam  i  spotkawszy  się  z  nim,  dowiedziałem 
się,  że  wyjechali  do  p.  Hussarzewskich,  więc  zebrawszy 
przez  czas  zmroku  ukłony  od  pp.  Morozów  do  Woli 
Cygowskiśj,  i  widziawszy  u  nich  już  od  3  tygodni  sie- 
dzącego majora  koło  8  przebrawszy  się  z  błota  po- 
szedłem znowu  do  [)p.  Adamów,  gdzie  jej  samćj  i  Krysi 
oddałem  expedycye  Marceli,  ukontentowania  było  wiele, 
pochwał  dużo,  tak  ze  strony  odbierających  jak  i  ze 
strony  obecnych  pp.  Hussarzewskiej  i  Grabowskiej,  — 
wkrótce  nadszedł  p.  Adam  i  (o  czem  już  pierwej  Prot 
mi  powiadał)  uwiadomił,  że  w  tych  dniach  koniecznie 
król  podpisze  wjzytatorstwo  ojca  z  pensyą  8000  złotych, 
że  p.  minister  starał  się  wyrobić  assesorstvyo,  ale  zabiegi 
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jego  stały  się  próżne.  Mówiłem  zaraz  z  p.  Adamem 
względem  siana,  zaraz  odpowiedział,  że  wcale  niewie 
o  niczem,  gdzieby  się  w  tej  mierze  udać,  a  poradzić  nie- 
umie,  (będę  więc  starał  się  o  tem  innemi  drogami  się 
wywiadywać),  na  tym  się  urwał  dyskurs  z  p.  Adamem, 
bo  goście  byli,  ale  podobno  z  przedaży  siana  nic  nie- 
będzie,  bo  w  tych  dniach  zbiera  się  na  wojnę.  Przy- 
biegł kurier  do  króla  od  Napoleona  będącego  w  Ham- 
burgu, i  co  tam  doniósł,  to  sekret,  Różniecki  wyjechał, 
jak  twierdzą,  do  Magdeburga,  żeby  z  Davoust  plan 
wojny  ułożyć.  Ci  co  sekreta  tają,  powiadają  że  tylko  do 
Łomży  pojechał.  Nareszcie  z  tych  pewnych  już  głoszą, 
że  sejm  ma  być  odłożony,  i  że  król  chce  koniecznie 
15  Grudnia  odjechać.  Cóżkolwiek  bądź,  późnićj  po- 
szedłem do  p.  Ministra  jak  zwyczajnie  w  tych  okolicz- 
nościach zasępionego,  złożyłem  mu  ukłony,  spytał,  prędko 
ojciec  do  Warszawy  przyjedzie,  oświadczyłem,  iż  nie- 
prędzćj  jak  za  2  tygodnie  i  na  tym  wszystko  się  skoń- 
czyło, zaraz  przyszła  cała  kompania  od  Adamów  i  tak 
koło  herbaty  wieczór  się  kończył.  W  Woli  Okrzejskiśj 
wszyscy  zdrowi  i  Juliś  z  kaszlu  wychodzi. 

Babuni  i  Matce  Dobrodziejce  rączki  i  nóżki  całuję 
wraz  z  Protem,  który  ma  kwaterę  na  Pradze  i  niewie 
jeszcze,  kiedy  gdzie  ruszy  dalej,  może  być,  że  i  w  War- 
szawie zostanie,  do  nóg  się  rzucam  Ojcu  Dobrodziejowi 
dozgonnie  wyznając  się  być 

szczerze  kochającym  synem. 

J.  Lelewel. 
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LIST  XVII. 
Do    Ojca. 
Warszawa,  8  Października  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju ! 

W  Warszawie  wszyscy  tu  zdrowi,  o  Procie  naj- 
lepszą wiadomość  podam,  kiedy  list  jego  dołączę,  bo 
tyle  mi  tylko  o  nim  wiadomo.  Komisarz  dotąd  jeszcze 
się  nieupomina,  ale  gdy  Macićj  ni  emógł  miodu  przedać 
na  potrzebniejszy  expens  za  to  żyłem  jeszcze.  Widzia- 
łem się  dziś  z  p.  Adamem  i  przepraszam,  że  tą  rażą 
niezdążył  być  u  Kuroszów  i  nic  nieodpisuje,  ale  nie 
zaniecha  interesu  i  odpisze  za  naj pierwszą  okazją,  która 
może  będzie  koło  piątku,  bo  w  rzeczy  samśj,  bardzo 
bym  sobie  życzył  być  na  św.  Teresę,  jeżeliby  rodzice  po- 
zwolili, ale  niewiem,  jak  mi  się  w  tśj  mierze  uda,  bo 
muszę  chodzić  koło  chorego  podróżnego,  który  jeśli  przez 
te  dnie  ciągle  lepiej  mieć  się  będzie,  wtenczas  śmiało 
go  opuszczę,  jeżeli  jednak,  co  już  było  razy  parę,  znowu 
mu  się  pogorszy,  niewypada  go  przez  dawne  związki 
pedagogiczne  porzucać,  a  niemam  komu  poruczyć,  ani 
jego  interesów  w  przypadku  śmierci.  Dla  tego  jeśliby 
to  niebyło  na  wsi  z  przykrością,  upraszałbym  o  przy- 
słanie po  mnie,  tak  abym  na  wsi  Wilią  samego  wyjazdu 
stanął.  —  Marcelce  co  mogę  to  sprawię. 

Babuni  i  Matce  Dobrodziejce  rączki  i  nóżki  cału- 
jąc, mam  honor  z  najpowinniejszym  respektem  dozgon- 
nie być 

szczerze  kochającym  synem 

J.    Lelewel. 


Listy  J.  Lelewela.    Tora  I.  Ut 
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LIST  XVIII. 

Do    Ojca. 


Warszawa. 


Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Rozkazy  Ojca  Dobrodzieja  będę  się  starał  jaknajspie- 
szniej  wypełnić,  dziś  wszystko  tu  w  ruchu,  bo  oczekują  króla. 
Łuszczewski  we  czwartek  powrócił  i  państwo  Adamostwo, 
którzy  tamże  jeździli.  I  to  jest  wszystko,  co  mogę  nowego 
donieść,  zresztą  wszyscy  zdrowi,  państwo  Morozowie 
upadają  do  nóg. 

Co  zaś  do  noty  ojca  dobrodzieja  do  prefekta,  ta  do 
tąd  nieoddana,  bo  niemóglem  jćj  od  p.  Adama  przed 
wyjazdem  jego  do  Sławna  aż  wczoraj  dopiero  po  po- 
wrocie; biegłem  więc  zaraz  do  p.  Szymanowskiego,  ale 
już  go  niebyło,  bo  przeciw  króla  wyjechał. 

Nóżki  Rodziców  Dobrodziejstwa  całując  zostaję 
z  głębokiem  uszanowaniem 

szczerze  kochający  syn 

Lelewel. 


LIST  XIX. 
Do    Ojca. 

Warszawa,  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Ciocia  zdrowsza  nieco,  ale  to   pewna,  że  zupełnego 

zdrowia  trudno  wymagać,  póki  się    wszystko    nieurządzi 

w  rozdziale  i  łączeniu  się  domów.  Maciśj   oświadcza  się, 

że  jak  najpilniśj  się  kręci  koło  przedaży  wełny,   ile   że 
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przybywają  expensa,  gdy  i  Sleżaiiski  wspomniał  o  jakimś 
nowym  podatku.  Państwo  Szefostwo  Jackowie  może 
jutro  będą  w  Woli  Cygowskiej,  jeśli  im  tylko  dziś  wy- 
jechać nieprzyjdzie. 

Sleżański  przeniósł  się  i  powoli  rzeczy  się  znosić 
zaczęły.  Co  zaś  do  przenosin  moich  rzeczy,  są  nieco  deli- 
katne, bo  zawsze  JW.  minister  na  mnie  niezmiernie 
łaskaw  i  bardzo  o  mnie  pamięta,  byłoby  nieprzyzwoicie 
całkiem  się  usuwać,  więc  tedy  podwójne  zakładam  mie- 
szkanie, literackie  w  kamienicy,  administracyjne  u  mi- 
nistra. Nocleg  będzie  bywał  tu  i  owdzie,  gdy  jednak 
nocleg  wypadnie  w  kamienicy,  wówczas  naturalnie  bez 
kolacyi,  dla  tego  kiedy  Matka  Dobrodziejka  tak  łaskawa 
dla  okrasy  chleba  czasami  przysyłać  cokolwiek  masła 
lub  sera. 

Z  powinnem  uszanowaniem  zostając  dozgonnie, 
mam  honor  całując  nóżki  i  rączki  Babuni  Dobrodziejki, 
pisać  się  dla  rodziców 

szczerze  kochającym  synem 

Lelewel. 


LIST  XX. 
Do    Ojca. 

Warszaw  a  1811  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Wakacye  Jasiowe  zaczynają  się  pierwszego  przy- 
szłego miesiąca  i  panna  Marjanna  życzy  sobie  jechać. 
Co  zaś  do  moich  życzeń,  te  niewiem  do  jakich  jeszcze 
okoliczności  stosować  się  muszą,  zresztą  wszyscy  są 
zdrowi  wyjąwszy  kaszlu,  który  trapi  p.  Antoninę  i  Adasia. 

12* 
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Z  robotą  kamieniczną  dotąd  dużo  historyi.  W  tych 
dniach,  to  jest:  przed  onegdaj  o  11  godzinie  w  nocy  zeszła 
z  tego  świata  panna  Kaliska,  chodziłem  koło  zapisu 
aktu  śmierci  jej,  a  rzeczy  Maciej  ma  gdzieś  transporto- 
wać, aby  miejsce  Wagnerom  ustąpić.  Pan  Adam  obiecał 
oddać  co  ma  być  dla  p.  Rakowskiego  i  podobno  w  ten 
moment  Maciej  odbiera,  od  p.  Kuroszowśj  kwartalne 
odebrał  częścią  w  złocie  częścią  w  dytkach.  Całując 
rączki  i  nóżki  Babuni  i  Matki  Dobrodziejki,  mam  honor 
zostawać  z  winnym  respektem  i 

szczerze  kochającym  synem. 

J.    Lelewel. 


LIST  XXL 
Do    Brata. 

Krzemieniec,  13  Maja  1810. 

Bracie  kochany! 
Moja  to  wina  i  bardzo  wielka  wina,  za  którą  spra- 
wiedliwie na  mnie  rozżalonym  bydź  możesz,  że  nic  nie 
wiesz,  co  się  ze  mną  dzieje,  lenistwo  to  wszystko  zrzą- 
dziło. O  to  lepiej  będzie  jutro  napisać,  a  oto  po  obie- 
dzie wygodniej,  tylko  znowu  wizyta  jaka  przeszkodziła. 
Owóż  tak  i  całe  zapusty  i  post  cały  przeszedł.  Pisałeś 
ostatni  list  jeszcze  w  lutym  z  za  Lublina  z  Motyczy 
i  pisałeś,  że  w  Lublinie  prócz  tradycyi  o  zabawach  zapu- 
stowych zapominano  dla  niesnasek  majętniejszych  z  uboż- 
szemi.  Niesnasek  podobnych  wszędzie  po  świecie  pełno, 
a  przecie  dla  tego  ludzie  się  bawią  i  w  Krzemieńcu 
jakkolwiek  długie  były  zapusty,  przeszły  wesoło.  Mie- 
ścina ta  nikczemna  w  żaden  sposób  z  Lublinem  równać 
się  nie  mogąca  dla  zbiegu  różnych  okoliczności,  dla  sądów, 
gimnazyum    i   sądowniczej   komisyi   edukacyjnej     nader 
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ludna,  ma  wielorakich  mieszkańców  1)  mieszczan  2)  pra- 
wników, 3)  czynowników  rosyjskich,  4)  profesorów  5)  stu- 
dentów, 6)  kilka  domów  bogatych  obywateli  tu  przesia- 
dujących. Ostatnia  ta  klasa  resztą  pogardza,  wszystkie 
inne  (prócz  stundentów,  którzy  są  w  różnych  wcale  sto- 
sunkach), cząstkowo  przynajmnićj  wzajemnie  między  sobą 
żyją  i  wyjąwszy  niektóre  małe  scysye  bardzo  zgodnie, 
a  szczególniej  migdzy  profesorami,  wzajemna  grzeczność 
i  przyjaźń  aż  do  poufałości  prawie  powszechna.  I  w  takim 
zgromadzeniu  bywał  zwyczaj,  że  w  czasie  zapust  bywały 
od  2  lub  3  zbierane  składki  powszechne  i  z  nich  wy- 
dawane bale  dla  całego  Krzemieńca,  nawet  i  dla  magna- 
tów, którzy  bytności  swojej  nie  odmawiali.  Zaraz  za 
przybyciem  mojem  do  Krzemieńca  utrzymywałem,  że  to 
ze  wszech  miar  musi  bydź  niedogodnie,  i  wiele  nie  ukon- 
tentowania sprawować.  Jakoż  w  tem  przewidywaniu 
moim  przekonałem  się  i  zapewniłem  za  powrotem  moim 
do  Krzemieńca,  właśnie  przed  samemi  zapustami.  — 
Byłem  wówczas  pełen  czarnej  melancholii,  ale  mimo  tego 
przedsięwziąłem  afektować  wesołość  udaną  i  starać  się 
dopomódz  do  zabaw,  żeby  mieć  satysfakcyą  z  widzenia, 
że  inni  się  bawią,  i  że  kiedyś  nawet  jeszcze  po  oddale- 
niu się  mojem  z  Krzemieńca  będą  o  mnie  wspominać 
słodko,  żem  ja  tu  był.  Żeby  to  jednak  uskutecznić,  trzeba 
się  było  porwać  przeciw  zadawnionym  zwyczajom,  i  te 
powszechne  szkolnicze  składki  wypędzić.  Zostawując 
każdego  ochocie,  żeby  swoich  przyjaciół  lub  kolegów 
w  swym  domu  zabawił,  wyzuwszy  się  całkiem  ze  związ- 
ków tych,  które  naszym  się  kosztem  bawią,  kiedy  inte- 
tes  m&ją  to  się  nizko  kłaniają,  a  jak  ten  minął,  profe- 
sorami gardzą,  a  żon  ich  nigdy  i  znać  nawet  nie  chcą. 
Więc  po  wielu  trudach  i  pracach  stanęło  na  tćm,  że 
domy  profesorów  żonatych  mają  zasięgać  pomocy  2,  3 
lub  4  kawalerów,  i  pod  swoim  imieniem  wieczorne  za- 
bawki wydawać,  i  tym  sposobem  profesorskie  baliki  całe 
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zapusty  zapełniły,  cliociaż  wielu  czy  to  żałując  rubli 
kilkunastu  czy  niechcąc  subjekcyi  podejmować  \Ycale  się 
wzajemnością  nie  wywiązali.  Na  każdym  z  balików  po- 
dobnycłi  od  60  do  80  osób  bywało,  i  każdy  taki  około 
100  rubli  srebrnych  kosztował.  Kontent  z  nich  byłem 
dla  tego,  że  promowując  je  przy  pomocy  innych  kawa- 
lerów, mogłem  swych  sił  zapróbować  czyli  potrafię  bydź 
dla  liczniejszej  kompanii  gospodarzem.  Jakoż  dwa 
razy  w  ciągu  tych  zapust  gospodarstwem  zająć  mi  się 
wypadło,  i  to  udało  się  wcale  dobrze.  Przez  pilne  za- 
jęcie się  zabawienia  publiczności  Krzemienieckiej,  a  na- 
dewszystko  kom^ianii  profesorskiej  miałem  tę  korzyść, 
że  owa  melancholia  z  literackich  prac  w  Łucku  podej- 
mowana powoli  rozchodzić  się  poczęła  i  ta  ochota,  ta 
wesołość  zrazu  wymuszona  zaczęła  się  zmieniać  w  praw- 
dziwą i  zupełnie  ozdrowiałem,  tylko  to  jeszcze  mnie 
trapi,  że  do  domu  wzdycham.  Przyzwyczaiwszy  się  do 
szalenia  w  czasie  zapust,  trudno  było  się  przyuczyć  do 
pracy  w  czasie  postu,  a  trudnićj  jeszcze  teraz  na  wiosnę. 
Więc  już  teraz  z  owego  zakopciałego  łojowym  dymem 
nocnego  literata,  masz  brata  próżniaka,  który  sobie, 
kiedy  ma  czas  jaki  wolny  odczytuje  les  moyens  de 
plaire  etc. 

Piszesz,  że  w  sąsiedztwie  swojej  kwatery  znalazłeś 
bardzo  przyjacielski  dom  w  Radawcu.  Jeżeli  ten  list 
jeszcze  cię  w  tej  samej  kwaterze  zaskoczy,  proszę  cię, 
ucałuj  rączki  samój  niegdyś  panny  Maryanny  Czempiń- 
skiśj.  Choć  byłem  wówczas,  kiedym  przebywał  przez 
3  lata  w  Okrzei,  jeszcze  dzieckiem,  w  prawdzie  dojrze- 
wającym, jednak  słodkie  wspomnienie.  Samemu  także 
panu  „z  Finków'  Piaskowskiemu  złóż  ukłony  i  przypo- 
mniej  zabraną  z  nim  w  Kłoczewie  znajomość,  proś  aby 
chciał  mi  bydź  przyjacielem,  tak  jak  jest  dla  ciebie. 

Piszesz  jeszcze,  że  mi  donosisz  o  tem  wszystkim,  co 
ci  się  zdaje,  że  mnie  interesować  może.    Wierzaj  mi,  że 
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mnie  wszystko  interesuje,  co  tylko  mi   napiszesz,  ile  ze 
stron  naszych. 

Teraz  lubo  więcej  rozrywkami  zajęty,  bo  te  mi 
lepsze  zdrowie  dają,  niż  literatura,  jednak  staram  się  za- 
trudnić drukarnie  Wileńskie  —  jeżeli  cenzura  pozwoli 
będą  drukowane  uwagi  nad  Mateuszem  herbu  Cholewa 
polskim  XII  wieku  dziejopisem  z  dewizą. 

„Ztąd  też  jeden  za  drugim  owczym  bieżąc  pędem  — 
skoro  zełgał  najpierwszy,  wszyscy  łgali  rzędem."  Jest  to 
uczono -głęboko -nudny  komentarz  nad  częścią  chroniki 
znanej  pod  imieniem,  Kadłubkowej  chroniki,  masz  krótkie, 
ale  prawdziwe  zdanie. 

Pan  Czacki  dostarczył  mi  (tylko  nieco  zapóźno), 
dwa  rękopisma  Kadłubkowej  chroniki,  ale  mi  się  już 
nie  chce  z  drukowanemi  porównywać  je  edycyami. 

Ależ  to  ciebie  mało  obchodzi,  a  mnie  niezmiernie 
nudzi,  leżą  już  te  rękopisma  od  kilku  tygodni  i  ledwiem 
teraz  zajrzał,  żeby  te  słów  parę  wypisać,  kończę  już 
.na  tern,  bo  godzina  się  zbliża,  na  którą  trzeba  pocztę 
z  listami  ułatwić,  a  muszę  jeszcze  daleko  z  interesem 
spieszyć,  przytem  przyjechał  do  Krzemieńca  z  Lucka 
jeden  kanonik,  z  którym  muszę  w  jedno  miejsce  iść 
z  wizytą. 

Twój  brat 

J.    Lelewel. 


LIST  xxn. 

Do    Brata. 

Krzemieniec,  13  Czerwca  1810  r. 

Bracie  kochany! 
Jeszcze  Ci    powtarzam,    że     sprawiedliwie    możesz 
mnie  łajać  za  moje  w  pisaniu  opieszalstwo ,  i  niegodzi 
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mi  się  nawet  z  tego  wymawiać.  List  twój  po  przejeździe 
króla  przez  Lublin  odebrałem,  jali  widzę  jeszcześ  wtedy 
niemiał  mego  listu  na  ręce  naszego  Ojca  pisanego,  mo- 
żesz z  niego  miarkować,  że  choć  w  niesmaku  pobytu 
mego,  tutaj  chcąc  innych  zabawiać  i  samem  się  nieco 
rozerwał,  przytem  niemara  żadnego  tak  silnego  zatrudnie- 
nia, któreby  mnie  przynaglało  do  spiesznego,  lub  na  czas 
jaki  wykończenia  czego,  wszystkie  moje  roboty  są  takie, 
że  jeżeli  robić  to  dobrze,  a  jeżeli  robić  i  niezacznę  to  drugie 
dobrze,  możesz  przeto  miarkować  że  to  ostatnie  najczę- 
ściej się  wydarza.  Trzeba  więc  gdzie  czas  zabić,  i  tę  cząstkę 
życia,  tu  tracim  go  na  niczem,  przepędzić.  Na  ten  koniec 
mając  kilka  domów  professorskich  oznajomionych,  do  nich 
codziennie  się  włuczę.  Idąc  spać  roztrząsam  codzienne 
czynności  moje,  gdziem  był,  wstając  rano  namyślam  się 
gdzie  pójść,  owo  zgoła  na  tern  wszystko  się  kończy.  Za- 
pusty —  szkoda,  już  się  dawno  skończyły,  teraz  na  po- 
dobne zabawki  dzień  za  długi,  czas  za  gorący  —  a  za  to 
z  temi  kobiecinami  pod  wieczór  —  spacery.  Nierozumiej 
jednak,  iżbym  już  rozpróżniaczył  się  do  najwyższego 
stopnia,  żebym  wcale  już  do  książek  zaglądać  niemiał, 
owszem  przez  nieszczęście  literatura,  która  mi  tysiączne  już 
tu  w  Krzemieńcu  przykrości  sprawiła,  którą  dotąd  przekli- 
nam i  wyrzekam  sięjćj,  ta  zawsze  dla  mnie  ma  jakieś  po- 
waby. Bieda  tylko  a  może  i  szczęście,  że  zbieg 
wszystkich  okoliczności  radzi  mi,  zachęca  i  wymaga  na- 
reszcie, abym  ją  porzuci!  —  przytem  powtarzam  sobie: 
Studium  quod  inutile  tentas!  bo  dotąd  ile  w 
Wilnie  jedyną  z  mśj  pracy  miałem  pociechę,  kiedym  w 
naszćm  towarzystwie  uczonćm  jaką  jej  cząstkę  przeczytał, 
i  byłem  karmiony  nadzieją,  że  znajdę  sposoby  drukowania, 
jakoż  próbki  tego  były;  dziś  jednak  tu  do  tej  błotnśj 
przepaści  osadzony  widzę  w  tej  mierze  wszystkie  widoki 
zerwane,  i  nieraam  swego  nadwornego  drukarza,  i  pisze 
się  zatem  nieęthnie.    Ale   cóżbym   robił,   gdybym    żad- 
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nego  niemiał  zatrudnienia?  dla  tego  wymyśliłem  sobie 
dawanie  uczniom  tutejszego  gimnazyi  niepraktykowanego 
w  żadnej  akademii  kursu  geografii  Starożytnych  czyli 
Historyi  —  tej  nauki  od  czasów  najdawniejszych  aż  do 
upadku  państwa  Rzymskiego.  Pracy  koło  tego  było  tyle, 
iłem  się  jej  i  niemógl  spodziewać,  ale  w  tym  razie  jeszcze 
inny  zamiar  od  dawna  przedsięwzięty,  to  jest:  przyrzuce- 
nia do  księgarni  jeszcze  jednego  pismidła.  Tym  czasem 
rzecz  ta  urosła  niezmiernie  do  30  arkuszy  —  trzeba  do 
20  map  sztychować  i  dość  blach  znacznych.  Ani  nadziei, 
żeby  się  w  Polszczę  jaki  drukarz  ochoczy  do  tój  naj- 
nudniejszej  rzeczy  wynalazł.  Więc  tedy  więcćj  zacznę 
z  uszczerbkiem  zdrowia  nawet,  bo  tak  bydź  musi,  prace 
i  trudy  ugięzoą,  w  błocie  Krzemienieckiem,  nigdy  niewy- 
sychającśm.  Cała  dzisiejsza  satysfakcya  z  tego,  że  sobie  na 
czysto  przerab'ara  mapki  i  tona  małą  skałę,  aby  na  nich 
pisać  drobno,  ale  już  uiepiórkićm,  ale  pendzelkiera.  Musia- 
łem w  tych  czasach  drukować  dorywcze  pisemko  o  Mateuszu 
Dziejopisie  XII.  wieku  —  Jest  to  wprawdzie  rzecz  nudna,  dla 
tych  jedynie  pisana,  którzy  przy  znajomości  języków  nieco 
więcej  literaturą,  się  trudnią.  Drukarz  byłby  nareszcie  i 
drukował,  ale  jego  rajcy  niewyrozumieli  rzeczy,  zdawało 
im  się,  że  czytają  nierozumianego  Aristotelesa  i  drukarzowi 
odradzili.  Cóż  więc  z  tym  towarem  niepokupnym  po- 
cząć? miałbym  się  go  pozbyć  —  zysku  nie  szukam, 
nawetbym  z  chęcią  jeszcze  cokolwiek  stracił,  i  tego  nie- 
można.  Niema  u  nas  lipskich  Jarmarków,  tak  literat 
utyskuje.  A  tymczasem  dzisiaj  pójdę  z  wizytą  w  to 
miejsce ,  gdzieśmy  w  zapusty  ostatni  bal  mieli  i 
dosyć  długo  szaleli,  ciasno  tam  było,  ale  ochoczo  i  we- 
soło. Gospodarstwo  było  rade,  goście  weseli,  kompanijka 
dobrana,  przytem  tańce  szły,  już  dobrze  i  cale  dobrze. 
Trzeba  o  tem  wiedzieć,  że  tu  dotąd  tańcowano  d'apre3 
naturę,  ale  w  tym  roku,  a  raczćj  jeszcze  w  przeszłym 
prowadzono  do  Krzemieńca  znanego  ci  Graumana ;  wszyscy 
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więc  uczyć  się  zaczęli,  no\Ye  tańce  weszły  na  scenę,  i  ja 
z  dawnej  mojćj  przedsześcioletniej,  a  wcale  dotąd  nie- 
używanśj  nauki  pierwsze  miejsce  w  tym  razie  z  innemi 
trzymałem.  Ale  to  wszystko  były  krakowiaki,  kadryle; 
po  zapustach  jednak  wzięła  ochota  uczyć  się  kadryłów 
francuzkich  dotąd  w  tych  stronach  nieznanych,  należałem 
do  tej  kompanii,  ale  choroby  tę  ochotę  naszą  przerwały 
i  douczyć  się  niepozwoliły,  naprzód  jeden  z  uczących  się 
zasłabł,  przez  grzeczność  dla  niego  zatrzymaliśmy  się,  a 
wkrótce  znowu  Grauman  śmiertelnie  zapadł,  i  o  to  w  tych 
dniach  życia  dokonał.  Zapewne  ta  wiadomość  cokolwiek 
cię  zainteresuje  —  zresztą  za  wszystkie  tu  popisane  ba- 
łamuctwa  solennie  cię  przepraszam,  ale  cóż  chcesz  do- 
brego, coby  z  I{!rzemieuca  wyszło. 

Wyglądam  teraz  paszportu,  żebym  się  mógł  w  nasze 
strony  dostać  —  i  tyle  już  jest  życzenia  mego. 

Bądź  zdrów  i  kochaj  jak  ja  ciebie. 

J.   Lelewel. 


LISTY  Z  WILNA 

OD   SIERPNIA   1815  DO  SIERPNIA  1818. 


LIST  I. 
Do   Ojca. 

Wilno,  dnia  23  Kwietnia  1815. 

Rozstawszy  się  z  domem,  tegoż  dnia  w  poniedziałek 
w  różnych  uczuciach  stanąłem  na  nocleg  w  Michałowie 
w  towarzystwie  dwóch  żydów  Borucha  furmana  i  Lejzera, 
obudwu  Świsłockich  obywateli.  Ostatni  mimo  nieła- 
dnego nazwiska  dosyć  jak  na  żyda  schludny,  miał  się 
za  coś  znaczącego  w  Świsłoczy,  ma  w  niój  własną 
austeryą,  jego  wigc  do  budy  obok  siebie  zaprosiłem, 
i  jechaliśmy  ze  sporym  pospiechem.  —  Wtorek,  środę, 
czwartek  na  nocleg  do  Świsłoczy,  bez  ważnych  wypadków 
przez  Stanisławów,  gdzieśmy  armaty  i  przewożone  obozy 
spotykali  pizez  Węgrów,  minąwszy  Sokołów  boczkiem 
zmierzyli  do  Granna,  gdzie  zasiedli  grzeczni  łapigrosze, 
z  naszćj  strony  w  małćj  liczbie  i  skromniejsi,  z  drugiej 
liczni  i  natarczywcy,  odbyło  się  wszystko  składnie,  chociaż 
po  wielu  z  ich  strony  żebraninach  pokazało  się,  że  do- 
tychczas żadna  komora  mnie  tyle  nie  kosztowała.  Przy- 
bywając z  ciemnym  zmierzchem  do  Świsłoczy  postrze- 
głem  jednak  schludność  miejsca  i  porządek  w  nim. 
Rano  wstawszy  przebrałem  się,  okurzyłem  i  łudzony  od 
Borucha,  że  najdalej  koło  południa  w  dalszą  drogę  ruszę 
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od  najrańszej  godziny  obiegłem  wszystkich  prawie  mi 
znajomych  profesorów,  prezentowany  byłem  i  Krnsiń- 
sliiemu  przełożonemu  szkoły,  który  pytał  mnie,  czym 
synem  P.  Łowczego,  chwalił  się,  że  zna  i  Cieciszowskich 
i  Szeluttów,  wszędzie  traktowany  to  kawą,  arakiem, 
winem,  to  wódką,  serem,  sadzonemi  wyboruemi  prosto 
na  maśle  jajami;  wróciwszy  do  austeryi  doświadczyłem 
zawodu  od  Borucha,  po  różnych  z  nim  blisko  dwugo- 
dzinnych naradach,  stanęło,  że  już  cały  piątek  miałem 
spędzić  w  Świsłoczy.  I  zeszedł  czas  przyjemnie  w  po- 
nowionych kilku  wizytach.  Znowu  były  traktamenta, 
kawy,  miodu,  herbaty,  wina,  kolacyi  i  jeszcze  herbaty, 
a  na  kolacyi  smakowitych  naleśników  z  serem  i  jeszcze 
z  jakąś  przyprawą.  Syt  grzeczności  i  przyjaźni  jadła 
i  napoju,  rozstałem  się  z  niemi  o  pół  nocy  i  w  sobotę, 
choć  szabas,  siedmiomilową  odbyłem  podróż  przybrawszy 
sobie  do  kompanii  czyli  przypuściwszy  do  niej  jednego 
wojskowego  polskiego  z  gwardyi  cesarskiej.  Nie  wiem, 
czy  się  dowiedział  o  raojem  nazwisku,  bo  ja  o  jego  nie 
-wiem  —  wiem,  że  jest  z  okolic  Bracławskiego  z  pobliża 
Kuriandyi,  odbył  różne  kampanie,  był  w  Paryżu,  ale 
w  nim  nic  więcej  nie  kupił,  nad  srebrny  z  kurantami 
repetier  —  miałem  niemałe  trudności  wyperswadować 
mu,  że  przypadki  Zdarzyńkiego,  Zadyga,  jakkolwiek  piękne, 
nie  są  tak  prawdziwe  jak  jego  w  kampaniach  zdarzenia. 
Wreszcie  był  mi  wielką  konsolacyą  już  to,  że  miał 
często  ochotę  rozprawiać,  już  też  i  to,  że  miałem  w  nim 
jedyną  nadzieję  skonsumowania  prowiantów^  na  drogę  mi 
danych.  Otworzyłem  mu  całą  spiżarnią  do  szafunku, 
a  przemysł  kucharski,  który  w  znacznym  stopniu  po- 
siadał, odmieniał  nam  przysmaki,  jedno  warzenie  kawy 
do  mnie  należało,  expens  dodatkowy  w  większej  części 
na  siebie  brałem,  starałem  się,  żeby  flaszka  z  wódką 
prędko  wypróżniona,  zawsze  była  napełniona.  W  takim 
trybie  rzeczy  w  niedzielę  odwiedziwszy  w  mieście  Pies- 
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kach,  (ale  w  nim  ani  jednego  pieska  nie  widziałem,  a  to 
nazwisko  w  dialekcie  miejscowym  od  piasku)  od- 
wiedziwszy kościoły,  gdzieśmy  się  nasłuchali  jak  paroch 
na  nauce  chrześciańskich  snąć  nieuków  słowami  karcił. 
Nie  rano  ruszyliśmy  do  mostów  do  przewozu  na  Narwi. 
Czas  był  brzydki  i  słotny,  burza  niemała  bujała  naszym 
dość  ogromnym  statkiem,  bez  żagli  bez  masztów,  bez 
wioseł,  pędzeni  nurtem  wody  wstrzymywani  bałwanami 
i  wiatrem  pod  wodę  w  ukos  szczęśliwieśmy  brzegu  prze- 
ciwnego dotknęli,  gdy  niezgrabność  przewoźników  dopu- 
ściła naszćj  długiej  łodzi  na  sztorc  do  brzegu  stanąć, 
tak  iż  wiatry  i  fala  walcząc  z  biegiem  wody  przez  wię- 
cej jak  pół  godziny,  daremnemi  sprawiły  usilności  prze- 
woźników w  odmianie  pozycyi.  Aż  niespodzianie  ruszył 
się  statek  z  biegiem  wody,  a  na  prędce  nawiązane  po- 
stronki, na  ląd  wyrzucone,  po  dwugodzinnej  prawie 
przeprawie  do  lądu  przybić  pomogły.  Więc  śnieżnemi 
krupami,  śniegiem  i  wiatrem  trudzeni,  jechaliśmy  dalśj, 
wjechali  na  trakt  Grodzieński  i  jadąc  po  grudzie  przez 
cały  poniedziałek,  we  wtorek  przed  południem  w  Wilnie 
stanęli.  Ulokowałem  się  tymczasem  u  łaskawego  zawsze 
na  mnie  przyjaciela  Kontryma,  od  którego  mam  zlecenie 
zasłania  i  złożenia  ukłonów. 

Panna  Antonina  mówiła  mi,  że  nie  wytrzymam 
i  z  drogi  pisać  będę.  W^  rzeczy  samśj  był  ten  zamiar,  ale 
od  Granna  już  w  żadnem  miejscu  poczty  aż  do  Wilna 
w  moim  przejeździe  nie  ma,  więc  nie  mogłem  mśj  do 
tego  urządzonej  toalety  użyć,  a  jakem  w  Wilnie  stanął, 
nimem  się  w  pierwszśm  rozerwaniu  dopytał,  kiedy  poczta 
do  Warszawy  odchodzi,  we  środę  z  wielkim  zmartwie- 
niem moim  postrzegłem  się,  że  czas  minął  —  trzeba 
więc  było  do  niedzieli  czekać,  a  niespuszczając  się  na 
jutrzejsze  okoliczności  dziś  pisać  i  dopisywać. 

Stanąwszy  na  miejscu,  zaraz  oczywiście  musiałem 
zacząć  od  wizyt,  byłem  więc  u  rektora  zastępcy,  u  exie- 
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która,  u  różnych  profesorów,  u  biskupa,  zkąd  właśnie 
z  wieczora  powracam,  wszędzie  grzecznie,  a  często  i  uprzej- 
mie przyjęty,  jeszcze  nie  jeden  dzień  na  to  poświęcić 
muszę,  w  parę  dni  po  przybyciu  przeniosłem  się  do 
wyznaczonego  mi  mieszkania  w  kolegium  medycznym. 
Mam  od  ulicy  Zamkowój  okien  4,  pokojów  3,  długości 
po  12  kroków  a  szerokości  ich  w  dłuż  mieszkania  mego 
wynoszą  kroków  20,  z  których  największy  ma  kroków  9. 
Oprócz  tych  oddzielny  jest  maleńki  pokoiczek  z  oddziel- 
nym z  sieni  wchodem  i  oddzielna  na  przeciw  kuchenka, 
wszystko  na  drugim  piętrze.  Trzeba  teraz  powoli  myśleć 
o  umeblowaniu,  a  na  szczęście,  że  meble  przez  połowę 
tańsze  się  wydają  jak  w  Warszawie,  kasa  też  moja  pełna 
za  późniejsze  przybycie  wnet  się  lepiej  napełni. 

Tyle  tymczasem  o  sobie  donoszę.  Jak  się  ułożę, 
będę  się  starał  więcej  napisać,  tymczasem  jak  następne 
tak  i  ten  list  może  bydź  okólnikiem  dla  całej  familii 
nawet  i  dla  Majewskiego  i  Olszyńskiego.  Listów  z  domu 
wyglądam  jak  najspieszniśj  w  nadziei,  że  w  nich  jak 
o  powszechnym  zdrowiu,  tak  i  o  kojarzących  się  mał- 
żeństwach jakich  usłyszę.  Szczęść  Boże !  podobno  i  Prot 
w  Lubelskie  po  żonę  jedzie.  U  nas  tu  dosyć  wesoło, 
ale  oto  po  jednych  świętościach  drugie  następują,  to  jest: 
rekolekcye  po  misyi.  Misya  zaś  odi)rawiała  się  w  Wilnie 
przez  cały  post,  i  wielu  niezmiernie  skruszyła.  Kucharka 
P.  Gródka  z  wielkim  płaczem  do  domu  przybiegała  na- 
rzekając, że  sobie  nieobrała  pustelniczego  życia,  boby 
już  dotąd  była  u  furty  zbawienia  —  czterech  ładzi  zwa- 
riowało —  z  tych  uczuć  i  doktór  Frank  cieszy  się,  że 
na  nich  w  klinice  fiziologiczne  doświadczenia  czyli  raczćj 
postrzeżenia  odbywać  może. 

Jeżeliby,  ale  to  jeżeliby  książki  zapakowane  jeszcze 
nie  były,  upraszam  z  nich  odłączyć  z  wydziału  historyi 
Kiliani  Stober  opera  in  4".  —  W  o  r  m  i  i  Danie  o- 
rum   monum:   folio  małe.  —   Wormii   Regnum 


—    193    — 

Dania  series  folio  małe.  —  Torfaei  hist.  Groenl. 
8"  —  stoją  one  razem,  upraszam  je  oddać  na  ręce  pana 
Węckiego  w  księgarni  Zawadzkiego,  żeby  mi  je  bezpie- 
cznie przesłał,  jeżeli  zaś  już  są  pozamykane,  szukać  ich 
i  przesyłać  niema  potrzeby. 

Babuni,  rodzicom  i  cioci  dobrodziejstwu  i  wszystkim 
krewnym,  rodzeństwu  i  znajomym  składam  moje  najpo- 
winniejsze  uszanowanie,  atencye,  uściskania  i  ukłony. 

J.    Lelewel. 


LIST  IL 
Do    Ojca, 

Wilno,  21  Kwietnia  1815  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Stanąwszy  tu  pomyślnie  i  pospiesznie  na  miejscu, 
drugą  pocztą  pisałem  o  mojej  przeprawie  i  ulokowaniu 
się  w  mieszkaniu,  które  piękne  z  siebie,  ma  niektóre 
niedogodności,  przypadkowe  i  czasowe,  bo  musiałem  je 
przez  grzeczność  na  parę  tygodni  prawie  opuścić,  dla 
dogodzenia  pani  Spicnaglowśj ,  która  w  domu  swoim 
czyli  podspodnim  podemną  mieszkaniu,  różne  reformy 
czyniąc,  i  siebie  i  zacnego  męża  swego  i  dzieci  niemia- 
łaby  gdzie  tymczasowie  umieścić,  więc  wniosłem  się 
całkiem  do  niezmiernie  ciasnego  pokoiku  mego  nadwor- 
nego Stanisława  Obolewicza,  sprawującego  przy  mnie 
obowiązki  marszałka,  kamerdynera,  lokaja,  chłopca  i  tak 
dalćj,  a  jego  wyprawiłem  do  kuchenki,  na  którój  w  po- 
czątkowym moim  gospodarstwie  jeszcze  ogień  się  nie  za- 
pala. Co  bądź  ustępując  jak  niepyszny  z  mych  pokojów 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  13 
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dotąd  nieoglądając  się  jeszcze  na  przyzwoitą  ekonomikę 
urządziłem  się  po  pańsku,  o  niczem  nie  myśląc,  wyzna- 
czyłem pensyą  memu  kamerdynerowi,  zgodziłem  sobie 
kawę,  obiad  i  kolacyą  w  traktierze  Warszawskim,  jem 
do  syta,  piwo  u  ranie  na  stole  —  i  zbieram  książki, 
których  tu  znaczny  niedostatek  do  tćj  chwili  czuję.  — 
Odbywszy  po  większej  części  wizyty  różnemi  językami 
oddane,  chociaż  wielu  cudzoziemców  po  polsku  się  po- 
wyuczało,  oczekuję  zaczęcia  mego  obowiązku,  w  którym 
za  dni  kilka  rozprawiać  zacznę.  W  takich  okoliczno- 
ściach zachody  koło  dzieł  moich  są  zawieszone,  myślę 
wszakże  Dziennik  Wileński  napełnić  i  oddałem  do  niego 
znane  ojcu  pismo  o  przyzwoitej  oszczędności.  —  Przyjęte 
jest  od  redakcyi  z  wielką  wdzięcznością,  tylko  dla  cen- 
zury niektóre  miejsca  przyćmione  być  muszą  — '  to  już  do 
redakcyi  należy. 

W  tych  czasach  otwiera  się  konkurs  do  wielu  katedr, 
już  fizyczny  ogłoszony,  następuje  do  wymowy,  do  prawa 
krajowego  i  historyi.  Jak  będzie  do  historyi  ogłoszony, 
będzie  mógł  się  o  niego  pan  Kwiatkowski  ubiegać.  Za 
siebie  ręczę,  że  żadnych  w  tśj  mierze  intryg,  żadnych 
podstępków  nie  przedsięwezmę,  chociaż  to  jest  modą 
miejscową. 

Uprzejmy  Lobenwein  jest  teraz  zastępcą  rektora, 
po  złożeniu  rektorstwa  przez  Śniadeckiego  przysłany. 
Złożenie  zaś  przez  Śniadeckiego  zapadło  na  niejakie 
wezwanie  ministra,  któremu  niby  się  zdawało,  że  Snia- 
decki  już  rektorem  bydź  nie  chce  —  rzeczy  w  zawie- 
szeniu, a  tymczasem  Lobenwein  liczbę  profesorów  po- 
mnaża, a  to  nie  z  rzędu  cudzoziemców,    ale  krajowców. 

Rozumiem,  że  pan  Strzelecki  o  naszym  domu  nie- 
zapomina.  Składam  mu  ukłony  i  uściski,  donosząc,  że 
list  jego  na  Wołyń  na  pocztę  oddałem,  a  bodaj  poczta 
go  tak  szczerze  i  ochoczo  na  miejsce  dostawiła.  Pana 
Jastrzębskiego    w  Wilnie  wyglądam,  ale   radbym,  żeby 
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bytność  jego  odroczyła  się  do  czasu,  kiedy  znowu  wejdę 
w  posesyą  obszerniejszego  pomieszkania  mego. 

Jeżeliby  kto  z  domu  miał  ochotę  pisania  do  mnie, 
upraszam  go  o  zebranie  i  doniesienie  mi  wiadomości, 
jakie  mieć  można  o  będących  w  Warszawie  Kijańskich, 
gdzie  mieszkają,  wiele  jest  tego  nazwiska,  jakie  jego 
stosunki  z  innemi,  w  krewieństwie,  znajomości,  konkurach, 
bobym  to  wszystko  tu  ładnie  mojej  Szpicnaglowćj 
przedawał. 

Wilno  w  niczym  się  prawie  nie  odmieniło,  piękniej- 
sze tylko,  bo  wszystkie  co  do  jednśj  kamienicy  są  wy- 
bielone, pożólcone,  lub  posinione,  w  tym  mi  tylko  nie- 
dogodne, że  profesorowie  miejsca  mieszkania  pozmieniali 
i  trudno  mi  było  do  nich  trafiać.  —  Państwo  Adam.ostwo 
musieli  już  przyjechać.  —  Wszystkim  starszym  rączki 
i  nóżki  całuję,  młodszych  serdecznie  ściskam. 

Joachim  Lelewel. 


LIST  m. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  4  Maja  1815. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju  1 

Z  niecierpliwością  już  wyglądam  jakićj  z  Warszawy 
odezwy,  a  dotąd  daremnie.  List.  ten  jest  trzeci  jaki 
z  miejsca  piszę.  Pracę  moją  już  od  półtora  tygodnia 
rozpocząłem,  w  tydzień  po  świętach  w  poniedziałek, 
miałem  sobie  po  prostu  od  rzeczy  rozpocząć,  i  już  z  nią 
idę  krzesło  me  zasiąść,  w  tym  się  dowiaduję,  że  w  sali 
wiele  stołków  dla  matador  uniwersyteckich  zastawiono, 
wróciłem  więc  do   siebie   i   co   prędzej    na   podorędziu 
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jakoś  będące  pismo  o  łatwem  i  pożytecznóm  uczeniu 
historyi  porwawszy,  to  przy  otwarciu  kursu  jakoby  na 
ten  koniec  umyślnie  napisane  było,  przeczytałem  w  obe- 
cności zastępcy  rektora,  dziekanów,  profesorów  i  słucha- 
czów, których  dotąd  z  okładem  stu  liczę.  —  Za  drogę 
mi  nie  powrócono,  ale  za  to  pensya  policzona  jest  od 
daty  potwierdzenia,  a  tym  sposobem  już  odebrałem  za 
miesięcy  3  i  dni  20.  Koukursa  do  różnych  katedr  ogła- 
szamy, nie  długo  ogłosimy  i  konkurs  do  liistoryi,  może 
się  o  nią  ubiegać  czy  pan  Kwiatkowski  czy  pan  Bent- 
kowski. 

Do  mego  mieszkania  za  parę  dni  już  powracam. 
Żem  wcześniej  do  Wilna  pospieszył,  bardzo  to  dobrze 
wypadło,  wszyscy  to  dobrze  uważają.  Tracę  na  tem 
wiele,  żem  się  musiał  prędzśj  z  domu  wyrwać,  ale  z  dru- 
giśj  strony  kładę  zasługi  w  przedsięwziętych  obowiąz- 
kach, i  więcćj  się  do  nich  uspasabiam.  Jeśli  przyjdzie 
stale  tu  na  czas  długi  osiąść,  to  konkurs  jużby  do  tych 
czas  ogłoszony  być  powinien. 

Rozumiem,  że  każdy  tam  w  domu  pojmuje,  jak  nie- 
cierpliwie listu  jakiego  wyglądam,  a  spodziewam  się 
długiego,  spodziewam  się,  że  oprócz  zdrowia  dobrego 
będzie  doniesiono,  o  wielu  małżeństwach,  o  jakich  przy- 
jazdach, wyjazdach.  —  Górecki  mnie  zaprasza  do  swojśj 
matki  i  siostry,  szkoda  że  potemu  czasu  niema.  Będzie 
on  wkrótce  przez  Warszawę  przejeżdżał,  spodziewam  się, 
że  nasz  dom  nawiedzi.  —  Babuni,  matce  i  cioci  dobro- 
dziejce, nóżki  i  rączki  całuję,  wszystkim  atencye,  ukłony 
zasyłam.  K^iciński  już  do  mnie  pisał,  jest  on  czynnym 
we  Lwowie  literatem.     Pamiętnik  tam  wysztukował. 

Składając  moje  najgłębsze  uszanowanie  mam  honor 
bydź  ojca.  dobrodzieja 

szczerze  przywiązanym  synem 

J.   Lelewel. 
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LIST  IV. 

Do    Ojca. 

Wilno,  d.  8.  v.  s.  Maja  1315. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Jutro  tedy  P.  Antoni  Górecki  rusza  w  podróż  na 
Warszawę,  i  że  się  podjął  i  domagał  list  transportować, 
cliwytam  ten  moment  pomyślny  w  złożeniu  mego  uszano- 
wania, i  ucałowania  nóżek  Babuni  —  Rodzicom  i  Cioci  — 
a  złożenia  atencyi  i  ukłonów  wszystkim. 

Pisałem  już  trzy  listy  pocztą,  niewiem  czy  podocho- 
dziły,  bom  żadnego  jeszcze  z  Warszawy  nieotrzymał,  a 
wyglądam  jakiegobądź  z  niecierpliwością  —  z  drogi  nie- 
pisałem,  bo  nigdzie  do  tego  sposobności  pocztowśj  nie- 
było, w  pisanych  zaś  z  Wilna  samego  donosiłem  o  moim 
mieszkaniu,  nareszcie  o  wizytach,  o  zaczęciu  kursu.  Mie- 
szkanie, do  którego  pojutrze  powracam,  już  kilku  stołkami 
i  stolikami  umeblowałem,  wszystko  to  jest  skromne,  ale 
wygodne.  Wizyty  ledwie  niewszystkie  oddane,  wszędzie 
najgrzeczniej,  i  najuprzejmiej  przyjęte  były.  Są  tu  w 
uniwersytecie  bardzo  niezgodne  i  między  sobą  gryzące 
się  dwie  partie,  jedna  rodaków,  inna  tak  zwana  niemiecka 
czyli  cudzoziemska  —  ta  ostatnia  dziś  niejako,  góruje  i 
niższego  rzędu  Polakom  sprzyja,  zdaje  się,  żeby  w  nich  w 
czasie  podpory  najdować  —  ztąd  rozmaite  są  manewry  na 
wszystkie  strony,  mnie  to  nic  nie  tyczy,  wszakże  w  partji 
cudzoziemskiej  przypadkowe  okoliczności,  zdaje  się,  do- 
brze mnie  położyły,  w  innej  dawne  związki  utrzymują.  — 
Ani  też  moim  jest  układem,  żebym  o  tym  miał  myśleć, 
tćm  się  choć  cokolwiek  frasować.  Załatwiwszy  na  prędce 
tymczasowie  do  dalszej  rozwagi,  ekonomiczne  potrzeby, 
myślę  tylko  nad  pracą  —  która  mnie  mocno  jakoś  pod 
te  miesiące  obarczyła,  tak  że  aż  z  niecierpliwością  wa- 
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kacij  wyglądam.  Żem  wcześniej  przyjechał,  dobrze  się 
stało  ze  wszystkich  względów,  i  żem  się  porwał  w  tym 
roku  jeszcze  dorywczy  kawałek  kursu  wypowiedzieć,  i  to 
nieźle,  bo  przez  to  niezmiernie  sobie  rok  następny  ułatwię, 
a  przez  wakacje  do  niego  przyrządzę,  czegobym  w 
Warszawie  pewno  był  niezrobił. 

Brunek  ze  Lwowa  już  do  mnie  pisał,  donosi  o  ma- 
jącym tam  wychodzić  pamiętniku  i  prosząc  o  transport 
do  niego  materjałów. 

Niewiedząc,  czy  moje  listy  doszły,  ponawiam  prośbę 
o  doniesienie,  jakie  tam  mogą  być  wiadomości  o  Kijań- 
skich,  bo  moja  sąsiadka  P.  Szpicnaglowa  pytała  mnie 
o  nich,  a  w  mojśj  pamięci  ledwie  to  imię  się  ocierało,  a 
to  jćj  krewieństwo,  z  którem  przed  dwunastu  laty  roz- 
stała się. 

Ponawiając  moje  najgłębsze  uszanowanie  i  respekt 
jestem  Ojca  Dobrodzieja  — 

szczerze  kochającym  synem. 
J.  Lelewel, 


LIST  V. 
Do   Ojca. 

Wilno,    d.  30.  v.  s.  Maja  1815, 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Pierwsze  dwa  listy  razem  odebrałem,  trzeci,  w  któ- 
rym Prot  pisze,  że  w  sprawie  Kurosza  wyjeżdżał  nie- 
dawno, —  Od  czasu,  jak  przez  Góreckiego  pisałem,  od 
tego  czasu  nieprzyszło  mi  pisać,  mam  w  tych  czasach 
dosyć  do  roboty,  prawda  może  kto  powiedzieć,  bez  po- 
trzeby przyczy  nionej.  Słuchaczów,  mimo  tego  żejest  godzina 
spacerowa,  mam  stale  dotąd  o  tyle  ile  żadna  uniwersytecka 
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lekcja.  Są  tam  świeccy  i  duchowni,  młodzi  i  starzy. 
Do  mego  mieszkania,  już  zupełnie  od  mćj  sąsiadki  uwol- 
nionego, zupełniem  się  dawno  wprowadził.  Cieszy  mnie 
to,  że  X.  Biskup  względem  Kurosza  toż  samo  napisał 
com  tyle  razy  powtarzał.  Niewiem,  zkąd  to  urosło,  że- 
bym ja  sam  miał  pisać  o  moim  przejeździe  do  Wilna 
przez  Łuck?  X.  Biskup  pisze  mi,  jakobym  ja  to  sam 
miał  do  Kanonika  Piwnickiego  pisać?  Do  tychczas  w 
Wilnie  siedzę  jak  za  piecem.  Z  mężczyzn  mam  dosyć 
znajomych,  z  białych  głów  prawie  nikogo  dotąd,  prócz 
Paui  Spicnaglowej,  Pani  Czarniawskiej  i  Panien  Gródeckich, 
panna  Konstancja  z  nich  młodsza  jest  piękna  panienka, 
i  niezmiernie  świeża.  Majewski,  co  się  za  pięknościami 
ubiega,  pewnieby  Marysię  porzucił. 

Niemiałem  ja  złej  opinii  o  Panu  Janie  Majewskim  i 
nieposądzam  go  o  bałamuctwo,  z  tym  wszystkim  wyglą- 
dam rozwiązania  rzeczy  z  niecierpliwością,  a  choć  z  daleka 
będę  podzielał  ukontentowanie,  w  moim  tu  oddaleniu 
nader  mi  pożyteczne,  bo  innych  tu  nie  najdę. 

Pisał  Prot,  że  niebył  na  posiedzeniu  uczonćm,  wszakże 
z  tego,  co  było  o  nim  w  gazetach,  zasyłam  powinszo- 
wanie Jasiowi,  że  został  członkiem.  Jak  widzę  taką 
nowinę  o  mnie  tam  Staszic  mu  prawił,  ale  wielkie  dziwolągi 
poplótł,  nawet  fałsze,  a  z  niektórych  niejestem  kontent. 
X.  Kopczyńskiemu  za  pamięć  i  stałą  przychylność  tysiąc 
dziękczynień  składam.  Mówiłem  Śniadeckiemu,  że  gram- 
matyka,  co  raz  wyrzekła,  od  tego  się  nie  cofa,  jego 
zdaniem  dobrze  to  czyi)i,  ale  publiczność  uczona  w 
W^ilnie  moderuje  te  rzeczy  tak  jak  i  w  Warszawie.  — 
Śniadecki  jest  tu  w  wielkich  literackich  obrotach,  wy- 
chodzą cząstkowe  na  jego  pisma  uwagi,  krytyki,  już 
jedno  wyszło,  wnet  drugie,  trzecie  i  per  conseąuens 
wyjdą  inne.  Toczy  się  bój  literacki  jak  o  Teatr  w 
Warszawie,  tylko  że  w  sposobie  ostrzejszym,  a  nawet 
w  osobistości  zawziętszym.    X.  Woronicz  że  jest  nomi- 
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nowany  Biskupem  dosyć  już  dawno  w  Wilnie  słyszałem 
tylko  nigdzie  się  wywiedzieć  niemogę  od  kogo. 

Składając  moje  najgłębsze  uszanowanie  Babuni 
Matce  i  Ojcu  Dobrodziejstwu,  a  ściskając  rodziców  i 
Pana  szwagra,  ścielę  mnie  u  nóżek  Ojca  Dobrodzieja  jako 

najprzywiązańszy  syn 

J.  Lelewel. 


LIST  VL 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  19  Czerwca  1815  r. 

Najukochańszy  Ojce  i  Dobrodzieju! 
Mam  wiele  w  różne  strony  listów  do  pisania  i  z  trud- 
nością mi  przychodzi  czas  do  tego  obierać,  wszakże  list 
przez  Góreckiego  pisany  był  z  początku  czwarty  czy  piąty^ 
po  tym  liście  przez  pocztę  jeszcze  jeden  przesłałem* 
Propozycja  Ojca  Dobrodzieja,  którą  Ojciec  łaskawie 
obszernie  rozpisał,  z  wielu  względów  powabna,  ma  wszakże 
okoliczności  trudne.  Może  co  do  znajomości  prawnych 
niebyłaby  to  rzecz  tak  na  zbyt  trudną  i  zawiłą  dla 
mnie,  w  potrzebie  łacnoby  mi  było  z  tym  się  obeznać, 
ale  jak  sam  Ojciec  Dobrodziśj  pisze,  niewiadomo  jest, 
czy  będzie  stała,  ubiegających  się  o  nie  jest  i  będzie 
wielu,  trzeba  się  im  narazić,  gdyby  się  udało  wcisnąć, 
chociaż  i  w  tym  nadziei  mam  niewiele,  możeby  się  na 
samych  jedynie  przykrościach,  a  na  żadnym  skutku  skoń- 
czyło. Z  innćj  strony  miejsce,  w  którym  zostaję,  jest  tym- 
czasowe, i  może  krótkiego,  może  niewięcej  jak  rocznego 
trwania,  zamienia  się  w  inne  to  jest :  w  aktualne  profe- 
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sorstwo.  Prawda  że  w  tej  mierze  niezmierne  intrygi  i 
same  intrygi  tu  w  uniwersytecie  rzeczy  kierują.  Wszakże 
do  tego  miejsca  ja  pierwsze  mam  prawo  i  dotąd  prze- 
szkód do  tego  niewidzę,  nadto  jeszcze,  o  to  doczasowe 
miejsce,  wktórym  zostaję,  choć  niewyraźnie  w  pewnym 
sposobie  samem  się  starał,  a  podjąwszy  się  tego, 
zrywać  się  już  niewypada,  i  na  dwu  stołkach  za- 
siadać. Co  się  zaś  własnych  widoków  moich  dotyczy, 
do  zajęcia  się  tym  obowiązkiem,  wktórym  zostaję,  naj- 
więcej mnie  pobudzał  widok,  że  w  nim  znajdę  ułatwie- 
nie w  promulgowaniu  i  w  drukowaniu  moich  literackich 
zatrudnień,  coby  nie  tak  łatwo  przychodziło  w  owym 
Wizytatorskim.  Tak  więc  ze  wszystkich  podobno  wzglę- 
dów wypada  się  spokojnie  trzymać,  raz  wziętego  choć 
doczasowego  teraźniejszego  obowiązku.  Jeżeli  intryga 
jaka  mnie  od  dalszego  postępu  ubieży,  jestem  na  to  zu- 
pełnie spokojny,  bo  nigdy  źle  niewyjdę.  Jedna  tylko  przy- 
jemność sprawiedliwie  wabi,  bycia  bliżej  domu  rodzi- 
cielskiego, ale  trudności,  zdaje  mi  się  niepodobieństwo 
zobowiązania  się  tutaj  do  dalszych  czasów,  wypada  po- 
dobno swego  się  trzymać. 

U  nas  dni  schodzącej  wiosny  były  mocno  burzliwe, 
po  wiele  razy  niesłychane  ulewy  wielką  powódź  na  sto- 
czystych  ulicach  Wileńskich  sprawiły.  Pioruny  potężnie 
łomotały,  ludzi  zabijały  i  potężny  grad  z  deszczem  okna 
wybijał.  Lato  poczyna  się  dosyć  dżdżyste,  —  na  dniu 
14.  V.  s.  a  26.  n.  s.  Czerwca,  był  wielki  bal  składkowy 
uczniów  uniwersjteckich  dla  Jana  Śniadeckiego  in  vim 
skończonego  rektorstwa  jego,  doświadczał  on  wiele  prze- 
ciwności przez  czas  bardzo  długi.  Zastępca  rektora, 
mając  od  Ministra  Oświecenia  list  z  życzeniem,  aby  kom- 
panii do  zabaw  uczniom  niepozwalał,  a  to  dla  uniknienia 
awantur,  jakie  w  czasie  zapust  z  wojskowemi  zachodziły, 
serdecznie  im  tego  niepozwolił,  te  przeciwności  zawzięły 
na  siebie  strony. 
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Marszałek  przyjął  balu  gospodarstwo,  guberntor 
niemógł  już  wzbronić,  opór  zastępcy  źle  wyszedł, 
bal  po  odwłoce  nastąpił.  Obrane  miejsce  za  miastem 
w  domu  Korwela,  przy  którym  ogród  obszerny.  Dom  dość 
wielki,  ale  na  liczną  kompanią  około  300  osób  ma- 
jącą, przyciasny,  zewnątrz  był  oświecony,  muzyka 
była  liczna  i  huczna,  we  czterech  pokojach  tańcowano. 
Piękności  żadnych  niebyJo,  stroje  damskie  w  gazach  i 
innych  modnych  okolicznościach  (bez  krep.)  nie  zbyt 
bogate,  kamienie  prawie  się  niełyszczyły.  Młodzież 
ochocza,  tańcowała  od  8.  wieczora  do  4.  rano.  Or- 
szady,  lodów  było  dostatkiem,  jedzenia  także,  ale  PP. 
gospodarze  lubo  i  przedemną  się  explikowali,  że  im  Pan 
N.  Pani  N.  to  tak  to  owak  porządek  popsuli,  porządku 
tego  wcale  utrzymać  nieumieli;  jedzenia  było  hukiem, 
widać  niekiedy  po  nim  było  i  czuć  się  dało,  że  różne  oko- 
liczności bal  odwlekły,  wszakże  szło  to  nieporządnie  tak 
że  wielu  narzekało,  że  się  do  jedzenia  docisnąć  nie  mogą 
etc.  W  czasie  kolacyi  i  po  kolacyi  burgund  i  szampan 
przy  wiwatach  rozlewał  się.  Z  kobiet,  których  wyźśj 
jak  część  trzecia  kompanii  było,  ledwie  ze  dwie  z  wi- 
dzenia, a  jedne  tylko  osobiście  znałem,  byłem  spektatorcm. 

Za  tydzień  mam  mieć  z  kilku  słuchaczów  moich, 
bo   reszta   się  boi, —  ex  a  men,  — po  którym  wakacye- 

Jakim  sposobom  gdzie  i  jak  nogę  Prot  wywichnął, 
w  turbacyą  mnie  Ojciec  Dobrodziej  wprawił.  Co  do  mnie 
niemam  co  o  moich  chorobach  pisać,  bo  zdrów  jestem 
statecznie  i  zupełnie.  Medyków  znajomych  dużo  cho- 
roby odstraszają. 

Matce  Dobrodziejce  rączki  i  nóżki  całuję,  list  do 
babci  tu  pod  jedną  kopertą  dołączam.  Rodzeństwo  i  PP. 
Majewskich  ściskam,  już  w  Katedrze  Wileńskiej  i  w 
Kościele  Akademickim  na  ich  zapowiedzie  dałem  wszyst- 
kim. Strzeleckiemu,  Filipeckierau,  Szymanowskim,  X.  Of- 
ficyałowi  Tomaszowi,  M.   Łaszcyńskiemu   i  t.  d.  wszyst- 
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kim    znajomym  atencje  i   tysiączne   ukłony  zasyłam    a 
zaś  Ojca  Dobrodzieja  nóżki  ściskając  jestem 

przywiązanym  synem 

J.   Lelewel. 


LIST  VIL 
Do     Oj  c  a. 

Wilno,  dnia  3.  Czerwca  v.  s.  1815  r. 

Więc  i  wakacje  nastąpiły,  ale  czas  smutny,  deszcze 
nieprzerwanie  padają,  Wilno  już  opustoszało  i  moja 
pani  sąsiadka  Spicnaglowa  do  swoich  wiosek  wyjechała, 
niedługo  w  całym  domu  sam  jeden  tylko  będę  i  z  panną 
Fricdchen  siostrą  zastępcy  rektora  Lobenwena  mającą 
inne  pod  moim  mieszkaniem  do  swego  tymczasowe  wejście. 

Dekert  wyjeżdżając  na  wakacje  poruczył  mi  list 
do  przesłania,  inny  list  do  Kozłowskiego  proszę  prze- 
słać do  księgarni  do  Węckiego,  ale  wespół  z  ośmiu  nu- 
merami Dziennika  Wileńskiego,  lo  jest  z  roku  1806.  Maja 
aż  do  Grudnia,  które  upraszam  z  mojśj  biblioteki  wycią- 
gnąć i  wspólnie  z  listem  do  księgarni  Węckiego    złożyć. 

Co  pocztę  wyglądam  donosin  o  ślubowinacb,  o  zdro- 
wiu wywinionśj  nogi  ,  wszystkich. 

P.  Jastrzębski  coś  się  w  Wilnie  niepokazuje,  nie- 
wiem,  za  co  Branek  tak  dawno  niepisał.  Nieviem,  co  się 
z  nim  dzieje? 

Babuni  i  Rodzicom  Dobrodziejstwu  moje  usza- 
nowanie najgłębsze  składam,  rodzeństwo  serdecznie 
ściskam,  wszystkim  a  wszystkim  tysiączne  ukłony. 

J.    Lelewel. 
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LIST  VIII. 

Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  10.  s,  v.  Lipca  1815  r. 

Chaniebnie  wyszedłem  na  ostatniej  poczcie.  Jak 
poszedł  list  ua  wagę,  przeważył  dwa,  za  trzy  więc  za- 
płaciłem, a  co  mnie  zmartwiło,  że  taka  zapłata  aż  na 
njiejsce  do  Warszawy  się  rozciągnęła,  a  chociaż  w  krót- 
kim bieleciku  moim  nic  wcale  o  ozem  pisać  niemiałera. 
Bo  takie  jest  położenie  moje,  że  z  niecierpliwością,  wy- 
wyglądam  listów  z  Warszawy  i  ważnych  i  co  raz  co  no- 
wego mi  donoszących,  kiedy  ja  wzajem  niemam  się  ja- 
kiemi  wiadomościam  wywdzięczyć,  jak  tylko  nowemi 
pytaniami. 

Witając  więc  Pana  Porucznika  inżynierów,  przy 
teraźniejszych  kolejnych  odmianach,  radbym  wiedzieć  o 
PP.  Morozach,  Janach,  o  każdym? 

Com  dawniśj  pisał  z  okoliczności  Grodkówny,  to 
zewsiem  żarty  były.  Tylko  to  tak  wielki  w  Wilnie  na 
piękności  jest  niedostatek,  że  w  rzeczy  samćj  Grodkówna 
wysokie  pierwszeństwo  trzyma.  A  Pan  zięć  czyli  szwa- 
gier niech  się  teraz  ze  swoich  kawalerskich  przeskoków 
niewykręca  poniewczasie.  Pisze  Ojcec,  że  pilnuje  gospo- 
darstwa: jakże  tam  gospodarstwo  idzie,  kiedy  wyszedł 
na  latawca?  wyglądam  z  niecerpliwością  ślubowin  i  prze- 
nosin. Matka  Dobrodziejka  pyta,  kiedy  będę  mógł  być 
w  domu?  tego  powiedzieć  nieumiem,  kiedy  niemam  gdzie 
zboczyć  na  wypoczynek.  Państwo  Majewscy  na  dwu 
końcach  Królestwa  mieszkają  w  seperacji,  niemam  do 
kogo  wstąpić,  spodziewam  się  jednak,  że  za  rok  będą 
w  kupce,  wówczas  i  dom  odwiedzę. 

Może  bydź,  że  przyjdzie  do  akademii  Warszawskiój, 
ale  żeby  zemnie  tam  co  być  miało,  bardzo  wątpię.    Dla 
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Ojca  Dobrodzieja  życzyłbym,  żeby  się  mogła  Emerytura 
dostać,  bo  nowy  obowiązek,  jaki  możeby  nowe  przykrości 
a  za  niemi  niezdrowie  przynosił. 

Kuchnia  w  Warszawie  już  musi  bydź  wymurowana, 
na  mojej  codzień  rano  koło  godziny  8.  a  9.  ogień  się 
pali,  kawa  się  przyprawia,  na  którą  dziś  i  jutro  mara 
kompana  jednego  z  dawnych  koleżków  przez  Wilno  prze- 
jeżdżającego. Dotąd  jeszcze  wszczyscy  i  kawalerowie  i 
damy  Wileńskie  chwalą  moje  kamizelki,  ja  powiadam, 
że  to   gust  moich  sióstr,  że  one  takie  spódniczki  mają. 

Babuni  Dobrodziejce  za  łaskawy  przypisek  składam 
najgłębsze  dzięki  i  wdzięczność  za  jśj  łaskawą  pamięć, 
zanosząc  Babuni  i  Rodzicom  Dobrodziejstwu  mój  res- 
pekt i  uszanowanie.  Wszystkim  i  damom  i  znajomym 
osobom  tysiączne  atencje  i  ukłony.  Wdzięczny  jestem 
Strzeleckiemu,  że  przecie  zagląda  do  nas,  ukłony  i  jemu. 
Jastrzębskiego  też  już  doczekać  się  niemogę. 

Do  Bentkowskiego  bilecik  upraszam  odesłać  do 
księgarni  Węckiego. 

J.    Lelewel. 


LIST  IX. 
D  o    O  j  c  a. 

Wilno,  dnia  7.  v.  s.  Sierpnia  1815  r. 

Moje  niekiedy  przy  dłuższe,  z  jaliiej  okoliczności  mil- 
czenie, zadziwiać,  ani  trwożyć  niepowinno,  bo  bez  do- 
ktorów a  tym  bardziśj  między  doktorami  a  to  medycyny 
niezwykłem  chorować,  ale  mnie  w  istocie  nieraz  się  wy- 
daje, że  jakie  przydłuźsze  listów  nieodbieianie,  że  jest 
złą  wróżbą  słabości  jakiej ,  caprzykład  w  przedostatnim 


—    206     — 

liście,  ale  już  po  jćj  przejściu  Mama  Dobrodziejka    do- 
nosiła. 

Ale  chwała  Panu!  wszystko  sig  tam  na  wesela,  jak 
mi  Prot  pisze,  zbiera.  Że  o  Marysi  nic  niesłychać,  sądzę 
że  już  po  weselu.  O  Brunonie  i  PP.  Kretowiczach 
miałem  donos iny  prosto  ze  Lwowa.  O  kolei  zaś  w  mał- 
żeństwach niewiem,  czy  na  mnie  jest  jaka  zapisana,  ale 
wiadomo,  jak  do  niej  głos  powszechności  Pana  Porucz- 
nika inżynierów  wzywa.  Tam  to  hm!  hm!  ale  nie  do  mnie, 
prawda,  żem  o  żonach  myślał,  ale  nigdy  o    a    propos. 

Może  być,  że  przy  wolniejszym,  jaki  teraz  mam 
czasie,  należało  mi  dawniśj  ponowić  do  domu  odezwę 
jaką,  z  tym  wszystkim  nadzieje  nadchodzących  okaz3'j, 
przez  mających  jechać  do  Warszawy,  wstrzymywały; 
nastąpią  one  i  niezaniecham  do  nich  jakich  słów 
kilku  dołączyć.  Tymczasem,  że  siadałem  do  i)isania,  wigc 
ze  zdarzeń  Wileńskich  donoszę  o  zgonie  Biskupa  Strój- 
nowskiego.  Czynił  on  wielide  przygotowanie  do  swćj 
Sakry.  Katedra  zewnątrz  i  wewnątrz  miała  być  rzęsisto 
illuminowaną  aż  na  nosach  i  uszach  stojących  świętych 
lampy  zawieszone.  Żeby  był  przyuajmnićj  się  zatrzymał 
i  po  odbytćj  ceremonii  zmarł,  byłyby  jedna  po  drugiój 
piękne  uroczystości,  tymczasem  kończy  się  tylko  na 
pogrzebie. 

Znosko  chory,  tak  więc  wszystkie  podpory  od  Słot- 
wińskiego  potępionego  prawa  natury  chwieją  się,  może 
wyjdzie  z  mody,  ale  to  rzecz  wcale  już  literacka,  z  któ- 
rĆ!J  tyle  mam  co  pisać,  że  jestem  tu  równie  na  miejscu 
molestowany,  o  ów  list  z  podpisem  I.  L.  w  Pamiętniku 
będący,  kiedy  od  niego  czystym  sumieniem  ręce  umywam. 
Drukuję  teraz  dzieło  z  tytułu  i  formy  bardzo  maleńkie, 
ale  się  spodziewam,  że  cokolwiek  gadaniny  sprawi, 
nadto  machinuję  tu  rzecz  wielką,  która  przynajmniój 
przez  rok  cały  od  Września  aż  do  Września  wielkiego 
między  literatami  i  nieliteratami  tertesii  i  chałasu  narobi. 
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Mieszkanie  moje  już  zupełnie  jest  na  rok  cały  urzą- 
dzone, sieni  tylko  niema,  o  którćj  myślę,  jeśli  będzie  na- 
dzieja, że  jakie  lat  kilka  w  tymże  miejscu  postoję.  Pierwszy 
pokój  (pierwszy  po  prawśj  stronie  kuchnia  a  po  lewśj 
izbę  mego  marszałka)  jest  na  przyjęcie  gości,  na  komi- 
nie stoją  porcelanowe  filiżanki  z  kwiatkami  niebieskiemi 
ładnemi,  niby  to  niezapominajki,  niby  chaber  jakiś  pośro- 
dek,  przy  najobszerniejszej  ścianie  po  środku  jest  kanapa, 
przed  nią  stolik  z  suknem  zielonem  składany,  w  nim 
mają  być  (za  lat  parę)  karty  koło  niego  przy  kanapie 
dwa  foteliki  i  cztery  stołki  różnie  nastawione.  Drugi 
pokój  jest  pracownią,  jadalnym  i  przechadzkowym,  w  nim 
tylko  dwa  stołki  i  dwa  stoliki,  jeden  do  pisania,  drugi  z 
szufladą  czyli  kredensem,  po  części  to  jest  na  serwety 
i  sztuciec,  w  koncie  między  dwoma  framugami,  w  któ- 
rych są  pułki  napełnione  księgami  i  książkami  nota 
bene  pożyczonemi,  chociaż  niebeztego  żeby  już 
znaczna  liczba  nabytych  niemiala  biblioteki  mojśj 
powiększyć.  Trzeci  pokój  jest  sypialny  i  garderoba, 
nadto  głęboka  w  nim  znajdująca  się  framuga  z  pułkami 
służy  na  schowanie  rzeczy  do  jedzenia,  jakie  stoją 
tam  (nieliczne)  regestra  butelek,  w  jednśj  kawa 
przyprawiona,  w  innśj  arak,  w  innśj  wino,  w  innśj  jeszcze 
piwo  tak  zwane  Towiańskie,  w  puszce  kawa  palona, 
tam  głowa  cukru,  masło  nareszcie  i  kasza  owa  drobna 
co  ze  mną  podróż  odbyła,  wsypana  w  pudełko  przez  Was 
w  Łucku  fabrykowane.  Dotąd  podobno  aż  do  zimy,  jeśli 
i  nie  dalój,  to  będzie,  nietknięte,  na  oknie  toaletka, 
kufer ,  drewniany  stołek ,  ćwiek  w  ścianie  służą  do 
reszty  wygód.  W  tych  trzech  pokojach  okien  4  po- 
dwójne, mają  mrozu  w  zimie  niedopuszczać ,  wychodzą 
na  najpierwszą  w  mieście  tak  zwaną  ulicę  Zamkową. 
Z  tąd  przy  okoliczności  jakiejś  tabelnćj  uroczystości,  na 
illuminacją  musiałem  8  świeczek  przez  całe  blizko  dwie 
godziny  palić.    Kamienica  jest  pod   nr.  127.   Upraszam 
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na  listach  adresowanych  numeru  tego  nadal  nieopuszczać, 
bo  ostatni  list,  który,  odebrałem  od  Prota  za  czwarty 
zapisany  od  Ojca  dobrodzieja  pewno  szósty  z  kolei,  o 
mały  włos  co  na  odwrót  nieposzedł,  już  był  na  to  ska- 
zany i  zapisany. 

Że  kamienica  nankinową  się  stała,  za  doniesienie 
dziękuję,  bo  za  rok  przybywszy,  możebyra  był  do  tak 
odnowionśj  nietrafił,  trzeba  jeszcze  koło  okien  co  po- 
malować na  znak,  żę  są  panny. 

Za  pamięć  Platerowi  i  Arnoldowi  tysiąc  dziękczy- 
nień składam,  o  grzeczności  Litewskiój  p.  Platera  nie- 
wątpię;  jak  daleko  ona  może  bydź  szczera,  cenić  nieu- 
miem,  to  pewna,  żem  jśj  w  Warszawie  zapoznawszy  się 
z  nim  w  wysokim  stopniu  doświadczył.  Za  miesiąc  albo 
za  półtora,  nadeszlę  tam  przez  jaką  sposobność  exem- 
plarze  mego  dziełeczka  malusieńkiego. 

Że  teraz  o  mojem  mieszkaniu  często  różnie  prze- 
myślam, że  w  uniwersyteckich  murach  różne  zachodzą 
odmiany,  poprawy,  łamania  murów  i  tak  dalej,  przyszły 
mi  myśli  o  naszćj  kamieniczce,  czyby  przy  murowaniu 
kuchni,  a  nawet  po  skończonym  jej  murowaniu,  pod- 
spodnićj  drwalni,  jakim  sposobem  na  pokoik  zamienić 
niemożna,  wytargowawszy  sobie  okno  na  dziedziniec 
Dolfusa,  byłaby  kwatera,  albo  mieszkanie  dla  mnie 
w  czasie.  Czyby  niemożna  kawałka  dziedzińca  Dolfu- 
sowskiego  zakupić,  tak  daleko  jak  kuchnia  weń  wkracza? 
Dnia  10.  Lipca,  zajęty  interessami  pieniężnemi  na 
przeszłój  poczcie,  rozumiałem,  żew  przód  list  wyexpe- 
dyował,  co  że  się  przez  zapomnienie  niestało,  a  okazye 
do  Warszawy  jeszcze  się  odwlekają,  więc  go  na  tę 
następującą  przesyłam. 

Babuni  i  Rodzicom  dobrodziejstwu  składając  moje 
najgłębsze  uszanowanie  Rodzeństwo  serdecznie  ściskam, 
wszystkim  atencye  i  tysiączne  ukłony. 

J.  Lelewel. 
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LIST  X. 
Do    Ojca, 

"Wilno,  dnia  3.  Września  1815. 

Ostatni  list  pisałem  na  pocztę,  który  u  mnie  zaległ 
z  .  powodu  zapomnienia  przy  przesyłkach  pieniędzy 
do  Petersburga,  albowiem  poczynam  sobie  sprowadzać 
do  sztychu  blachy  z  Petersburga.  W  tych  czasach 
jeszczem  się  oporządzał  nieco,  kupiłem  sobie  jeszcze  dwa 
stołki,  a  do  tego  lakierowane,  sprawiłem  sobie  potężny 
płaszcz  z  kołnierzami  wiszącemi,  i  inne  stroje  pomniej- 
sze. Wakacje  już  prawie  się  kończą,  zeszły  dość  prędko, 
i  nie  wiele  się  zrobiło,  bo  jakoś  ciągle  miałem  prze- 
szkody od  różnych  osób  tu  do  Wilna  przybywających, 
ztym  wszystkim  prócz  dawnych  znajomych,  nowych  nie- 
wiele mi  przybyło,  niektórzy  tylko  przejeżdżający  pre- 
zentowali się  i  to  cały  w  tej  mierze  nabytek.  Poznałem 
się  też  w  tych  dniach  ze  starym  Chorążym  Tyzenhau- 
sem,  i  u  niego  z  nim  w  bilard  grałem.  Takie  jest  moje 
życie  wakacyine,  zabaw  wielkich  nie  podzielałem ,  leżą 
bilety  na  stole,  służą  na  zakładki  do  książek.  —  Nie 
zdążywszy  wydrukować  mego  dzieła,  przez  wydarzającą 
się  okazją'  nie  posyłam,  ale  p.  Żółkowski  jest  uproszony 
że  jak  tylko  odbierze  exeraplarze,  na  ręce  P.  Węckiego 
ma  złożyć  20  exemplarzy,  z  których  proszę  jeden  na 
pocztowym  papierze  złożyć  do  Biblioteki  Towarzystwa 
zapisawszy  na  nim,  że  do  biblioteki ,  czy  prosto  do  niej 
czy  na  ręce  X.  Staszica  czy  jakiego  niezawodnego 
członka.  Z  innych  exemplarzy  jeden  do  Biblioteki 
X.  X.  Pijarów,  jeden  X.  Kopczyńskiemu,  inne  po  fami- 
lii i  znajomych  komu  się  zdawać  będzie  n.  p.  Strze- 
leckiemu. List  ojca  dobrodzieja  przez  p.  Chromiń- 
skiego odebrałem.  Przybył  tu  Chromiński  do  Wilna  cie- 
sząc się  mocno,  że  nasz  dom    poznał,  że    moja    siostra 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  1,  14 
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pięknem  graniem  go  czarowała,  opowiadał  mi  wstęp 
swój  pierwszy  i  tak  dobrze  słowa  pamiętał,  że  za  ich 
powtórzeniem  przerwałem  mu  i  od  razum  trafił  że  go 
u  drzwi  przedpokoju  pan  Porucznik  inżynierów  przyj- 
mował. Poznałem  się  z  nim  bliżój  w  Świsłoczy  prze- 
jeżdżając tamtędy,  znalazł  we  mnie  konsolacją,  w  swycłi 
strapieniacłi.  Teraz  jest  w  Wilnie  bywa  u  mnie  często 
konsoluję  go,  jak  mogę  buteleczką,  z  tem  wszystkiem  jak 
nader  oryginalny  człowiek,  tak  ma  swoje  zalety  i  wielkie 
nawet.  Wyglądam  z  wielką  niecierpliwością  listu  obieca- 
nego od  ojca  dobrodzieja.  Prot,  jak  uważam,  znowu  jest  w 
podróżach;  rozumiem,  że  będzie  na  weselach,  a  może  się  i 
zapatrzy  i  naśladować  zechce  i  musi  być  zdrów,  bo  nieraczy 
donieść  czy  już  po  starych  strapacach  wydobrzał  zupełnie 
Wyiechawszy  z  Wilna  Dekert  jakby  w  ziemię  wpadł,  miał 
do  mnie  przez  okazyą  pisać.  Podług  jego  zlecenia  dowiady- 
wałem kaspyera  Pusłowskich,  na  gankum  go  znalazł  obszer- 
nym, się  zdawało  się,  że  grzecznie  mię  prz}  imował,  lecz  po 
krótkiej  odpowiedzi  wziął  się  za  pas,  odwrócił  i  czapkując 
w  tym  odwrocie,  spieszył  do  drzwi  swoich.  Opuszczony 
na  ganku  rozmyśliłem  się,  że  już  od  Dekerta  obiecanego 
listu  nieotrzymam.  Było  to  blisko  w  połowie  wakacij. 
Miał  on  być  w  Warszawie  spodziewam  się,  że  się  dał  widzieć 
Górecki  jakem  siew  tych  dniach  dowiedział,  nad  oczekiwa- 
nie długo  w  Warszawie  się  zatrzymał,  czy  też  bywał? 
Chciał  on  mnie  do  domu  swej  matki  wprowadzić,  ale  już 
czasu  niebyło;  a  teraz  cały  jego  dom  w  podróży.  Brunek 
tych  czasach  pisał  do  mnie  donosząc,  że  już  w  Warszawie 
w  nie  będzie ,  że  o  sobie  doniesie.  Ztym  wszystkim  spodzie- 
wam się,  że  listy  i  pakieciki  do  niego  z  Warszawy  łacnićj  się 
przez  pocztę  i  okazją  jaką  dostaną,  niż  ztąd,  więc  do 
rąk  jego  przez  tęż  sposobność  przez  p.  Żółkowskiego 
przesyłam. 

Napisałem   wyżej  o  mojera  dziele ,  które,    pokazuje 
się   w  ten  moment,  że  tak   prfdko  Warszawy   nie  nawi- 
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dzi,  atoli  będg  miał  sposobność  prędkiego  przesłania 
skoro  wyidzie.  Drukuje  go  mym  nakładem  p.  Żółkow- 
ski drukarz  i  księgarz,  który,  być  to  może,  że  sam  tego 
listu  oddawcą,  będzie,  chociaż  go  proszę,  żeby  się  niefa- 
tygował,  i  z  księgarni  Węckiego  przesłał.  Namawiam 
go,  żeby  tu  w  Wilnie  nowe  pismo  periodycznie  otworzył: 
Tygodnik  Wileński,  do  którego  oczywiście  ja  naj- 
większym będę  motorem,  juzem  do  tego  materjałów 
sowicie  przygotował. 

Rozumiem,  że  panny  młode  z  mężami  swerni  się 
żenią,  wyglądam  donosin  o  weselach.  Rozumiem  też,  że 
wszyscy  są  zdrowi.  Proszę  mi  donieść  co  się  dzieje  w 
Łucku?  pisałem  tam  razy  kilka.  Upraszam  teź  jeszcze 
o  doniesienie,  pewnie  tam  lepiej  jak  tu  u  nas  świado- 
mej rzeczy,  bo  niemam  pod  ręką  kart  szczególnych, 
czyli  Jnowrocław  został  w  Królestwie  czy  przypadł 
do  księztwa  Poznańskiego,  bo  bez  tego  dobrze  granic 
na  mapce  do  sztychu  oznaczyć  nieumiem.  Niedawno 
dowiedziałem  się,  że  w  wojsku  Rossyiskiem  był  Lelewel 
pododno  kapitanem,  ale  już  nieżyje. 

Babuni  i  Rodzicom  dobrodziejstwu  nóżki  całuję  i 
najgłębsze  uszanowanie  moje  składam,  Rodzeństwo  ściskam, 
wszystkim  atencje  i  tysięczne  ukłony  zasyłam. 

J.   Lelewel. 


LIST  XI. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  26,  Września  1815. 

List  do  Ojca  dobrodzieja  pod  datą  8.  Września 
odebrałem  niebawem  po  moim  pisaniu  przez  Żółkow- 
skiego księgarza  i  drukarza  Wileńskiego,  ale  Żółkowski 
był  okradziony  w  drodze,  być  może,  że  list  przez  niego 

14* 
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niedoszedł  albo  dojdzie  niewiedzieć  kiedy,  bo  sig  kra- 
dzież podobno  znajduje,  czegobyra  sobie  mocno  ży- 
czył, bo  przez  nią  tracę  niektóre  manuskripta  do  dzien- 
nika Lwowskiego,  na  moje  ręce  oddane,  a  które  Bruno- 
nowi przesyłałem.  Pisałem  tam  przez  Żółkowskiego  o 
różnych  oporządzeniacli  się  swoicłi,  o  sprawieniu  płasz- 
cza, o  sprowadzeniu  blach  z  Petersburaga  do  sztychu  i 

i  tak  dalej. 

Kursa  u  nas  już  się  rozpoczęły,  i  ja   też   zacząłem 
na  dniu  20.  Września.     Godziny  moje  są  od  6.  wieczór 
do   7.  w   poniedziałek,  wtorek,  środa,  czwartek.     Słucha- 
czów huk,  ale  nawet  zapisanych  Uczby    dotąd   niewiem. 
Plotki  o  jakowychsiś    dla   mnie    ooiadach,    zastanawiają 
mnie  nieco.  Bardzo  byłbym  p.  Strzeleckiemu  wdzięczny, 
żeby  chciał  powiedzieć,  jeśU  to  być  może,  zkąd  się  tego 
dowiedział.     Żebym  zaś  miał  mieć  nieprzyjaciół,  na   to 
się  dotąd  niezanosi,  owszem  jak  przy   pierwszych   wizy- 
tach  tak  i   dotąd   od   szczególnych   członków  uniwersy- 
tetu wiele  grzeczności  doświadczam,  jak  dalece   to   jest 
szczerze,  o  tym  dotąd  niewiem.  -  Z  boku  się  dowiaduję,  że 
niektórych  dobre  serca    machinują  na  interessa,   ja   się 
w  to  niemięsz^m,  niezapraszam  żadnego    do  siebie,    ale 
jeden  i  drugi  już  był,  wyglądam  powoli  innych.     Z    p. 
Janem  Śniadeckim  rozmawiamy    czasem    o   hteraturze  i 
o  języku  Polskim  mimo  zdań  różnych  zgodnie,  a  niekiedy 
na  jedno  przystaniemy;  już  krajobraz  mój  do  łask  nieco 
nrzypuszcony.    Nie  wiem  co  dalój  będzie  z  j  -.  Sawanty 
wileńskie   z   języka  polskiego  obserwatorowie  naprowa- 
dzili mię  względem  tego   j    na   prostszą  jeszcze   drogę, 
mówią  oni,  a  proszę  to  X.  Kopczyńskiemu  komunikować, 
bo  to  rzecz  piękna,  że  j.  w  języku  polskim   (j^   mowię 
w    Sławiańskich)   jest   konsoną    nieprzemienną     (jednśj 
natury  jaki,)  na  tym  uformowaniu  stale  zostawać  powinna 
i  pisać  należy:  mój  -  (moy),  moji,  (moi),  -  moich  (moich) 
stoję,  stojisz,  stoji,  stroję,  strojisz,  strojimy,  strojicie,  stroją. 
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Żałuję  mocno,  żem  w  tej  mierze  wprzód  objaśnionym 
niebył,  bo  byłbym  zaraz  to  do  teraz  wydrukowanego 
dziełisa  mego  wprowadził,  nędznie  jest  to  dziełko  wy- 
drukowane, z  tym  wszystkim,  czyta  je  już  osób  kilka- 
dziesiąt, jak  tylko  będę  mógł  przeszłe  do  Warszawy. 
Jest  o  nim  wzmianka  w  prospekcie  lekcij  uniwersyteckicti, 
stała  się  w  tym  prospekcie  omyłka  czyli  raczćj  opusz- 
czenie, mnie  nader  nieprzyjemne.  Moja  to  była  niepilność, 
a  zapomnienie  się  dziekana  że  opuszczono  mi  tytuł 
członka  Towarzystwa.  Nieprzyjemnie  mi  to  jest,  żeby 
kolledzy  w  Warszawie  nie  sądzili,  że  za  ich  dobre  przy- 
jęcie niewdzięcznością  się  odpłacam.  Przynajmniej  w 
Gazecie  i  Kurjerze  tytuł  ten  będzie.  W  urzędownych 
też  raportach  do  Petersburga  jest  umieszczony  juzem  sam 
za  tym  biegał.  WW.  Sleżanskim  składam  dzięki  za  łaskawą 
pamięć  i  atencje  me  zasyłam,  mocno  mię  to  obchodzi, 
że  mi  się  niezdarza  widywać  z  kanonikiem  Znamirowskim, 
żeby  przez  niego  sędziostwu  me  ukłony  przesłać. 

Za  wiadomość  o  X.  Biskupie  bardzo  wdzięczny 
jestem,  właśniem  przez  Żółkowskiego  pisał  z  prośbą  o 
doniesienie,  co  się  na  Wołyniu  dzieje. 

Pisałem  też  przez  Żółkowskiego  o  Chromińskim, 
który  mi  list  Ojca  przyniósł,  pisałem  tam,  jak  stary  roz- 
powiadał o  swoim  wstępie  do  naszego  domu,  a  ja  mu 
z  pierwszych  słów  zgadł,  że  go  p.  porucznik  inżynierów 
przyjmował.  Dobrze  rzecz  stary  rozpowiadał.  Bawił 
on  tu  dość  długo  w  Wilnie,  konsolowałem  go  jak  mo- 
głem buteleczką.  Zacny  to  z  wielu  miar  człowiek,  ale 
dość  opuszczonśj  daty.  Za  tej  bytności  tu  swojśj  wy- 
doktoryzował  się,  od  uczniów  swoich  powszechnie  ko- 
chany ,  od  kolegów   niewiele. 

Przy  pierwszym  pisaniu  upraszam  donieść  mi,  czy 
Inowrocław  wpadł  do  księstwa  Poznańskiego,  czy  został 
przy  Koronie,  bo  na  mapie  niewiem,  jak  umieścić. 

Babuni  i  rodzicom   dobrodziejstwu  składam  me  po- 
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winne  uszanowanie  i  nóżki   całuję.    Rodzeństwo   serde- 
cznie ściskam,  wszystkim  atencje  składam. 

J.    Lelewel. 


LIST  XIL 
D  o    Oj  c  a. 

Wilno,  dnia  2  Października  1815  r. 

Wypłatali  mi  figla  w  księgarni  Żółkowskiego,  prze- 
słali exemplarze  Historiki  o  tem  mnie  nieuwiado- 
miwszy.  Zaradzając  temu,  spieszno  teraz  piszę.  Jeżeli 
listy  moje  przez  Żółkowskiego  doszły,  proszę  podług 
tamtego  opisu  względem  exemplarzy  Historyki  postą- 
pić, wziąwszy  ich  tyle,  ile  tam  napisano,  ale  w  takim 
razie  do  biblioteki  Towarzystwa  i  Potockiemu  niedawać. 
Jeżeli  zaś  nie,  to  wziąść  należy  od  p.  Węckiego  exempla- 
rzy  20,  z  tych  proszę  rozesłać  odemnie  następującym 
osobom:  Bandkiemu  dla  niego  i  dla  jego  brata  exem- 
plarzy  2,  Bentkowskiemu  exemplarz  1,  zapytawszy  (się 
wprzód  u  p.  Węckiego  czy  nie  jest  odemnie  uproszony, 
żeby  to  dopełnił,  co  jeśliby  było,  wtedy  te  trzy  exem- 
plarze  wytrącą  się  z  20  i  na  ten  koniec  u  p.  Węckiego 
zostauą:)  Staszicowi  1,  Bergenzoniemu  1,  Bielskiemu  1, 
Strzeleckiemu  1,  resztę  w  domu,  krewnym  i  sąsiadom, 
przyjaciołom  jak  się  to  w  domu  zdawać  będzie,  ile  szczu- 
pła liczba  hojnym  być  dozwoli,  niezapominając,  powta- 
rzam jeszcze,  o  domu,  bo  i  umnie  pozostałe  exemplarze 
już  się  rozleciały.  Do  Lucka  ja  ztąd  posyłam,  Potoc- 
kiemu, do  biblioteki  Towarzystwa  i  dla  Czartoryskiego, 
exemplarze  później  przeszłe,  bo  mam  kilka  na  lepszym 
papierze. 
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To  jest  tymczasem  wszystko,  co  sig  tyczy  dzieła 
mojego,  za  omyłki  druku  wszystkich  przepraszam. 

Tydzień  temu  pisałem,  gdzie  donosiłem,  że  już  się 
kilkomiesigczna  praca  rozpoczęła  nareszcie.  Słucłiaczy 
mam  nie  wiele  a  to  dla  późnej  godziny,  bo  od  pierwszej 
lekcyi  już  się  przy  świecach  zaczęło.  Jest  ich  koło  70, 
zapisanych  51,  chociaż  to  prawda,  że  mało  jest  tak 
licznych,  a  wiele  po  3  tylko  liczy,  takiemi  są  tego  roku 
teologiczne. 

Przejeżdżał  tu  w  tych  czasach   przez    Wilno  jakiś 
profesor  Wiedeński  niemiec,  fizyk  i  na  teatrze  dziecinne 
a  nieco  kuglarskie   doświadczenia  pokazywał  —  był  za 
to  wyśmian,  wygwizdan  i  wybit   nareszcie.  —  Przyznał 
się,  że  pierwsze   go  często  spotykało,   ale   ostatnie   raz 
pierwszy,  w  rzeczy  samej  traktament  niegrzeczny.    Nie- 
sforna młodzież  podobno  nadto   sobie   pozwoliła,   ile  że 
przy  sposobnej  porze,  przy  wywoływaniach    dostało  się 
i  niektórym  paniom  w  tłustym  sposobie,  i  naszemu  do- 
bremu,   ale    nieobecnemu   zastępcy   rektora   Lobenwej- 
nowi,    szydząc    z    profesora   niemca,    v/ywoływano  mu: 
brawo  wart  być  rektorem.     Wybity  pojechał  dalśj  szczę- 
ścia w  Petersburgu  szukać.  —  Mrozy   u   nas   już  nale- 
życie dokuczają.    Żałowałem  był  z  razu,  żem  się  w  War- 
szawie w  nankiny   nie   oporządził,   bo   tu   przez   żaden 
sposób   lepszych    nie   dostanie,  ale  to  po  niekąd  dobrze 
się  stało,  bo  niebyło  kiedy  użyć,  ledwie  kilka  dni  roz- 
rywanych i  tydzień  jeden  było  znacznie  cieplejszych.  — 
W  tych  czasach  spotykało  mnie  dość  na  równćj   drodze 
szczęście,  za  które  jednak  wypadło  podziękować.    Ofia- 
rowano mi  sekretariat  cenzury,  gdzie  cała  robota  przy- 
chodzące niekiedy  pisma   do   cenzury  w   protokuł  wpi- 
sywać i  wydawać  je  z  cenzury,  za  co  rubli  srebrnych  100. 
Mało  roboty,  bo  i  nic,  dodatek  ładny,  ale  wypadało  się 
w  to  nie  wdawać,  a  spodziewam  się,  że   to  wyjdzie  na 
lepsze. 
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Dekert,  iłem  się  dowiedział,  czy  był,  czy  jeszcze 
jest  w  Warszawie,  narzekał  on  na  złe,  a  wlazł  w  gorsze, 
ja  temu  nic  nie  winien.  Ofiarowałem  mu  u  siebie  mie- 
szkanie, a  do  tego  i  ciepłe  i  spokojne  i  osobne  i  nawet 
jeśliby  chciał  z  kompanem  —  musiały  mu  interesa  się 
nie  najlepiej  skrzyżować  i  został  przeciw  szczerej  radzie 
u  Pusłowskich,  tylko  co  gorsza,  na  wsi.  Jam  temu  nic 
niewinien,  ani  Roztworowscy  ani  matka  jego,  spodziewam 
się,  że  mnie  nie  będą  posądzać,  żebym  do  tego  się  co 
przyłożył,  co  pan  Jan  dobrą   wolą   spłatał.     Żal  mi  go. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  rączki  i  nóżki 
całuję  składając  me  najpowinniejsze  uszanowanie,  rodzeń- 
stwo serdecznie  ściskam,  wszystkim  atencye  składam. 

J.   Lelewel. 


LIST  xin. 
Do    Ojca. 

Wilno,  9  Października  1815. 

Odebrawszy  list  ojca  dobrodzieja  dopiero  na  dniu 
5  t.  m.  wigilią  odejścia  poczty,  a  przed  samą  lekcyą 
moją  —  zaraz  nazajutrz  w  ów  dzień  pocztowy  udałem 
się  do  pana  Lewandowskiego,  grzeczny  jak  zwyczajnie 
oświadczył,  że  archiwum  Białostockie  jest  pod  jego  do- 
zorem, że  tego  archiwum  jest  wielki  regestr  po  niemie- 
cku spisany,  że  ten  regestr  znajduje  się  u  pana  Kukie- 
wicza  plenipotenta  uniwersytetu,  że  się  nareszcie  do  niego 
w  tśj  mierze  uda.  Nazajutrz  dał  mi  rezolucyą  (nie  wiem 
jak  dalece  prawdziwą)  że  trudno  spodziewać  się  tego 
interesu  w  będących  u  niego  papierach  znaleść,  że  się 
ślady  jego   w   regestrze   nieznajdują,   ale   że   względem 
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pieniężnych  i  innych  okoliczności  zaraz  po  pokoju  Tyl- 
życkim obrachunki  z  rządem  pruskim  przez  senatora 
Teils  uczynione  były  na  miejscu  w  Białymstoku. 

Z  tym  wszystkim  zdarzyła  mi  się  sposobność,  do- 
wiedzieć się,  że  się  ten  interes  o  uniwersytet  opierał. 
Udałem  się  przeto  do  uniwersyteckiśj  kancelaryi,  gdzie 
ukazano  mi  w  tej  materyi  jeszcze  nie  zupełnie  zała- 
twionśj,  raport  do  uniwersytetu  nadwornego  konsyliarza 
Ehm,  zdający  sprawę  o  stanie  wydziału  edul<acyjnego 
w  dystrikcie  Białostockim,  dość  obszernie  w  szczegóły 
wchodzącą  i  namieniającą  niektóre  w  tej  mierze  czyn- 
ności senatora  Teilsa.  Jest  tam  wzmianka^  o  projektach 
rządu  pruskiego,  względem  polepszenia  szkół  w  krajach 
polskich,  o  projekcie  urządzenia  seminaryum  nauczyciel- 
skiego i  t.  d.  Co  się  zaś  dotyczy  sum  owych,  o  które 
może  pretensya  zachodzić,  tylem  tylko  z  raportu  tego 
wyczytał :  że  w  kasie  szkoły  Białostockićj  była  złożona 
suma  z  funduszów  edukacyjnych  w  liczbie  21,829  tal. 
14  gr,  3  fen.,  że  z  innemi  pieniędzmi  w  tćjże  kasie  zło- 
żonemi  całkowita  suma  do  Królewca  przewieziona  wy- 
nosiła 25,709  tal.  20  gr.  5  fen.  Ostrzega  nadto,  że 
w  tej  sumie  były  od  szkoły  Białostockiej  przyjęte  pa- 
piery bankowe  w  liczbie  14,545  tal.  i  w  liczbie  9,440  tal. 
Wspomina,  że  suma  ta  ma  być  podzielona  między  księ- 
stwo Warszawskie  i  dystrykt  Białostocki,  ale  ani  sto- 
sunku tego  podziału  nie  znajduje,  ani  oznaczonych 
sposobów,  jak  ma  być  dopełniony.  Jest  tylko  dalćj,  że 
z  tej  sumy,  sumy  duchowne  w  sumie  5593  tal.  mają 
być  tak  podzielone,  że  2,497  tal.  19  gr.  3  fen.  przypa- 
dają na  dystrykt,  a  3095  tal,  36  gr.  77s  fen.  na  księ- 
stwo Warszawskie.  Więcćj  o  to  dotąd  wywiedzieć  się 
nie  mogłem.  Że  jednak  ta  rzecz,  nie  tak  mała,  była 
w  robocie,  być  może,  że  już  jej  jakie  biuro  rainistrow- 
skie  w  księstwie  Warszawskim  jest  świadome.  Co  jeśliby 
przez  jaki  przypadek  nie  było  (choć  nie  pojmuję  jakby 
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o  sumach  księstwa,  za  granicą  rozmawiano  dość  poczci- 
wie a  w  samym  księstwie  o  nich  nie  wiedziano?)  jeśliby 
w  istocie  być  mogło,  że  ta  rzecz  nigdzie  się  w  księstwie 
Warszawskim  nie  jawiła,  sądzę,  że  ponieważ  ta  sprawa 
o  uniwersytet  się  opierała,  najlepiśjby  było  urzędownie 
prosto  do  uniwersytetu  o  to  się  udać,  odpowiedź  będzie 
prędka  i  dokładna,  jak  dalece  dotąd  rzeczy  te  stoją. 
To  oto  na  tę  pierwszą  pocztę  donieść  mogę,  jeśli  mi  się 
uda  czego  więcej  wywiedzieć,  nie  zaniecham. 

Przypomniałem  sobie  niedawno,  że  dzień  11  września 
był  w  domu  dniem  uroczystym.  Nie  wiem,  czy  Solenizant 
pod  ów  czas  w  nim  się  znajdował,  ale  gdybym  był  na 
czas  myślał,  czyli  raczej  pamiętał,  byłbym  mu  prawdzi- 
wie szczere  życzenia  złożył.  Teraz  podobno  w  tych 
czasach  jest  znowu  Nymfy,  mniemam,  że  Majewski  na 
ten  koniec  zbieży  do  Warszawy,  i  czule  swe  życzenia 
wynurzy,  a  czego  on  życzyć  będzie,  to  i  ja  toż  samo. 
Spodziewam  się  wreszcie,  że  jeżeli  przepominam  i  jeszcze 
kiedy  przepomnę  o  solenizantach,  że  mnie  wybaczy  ro- 
-  dzeństwo,  bo  prawdziwie,  że  chociaż  dni  tygodniowych 
pilnuję,  że  o  dniach  miesięcy  i  o  ich  świętych  częstokroć 
nie  wiem. 

Mrozy  u  nas  zamieniły  się  jeszcze  na  ciepła,  ostatni 
raz  krzepnącą  Litwę  ogrzewające.  Jeżeli  pan  Węcki 
wydał  wszystkie  20  exeniplarzy,  to  za  przesłaniem  moich 
będzie  już  tylko  cztery  do  odebrania  do  biblioteki  towa- 
rzystwa. —  X.  Czartoryskiemu  staremu,  panu  Stanisła- 
wowi Potockiemu,  ze  znaczkami,  który  exemplarz  dla 
kogo,  a  te  znaczki,  przesyłając,  do  kogo  dostać  się  mają, 
proszę  pamiętać,  aby  były  wydarte  —  i  czwarty  exem- 
plarz  na  klejowym  papierze  na  przypadek,  jeśliby  taki 
w  Warszawie  na  co  był  potrzebny.  Jeżeliby  oprócz  tych 
jeszcze  jaka  potrzeba  exemplarzy  wynikła,  proszę  się 
podług  okoliczności  albo  do  Węckiego  albo  do  mnie 
adresować. 
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Babuni  za  łaskawe  błogosławieństwo  powinna  wdzię- 
czność wynurzam,  z  uszanowaniem  nóżki  całuję. 

List  do  starego  książęcia  przesyłam  po  odebraniu 
czterech  exemplarzy,  list  ten  z  exemplarzem  przeznaczo- 
nym proszę  okopertować,  dać  adres  i  złożyć  go  u  pana 
Węckiego,  który  obmyśli  sposób  przesłania  tam,  gdzieby 
się  książę  znajdował. 

Rodzicom  dobrodziejstwu  składam  me  uszanowanie, 
rodzeństwu  serdeczne  uściski,  wszystkim  atencye. 

J.    Lelewel. 


LIST  XIV. 
Do   Ojca. 

Wilno,  19  Października  1815. 

Ostatni  list  Ojca  Dobrodzieja  dość  szedł  powoli, 
i  na  niego,  jak  najprędzćj  było  można,  odpisałem;  niedługo 
odebrałem  list  Prota,  który  znowu  bardzo  prędko  do 
Wilna  przybył,  na  który  trudno  mi  było  od  razu  od- 
pisać. W  nim  widzę  ponowione  czyli  przypomnione  żą- 
danie Ojca  Dobrodzieja,  że  może  list  mój  pierwszy 
mógł  się  gdzie  zawieruszyć,  więc  w  krótkości,  co  mogłem 
wybadać,  w  nieładzie  i  rzeczach  od  czasu  niejakiego  za- 
rzuconych, to  powtarzam.  Jeżeli  się  jakie  w  tej  materyi 
papiery  w  archiwum  Białostockim  najdują,  do  tych  nie- 
wiedzieć  jak  się  dobrać.  Ogromna  jest  księga  ich  re- 
gestru, ale  pisana  po  niemiecku,  dla  tego  w  Wilnie  nie- 
rozumiana;  ta  jest  podobno  przyczyna,  dla  którśj  pan 
Lewandowski  zwiastował  niebytność,  do  tćj  okoliczno- 
ści papierów.  Ale  że  się  to  cokolwiek  o  uniwersytet 
opierało,  wiecem  dotarł  raportów  urzędownych  o  stanie 
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wydziału  edukacyjnego,  w  drobiazgi  wchodzących,  w  któ- 
rych doczytałem  się,  że  z  kasy  szkolnśj  Białostockiśj 
była  przewieziona  suma  25,709  tal.  20  gr.  5  fen.  do 
Królewca,  do  którój  Rosya  i  księstwo  Warszawskie  pre- 
tensye  miało.  —  Z  tej  pieniądze  duchowne  tara  złożone 
tak  były  podzielone,  że  na  dystrykt  Białostocki  przypa- 
dało 2,497  tal.  19  gr,  3  fen.  a  na  księstwo  Warszawskie 
3095  tal.  16  gr.  7^/2  fen.  o  innych  podziałach  i  ukła- 
dach nie  doczytałem  się.  Rzecz  ta  była  w  Białymstoku 
traktowana  przez  senatora  rosyjskiego  Teils.  Spodziewam 
się,  że  do  tćj  sprawy  któżkolwiek  od  strony  księstwa 
Warszawskiego  musiał  należeć,  że  zatym  w  jakićj 
władzy  miejscowej  o  to  będzie  się  można  dopytać,  co 
jeśliby  nie  było,  możeby  uajlepićj  było  jaką  drogą  urzę- 
dową zgłosić  się  do  uniwersytetu,  czyli  też  do  ministra 
oświecenia,  niewiem,  bo  jak  tu  w  Wilnie,  nawet  ci,  co 
koło  tego  interesu  chodzili,  informacyi  należytej  dać  nie 
umieją,  tyle  widząc,  że  ta  rzecz  nie  ukończona. 

Niepotrzebowałem  ja  przypomnienia,  bo  zawsze  się 
znam  na  mym  obowiązku,  oczekiwałem  tylko  i  potylekroć 
dopominałem  się  przyspieszenia  zamówionego  związku. 
Że  więc  ten  ma  się  ścisłym  węzłem  niebawem  jednoczyć, 
że  już  nadchodzą  słodkie  i  długo  oczekiwane  chwile, 
więc  i  ja  z  mego  oddalenia  i  odosobnienia  łączę  szczere 
ukontentowanie  i  radość  ztąd  powszechną.  A  razem 
unosząc  się  nad  młodocianem  stadłem  zasyłam  benedik- 
cyą  starszego  wieku.  Niech  kurczące  się  i  starzejące 
palce  moje  św.  krzyż  przesyłające  zwTÓcą  i  nachylą  na 
piękną  parkę  wszelkie  pomyślności  i  szczęścia.  Oby  im 
niebo  sprzyjało  w  najdłuższe  lata,  oby  jak  najspiesznićj 
doczekali  się  wnuków  i  prawnuków,  żeby  Marysia  prędko 
stała  się  babką,  oby  ich  nowe  pokolenie  połączyło  w  sobie 
obojga  cnoty,  piękność  matki,  uprzejmość  i  grzeczność 
ojca  etc.  etc. 
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Proszę  wybacz)'ć,  jeśli  po  godzinnym  gadaniu,  po 
którym  do  pisania  listów  (a  listów  wiele)  zasiadłem, 
żem  się  nieco  zadyszył.  Ale  się  spodziewam,  że  dobre 
serce  brata  dobrym  sercem  przejęte  będzie.  Niech  im 
się  wiedzie,  a  ja  choć  nie  naoczny  świadek  z  zimnśj 
ustroni,  ich  radość  podzielać  będę.  —  Dnia  dzisiejszego 
u  nas  pierwszy  śnieg  padał,  i  błoto  się  zrobiło.  Pa- 
miętnik Warszawski  podług  bilecików  moich,  pan  Węcki 
i  dalej  wydawać  powinien  i  na  niego  bilet  wyda.  Trzeba 
się  w  imieniu  mojem  prosto  o  ten  bitet  upomnieć,  nie 
wdając  się  w  żadne  o  prenumeratę  rozmowy.  Kiedy  się 
fundusze  Wojtusia  skończą,  to  ich  nie  będzie,  dobre 
serce  do  roku  się  rozciągało. 

Na  dniu  15  tego  miesiąca  spotkał  mnie  honor 
że  uniwersytet  raczył  mnie  użyć  do  swoich  komitetów, 
wspólnie  z  niektóremi  członkami  uniwersyteckiemi  prze- 
znaczony jestem  do  ciągłego  starania  się  i  czynnego 
chodzenia  koło  tego,  aby  corocznie  pomnażać  liczbę 
ksiąg  dla  użytków  szkolnych  przez  wydrukowywanie  ko- 
lejce różnych  klasyków  łacińskich  i  greckich,  tak  aby 
to  jak  najdokładniej  i  najtaniśj  dopełnionym  było.  — 
Taka  nowa  bieda  i  robota  przybywa. 

Le  manąue  de  ma  Familie,  z  radością  czytał 
inną  jeszcze  mu  nieznaną  rękę,  która  się  nadspodziewa- 
nie ukazała.  Tysiączne  nawzajem  składa  ukłony  i  naj- 
szczerszą wynurza  wdzięczność  za  pamięć  łaskawą.  — 
Panu  szwagrowi  za  zapewnienie  o  przyjaźni  zasyłam 
przyjacielski  uścisk.  —  Odebrałem  w  tych  dniach  list 
od  Woelkiego,  stęka  on  mocno  w  sejmach  w  stałem  po- 
stanowieniu porzucić  je.  Żali  się  na  X,  rektora  wielkiego, 
jak  pisze,  rozporządzeń  edukacyi  narodowśj  nieprzyja- 
ciela —  a  oprócz  tego  w  desperacyi,  że  Marysia  za  mąż 
już  idzie  —  myśli  się  przenieść,  jeśliby  to  bydź  mogło 
do  Ptosyi.    Piszę  do  niego  na  gwałt,  żeby  nie   despeio- 
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wał,  że  ile  wiem  jeszcze  nie  po  ślubie.  Niechże  Majewski 
widzi  jak  to  panny  chłopców  sidlą,. 

Podobno  w  tych  czasach  zbliżają  się  Mikołajowiny, 
tak  cóś  przeczuwam,  bom  przed  godzinką  jednego  przy- 
chylnego na  Mikołaja  widział  —  proszę  więc  przy  ich 
nadejściu  złożyć  odemnie  Wmu  Morozowi  najszczersze 
życzenia, 

Radbym  niezmiernie  wiedzieć,  co  tam  w  Warszawie 
o  mojśj  historyce,  jak  co,  kto,  gdzie  gada? 

Panu  Protowi  i  pannie  Marceli  szczęśliwa  droga  — 
może  się  w  Łucku  spotkamy  na  piórka  —  dziś  piszę 
także  na  gwałt  i  do  Łucka. 

X.  biskup  donosi  mi  także  o  Stasiu  Deszercie,  że 
Czartorysid  łaskawie  deklarował  umieścić  Stasia  w  biórze 
interesów  wewnętrznych,  jeżeli  więc  Prot  pisząc  mi 
o  jakimś,  nie  wie  o  jakim,  może  być  z  tej  łaskawćj  de- 
klaracyi  objaśniony. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  najgłębsze  skła- 
dam uszanowanie,  wszystkim  atencye. 

J.  Lelewel. 


LIST  XV. 
D  o    O  j  e  a. 

Wilno,  27  Października  1815. 

Ostatni  raz  pisałem  maleńką  karteczkę  oddzielnie 
do  ojca  dobrodzieja,  sądząc,  że  ojciec  dobrodziej,  zawsze 
sobie  życzy,  żeby  aż  do  wydrukowania  pisma  jego  niejaka 
tajemnica  trwała.  Że  jednak  dnia  wczorajszego  odebra- 
łem od  X.  biskupa  list  z  wiadomością,  że  ojciec  dobro- 
dziej pismo  swoje  do  Łucka  przesłał,  a  razem   z  przy- 
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łączeniem  Ż3czenia,  żeby  było,  a  do  tego  jak  najspieszniej 
drukowane,  że  istotnie  pismo  to  w  następującym  nume- 
rze Dziennika  Wileńskiego  ma  być  umieszczone,  wigc 
jeszcze  ponawiam  zgłoszenie  się  do  ojca  dobrodzieja, 
żeby  raczył  pozwolić  na  niektóre  odmiany,  o  które  i  sam 
X.  biskup  pisze,  życzący  sobie,  żeby  nawet  pismo  ojca 
dobrodzieja  było  przelane  w  sposób  systematyczny  z  do- 
daniem uwagi:  „jak  ścisły  obowiązek  mają  dziedzice 
przestrzegania  włościan  swoich  względem  umiarkowania 
wydatków,  które  często  czynią  na  zbytnie  używanie  trun- 
ków, jak  ich  mają  skłaniać  do  trzeźwości,  nietracenia 
zasobów  zboża,  bydła  etc,  jak  w  przypadkach  różnych 
ratować,  aby  nie  upadli  na  gospodarstwie.  Magistraty 
miejskie  tęż  samą  powinność  względem  kupców  rzemie- 
ślników" —  na  prędce  więc  ile  mi  czasu  staje  z  wielkim 
pospiechem  to  ojcu  dobrodziejowi  komunikuję  oczekując 
łaskawej  jego  odpowiedzi.  Dołączam  tu  list  do  Bent- 
kowskiego, upraszam  go  przesłać  z  prośbą,  aby  rezolu- 
cyą  na  niego  w  domu  naszym  złożył,  że  tym  sposobem 
niezawodnie  odpowiedź  jego,  bez  jego  w  tym  ambaraso- 
wania  się  dojdzie. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  rączki  i  nóżki 
całuję,  składając  me  uszanowanie.  Rodzeństwo  ściskam, 
wszystkim  atenc3e  me  składam. 

J.  Lelewel. 


LIST  XVL 
Do    Ojca. 

Wilno,   9  Listopada  1815. 

List  odebrałem  na  dniu   dzisiejszym  i  zaraz   piszę, 
bo  w  dniach  następujących  mieć  będę  wiele  zatrudnień, 
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że  mi  się  trudniej  bgdzie  oderwać.  Chwała  Bogu,  że  już 
po  weselu,  mnie  tam  nie  było. 

Składam  dzięki,  ale  szkoda  fatygi  i  pana  geometry 
i  poczty,  bo  ja  to  przodem  czytał  drukowane,  dla  nie- 
dostatku tylko  map  szczegółowych  w  niepewności  jeste- 
śmy, czy  tym  opisem  ciągniona  linia  zajmuje  do  księstwa 
Inowrocław  jak  mnie  się  zdaje,  czy  nie? 

Względem  pisma  ojca  dobrodzieja  otworzyła  się 
czynna  korespondencya  z  X.  biskupem.  Chce  X.  biskup, 
żeby  na  gwałt,  i  gwałt  egzemplarzy  było  drukowanych, 
czekam  na  rezolucyą,  a  druk  czy  w  dzienniku,  czy 
osobno  się  rozpocznie.  Jeśli  będzie  w  Dzienniku,  to  naj- 
późniśj  w  numerze  12,  10  wyszedł,  11  może  chybi  dla 
jakiego  spóźnienia  rezolucyi  z  Łucka.  Niekiedy  tu  sobie 
władam  dziennikami,  ale  z  panem  Bentkowskim,  niewiem 
co  dalej  będzie,  oczekując  od  niego  rezolucyi.  —  Jeżeli 
już  list  mój  niedawno  na  ręce  Nr.  540  przesłany  doszedł 
a  na  niego  nie  odpisał,  proszę  częstych  posłańców  wy- 
syłać z  upominaniem  się  aby  chociaż  karteczkę  dał  na 
ręce  tegoż  numeru  do  mnie,  proszę  posyłać  czy  Józefa 
czy  Marcina,  jaki  tam  jest  marszałek  nadworny.  Jeśli 
list  będzie  kopertowany  dla  ulżenia  poczty,  nie  źle  ko- 
pertę odrzucić. 

Zapewne  tam  w  domu  śmiechu  niemało  jest,  że  tak 
liczne  mam  korespondencye,  i  ustawicznie  do  kogo  listy 
przesyłam,  że  nareszcie  do  Arnolda,  za  to,  że  się  niegdyś 
kłaniał?  przyszło  mi  pisać,  który  list  proszę  złożyć  na 
ręce  pana  Węckiego,  bo  tak  będzie  najłatwiej.  Pewna 
rzecz,  że  wiele  listów  niechętnie  piszę,  co  może  poświad- 
czać nie  mało  zaległych  odpiaów  na  Ukrainę,  na  Wołyń, 
do  Petersburga  i  t.  d. 

W  domu  moim  odmieniając  niekiedy  porządki,  w  tych 
czasach  rzecz  zupełnie  przewróciłem.  Sypialny,  garderoba 
i  do  picia  kawy  przeznaczony  pokój  stał  się  laborato- 
rium,  średni  jest   dla  gości,   kanapa,   przed  nią,  stolik 
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składany,  foteliki  i  parę  stołków,  stoi  bliżej  okna,  w  dru- 
giej stronie  pokoju  jest  biblioteka.  Pierwszy  zaś  pokój 
największy  jest  przedpokojem,  pokojem  stołowym,  bliżśj 
okien  stoi  stół  do  rysowania,  służy  razem  do  spaceru, 
bo  w  przekątnią  można  przezeń  12  kroków  uczynić, 
a  w  przypadku  jakim,  może  się  i  do  wesela  przyda. 

Że  zima  nadchodzi,  pozakładałem  okna  podwójne, 
w  piecach  palę,  ale  miernie,  bo  Dziennik  Wileński  go- 
rąca dla  młodego  wieku  zakazuje.  Czy  dać  Woroni- 
czowi egzemplarz,  pytanie  bardzo  długą  drogą  przesłane ; 
jak  się  podoba,  z  mojćj  strony  nieposyłałem.  Egzem- 
plarze przeznaczone  dla  Bentkowskiego  i  Bandków,  to 
proszę  najściślej  oddać,  o  resztę  nawet  zbytecznie  nie- 
nalegam,  jeśli  egzemplarz  oprawny  do  biblioteki  towa- 
rzystwa przyjdzie,  a  Staszicowi  nie  będzie  oddany,  to 
można  nie  dać  Staszicowi,  bo  on  o  to  niewiele  dba,  wów- 
czas dość  na  jego  ręce  ów  egzemplarz  do  biblioteki 
posłać  i  tak  dalćj.  Rozumiem,  że  niebawem  wszystkie 
24  egzemplarze,  o  których  pisałem,  dostaną  się  do  War- 
szawy, proszę  więc  tę  liczbę  ściśle  od  pana  Węckiego 
wybrać,  to  jest:  20  egzemplarzy  pospolitych,  na  lepszym 
zaś  papierze  jeden  nieoprawny,  trzy  oprawne. 

Niewiem,  co  tak  powabnego  słuchacze  moji  znaj- 
dują, bo  będąc  na  ich  miejscu  możebym  się  wyrzekł 
pilności  i  ciekawości.  Błoto  mamy,  nieprzyjemny  czas, 
nieraroźny,  ale  nieznośnie  zimny  i  wilgotny,  a  pomimo 
tego  o  ciemnej  godzinie  do-  półtorasta  może  i  więcćj  ich 
się  zbiera,  ztąd  w  sali  gorąco,  i  kataru  mnie  naba- 
wiają. Z  tym  wszystkim  jest  to  jedna  z  licznych  lekcyj 
na  którćj  dosyć  cicho  bywa,  lubo  niekiedy  szmery  się 
zjawiają. 

Owoż  tydzień  temu  był  obiad  dla  mnie,  bo  ja  sobie 
tak  tłomaczę.  Był  obiad  ortograficzny,  dawał  go  X.  Go- 
lański,  który  jest  w  korespondencyi  z  X.  biskupem  i  nie 
dawno  się  o  moich  stosunkach  dowiedział.  Było  na  nim 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  15 
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dwóch  członków  uniwersytetu,  o  ortografii  rozprawiać 
lubiących  i  ja.  We  czterech  zajadaliśmy,  dysputowali  i 
wino  pili.  X.  Golański  dla  mnie  rozmaite  wina  wycią,- 
gał,  żeby  mnie  namówił  do  picia,  aż  nawet  miodową 
malagę.  Starego  niebyło,  przenikając  rzeczy  o  tym  obie- 
dzie i  o  dobrej  zabawie  (bom  wiele  śmiesznych  rzeczy 
widział)  doniosłem  do  Łucka. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  składam  me 
uszanowanie  i  rączki  całuję.  Rodzeństwo  serdecznie 
ściskam,  wszystkim  znajomym  atencje  zasyłam. 

J.  Lelewel. 


LIST  XVII. 
Do    Ojca. 

Wiluu,  dnia  28  Listopada  1815. 

W  tych  czasach  korespondencya  z  Łuckiem  z  oko- 
liczności pisma  Ojcu  dobrodzieja  była  nader  żywa.  Dla 
niezwlekania  i  uniknienia  bałamuctwa  pismo  to  idzie  na 
prasę  oddzielnie,  wiele  nad  tem  boleję,  żem  się  cokolwiek 
spuszczał  na  bałamutnśj  redakcyi  Dziennika.  Otworzy- 
liśmy tu  niedawno  jeszcze  jedno  pismo  periodyczne  pod 
t)tułem  Tygodnik,  którego  z  exemplarzy  do  Warszawy 
idących  proszę  po  jednym  odemnie  zamówionym  do  domu 
pobierać,  —  o  to  do  p.  Węckiego  piszę,  —  ale  w  tym  piśmie 
tylko  arkuszowym  trudno  rozrywanym  sposobem  pismo 
Ojca  umieszczać,  potym  że  ten  Tygodnik  w  skromności 
swojej  jeszcze  do  znaczenia  nieprzyszedł. 

Dziś  właśnie  dwa  tygodnie  jak  śnieg  upadł,  i  za- 
raz saniami  jeździć  poczęto,  dnia  onegdajszego  mróz  już 
był  20  z  okładem  stopni. 


—     227     — 

Jak  widzę,  Górecki  przejeżdżając  i  siedząc  w  War- 
szawie, niepokazał  się,  a  kiely  wyjeżdżał,  mocno  nale- 
gał na  mnie,  abym  list  do  domu  pisał  i  powiózł  go,  niewiem, 
czy  aż  do  Wiednia,  bo  już  tam  udał  się  z  całym  do- 
mem swoim  na  wojaż.  Wszakże  byłem  tylko  pamiętał, 
od  Janowskiego  będę  mógł  się  tak  dobrze  wywiedzieć,  jak 
od  samego  Góreckiego. 

Monarcha  już  przejechał  przez  Wilno,  w^  nocy  z 
24  na  25  przybył,  przez  dzień  zabawił,  był  na  balu  i 
dosyć  tańcował  od  godziny  9  do  11,  a  dnia  26  po  połu- 
dniu rujzył  dalej.  Illuminacja  była  dość  rzęsista,  w  mo- 
ich oknach  paliło  się  24  lamp  uniwersyteckich,  po 
sześć  w  jednym. 

Szkoda,  żem  dawnićj  o  to  niepytał  czy  na  tytule 
pisma  Ojca  Dobrodzieja  imię  i  nazwisko  całkiem  wy- 
pisać? czy  początkowe  litery  położyć,  czy  jak  sobie 
Ojciec  życzy?  Za  napierwszem  pisaniem  Ojciec  Dobrodziój 
będzie  łaskaw  życzenie  swoje  w  tej  mierze  objawić.  Druk 
zaczną  nie  od  tytułu,  z  tytułem  będę  na  rezolucją  czekał. 

X.  Kopczyńskiemu  atencje  moje  zasyłam,  przy  zda- 
rzonej sposobności  proszę  mu  oznajmić,  że  j.  z  ogonkiem 
wszędzie  bardzo  wiele  wrzasku  sprawuje,  ale  z  wolna 
pozyskuje  coraz  więcej  scktatorów,  co  mnie  do  tego  już 
stopnia  zzuchwaliło ,  że  we  wszystkim  co  jest  moje 
wszędzie  j  jest  użyte,  świadczy  to  Tygodnik. 

Babuni  i  Rodzicom  Dobrodziejstwu  moje  uszanowa- 
nie składam,  Rodzeńswto  ściskam,  wszystkim  znajomym 
atencje  zasyłam. 

J.   Lelewel. 


15* 
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LIST  XVIII. 
D  o    O  j  c  a. 

Wilno,  dnia  7  Grudnia  1815. 

Przyłączam  tu  list  do  matki  Dobrodziej  iii  który 
spodziewam  się,  jeśli  poczta  niezbalarauci,  na  czas  przy- 
będzie. Nadchodzą  już  święta,  a  z  oddalenia  mego  niech 
mi  wolno  będzie  złożyć  u  nóżek  Babuni  i  Rodziców  Do- 
brodziejstwa życzenia,  które  zwyczaj  powtarza,  a  serce 
dyktuje,  oraz  wszystkim  krewnym  i  znajomym  i  łaskaw- 
com  powinszowania  moje  składam. 

Przeciec  nakoniec  z  p.  redaktorem  Dziennika  zgoda 
nastąpiła.  Kiedy  o  moje  własne  pisma  spory  takie  zacho- 
dzą, łatwo  Jest  ułożyć  się  i  wykłócić,  ale  względem 
pisma  Ojca  musiałem  się  uporuiejszym  jak  względem 
własnych  okazać.  Dla  cenzury  dwa  miejsca  musiały 
zostać  nieco  przyćmione.  Jedno  miejsce  pozwoliłem  sobie 
przenieść,  gdzie  Ojciec  Dóbr.  mówi  o  potrzebie  wydat- 
ków na  edukacją,  to  że  o  wydatkach  jest  niżej  nieco 
umieszczone,  z  pomiędzy  wyliczania  przychodów  i  ich 
natury  wyjęte,  mam  nadzieję  że  Ojciec  Dóbr.  śmiałości 
mej  daruje  i  na  to  się  zgodzi.  —  Wreszcie  wszystko 
jest  w  całości,  prócz  niektórych  wyrazów,  z  których  dla 
chimer  redaktorskich  przełożone  lub  przemienione 
zostały.  To  co  Ojciec  Dóbr.  w  liście  wypisane  przysłał, 
to  wpisałem  i  parę  periodków  zapowiadających  o  czym 
ma  być  dalej,  na  żądanie  redaktora  dostałem.  Tak  się 
rzecz  m.a  i  szczęśliwie  w  12  numerze  Dziennika  Wileń- 
skiego pismo  po  rękach  liczniej  się  rozejdzie,  aniżeli 
żeby  oddzielnie  drukowane  być  miało.  —  Wszakże  i 
oddzielnie  wybije  się  cokolwiek  exemplarzy,  żeby  X. 
Biskup  miał  satysfakcją  marnotrawcom  rozdawać,  za 
zdarzoną  okazją  będę  się  starał  Ojcu  Dóbr.  z  nich 
co  będzie  można,  przesłać. 
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Z  P.  Bentkowskim  czyli  redaktorem  Pamiętnika 
rozstaliśmy  sig  zupełnie  po  przyjacielsku,  ale  z  prze- 
kąsami niemałemi.  Mam  zupełną  satysfakcyą,  żem  prze- 
widział, iż  Pamiętnik  Warszewski  dla  mnie  zamknięty. 

Niewiem,  co  Kiciński  porabia,  czy  się  na  mnie  o 
co  nie  gniewa.  Śmieszny  byłby  gniew,  gdyby  się  dąsał 
nic  o  tym  niepowiedziawszy,  z  tym  wszystkim  coś  mnie 
od  niejakiego  czasu  tykać  poczęło,  że  to  być  może,  ża- 
łowałbym jego  żółci,  coby  się  niewinnie  rozlewała.  O 
Janowskim  jeszcze  niewiem. 

Tygodnik  życzę  czytywać,  bo  tam  w  całćj  okazałości 
rozwijają  się  gust  i  dowcipy  Litewskie.  Niedługo  pocz- 
nie jeszcze  w  Wilnie  wychodzić  Pamiętnik  magnetyzmu 
zwierzęcego,  muszę  i  ja  się  nauczyć  zamawiać  i  zażegny- 
wać,  bo  ów  magnetyzm  nie  jest  co  innego. 

J.  Lelewel. 


LIST  IXX. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  1  Stycznia  1816  r. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Dnia  wczorajszego  właśnie  po  odebraniu  listu  Ojca 
Dóbr.  tak  długo  wyglądanego  i  niespokojności  zaspaka- 
jącego  pisemko  Ojca  Dóbr.  z  12tym  Dzierjnika  Wileń- 
skiego numerem  wyszło.  Stało  się  właśnie  podług  woli 
Ojca  Dóbr.  z  podpisem,  który  jest  początkowemi  lite- 
rami naznaczony.  Wybiłem  jednak  oddzielnych  exem- 
plarzy  100,  gdzie  już  całkowite  imię  i  nazwisko  jaśnieje. 
Niebawem  50  exemplarzy  Ojcu  Dóbr.  przez  okazyą 
prześlę,  tymczasem  na  próbkę  exemplarzyk  pocztą  wy- 
prawiam. 
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List  Ojca  Dóbr.  prawdziwie  niespokojności  zaspokoił, 
bom  już  tak  dawno  nie  miał  wiadomości.  Widzę  z  listu, 
że  moje  z  życzeniami,  a  po  szczególe  z  życzeniami  dla 
Matki  Dóbr.  na  czas  jakem  sig  spodziewał,  niedoszły. 

Że  przeto  listy  tak  powoli  chodzą  a  zbliża  się  dzień 
obchodu  imienia  Ojca  dóbr.,  raczy  Ojciec  dodr.  w  tym 
liście  przyjąć  me  życzenia,  które  przy  zwyczaju  z  odle- 
głości szczera  wdzięczność,  przywiązanie  i  drogie  uczucia 
ponawiają.  Oby  pomyślności  i  czerstwe  zdrowie  długich 
lat  nieopuszczały. 

Babuni  Dóbr.  za  łaskawy  jej  przypisek  z  najgłęb- 
szym respektem  nóżki  całuję. 

Z  oddzielnie  wybitych  exemplarzy  30  przesłałem 
X.  Biskupowi,  resztę  sobie  zatrzymałem. 

Jaś  więc  odmienia  postać  swą  wojskową,  nic 
niewiem  z  jakiego  to  powodu,  czy  ma  być  adjutautem 
12to  czy  24ro  funtowej  armaty?  rozumiem  jednak,  że 
awansuje.  Prosiłbym  przy  pisaniu  donieść  mi,  czyli  list 
mój  do  Arnolda  doszedł. 

Tydzień  zchodzący  był  od  obowiązkowych  zatudnień 
wolny,  ale  tak  niegodziwie  zbiegł,  że  go  już  niema,  a 
nic  się  nieprzyr^ądzilo  nadal.  Numera  Tygodnika  już 
muszą  do  Warszawy  niekiedy  dochodzić,  proszę  do  domu 
z  księgarni  Węckiego  po  exemplarzu  brać.  Zajadle  w 
nim  się  rozpoczynają  literackie  i  teatralne  przegryzki. 
Mam  i  ja  być  pastwą,  ale  do  boju  wystąpić  nigdy  nie 
myślę,  bo  adwersarze  niegodnemi  motywami  kierowani, 
co  mnie  tym  więcej  bawi,  mianowicie  w  tych  razach, 
gdzie  się  nieomylę  na  ludziach. 

X.  Officjałowi  Bujnie,  WW.  Morozom,  W.  Anto- 
ninie z  całym  jćj  domem,  W  W.  Sleżańskim,  X.  Kop- 
czyńskiemu, moje  atencje  i  ukłony  składam. 

Rodzicom  Dobrodziejstwu  moje  uszanowanie  i  nóżki 
całuję,  Jasia  ściskam  pp.  Majewskich  podobnie. 

J.   Le  1  e  w  e  1. 
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LIST  XX. 

Do    Ojca. 

"Wilno,  dnia  8  Stycznia  1816. 

Niewiem  jeszcze,  czyli  pocztą  czy    okazyą    list  ten 
do  Warszawy  pójdzie,  ale  go  piszę  w  tydzień  po  liście, 
w  którym  Ojcu  Dobrodziejowi  życzenia  moje  i  exempla- 
rzyk  umiarkowania  przychodów  przesłał.     W  tych  dniach 
niezawodnie  rusza  całkowita  expedycja  z   exemplarzami 
historyki  i  umiarkowania  przychodów,  niewiem  jak  prędko 
dojdą.     Historyki   exemplarzy  24,  z  których   wzięte   od 
Węckiego,  oddać  należy.    Bandkie    pisał,    że  exemplarz 
otrzymał,  rozumiem,  że  go  od  Wękiego  dostał,  a  zatym 
i  ten  Węckiemu  oddać  potrzeba.     Istotnie  moje   życze- 
nia są,  aby  1*^  oprawny  exemp]arz  podług  zapisu  dostał 
się  do  Biblioteki   Towarzystwa,  2^  podług  karteczek  przy- 
lepionych, jeden  z  listem  dawnićj  pocztą  przesłanym  sta- 
remu Xciu.  Czartoryskiemu    (co   Węcki    przy   zdarzonej 
okoliczaości  prześle)  inny  (jeśli  się  to  Ojcu  Dóbr.  zdaje 
Potockiemu,    ^^   jeden  exemplarz    Bentkowskiemu,   dwa 
exemplarze  Bandkiemu,  względem  czego  trzeba  się  znieść 
z  Węckim,  czyli  tego   już  w  jaki    sposób  niedopełnił, 
jakem  o   tym   wyżej  pisał.     Co  do   reszty   exemplarzy, 
zostawuję  do  upodobania  rozdawanie   domowi.    Umiar- 
kowania  przychodów  przesyłam  exemplarzy    50,   boleję, 
że  w  półskórek  niedbale  oprawne,  wszystko  to  pospiech 
i    święta    sprawiły.      Prosiłbym    ze    cztery    exemplarze 
(jeśli  się  to  Ojcu  Dóbr.  zdawać  będzie)  w  imieniu  moim 
udzielić  Bandkiemu.     Śniadecki  Jan   przed  kilku  dniami 
wyjechał  do  Warszawy,   dałem    mu   jeden    exemplarzyk 
pisma  Ojca  Dóbr.,  narzekał,  że  mu   Ojciec   materją   do 
pisania   zabrał.     Tych    .50    do   rozdawania,   nie    będzie 
nadto,  tak  sądzę,  a  jeśliby  się  Ojcu  za   wiele   zdawało, 
możnaby  powolnego  czasu  jeszcze  X.  Biskupowi  kilka- 


-     232     — 

naście  przesłać ;  bo  usilnie  żądał  tego  pisma  oddzielnie 
drukowanego,  żeby  mógł  rozdawać  tym,  którzy  się  rzą- 
dzić nie  umieją. 

Rok  ten  szkolny  pełny  jest  u  nas,  w  uniwersytecie, 
awantur,  młodzież  niestateczna  dokazuje,  a  nawet  i  burdy 
popełnia.  Na  dniu  onegdajszym  dziedziniec  teatralny 
już  po  drugi  raz  był  placem  boju  z  wojskowemi.  Uniwer- 
sytet nie  może  się  ognać  z  processow  ztąd  wynikających. 
Za  ostatnią  sprawę  na  prędce  wypadł  już  wyrok,  przy- 
płacili za  bitwę  najmniej  winni,  którzy  jednak  z  pobo- 
jowiska ujść  nie  potrafili.  Jeden  z  nich  braciszek  jednego 
z  profesorów  uniwersyteckich  na  3  dni  o  chlebie  i  wo- 
dzie siedzieć,  inny  kawaler  maltański  tym  sposobem  dni 
5  pokutować  musiał.  W  bitwach  tych  mieli  oni  awan- 
taż,  bo  byli  z  kijami  i  bili  tych,  którym  oręża  z  pochew 
wydobywać  się  niegodziło. 

Prosiłbym  Jana,  gdyby  się  kiedy  mu  wypadło  z  Gimbu- 
tem  spotkać,  żeby  mu  oświadczył  odemnie  ukłony,  i  powie- 
dział że  żądanego  statutu  Litewskiego  w  Wilnie  niema  że, 
jeżeli  go  jeszcze  potrzebuje  niech  powie,  bom  już  obmyślił 
łatwe  środki  do  sprowadzenia  go  z  Petersburga.  Może 
Gimbut  tego  statutu  nie  będzie  potrzebował,  dla  tego  że 
radbym  wiedział  jego  życzenia,  podług  których  mógł- 
bym się  udecydować  czy  statut  sprawdzić  czy  nie? 

Babuni  i  Rodzicom  Dobrodziejstwu  rączki  i  nóżki 
całuję,  moje  uszanowanie  składam,  Jasia  ściskam,  wszyst- 
kim atencje  i  tysiączne  ukłony  zasyłam. 

J.  Lelewel. 
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LIST  XXI. 

Do     Ojca. 

Wilno,  dnia  20  Stycznia  1816. 

Miałem  właśnie  na  pocztę  pisać,  kiedy  si§  zdarza 
okazyjka  przez  kapitana  Grabowskiego  do  Warszawy 
jadącego.  Rozuraiera,  że  exemplarze  dzieł  dawniśj  posłane 
już  stanęły  w  Warszawie,  rozumiem  też,  że  listy  Sevigne 
później  nieco  wyprawione  także  się  znajdują  u  P.  Węc- 
kiego  z  adresem  Protowi  i  Marcelli. 

Obszyłem  je  pięknie  i  niosłem  na  pocztę,  żeby  je 
Marcelli  do  Łucka  pod  adresem  Kanonika  Piwnickiego 
przesłać.  Po  drodze  wstąpiłem  do  księgarza,  aż  tam 
przyszedł  pewien  jegomość  usilnie  proszący,  żeby  mu 
jaki  komis  do  Warszawy  polecić,  nie  było  nic  takiego 
z  księgarni,  a  przeto  oddarłszy  adres  przesiałem 
go  do  Węckiego,  który  pewno  wymiarkuje  z  wewnę- 
trznego podpisu  gdzie  ma  oddać.  Jeśli  nie  oddał, 
za  tym  listem  możua  się  upomnieć.  —  Dzieło  jest  de- 
fektowe, powinno  go  być  tomów  11,  brakuje  ostatniego, 
w  którym  się  znajduje  cokolwiek  listów  Grignau  i 
regestr.  Drugi  nadto  tom  nieco  uszkodzony.  Spodzie- 
dziewam  się  jednak,  że  Marcelka  nie  będzie  się  gnie- 
wać że  do  jej  woli  go  oddaję,  żeby  sobie  dzieło  to  użyła 
jak  jej  się  podoba,  do  swej  biblioteki  wstawi,  czy  na 
inny  użytek,  na  papiloty  obróci,  zawsze  pożytecznie  użyje; 
chciałem  go  oprawić,  ale  że  myśl  skwapliwa  naparła, 
aby  do  Łucka  posłać,  więc  co  tcłiu  do  północy  go  na 
pocztę  obszywałem  nie  przewidując,  że  prościój  do  War- 
szawy poleci. 

Prot  pisał  przecie  z  Łucka,  ale  musi  być  jakiemiś 
ważnemi  interessami  zajęty,  takiemi  jak  ci,  co  po  Fas- 
towszczyznie  i  kontraktach  kijowskich  się  uwijają,  bile- 
cik pocztą  puścił,  wyzywając  mnie  do  odpisu.    Tak  mnie 
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zdekoncertował,  żem  wszystek  czas  do  pisania  do  Łucka 
stracił.  Bo  też  i  prawdziwie  lubię  listy  odbierać,  bo 
te  są  dla  mnie  wielką  ijociechą,  ale  bardzo  mało  mam 
czasu  do  pisania  i  zaległych  odpisów  leży  niemało. 

Wołyń,  jak  widzę,  jest  przeznaczony,  żebyśmy  się 
ojcami  stawali,  będąc  w  Krzemieńcu  miałem  ten  jedyny 
przypadek,  żem  ojcem  został.  Prot  przybywszy  do 
Łucka  podobnież  na  dniu  9  Stycznia  v.  s.  stał  się  ojcem 
Emilii,  którćj  matką  Bohdaszewska  podsędkowska  Re- 
wieńska.  Ale  o  tym  przypadku  swoim  tak  dokładnśj 
wiadomości  Prot  nie  miał  czasu  napisać. 

Kiciński  podobno  jest  w  Warszawie.  Za  co  on  od 
pól  roku  nic  nie  pisze  ?  prawda  że  i  odemnie  dawno 
listu  nie  odebrał,  ostatuie  do  niego  pisanie  wielkich  wi- 
dzę awantur  doświadcza,  i  teraz  nie  wiem  po  co  je 
Prot  z  sobą  do  Łucka  zabrał. 

Wydał  się  tu  mój  talent  wzorków  rysowania,  z  tego 
powodu  miałem  ich  cokolwiek  u  sielDie,  i  co  miałem 
jakie  są  gustu  Litewskiego  na  prędce  odznaczyłem  i 
przez  terazniśjszą,  że  jest  pewna  okazja,  Marcelinie  (choć 
nie  będącćj )  przesyłam,  może  jśj  się  który  lub  dla  kogo 
przyda,  od  przybytku  głowa  nie  boli. 

Dnia  wczorajszego  była  wielka  gala  u  dworu,  imie- 
niny poczciwego  i  dobrego  Szpitznagla  starego  i  ztąd 
wieczór  solenny.  We  trzech  pokojach  trzy  stoliki  z 
bostonem,  jeden  pokój  destynowany  dla  młodzieży,  było 
panieństwa  dostatkiem  i  między  nie  nawet  poważni  ojcowie 
się  mieszali,  bo  ruchawej  młodzieży  brakowało.  Między 
tem  panieństwem,  że  je  tylko  z  widzenia  znałem,  nie 
mieszając  się  słyszałem,  jak  się  w  myszce  gonili,  jak 
grali  w  wieżę  Babilońską,  jak  w  cenzurowanego,  asys- 
tując bostonistom  i  uczucia  ich  podzielając  dopóki  nie 
przypomniało  się,  że  dnia  dzisiejszego  mam  lekcją,  na 
którą  nic  gotowego  nie  było,  nie  czekając  więc  wieczerzy 
(gdy  już  sowita  herbata   i   puncz   minął)   wyniosłem  sig 
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na  górę;  sądzę  jednak,  że  wieczerza  musiała  być  suta, 
bo  w  sieni,  na  schodach  i  w  bramie  wiele  lamp  gorzało. 
Byli  tam  pp.  medycy,  marszałkowie,  kniaziowie,  niektórzy 
dobrze  znani,  inni  pierwszy  raz  odemnie  widziani,  osób, 
nie  licząc  domowych,  okoł  30. 

Babuni,  Rodzicom  dobrodziejstwu  moje  uszanowanie 
najgłębsze  składam,  Jasia  ściskam,  wszystkim  powinne 
atencje  zasyłam. 

J.  Lelewel. 


LIST  xxn. 

Do    Ojca. 

Wilno,  1  Lutego  1816  r. 

Śniadecki  dnia  wczorajszego  przybył,  nie  miałem 
dziś  czasu  odwiedzić  go,  ale  list  ojca  dobrodzieja  na 
jego  ręce  pisany  już  odebrałem,  że  zaś  wydarza  się 
okazja,  więc  na  ten  list  i  na  poprzedni  przez  pocztę 
pisany,  który  w  Warszawie  w  domu  pocztę  jedną,  prze- 
leżał, odpisuję. 

Niepotrzebnie  się  Ojciec  dobrodziej  o  expens  za 
umiarkowanie  frasuje.  Druk  się  w  tym  nie  liczy,  bo  to 
było  w  Dzienniku  Wileńskim,  jest  tylko  wyjątek  z  niego, 
dałem  tylko  do  drukarni  swego  papieru  i  presierowi  na 
butelkę  trębacza.  Z  tym  wszystkim  i  tu  expens  sowi- 
cie się  wynagrodził,  bo  X.  Biskup  (za  co  jeszcze  wolnej 
chwili  do  odpisu  nie  miałem)  nadesłał  bomagi  z  liczbą 
w  suraraie  100,  co  znaczy  około  24  rubli  srebrem  in  vim 
tej  expensy.  Azatym  jest  jeszcze  zapasik  do  powtór- 
nego i  trzeciego  przedsięw^zięcia  takiego. 

X.  Biskup  widać  wielce  się  cieszy  z  pisma  ojca 
dóbr.;  szafuje  go  w  nadziei,  jak  pisze,  że  sprawi  najlepsze 
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skutki,  że  zmniejszą  się  p  o  tior  ita  tes,  konkursa,  sek- 
westra,  pisze  nadto,  że  jeden  z  gości  oświadczył,  że  bardzo 
żałuje,  że  niemiał  tego  dzieła  przed  lat  20.  Był  to  z  tych 
liczby,  którzy  swoich  wydatków  nie  stosowali  do  dochodów, 
a  przeto  przyszedł  do  wielkiego  zadłużenia  sig  i  ubóstwa. 

Jak  uważam  ojciec  dobrodziśj  ma  teraz  niezmierną 
pracę.  Spodziewam  się,  że  przytem  zwyczajna  pensya  do- 
cłiodzi. 

Brunona  zamiar  gospodarowania  jest  bardzo  piękny 
i  do  zbudowania,  ale  powinien  się  ożenić,  bo  bez  tego 
kulawe  gospodarstwo.  Obiecał  on  kiedyś  coś  o  sobie 
napisać,  tej  obietnicy  niezmiernie  długo  wyglądamy. 
Może  się  o  co  na  mnie  gniewa,  dobrzeby,  żebym  mógł 
wiedzieć  o  co,  nie  wiem  czy  się  jeszcze  w  Warszawie 
znajduje  i  jak  długo  w  niej  pogości.  Jeśli  za  bytności 
Śniadeckiego  był,  szkoda,  że  nie  postarał  się  widzieć,  bo 
Śniadecki  jest  wielkim  jego  estymatorem.  O  pamiętniku 
Lwowskim  dotąd  Wilno  nic  się  dowiedzieć  niemoże. 

Zbiegły  się  jak  na  licho  teraz  roboty  na  mnie, 
zbliża  się  examen,  muszę  mym  słuchaczom  sextern  go- 
tować. Przy  tym  Zawadzki  począł  był  drukować  Histo- 
rją  Polską  W^agi.  Boli  to  nieznośnie,  że  wydane  to 
dzieło  dotychczas  baśnie  po  kraju  rozsiewa.  Przerwa- 
łem druk,  co  wydrukowano  poszło  na  makulaturę,  a  te- 
raz w  ciągu  spiesznego  druku  i  na  prędce  tę  historją 
poprawiam. 

Jak  uważam  na  kopercie,  w  domu  u  nas  teraz  okro- 
pnie zły  lak  panuje,  życzyłbym  brać  go  u  Hofmana  na 
Danielewiczowskićj  ulicy,  bo  tym  sposobem  dla  wożących 
listy  i  koło  nich  chodzących  więcćj  zachodu  jest  pilno- 
wanie kruszącój  się  pieczęci,  niż  samego  listu. 

Babuni  i  matce  dobrodziejce  za  łaskawe  ich  przy- 
piski  najuniżeńsze  pokłony  i  wdzięczność  składam,  jak 
matka  tak  i  ja  wyglądamy  owych  wakacyi,  ale  do 
nich  obłożone  jeszsze  5  miesięcy,  dzień  po  dniu  się  li- 
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czy,  kalendarze  zawsze  przed  okiem  rozpięte,  dni  wszy- 
stkie spisane. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  uszanowanie  moje 
składając,  rodzeństwo  ściskam,  wszystkim  atencje  zasyłam. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXIII. 

Do     Oj  c  a. 

"Wilno,  27  Lutego  1816, 

Już  się  przecież  i  examina  pokończyły.  Z  80  za- 
pisanych słuchaczy  moich  miałem  16  do  examinu  stają- 
cych. Ostatnie  dni  zapust  już  od  lekcyi  wolne,  a  więc 
i  ja  mam  dni  parę  wolniejszych. 

Posłałem  w  tych  dniach  parę  książek  do  Warszawy 
do  złożenia  ich  do  biblioteki,  a  to  jak  zwykle  na  ręce 
Węckiego,  rozumiem,  że  Węcki  Tygpdnika  exemplarz  (ile 
go  odbiera)  udziela.  W  przesłanych  książkach  jest  ca- 
łoroczny exemplarz  Dziennika  Wileńskiego. 

Czyli  Prot  i  Marcella  dotąd  w  Łucku  siedzą  czy 
nie,  nic  o  tym  niewiem,  bo  dawno  ze  stron  tamtych 
korespondenci  nic  mi  nie  pisali. 

Wilno  zapusty  tegorocznie  rozmaicie  odbyło,  trocha 
wesoło,  trocha  nudno,  były  zabawy  po  niektórych  do- 
mach prywatnych,  niektóre  z  takich  zabaw  wyzute 
były.  Utworzył  się  tu  w  tych  czasach  między  niewia- 
stami świat  wielki  dyrygowany  przez  Xiężne:  Radziwił- 
łowa i  Mirska,  w  których  kolejno  co  tydzień  maleńkie 
dla  wyborowych  osób  wieczorki  bywały,  nie  zbyt  ożywione 
i  wesołe,  bo  zwykle  dał  się  czuć  niedostatek  mężczyzn 
pospolicie   z   wielkiego    tonu,    podobnie    się  na  większą 


—    238    — 

skalę  mierzących  domów,  wynikający.  Bo  nie  naj- 
lepiej był  urządzony  wewnętrzny  skład  poraieszkań,  w 
których  chciano  tańce  ożywiać  dubeltową  muzyką  obok, 
więc  we  dwu  pokojach  tańcowano,  w  jednym  dzieci,  w 
drugim  slusznićjsi,  w  obudwu  po  pantaleonach  czy  forte- 
pianach, które  jedne  drugiemu  prze:^zkadzały,  co  wszy- 
stko czyniło  rozdsvojenie  interesu  w  kompanii,  niedogod- 
ność w  muzyce  niedość  niedogodnej,  że  nie  na  baranich 
strunach  lub  dętych  instrumentach  (bo  takie  tylko  głosy 
są  powszechnie  uznawane  do  djrygowania  tańcami  naj- 
zdatniejszemi)  ale  nadto  podwójnością  jej  mieszanej, 
mniójsze  są  inne  zarzuty  rozsiewane,  które  niedogodno- 
ści przymnażały. 

Oprócz  tych  atoli  zwykłych  wieczorków  tego  świata 
wielkiego,  tenże  świat  wielki  miał  swoje  większe  bale. 
Bukietowe  to  były  bale,  jak  komu  bukiet  oddano,  na 
tych  balach,  dający  je  musiał  się  bardzo  pihiować,  żeby 
nie  ściągnął  na  siebie  narzekania  o  dobór  osób.  Marsza- 
łek Ropp  wykroczył  przeciw  temu,  bo  miał  a' propos 
do  kompanii  na  balu  swoim  dwie  niewieście  szlachcianki 
(choć  z  imion  dobrych  i  starożytnych,  ale  niezamożne, 
czy  tonu  utrzymać  niezdolne).  Dla  tego  gdy  następo- 
wał bal  u  Górskiego,  przestrzegano  go  pilnie,  aby  po- 
dobnym sposobem  kompaniji  u  siebie  nie  spaskudził,  i 
on  zrobiwszy  jirzygotowanie  na  500  osób,  zaledwie  mógł 
mieć  30  kobiet  i  stosowną  do  tego  liczbę  mężczyzn. 
Tak  się  bawili,  kiedy  poczęto  odmawiać  przyimowanie 
bukietu,  więc  kolej  zakończona  została  piknikiem.  Po 
10  czerwonych  miano  się  składać,  ale  wielu  niechcąc 
komi.anii  paskudzić,  odmawiało;  żeby  więc  jako  tako 
fundusz  składkowy  podnieść,  składający  składkę  mutieli 
podnieść  do  15  czerwonych,  było  to  w  tłusty  czwartek,  i 
na  tym  wszystko  się  kończyło,  a,  zatym  i  z  tćj  strony 
publiczne  zabawy  zyskały,  bo  wysztukowany  piknik 
damski  w  ostatni  wtorek  nie  wiele  uszczerbku    sprawił. 
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Był  na  tym  pikniku  uczyniony  najściślejszy   dobór,    tak 
iż  leciwie  dwadzieścia    z    płci   niewieściej    najdować    sig 
mogło,  a  zatym  wyłączone  panieństwo   w    maskach   lub 
bez  masek  zaszczyciło  ostatnią  redutg  czyli    maskaradę. 
Te    odbywają    się    ze   zwyczajną     Litwie    grzecznością 
i    powagą.     Nie    wspominając    licznych     i    mniejszych 
bywały   za     bieletami     5cio    złotowemi,     zabawy     pod 
imieniem     redut   czyli     maskarady.     Ale    by    sobie  kto 
fałszywe,     uczynił    o     nich   wyobrażenie  gdyby   je    po 
nazwisku,    na    sposób     Warszawski     osądził.      Reduty 
te     czyli     maskarady     są    mieszaniną    redut    i    kasina 
Warszawskiego,  na  paitykularzu,  jakim  jest  Wilno,  łacno 
się  w  takićj  choć  publicznćj  kompanji  przystojny  dobór 
osób  utrzymuje.  Bywało  wszystkiego  tej  zimy  koło  200 
lub  300  w  cząsteczce  zamaskowani,    w    większćj    części 
niemaskowani,  nie   na   wytwór,   ale  jak    naj przyzwól cój 
przystrojeni,  mężczyźni    w  butach.     Salka  gdzie    6    kół 
z  wygodą  pośród  stanąć  może  oprócz   obejścia   w   koło. 
Masz  na    chórku    muzykę  nieustającą  i  bez  przerwy    ró- 
żne tańce:   polonezy,    mazury,    walce,   anglezy  i  kadryle 
są  tańcowane  przez   niemaskowanych,  maski  w  to  rzadko 
się   wdają,    nietańcujący   i   maski    mają   prócz   obejścia 
w  około  tańcujących  po  za  stołkami  tych  co  w  tćj  sali  tane- 
cznćj    chcą    siedzieć,      po    jednej    stronie    salę   po   in- 
nćsj  wielki  pokój,  dalej  salę,  gdzie  jest  bufet    i    za  nim 
jeszcze  salę    do    przechadzania    się    i    zabawy.     Ale    te 
maski  nie  są   zupełnie    takie   jak    w    Warszawie,  stroją 
się  zwykle,  żeby  nie  były  poznane,  stroją  się  ładnie,  ale 
najwięcej  są  z  pewnym   konceptem,   wiele  jest   w   poży- 
czanych i  najętych  strojach  teatralnych,  więcćj  żeby  oko 
zabawić  niż  ciekawość  zgadywania  exercytować.     Po  wiel- 
kiej części  maski  te  prawie  nieme   przechadzają  się  bez 
intrygowania  i  podniecania  ciekawości,  piszą   znajomym 
nazwiskowe  litery,  za  które  wdzięczne  ukłony  i  migi  od- 
bierają.  Na  dwu  takich  maskaradach  być  mi  się  zdarzyło, 
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z  całą,  moją  satisfakcją,  bom  miał  sposobność  uczynieBia 
grzeczności  mojej  sąsiadce  Szpicnaglowej,  traktowałem 
ją  i  panienkę  u  niej  często  przebywającą  lodami,  cu- 
krami, do  karety  sadzałem. 

Przy  tśj  satisfakcji  mam  w  tych  czasach  nie  mało 
strapienia  w  ułożonym  już  porządku  życia  mego.  Mój 
traktyer  Warszawski  zbankrutował,  dawał  jeść  z  kuchar- 
ska i  smaczno  i  tanio,  dla  tego  też  swój  traktyer  zamyka 
inni  traktyerowie  mocno  chcą  drożśj  i  ztąd  w  ambara- 
sie jestem  z  nowemi  w  tćj  mierze  układami. 

Właśnie  list  ten  pisząc,  odebrałem  pismo  Kiciń- 
skiego z  ulicy  Freta,  zadał  mi  różnych  pytań,  na  które 
radbym  jak  najprędzej  odpisać,  chociaż  nie  wiem  jak  do 
tego  moment  upatrzę.  Alenie  zaniecham  jak  najprędzćj, 
tymczasem  może  też  Niemen  i  Wisła  puszczą  i  list  ów 
uczony!  bez  nara  żenią  go  na  stratę  bezpiecznie  dojdzie, 
bo  i  z  tym  nie  wiem  co  wypadnie,  czy  on  do  Warszawy 
dojdzie?  Mieliśmy  tej  zimy  roztopy  prawie  zupełne,  ale 
nie  było  tak  gwałtownych.  Pisze  pan  sekretarz  z  ulicy 
Freta  o  wychodzącym  pamiętniku  Lwowskim,  ale  pomimo 
wszelkich  starań  publiczność  Wileńska  nic  o  nim  niewie. 
Poczta  wszystkim  ochotnikom  do  prenumerat  zupełną 
składa  się  niewiadomością.  Zawadzki  pisał  do  Wilda 
do  Lwowa,  nic  od  niego  nie  odebrał.  Jakiż  to  wreszcie 
Pamiętnik,  który  się  zaczął  bez  redaktora,  aż  Redaktora 
kontrabandowego  z  zagranicy  sprowadzać  potrzeba?  są 
to  zagadki.  Dopiąłem  do  tego,  że  w  Wilnie  Tygodnik 
wychodzi  i  skoro  się  zaczął  nic  już  o  nim  niewiem,  na 
redaktora  wysadziłem  jednego  z  synów  obywatelskich, 
pana  Sędzica,  a  magistra  filozofii,  i  ten  gorliwie  się  tym 
zajmuje.  Drukarz  mu  się  tym  niżej  kłania,  że  go  Re- 
dakcja nic  nie  kosztuje,  tak  też  redaktorem  Pamiętnika 
Magnetycznego  jest  dworu  J.  Imp.  Mci  Kammerjunker 
filozofii  doktor,  syn  obywatelski,  na  ostatek  Dziennika 
Wileńskiego  jest  Kontrym,  ubogi  prawda  i  z  własnej 


—    241    — 

pracy  w  publicznej  służbie  w  edukacyinym  wydziale 
utrzymujący  się,  ale  gorliwie  swą,  pracę  redakcyi  po- 
święcający. Wszystkim  tym  redaktorom  drukarze  nie 
opłacają,  się.  Owoż  jest  tajemnica,  dla  czego  pisma  peri- 
odiczne  Warszawkie  mocno  są  od  Wileńskich  droższe, 
bo  W^arszawskich  redakcja  mocno  kosztuje.  Redaktoro- 
wie  swych  szpekuplacyi  kieszeniowych  pilnują  i  ów  Pa- 
miętnik, który  dwa  razy  tyle  ma  prenumeratów  co  Dzien- 
nik Wileński,  jest  prawie  dwa  razy  tak  drogi  jak  Dzien- 
nik. Toż  samo  pewno  się  dzieje  z  Dziennikami  w  Warsza- 
wie wychodzącerai.  Wracając  atoli  do  Lwowa  czyż  tam  nie 
znaleść  jakiego  młodego  gorliwca,  coby  się  wspaniało- 
myślnością uniesiony  redakcyą  zająć  niemiał,  wszak  w 
tym  wielce  honorowa  i  prawdziwa  dla  współziomków 
usługa,  tyle  do  Brunona. 

Jeżeli  Prot  z  Marcelą  w  Łucku  dotąd  przebywają, 
muszą  często  balować  i  niewysypiać  się. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  rączki  całuję, 
najgłębsze  uszanowanie  składam,  wszystkim  atencje  i 
tysiączne  ukłony  zasyłam. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXIV. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  18  Marca  1816. 

Wszakże  to  już  i  środopost  mija  i  toczy  się  po 
koniec  rok  bytności  mojej  w  Wilnie,  a  co  raz  więcej 
poznaję,  w  jak  pięknem  położeniu  znajduje  się  mieszka- 
nie moje.  Od  Bożego  narodzenia  aż  do  popielca  chodziły 
po  mieście   klarynet  jeden  lub  dwa,   trębacz,   i  skrzypki 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  1,  Jg 
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często  niepojedyncze,  co  wieczór,  co  dzień  aż  do  północy 
z  ggdźbą,  pod  memi  oknami,  po  wielekroć  przechadzali 
sig.  W  tych  dniach  znowu  przez  oktawę  po  Śtym  Ka- 
zinaierzu  chodzą  różne  zakony  z  processyą  do  katedry 
i  lud  liczny  i  kościelne  chorągwie,  obrazy  niesione  z 
rozpalonemi  przed  niemi  świecami  i  bratctwo  śpiewa- 
jące i  cechy  idą  z  processyą  w  kotły  i  dzwony  biją.  — 
Muzykusów  miejskich  alias  municypalnych  kilkunastu, 
co  strofa  prześpiewana,  tony  wygrywają,  jest  to  dzień  po 
dzień  z  rana  i  po  południu  i  tam  i  nazad,  na  dzień 
po  razy  cztery,  a  ja  słucham.  Codziennie  też  ni  błoto, 
ni  słota  nieprzeszkadza,  wojsko  z  muzyką  tam  i  nazad 
przechodzi.  W  naszśj  stolicy  błota  już  niema,  mokre  co- 
kolwiek kamienie  już  gołe  i  czyste  obsychają,  bo  przy- 
mrozki mocne  nastały,  a  tymczasem  po  nich  uwijają 
się  same  gęściój  niż  drążkowe  lub  karet  kółka  i ,  to  wi- 
dok niepospolity  już  od  dwu  tygodni  trwający.  Kiedy 
ten  list  tak  poczynam,  odbieram  od  ojca  dobrodzieja 
z  Warszawy  pełen  życzeń  z  powodu  obchodzonych  imie- 
nin, za  co  winienem  złożyć  moje  uszanowanie  i  ucało- 
wać nóżki  rodziców  dobrodziejstwa  i  babuni  za  łaskawy 
jśj  przypisek  i  błogosławieństwo.  Jasiowi  też  składam 
szczere  dzięki  i  zasyłam  braterskie  uściski,  przecie  wziął 
w  rękę  piórko,  wtenczas  przynajmniej  kiedy  trzeci  krzy- 
żyk kończę,  przecie  winszuje  że  ,się  starzeję,  muszę  za 
to  dopilnować  Jana  i  Pawła. 

Powiadają  tu  w  Wilnie,  że  Brunek  na  wieczorkach 
u  siebie  z  Pudłowskim  wieżę  Babylońską  stawiają. 
Prot  zapewne  już  do  Warszawy  przybył,  ostatnią  o  nim 
z  Łucka  przez  moich  korrespondentów  wiadomość  miałem 
z  dnia  17  y.  s.  lutego,  w  którym  dniu  odwiedziwszy  z 
niebytności  męża  matkę  i  swojśj  córki  zabawił  się  u 
professora  Zienowicza.  Prawdziwie  że  mnie  to  mart- 
wi niezmiernie  i  że  mi  z  głowy  wyleciało  zaraz  do 
Wilna  przybywszy  wywiadywać  się  o  Janowskim,  wów- 
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czas  był  jeszcze  dom  Góreckich  i  z  Antonim  kilka  razy 
się  widywałem,  teraz  cały  dom  wyjecłiał,  któż  wie  na 
jak  długo.  Ten  pan,  który  mnie  przed  miesijjcami  kilką 
zaręczał  najsolenniój,  że  się  najniezawodniej  o  Janowskim 
wywie,  już  się  ze  swym  przyrzeczeniem  cofa.  Niewiera 
jakim  przypadkim  niedawno  starszy  Górecki  nad 
spodziewanie  się  w  Wilnie  był  ukazał,  ale  trzeba 
nieszczęścia,  że  te  parę  razy  które  upatrzywszy  sobie 
wolniejszy  nieco  moment  do  niego  zachodziłem,  żem  go 
niezastawał. 

Składam  uszanowanie  i  atencje  wszystkim. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXV. 
Do   Ojca. 

Wilno,  dnia  9  Kwietnia  1816. 

Przez  jadącego  na  Warszawę  do  Lipska  Wejsta, 
prosto  w  drukarni  Zawadzkiego  piszę  ten  list,  w  wolnych 
prawda  dniach,  bo  świątecznych,  ale  których  większa 
połowa  niesłychanie  szybko  uciekła,  reszta  pokazuje  się 
niewystarczająca  do  dokonania  zamierzonych  robót, 
trzeba  więc  w  tym  miesiącu  mocno  fałdów  przysiedzieć, 
azatym  oznajmuję,  że  nietak  prędko  do  j)isania  się 
wezmę.  List  Prota  przed  Ojca  wyjazdem  z  Łucka  pi- 
sany odebrałem,  na  wiadomość  strat  poniesionych  przez 
Brunka  na  pożyczkach,  wszystkim  jego  przyjaciołom  od 
boleści  serce  się  kraje.  Niech  tylko  Brunek  niezwłocz- 
nie nadsyła  jakie  wiersze  do  Tygodnika.  —  Pakiecik  z 
listem  tu  dołączonym  na  ich  przeznaczenie  odesłać.  —  Prze- 
syłam   cokolwiek    exemplarzy   mojej    recenzyi    krótkich 

16* 
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zbiorów  historyi  polskiej,  proszę  je  rozdawać  osobom 
co  Dziennika  Wileńskiego  nie  czytają,  koma  się  spodoba, 
nie  żałując  egzemplarzy,  ale  księżom  Pijarom  podobno 
nie  wypada  z  łatwością  udzielać,  bo  za  te  recenzje  pewno 
się  będą  gniewać.  X.  Kopczyńskiemu,  który  chociaż 
Dziennik  czytuje,  możnaby  dać.  Wkrótce  też  będę  miał 
okoliczność  pisania  do  X.  Bielskiego,  to  mu  prześlę 
egzemplarz  nowćj  edycyi  Teodora  Wagi.  Jeżeli  się  będą 
gniewać,  to  mniejsza  o  to,  alebym  ciekawy  był  czy? .... 
Niech  mi  Kiciński  kiedy  co  napisze,  co  o  mnie  o  moich 
pismach  tam  gdzie  i  jak  łają. 

Członkowie  uniwersytetu  mocoo  są  w  tych  dniach 
skonsternowani  nowym  urządzeniem  czyli  ukazem  wzglę- 
dem emerytur.  Ogólne  wskazuje  on  do  emerytur  pra- 
widło po  randze,  w  jakiej  kto  do  emerytury  wchodzi 
w  pensyi  bomażkowej,  przeto  nasi  członkowie,  którym 
dawne  urządzenia  zapewniały  po  wysłudze  pensyą  1500 
rubli  srebrnych  alias  10,000  złotych,  mogą  być  zredu- 
kowane nawet  do  600  rubli  bomażnych  czyli  na  1000 
złotych,  a  przez  żaden  sposób  nigdy  swćj  pensyi  1500 
nie  dopną,  ile  że  stopnie  uzyskiwać  przychodzi  z  trudno- 
ścią, tak  iż  nawet  prawem  należące  dla  niektórych,  już 
od  sześciu  lat  zalegają.  Jeżeli  się  to  nie  przerobi,  będzie 
dezercya.  Tymczasem  minister  już  wydał  zalecenia,  żeby 
się  do  tego  zastosować,  może  że  nawet  już  pobierającym 
zwykłą  emeryturę  uczyniony  będzie  uszczerbek. 

Ciepłe  i  wielkie  deszcze  zjednały  nadzwyczajną  po- 
wódź, już  od  tygodnia  domy  w  wodzie  stoją,  groble 
upadają  i  niema  nadziei  tak  prędkiego  opadnienia.  Na 
przedmieściu  Antokcl  droga  obrócona  przez  góry,  bo 
ulica  blisko  katedry  zalana,  błota  było  wiele,  ale  nad- 
spodziewanie wszelkie,  wielki  piątek  i  sobota  były  nie- 
zmiernie pogodne  i  nagle  ulice  wyschły.  Mnóstwo  ludzi 
i  pojazdów  snuło  się  koło  moich  okien,  żałowałem,  że 
nie  było  czasu  na   piękny   widok  wyglądać.    Dzisiejszy 
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dzień  świąteczny  niesłychanie  mokry  i  smutny.  —  Ro- 
zumiem, że  Sśvignś  i  Dziennik  Wileński  z  roku  prze- 
szłego doszły  szczęśliwie  i  odebrane  są,  był  tam  i  list 
z  wzorkami  małemi,  musiał  i  ten  dojść  także. 

Jest  tu  jeden  w  Wilnie  Heraldik,  który  może  kiedy 
Heraldikę  swą  drukować  będzie,  i  radby  mieć  jak  naj- 
więcśj  pieczątek,  dla  tego  proszę  następujące  listy  coraz 
inną  pieczęcią  dobrze  wyciskaną  przypieczętowywać  — 
lwem,  trupią  głową,  pojedynczo  lub  razem,  pozbieram 
te  różne  pieczęcie  i  uczynię  mu  prezent. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  składam  me 
uszanowanie,  rodzeństwo  jakie  tylko  jest  w  Warszawie 
ściskam,  wszystkim  atencye  zasyłam. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXVL 
Do   Prota. 

Wilno,  dnia  1  Maja  1816. 

Listy  ostatnie  pisane  przez  Moniuszkę  i  pocztę, 
jednegoż  dnia  zawczorajszego  moich  rąk  doszły,  ten 
pierwćj,  tamten  późnićj.  Niezmierna  i  nieodżałowana 
i  prawdziwie  nieodżałowana  strata,  że  nie  możecie  X.  Mierz- 
wińskiego utrzymać.  Projekt  uderzenia  w  Dekiertajest 
najzdrowszy,  oby  się  mógł  udać!  Piszę  do  niego  zawie- 
szony między  bojaźnią  a  nadzieją.  Ile  wiem,  bierze  on 
teraz  300  dukatów  i  ma  pomocników.  300  dukatów 
ofiarowała  mu  przed  rokiem  pani  N.  z  Galicyi,  która 
zwykle  zimy  w  Warszawie  przepędza,  a  to  do  2  tylko 
wnuczków  swoich.  Odmówił  Dekert,  bo  nagroda  dość 
powabna,  mogła  być  bałamutnie  wypłacaną,  a  podobno 
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i  wnuczkowie  byli  pieszczochy,  wszakże  jest  to  człowiek 
accompli. 

Takiego  znaleść  nie  jest  w  mojśj  mocy,  opatrzonego 
w  nauki  i  wiadomości,  do  uczonych  konwersacyi  uspo- 
sobionego jest  dostatkiem;  nawet  posiadających  religią 
znalazłbym  niemało  ludzi  przykładnych,  budujących,  za- 
dziwiających,   a   wszakże alebym   życzył    więcśj 

człowieka  roztropnego,  moralnego,  umiejącego  ułożyć 
serce,  nawet  obyczajów  surowych,  w  takim  razie  z  chęcią 
bym  odpuścił  w  nim  jakie  naukowe  niewiadomości,  które 
łatwiśj  metrami  zastąpić.  O  takich  niesłychana  trudność. 
Znam  prawda  osób  parę  posiadających  te  rzadkie  w  tych 
stronach  przymioty,  nadto  posiadających  w  wysokim 
stopniu  różne  oddziały  nauk,  że  jednak  publicznemi  już 
nauczycielskiemi  obowiązkami  zajęci,  na  nich  liczyć  nie 
można.  Ani  przewiduję,  żeby  mi  co  podług  życzenia 
w  tych  stronach  przypadło,  dla  tego  życzyłbym  trzymać 
się  Warszawy. 

Idź  panie  Procie  do  Dekertowćj,  mów  jój  wyraźnie, 
może  ona  opowie,  co  on  teraz  bierze,  podług  tego  mo- 
żecie się  miarkować.  Mniemam,  że  Dekert  w  Warszawie 
nie  będzie  się  tak  wysoko  swej  gaży  trzymał,  odemnie 
Dekertowćj  złóż  me  atencye. 

Jeżeliby  on  chybił,  czyliż  nie  można  w  zgromadze- 
niu księży  Pijarów  znowuż  kogo  dobrać.  Tu  w  Wilnie 
żadnego  z  duchownych  do  tego  obowiązku  bym  niere- 
komendował  —  nie  wiele,  ale  dosyć  już  podobno  napi- 
sałem. Po  niedługim  czasie  chciej  zniszczyć  ten  list, 
żeby  taki  monument  opisu  mego  domicilium  (jakoż- 
kolwiek  niewyraźny,  niedobitny)  nie  zawieruszył  się  do 
mnićj  potrzebnćj  ciekawości. 

Rozumiałem,  że  to  tylko  jeden  doktór  w  Anglii, 
(o  którym  numer  13  Tygodnika  pisze)  miał  recepty  na 
piękność,  aż  oto  słyszę  od  Moniuszki,  że  i  Jan  Majewski 
te  sekreta  posiada,  jako  ich   skutecznie   na   swej    żonie 
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praktykuje.  Powiadał  Moniuszko,  że  słyszał  w  domu 
o  moim  tu  dobrym  łiumorze,  chwała  panu,  że  dobra 
opinia.  Prawda  że  mi  się  dziś  wysztychowanie  jednćj 
mapy  do  Tygodnika  udało,  ale  w  tycłi  tygodniach  nawał 
robót  mnie  przyciska,  które  humoru  zjednać  nie  mogą. 
Deszcz  mrzy,  słota,  przymrozki  nie  są  dogodne.  Prze- 
powiadają, że  na  Zielone  Świątki  ma  być  mróz,  prze- 
powiadający za  niektóre  dodatki  ma  być  osadzony  w  kozie. 
Dziwy,  cuda,  prorocy  za  dni  naszych  mocno  się  mnożą. 

Bogusławski  dziś  na  teatrze  występuje.  —  Piszę  do 
Węckiego  i  spodziewam  się,  że  będzie  Tygodniki  wyda- 
wał, chybaby  niedostatek  egzemplar;:y  od  tego  go  wstrzy- 
mał. On  się  ożenił  z  panną  Gebhard,  czyli  to  taż  sama 
Anieczka  naszych  panien?  proszę  mi  oznajmić. 

Za  przypisek  babuni  dobrodziejki  najgłębsze  dzięki 
składam,  rączki  i  nóżki  z  uszanowaniem  całuję.  Podo- 
bnie i  za  łaskawą  pamięć  opiekunki,  czyliż  się  jćj  jednak 
godziło  tak  strasznym  zaklęciem  mnie  zobowięzywać  — 
prostym  słowem  dosyćbym  był  związany  w  tej  ważnćj 
sprawie  czynić,  cobyrn  mógł,  i  lubo  nie  mam  nadziei, 
żebym  (w  przypadku  chybienia  Dekerta),  co  szczę- 
śliwie  dobrał,   ile  jednak  mogę,  wyszukiwać  będę. 

Rodzicom  dobrodziejstwu  rączki  całuję,  rodzeństwo 
ściskam,  wszystkim  atencye. 

J.   Lelewel. 


LIST  XXVIL 
Do  Rodziców. 

Wilno,  dnia  17  Maja  1816. 

Długom  się  łudził  pięknemi  nadziejami  wyglądając 
odpowiedzi,  z  pobytu  Dekerta  z  Piesków,  łudziłem  się, 
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bo  różne  powiastki  o  awanturach  na  jego  akademii 
przydarzających  się  czyniły  mi  nadzieję,  że  Dekert  znie- 
chęci sobie  położenie  swoje  (wszakże  może  ma  nadzieję 
zatrzymania  i  uchowania  dusz  młodocianych  dla  ich 
szczęścia  w  przyszłym  życiu),  z  tym  w^szystkim,  żeby  on 
nie  bałamucił,  własne  jego  wyrazy  powtórzę,  którem 
listownie  dnia  wczorajszego  otrzymał:  „z  przykrością 
wyznać  mi  przychodzi,  iż  wszedłszy  w  ścisłe  związki 
z  domem,  w  którym  zostaję,  trudno  mi  jest  go  teraz 
opuścić.  Nie  doznając  najmniejszych  ze  strony  rodziców 
przykrości,  spodziewam  się,  iż  nieprzyjemności,  jakich 
doznawać  mogłem,  coraz  bardzićj  umniejszać  się  będą. 
Uczniowie  starsi  zbliżają  się  do  ukończenia  edukacyi, 
Wilno  przeznaczone  jest  na  pobyt  ich  akademiczny, 
a  następnie  zwiedzenie  cudzych  krajów  ma  być  jćj 
ukończeniem,  wątpię  przeto,  ażebym  już  mógł  przyjąć 
choćby  najpowabniejsze  skądkolwiek  propozycye.  Przy 
podziękowaniu  więc  za  zaszczyt,  który  mi  uczynić  raczy 
JW.  Cieciszowska,  raczysz  oświadczyć,  iż  mocno  tego 
żałuję,  że  tak  zacnemu  domowi  usług  moich  ofiarować 
nie  mogę  —  byłyby  mi  one  tym  przyjemniejsze,  iż  da- 
wałyby mi  powód  do  bliższego  pożycia  z  szanownemi 
rodzicami  twemi,  lecz  muszę  się  już  podać  losowi  mo- 
jemu." Tracę  przeto  wszelkie  nadzieje,  ale  nic  nie- 
szkodzi,  żeby  do  niego  i  z  Warszawy  szturm  zaszedł. 
Komunikuję  mu  myśli  niektóre  na  tę  pocztę,  które 
niewiem  jaki  skutek  wezmą.  Nieszczęśliwe  jest  jego  ży- 
czenie odbycia  kursów  akademickich,  które  przy  zmianie 
niektórych  względem  doktoryzowania  się  urządzeń  na 
nic  mu  się  nie  przydadzą,  bo  i  co  do  nauk  z  prostego 
czytania  mógłby  się  równie  jak  ze  słuchania  posilić  — 
(prawda  cokolwiek  pracowiciej).  Stroiłem  sobie  tu  żarty, 
temu  i  owemu  zwierzyłem  się,  że  radbym  wynaleść  na 
guwernie  kogo  do  Warszawy.  Każdy  brał  się  za  głowę 
na  te  przedsięwzięcia  moje.     Rozumiem,  że  jeżeli  jeszcze 
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ponawiam  mój  głos,  zęby  w  Litwie  guwernerów  nie  szu- 
kać, że  to  nie  będzie  uważane  za  jaką  niechęć  z  mojej 
strony  przyłożenia  w  tćj  mierze  starań  i  potrzebnych 
usilności,  któreby  (gdyby  mogły  być  z  pożytkiem  użyte) 
miały  pociechę  dogodzenia  nawet  miłości  własnśj.  X. 
Mierzwiński  jeżeli  ma  cokolwiek  uczucia  powinien  kogo 
z  pomiędzy  księży  Pijarów  ukazać. 

Stała  się  tu  w  Wilnie  nadzwyczajna  dla  doktorów 
medycyny  awantiirka,  dla  tych  mianowicie,  którzy  nie 
wierzyli,  że  może  egzystować  człowiek  w  stanie,  jak 
nazywają,  snu  magnetycznego.  Bergmanowa  zegarmi- 
strzowa  od  połogu  z  pół  roku  chorowała  ciężko,  że  już 
o  ni^j  zdesperowano,  na  ostatek  wpadła  w  extazc,  pow- 
tarzany wyraz  od  doktorów  na  stan  najczęściśj  ze  zby- 
tecznego poruszenia  się  w  nabożeństwo  wnikający.  Re- 
gularnie co  dzień  o  3  po  południu  paroxizm  ten  ją  obej- 
mował i  kilka  godzin  trzymał,  śpiewała  nie  swoim  głosem, 
ale  nader  muzycznie,  niekiedy  własnój  roboty  wierszyki 
najwięcśj  swoje  dolegliwości  lub  wielkość  niebios  opie- 
wające lub  opowiadające,  a  że  nic  koło  siebie  nie  wi- 
działa, nic  [rzez  ten  czas  nie  słyszała,  poczytano  ją  za 
warjatkę  i  opuszczono.  Na  jej  szczęście  brat  jśj  męża 
doktor  medycyny  z  Berlina  powrócił.  Zebrał  konsilium, 
poczęto  doświadczenia,  które  przez  dni  kilka  trwały. 
Owoż  ruch  wymierzony  do  nićj  przez  niego  piórkiem, 
lakiem,  bursztynem,  nawet  po  prostu  samą  ręką,  poru- 
szał ją  tak  dalece,  że  też  same  figury,  bo  własnemi 
swemi  rękami  figury  W}  rabiała ,  nawet  przez  ścianę 
i  z  oddalenia  w  czwartym  pokoju,  na  żołądku  z  rozwil- 
żonym  cukrem  położoną  chustę,  wówczas  widziała  osobę 
która  przez  ten  cukier  w  zetknieniu  z  nią  była,  słyszała 
ją,  chociaż  ta  osoba  tak  cicho,  że  zaledwie  wymawiała, 
do  nićj  myśli  swe  zwracała,  i  na  wszystko  odpowiadała, 
ciesząc  się,  że  cukier  jej  niesłychanie  przyjemną  słodycz 
w  ustach  sprawia  —  dopiero  ją  o   stanie  słabości   ba- 
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dano,  przepisywała  sobie  lekarstwa,  a  skoro  tego  do- 
pełniono, że  poczyniono  jśj  rany  w  nogacli  dla  zejścia 
materyi  —  przyśpiewywała  sobie,  że  Bergmanowa  będzie 
zdrowa,  że  na  to  i  tygodnia  nie  potrzeba.  Osoba  biorąca 
się  za  rękę  tej,  która  najprościćj  przez  cukier  z  nią, 
zetkniona  stała  i  tak  dalej  i  inne  ciągłym  szeregiem 
się  trzymające,  były  od  niej  widziane  i  słyszane.  Pan 
Jędrzśj  Śniadecki  jeden  z  niedowiarków  był  na  końcu 
tego  szeregu,  stał  w  przeciwnym  kącie,  szeptał  jak  mógł 
najciszśj,  odbierał  od  chorćj  odpowiedzi,  tak  że  najzgo- 
dniej  z  medycyną  nawet  terminów  medycznych  chorśj 
nieznanych  w  pytania  mieszanych  nie  przemijając,  odpo- 
wiadała, co  jćj  zaszkodzić,  co  jćj  przykro  stać  się  może. 
"Wie  kiedy  powiedziała,  że  nierozumie  terminu  i  rzeczy 
nie  zna,  żądała  aby  px)zwolono  namyślić  się,  poczym  za- 
spakajała ciekawość.  Atropa  belladonna,  powie- 
działa, że  ją  zabije,  i  wszyscy  medycy  przyznali,  bo  kiedy 
zamiast  cukru,  soli  kuchennej  próbowali,  to  niezmierną 
przykrość  sprawiło  i  t.  d.  Na  ostatek  nadchodził  czas 
po  czterech  dniach  tych  doświadczeń,  gdzie  już  ostate- 
cznie przebudzić  się  miała  dla  wyzdrowienia,  było  nad 
zachodem,  oświadcza,  że  jej  stan,  w  którym  się  znajduje, 
jest  miły,  że  jednak  jest  słaba,  bo  jśj  żyły  mózgowe 
niezmiernie  krwią  nabiegły,  tak  że  lada  moment,  która 
z  nich  może  pęknąć,  i  żąda,  aby  ją  ratowali  pijawkami 
a  to  spieszno,  aby  przed  zachodem  słońca,  bo  słońce  za 
pół  godziny  zajdzie.  Rzeczywiście  do  zachodu  pół  godziny 
niedostawało,  o  jśj  takim,  jaki  opowiedziała,  stanie  głowy 
doktorzy  się  spodziewali  że  jest.  Zaledwie  się  pijawki 
przyczepiły,  zaraz  wyszła  ze  swego  stanu  paroxizmo- 
wego,  do  którego  już  więcćj  nie  przychodzi.  Jeszcze 
jest  dla  ran  słaba,  ale  ci,  co  ją  opuszczali,  więcej  są 
pewni  o  jej  wyzdrowieniu  dzisiaj,  niżeU  sama!  Co  się 
z  nią  w  jćj  paroxyzmach  działo,  to  po  wyjściu  z  nich 
nie  pamiętała. 
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Kiedyś  były  projekta,  że  Prot  miał  w  Krakowskie 
jechać,  jeśli  się  zatrzymuje,  niechże  się  zatrzymuje  do 
wakacyi,  tobym  i  ja  z  nim  jechał. 

Przekonywani  tym  niedowiarki  doktorzy  utrzymują, 
że  to  nie  jest  stan  magnetyczny,  o  którym  magnetyczni 
szarlatani  bają. 

Z  powodu  nadchodzącego  św.  Antoniego,  żeby  się 
nie  opóźnić,  przyłączam  list  do  babuni  i  upraszam  kogo 
w  domu,  wziąść  na  siebie  pełnomocnictwo  do  złożenia 
mych  życzeń  opiekunce,  która  nieprzyjemne  w  tym  liście 
względem  Dekerta  wyczytawszy  wiadomości,  mniemam, 
że  będzie  przekonana,  że  równie  jój  uczucia  z  tego  po- 
wodu z  rzetelnym  zmartwieniem  podzielam. 

Rodzicom  dobrodziejstwu  moje  uszanowanie,  rodzeń- 
stwo ściskam. 

J.   Lelewel. 


LIST  XXVIII. 

Do    Brata. 

Wilno,  dnia  23  Czerwca  1816 

Owóż  i  wakacye  się  zbliżają,  nie  wiem,  czy  mi 
przyjdzie  jaki  list  po  tym  liście  pisać,  ale  proszę  ten  ode- 
brawszy, do  Wilna  do  mnie  darmo  nie  pisać,  boby  list 
retro  poszedł,  ale  kiedy  łaska  to  do  Lucka.  Matka  do- 
brodziejka pyta,  którędy  drogę  obrócę,  obiecałem  być 
w  Łucku,  wypada  przeto  dotrzymać  słowa,  tamtędy 
przeto  jadę.  W  ostatnim  liście  odebranym  wyczytuję 
o  projekcie  zapewne  uskutecznionym,  drogi  Prota  w  Kra- 
kowskie, a  właśnie  jakby  natchniony  nieco  dawniśj  pi- 
sałem, że  jeśliby  to  być  mogło,   że   moglibyśmy  razem 
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w  czasie  wakacyi  ruszać.  Z  tym  wszystkim  może  lepiój 
wypada  dla  interesu  czas  św.  Jański,  spodziewam  się 
zatym,  że  moja  myśl  wspólnśj  jazdy  nie  popsuła  ukła- 
dów, bo  to  tylko  chciałem  się  przyczepić  i  z  okoliczności 
korzystając  do  I^rakowa  dopaść. 

Już  od  tygodnia  byłbym  był  pisał,  ale  wyglądałem, 
a  wyglądałem  na  próżno,  nowego  od  Dekerta  odpisu. 
Po  jego  liście,  którego  esencyą  komunikowałem,  zaraz 
pisałem  mu  różne  myśli  moje  mogące  go  zachwiać  w  jego 
postanowieniu  i  zobowiązaniu  się,  być  może,  iż  unikając 
rozpisów,  woli  nie  odpisywać,  nie  zawadzi  wszakże  żeby 
jego  matka  (jeśli  to  jćj  życzeniem)  żywo  na  jego  prze- 
nosiny nacierała.  Uwiadomienie  go  o  powstawaniu  uni- 
wersytetu w  Warszawie,  możeby  mogło  jaki  skutek 
jednać. 

Dni  mamy  piękne,  gorące  lub  zimne,  ale  zawsze 
deszczu  mało,  dni  przesilenia  są  bardzo  pogodne,  a  zatym 
drogę  będę  miał  suchą.  Z  powodu  tśj  pogody  i  proce- 
,sya  na  Boże  Ciało  ślicznie  się  koło  moich  okien  odbyła. 
Przy  tej  okoliczności  naród  chłopców  bił  żydów,  co  było 
dosyć  zabawnie,  bo  żydzi  sami  tych  pląsów  szukali, 
i  pomimo  ostrzegania  urzędnika  umundurowanego  na 
uświęconą  na  moment  ulicę  usilnie  się  cisnęli. 

Co  tam  Kiciński  porabia,  że  nic  nie  pisze,  niech 
wszakże  do  mnie  już  darmo  listów  nie  posyła,  ale  ko- 
niecznie wiersze  jakie  do  Tygodnika  pod  adresem  Żół- 
kowskiego typografa. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  moje  uszanowanie 
składam,  rodzeństwo  ściskam. 

Joachim  Lelewel. 
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LIST  XXIX. 

Do    Brata. 

Wilno,  17  Lipca  1816. 

Już  to  tydzień  jak  się  wakacje  rozpoczęły,  i  tydzień 
pierwszy  mego  zmartwienia,  zamiast  oczekiwanśj  pociechy 
naprzód  z  nadzieji  że  będę  mógt  oglądać,  potym  z  samego 
osób  oglądania,  z  któremi  już  rok  i  kwartał  rozdzielony 
jestem,  dotąd  mogę  powiedzieć,  że  niewiera,  kiedy  się 
z  utrapionego  Wilna  wyrwę.  Mój  kompan  podróży  na 
Wołyń  starozakonny  Mendel  Rautenberg  był  prawda 
w  ten  moment  z  zaproszeniem  ponawianym,  że  dnia 
jutrzejszego  ranłutko,  a  nawet  i  dziś  w  nocy  ruszamy, 
wszakże  stracił  u  mnie  wiarę,  bo  z  jego  przyczyny  ba- 
łamuctwo.  Chciałem  prawda  taniej  na  Wołyń  zajechać, 
szukałem  więc  towarzysza,  on  się  napatoczył  uprzejmy, 
sam  koło  wszystkiego  biega,  pocztą  ruszamy,  prawda  że 
to  będzie  jak  koty  z  pęcherzem.  Teraz  na  licho,  kiedy 
już  poczta  wzięta,  schodzą  się  furmany  Wołyńskie,  któ- 
rych wyglądałem,  żeby  z  wracającemi  jechać.  Co  bądź  dotąd 
źle  się  stało,  żem  pierwśj  n)e  kroki  na  Wołyń  obrócił, 
snadniśjby  było  i  dogodniej  wprzód  być  w  Warszawie, 
źle  się  stało,  bo  trudniej  ekonomicznie  jazdy  interesa 
kierować,  bo  i  literackie  i  przyjacielsiiie,  względem  sto- 
sunków z  akademią  interesa  chybiają.  Były  nadzieje, 
że  będę  miał  zręczność  z  Łucka  wybiedz  do  Krzemieńca, 
do  Porycka,  gdzie  w  obu  miejscach  niemałobym  na 
prędce  w  literackie  uzasobił  się  zapasy,  a  w  pierwszym 
i  przyjaciółki  odwiedził,  prócz  tego  dziekan  mego  fakul- 
tetu wizytuje  szkoły,  chciałem  się  z  nim  zjechać  na 
Wołyniu  przy  Łuckim  kieliszku,  łacniejszaby  była  roz- 
mowa, niż  tu  w  Wilnie  w  tłumie  zapstrzonych  rozmai- 
tością interesów  jego.  -Z  tego  wszystkiego  do  Krzemieńca 
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ani  już  myśleć,  bo  czas  ubył,  bo  ztamtąd  już  wielu  się 
rozjechało,  bo  pewno  już  tam  dziekan  wizytę  kończy. 
Podobnie  do  Porycka,  bo  jego  bibliotekarz  właśnie  w  te 
czasy  wyjechał  do  Puław,  i  do  biblioteki  dostać  się 
niema  sposobu,  na  ostatek  nie  wielka  jest  nadzieja,  aby 
można  jeszcze  przejeżdżającego  dziekana  w  Eucku  dopaść. 
Babuni  i  rodziców  dobrodziejstwa  rączki  i  nóżki 
całuję,  rodzeństwo  ściskam,  wszystkim  moje  atencye. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXX. 
Do    Brata. 

Łuck,  dnia  27  Lipca  1816. 

Już  więc  jestem  w  podróży  wakacyjnćj  i  z  podróży 
na  ręce  W.  Reddiga  archidiakona  Żytomirskiego  i  Oły- 
ckiego,  który  się  raczył  niniejszym  listem  obciążyć, 
z  Łucka  piszę. 

Po  napisaniu  listu  z  Wilna  pod  datą  17  t.  m.  na- 
zajutrz z  wieczora  we  czwartek  dnia  18  Lipca  n.  s. 
ruszyłem  pocztą  z  Wilna,  i  z  małem  w  drodze  bałamu- 
ctwem,  przejechałem  całe  80  mil  z  okładem  do  Lucka, 
dość  szczęśliwie,  bo  tylko  w  Nieświeżu  jedno  koło  od- 
mieniłem i  stanąłem  tu  na  miejscu  we  wtorek  23  n.  s. 
lipca,  niewiem,  jak  rai  tu  długo  zabawić  przyjdzie  i  wolę 
więc  projekta  ukryte  zostawić,  sam  niemogąc  przewidzieć 
jak  się  dalsza  droga  odwlecze. 

Wyglądamy  tu  pana  Adama  z  panną  Łuszczewską. 
X.  biskup  zdrów  jak  zwyczajnie,  kiedy  się  zdrowym  na- 
zwać może,  bo  przy  tem  zdrowiu,  zwykłe   bóle  w  boku 
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i  nasuwające  się  różne  zmartwienia,  którym  się  oganiać 
uieumie,  spokojność  psują. 

Ciężkie  miałem  drogi  przez  Pińskie  i  Polesie,  ale 
podobno  krwawe  trzeba  będzie  przebyć,  nim  się  do  Ma- 
zowsza i  Warszawy  dostanę,  bo  przez  deszcze  codzienne 
i  ulewne  Wołyńskie  gliny  do  ostatka  rozgrzężają. 

Listy  Ojca  dobrodzieja  i  Prota  odebrałem.  List 
Prota  odebrał  mi  satisfakcyą,  żeby  niespodzianie  Retków 
po  drodze  zwizytować,  bo  mnie  do  tego  inwituje,  choć 
właśnie  miałem  w  tćj  mierze  też  same  projekta. 

Z  niecierpliwości  żeby  prędzśj  babuni  i  rodzicom 
dobrodziejstwu  do  nóżek  upaść  przestaję  na  tych  kilku 
wyrazach,  składając  im  najgłębsze  uszanowanie,  babuni 
i  rodzicom  dobrodziejstwu,  rodzeństwo  ściskam. 

J.   Lelewel. 


LIST  XXXL 
Do    Ojca, 

Wilno,  2  Października  1816  r. 

Juzem  tedy  i  w  Wilnie  spóźniwszy  się  nieco  nie 
z  przyczyny  (choć  po  obiedzie)  niedzielnego  wyjazdu 
z  Warszawy,  ale  z  przyczyny  koni,  a  mojej  haniebnćj 
nieostrożności,  którćj  srodze  się  v/stydząc,  niemiło  mi 
o  drodze  pisać,  w  którćj  zdarzały  się  i  śmieszne  wypadki. 

W  jej  części  najeżdżaliśmy  się  nawzajem  jakiś  czas 
z  niejakim,  nie  pomnę  nazwizka,  Inflantczykiem,  blizkim 
krewnym  tego  Millera,  który  mi  paszport  wyrabiał  i  pod- 
pisywał. Inflantczyk  ten  200  książek,  wierzch  na  kiereję 
i  tym  podobne  rzeczy  z  Warszawy  wywiózł,  jechał 
w  kompanii  z  pieczątką,  która  mu  kuranty  za  nakręcę- 
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niem  przygrywała,  a  którój  mu  za  kocz  w  Warszawie 
wymienić  si§  nieudało. 

Obfitą  spiżarnię  na  drogę  mi  daną  dokupując  piwa 
lub  mleka  wspólnie  ze  Stanisławem  i  furmanem  konsu- 
mowałem zachowując  sobie  aż  do  Wilna  6  bułeczek, 
ser  owczy,  który  tu  niezmiernie  smakowicie  jest  konsu- 
mowany, bułeczki  mi  do  kawy  długo  służyć  będą  i  obie 
buteleczki  wódek  niemnićj  chwalonych.  Wyleść  mi  nie- 
może  z  pamięci  nieszczęśliwe  zdarzenie  przed  wyjazdem, 
żem  się  z  Pudłowskim  niepożegnał,  niechże  tego  teraz 
Tomasz  dopełni,  równie  jak  Jana  z  Marysią  listownie 
odemnie  uściska,  rodziców  dobrodziejstwa  i  babuni  rączki 
i  nóżki  całuję  składając  najgłębsze  uszanowanie  moje. 
Rodzeństwo  serdecznie  ściskam,  spodziewam  się  i  na 
myśli  mi  to  wczasie  wyjazdu  stało,  iż  Prot  tegoż  dnia 
w  niedzielę  do  Warszawy  zjechał.  Taki  zbieg  rzeczy 
żeśmy  się  niewidzieli.  Na  rok  przyszły  wszakże  trzeba 
mi  będzie  o  wcześniejszym  wyjeździe  myśleć.  X.  Ofti- 
cyałowi  upraszam  me  pożegnanie  złożyć,  któregom  nie- 
dopełnił  rozerwany  wyjazdem,  chociaż  dosyćem  się  do 
niego  zbliżał  odwiedziwszy  jako  w  dzień  świąteczny 
00.  Dominikanów  kościół. 

Wszystkim  moje  atencje. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXXIL 
Do    Ojca. 

Wilno,  15  dnia  Października    1816  r. 

Opóźniwszy  się  cokolwiek   z  przybyciem   do  Wilna 
ledwie  teraz  do  ładu  przychodzę,  schludziłem  sobie  cóż- 
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kolwiek  mieszkanie,  zbierałem  księgi  z  różnych  stron, 
załatwiałem  interesa,  i  na  tym  czas  schodził. 

Abłamowicz  z  koszul  wcale  kontent  i  przyjął  je,  na 
szczęście  że  w  nich  żadnśj  widocznćj  mieszaniny  płótna 
niebyło,  bo  w  moich  niewiem  jakiem  splątaniem  u  jednśj 
koszuli  nocnej  znalazły  się  rękawy  z  cieńszego  płótna, 
u  jednej  zaś  dziennśj  i  jednej  nocnej  dwa  kołnierze 
z  płótna  grubszego. 

Za  doniesienia  różne,  które  Ojciec  dobrodziej  łaskaw 
był  spisać,  pokorne  dzięki  składam,  ale  to  razem  ośmiela 
do  nowych  próśb.  Wszakże  to  mając  z  polecenia  Kon- 
tryma,  któregom  w  czasie  jego  bytności  av  Warszawie 
prezentował,  a  który  to  często  powtarza  i  ukłony  rai 
poleca,  wszystkim,  i  ojcu  i  babuni  i  matce,  mając  z  jego 
polecenia  zanieść  tę  prośbę  niedołączam  innśj,  do  jśj  do- 
pełnienia nalegającćj,  —  prośba  ta  zachodzi  z  warunkiem 
przypadku,  jeżeliby  bez  trudności  przypadkowo  załatwio- 
ną być  mogła.  Idzie  to  o  czas  śmierci  Chromińskiego, 
jeżeli,  mówię  przypadkiem  daty  uda  się  wywiedzieć, 
z  mojćj  strony  podaję  radę,  aby  to  pytanie  zanotować 
na  karteczce,  karteczkę  przesłać  do  W.  Morozów,  a  z 
tamtąd  Kazio  okaże  ją  czy  X.  Szymanowiczowi,  czyli 
też  innemu  z  Mis^yonar/y,  klóry  na  tejże  kartce  łacno 
da  odpis. 

Za  łaskawy  przypisek  Babuni  i  Matki  dobrodziejki, 
najpokornićjsze    dzięki    składam  oraz  i  nóżki  całując. 

Czuję  dobrze,  jakie  muszą  być  strapienia  w  domu 
z  niepomyślnych  wypadków  różnych  i  podzielam  wszyst- 
kich i  każdego  w  szczególności  frasunki  z  tego  powodu, 
ale  mam  nadzieję,  że  się  odwróci  z  czasem  na  lepsze, 
z  innćj  sfery  na  te  rzeczywiste  niedole  spoglądam, 
a  wszakże  niema  nic  złego,  coby  na  dobre  niewyszło. 

Moje  tylko  ogłoszenia  niekiedy  źle  wychodzą  i  te 
teraz  przywodzą,  że  list  piszę,  bo  możebym  się  nieco 
jeszcze  z  nim  był  wstrzymał,  aby  nie  narazić  na  wyrzu- 

Liuty  J  .  Lelewela.    Tom  I.  17 
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canie  złotówek.  Wybrałem  się  i  niektórych  książek, 
a  raczej  karteczek  w  książkach  będących,  niepobrałem, 
przez  co  muszę  teraz  stawać  się  w  domu  ioportunera. 
Owoż  zanoszę  prośbę  do  Prota,  ażeby  jak  tylko  War- 
szawę odwiedzi,  ażeby  był  łaskaw  wyciągnął  z  kufra 
starożytnych  pisarzy  książkę  pod  tytułem  Sol  i  ni 
polyhistor,  tę  z  kartką  w  niej  będącą,  która  ile 
wiem  jest  przylepiona,  obwinął  w  papier  i  złożył  na 
ręce  Węckich,  z  obowiązaniem  ich  najusilniejszyra,  aby 
niezwłocznie  za  najpierwszą  sposobnością,  ale  pewną 
mnie  ją  tu  do  Wilna  przysłali,  bo  na  tym  może  się 
zachaczyć  druk,  za  niedługo  rozpocząć  się  mający.  Owoż 
prośba  do  Prota,  którą  śmiało  czynię,  bo  się  spo- 
dziewam, że  niewymyśli  sobie  z  tego  powodu  daremnej 
do  Warszawy  drogi,  ale  jak  w  niej  będzie,  a  to  będzie 
na  czas  byle  Węccy  się  niezapomnieli. 

Składam  moje  uszanowanie  i  rodzeństwo  serdecznie 
ściskam. 

J.    Lelewel. 


LIST  XXXIIL 
Do    Ojca. 


Wilno,  dnia  8  Grudnia  v.  s.  1816. 

Prawda  że  różne  zatrudnienia,  a  raczćj  z  nich  wyni- 
kające roztargnienia  są  powodem  mego  opuszczenia  się 
w  pisaniu,  jednakże  to  moja  jest  wina. 

Co  do  propozycyi  Bandkiego  względem  katedry  his- 
toryi  w  Warszawie  zbierałem  się  i  dotąd  niezdążyłem 
pisać  w  tćj  mierze  i  do  niego ;  bydź  jednak  może,  że  z 
mego  profesorstwa  czy  tu  w  Wilnie,  czy  w  Warszawie 
nic   nie   będzie.     Pochodzi  to  po  części   z  mojśj   winy. 
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Przykra  jest  ta  pedagogicka  praca.  Ożywiony  w  niej  jestem 
przez  chęć  usługi  publicznej,  przez  to  że  w  niśj  znajduję 
ułatwienia  w  drukowaniu  pism  moich,  co  koniecznie 
też  na  publiczność  wpływać  będzie,  że  na  ostatek,  tak 
zaniedbaną  tak  przewrotnie  uważaną,  a  tak  narodowi 
naszemu  potrzebną  znajomość  historyi  podciągnę.  Dopóki 
trwa  w -tym  zapał  i  ochota,  dopełniać  przedsięwzięć  moich 
nie  przestanę,  skorojednak  te  miną,  zjawią  się  lepsze  od 
moich  talentów,  i  lepsze  okażą  głowy,  czego  bez  wątpienia 
niedługo  się  doczekam,  choćby  z  10,000  pensyi  tutejszej 
z  chęcią  ustąpię,  bo  jeśli  teraz  przykremi,  wówczas  za- 
zabójczemi  stawać  się  dędą  te  obowiązki,  w  których  na- 
reszcie najmniejszego  uprzyjemnienia  życia  ani  w  otwo- 
rzeniu jakich  familijnych  związków  formować  niepodo- 
bna. Trzebaby  być  w  tym  stanie  albo  bogaczem  wiel- 
kim albo  filozofem  względem  swój  połowicy  i  swych  dzieci. 
Jestem  nie  względem  siebie,  ale  innych  w  to  zbyt  ściśle 
plątać  uiechcę,  jestem  dziś  w  oddaleniu  od  braci  i  sióstr, 
niewiem,  jakby  się  podobny  obowiązek  w  Warszawie 
przeżeranie  praktykowany  im  podobał.  Wreszcie  że 
istotnie  nie  chęć  jakich  dochodów,  nie  tworzenie  sobie  spo- 
sobu życia,  z  obowiązku  swego  (któryby  najnieznośniejszym 
stał  się  dla  mnie,  gdyby  mi  wmówiono,  że  dla  tego  do 
niego  się  zaangażowałem)  ale  jedynie  wspomnione  wyżśj 
widoki  kierując  mymi  uczuciami  są  na  zawadzie  i  wstrzy- 
mują mnie  od  wszelkich  kroków,  do  jakiego  starania  się 
o  tytuł  profesorski,  bądź  to  w  Wilnie,  bądź  w  Warsza- 
wie. W  Wilnie  zdaje  się  większa  jest  w  tym  łatwość, 
gdy  niemam  współzawodnika,  jednakże  uniwersytet  nie- 
doczeka  się,  żebym  jemu  lub  jakim  z  jego  członków 
propozycye  piśmienne  lub  ustne  w  tej  mierze  czynił, 
zostawiam  to  niepewnemu  losowi.  Co  do  Warszawy 
niewidzę  środków  w  upominaniu  się  osobistym  zbliżenia 
mnie  do  rodziców  ?  (pretekst  w  takiem  żądaniu  śmieszny) 
prywatnie  niemam    do   kogo,    urzędownie   haniebniebym 

17* 


—    260    — 

wyszedł,  gdybym   nic  nieotrzymał.     Szydziliby    i    spra- 
wiedliwie ze    mnie    współzawodnicy,    których    tam    nie- 
mało.    Nie  wątpię,  że  tam  już  są  nadskakujący,  a  może 
i  tacy,  którym  już  w  pół  obiecano.  Gdybym  ich  wyprze- 
dził, jakaż  niechęć?   ale  mniejsza  oto  nareszcie.    Ojciec 
dóbr.  pisał,  że  będzie  sam  o  tyra  mówił  z  Potockim  przy 
zdarzonej  nkazyi,  że  Ojcu  wolno  to  uczynić   że   mu  to 
za    złe    poczytanem   niebędzie.     To    wszystko    wielka 
prawda.    W  drugim  jednak  liście  Ojciec  dobrodziej  wprzód 
chce  się  mego  przyzwolenia  dowiedzieć?  w  to  ja  wdawać 
się  niechcę,  wolno  Ojcu  dobrodziejowi  w  tśj  mierze  bez 
mćj  wiadomości  kroki  czynić,  ranie  nic  do   tego,  ale  ja 
niemogę   ich  jakiem    przyzwoleniem   dyrygować.     Ocze- 
kiwać będę  wypadków,  jeśli  nic  z  tego  nie  wyniknie,  to 
i  basta,    jeźli   będę    wzywany,    odemnie    zdecydowanie 
^ię  zależeć  będzie.    Nic  złego  nie  wyniknie  z  tego,  jeśli 
wówczas    Wilno  jakim  sposobem  wstrzymać  mnie  zechce, 
podniesie    to    moją   tu   mdłą    sprawę,    niczym    nieoży- 
wianą.     Będą    się    ważyć    z    jednej    i    drugićj    strony 
wzywania    gdzie    szczersze    i    zaszczytnićjsze    z    jednej 
zbliżenie  się  do  mićjsca  urodzenia,  z  drugićj  związki  od 
tak  dawna  powtórzone,  pewno  dla  Wilna  za  akademickie 
usposobienia  wdzięczność.     O  pensjach    nic  w  tym  razie 
nie  będzie,  ale  na  uwagę  jeszcze  że  w  Wilnie  mam  uła- 
twienia w  druku,   którychbym  w  Warszawie  pewno   tak 
wielkich   nieznalazł.    Teraz  zaczynam   dzieła  drukować, 
jakich  w  Polskim  języku  niebyło.     Posłałem  niedawnemi 
czasy  dla  próbki,  pierwszą  tablicę  chronologiczną  i  pierw- 
szą  mapę    sztychowaną.     Drukuję:     1.    Badania  staro- 
żytności we  względzie  geografii  trzy  pierwsze   księgi   ze 
20  tablicami  sztychowanemi.    2)  Historją  powszechną  aż 
do    ustania   rzeczypospolitej    rzymskićj  z  10    kart    geo- 
graficznych.    Ową  tablicę,  ową  mapę  może  Ojciec  dobro- 
dziej o  mnie  przemawiając  ukazywać  jako  początki  wię- 
kszych,  niżeli  dotąd   przedsięwziętych   druków.    Grecja 
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do  wojny  Trojańsldśj  jak  wyexekwowana.  Prot  który 
się  wczytał  w  Ujadę  ocenić  potrafi.  Na  ostatek, 
żeby  nic  względem  interesu  profesorskiego  nieopuś- 
cić,  przypisuję  tu  myśl  względem  kursów  historyi,  że  te 
były  potrzebniejsze  i  istotniejsze  dla  Warszawy  niżeli 
filozofia,  technologia;  potrzebne  były  niezbędnie  od  bardzo 
dawnego  czasu  dla  szkoły  prawa,  potrzebne  są  wprzód 
niż  fizyka  przy  otwieraniu  się  całkowitego  uniwersytetu, 
a  potrzebne  tak,  że  przynajmniśj  dwie  powinny  być  katedry. 
Jeżeli  jedna  nahistorją  ogólną  rodu  ludzkiego,  inna  od- 
dzielna do  historyi  Polskiój.  Spieszę  z  kończeniem  bo 
poczta  na  wylocie. 

W  tym  przypominam  sobie  co  niewczas,  że  to  od 
początku  należało  rozpocząć  od  życzeń  z  powodu  świąt 
Bożego  Narodzenia,  Nowego  roku,  opuszczenie  się  to 
wynagradzając  pod  koniec  składam  u  nóżek  babuni 
i  rodziców  dobrodziejstwa,  w  życzeniach  które  rodzeń- 
stwo osobiście  dopełnia  z  oddalenia  mego  w  zwykłych 
życzeniach  wyraz  wdzięczności  którą  przenikniony  jestem. 

Spodziewam  się  niebawem  znowu  pisać,  co  więc  tu 
opuściłem  to  potem  dopiszę.  Rodzeństo  serdecznie 
ściskam  równie  jak  i  Majewskich  którzy  już  muszą  być 
w  Warszawie. 

J.    Lelewel. 


LIST  XXXIV. 

Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  9  Stycznia  1817. 

Najukochańszy  Ojcze ! 
Rozumiem,  że  list  do  Matki  pisany  szczęśliwie  do- 
szedł, że  i  tablica  chronologiczna  i  pierwsza  mapka  (jest 
ich  już  więcej)  są  na  miejscu. 
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Do  Bandkiego  w  interesie  moim,  o  którym  on  Ojcu 
zagaił,  obszernie  się  rozpisuję  na  wszystkie  strony, 
a  żem  się  tym  pisaniem  potężnie  zmęczył,  a  zatem  przy- 
muszony jestem  odmienić  me  postanowienie  względem 
pisania  do  Bruna. 

Graf  musi  rezydować  w  stolicy,  zapewne  jeszce 
na  konsulat  niewyniesiony.  Że  jednak  doń  osobno  nie- 
piszę,  tu  mu  się  szczególnej  polecam  pamięci. 

Obrażony  jest  majestat  j.  ogoniastego  a  do  tego 
sposobem  grubego  i  zakamieniałego  uprzedzenia,  a  do 
tego  brudnym  i  nieobyczajnym  sposobem.  Spodziewam 
się,  że  Warszawa  tego  na  sucho  puścić  niepowinna.  Je- 
śliby Graf  jakim  sposobem  do  odpisów  wpływał,  niech 
raczy  przyrzucić  parę  słów  co  o  tym  j  w  Tygodniku 
było  najiisane,  a  to  w  tomie  I.  strony  350  382  i  postara 
się  o  tęgą  reprymandę,  za  co  nad  Gopłem  jeziorem  Ty- 
godników nieczytają,  gdzie  właśnie  ze  strony  tych,  co 
j  używają  zdana  jest  sprawa  i  złożone  powody,  dla  czego 
to  czynią.  Wreszcie  Pan  Graf  będzie  wiedział  co  z  tym 
czynić.  Niewiera,  czy  w  Warszawie  dość  wiedzą  o  pisa- 
rzu co  w  Kruszwicy  swe  bióro  otworzył.  Jest  to  pan 
astronom  gwiazdomierczy  Jan  Śniadecki. 

Rektorem  uniwersytetu  został  Malewski  lubo  dotąd 
potwierdzenia  niema. 

Tygodnik  lubo  już  nie  pod  moją  opieką  wychodzi 
i  dalej  w  tym  roku,  proszę  tam  od  p.  Węckiego  odbie- 
rać inną  pocztą.  Względem  tego  i  Pamiętnika  Warszaw- 
skiego napiszę  do  niego,  jeślim  niepisał  i  jeśliby  o  tym 
pisać  było  potrzeba. 

Nareszcie  racz  przyjąć  Ojcze  łaskawie  słaby  wyraz, 
który  przytym  wdzięczność  wynurza  jako  od  tego  który 
z  prawdziwem  uszanowaniem  i  najgłębszym  respektem 
dozgonnie  zostając  ma  honor  pisać  się 

Ojca   dobrodzieja  szczerze  kochającym  synem 

J.    Lelewel. 
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LIST  XXXV. 
Do   Matki.     • 

Wilno,  dnia  30  Stycznia  1817, 

Odebrałem  jeden  list  bardzo  wielki,  w  którym  nie- 
zmierna była  liczba  rąk  piszących,  tak  że  pomimo  poło- 
żonych wszędzie  podpisów,  nie  wszystkie  poznać  mogłem, 
inny,  świeżo  odebrany  list  jest  znacznie  krótszy.  W  da- 
wniejszym matka  piękne  projekta  formuje.  Daj  Boże 
je  doczekać. 

Tymczasem  niech  si§  z  Retkowem  dzieje,  co  najle- 
piój  dla  niego  wypaść  może.  Gdyby  co  było,  to  nie  za- 
raz, a  choćby  i  na  trzy  lata  był  zagarniony  Retków, 
nicby  nie  szkodziło  poczekać,  znalazłyby  się  zatrudnie- 
nia, między  któremi  najpryncypalniejsze  wynalezienie 
żony.  W  żarcie  jest  połowa  prawdy.  Proszę  jednak  na 
mnie  w  żaden  sposób  nie  oglądać  się,  tak  czynić,  jakby 
mnie  nie  było  na  świecie,  a  co,  powróciwszy  na  niego, 
zastanę,  to  pewno  dobrze  będzie.  Z  wakacyami  mło- 
dzieży różnego  wieku  rozjeżdża  się  na  wojaż  kosztem 
uniwersytetu,  nie  proponowano  mi,  ale  mi  insynuowano, 
że  jeślibym  miał  ochotę,  i  mnieby  to  szczęście  spotkało. 
Ale  pono  lepićj  cicho  siedzieć,  niżeli  się  kłopotać,  jak 
szara  gęś  po  niebie,  w  czem  możeby  więcśj  straty  czasu 
niż  zysku  rozumowego  przyszło,  a  co  gorsza,  konie - 
cznieby  za  tern  szło  wystrychnienie  się  na  literata,  aż 
do  wiecznego  odpoczynku,  nowe  zobowiązanie  uniwer- 
sytetowi, któremu  dotąd  się  z  długu  ledwie  w  połowie 
wypłaciło.  Byłaby  prawda  karyera  wówczas  już  stała, 
ale,  ale  . . .  i  bardzo  ale — 

Krótkie  zapusty  tegoroczne  publiczność  wileńska  we- 
soło trawi,  większy  świat  uformował  sobie  kasyno  czyli 
składkowe  asamble,  na  których  tańce,  kozetka,  zabawa 
w  karty,  dla  niewiast  obnoszono  orszadg,  limonjadę,  cu- 


—     264    — 

kierki,  winogrona,  wreszcie  ktoby  chciał  lepiśj  w  jedze- 
niu użyć,  bufet  za  pomierną  cenę.  Prócz  tśj  wielkiśj 
zabawy,  co  środa  odbywanej,  co  niedziela  bywa  tak  na- 
zwana maskarada,  nie  tak  etykietalna,  nietrzewikowa 
zabawa,  masek  jedna,  dwie,  tańce,  przechadzki  po  sali, 
zbiór  dosyć  różny,  którym  w  tym  roku  i  świat  większy 
niezupełnie  gardzi.  Prócz  tego  jeszcze  teatr,  cokolwiek 
lepszy  jak  dawniśj,  prywatne  zabawy. 

Co  do  mnie,  wszystkiego  tego  mnićj  partycypuję,  niż 
w  roku  przeszłym,  niemały  czas  fluksyą  w  domu  trzy- 
many. Pozbywszy  się  jśj,  odwiedziłem  już  i  kasyno  i  ma- 
skaradę, myślę  i  o  teatrze,  tylko  że  moje  godziny  we 
wtorek  i  czwartek  w  godziny  teatrowe  przypadają, 
w  które  widzem  być  nie  mogę,  moją  rolę  grając.  Pra- 
wdę mówiąc,  nie  była  to  tak  straszna  fluksya,  żeby 
z  domu  dla  niój  nie  wychodzić,  była  jednak  pięknym 
pretekstem,  że  oprócz  czterech  godzin  lekcyjnych  w  ty- 
godniu, przez  trzy  blisko  i  więcej  tygodni  przesiedziałem 
nad  różnemi  robótkami,  a  teraz  rozpoczynam  ogromne 
druki.  Ciekawy  jestem,  co  tam  prałat  Prażmowski  o  mo- 
jśj  mapie,  tablicy  chronologicznśj  mówi?  Skończona  już 
i  druga,  nieco  większa,  żeby  się  zdarzyła  jaka  okazya, 
przesłałbym  ją,  byle  nie  tak  bałamutna,  jak  Haraczko, 
o  którym  wiadomości  dotąd  nie  mamy,  chociaż  przez 
niego  100  dukatów  jest  panu  Lindemu  przesłanych.  Nie- 
dawnemi  czasy  przesłałem  wyciąg  z  Tygodnika  —  Ty- 
godnik już  nie  jest  mój  i  ponieważ  bieda  jest  z  bałamu- 
tnem  przesyłaniem  jego  do  Warszawy,  jeden  egzemplarz 
tu  na  miejscu  odbieram,  a  jak  się  tam  złoży  dla  dogo- 
dzenia domowej  ciekawości,  nie  omieszkam  przesłać. 
Przesłałem  także  pisemko  Łęckiego,  jednego  z  uczniów 
moich,  obywatela  z  gubernii  Mińskićj.  Jak  sejmiki  na- 
dejdą, z  kandydata  filozofii  zapewne  przejdzie  na  sę- 
dziego lub  marszałka,  a  tymczasem  na  kasynach  dzielnie 
wyskakuje. 
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Androny,  jak  uważam,  w  tym  liście  prawię,  które 
bez  wątpienia  znudzą,  ależ  nie  mam  co  innego  pisać. 

Kopią  z  protokółu  komisyi  rozdawniczśj  względem 
dóbr  Gowarzewa  i  Ryków  tu  załączam.  Nie  wiem,  czy 
tych  wiadomości  z  tego  protokółu,  oprócz  tśj  notaty  wi- 
dymowanćj,  będzie  potrzeba  czy  kopii  urzędownćj  sub- 
misji  właściciela  dóbr  Rykowa,  która  się  w  archiwum 
znajduje,  bo  innych,  co  się  tój  rzeczy  tycze,  wiadomości, 
nie  ma. 

Odczytawszy  list  Matki  Dobrodziejki,  dostrzegłem 
jeszcze  ciekawość,  co  owe  10,000  złotych  znaczą.  Tłó- 
maczę  się  z  tego  jasno,  że  aktualni,  ordynaryjni  profe- 
sorowie w  uniwersytecie  mają  pensyą  10,000  złotych.  — 
Gdybym  był  tym  aktualnym  ordynaryjnym,  oczywiście  że 
tyleżbym  pobierał,  a  po  25  leciech  ciągłego  profesoro- 
wania, dałby  Pan  Bóg  doczekać,  dochodziłaby  ta  pensya 
jako  emerytura  aż  do  śmierci.  Niechże  Matka  Dobro- 
dziejka będzie  łaskawa  szczerze  napisać,  czy  warto  tu 
w  Litwie  na  to  wszystko  czekać,  i  uzyskawszy  tak  pię- 
kne rzeczy,  całkiem  je  do  śmierci  używać? 

Bruno  nie  ma  się  o  co  żalić  na  Tygodnik,  że  nie 
umie  szanować  tego,  co  do  niego  dają,  bo  jeszcze  nic 
do  niego  nie  dał.  Tygodnik  wyjął  bajeczki  z  Pamię- 
tnika Lwowskiego,  a  jam  porozdzielać  nie  mógł,  bo  się 
nigdy  do  tego  nie  mieszałem,  nie  wdawałem,  co  czynił. 
Redaktor,  który  dziś  stał  się  już  redaktorem  odstawnym, 
to  jest  pan  sędzia  prezydentowicz  Michał  Baliński,  który 
tak  pięknie  o  Anglii  w  Dzienniku  pisze. 

Utworzył  się  tu  w  tych  czasach  klub  braci  kawa- 
lerów szubrawców,  którzy  brukowe  wiadomości  wydają, 
ale  z  numerku  8,  dotykającego  herbów  szlacheckich,  na 
liberyi  świetniejących,  spotykają  ich  pozwy. 

Kończę  wreszcie  zwykłemi  dziękami  za  łaskawą 
o  mnie  pamięć.  Babuni  i  Matce  Dobrodziejce,   i  Ojcu 
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Dobrodziejowi  rączki  i  nóżki  całuję,  rodzeństwo   serde- 
cznie ściskam. 

J.    Lelewel. 


LIST  XXXVL 
Do  Ojca. 
AYilno,  dnia  18  Lutego  v.  s.  1817. 

Na  małym  karteluszku  piszę,  bo  mając  sposobność 
pisania  przez  zdarzoną  okoliczność,  przez  wracającego 
do  Warszawy  W.  Fergusa,  odkładając  inne  rzeczy  do 
wolniejszego  czasu,  tu  tylko  szczere  a  krótkie  wyrazy 
ponawiam  uszanowania  mego  Babuni  i  Rodzicom  Dobro- 
dziejstwu, oraz  wszystkim  atencye  i  uściski  zasyłam. 

Przesyłam  też  drugą  już  wydrukowaną  tablicę  chro- 
nologiczną. Ojciec  Dobrodzićj  będzie  łaskaw  ją  komu- 
nikować Prażmowskiemu,  bo  wielce  ciekawy  jestem  zda- 
nia jego,  bo  jego  zdanie  będzie  zdaniem  znawcy,  nie  jest 
rai  obojętne. 

Szkoda,  że  dotąd  ukoloryzowanych  przesłać  nie  mogę, 
lepiej  by  się,  wyraźuiejby  się  wydawały. 

W  tych  dniach  nareszcie  zaczynam  wielkie  druki, 
które  ani  przewiduję,  jak  długo  pociągną.  Pierwszy  ar- 
kusz już  złożony.  Jeszcze  Polska  dzieł  z  atlasami  nie 
widziała  i  będą. 

J.  Lelewel. 
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LIST  XXXVII. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  3  Kwietnia  1817. 

Za  mnóstwo  życzeń,  które  odebrałem,  serdeczne 
dzięki  składam,  równie  i  za  donosiny  o  zapustnych  za- 
bawacłi.  Może  być,  że  siostry  niewiele  się  zabawiły,  ale 
ja  i  tyle  się  nie  bawiłem.  Najwięcej  zabawy  użyłem 
teatrowej,  bo  że  dosyć  ciepła  zima  była,  nie  było  exkuzy 
zimna;  żeby  więc  skąpcem  nie  nazywano,  więcej,  niż 
w  roku  przeszłym  teatr  odwiedzałem,  nasi  też  aktoro- 
wie  cokolwiek  się  poprawili,  jest  nawet  niekiedy  pra- 
wdziwa satysfakcya,  byłem  8  lub  10  razy  w  tym  roku, 
to  jest  od  wakacyi. 

Więc  teraz  kapitan  jest  sekretarzem.  Jeśli  kontent 
z  tego,  to  mu  winszuję,  ale  cóż  będzie  z  Wolą,  trzeba  ją 
podobno  znowu  w  pończoszki  przystroić. 

Od  niewielkiego  czasu  jest  tu  w  Wilnie  pan  Michał 
Szymanowski  z  swym  Morycem.  Dziś  przypadkowo  z  nim 
się  widziałem,  ale  jeszcze  go  o  Warszawie  pytać  się  nie 
przyszło,  rozmowa  z  przypadku  spadłszy  na  okolice  Wo- 
łynia.    Ale  Moryc  urósł. 

Niedawnemi  czasy  był  tu  w  Wilnie  Fergus.  Pisa- 
łem przez  niego  i  drugą  tablicę  chronologiczną  przesła- 
łem, która  już  do  miejsca  dojść  musiała. 

Zapusty  dowodzą,  że  z  PPem  Tarczewskimi  dobre 
stosunki  stoją,  nie  darmo  się  więc  chwalą  przed  PPmi 
Groddechownami,  żem  tam  wizyty  oddawał,  opisuje  jako 
naoczny  widz.  —  Pokoje  w  pasy  malowane. 

Czy  pojadę  do  Krakowa,  o  tem  nie  wiem,  radbym 
być  kiedy  w  Krakowie  jako  literat  w  Jagiellońskiej  sto- 
licy, dla  tego  myślałem  się  przysiąść  do  jadącego  do 
Siedlec,  myślałem  korzystać  z  okoliczności,  ale  umyślnie 
drogi   przedsiębrać    dotąd   jeszcze   zamyślać  nie  mogę. 
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Prawda,  żeśmy  robili  z  Bandkiem  projekta  podróży  do 
Krakowa  następujących  wakacyi,  lecz  te  projekty  do 
skutku  niepodobna  żeby  przyszły.  Przychodziły  owszem 
myśli,  żeby  te  następujące  wakacye  przepauzować  i  w  Wil- 
nie nad  robotami  strawić,  a  mianowicie  nad  pilnowaniem 
rozpoczętych  przywiększych  druków,  które  rocznój  przy- 
najmniej pilności  wymagają.  Ale  dosyćem  się  zmęczył 
dotychczas,  dość  jeszcze  się  zmęczę  przez  następne  trzy 
miesiące,  abym  mógł  być  dotrwałym  w  projekcie  nieroz- 
tropnym, psującym  mi  odwiedziny  starego  domu.  Je- 
dnakże ruszając  na  następujące  wakacye,  radbym  je  nieco 
skrócić,  zatem  o  drogach  ubocznych  nie  myślę  —  jeśliby 
jednak  można  się  w  Krakowskie  jak  zebrać,  wtenczasby 
się  o  rzeczy  tćj  inaczej  pomyśliło.  Czyż  jedzie  kto  z  domu 
w  Krakowskie? 

Zapewnie  z  prowincyałem  zdarza  się  kapitanowi  lub 
adjutantowi  widywać.  Upraszam  odemnie  złożyć  mu  usza- 
nowanie moje,  oraz  wywiedzieć  się,  czyli  zawsze  dotąd 
potrzebuje  kogo  na  język  i  literaturę  grecką.  Po  pra- 
wdzie znalazł  się  tu  jeden,  znający  dobrze  swój  przed- 
miot, Groddeka  uczeń  znający  i  greczyznę  i  łacinę  i  sta- 
rożytności, który  w  gimnazyach  nauczycieluje.  Ale  po 
zimniejszćj  rozwadze  stanęło  mu  na  myśli,  że  i  w  War- 
szawie może  mieć  przykrości,  że  tu  po  kilku  leciech 
położył  już  jakie  takie  zasługi,  że  w  miarę  zasług  są 
mu  policzone  emerytalne  względy,  o  czem  wszystkiem 
nic  mu  dobrego  w  Warszawie  zwiastować  nie  mogłem, 
gdzieby  on  był  więcśj  w  prywatnym  obowiązku,  niż  pu- 
blicznym, bo  w  obowiązku  służącym  zgromadzeniu  księży 
Pijarów.  Z  tem  wszystkiem,  że  ma  różne  przykrostki 
tutaj,  radby  wiedzieć,  jakicbby  księża  Pijarzy  po  nim 
obowiązków  wymagali  i  jakieby  go  wynagrodzenie  za  to 
spotkać  mogło  w  gotowiznie,  mieszkaniu,  stole.  Za  jego 
talentem  i  zdatnością  byłyby  złożone  niezawodne  zape- 
wnienia. 
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Czy  się  tam  nie  zdarza  komu  słyszeć  w  Warszawie 
o  niejakim  Hryniewieckim,  PodlasianiDie,  człowieku  pod- 
żyłym,  jeśli  nie  dotąd,  niegdyś  majętnym,  który  z  dawna 
w  Warszawie  miał  figurować,  jak  mu  na  imię,  żyjeli 
jeszcze,  co  porabia? 

Czy  sobie  Ojciec  Dobrodziśj  nie  przypomina  ze  sejmu 
konstytucyjnego  niejakiego  Zenowicza,  posła  z  jakiegoś 
powiatu  województwa  Mińskiego.  Jest  on  teraz  marszał- 
kiem guberskim  Mińskim,  jego  synowie  na  akademii  moi 
słuchacze  i  dobrze  się  znam  z  nimi,  przez  nich  ojciec 
ich  udzielił  mi  swego  meraoiru  o  kampanii  Sierako- 
wskiego Brzeskiśj  i  do  znajomości  Ojca  Dobrodzieja  przy- 
znaje się.  Miłoby  mi  było  wiedzieć  okoliczność,  która  tę 
znajomość  zjednała. 

Wyłożywszy  prośby  moje,  więcej  nie  mam  co  pisać. 
Miała  tu  do  Wilna  przybyć  Aszpergerowa,  nie  dopiero 
już  pogłoski  po  Wilnie  biegają,  że  teatr  polski  w  War- 
szawie z  widzów  wyzuto,  co  miał  zjednać  teatr  fran- 
cuzki  —  jestli  to  prawda?  czy  nie?  z  listów  do  mnie 
pisanych  wyczytać  nie  mogę. 

Kontrakty  w  Mińsku  odbyły  się  przyjemnie  i  we- 
soło. Fetowano  niesłychanie  Sulistrowskiego  gubernatora, 
obiady,  bale,  reprezentacye,  maskarady,  setne  stirprisy, 
aż  do  pochlebstwa  pomknione.  Zjazd  był  niemały,  dwu 
panów  kawalerów  z  Wilna  przybyłych  (Reno  i  Czarno- 
wski), najęli  sobie  byli  pokoik  obok  najętych  od  nieja- 
kiśj  pani  Oskierkowćj.  Zabawili  się  oni  raz  na  mieście 
dłużśj  i  późno  w  noc  wróciwszy,  spali  aż  ku  południowi, 
gdy  tymczasem  sąsiadka  ich  liczną  miała  sproszoną  na 
śniadanie  kompanią,  byli  tam  mężczyźni  a  niewiast  jeszcze 
więcćj.  Nasi  panowie  kawalerowie  przebudzeni,  ciekawi 
byli,  co  się  tam  dzieje,  jednego  z  nich  łoże  stało  przy 
drzwiach  samych,  przedzielających  ich  od  Oskierkowćj, 
patrzy  on  przeto  przez  dziurkę  u  zamka  i  nie  dobrze 
było  widać,   aż   opatrując   drzwi,   dostrzeżona  w  górze 
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szpara  ciekawości  jego  zadosyć  uczyniła,  z  pod  kołdry 
stanął  na  łożu,  o  drzwi  się  oparłszy,  zapalczywie  pa- 
trzał, a  gdy  się  o  te  drzwi  mocniej  opierał,  słabo  przy- 
mknięte otwierają  się,  pan  kawaler  jak  długi  pada  głową 
pod  stół,  przestrach,  śmiech,  poklaski . . .  małe  ale  dosyć 
śmieszne  zdarzenie ;  z  tem  wszystkiem  bez  wątpienia  nie- 
wiele obchodzące,  takiemi  więc  nie  ładuję  więcćj  listu. 
Zmęczony  listami  do  Baudoin  de  Courtenai, 
nie  piszę,  za  co  mi  zechce  wybaczyć,  bo  prawdziwie 
i  robotami  i  listowemi  interesami  zarzucony  jestem.  Ja- 
kom przyrzekł,  dopełniłem,  nawet  z  listem  od  niego 
otrzymanym  byłem  u  kanonika  Narwojsza,  powtarzając 
żądania  pana  Baudoin.  Nie  przyrzekałem  ja  wyegze- 
kwowania żądań  p.  Baudoin,  boby  to  śmieszne  z  mćj 
strony  przyrzeczenia  były,  przyrzekłem  tylko  zarewerso- 
wany  przezemnie  porachunek  wręczyć,  czego  że  dopeł- 
niłem na  dowód  przesyłam  wzajemne  Narwojsza  zare- 
wersowanie.  Pizy  zdarzonej  okazyi,  gdy  się  Baudoin 
będzie  przypominał,  upraszam  ukazać  mu  tu  załączone 
pismo  Narwojsza,  ale  mu  go  nie  oddawać,  chybaby  moje 
zarewersowauie  się  zwrócił  —  wtenczas  przyjemny  mi 
będzie  taki  wymian,  inaczej  pismo  to  Narwojsza  schować 
proszę,  żeby  nie  zaginęło.  —  Babuni  i  Rodzicom  Do- 
brodziejstwu uszanowanie  moje  składam,  rodzeństwo  ści- 
skam, wszystkim  moje  atencye,  tysiączne  ukłony  zasyłam. 

J.   Lelewel. 


LIST  XXXVIIL 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  27  Kwietnia '1817. 

Właśnie  na  czas  list  Ojca  Dobrodzieja  otrzymałem, 
kiedym  siadał  do  pisania.    Co  za  szkoda  jednak,  że  Ojcu 
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nie  przyszło  na  myśl,  z  jakiój  to  okoliczności  mógł  być 
znajomy  niegdyś  Zenowicz,  poseł  na  wielkim  sejmie, 
dziś  marszałek  guberski  Miński,  coby  mi  się  przydało, 
gdy  może  w  tych  czasacłi  z  nim  się  widzieć  przyjdzie. 
Jeżeli  Ojciec  Dobrodziej  może  sobie  przypomnieć,  co  tam 
takiego  z  Zenowiczem  posłem  zachodziło,  że  on  dziś  po- 
wtarza o  znajomości,  byłaby  bardzo  rzecz  piękna  dla 
mnie  —  wielce  jej  wyglądam. 

Żeby  nie  zapomnieć  istotnej  rzeczy,  z  powodu  któ- 
rćj  dziś  dopiero  się  wziąłem,  azatem  o  nićj  z  góry,  to 
jest  z  myśli  i  zlecenia  Śniadeckiego,  eksrektora,  zanoszę 
prośbę  do  Ojca  Dobrodzieja,  ażeby  Staszicowi  alboli 
też  wojewodzie  ministrowi  Potockiemu  projekt  Śniade- 
ckiego komunikować,  z  załączeniem  prośby,  żeby  go  nie 
opuszczono,  a  to  w  sposobie,  iżby  Aleksandrowa  Poto- 
cka, jadąca  do  Rzymu  na  św.  Jan,  chciała  wspomnieć 
i  wyjednać  u  księcia  Stanisława  Poniatowskiego,  aby  on 
oryginalne  korespondencye  i  papiery,  ściągające  się  do 
rzeczy  publicznych  i  panowania  Stanisława  Augusta,  na 
użytek  publiczny  ofiarował,  czy  oddając  je  bibliotece 
uniwersytetu  Wileńskiego,  czyli  jakićj  w  Warszawie  bądź 
uniwersyteckićj,  bądź  Towarzystwa.  Jest  to  rzecz  według 
rozumienia  Śniadeckiego  ważna,  żeby  się  to  stało  dla 
samćj  familii  Poniatowskich,  której  zacne  postępowanie 
przez  to  wyjaśnioneby  zostało,  resztę  objaśnia  rękopismo 
biblioteki  poryckiej,  która,  są  nadzieje,  że  się  stanie  pu- 
bliczną. Z  kimbykolwiek  zdawało  się  Ojcu  Dobrodziejowi 
o  owych  papierach  księcia  Stanisława  Poniatowskiego 
mówić,  czy  ze  Staszicem,  czy  wojewodą  Potockim,  ra- 
czy jeszcze  Ojciec  Dobrodzićj  uwiadomić,  że  biblioteka 
porycka  nie  może  być  tak  droga,  jak  o  niej  pogłoski 
chodzą,  ponieważ  wielka  część  rękopismów  nie  jest  wła- 
snością Czackiego,  była  ona  pożyczoną  tylko  jemu  dla 
pisania  historyi  ś.  p.  Stanisława  Augusta,  teraz  zaś 
po  zgonie  Czackiego  powinna  się  stać  publiczną  (albo 
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jest  Poniatowskich  własnością,  ])Owtóre,  że  P.  Michał 
Szymanowski  będący  dotąd  w  Wilnie,  a  który  świeżo 
widział  się  ze  Starościną  Czacką,  że  od  nićj  słyszał,  że 
chętnie  się  skłoni  na  sprzedaż  bibliotoki  Poryckiśj,  byle 
się  tylko  kto  serjo  o  to  do  nićj  zgłosił  (ale  nie  widmo  to- 
warzystwa, tylko  pewna  jedna  oznaczona  osoba)  na  ostatek 
żeXżę  kurator  trwa  w  powolnym  projekcie  nabycia  tej 
biblioteki  Poryckiej,  jeśliby  się  to  udało  i  złączenia  j6j 
z  Puławską  (która  ma  się  kiedyś  stać  biblioteką  Wileń- 
skiego uniwersytetu)  czemu  zapobiedzby  wypadało,  tak 
jak  i  temu,  iżby  biblioteka  Po  rycka  do  Wilna  przenieść 
się  miała,  do  czego  już  zakrój  uczyniony,  w  tśj  mierze 
czasu  do  stracenia  niema. 

Uniwersytet  Warszawski  bardzo  sobie  mało  dotąd 
tu  w  Wilnie  jedna  imię,  pojedynczo  już  osoby  w  nim  się 
znajdujące  są  taxowane.  Linde  chwalony.  Jeżeli  Stefa- 
sius  się  zrywa,  to  bardzoby  dobrze  było,  gdyby  go  po- 
żegnano, niema  w  nim  kogo  opłacać.  Niemcewicz  ma  tam 
w  krotce  do  starożytności  proponować  Jakubowicza  nau- 
czyciela gimnayum  Świsłockiego  Grodzinskiego;  Woelki,  nie- 
jest  do  gardzenia,  szkoda  tylko,  że  na  jego  wytrwałość 
niewiele  liczyć  można,  jak  uważam  na  czas  niemały  uni- 
wersyteccy profesores  razem  i  w  Lyceum  dają.  Jeśli 
mają  poczciwie  na  katedrze  zasiadać,  powinniby  być 
przez  ten  czas  od  Lyceum  uwolnieni. 

Szkoda  wielka,  że  Ojciec  Dobrodziej  tyle  sobie  za- 
chodu z  Baudoin  czyni,  rzecz  ta  niewarta  kłopotu,  jeśli 
się  o  nią  sam  Baudoin  turbować  przestaje  i  sam  się 
nie  zgłasza. 

Stezańscy  muszą  się  mocno  w  główkę  skrobać  i  jak 
widzę  z  nimi  teraz  uczciwie  rzeczy  stoją,  a  Matka  dobro- 
dziejka zda  mi  się  niema  czego  żałować  na  ten  raz. 
Czas  ukontentowania,  o  którym  mi  Matka  dobrodziejka 
wspomina,  jeszcze  jest  bardzo  daleki,  bo  do  niego  trzy 
miesiące  się  liczy,   a   te  jeszcze   kostką  w  gardle  staną 
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jak  Jasiowi  służba.  Niech  bracia  zaczynają  gospoda- 
rzyć, jak  przyjdzie  Wilno  opuścić,  będę  się  od  nich 
gospodarstwa  uczył.  Zkąd  to  Protowi  tak  krotofilna 
myśl  czy  facecja  przyszła,  żeby  projektować  przedruko- 
wanie tego,  co  się  w  Tygodniku  najduje.  Daremna  i 
żartobliwa  ochota  trzymania  korrekty,  bo  jakiżby  drukarz 
był,  coby  druk  tego  na  siebie  brał?  a  drukować  na  swój  koszt 
księgę,  której  parę  set  exemplarzy  już  się  rozeszło,  a  parę 
set  jeszcze  leży,  byłoby  w  błoto  pieniądze  rzucić. 
O  włos  jednak  wywięzując  się  za  tę  facecją  com  mu 
nie  nasłał  małego  druku,  to  jest  recenzyi  śpiewów  histo- 
rycznych Niemcewicza  do  oddzielnego  wydrukowania 
z  kawałkiem  przez  redakcją  Dziennika  Wileńskiego 
opuszczonym,  ale  już  w  Wilnie  druk  ten  nastąpi  bez 
naszego  kieszeniowego  kłopotu.  Ciekaw  jestem  co  tam 
o  mej  recenzji  tych  śpiewów  prawią,  musieli  już  literaci 
ją  czytać  i  różne  uwagi  swoje  rozgłosić,  co  na  nie  sam 
Niemcewicz  ? 

Radbym  serdecznie  przysłużyć  się  Prowincjałowi, 
ale  w  sposobie  żeby  mu  i  zawodu  nieuczynić,  na  to 
jednak  nadzieje  małe.  Trudno  jest  bałamucić  kogo, 
skłaniać  go  do  porzucenia  nauczycielstwa  w  gimnazyum 
dla  prywatnych  nie  zbyt  zyskownych  obowiązków. 

Babuni  dobrodziejce  za  łaskawe  przypisanie  tysiączne 
podzięki  składam  z  głębokiem  uszanowaniem,  również 
wdzięczność  zawsze  Matce  dobrodziejce.  Co  do  projektów 
względem  W^oli'  lub  Rektow  z  oddalenia  70  milowego 
trudno  myśli  przesiać,  lunety  na  obserwa  torium  tak  da- 
leko niewidzą  i  dzwony  St.  Kazimierskie  tak  daleko 
nie  są  słyszane. 

Babuni  i  rodzicom  dobrodziejstwu  składam  uszano- 
wanie  rodzeństwo  serdecznie  ściskam. 

J.   Lelewel. 


Listy  J.  Lelewela.    Tom  I,  18 
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LIST  XXXIX. 

D  o    O  j  c  a. 

J  Wiln  o,    dnia  30    Maja  1817. 

Wszakże  jest  wielkie  podobieństwo,  że  przystawię 
Prowincjałowi  pożądanego  od  niego  człowieka,  jest  to 
Pawłowicz  dziwnie  dobry  człowiek,  niepodobieństwo,  żeby 
się  komu  naprzykrzył  a  nawet  nie  Litwin.  Był  kandy- 
datem do  stanu  nauczycielskiego,  i  uczniem  Groddecka, 
celując  między  kolegami,  należycie  usposobiony,  był  od 
razu  wysłany  po  moich  latach  kandydactwa  na  nauczy- 
cielstwo języka  greckiego  i  starożytności  do  Mińska. 
Ukazał  tam  talent  swój,  który  uzyskał  wdzięczność  uzniów 
i  piękne  porównywania  z  niektóremi  mniej  dobrze  w  tej 
materyi  idącemi  lekcyami  uniwersyteckiemi.  Przypad- 
kowe okoliczności,  na  których  tu  niezby  wa,  promowowały 
Pawłowicza  na  nauczycielstwo  literatury  polskiej  do 
gimnazyum  Wileńskiego,  gdzie  nie.-iforność  uczniów  i  różne 
drobne  przykrości  niemiły  mu  pobyt  nv  tym  wielkim 
mieście  uczyniły,  kończy  on  lata  obowiązkowe  swoje 
z  tym  właśnie  rokiem  i  wolny,  radby  spokojniejszych 
i  [rzyjemniejszych  miejsc  szukać,  dla  tego  porzuca  na- 
dzieje odległe  emerytur  zasłużonych  i  chętnie  się  do 
Warszawy  do  konwiktu  przeniesie.  Com  tu  o  nim  na- 
pisał, pochwałami  dla  niego  być  nie  może,  bo  to  są 
fakta  jak  były.  Życzyłby  on  sobie  jednak  wiedzieć  ile 
godzin  obowiązany  bę  Izie  w  konwikcie  i  w  szkołach  da- 
wać, wiedzieć  czy  przy  mieszkaniu  inne  wygody  będą, 
stół,  jakie  śniadanie  czy  kawa,  posługa?  Radby  był,  żeby 
i  gaża  do  2000  zł.  odniesioną  była.  Chciałby  wiedzieć, 
jaka  jest  w  tej  mierze  decyzja  Prowjncyała. 

Tu  po  gimnazyach  miał  on  dosyć  obszerne  mieszka- 
nie, w  którem  gbyby  chciał  był,  (jak  inni)  kłopotu, 
mógłby  mieć  kilku  na  stancyi  studentów,  pensyi  zaś  brał 


rubli  srebrnych  400.  Wszystko  to  proszę  Prowincjało- 
wi kommunikować  i  co  na  to  powie  i  jaką  da  stanow- 
czą decyzję,  przy  pisaniu  mnie  uwiadowić,  żeby  Pawło- 
wicz wcześnie  mógł  kroki  przywoite  poczynić  dla  prze- 
niesienia się  do  Warszawy. 

Rozumiem,  żejuż  rękopisra  recenzyi  Niemcewicza  doszedł. 
Obiecałem  wraz  pisać  o  nim,  odwlekło  się  jednak,  bo  za- 
trudnienia nie  pozwoliły.  Wreszcie  prócz  tamtego,  córa  pi- 
sał, nie  wiele  jest  do  dopisania,  tyle  tylko,  że  jeśli  to 
zbyt  wielkiego  kłopotu  nie  uczyni,  rad  temu  będę  jeśli 
z  takim  stanie  się  pospiechem,  że  wydrukowanych  exem- 
plarzy  cokolwiek,  jak  do  przesłania  okazja  jaka,  jaką 
liczbę  przesiać  pozwoli,  że  je  otrzymam  przed  ruszenie- 
niem  ztąd  z  Wilna  na  wakacje.  Do  tego  podobno 
czas  jest  za  krótki,  więc  sam  po  exemplarze  przyjadę. 
Jeżeliby  jednak  ze  strony  Węckiego  alias  Bentkwoskiego, 
zaszła  jakim  przypadkiem  propozycya  umieszczenia  tćj 
recenzji  w  Pamiętniku  Warszawskim,  najchętniejsza  na 
to  zgoda,  choćby  na  to  jaki  miesiąc  i  poczekać  przyszło, 
spodziewem  się,  żeby  mnie  pozwolili  w  takim  razie  odbić 
ze  30  lub  50  exemplarzy  apait,  za  co,  za  papier  i  odbi- 
cie expens  wrócę.  Jeżeliś  już  sobie  jednak  inaczćj  postą- 
pił to  i  to  dobrze.  Po  wydrukowaniu,  gdy  przyjdzie  na 
moją  rzecz  wydrukować,  cena  zwykle  stanowi  się 
w  dubelt  wyłożonych  nakładów,  choćby  i  nieco  więcćj, 
niespodziewam  się  przeto,  żeby  wyniosła  na  exemplarz  jak 
cały  złoty  jeden.  Dając  w  komis  do  księgarni  za  faty- 
gę spizedaźy  odstępuje  się  procent  lOty,  a  sprzedając 
razem  kwotę  exemplarzy  znaczną  odstępuje  się  część 
trzecia  z  naznaczonćj  ceny,  wreszcie  informacja  ostatnia,  jak 
uczynisz  tak  będzie  dobrze.  Muszą  tam  już  cokolwiek 
o  recenzji  gadać?  Biskupa  Prażmowskiego  uwagi  nad 
tablicami  są  poczynione  sprawiedliwe,  ale  nieuważał,  że 
te  tablice  są  drukowane,  a  nie  sztychowane  jakowe  które 
mu  się  spodobały  w  rzekach  historję  wyobrażające.     Taki 

18* 
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sztych  u  nas  byłby  nieopłacony,  powtóre,  tablice  moje 
nie  są  w  t\m  celu  utworzone,  w  jakim  pą  Straszą 
rzeki,  na  tamt\ch  niema  wskazanych  odmian  politycz- 
nych, na  moich  te  jedynie  się  ukazują,  wynotowane  dla 
uczniów  historyi  z  historją  oznajomionych. 

Zlecenie  Ojca  dóbr.  względem  dóbr  Ryków  etc.  do 
skutku  jeszcze  nieprzyszło  raz  moim  zapominaniem  a  teraz 
maleńkim  Lewandowskiego  odwlekaniem,  wreszcie  Ojciec 
dóbr.  pisał,  że  to  nic  nagłego. 

Prima  aprilis,  o  którym  Ojciec  dóbr.  pisał,  okazuje 
niezły  w  rzeczach  królestwa  porządek.  Z  tym  wszyst- 
kim w  takim  razie  powinnyby  obie  pensje  dochodzić, 
a  podobno  na  prima  aprilis  przesłać  i  nareszcie 
spocząć  sobie  byłoby  najprz}'jemniejszą  i  najprzyzwoitszą. 
Na  wsi  siedzenie  przez  lato  w  takim  razie  możeby  do- 
bre było,  ale  jesienią  i  zimą  niezdaje  mi  się,  żeby  to 
najlepiśj  było. 

Do  szanownego  Konkowskiego  że  nie  pisałem,  bardzo 
to  z  mej  strony  nieprzystojnie  jest,  to  prawda,  ale  z  dru- 
gićj  strony,  jego  interes  z  księgarzami  podług  zgody 
P.  Zawadzkiego  ma  pójść  łatwo  i  w  tćj  mierze  zapew- 
nia mnie,  że  się  zgłosił  do  Węckiego.  Co  jeśliby  nieby- 
ło, jadąc  na  wakacje  przycisnę  Zawadzkiego,  a  rozprze- 
daż  aritmetiki  niemoże  mieć  miejsca,  aż  chyba  od  czasu 
wakacji.  600  pozostałych  exeraplarzy  jest  rzeczą  małą 
Polinski,  który  teraz  dużo  jest  chory,  prywatną  po 
szkołach  rozesłaną  radą  rozprzedaż  taką  ułatwi,  i  wszy- 
stko łatwo  pójdzie,  kiedy  te  600  exemplarzy  stanie  się 
własnością  księgarza. 

Moje  druki  choć  żółwim  krokiem,  ale  idą,  na  po- 
kazanie przywiozę  z  sobą  z  dziesiątek  arkuszy. 

Babuni  i  Rodzicom  Dobrodziejstwu  najgłębsze  usza- 
nowanie, Rodzeństwo  serdecznie  ściskam  wszystkim  aten- 
cje i  ukłony. 

J.  Lelewel. 
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LIST  XL. 

Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  27  Maja  1817  r. 

W.  Lewandowski  tak  był  grzeczny,  że  skoro  tylko 
przypomniałem  się  o  wyciąg  od  Ojca  Dobrodzieja  żą- 
dany, zaraz  mi  go  gotowy  wydał,  ale  razem  wynalazł 
sposobność  przesłania  tych  wyciągów,  poruczając  je  na 
ręce  przyjaciela  swego  Wgo.  Jeleńskiego,  do  Warszawy 
właśnie  jadącego,  który  się  tem  chętniej  tego  transportu 
podjął,  że  ma  swój  dom  na  Żolibrorzu,  w  którym  przy- 
jechawszy, staje. 

Od  dawna  już  wyglądam  jakiego  z  Warszawy  listu. 
Jeżeli  mi  wolny  moment  zbędzie  do  których  przecież  się 
zbliża,  pisać  na  pocztę  nie  zaniedbam.  Niewiem,  co  się 
w  Łucku  dzieje,  rozchodziły  się  tu  różne  ztamtąd  po- 
głoski, które  inaczej  p.  Michał  Szymanowski  zwiastował. 
Odtąd  ani  słyszeć,  ani  czytać  się  nic  ztamtąd  niedaje. 
Aż  mi  wstyd,  kiedy  się  p.  Michał  pyta :  a  niemiałeś 
czego  z  Warszawy,  czego  z  Łucka;  niemiałem,  bo 
w  czasie  wielotygodniowej  jego  bytności  ich  na  licho 
niemiałem. 

Łączę  wyraz  głębokiego  uszanowania,  Babuni  i  Ro- 
dzicom rączki  i  nóżki  całuję.  Rodzeństwo  ściskam, 
wszystkim  atencje  składam. 

J.    Lelewel. 


LIST  XLL 
Do    Ojca. 

Wilno,  31  Maja  1817  r. 

Piszę  do  Babuni  Dobrodziejki,  mały  bielecik  z  inte- 
ressami  dołączam,  żeby  więcój  listu  tego  nad   dwa  nie- 
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przeładować.  Wiemy  już,  że  intencje  Niemcewicza  wy- 
jednały dla  Jakubowicza  wezwanie,  ale  że  tymczasem 
dla  skuteczniejszego  popierania  tej  rzeczy  starano  się  u 
Groddka  o  świadctwo  dla  Jakubowicza,  że  Groddek  to 
uskutecznił,  (a  odebrawszy  z  Berlina  list  od  Wolfa, 
z  ukontentowaniem  z  tym  listem  do  mnie  przyszedłszy) 
świadectwo  to  na  moje  ręce  złożył,  że  stanęła  decyzja, 
że  najłatwiej  to  świadectwo  przez  moje  przesłanie  rąk 
Niemcewicza  dojdzie,  azatym  przesyłam  go.  —  Ojciec 
Dobrodziej  będzie  łaskaw,  albo  posłać  go  Niemcewiczowi, 
albo  za  widzeniem  się  oddać,  albo  tam  prezentować 
jako  dowód  że  powołując  do  lyceum  czy  akademii  kom- 
missya  czy  minister  nie  zawodzą  się.  —  Niewiem,  czy 
na  miejsce  Stefasiusa  czy  inne  jakie  jest,  on  powo- 
łany. To  jednak  pewno,  że  chociaż  może  nie  do  tyle  uczo- 
ny co  Stefasius,  to  pewnie  pracą  swoją  daleko  więcśj  pożytku 
przyniesie.  Jest  to  mówiąc  terminem  niektórycli  mniej 
mu  przychylnych,  wół  do  pracy.  —  Nie  jest  to  jaki  by- 
stry geniusz,  owszem  w  zacieśnieniu  niezmierną  pracą 
wszystkiego  dopina,  ale  niestrudzony,  wiadomości  swej 
udzielić  potrafi,  jak  z  piórem  wystąpi  tego  niewiem. 
Przejeżdżając  lat  temu  dwa  niegdyś  przez  Swisłocz  da- 
łem implus  do  jego  pracy  koło  mythologii,  bardzobym 
rad  swoje  trzy  grosze  do  niśj  wsunąć  nim  z  druku  wyj- 
dzie, mam  nadzieję,  że  ją  w  Warszawie  oglądać  będę. 

Ojciec  Dobrodziej  radzi,  żeby  się  z  zarzutami  co  do 
stylu  Niemcewiczowi  uczynionemi  wstrzymać,  chętnie 
bym  tego  dopełnił,  gdyby  można  było,  ale  ta  recenzya 
w  Warszawie  drukująca  się  już  była  w  druku,  była 
prawie  cała  w  Dzienniku  Wileńskim,  i  to  miejsce  o  stylu 
(prócz  noty  gdzie  się  bronią  jego  wyrażenia)  tamże  wy- 
drukowane, wyrzucanie  przeto  tego  byłoby  próżnym  i 
nic  nieznaczącym,  już  po  spełnieniu  rzeczy.  Wreszcie 
odbierając  list,  widziałem,  że  kiedy  ten  list  był  pisany, 
już  druk  był  rozpoczęty,  dwa  najmniej  tygodni  upłynęłoby 
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nimby  mój  odpis  w  Warszawie  stanął,  'a  wówczas 
druk  trzech  arkuszy  musiał  już  być  skończony.  Ale, 
jak  mówię,  daremneby  było  wyrzucanie  w  przedruko- 
waniu tego,  co  już  drukowane  było:  Jeśli  jednak  Ojcu 
Dobrodziejowi  się  zdaje,  a  wydrukowana  w  Warszawie 
recenzya  w  handel  jeszcze  nie  poszła,  możuaby  ostatnią 
kartę  inaczej  ułożyć  i  przedrukować.  —  Przedrukowy- 
\va  się  dla  tego  tylko,  że  Dziennik  Wileński  dygressii 
o  przyczynach  upadku  Polski  umieścić  nieraczył,  cho- 
ciaż cenzura  podpisała  i  że  Dziennik  Wileński  w  nie- 
dość  wielu  rękach  się  znajduje. 

Zapewne  Prowincyał  oczekuje  rezultatu  od  Pawło- 
wicza, tśj  jeszcze  ostatecznie  dać  niemogę.  Już  kroki  o 
uwolnienie  się  uczynił,  ale  w  ten  moment  jest  z  boku 
bałamucony  projektami  wojażu  przy  dworze  Chrapowic- 
kiej,  o  tym  niema  co  Prowincyałowi  wspominać,  ile  za- 
pewne że  Pawłowicza  mu  przyniosę.  Dość  na  tern  te- 
raz, żem  nic  niepisał;  niech  jednak  kalkuluje  na  Paw- 
łowicza, który  wielce  kontent  z  Prowincyalskich  propo- 
zycyi. 

Wracając  do  Niemcewicza,  jest  to  straszna  rzecz 
to  niedbalstwo  drukarzy  w  sprowadzeniu  tu  do  Wilna 
śpiewów  historycznych,  przedawane  są  one  po  rubli  6, 
ile  wnioskuję  i  transport  i  procent  odliczywszy  taka 
sumaby  urosnąć  niepowinna.  Niewiem  kto  się  roz- 
sprzedażą  ze  strony  towarzystwa  trudni,  czy  X.  Czar- 
necki? Niewiem,  pod  jakim  warunkiem  ta  rozprzedaż 
idzie,  ale  się  Zawadzki  żali,  że  trzeba  gotowiznę  ex 
nunc  wypłacać,  że  dla  tego  po  kilka  exemplarzy 
tylko  sprowadza,  i  ztąd  niedostatek  wynika.  Mogłoby 
towarzystwo  śmiało  na  słowo  Węckiego  z  wypłatą  po- 
czekać, cokolwiek  większą  od  razu  liczbę  exemplarzy 
udzielić,  straty  na  tym  mieć  niebędzie.  Czyby  niechcieli 
czasem  na  moje  ręce  jakiej  kwoty  ale  niekilka,  bo  nie- 
warte, exemplarzy  przysłać.    Tylko  ex  nunc  im  opłacać 
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niemogę.   Ktoby  się  widział  z  X.  Czarneckim,  może  mu 
te  myśli  komunikować. 

Przybycie  Bogusławskiego  teatr  letni  interesownym 
sprawiło,  przednią  tu  zrobił  facecyą  Bogusławski.  Za- 
częto pisać  uwagi  nad  sztukami  i  aktorami,  gdzie  Litwini 
zarzucali  prowincyalizm  w  wymawianiu  Bogusławskiemu 
w  wyrazach  n,  p.  umieram,  odbieram,  zamiast  (jak  w  Li- 
twie) umieram,  odbieram.  Wywiedział  się  Bogusławski, 
że  to  pisał  prezydent  Chodźko  i  uczony  literat,  i  zna- 
komity obywatel,  z  poddmuchu  swego  aplikanta  Chodźki. 
Na  następującej  sztuce,  w  Małżeństwie  Pielgrzyma,  po- 
znała publiczność,  że  Bogusławski  tam  owego  aplikanta 
wprowadził  jak  należy.  Dziwiono  się,  że  takich,  jak  na 
teatrze  ukazani  byli,  prezydentów  i  aplikantów  niema, 
sztukę  Małżeństwo  Pielgrzyma  w  receozyi  okrzyczano 
za  niesłychanie  cudną,  a  zemsta  na  Bogusławskiego  re- 
cenzentów pomknęła  się  dalej,  bo  w  recenzyi  sztuki  tra- 
gedyi  Juniusa  wygnańca,  w  którśj  Bogusławski  pryncy- 
palną  grał  rolę,  o  nim  nie  wspomniano.  Ciekawa  rzecz, 
jak  się  dalej  ta  facecya  pociągnie.  Chodźko  prezydent 
zawsze  już   na   parterze  o  sztuce  i  aktorach  dyskuruje. 

Rodzicom  Dobrodziejstwu  składam  uszanowanie  moje, 
rodzeństwo  ściskam. 

Joachim  Lelewel. 


LIST  XLIL 
D  o   O  j  c  a. 

Wilno,  dnia  18  Czerwca  1817. 

Za  przysłane  przez  Jeleńskiego  egzemplarze  recen- 
zyi wielce  dziękuję,  wszystko  bardzo  pięknie,  tylko  dru- 
kowanie na  pięknym  papierze  to  zbytek. 
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Pawłowicz  jest  całkiem  zdecydowany  zaciągnąć  się 
w  służbę  pod  znaki  Pijarskie,  już  wziął  odstawkę  i  może 
nad  potrzebę  wczesno  do  Warszawy  spieszyć  zamyśla, 
jadąc  za  tygodni  parę  w  okolice  Brześcia,  gdzie  fami- 
lijne załatwiwszy  interesa,  stawi  się.  Gotuje  jaką  prze- 
mówkę  w  języku  łacińskim  na  przypadek,  gdyby  uroczyste 
otwieranie  szkół  było,  żeby  czytać.  Czytałem  niedawno 
w  gazetacli  odezwę  do  poświęcających  się  naukom,  mia- 
nowicie fizycznym  i  matematycznym,  dla  wysłania  ich 
na  wojaż.  Słyszałem  też,  że  Armiński  miał  do  Śniade- 
ckiego Jana  pisać,  czy  nie  ma  w  tych  stronach  ludzi 
usposobionych  bądź  do  tego,  bądź  do  nauczycielstwa, 
i  że  Śniadecki  miał  odpowiedzieć,  że  nie  ma.  Jeśli  tak 
jest,  jest  wielce  nie>prawiedliwym,  bo  w  wydziale  fizy- 
cznym i  matematyczn}m  są  tacy  z  młodzi,  coby  mogli 
w  uniwersytecie  warszawskim  dawać,  ale  ich  Śniadecki 
albo  nie  zna,  nauczycielstwem  się  nie  trudniąc,  albo 
z  dziwnych  powodów  znać  nie  chce.  Jest  na  przykład 
niejaki  Hreczyna  (nie  znam  go  wcale),  który  świeżo 
geometryą  rysunkową  (descriptiv)  przełożył  na  pol- 
skie i  wydrukował,  którego  cały  fakultet  matematyczny 
życzył  sobie  wezwać  do  zastępstwa  dawania  algebry 
w  czasie  wyjazdu  profesora  za  granicę,  ale  Śniadecki  nie 
dopuścił  tego,  bo  to  młody,  bo  ledwie  rok  drugi  do 
uniwersytetu  chodzi  (słuchał  zaś  matematyki  wyższej 
w  Krzemieńcu),  bo  trzeba  uważać  na  zachowanie  powagi 
kursu,  któryby  uszczerbek  zrządził,  gdyby  przez  smar- 
kacza był  dawany.  Ale  nie  wiem,  zkąd  nie  w  swoją 
rzecz  się  wdałem. 

Kurator  Czartoryski  wizytuje  teraz  uniwersytet,  prze- 
gląda zakłady,  budowy ;  odwiedza  lekcye  i  egzamina, 
a  gdzie  niegdzie  bytnością  swoją  i  postrach  sieje.  Na- 
dzieje są  wielkich  reform,  popraw,  ale  podobno  Jarosła- 
wskiego Rabina  proroctwo  da  się  do  tego  razu  apliko- 
wać, że  jak  było   tak  i  będzie.     Najcelniejszą  kuratora 


—     282     — 

czynnością  jest  poznać  fundusz  edukacyjny  i  uczynić  od- 
dział zupełny  Krzemieńca  od  Wilna,  i  Krzemieniec  wy- 
nieść na  stopień  uniwersytetu. 

Liczę  czas,  a  jeszcze  mało  dwa  tygodnie  czasu  i  z  po- 
czątkiem wakacyi  jeszcze  z  tydzień  w  Wilnie  zatrzymać 
się  przyjdzie,  Z  dotychczasowej  osnowy  listu  mego  wi- 
dać, że  nie  mara  co  pisać.  Istotnym  zamiarem  pisania 
tego  jest  Pawłowicz,  żeby  Prowincyała  zapewnić,  że  po- 
żądanego gagatka  mieć  będzie.  Nie  spodk:iewam  się, 
żeby  z  tego  nabytku  miał  być  niekontent,  życzę,  żeby 
jak  najlepsze  przy  suszy  teraźniejszej  wzrosły  owoce.  — 
Babuni  Dobrodziejce  i  Rodzicom  Dobrodziejom  moje 
uszanowanie  składam,  rodzeństwo  serdecznie  ściskam, 
wszystkim  atencye  zasyłam. 

Do  zobaczenia. 

J.   Lelewel. 


LIST  XLIII. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  11  Lipca  1817. 

Bez  wątpienia,  że  bardzo  źle  uczyniłem,  żem  dotąd 
o  sobie  wiadomości  nie  dał,  niepospiesznie  wyjeżdżając 
z  Wilna,  Nie  szukam  ekskuz,  bom  sam  właściwie  wi- 
nien, choć  łacno  zgadnąć,  że  przy  rozerwaniu  zdarza  się 
pocztę  uchybić,  azatem  i  na  czas  o  sobie  nie  dać  wia- 
domości. Wraz  z  początkiem  wakacyi  i  wyjazd  nastą- 
pić nie  mógł  dla  bytności  Czartoryskiego,  kuratora,  do 
którego  wszakże  żadnego  interesu  nie  mam.  To  i  owo 
dopiero  odwlekało,  że  za  kilka  dni  dopiero  ruszam,  spo- 
dziewając się,   że  stanę  w  Warszawie  na  dzień  1  Sier- 
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pnia,  jeżeli  się  kolo  nie  złamie,  jeżeli  koń  nie  zachoruje, 
jeżeli  nas  do  kozy  gdzie  nie  powsadzają.  Jadę  w  licznej 
nader  kompanii.  Zaludniamy  brykę.  Spodziewam  się,  że 
NYesoła  będzie  droga,  albowiem  do  Warszawy  obrócona. 
Ale  droga  jest  podług  powszechnego  świadectwa  zła  i  le- 
dwie 3  lub  5  Sierpnia  na  miejsce  ściągnąć  będzie  można. 

Pawłowicz  pewnie  wprzód  do  Warszawy  przybędzie 
z  listem  wierzytelnym  odemnie,  nie  dla  tego  on  się  spie- 
szy, żeby  zaraz  u  księży  Pijarów  zamieszkał,  ale  żeby 
Warszawę  obejrzał,  u  księży  Pijarów  stanie  wtedy,  kiedy 
się  rok  szkolny  i  j^go  praca  rozpocznie. 

Uszanowanie  moje  i  atencye  wszystkim. 

J.  Lelewel. 


LIST  XLIV. 
Do    Ojca. 

Tykocin,  czwartek,  Październik  1817. 

Będąc  we  wtorek  o  wpół  do  dwunastej  przed  po- 
łudniem na  Pradze,  dziś  o  godzinie  5  przybywam  do 
Tykocina,  jutro  spodziewam  się  stanąć  w  Grodnie,  jadę 
przeto  dosyć  szybko,  choć  jeden  koń  dychawiczny,  drugi 
nosaty.  Z  zołzów  przez  nadużycie  koni,  memu  Szyme- 
lowi  cztery  konie  w  jego  wyprawie  z  Wilna  znosaciały, 
trzech  już  porzucił,  .ten  czwarty  dociągnie  mole  do 
W^ilna,  widać  więc,  że  i  nosatemi  można  prędko  jeździć, 
jednak  do  przewozu  do  Buga  z  Pragi  tegoż  dnia  docią- 
gnąć się  za  dnia  nie  udało,  przewoziliśmy  się  dopiero 
nazajutrz.  Prom  był  bardzo  dobry  i  zupełnie  już  oschły 
po  niedawnym  przypadku,  który  mu  się  w  jakieś  uro- 
czyste  święto  wydarzył,    przeładowany   ludźmi    większą 


—     284    — 

część  zatopił.  My  sobie  bez  przypadku  pojeżdżaray, 
bieda  mi  tylko  z  jabłkami,  poobijały  się,  azatem  nad- 
bolały,  jest  zimno,  jeść  icli  ochoty  nie  ma,  serdecznie 
żałuję,  że  z  głowy  wyszło  zostawić  je  na  miejscu. 
W  worku  jabłka  się  nie  wożą,  dopiero  wczoraj  w  nocy 
z  lubianego  pudełka,  czyli,  po  litewsku  mówiąc,  z  korbki 
powyrzucawszy  pudelka  z  farbami,  ułożyłem  od  zimna 
pokurczone  owoce.  Że  im  zimno,  zacznę  icłi  piec  i  pie- 
czone jeść,  ale  to  podobno  aż  w  Wilnie  nastąpi  —  nim 
przyszło  do  pieczenia,  większa  ich  połowa  się  zjadła. 
Unikam  izb  zwykle  ciepłych,  trzymam  się  bryki  i  jedno- 
stajnie bez  przerwy  dokuczającego  wiatru.  —  Nic  nie  ma 
złego,  coby  na  dobre  nie  wyszło  —  żem  późno  z  War- 
szawy ruszył,  azatem  o  projekcie  odwiedzenia  Woli  za- 
pomnieć było  potrzeba  —  gdybym  zaś  był  Wolę  odwie- 
dził, możeby  nosacizna  do  wsi  się  przyplątała. 

Nie  wiem,  jak  wyjdę  z  awantury,  w  którą  mnie 
wplątał  furman,  nie  ma  ani  zetlu,  ani  glejtu,  ani  pasz- 
portu, jak  się  pokazało,  gdy  właśnie  do  Tykocina  do- 
ciągamy. Duchemeśmy  przez  Tykocin  przelecieli  i  listu 
tego  oddać  na  pocztę  nie  było  podobna,  żeby  przypad- 
kiem jakim  pa>^ztetu  z  powodu  furmana  nie  rozmazać. 
Mijając  komorę,  stanęliśmy  u  rogatek,  grzeczny  strażnik 
prosił,  żebym  z  bryki  nie  zsiadał,  prosił  o  paszport, 
spojrzał  na  niego,  nie  przy  nim  był  pisany,  bo  po  ru- 
sku, obejrzał  różne  dawne  podpisy  i  zaręczył,  że  nie  ma 
po  co  z  nim  się  na  komorę  udawać.  Skoro  rzecz  zaszła 
o  żydowski  pas,  tu  grzeczne  żyda  pytanie:  czy  trzeba 
koniecznie  go  ukazać?  a  użycie  przytem  w  czasie  dwu- 
złotówki, sprawę  zakończyło.  Dobry  strażnik  poglądał 
ciągle  pożądliwem  na  mnie  okiem,  pewny  wysłuchania 
wzrokowych  modłów,  szedł  do  rogatek.  Druga  dwuzło- 
tówka z  mojśj  strony  w  tę  chwilę  zupełnie  go  szczęśli- 
wym uczyniła.  Wpuszczeni  do  drugich  rogatek,  jak 
zwyczajnie  na  mniejszych  komórkach  zaraz  otoczeni  stra- 
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żnikami,  kozaczyzna,  rewidowani  nie  dla  skontrabando- 
wania,  ale  dla  wynalezienia  kontrabandy  jakiej,  za  któ- 
rąby  można  lepszą  pomazankę  dostać,  szukali  czego 
znaleść  nie  mogli,  i  ruszyliśmy  do  Grodna;  przyrzekł 
furman,  że  stanę  w  Grodnie  na  szabas,  a  wiozący  żydek 
bałamucił  niemało.  Zbliżała  się  sobota,  a  z  nią  i  wielka 
uroczystość  dnia  sądnego;  nadzieja  zaś  nikła  dość  wcze- 
snego, jak  tak  wielkie  święto  wymagało  do  Grodna  ścią- 
gnienia,  dnia  też  tego  bez  przebywania  całodziennego  na 
modłach  w  szkole  nie  było  podobna  odbyć,  skończyło 
się  na  tern,  że  cztery  mile  od  Grodna  żydam  porzucił. 
Stanisław  Obolewicz,  muzyk,  strzelec,  kucharz,  woźnica, 
w  sobotę  raniachiio  do  Grodna  mnie  przywiózł,  miałem 
list  ten  z  Grodna  ekspedyować,  ale  mi  się  gdzieś  zawie- 
ruszył był,  i  spełzło.  Pomieszała  mi  jednak  na  dniu 
tym  inna  uroczystość:  było  Narodzenie  Najświętszej  Ma- 
ryi podług  ruskiego.  lisięża  Dominikanie  nabożeństwem 
zajęci,  niektórzy  do  cudownego  miejsca  do  Różanego- 
stoku  powyjeżdżali  i  klucze  od  ciekawości  do  oglądania 
pozamykali.  Zmienili  się  szkół  nauczyciele,  dia  dobrego 
tonu  nie  było  w  nich  dostatecznej  chęci  pokazywania 
swych  bogactw.  Tyle  trudności  na  ostatek  z  pomocą 
jednego  znajomego  w  Grodnie  medyka  przełamałem.  — 
Już  nad  wieczorem  zaraz  w  sobotę,  już  w  niedzielę  rano 
widziałem  gabinety  mechaniki,  fizyki,  bibliotekę,  tylko 
numizmatów  widzieć  nie  mogłem,  bo  klucz  od  nich  był 
w  Różanymstoku.  I^iękne  rzeczy  i  nadto  jak  dla  małćj 
szkółki,  byłyby  i  dla  gimnazyum  bardzo  piękne.  Szafy 
w  bibliotece  mogą  zawstydzić  szafy  biblioteki  akademii 
Warszawskiej ;  wszystko  wcale  schludno  utrzymyvvane,  lubo 
jeszcze  tego  nie  dopięli,  żeby  sobie  drewno  pomalować, 
żeby  szkło  w  szafach  podawać,  a  podłogi  wywoskować. 
Oglądałem  też  fabrykę  sukienną  i  kościoły.  Kiedym 
oglądał  te  ciekawości,  dosyć  się  nie  źle  w  Grodnie  za- 
bawiwszy, już  żydek  mój  z  nabożeństwa  przybył  i  ocze- 
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kiwał  na  mnie.  Ruszyliśmy  z  Grodna  koło  10  godziny 
z  rana  w  niedzielę,  a  po  bałamutnej  nieco  jeździe  koło 
9  wieczór  we  wtorek  stajemy  w  Wilnie  jadąc  traktem 
Mereckim,  krótszy  on  jest  od  innycli,  ale  na  nim  co  dwie 
lub  trzy  mile  karczma,  a  wszędzie  piasek  za  piaskiem, 
piasek,  dalej  lasek,  w  nim  piasek,  za  laskiem  znowuż  pia- 
sek, piasek  w  dołkacli,  piasek  na  pagórkach,  po  piasku 
na  częste  i  przykre  wjeżdża  się  wgórza,  po  piasku  grzą- 
zną  i  konie  zwolna  z  gór  schodzą.  Taka  jest  droga,  ja- 
koby krótsza  w  liczbie  trzech  mil,  ledwie  trzema  lub 
czterema  oasis  dobrej  ziemi  przerwana,  nigdzie  o  ni- 
czem  podobnem  tak  piasczystera  bez  przerwy  słyszeć 
mi  się  nie  zdarzyło,  jak  cliyba  o  piaskach  pustyni  Saara. 
W  tej  i)odróży  mojej  widziałem,  bo  mi  żydzi  pokazy- 
wali, Lulefy,  rajskie  jabłka,  i  tak  dalśj  wszystkie  ro- 
śliny, liście,  owoce,  których  do  modłów  swoich  w  czasie 
świąt  następujących  potrzebują  i  przepłacają.  Rajskie 
jabłko  w  Merazu  (?)  od  handlarza  tcmi  świętościami  han- 
dlującego przedawane  było  po  4,  5  rubli,  a  lepsze  byłj 
droższe,  niezawsze  się  też  te  osobliwości  obrodzą,  tak  że 
ledwie  jaki  bogacz  zdoła  rajskie  jabłko  nabyć,  bywa  pła- 
cone i  po  50  dukatów. 

W  drodze  zimno  było,  azatem  cała  droga  na  pró- 
żniactwie schod/.iła.  Łowczy  Stanisław  niekiedy  swe 
dzieła  strzeleckie  rozpowiadał,  jak  raz  ustrzelił  jedne 
nogę  zającowi,  a  zając  uciekł,  jak  inną  rażą  drugiemu 
zającowi  tylne  skoki  pow^żój  kolan  ustrzelił;  zając  na 
dwu  tylko  skokach  jak  drapnie  przez  zagony,  przez 
płoty,  jak  nie  weźmie  sadzić  i  Stanisław  dogonić  go  nie 
zdołał.  Zdarzyło  się  też  w  drodze,  że  w  skrzydła  ptaka 
postrzelił,  hciały  ze  skrzydeł  pióra,  ale  ptak  do  Króle- 
stwa za  Niemen  nmknął.  Skończyły  się  jednak  dość 
wesołe  i  dość  pospiezne  drogi  tragedyą.  Z  owych  dwu 
koni,  nosaty  biegł  zachęcany,  z  lekka  dychawiczny  dzielny 
koń  rwał,  sam  prawie  ciągnął,  jadł  dobrze,  nawet  coraz 


—    287    — 

lepiój.  Na  ostatnim  popasie  jadł  dobrze,  zdarzyła  się 
droga  dobra  już  bliżśj  Wilna  i  biegł,  biegł  równo,  nosaty 
mu  nadążał,  aż  o  milę  od  Wilna  pokazuje  się  być  słabj', 
chce  się  kłaść,  Stanisław  z  Mordką  decydują,  że  Wą- 
sacz  go  napadł  przy  domku  jednym  nadedrogą,  dalśj 
przy  karczmie  kuracyą  jego  różnemi  środkami  przedsię- 
brał, bito  go  po  kuprze  kołkami,  a  co  najslcuteczuiej  być 
miało  sworzniem,  kazano  go  przejeżdżać,  męczyć,  na 
lince  puszczano.  Mordka  zaś  utrzymywał,  że  słaby  na 
zatrzymanie  moczu,  mył  część  odcłiodową  wódką,  octem 
i  bezskutecznie,  koń  cale  nie  moczył,  coraz  był  słabszy, 
cały  w  potach,  coraz  straszniej  się  nadymał.  Więcśj 
trzech  godzin,  prawie  cztery,  ciągnęło  się  to  wszystko, 
i  noga  za  nogą  ciągnęliśmy  do  Wilna,  od  pół  mili 
wszyscy  piechotą,  a  koniska  bryki  uciągnąć  nie  mogły. 
Stanęliśmy  nakoniec  pod  samem  Wilnem,  pod  domkiem 
za  rogatkami,  gdzie  mieszka  żydek,  hyclowską  zajmu- 
jący się  funkcyą,  słabego  konia  wyprzęgli,  jęczał  biedak 
cały  w  potach  i  niesłychanie  wzdęty  moczyć  usiłował 
a  nie  mógł,  nie  wyszło  .trzech  minut  pluć  wodą  począł, 
wnet  na  tylnych  nogach  prawie  już  nie  był  w  stanie  się 
utrzymać,  jęczał,  układał  się,  nogi  wyciągał  i  żyć  prze- 
stał. Przynajętym  konikiem  z  owym  nosatym  do  mia- 
staśmy  i  przed  kamienicę  zajechali.  Aliści  patrzę,  w  mo- 
jem  mieszkaniu  widać  światło,  spieszę  na  górę  i  znajduję 
z  dalekich  stron  niegdy  w  Krzemieńcu  kolegę  i  przyja- 
ciela, w  opłakanym  stanie.  Jest  to  Szostakowski,  sła- 
wny swemi  miłostkami  z  panną  Czacką,  zgubiony  przez 
gwałtowność  i  zwykłe  ludzkie  poniewieranie  uniwersy- 
tetu Śniadeckiego.  Bez  miejsca  i  bez  żadnego  w  uni- 
wersyteckich pierwszych  osobach  względu  za  swoje  sie- 
dmioletnie nauczycielskie  wysługi,  osłabiony  na  umyśle, 
zdrowiu  z  imaginacyą  wyegzaltowaną,  zrujnowany  w  swo- 
jej sytuacyi,  a  do  dobrego  bytu  przywykły  w  nadziejach 
pozyskania  od  swego  wuja  jakowegoś  mają'eczku  w  Kró- 


—     288     — 

lestwie  Polskim,  przybył  tu  do  Wilna  z  pretensyami  do 
uniwersytetu  i  nic  nie  uzyskał,  wybiera  się  niezadługo 
do  Warszawy,  Cały  dzień  już  biegałem  za  jego  intere- 
sami, jużci  znajdzie  się,  czemby  mógł  do  Warszawy  za- 
jechać, ale  co  będzie  dalej  ? 

Uszanowanie  moje  Babuni  Dobrodziejce  i  Rodzicom 
Dobrodziejstwu,  rodzeństwo  serdecznie  ściskam. 

J.    Lelewel. 


LIST  XLV. 
Do   Ojca. 

Wilno,  dnia  20  Listopada  1817. 

Nie  prędko  zdobywam  się  na  list  drugi,  a  nie  prędko 
po  nim  list  trzeci  nastąpi,  bo  w  te  miesiące  czas  nie- 
słychanie mam  rozerwany,  niebawem  jednak  z  tych  prac 
wybrnę,  a  w  części  już  się  wydobyło.  Dwa  już  listy 
odebrałem,  dobrze  jest,  że  wszyscy  są  zdrowi,  ale  że 
Prota  głowa  boleje,  to  bardzo  źle,  powinien  się  Werne- 
rego  radzić  koniecznie.  Pytany  byłem  o  loteryii,  a  na 
nią  rezolucji  nie  dałem.  Iviedym  na  nią  grosza  nie  zo- 
stawił, azatem  wypada  ją  opuścić,  jeżeli  zaś  przyszło 
już  Marceli  na  myśl  założyć  za  mnie,  to  dobrze,  zna- 
kiem było,  że  pieniądze  wówczas  miała,  i  z  chęcią  jśj 
wydatek  ten  i)Owrócę, 

Za  wszystkie  doniesienia  wielce  dziękuję.  Że  bi- 
bliotekarz nudną  bibliografią  daje,  jest  to  wszędzie  oprócz 
uniwersytetu  wileńskiego. 

Bruno  pięknie,  że  się  do  literatury  garnie,  że  dru- 
karnią zakłada,  tygodniki  przedsiębierze,  ale  z  owemi 
wielkimi  prenumeratorami,  żeby  tylko  nie  wlazł  tak,  iżby 
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to  uszczerbek  w  jego  kieszeni  sprawiło,  albo  żeby  oa 
oszusta  nie  wyszedł,  jedno  i  drugie  łacno  zdarzyć  się 
może.  Musiał  blachy  w  Petersburgu  znaleść  i  to  mu 
dało  do  przedsięwzięcia  powód. 

Upraszam  Ojca  Dobrodzieja  przypomnieć  biskupowi 
Prażmowsiiiemu  bibliotekę  porycką.  Dnia  wczorajszego 
miałem  u  siebie  p.  Stawiarskiego. 

Z  dnia  wczorajszego  przypomniałem  sobie,  żem  listy 
bez  dat  popisał.    Dzień  zaś  dzisiejszy  jest  20  listopada. 

Kończę  ten  krótki  list,  niepewny,  czy  już  go  na 
pocztę  przyjmą.  —  Łączę  wyraz  uszanowania  Babuni 
Dobrodziejce  i  Rodzicom  Dobrodziejstwu,  rodzeństwo 
ściskam. 

J.   Lelewel. 


LIST  XLVL 
Do   Matki. 

Wilno,  dnia  9  Grudnia  1817. 

Najukochańsza  Matko  Dobrodziejko! 

Dzień  obchodu  imienin  Matki  Dobrodziejki  jest 
dniem  dla  wielkiej  liczby  osób  pożądanym,  i  w  nim  ra- 
dość ożywioną  jest  życzeniami,  które  wszyscy  osobiście 
wynurzają.  Ma  bez  wątpienia  wszystko  rodzeństwo  moje 
to  szczęście,  —  mnie  jednemu  zostało,  z  oddalenia  głos 
szczerego  przywiązania  i  wdzięczności  pismem  tylko  u  nó- 
żek Matki  Dobrodziejki  składać.  Zanoszę  tą  drogą  zwy- 
kłe zaprawdę  życzenia,  żeby  nieba  chciały  Matki  Do- 
brodziejki lat  najdłuższych  strzedz  przy  najczerstwiejszem 
zdrowiu,  dla  dobra  i  pociechy  odradzających  t-ię  poko- 
leń,   ale  te   życzenia   powtarza   serce   przeniknione  naj- 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  19 
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żywszem  uczuciem,  które  raczy  Matka  Dobrodziejka 
przyjąć  od  tego  . . .  etc. 

Nadchodzące  święta  Bożego  Narodzenia  i  Nowego 
Roku  są  także  sposobną  porą  do  składania  życzeń  wszyst- 
kich, które  raczy  Babunia  Dobrodziejka  i  Rodzice  Do- 
brodziejstwo dobrotliwie  przyjąć  jako  rozczulające  od- 
dalonego wspomnienia,  które  w  nim  budzą  najsłodsze 
uczucia  przywiązania  i  wdzięczności. 

W  dawniejszym  liście  Matka  Dobrodziejka  wspo- 
mniała, jakobym  miał  mówić,  że  za  dwa  miesiące  mógł- 
bym się  z  łatwością  z  Wilna  usunąć.  Dobrzeby  to  było, 
gdyby  tak  można.  Mówię  i  powtarzam,  że  za  lat  parę 
bez  najmńiejszśj  trudności  to  uczynić  będę  mógł.  W  tych 
czasach  zawsze  zachodzić  muszą  ciężkie  zawady,  które 
jednak  ugładzić  się  dadzą,  na  jaki  raz,  gdyby  tego  na- 
gła wypadała  potrzeba,  dla  tego  mówiłem  jeszcze,  że 
gdyby  takowy  raz  był  przypadł  wówczas,  kiedym  był 
w  Warszawie  czasu  wakacyi,  musiałbym  był  jednak  ko- 
niecznie na  parę  miesięcy  do  Wilna  dojechać,  żeby  roz- 
poczęty druk  ukończyć,  idzie  on  ciągle,  a  wszakże  jeszcze 
jedno  dzieło  nie  wykończone,  skończy  się  jednak  pod 
koniec  stycznia  i  będzie  Warszawę  zadziwiać.  Gdyby  to 
nareszcie  miało  nastąpić,  żebym  miał  być  do  Warszawy 
zaproszony,  wypadałoby,  żeby  te  zaprosiny  na  trzy  lub 
cztery  miesi-ice  przynajmniej  przed  wakacyami  wypadły, 
nie  w  czasie  wakacyi.  Prawo  tu  wymaga,  że  chcący  się 
od  obowiązków  uwolnić,  powinien  dwoma  przynajranićj 
miesiącami  przed  wakacyami  z  tem  się  oświadczyć,  we- 
zwany wcześniej,  mógłbym  się  miarkować,  czy  dochować 
porządku,  czy  narazić  się  na  nieprzyzwoitość  raptownego 
zrywania  się.  Wezwanie  mogłoby  być  bez  wielkiego  ło- 
skotu, alebym  wiedział,  jak  się  kierować.  Zdaje  mi  się 
z  tem  wszystkiem,  że  z  tego  nic  nie  będzie. 

Dnia  jutrzejszego  mamy  obchód  żałobny  po  Ko- 
ściuszce.   Uniwersytet  nasz  w  części  nie  chce,  w   części 
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obawia  się  pokazać  się  polskim,  gdybym  był  na  wyższym 
cokolwiek  stopniu,  rozproszyłyby  się  obawy. 

Taki  jest  los  mój  przy  różnych  zatrudnieniach  i  prze- 
szkodach, że  listy  przerywać  muszę  i  wiele  rzeczy  w  nie- 
pamięć potem  puszczać,  o  których  coś  napisać  się  chciało, 
tak  i  teraz,  jutro  rano  czasu  do  przypisania  dalszego 
nie  będzie,  a  głęboka  już  noc  jest.  Chciałem  do  Bruna 
pisać,  bo  właśnie  dzisiaj  list  jego  otrzymałem,  tymcza- 
sem, jeżeli  rada  moja  na  czas  stanie,  jeżeli  posłuchaną 
być  może,  pięknieby  było,  gdyby  tylko  Tygodnik 
Polski  był  a  nie  zagraniczny.  Nie  rozumiem  tego,  za 
co,  w  Warszawie  pisany  czy  tlómaczony,  miałby  być  to- 
warem do  oclenia,  do  kontrabandowania  zagranicznym, 
nie  rozumiem  i  nie  rozumiem;  polski  jest  a  zagraniczny? 
niemiecki  czy  moskiewski?  Po\Ntóre  tymczasem  napomy- 
kam, że  dziwacznych  liter  ś.  ś.  r'.  i  tak  dalćj  użycie 
zaćmi  krotofile  tygodnikowe,  a  trudno  jest  wymagać  po 
externach,  autorach  w  Tygodniku,  aby  dla  tych  liter  karku 
nagięli.  Zagraniczny  pfe,  do  cudzoziemczego  pisma  pe- 
ryodycznego  po  polsku  nic  pisać  nie  mogę,  strojów  pię- 
knych Jagiellońskich  zcudzoziemczyć  nie  chcę.  Kończyć 
muszę,  niedługo  będę  pisał,  a  teraz  z  najgłębszem  usza- 
nowaniem ma  honor  pisać  się 

Matki  Dobrodziejki 

szczerze  przywiązanym 

Joachim  Lelewel. 


19* 
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LIST  XLVII. 

Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  28.  Grudnia  1817  r. 

Nader  wiernie  dotrzymuję  słowa,  że  wkrótce  pisać 
będę,  i  piszę  prędzśj,  aniżelim  się  spodziewał,  a  to  z  po- 
wodu kocza  Szpicnaglowej,  która  lada  chwila  na  świat 
córkę  przynieść  ma,  a  mnie  zleciła  jeszcze  o  kocz  pisać. 
Upraszam  więc  tu  dołączony  list  niezwłocznie  do  Danieło- 
wicza  pod  nr.  544,  ile  pamiętam,  przesłać,  jeżeliby  go  tam 
niebyło,  do  Węckiego,  z  prośbą  jaknajusilniejszą,  ażeby 
się  starał  jaknajprędzśj  to  być  może,  Daniełowiczowi 
przesłał.  Czasu  do  stracenia  uiema,  albowiem  Danieło- 
wicz  wyjeżdżać  ma,  a  może  już  i  wyjechał.  U  nas  tu 
jeszcze  ciągną  się  żałobne  obrzędy.  Modlili  się  najprzód 
prawowierni  katolicy,  za  katolika  Kościuszkę,  nazajutrz 
zaraz  lutrzy  i  kalwini  wspólnie  w  luter^kim  kościele. 
Obrządek  odbyli  XX.  Bernadyni,  do  ustrojenia  katafalka 
lutrom  nietylko  swoich  całunów  i  innych  potrzeb  udzelili 
ale  sami  katafalek  dzień  cały  stroili.  W  czasie  obrzędu  byli 
obecni  nawet  w  luterskim  kościele,  kiedy  nieboszczyka  kato- 
lika i  Boga  lutrzy  i  kalwini  chwalili,  byli  obecni  biskupo- 
wie  chrześcijańscy,  różnego  wyznania,  biskup  katolicki 
Puzyna  i  biskup  disunicki.  I  żydzi  też  zechcieli  pła- 
kać Kościuszkę,  ale  za  niecne  ich  w  ostatnich  czasach 
postępki,  ich  ochota  wielce  współ  podzielaczów  ich  uczu- 
cia niemiała,  za  wzgardę  uważana.  W  parę  dni  po 
obchodzie  luterskokalwińskim,  miasto  czyli  mieszczanie 
w  katolickim  kościele  odprawili  za  niego  nowe  exekwije. 
Nieskończyło  się  jednak  na  tych  ceremoniach  wyznawców 
Jechowy,  tak  chrześcian  jak  żydów,  jeszcze  ta  ziemia 
ma  także  wyznawców  Jechowy  mahometanów,  a  ci  także 
chcą  patriotyczny  żałosny  obrządek  za  Kościuszkę  czciciela 
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Jechowy,  katolika  odbyć.  W  następujący  piątek  napełni 
się  meczet  wszelkim  rodzajem  wyznawców  Jechov/y, 
i  płacząc  bohatera  co  narodowi  zaszczyt  zjednał,  będą 
słucłiać  pieniów  do  w^spólnego  Boga  zanoszonych :  przy- 
kładu podobnego  na  świecie  niebyło,  w  Polszce  naprzód 
się  jawi.  Massoni  poklaskają  i  cieszą  się  wielce.  Chwała 
bądź  Bogu  ! 

Dnia  dzisiejszego  odbyło  się  wielkie  posiedzenie 
towarzystwa  dobroczynności  gdzie  biletami  zapraszano, 
a  tacami  kwestowano.  Przy  żałobnych  obrządkach  po- 
dobnaż  się  kwesta  odbywa,  a  towarzystwo  uskarbia  pię- 
kny zasób  rubelków  do  szafowania.    Szczęść  im  Boże! 

Sejmiki  powiatowe  tu  się  już  odbyły,  teraz  odbywa 
się  guberski  w  Wilnie.  Wrzawy  wiele,  łajania  się  na 
potęgę,  ale  co  do  marszałka  guberskiego  wszystkie  in- 
trygi upadły  i  Romer  od  początku  serdecznie  się  wy- 
mawiający jednogłośnie  powoływany,  dał  się  uprosić 
i  tę  dostojność  przyjął. 

Że  niesworności  są  dobrze,  to  znak,  że  ludzie  żyją, 
nie  są  zmartwiali. 

Troskliwość  Bandkiego  i  Węckiego  jest  śmieszna, 
o  ile  na  zł.  czer.  górą,  szkoda  jednakże  jest  wielka,  bo 
niesłychane  czasu  marnowanie. 

Co  do  przedrukowania  tego,  co  jest  w  Tygodniku, 
niepodobna  jest  przystępować,  albowiem  Żółkowski  ma 
jeszcze  200  kilkadziesiąt  exemplarzy  Tygodnika,  bez 
jego  więc  ciężkiego  narzekania  a  nareszcie  i  krzywdy, 
na  którąby  utyskiwał,  niepodobna  tego  dopełnić.  Jak 
przyjadę  na  wakacje,  może  co  i)rzywiozę  z  sobą  wygo- 
towanego z  badań  w  dziejach  narodowych.  A  jeśli  dru- 
karnia Nowolipska  jest  dosyć  chętna  drukować,  ofia- 
rowałbym jśj  dzieje  historyi,  oraz  literaturę  historyi, 
w  jednym  dziełku  zamknięte.  Myślałem  to  własnym 
kosztem  przedsięwziąć,  ale  ciężko  w  to  się  wdawać. 
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Dziełko  będzie  do  20  lub  30  arkuszy,  wolę  też  z  nim 
do  cenzury  Warszawskiej. 

Do  Kicińskiego  jeszcze  nie  piszę,  odkładam  do  rych- 
łego znowu  pisania.  W  Tygodnika  jego  interesie  po- 
poczynione  już  są  potrzebne  kroki,  o  których  się  dowie. 
Obawiam  się  tylko,  żeby  ciepła  woda  strasznemi  publiczno- 
ści nieupoiła  nudami  i  uwiedzeniem.  Rośliny  w  gospodar- 
stwie użyteczne  dziwnie  w  tego  rodzaju  Tygodniku 
figurują. 

Mój  nędzarz  Szóstakowski  ciągle  z  sobą  monologi 
prowadzący,  na  całą  zimę  rozlokował  się  u  mnie,  siedzę 
w  koszuli  i  pocę  się,  a  jemu  zimno,  kłopotu  nadspodzie- 
wanego huk. 

Ojciec  Dobrodziej  pyta  mnie,  czy  wznawiać  o  bibli- 
otekarstwo kwestje?  niewiem  sam  co  na  to  mam.  .  .  . 
Może  jednak  nieźleby  było  przepauzować,  dopóki  nie- 
skończą  druku  pierwszego  dzieła,  a  które  z  końcem 
stycznia  gotowe  będzie,  choć  na  próbę  jaknajspiesznićj 
będę  się  starał  przesłać,  wówczas  łacniśj  będzie  impo- 
nować. Dobrze  to  będzie  być  w  Warszawie,  jeśli  do  te- 
go przyjść  może,  ale  co  pracy  a  [>racy  niesłychanie  nud- 
nćj,  a  to  z  powodu  kursu  biliografii. 

Co  się  tam  dzieje  z  pochwałami  Łuszczewskiego, 
co  z  jego  manuskriptami.  Czy  niemożnaby  jakiego 
podstępu  użyć,  żeby  uzyskać  kopią  znanego  fragmentu 
uwag  o  upadku  Polski,  trzebaby  o  tem  po  cichu  z  panną 
Antoniną  pomówić,  jabym  całą  zbrodnię  na  siebie  przyjął. 

Babuni  Dobrodziejce  i  Rodzicom  Dobrodziejstwu 
najgłębsze  uszanowanie  składam,  Rodzeństwo  ściskam. 

J.  Lelewel. 
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LIST  XLVIII. 
Do   Ojca. 

Wilno,  dnia  22     Stycznia  1818  r.    " 

Najukochańszy  Ojcze  i  Dobrodzieju ! 

Odbiera  Ojciec  Dobrodziej,  w  czasie  zwyczajem  uświę- 
conym, od  dzieci  swoich  życzenia,  jedne  tylko  moje  na 
czas  być  niemogą,  bo  odległość  miejsca  niepewny  ich 
bieg  sprawia.  W  każdćj  chwili  czule  znoszone  oddalenie, 
w  szczęśliwym  dniu  obchodu  imienin  Ojca  Dobrodzieja, 
dolegliwszym  się  staje.  Już  rok  trzeci  niepodzielam  do- 
mowej radości,  że  Nieba  mogły  dni  Ojca  dochować,  nie- 
podzielam podnoszących  się  na  wysokość  westchnień, 
domagających  się,  żeby  dni  najdroższe,  w  czerstwym 
zdrowiu,  nowy  szereg  lat  rozpoczynały.  Zijści  Bóg  życzenia, 
bo  są  szczere,  bo  z  głębi  serca  podnoszone.  Łączę  i  ja 
głos  mój,  wielką  oddalony  przestrzenią,  łączę  w  najżyw- 
szych uczuciach  wdzięczności  i  przywiązania,  które  piórem 
wyrazić  spieszę,  kiedy  ich  usta  wydać  niemogą.  Te  słów 
kilka  przyjmij  Ojcze  Dobrodzieju,  jako  pochodzące  od 
tego,  który  przejęty  głębokim  uszanowaniem  wynurza  swe 
myśli. 

Pisze  Ojciec  Dobrodziej,  że  JW.  X.  Biskup  z  Łucka 
donosił  o  korrespondencyi  ze  mną.  Odnawia  się  ta  nie- 
kiedy, to  prawda;  ale  żeby  miała  być  przyjemną  o  tym 
powątpiewam,  bo  zapytywany,  zniewalany  jestem  o  nie- 
przyjemnych rzeczach  donosić,  o  jednych  tylko  semina- 
rzystach Łucki ćj  dyecezji  przysłanych,  dotąd  dobrą  kon- 
solacją  zwiastować  mogę. 

Prot  pisze  propozycje  przesyłania  względem  udzie- 
lania Brunkowi  pism  periodycznych  przy  zdarzonćj  oka- 
zyi.  To  jednak  trudno  będzie.  Brukowych  wiadomości 
nie  kupuję,  bo  szkoda  groszy,  a  ludzie  w  kalkulacyach 
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kieszoDkowych  szkalujący  i  czerDiący  imię  narodowe,  nie- 
radzi  udzielać  eKemplarzy,  z  ukosa  nawet  na  przypadkowe 
czytanie  patrzą.  Piszę  szczerze  w  tćj  mierze  do  Brunka 
w  dołączonej  tu  karteczce,  jeśli  rady  usłuchać  zechce, 
żeby  się  z  brukowemi  wiadomościami  niewdawał,  bo 
pomimo  tego,  że  się  stowarzyszenie  szubrastwa  uzacnia 
przybywającemi  doń  osobami,  samo  jednak  pismo  jest 
tego  rodzaju,  że  kiedy  rzeczy  swym  słowem  nawiedzi,  zna 
to  do  siebie,  iż  plamę  na  niego  rzuca.  Bo  same  prze- 
stępstwa ściga.  Żałują  oni  często,  ale  myśl  krotofilna 
nieuważnemi  ich  czyni. 

Dziennik  Wileński  wyszedł  teraz  z  pod  anterpryzy 
Zawadzkiego,  prenumerować  go  niemam  serca,  azatym 
jest  wielkie  podobieństwo,  że  go  wprzód  mieć  nie  będę, 
aż  po  skończonym  roku,  przypadkowo  kupić  się  da,  bo 
ma  się  rozchodzić  jego  exemplarzy  wiele,  i  2000  exem- 
plarzy  jego  bić  będą.  Jeden  tylko  Tygodaik  Wileński 
posiadam,  bo  w  tym  roku  znowu  jego  dobrodziejem 
jestem,  udał  się  pod  moją  protekcją,  ale  już  rzeczy 
Polskich  nieużyszcze.  Jego  mógłbym  cząstkowie  udzie- 
lać ale  jak?  przez  rok  zdarzy  się  okazyi  3,  4,  co  będę 
mógł  to  będę  posyłał.  Chcąc  jednak  Brunkowi  dogo- 
dzić, proponowałem  redakcją  Dziennika  zajmującemu 
się,  ażeby  mu  ofiarował  exemplarz  Dziennika  za  excm- 
plarz  Tygodnika,  który  sobie  nawzajem  przesyłać  będą 
mogli,  rezolucyi  jeszcze  niemam. 

O  kartach  żaduój  rozprawy  mojśj  nieznani.  Rad- 
bym  się  Tygodnikowi  przysłużyć,  ale  tego  godnie  dopeł- 
nić podobno  w  mojej  mocy  niebędzie.  Cieszyć  się  tą 
wesołością,  jak  on,  nie  jest  w  mojej  mocy.  Niezajmując 
się  kursem  historyi  ani  bibliografii,  możnaby  żyłki  śmiesz- 
ności podrażnić,  przy  tych  jednak  obowiązkach  rzeczy 
stoją  inaczej. 

W  Warszawie  tego  roku  krótkie  są  zapusty,  tu  u  nas 
niesłychanie  długie,  nieużyję  ich  jednak,  mam  krotofilów 
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dosyć  w  domu,  z  zimującego  u  mnie  Szostakowskiego. 
Nieszczęśliwy  człowiek  fizycznie  i  moralnie  słaby,  nie- 
znośny ciężar  tego  padołu  płaczu.  Zwyczajne  zabawy 
teatrowe  i  maskaradowe,  to  jest  zbieranie  się  publiczości 
cokolwiek  w  maskacb,  a  powszednie  dla  kozetki  i  sko- 
ków trwać  będzie.  Nadto  na  sposób  jak  w  roku  prze- 
szłym tworzy  się  kasyno,  które  się  częścią  assamblami 
zabawi. 

Sejm  Gubernii  Wih^ńskiej  toczy  się  po  cicbu. 
Wniesiona  była  sprawa  uwolnienia  poddaństwa.  Nie- 
jaki Paszkowski  wysadzony  był  od  przemożnych  arys- 
tokratów na  oppozycją.  Trzy  powiaty  dały  zalecenie 
delegatom  swoim,  aby  tę  sprawę  popierały.  Zawisza, 
Mirscy,  naj-ży^iej  obstawali,  Szubrawcy  poklaskiwali  i 
po  calem  mieście  gawędę  siali.  Ze  swojej  strony  arysto- 
kraci pościągali  możniejszycli  partyzantów  swoicli  do 
sejmiku  nienaicżących,  żeby  ubocznie  opierać  się  mogli. 
Ściągnęło  się  cokolwiek  magnactwa,  aż  oto  niespodzianie 
w  czasie  obrad  Paszkowskiemu  na  plecy  odrysowaną  szu- 
bienicę przypięto;  śmiechu  i  wrzawy  dosyć.  Skoro  się 
sessja  skończyła  na  zalecenie  Xia,  Lubeckiego,  który 
w  obo\^iązek  gubernatora  niewszedl,  vice  gubernator 
Plater  salę  obradową  pieczętuje,  daje  znać  do  policyi, 
że  się  pełnią  kryminały,  że  się  na  rozruch  zanosi. 
Noc  całą  podwojone  runty  puste  napełniały  ulice,  a 
rapport  policmajstra  dał  znać  vice  gubernatorowi,  że 
na  nieszczęście  nocy  tej  tak  groźnej,  żadnego  szynku 
potajemnie  otwartego  nieznaleziono,  ani  baby  pijanćj  nie- 
napotkano.  Wzniósł  się  krzyk  na  Platera  o  znieważenie 
obywatelstwa.  Otworzył  on  salę,  ale  już  marszałek 
Romer  w  prywatnym  domu  obrady  odbywa.  Upornie 
się  toczy  sprawa.  Zawiszę,  Mirskich,  groźnie  przyzywa 
Gubernator  ,  Lubecki  z  zapytaniem,  czy  nieopuszczą 
swej  sprawy?  nieugięta  odpowiedź  kazała  oppozycji 
ucichnąć.     Sprawę   arystokracką    uajczynniej    podniecali 
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bogacze,  Pusłuwsld,  Łabęckiego  krewny  i  Umiastowski. 
Stangło,  że  naznaczono  komitet,  który  ma  ułożyć  przed- 
stawienie do  Imperatora  o  wolność  chłopów,  o  polepsze- 
nie ich  losów.  Nic  niezaszło.  Po  sowizdrzalska  rozpo- 
częta i  popierana  ich  rzecz  z  powodu  imienia  wolności 
hałasu  wielkiego  nastroiła. 

Upraszam  kogobądź  za  przypadkowem  widzeniem 
się  z  Arnoldem  zapytać  go,  czy  nieotrzymał  jakiego 
z  poczty  listu  z  Wilna  od  professora  Uniwersytetu 
Wolfganga.  Jeżeli  będzie  miał  mu  co  odpisać,  niech 
Węckiemu  da  przez  okazją.  Odemnie  tysiączue  ukłony. 
Listy,  które  czasami  dołączam,  żeby  ambarasu  niespra- 
wiły,  najlepiej  byłoby  w  księgarni  u  Węckiego  zostawiać, 
tak  na  przykład  z  przyłączonym  tu  bilecikiem  od 
Dekerta. 

Babuni  Dobrodziejce  i  Mamie  Dobrodziejce  uszano- 
wanie moje  okładam,  Rodzeństv/o  ściekam,  wszystkim 
powiiine  atencye,  składam,  mając  honor  z  najpowinniej- 
szym  respektem  pisać  się  Ojca  Dobrodzieja 

szczerze  przywiązanym  synem. 

J.  Lelewel. 


LIST  XLIX. 
Do    Ojca. 

"Wilno,  24  Lutego  1818. 

Dnia  dzisiejszego  ostatni  już  arkusz  dzieła  mojego 
w  korrekcie  miałem,  o  594  stron  oktavo  bardzo  wiel- 
kie z  tablicami,  wynoszące  arkuszy  40,  do  tego  atlas 
złożony  z  map  10  półarkuszowych.  Idzie  tylko,  jak 
prędko  przesłać  go  będzie  można.    Napieram  teraz  na 
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Zawadzkiego,  żeby  niezwłocznie  drugie  drukował,  żeby 
przed  wakacjami   go   ukończyć,   bo   nieprzyrzekam    mu 
całe  wakacje  przesiedzieć,  ani  też  tu  po  wakacjach    dla 
jego  dzieła  zjeżdżać.    Z  miesiąc  jeden  w  czasie  wakacji 
gotówbym  dla  ukończenia  druku  poświęcić,  ale  nie  więcćj. 
Myśl  mnie  bierze,  że  jeżeliby  przyszło  z  wakacjami  prze- 
nosić się  do  Warszawy,  że  odwiedziwszy  Łuck,  posiedział- 
bym z  jaki  tydzień  w  Porycku.    Ale  zawsze  mi  się  zdaje, 
że  z  owych  przenosin    do  Warszawy   tak    prędkich  nic 
niebgdzie.     Najprędzćj  się  zbliżeray,  kiedy  osiądę  w  lasach 
Retkowskich,  ale  to  gładko  stać  się  prędzćj  nieraoże  aż 
za  lat  dwa.    Temi  czasy  może  tu  w   uniwersytecie    wy- 
padnie z  powodu  mnie  jaka  awantura.     Posłyszałem    z 
boku,  że  knują  niektórzy  promocją  moją  na  profesorstwo 
extraordynaryjne.   Ciekawa  rzecz,  jak  to  pójdzie?  jeżeliby 
się  to  powiodło,    pensya   byłaby    podniesiona    do   6666 
złotych  i  groszy  20,  nadto  miałbym  prawo  domagać  się 
lepszego  mieszkania,  bo  trzy  pokoje  z  czterema  oknami 
od  ulicy,  pokoik  od  dziedzińca,  kuchenka  i  izba  na  dole 
na  skład,  na  dostojność  professorską  może  być  za  mało. 
Ale  za  tym  idzie  powiększenie  obowiązku  do  godzin  6. 
Dnia  onegdajszego  ukończył  się  z  mego  kursu  examen, 
miałem  w  tym  roku  45  ochotników  do  examinów,  mię- 
dzy któremi   było   4    księży,   z   tych   jeden   dominikan 
już  lat  dosyć  w  szkole  Grodzińskiśj,  uczył  był   historyi. 
Jeżeli  przyjdą  jakie  z  Warszawy  propozycye,  wczes- 
no już  przewiduję,  wiele  to  trudności  przebyć  wypadnie 
i  wyrzutów  nasłuchać  się.    Opuszczanie  pracy,  w   którą 
się  wdrożyło,    opuszczanie  jśj,  tak  spieszne,    że    niepo- 
dobna było  na  miejsce  swoje  nikogo  usposobić,  opuszcze- 
nie miejsca,  w  którem  już  się  zasługi  położyły,  a  chwy- 
tanie się  niepewnych  rzeczy,   nowości,  których   czy   do- 
pełnisz, niewiesz,  do  których,  żeś  niedość  sposobny  wcześnie 
cię  otaxowano,  gdzie  różnemi  sposobami,  często  dolegliwemi 
wzierać  będą  w  twoje  kroki,  bo  niechętnie  jesteś  przyjęty* 
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Nie  tuszę  bowiem,  żeby  kto  szczerze  tam  o  mnie 
myślał,  nietylko  X.  Prażmowski  może  mieć  na  myśli, 
czy  tam  jego  czy  kogo  innego,  ale  i  X.  Staszic  pewnie 
nieszczerze  i  ozięble  jest  za  mną.  Niedawno  Bandkiemu 
mówił,  ze  wyjednałby  bibliotekarstwo,  gdybym  tylko  mu 
napisał  czy  go  przyjmę.  Owoż  znowu  chcą  mnie  wplą- 
tać w  takie  paszteta,  w  jakich  osadzili  proponując  na 
członka  towarzystwa.  Ludzie  mniemający  że  wielkiemi 
honorami  szafują,  które  mnie  czymsiś  lepszym  mogą 
zrobić. 

Niedawno  dopiero  na  nowo  listy,  odczytując  sobie, 
doczytałem  się  o  ujściu  Jaguli  i  kommunikowalem  to  Obo- 
lewiczowi,  dziwił  się,  że  do  niego  nieprzyszła.  Ja  zaś 
sądzę,  że  p.  Sleżańska  na  tym  niestraciła  wiele,  a  Krysz- 
pinka  zyskała  niezmiernie,  bo  się  z  towarzystwa  z  Ja- 
gnią niczego  dobrego  nauczyć  niemogła. 

Mój  współmieszkaniec  Szóstakowski  w  tych  dniach 
niespodzianie  wyniósł  się  odemnie,  wielki  kłopot  usunął 
się,  cichość,  jaka  nastała,  daje  sposobność  do  łacniejszśj 
pracy,  ale  kłopot  ten  siedzi  jeszcze  w  Wilnie. 

Co  się  tam  p.  kapitanowi  w  głowie  marzy  ustawicz- 
nie, żebym  miał  co  swoim  kosztem  drukować.  Po  tyle 
już  razy  powtarzam,  żeauimi  stać  na  to,  dzieło  z  ogrom- 
nych 40  arkuszy  drukować,  kosztowałoby  tu  w  Wilnie 
z  okładem  dobrym  przeszło  tysiąc  rubli  srebrnych,  a  te 
przy  własnym  koszcie  ledwieby  się  w  lat  wiele  wróciły. 
Prace  moje  nie  są  starego  Niemcewicza  wypisy  i  plu- 
gactwa,  nie  są  nuty  ni  wiersze,  ni  obrazki.  Ani  prze- 
widuję, żebym  kiedyśkolwiek  dosyć  kurażu  nabrał,  żeby 
łożyć  na  druk  10  arkuszy.  Wyglądam  z  niecierpli- 
wością nowćj  edycyj  śpiewów  historycznych.  Jeżeli  w 
nich  nic  niepoprawiono,  niestraciliśmy,  bo  się  przecież 
nasza  recenzya  rozejdzie,  która  kąty  wyciera,  a  burza 
niesłychana  nową  edycją  spotka.  Jeżeli  poprawił,  zawsze 
do  dawnśj  recenzyi  odwołać  się  przyjdzie.  Babuni  Dóbr. 
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i  Rodzicom  Dóbr.  uszanowanie   moje  składam,   rodzeń- 
stwo ściskam. 

J.   Lelewel. 


LIST  L, 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  8  Marca  1818. 

Raz  po  raz  dwa  listy  odebrałem,  a  drugi  z  oznaj- 
mieniem, żądaniem  rychłego  odpowiedzenia  i  jaknaj- 
prędszego  pisania.  Dopełniam  lego  w  części.  Zatrudnienia 
ciążące,  które  od  niejakiego  czasu  przy  katarach  i  ma- 
łych fluksyjnych  atakach  coraz  odwlekane,  dotąd  zkoncen- 
trowały  się,  nie  dozwoliły  mi  uczuć  ani  radości  z  nadziei 
wzrastających  zbliżenia  się  do  Rodziców,  ani  należytego 
rozpoznania,  jakie  mogą  być  w  tćj  mierze  trudności 
i  przeszkody,  ponieważ  jeszczem  się  z  rektorem  dotąd 
widzieć  nie  mógł. 

Będą  tacy,  którzy  osobisty  interes  kieszeniowy  ma- 
jąc na  celu,  policzą  położone  zasługi ,  przychody  tu 
w  Wilnie  a  łatwo  pozyskancm  profesorstwem  ekstraor- 
dynararyjnem  zł.  6666  gr.  20,  które  mogą  się  z  profe- 
sorstwem  ordynaryjnem  do"  10,000  zł.  podnieść  z  mie- 
szkaniem wygodnera,  oczekiwanemi  tytułami,  a  po  wielu 
leciech  zapewnioną  takąż  emeryturę,  słowem  sowite  utrzy- 
manie do  śmierci,  na  które  młody  uniwersytet  Warsza- 
wski zdobyć  się  nie  może.  Policzą  nadto  po  trzyletniej 
pracy  łacne  i  coraz  łacniejsze  dalej  pełnienie  obowiązku. 
I  będą  zdania,  żebym  Wilna  nie  opuszczał.  W  moich 
jednak  uczuciach  łacny  w  tem  dobór,  obojętny  na  przy- 
chody, milsza  spokojność,  w  domu  najlepiej. 
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Ale  będą  tacy,  którzy  się  czulćj  do  mnie  odezwą: 
że  bez  sumienia  od  młodzieńczych  lat  różnym  oddziałom 
historycznych  prac  poświęciwszy  się,  po  trzyletnićj  pracy 
do  lepszego  udzielania  usposobiwszy  się,  przedmiot  tak 
potrzebny  mianowicie  narodowi  litewskiemu,  kiedy  nikt 
zastąpić  nie  potrafi,  opuszczasz  zawód  świetnie  rozpo- 
częty i  dotychczasowe  poświęcenie  się,  nie  dopełniwszy 
jeszcze  dla  krótkości  czasu  niczego,  a  właśnie  wówczas, 
kiedy  dojrzalsze  owoce  z  zatrudnień  swoich  zbierać  mo- 
żesz, opuszczasz  usługę  publiczną,  do  którśj  już  zdolny 
jesteś,  a  chwytasz  się  przedmiotu  innego,  mniśj  pożyte- 
cznego, do  którego  w  33  roku  życia  nowe  ćwiczenia 
i  nowe  prace  podejmować  musisz,  którego  niemały  czas 
dobrze  dopełnić  nie  będziesz  mógł,  a  który  podobnym 
sposobem  kto  innyby  dopełnił.  Zdradzasz  więc  publiczny 
interes  i  opuszczasz  go  dla  sprawy  prywatnśj  i  osobistćj. 
Uwagi  po  większśj  części  sprawiedliwe,  mogę  jednak 
mieć  męstwo  odpowiedzieć:  przestańcie  wymagać  mego 
poświęcania  się. 

I  dotąd  zawsze  się  chylę  na  stronę  Warszawy  i  Ro- 
dziców. Nie  złudzą  mnie  nadzieje  i  widoki  większych 
dostatków  lub  tytułów  i  honorów,  w  których  ni  w  Wil- 
nie podany  jestem  do  jakowćjś  tam  rangi,  ni  w  Warsza- 
wie opływać  nie  będę.  Tyle  zachodów  Ojca,  życzenie 
Rodziców  zniewalają  trudności  w  Wilnie  będące  przeła- 
mywać. Opuszczenie  mego  miejsca  może  mitrężyć  roz- 
poczęte podnoszenie  opuszczonego  przedmiotu  historyi 
i  wielu  złorzeczenia  na  mnie  ściągnąć,  bo  i  powszechne 
narzekania,  ^nawet  niechęć  i  sekowania,  ale  to  wszystko 
da  się  przetrwać.  Zostaje  jednak  jedna  trudność,  którą 
z  Warszawy  nowe  wiadomości  rozstrzygnąć  potrafią,  to 
jest :  małe  wyjaśnienie  wkładanych  na  mnie  obowiązków. 
Naszem  powszechnem  życzeniem  jest  i  mojem  najgo- 
rętszem  zbliżenia  się  wzajem  i  chętnie  się  chwytam  spo- 
sobności.  Trudności,  wyniknąć  mogące  przykrości,  nowa 
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praca  w  nie  dosyć  znanym  dotąd  przedmiocie,  nie  od- 
stręcza mule.  Nie  pytani  o  obowiązki  jako  biblioteka- 
rza, bo  te  ani  pomniejszone,  ani  powiększone  być  mogą, 
okoliczności  je  stanowią,  te,  jakie  będą,  dopełnię.  Ale 
obowiązki  dawania  bibliografii  potrzebują  wyjaśnienia. 
Wiele  godzin  w  tygodniu  bibliografia  dawaną  być  ma, 
to  nie  wyrażono.  Dotąd  dając  historyi,  dawałem  go- 
dzin 4  w  tygodniu,  nie  mając  innego  obowiązku  żadnego, 
i  koło  nich  pracy  było  pełno.  Gdyby  kiedykolwiek  przy- 
chody podniosły  się  nawet  do  10,000,  obowiązek  cały 
byłby  godzin  6  w  tygodniu,  i  to  byłoby  przyciężko  na 
mnie,  ale  bez  żadnych  innych  obowiązków  mógłbym  to 
dopełnić.  Jeżeli  podobnie  mają  być  godziny  bibliografii 
liczone  przy  bibliotekarskim  obowiązku,  byłoby  to  nad 
siły  moje,  nad  siły  zawsze,  a  przez  żaden  sposób  dopełnić- 
bym  ich,  chećby  najniedokładniśj,  nie  mógł  w  pierwszych 
latach,  w  których  układanie  biblioteki,  choćby  przy  naj- 
lepszej pomocy,  tyle  czasu  pochłonie.  Raczy  więc  Oj- 
ciec Dobrodziej  wywiedzieć  się  w  wielu  godzinach  w  ty- 
godniu bibliografia  dawaną  być  ma.  Jeżeliby  aż  4  godziny 
być  miało,  albo  może  6,  czyli  nie  można  przynajmnićj 
w  pierwszym  roku  do  połowy  godzin  zredukować,  chę- 
tniebym  dla  tego  znacznćj  części  pensyi  odstąpił,  choćby 
i  dwa  tysiące,  na  4000  poprzestał.  Te  propozycye  może 
będą  źle  przyjęte,  mianowicie,  że  widać  wyraźnie,  iż  mnie 
najniechętniej  powołają.  Wszakże  ten,  który  przed  12 
laty  był  proponowany,  ażeby  w  Wilnie  przy  uniwersy- 
tecie był  zatrzymany  i  wówczas  za  młodego  poczytany, 
ten,  który  po  upłyuieniu  lat  12  jeszcze  za  młodego 
uchodzi,  za  kłótliwego,  choć  w  cichości  pracując,  nikomu 
nieznany,  licząc  lat  33,  czuje  wielkie  zmiany  w  swym 
stanie  zdrowia  i  siły  ciągłą  pracą  (którśj  jeszcze  okazać 
nie  miał  sposobności)  nadtargane,  ten  nigdy  w  życiu 
z  żadną  nie  odzywając  się  pretensyą,  dziś  od  ziomków 
zawołany,  może  ma  prawo  wymagać  wybaczenia  za  kwę- 


—    304    — 

stye  swoje,  kiedy  chce  w  nowe  obowiązki  publiczne  wcho- 
dzić. Jeżeliby  jednak  Ojcu  Dobrodziejowi  zdawało  się, 
że  takie  zapytanie  mogłoby  złe  sensacye  sprawić,  bgdzie 
Ojciec  Dobrodziśj  łaskaw  tentować  wywiedzenia  się,  nie 
odemnie,  ale  ubocznego  jakiego,  choćby  przez  nasadzoną 
osobę,  ja  zaś  objaśniony  w  tein,  w  odpowiedzi  i  przyję- 
ciu rzuciłbym  warunki  siłom  moim  odpowiednie.  Cze- 
kam jdk  najprędszego  doniesienia  o  godzinach. 

Dzieło  już  od  miesiąca  gotoweby  być  powinno,  ale 
niepoczciwe  zwłoki  w  drukarni  trzymają  na  dręczarni 
koniec  jego.  Państwo  Sleżańscy  niezawodnie  wielce  będą 
narzekać  na  potworzone  projekta  rugowania  ich.  Czy 
na  dole,  czy  na  górze  nasze  mieszkanie  być  ma,  o  tern 
z  Wilna  nie  decyduję.  Jeszcze  nie  wiem,  czyli  będę  po- 
trzebował odosobnionego  miejsca,  czyli  bez  ambarasu 
w  towarzystwie  będzie  można.  Jeżeliby  co  z  projektów 
jakichbądź,  bezemnie  dokonanych,  niedogodnego  wyni- 
knąć mogło,  to  sądzę,  że  łacno  się  załatwi.  Proszę  o  na- 
bycie dwu  dzieł,  jedno  Robertson,  hist.  de  Charle  V 
(quin),  tomów  6,  oktawo,  u  Pfaffa.  Kosztowało  przed 
laty  zł.  24,  a  choćby  i  cokolwiek  więcej  kosztowało, 
i  o  kupieniu  jego  donieść  mi.  Drugie  Dśgerando 
hist.  comparśe  des  systemes  de  Philosophie, 
tomy  3,  oktawo.  Egzemplarz  był  u  Kozłowskiego  za 
zł.  36.  Kozłowski,  niegdy  bibliotekarz  przy  sądzie  ape- 
lacyjnym, musi  jeszcze  zdawać  tę  bibliotekę  w  bibliotece 
akademickiej,  i  tamby  go  znaleść  można,  a  jeśli  nie  tam, 
może  Węcki  albo  lepiej  Bauer  o  jego  mieszkania  wie- 
dzieć  będzie.  Jeżeliby  go  trudno  b}ło  znaleść,  albo 
dzieła  tego  już  nie  miał,  w  takim  razie  jeżeliby  w  księ- 
garni jakiej  było  i  niewiele  więcej  kosztowało,  kupić 
proszę  i  donieść,  jeżeli  znacznie  droższe,  dać  pokój. 

Sztychów  litograficznych  wyglądam  Za  przypiski 
tymczasem  ogólnie  wszystkim  najserdeczniej  dziękuję. 
Babuni  Dobrodziejce  i  Rodzicom  Dobrodziejstwu  rączki 
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całuję.  Rodzeństwo  ściskam.  Kto  się  z  Bentkowskim 
zobaczy,  niech  raczy  przeprosić  go,  że  nie  odpisałem,  ale 
spodziewam  sig,  że  facsimile  odebrał.  Jeżeli  się  zda- 
wać będzie,  i  łatwość  po  temu,  list  ten  komubądź  ko- 
munikować można.  Może  być,  że  nie  czekając  rezolu- 
cyi  o  godzinach  bibliograficznych  (którćj  jednak  proszę 
nie  zwłóczyć),  zdobędę  się  na  jaki  odpis  przyjmujący. 
Chcę  tylko  wprzód  dobrze  z  rektorem  się  rozmówić 
i  wstrzymać  rozpoczęte  już  podnoszenie  mnie  na  profe- 
sora ekstraordynaryjnego. 

J.   Lelewel. 


LIST  LL 
Do    Ojca. 

"Wilno,  dnia  12  Marca  1818. 

Nie  pojmuję,  co  się  tam  dzieje  z  temi  ofiarami, 
które  spodziewałem  się  z  radością  przyjmować.  Odbie- 
ram właśnie  razem  z  listem  Ojca  Dobrodzieja  pod  datą 
6^0  pisanym  list  Bandkiego,  w  którym  mi  donosi,  że  je- 
stem podbibliotekarzera,  że  będzie  bibliotekarz  czyli  dy- 
rektor biblioteki.  Donosząc  to,  prosi  o  sekret,  zapewne 
dla  tego,  że  nie  spodziewał  się,  ażeby  wezwanie  mnie  od 
komisyi  tak  prędko  nastało.  W  tem  wezwaniu  zaś  pryn- 
cypalnym  obowiązkiem  pokazuje  się  bibliografia,  a  do- 
datkowym tytuł  bibliotekarza  (pod  dyrektorem). 

Niechętnie  widocznie  powołany  z  rezerwą  i  podej- 
rzeniami wyglądam  nowego  skompromitowania  się,  co 
już  nieraz  mnie  w  Waszawie  w  innych  razach  spotykało. 
Tu  w  obowiązku  moim  spokojny  jestem,  znam  władzę, 
która   równie  wszystkim  członkom  uniwersytetu  rozka- 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  20 
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żuje,  ale  żadnej  po  szczególe  mnie  (dyrektora  nad  sobą 
nie  mam),  więc  spokojny,  jedno  tylko  polityczne  prześla- 
dowanie mogłoby  mnie  dotknąć.  W  nowem  miejscu  po- 
lityczna spokojność,  ale  przykrostek  bez  liku  być  może, 
które  bardzo  skłonić  mogą  do  wyrzeczenia  się  obowią- 
zku w  miesięcy  parę,  bo  ja  niespokojny  i  kłótliwy  czło- 
wiek, ucierania  się  i  najadania  z  nimi  serca  nie  mam. 

Kossakowski  powiedział,  że  sprawiedliwie  Kontrym 
uczynił,  że  bibliotekarstwa  nie  przyjął,  bo  mu  podbiblio- 
tekarstwo  ofiarowano.  Z  tćj  okoliczności  właśnie  mó- 
wiłem biskupowi  płockiemu,  że  podbibliotekarstwa  nie 
przyjmę  (trzebaż  przyrzeczenie  zmienić),  dobrze  zgaduje 
biskup,  że  tytuły  i  pensye  nie  będą  przynętą  do  pozo- 
stania w  Wilnie,  niech  jednak  raczy  pomyśleć,  że  przy- 
kre wezwanie  może  być  decydującym  odstrętem  od  prze- 
niesienia się  do  "Warszawy.  Przenikam,  że  te  uwagi 
moje  napełnią  w  domu  myśli  niespokojnościami  i  mar- 
kotnością.  Cóż  jednak  mam  czynić?  jeśli  nie  wytaczać 
sprawę  moją  przed  sąd  domowy.  Piszę  w  tej  materyi 
do  Bandkiego,  prosiłbym,  żeby  Prot  chciał  się  pofatygo- 
wać i  widzieć  z  Bandkiem,  jeśli  mu  czas  dozwala,  i  wy- 
wiedział się,  co  to  za  obowiązki  są:  Bibliografii  dawania 
wiele  godzin,  obowiązki  podbibliotekarskie  i  obowiązki 
przełożonego   dyrektora  biblioteki   (co  za  figura,  kto?). 

Nie  wiem,  czy  się  zdobędę  na  męztwo  z  rezolucyą 
przyjmującą  przed  pozyskaniem  tego  objaśnienia.  Zatem 
jeśli  można  go  mieć,  proszę  o  jak  najprędsze.  Przyj- 
dzie podobno  na  to,  że  się  ochoczo  Wilno  porzuci,  ale 
niebawem  trzeba  będzie  zrzec  się  nowo  przyjętych  obo- 
wiązków, które  znikną  jak  płonne  nadzieje.  Nadmienia 
Ojciec  Dobrodziej  o  traktowaniu.  Jeżeli  ta  dyrekcya 
biblioteki  egzystuje,  nieprzyjemnie,  propozycye  moje  do 
traktowania  są:  zrzeczenie  się  bibliotekarstwa  i  części 
pensyi,  jakąby  osądzili,  przyzwoicie  odciąć,  a  przyjęcie 
samej  tylko  bibliografii,   bo  życzeniem  mojem  jest,   spo- 
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kojna  praca  z  pożytkiem  dla  ziomków  i  zbliżenie  się  do 
domu.  Urządzanie  zaś  biblioteki  podług  zaleceń  dyre- 
ktora ktobądź  dopełni.  Tak  jest,  bibliografia  bez  biblio- 
tekarstwa jeśli  poruczouą  mnie  być  może,  bez  wahania 
się  przyjmuję  ją.  Proszę  myśl  tę  moją  komunikować 
Bandkiemu,  do  którego  w  liście  o  niśj  nie  wspomnia- 
łem. Przyjęta  ta  propozycya  moja  będzie  dowodem,  że 
mnie  w  Warszawie  mieć  chcą.  Zastępstwo  i  maleńka 
pensya,  jakąby  raczyli  stosownie  wydzielić,  ani  mnie 
obrażą,  ani  odstręcza.  Ale  dyrektor,  który  ogólny  tylko 
dozór  nad  biblioteką  mieć  ma,  to  jest  dolegliwie  dla 
tego,  który  może  wymagać  zaufania  w  ziomkach  swoich, 
który  czuje,  że  jest  w  stanie  użytecznićj  pracować,  nie 
żeby  marnował  czas  na  jakie  podręcznicze  usługi.  Ta- 
kie jest  zdanie  Kontryma,  Groddecka, 

Za  pamięć  o  loteryi  Marcelli  dzięki  składam,  tu- 
dzież za  doniesienie  o  zapustach  dobrze  przepędzonych. 
Ja  tego  roku  przepędzałem  je  zupełnie  w  domu,  mimo 
tego,  że  dopiero  dzień  drugi,  jak  swój  koniec  wzięły, 
nawet  na  teatrze  tylko  raz  byłem,  wreszcie  ile  wiem, 
Wilno  przeciągnęło  noc  zabawy  dosyć  dobrze. 

Mój  Obolewicz  porzuca  mnie,  bo  mu  się  zdarza 
miejsce  daleko  lepsze,  ma  brać  na  miesiąc  po  12  rubli. 
Wszakże  poskrobał  się  w  głowę  i  gotówby  był  zrzec  się 
12  rubli,  gdym  mu  powiedział,  że  dobrze  to  jest,  iż  mu 
się  zdarzyła  nowa  służba,  bo  musiałbym  się  z  nim  roz- 
stać, mając  nadzieję  od  wakacyi  w  Wilnie  nie  być,  tylko 
w  Warszawie;  poskrobał  się  dla  tego,  że  największem 
życzeniem  jego  jest  w  Królestwie  Polskiem  osiąść  i  tam 
fortuny  szukać,  bo  tam  lud  weselszy.  —  Kończę,  bo 
czasu  nie  ma. 

Starszym  w  domu  uszanowanie  składam,  młodszych 
serdecznie  ściskam. 

J.  Lelewel. 


20* 
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LIST  LII. 
Do   Ojca.' 

Wilno,  dnia  22  Marca  1818. 

Wszystkie  nasze  zamysły  targów  podobno  są  próżne. 
Nie  jestem  poszukiwany  tak  zbytecznie,  żebym  mógł  je 
rozpoczynać,  żeby  dla  mnie  jakie  wyjątki  czynić  miano. 
Ułożony  już  porządek  połączenia  bibliografii  z  bibliote- 
karstwem na  propozycye  moje  rozerwany  nie  będzie.  Do- 
magać się  przydatków  na  mieszkanie,  czego  nikt  nie  po- 
biera, byłoby  to  obrażać  wszystkich,  którzy  na  to  nie 
pobierają.  Nie  chcę  mieszać  osobistego  interesu,  bo  za- 
spokojenie go  szczęścia,  o  którem  Ojciec  Dobrodzićj 
wspomina,  nie  przyniesie.  Szczęście  znaleźć  można  w  cią- 
głśj  rozrywce,  to  jest:  zatrudnieniu  i  pracy,  którćj  spo- 
łeczne życie  wymaga,  ale  tak,  żeby  mogła  być  ochoczo 
dopełniona,  bez  uciążania  sobie  i  przyniosła  satysfakcją. 
Niechęć  do  pracy  najczęściśj  osobistą  bywa  wadą,  ale 
nieraz  podjęcie  się  nad  siły  obowiązku,  tę  niechęć  sprawi 
i  odejmie  wszelką  satysfakcyą,  bo  niedopełnienie  jakby 
należało  obowiązku,  to  za  sobą  koniecznie  pociągnie.  Dla 
tego  nieradbym,  żeby  mnie  godziny  obarczały  tak,  iżbym 
miał  obowiązek,  aby  zbyć,  pełnić,  aby  go  na  oko  do- 
pełnić, boby  mi  to  najdolegliwszą  przykrość  sprawiło. 
A  jak  w  miarę  dopełnianćj  (nie  podjętćj)  pracy  wyna- 
grodzenie bywa,  tak  mniejsze  przyjemniejszem  się  stanie, 
niż  wielkie  sumy. . . .  Dla  tego  snuło  mi  się  tu  w  Wil- 
nie po  głowie,  że  gdyby  w  przypadku  ze  stopniem  pro- 
fesora przyszło  mi  dawać  godzin  6  na  tydzień,  a  te  go- 
dzin 6  bez  żadnego  obowiązku  innego  byłyby  dla  mnie 
przytrudne,  że  przyjąłbym  tytuł,  a  zrzekł  się  zuacznćj 
części  przychodów,  byle  przy  moich  czterech  godzinach 
pozostać.  Sprawia  to  zawsze  trwający  brak  usposobień, 
niedostatek  zdolności,  które  usilnością  i  pracą  nadstar- 
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czając  niepodobna  nad  siły  się  szarpać.  Milsza  jest  prawa 
satisfakcja  przy  mierności  od  skarbów  łatwo  zbieranych. 
Nieporównywam  przychodów,  bo  spodziewam  się,  że  War- 
szawa dość  jest  przekonana,  że  w  tej  mierze  Wilna  nie- 
przesadzi,  a  jeśli  łaskawą  będzie  ulgę  mi  czynić,  i  z  tego 
powodu  naznaczone  summy  umniejszać  zechce,  chętnie  to 
przyjmę.  Chcę  tylko  pracę,  którą  mam  podjąć,  porównać 
z  podejmowaną  w  Wilnie.  Cały  obowiązek  czy  to  wzięty 
był  dotąd  godzin  4  w  tygodniu,  przy  dalszym  podniesie- 
niu moim  sześć  w  tygodniu  w  Warszawie  ma  być  dubel- 
towy: Bibliotekarstwo  i  dawanie  prelekcji  4  albo  sześć 
godzin,  to  sądzę  na  mnie  za  ciężko,  i  z  tego  powodu  ży- 
czyłbym sobie  targ  jaki  otworzyć,  który  mniemam  że 
niema  co  na  piśmie  z  tak  daleka  otwierać.  Upraszam 
tylko  Ojca  Dobrodzieja,  ażeby  raczył  oświadczyć,  że  jak- 
najchętniśj  wezwanie  kommissyi  przyjmuję,  że  największym 
życzeniem  moim  jest  odpowiedzieć  oczekiwaniu  kommissyi, 
ale  żeby  w  tym  nad  siły  obowiązku  niebrać,  w  pierw- 
szym a  może  i  drugim  roku  przy  bibliotekarstwie  i  ukła- 
daniu biblioteki  (w  czym  mimo  pomocników  nieczynnym 
być  niemogę)  chętniebym  dawał  bibliografii  godzin  dwie 
w  tygodniu,  w  dalszych  latach  po  godzin  cztery.  Wię- 
cśj,  szczerze  wyznaję  że  dawaćbym  sobie  nieżyczył,  kom- 
missya  raczy  te  życzenia  moje  przyjąć,  i  jak  jej  zdawać 
się  będzie  naznaczane  pensyje  umniejszać,  czy  zostawiać. 
Byłem  świadkiem  układania  i  spisywania  dotąd  nieuło- 
żonój  ostatecznie  biblioteki  Wileńskiśj,  w  którćj  domo- 
wnikiem jestem  i  wiem,  że  to  niejest  praca  aby  zbyć. 
Bandkie  Samuel  układał  biliotekę  Krakowską,  prawda  że 
wielką,  może  poświadczyć,  czy  się  można  na  pomocniki 
spuścić,  wreszcie  p.  Linde  najlepićj  zna  trudności,  a 
dalćj  niespodziewam  się,  żeby  się  obowiązek  bibliote- 
karza miał  kończyć  na  siedzeniu  w  bibliotece  w  czasie 
jej  otwarcia,  gdzie  wybornie  go  podbibliotekarze  zastąpią. 
Pełen  nadziei,  że  kommissja  raczy  wymiarkować  za 
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wstawieniem  się  Ojca  Dobrodzieja  pensyę  stosownie  do 
propozycji  czynionych,  nie  osobiste  zyski  na  oku  mają- 
cych, ale  ułatwienie,  należy  tego  dopełnienia  obowiązku, 
składam  na  rękę  Ojca  Dobrodzieja  blankiet,  w  który  po 
ukończeniu  układów  jakożkolwiek  one  wypadną,  dogo- 
dnych dla  mnie,  raczy  Ojcic  dobrodziej  ułożyć  przyjęcie 
wezwania,  dotykając  myśl  następującą:  Że  opuszczam 
zastępstwo  Katedry  historyi  w  uniwersytecie  Wileńskim 
od  lat  trzech  dopełnienie,  w  którym  były  pewne  widoki 
stałego  umieszczenia  się,  że  mam  nadzieję  iż  kommissya 
w  przypadku  gdybym  w  miejscu,  do  którego  wezwany 
jestem  dosyć  jćj  oczekiwaniu  nie  odpowiedział,  że  mnie 
zechce  w  miarę  zdolności  i  usposobień  użyć,  —  a  Prot 
zechce  to  przyjęcie  nad  blankiet  wpisać. 

Co  do  czasu,  kiedy  się  stawić  mogę,  ten  prędzśj 
być  niemoże  aż  najprędzćj  w  połowie  lipca.  Redaktor 
Malewski  między  różnemi  oświadczeniami  i  wstrzymywa- 
niami,  ażebym  się  z  odpowiedzią  nie  kwapił,  żebym  się 
z  nią  jeszcze  ze  cztery  tygodnie  wstrzymał,  na  zapyta- 
nie moje,  czy  łatwo  będzie  się  uwolnić,  odpowiedział,  że 
trudności  być  niemoże,  że  dosyć  czasu  podług  przepi- 
sów, dopiero  za  miesiąc  uwolnienia  żądać.  Rocznego 
obowiązku  dla  przystojności  zrywać  niepodobna,  niewy- 
pada,  dla  tego  kurs  wykończyć  muszę.  Być  jednakże 
może,  iż  trzeba  będzie  komissyi  prosić  o  cierpliwość 
dłuższą  jeszcze,  nim  do  Warszawy  przybędę  a  to  z  jaki 
miesiąc,  do  połowy  a  może  i  pod  koniec  sierpnia.  Przy- 
czyna tćj  zwłoki  jest  tak  ważna,  że  przyjętąby  być 
powinna,  to  jest  dopilnowania  druku  długiego  dzieła 
historyi  starożytnćj,  którą  jeśli  w  tych  dniach  rozpocznę 
drukować,  będę  musiał  w  Wilnie  do  jej  końca  dosiedzieć. 
Odwlekać  zaś  druku  tak,  aby  ją  drukować  aż  w  War- 
szawie, niepodobna  bez  narażenia  się  na  powszechne  Litwy 
narzekanie,  na  nie  już  oczekującćj  dzieła  niechybnie  z 
początkiem  nadchodzącego  roku  szkolnego  z  wrześniem. 
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W  tych  dniach  odchodzi  transport  książek  do  War- 
szawy, przez  który  przesyłam  cokolwiek  exemplarzy 
dzieła  mojego  dziś  właśnie  od  introligatora  oddanego, 
idzie  z  pół  roku  1817,  Dziennik  tegoroczny  Tygodnik. 
Wybicie  map  tak  było  odwleczone,  że  skoro  ukończone 
zaraz  poszły  do  introligatora  do  pak,  tak  iż  niemiałem 
czasu  więcej  jak  na  prędce  jeden  exemplarz  wykoloro- 
wać.  Robota  ta  jest  łatwa,  bo  tylko  mazanie  na  bibule 
łatwe,  niezważając  że  dopóki  mokro  nierówno  się  wy- 
daje, ale  niesłychanie  żmudne  i  długo  przez  dzień  przy 
ciągłśm  mazaniu  zaledwie  trzy  exemplarze  ubarwić 
można.  Podobno  zatym  wypada  niepomalowane  exem- 
plarze  rozdawać  ile  możności  nierozrzutnie,  ponieważ  mój 
pobyt  w  Wilnie  a  związki  z  Warszawą  rozdawnictwo 
niesłychanie  pomnożyły. 

Z  mojej  strony  proszę  przy  zdarzonśj  okazyi  prze- 
słać exemplarz  1  Lindemu,  1  Surowieckiemu,  1  Praż- 
mowskiemu,  1  Staszicowi  (jeśli  temu  ostatniemu  po- 
trzeba? bo  za  przybyciem  do  Warszawy  do  biblioteki 
Towarzystwa  sam  złożę.  Tym  Ojciec  Dobrodziej  oświad- 
czy przy  zobaczeniu  się  z  niemi  na  sessyi,  że  im  ofia- 
ruję nową  pracę  moją  i  potym  posłać  im.  1  Bentkow- 
skiemu 1  Jakubowiczowi  (który  może  przez  się  albo 
przez  Pawłowicza  upomni  się  o  niego  jak  list  mój  od- 
bierze.) 2  Bandkiemu,  1  hrabi  redaktorowi,  1  Potoc- 
kiemu ministrowi,  (wszakże  dla  niego  wybraćby  trzeba 
atlasu  na  pocztowym  papierze)  in  summa  exemplarzy 
10.  Wypadnie  zapewne  braterskiemu  teściowi  F.  S. 
udzielić,  najchętniejsza  zgoda  na  to.  Chciałbym  wspom- 
nione  drugie  mało  mniejsze  dzieło  przed  wyjazdem 
z  Wilaa  ukończyć,  bo  jest  do  druku  wielce  trudne,  a 
w  Warszawie  druk  jego  prócz  ogromnej  odwłoki  trud- 
nościby  niesłychanie  podniósł. 

Narzeczony  bibliotekarz  Uniwersytetu  Warszaw- 
skiego pyta  się  i  przypomina  bibliotekę  Porycką.    Dzieło 


—     312     — 

Degendo  niechaj  na  moje  do  Warszawy  przybycie  czeka. 
Jeżeli  się  kto  spotka  z  Dekertem,  niech  oświadczy  mu, 
że  interes  Dzie wiatko wicza  w  rozpacz  mnie  wprowadza, 
z  powodu  niegodziwości  kancellaryi  uniwersytetu. 

Ojciec  Dobrodziój  wybaczy  za  nieporządnie  pisany 
list,  bo  Konsilia  Konstancjeńskie  i  Basilejskie,  bo  przy- 
gotowania do  nowego  druku  oburzają  myśl  moją.  Da- 
ruje też  Ojciec  Dobrodziej  i  Bandkie  listom  ostatnim 
moim,  żale  któremi  istotnie  ściśniony  byłem,  a  do  któ- 
rych podniecenia  chcących  mnie  tu  zatrzymać,  i  czuła 
wewnętrzna  nieudolność  istotną  przyczyną  się  stała. 

Co  do  stancyi,  juzem  wyrzekł,  że  co  rada  familijna 
zadecyduje,  na  to  z  mej  strony  przystaję.  Nieradbym 
partycypować  do  zerwania  Wiska,  któryby  podupadł 
z  wyniesieniem  się  p.  Sleżańskiój? 

Starszym  uszanowanie,  młodszym  uściski. 

J.  Lelewel. 


LIST  LIIL 
Do     Ojca. 

Wilno,  dnia  29  Marca  1818  r. 

Po  odebraniu  listu  Prota  i  Band  kiego  niewiele  mam 
co  przydać,  do  tego  com  pisał,  bo  w  większćj  części  na 
jedno  wychodziemy,  są  tylko  uwagi  do  przydania. 

1.  Proponowana  droga  moja  z  Wilna  do  Warszawy 
na  tygodni  parę  jest  próżną.  Układy  listowne  z  powodu 
rozległości  70  milowćj  trudne,  mianowicie  z  tego  powodu 
że  tak  nagle  na  rezolucją,  a  zatym  podobno  najkrótszy 
sposób  jest  rozmówienia  się  Ojca  Dobrodzieja  i  wpisa- 
nie, nad  mój  podpis  przypis  przyjęcia. 
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2.  Godziny  Bandkie  redukuje  jeszcze  bardziśj. 
Spodziewam  się  przeto,  że  Ojciec  Dobrodzićj  niezanie- 
cha  zaczynać  od  propozycyi,  żeby,  jak  Bandkie  myśli 
w  pierwszym  roku  Bibliografii  wcale  niedawać,  a  w  na- 
stępnych godzin  2  a  najwięcśj  3.  Jeżeli  jednak  już  ina- 
czej wypadło,  to  pewnie  i  tak  dobrze  będzie. 

3.  Wy  wiedzenie  się  stosunków,  w  jakich  mam  być 
z  władzami  innemi,  a  mianowicie  owym  dyrektorem. 
To,  jakie  ma  być,  przez  żadne  propozycje  moje  odmienić 
się  niemoże,  a  dowiedzenie  się  nieprzyjemnego  drobiazgu 
jakiego  może  się  stać  w  tśj  chwili  przykrzejszym  od- 
stręczającym od  przyjęcia  miejsca,  mimo  wszelkićj  usil- 
ności  i  życzenia  opuszczenia  Litwy,  kiedy  wplątawszy 
się  w  rzecz,  te  drobiazgi  lacnićj  się  zniosą. 

4.  O  miejsce  stałe  ?  na  to  wiemy,  że  powaga  uniwer- 
sytetu Warszawskiego  niezezwala  żeby  stałym  miejscem 
zastępcę  Wileńskiego  obdarzać,  powtarzam  zaś  zawsze, 
że  bez  zwątpienia  nie  jestem  tak  bardzo  tam  pożądanym 
żebym  mógł  jakie  targi  względem  siebie  otwierać. 

5.  Nieźleby  pp.  tamtym  uwagę  uczynić,  że  niewiele 
uniwersytet  Warszawski  powagi  swśj  dochowuje,  kiedy 
zastępcy  Wileńskiemu  biorącemu  4000  zł.  ofiaruje  6000, 
bo  te  6000  wyrównywa  owym  4000,  przez  to,  że  za  su- 
peratę  2000  z  wielkąby  trudnością  przyszło,  a  możeby 
i  można  było  takiego  mieszkania  za  te  2000  w  Warsza- 
wie nająć,  jakie  mam  w  dodatku  do  4000  w  Wilnie, 
cztery  pokoje,  z  których  3  od  najparadniejszćj  ulicy, 
kuchenka  i  na  dole  izba  obszerna.  Nieźle  uwagę  tę 
uczynić,  jeśliby  z  powodu  życzenia  mego  umniejszenia 
godzin  dawania  bibliografii  chcieli  pensyą  odcinać,  ale 
niech  odcinają  jak  chcą,  byle  godzin  jak  najraniój  było. 
Za  jedne  godzinę  lekcji  gotów  jestem  w  cichości  trzy 
dni  pracować. 

Propozycyi  Bandkiego  o  staranie  się  aktualnego 
profesorstwa   w  Wilnie  są    próżne,   przez  się  zabiegów 
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żadnych  nieniam  serca  czynić,  żeby  je  czynić  tyle  jest 
zakałów!  tak  rozwlekłe  zatrudnienie  i  ściągana  od  mie- 
siąca do  miesiąca  decyzya,  redaktor  w  tćj  materyi  teraz 
bez  zniesienia  się  z  odleglejszemi  władzami  tak  przez  się 
nieprzedsiębiorący,  że  w  tym  wszystkim  łacnićjby  się 
uniżyć,  a  może  i  skompromitować  przyszło,  niż  czego 
dopiąć. 

Niezawodną  jest,  że  rzeczy  z  tego  powodu  bez  me- 
go żądania  są  w  robocie;  patrzę  co  z  tego  wyniknie. 
Z  tym  wszystkim  może  podana  prośba  moja  przetnie 
wszystko.  Wyglądam  z  Warszawy  doniesienia,  że  na 
moim  podpisie  przyjęcie,  już  kommissji  oddane.  Wów- 
czas natychmiast  a  najpóźnićj  koło  Wielkićj  nocy  pro- 
szę o  uwolnienie  się  całkowite.  Expatriować  się  dla 
Litwy  nigdy  życzeniem  moim  być  niemogło.  Jeszcze  lat 
parę  w  Wilnie  pobyć  dla  dopełnienia  różnych  poroz- 
poczynanych  prac,  radbym  był,  kiedy  jednak  zdarza  się 
inne  zatrudnienie  w  Warszawie,  wypada  przyspieszyć 
czas  opuszczenia  Litwy. 

Teraz  do  innych  rzeczy. 

Niewiem,  co  się  Bentkowskiemu  i  Węckierau  w  gło- 
wach przewróciło  z  powodu  panów  Poniatowskich.  Nigdy 
niewyrzekałem  życzenia,  żeby  miało  być  w  Pamiętniku, 
powtarzałem  po  tyle  kroć,  że  to  niejest  rzecz  do  pisma 
periodycznego,  ani  do  pamiętnika,  ani  nawet  do  ćwiczeń 
naukowych.  Bentkowski  niesłuchał  tego,  niewidział  rzeczy, 
a  utrzymywał  (chcąc  grzeczność  uczynić)  że  najlepiej 
umieszczone  będzie  w  Pamiętniku  a  exemplarze  oddziel- 
nie w  pewnćj  liczbie  odbić  można.  Przyzwalałem,  za- 
wsze ponawiając,  że  to  nie  jest  rzecz  do  Pamiętnika, 
i  sam  tytuł.    Dodatek  do  Wagi  jasno  to  przemawia. 

Życzyłem  sobie,  żeby  Bentkowski  przejrzał,  popra- 
wił, sprostował,  a  raczćj  pododawał,  coby  rozumiał,  że 
dodane  być  powinno  i  żeby  oddzielnie  nawet  w  formie 
jak  Waga  w  Wilnie  wyszedł,    jako  dodatek    do    niego, 


—    315    — 

jak  mogło  być  najprędzśj,  a  to  bezimiennie  drukowali. 
Oto  jest  rzecz  cała,  spodziewam  się,  że  Węcki  zechce 
to  na  swą  korzyść  dopełnić.  Jeśliby  mówił,  że  niewarto 
i  mocno  się  wzdragał,  można  bezpiecznie  na  własny 
koszt  wziąść  (bezpiecznićj  aniżeli  rzecz  Niemcewicza). 

Hrabi  redaktorowi  niewiem  jak  dogodzić.  Szkoda, 
że  z  Węckim  podobno  się  popstrykał.  Literaci  drukar- 
skim grymasom  pobłażać  powinni.  Gdybym  w  Wilnie 
nadal  siedział,  podjąłbym  się  dać  w  komis  Żółkow- 
skiemu, i  z  nim  porachunek  utrzymać,  ale  przez  kor- 
respondencje  z  Warszawy,  z  nim  trudno. 

Jak  próby  litograficzne  leżą,  w  Warszawie,  tak  moje 
dzieło  zabite  w  pakę,  zatrzymało  się  w  Wilnie. 

List  tu  dołączony  upraszam  oddać  Dekertowi,  jaką 
bądź  drogą,  byle  go  niechybił,  bo  interes  jest  wielkićj 
wagi. 

Wplątał  mnie  Dekert  w  szkaradną  awanturę,  do- 
brzeby  z  nim  ustnie  żeby  się  mógł  kto  w  interesie  w 
jego  liście  wyrażonym,  rozmówić. 

J.    Lelewel. 


LIST  LIV. 
Do    Prota. 

Wilno,  dnia  3  Maja  1818  r. 

W  tych  dniach  przejeżdżał  tędy  z  Wołynia  pan 
Michał  Szymanowski,  widziałem  się  z  nim  i  zaręczał,  że 
X.  biskup  Łucki  dość  jest  zdrów  jak  na  starego  być 
może.  Tym  czasem  dnia  dzisiejszego  rozeszła  się  po- 
głoska o  nowej  chorobie. 

Ci  o  niej  dowiedzieli  się  Prałaci,  którzy  czychają  na 
Biskupstwo.  Byłem  w  tych  czasach  molestowany  od 
niektórych   tutejszych   Prałatów,   abym  pisał  do  Xiędza 
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Biskupa  naszego,  aby  sobie  chciał  wyznaczyć  koadjutora, 
zadezpieczając  katedrę  swą  od  zajęcia  jśj  przez  jakiego 
niedogodnego,  (Łabuń s kie  gó)  nawet  nalegano,  aby 
po  imieniu  wymienić  kanonika  Dunina  jako  tego,  któ- 
rego tutejsze  duchowieństwo  za  godnego  uznaje.  Z  róż- 
nych powodów  w  takie  rzeczy  wdawać  się  niewypa- 
dało.  Myślałem  jenak  nadmienić  cokolwiek  o  tym  P. 
Adamowi,  jeśliby  w  Łucku  był,  ale  P.  Michał  Szyma- 
nowski uwiadomił  mnie,  że  go  już  nie  ma.  Pisząc 
więc  do  X.  Biskupa:  głuche  zachowałem  w  t6j  mierne 
milczenie.  Niedosyć  pewny  jego  zdrowia  niechcę  mu  do- 
nosić rzeczy  innych  z  tćj  materyi,  klóreby  go  martwić 
musiały.  To  pewna,  że  w  roku  przeszłym  od  X.  Czar- 
toryskiego jak  był  w  Wilnie  wychodziły  życzenia,  ażeby 
X.  Biskup  koadjutora  sobie  wybrał,  w  czym  książę  po- 
magać u  Imperatora  przyrzekał.  Teraz  tutejsi  prałaci 
ręczą  także  za  skutek,  że  naznaczony  koadjutor  od  X. 
Biskupa  niezawodnie  od  Imperatora  zatwierdzony  będzie. 
Wilno  i  wielka  część  Litwy,  karczmy,  szynki,  kraw- 
cy i  wszelki  stan  ludu,  zajęty  jest  wielką  awanturą  wy- 
darzoną w  loży  masońskiśj.  Niedawno  do  loży  przyjętym 
został  Kazimierz  Kontrym,  ten  sam,  któregora  nieg- 
dyś prezentował  w  domu,  i  ten  stał  się  podnietą  wszyst- 
kiego. Doktór  medycyny  Szymkiewicz  w  jasnym  bardzo 
wschodzie  siedzący,  który  już  miał  od  wielkiego  wschodu 
z  Warszawy  7  stopień  otrzymać,  wygotował  mowę,  któ- 
rej dla  słabości  piersi  czytać  niemogąc,  dał  ją  do  czy- 
tania bratu  Kontrymowi.  W  tśj  mowie  w  dobitnych 
wyrazach  uczcił  całe  zgromadzenie  oszustwem,  że  za 
pieniądz  i  grosza  wyłudę  plączą  w  śmieszne  przysięgi 
dochowywania  sekretu,  który  nieexystuje,  że  czas  jest, 
dziki  i  wzgardy  godzien  mistycyzm  porzucić,  pewne 
cele  obrać,  stać  się  pożytecznym,  zamiast  szkody,  jaką 
moralności  zadaje  stowarzyszenie,  w  którym  tyle  niecnot 
się  kryje,  czas   uczynić  reformę.     Znalazły  się  pognie- 
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wania  innych  osób,  dała  się  też  uczuć  i  żałość  strony 
prawowiernej.  Ale  zaraz  jeden  z  wenerablów  Mianowski 
oznaki  swoje  złożył  i  z  innemi  reformowanemi  obrady 
porzucił,  odwiązując  się  od  związliu  już  200  lat  exys- 
tującego,  a  ćmy  tysięcy  członków  liczącego,  wyszydza- 
jąc przysięgi  i  od  sekretu  uwalniając  się.  Reformatorowie 
ci  utworzyli  oddzielną  lożę  w  małśj  liczbie  osób  prawie 
hołyszów,  spodziewają  się,  że  wzrosną  i  z  Wilna,  Berhń- 
skie,  Paryzkie,  Londyńskie  loże  do  siebie  przeciągną.  Kon- 
trym  pracuje  nad  planem  filozoficznej  (moralnej)  reformy. 
Zerwawszy  się  niespodzianie  od  zatrudnień  piśmien- 
nych, dwie  materye  wypisałem  rapŁusowym  sposobem, 
po  których  dopiero  przystępuję  do  tej,  która  mnie  na- 
gli do  pisania.  Oto  pan  kapitan  będzie  łaskaw  zajść 
do  prefekta  drukarni  księży  Pijarów,  wziąwszy  z  sobą 
exemplarz  badań  moich,  zapyta  się  jego,  czy  X.  X.  Pi- 
jarzy mają  nowy  druk  Garmont,  albo  Cicero,  lub 
pośredni  jaki,  byle  już  nie  większy  od  cicerona;  zapyta 
się  jego  tej  wielkości  arkusz  z  kolumną  jak  jest  w  ba- 
daniach na  5  kwadratów  z  przydatkiem  pobocznym,  w 
którym  arkuszu  w  pośrodku  text,  wypadną  tabliczki  ge- 
nealogiczne, które  trzeba  będzie  petitem  lub  kalenda- 
rzykowym  drukiem  składać,  coby  taki  arkusz  druku 
kosztował:  garmontem  ciceronem. . .  Albo  inaczej  1)  coby 
arkusz  wymienionćj  formy  i  wielkości  kosztował  bez  ta- 
bliczek, czysto  text  ciągły  jednym  drukiem  składany  (tak 
jak  jest  w  badaniach  w  wydziale)  garmontem,  z  przy- 
danemi  pobocznemi  tytulikami  i  liczbami  lat.  2)  coby  arkusz 
wymienionej  formy  i  wielkości  kosztował,  samych  tabliczek 
chronologicznych,  genealogicznych  powiększej  części  łat- 
wych, a  kilka  trudnych  kalendarzykowym  drukiem  lub 
petytem  (jeśli  jest  dobry)  składany.  Obliczony  zaś  z 
tabliczek  po  różnych  arkuszach  rozruconych,  takich 
wypadnie  2  lub  2^/2.  Idzie  wiele  zatym,  żeby  odpowiedź 
jak  najprędzśj  do  Wilna  dostać  się  mogła. 
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Proszę  jeszcze  p.  kapitana,  ażeby  widząc  się  z  p. 
Węckim  zapytał  go,  czyli  łatwo  można  mieć  na  dzieło 
od  30  i  kilku  arkuszy,  takiego  papieru  jaki  jest  w  To- 
mie 2  literatury  Bentkowskiego. 

Próby  sztychów  i  tygodniki  odebrałem  na  koniec. 
Hrabi  redaktorowi  oznajmić  proszę,  że  exeraplarze  Tygo- 
dników przez  Góreckiego  przesłane  nierozpieczętowane 
stoją,  dla  tego  ażeby  do  reszty  poczty  nie  rozjątrzyć. 
Kiedy  redaktor  chce,  za  każdy  exemplarz  bez  zwykłego 
księgarzom  rabatu  50  złotych  wziąść,  niemoże  narze- 
kać na  zdzierstwo  poczty.  Dobrzeby  było,  żeby  hrabia 
Redaktor  chciał  grzeczny  list  do  Rosena,  dyrektora 
(podobno)  poczty,  napisać,  polecając  mu  swój  Tygodnik 
i  jeden  exemplarz  ofiarując  mu.  Tak  czynią  inni  reda- 
ktorowie,  chętniejby  Rosen  upowszechnił  go  i  niepoglą- 
dał  przykro,  że  mimo  poczty  z  ubocza  Tygodnik  rozcho- 
dzić się  ma. 

Jeżeli  jeszcze  Robertsona  Karol  V  niekupiony,  mo- 
żna się  wstrzymać.  Dzieło  to  bywa  czasem  u  Bauera 
przypadkowie  do  nabycia. 

P.  Minister  bardzo  dobrze  dobrze  taxuje  bibliotekę 
Porycką,  byle  ją  tylko  kupił. 

Duplikaty  dzieł  dawnych  w  żadnćj  bibliotece  cięża- 
rem niebyły,  może  je  znaleść  biblioteka  Wileńska  i  z 
tąd,  jak  bywa  między  bibliotekami,  otworzyć  się  handel. 

Górecki  mógłby  był  sam  dać  znać  o  sobie,  że 
przejeżdżał,  ale  nic  złego.  Górecki  trzeci  rok  temu  chciał 
koniecznie,  abym  na  jego  ręce  list  do  Warszawy  pisał, 
uczyniłem  to,  a  wszakże  nie  oddał  go,  zgubił  go?  czy 
do  władz  zaniósł?  najlepsza  poczta  dla  listów,  dla  prze- 
syłek okazya. 

Co  tam  o  moim  dziele  gadają?  Ukazywałem  już 
rektorowi  odpowiedź  na  moje  propozycje  i  stracone 
już  nadzieje  utrzymania  mnie,  ma  być  ogłoszony  konkurs, 
powiedziałem,  żem   go   dawno  wyglądał,  powtarzam,    że 
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będ§  odpisywał  na  niego,  to  jest  o  katedrę  historyi  w  Wil- 
nie uganiał  się,  nie  żeby  otrzymać  ją,  ale  żeby  trzymać 
na  wodzy  opaczne  o  historyi  wyobrażenie  mających,  za- 
cząwszy od  samego  J.  O.  Kuratora. 

Czytamy  tu  obrady  sejmowe,  chociaż  często  niemożna 
dosyć  debatów  pojmować,  nieznając  dobrze  projektów. 
Odrzucana  rzecz  co  do  małżeństw  ze  śraiesznemi  w 
senacie  konceptami  popierana,  musiała  być  odrzuconą, 
kiedy  niebyła  jakby  należało,  ewangielicznemi  i  histo- 
rycznemi  prawdami  podpartą. 

Tygodnik  Wileński  w  następujących  numerach  na- 
srożył  się  na  poetów,  Tymowskiego,  Kropi ńskiego  na 
Tygodnik  Warszawski.  Niechaj  Bruno  co  numer  ciosów 
tych  wygląda. 

W  papierni  młyn  szkoda  że  niemurowany?  że  nie 
jest  papiernią.  Dopierobyśray  entrepryzy  literackie  ro- 
bili. Za  lat  dwa  będzie  do  druku  historya  Polska  i 
wiele  o  rzeczach  polskich,  o  literaturze  polskićj. 

Babuni  Dobrodziejce,  Rodzicom  Dobrodziejstwu  usza- 
nowanie skłanam,  Rodzeństwo  ściskam,  wszystkim  atencje. 

J.  Lelewel. 


LIST  LV. 

Do    Ojca. 

WHno,  31  Maja  1818  r. 

Rrzeczy wiście  kilka  już  listów  otrzymałem,  a  sto 
różnych  okoliczności  od  dnia  do  dnia  odpis  odwlekało. 
Dziś  posyłam  listów  kilka,  z  których  list  do  JW.  Linde 
i  do  JW.  Jakóbowicza  proszę  opieczętować  jak  na- 
leży, zaadresować,  herbową  pieczęć  przyłożywszy  na  ko- 
perty w  miejsca  odesłać. 

Co  Ojciec  Dobrodziśj,  w  ostatnim  liście  pisze  o  byt- 
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ności  Imperatora  w  Łucku,  o  wojażu  do  wód  X.  Biskupa, 
to  właśnie  mi  doniósł  kanonik  Piwnicki.  Jakby  to  miło 
było,  gdybym  mógł  zbiec  do  Okrzśj  na  czas,  ale  przewidzieć 
tego  niemogę,  albowiem  rozpocząłem  druk  łiistoryi 
starożytnśj  i  przerywać  go  niepodobna,  to  pewna,  że 
jak  tylko  sig  ukończy,  wyrwę  sig,  czas  przybycia,  chyba 
z  końcem  sierpnia  n.  s.  przyrzekać  mogg,  może  jednak 
termin  ten  przyspieszy  się,  bo  niespodziewam  się,  żeby 
jak  opóźnić  się  miał. 

Za  doniesienie  o  cenie  druku  u  Pijarów  wielce  obo- 
wiązany, ale  H.  Radeckiemu  i  Kamionowskiemu  oznaj- 
mićby  można,  że  pomylić  się  musieli.  Za  arkusz  gar- 
montu  o  badaniach  jak  jest  z  tabliczkami  tamecznemi 
jak  są  w  badaniach  tu  Wilnie  zecer  brał  33  zł.  10  gr. 
a  ponieważ  za  panowania  w  drukarni  X.  Bielskiego 
zecer  od  składania  moich  pism  pomniejszych,  gdzie  tyle 
tabliczek,  petytu,  kalendarzykowego  druku  jest,  od  arku- 
brał  po  zł.  24  oczywiście  pomylić  się  musieli.  Jeżeli 
przyjdzie  widzieć  się  z  nimi,  proszę  ich  uwiadomić,  że 
w  Wilnie  poprawiona  i  pomnożona  przydatkami  wycho- 
dzi edycja  Teodora  Wagi  historyi  polskiśj. 

Żem  wygrał  na  loteryi,  to  nienajgorzćj,  ale  wygraną 
na  szafy  wyrzucać  podobno  jeszcze  nie  czas.  Cząstkę 
z  tej  wygranćj  proszę  użyć  na  postawienie  na  jaką  lo- 
terią, ale  to  pewną  cząstkę,  jaką  osądzicie,  reszta  niech 
się  zatrzyma,  lub  tymczasowie  na  co  pożyczoną  będzie 
do  mojego  przybycia,  bo  to  być  może,  że  z  zerem  przy- 
będę, a  to  z  powodu  tego,  że  w  tym  roku  niemałe  straty 
i  niespodziane  wydatki  pozaglądaly  nad  wszelkie  oczeki- 
wanie do  kieszonek  moich.  Dzięki  niebu!  zaczyna  lo- 
terya  nagradzać. 

Spodziewam  się,  że  exemplarz  badań  moich  Jaku- 
bowiczowi jest  już  odesłany.  Za  przypomnienie  Bergon- 
zoniego  i  Biskupa  Hołłowczyca  bardzo  wdzięczen  jestem 
Ojcu  Dobrodziejowi.     Jak  zdarzy  się  okoliczność  Bergon- 
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zoniemu  posłać,  podobnie  i  Hołłowczycowi  jako  dawne- 
mu przyjacielowi  domu,  jako  takiemu,  bo  nim  dziś  prze- 
stał być,  kiedy  nigdy  nie  zagląda. 

Brunonowi,  zgoda,  niedać. 

Czemu  mnie  Dekert  choć  cokolwiek  nieodpisze. 
Przed  wyjazdem  w  wiadomym  interesie  jemu  na  wielkie 
moje  prośby  zawieszonym,  coś  działać  muszę,  żeby  w  gor- 
sze błoto  nieleść. 

Przy  widzeniu  się  z  Pawłowiczem,  upraszam  oznaj- 
mić mu,  że  respons  na  swe  listy  znajdzie  u  Jakubowicza. 

Niewiem,  za  co  tak  nalegają  na  przybycie  moje, 
kiedy  przystali  ca  rok  szkolny,  toć  ten  nieliczy  czasu 
wolnych  wakacji,  toćby  mogli  przystojnie  żądać  rozpo- 
częcia obowiązku  mojego  dopiero  z  końcem  wakacyi. 
Piszę  do  p.  Linde  wymieniając  czas  a  peu  pres  wszakże 
miarkuję,  że  najpóźniej  przypadnie  z  zupełnym  sierpnia 
n.  s.  końcem.  Ale  to  jest  już  uajpóźnićj  jak  być  może. 
Dzieło  drukujące  się  pospiesznie  jest  składane,  niejest 
tak  wielkie,  bo  dwadzieścia  kilka  arkuszy  mieć  będzie. 
Skoro  będzie  pod  końcem,  na  resztę  będę  mógł  wziąść 
potrzebny  papier  do  Warszawy  i  w  Warszawie  go  ukoń- 
czyć, tak  na  to  przystaje  drukarz. 

Rozeszła  się  tu  szkaradna  nowinka  podobno  do 
Wicereferendarstwa  Brumonowskiego,  to  jest:  że  Jan 
adjutant  został  kapitanem.  Moje  niedowierzanie  dotąd 
nikogo  przekonać  niemoże,  niewiem  z  kąd  to?  czy  jaki 
przedemną  sekret? 

Rodzicom  Dobrodziejstwu  uszanowanie  moje  składam, 
Rodzeństwo  serdecznie  ściskam,  wszystkim  attencje. 

J.    Lelewel. 


Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  21 
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LIST  LVI. 
Do   Ojca. 

Wilno,  20  Czerwca  1818  r. 

Właśnie  zabierałem  się  do  pisania  listu,  kiedy 
nowy  list  tu  dołączony  do  pisania  nie  przybył. 

Miałem  zaś  pospieszać  z  pisaniem  z  powodu  żąda- 
nia Ojca  Dobrodzieja  dotąd  niedopełnionego.  Niedarmo 
Pamiętnik  Warszawski  pisze,  że  Niemcy  do  pożycia  do- 
mowego nieprzydatni,  bo  się  zajmują  łiistorją,  bistorją 
naturalną,  to  bo  też  podobnie  zemną  się  dzieje.  Za- 
pomniałem długo  i  to  jedyną  odwłoki  było  przyczyną, 
że  miałem  od  Archiwisty  żądać  dowodów  nieodebrania 
przez  Siarczyńską  4200  zł.  Skoro  mi  to  w  pamięci  le- 
piśj  utkwiło,  byłem  w  archiwum  i  wraz  kwerędę  czy- 
niliśmy z  Lewandowskim,  i  znaleźli,  że  Czarnocka  miała 
rezolucyą  na  R.  200  i  nie  odebrała  ich,  bez  wątpienia 
jest  to  taż  sama.  Dla  wszystkiego  jednak  Ojciec  Do- 
brodziśj  raczy  zapewnić  listownie,  czy  się  niemylemy, 
że  Czarnocka  Siarczyńską  została,  zechce  przytym  do- 
nieść, jak  to  świadectwo  czy  zeznanie  archiwisty  że  się 
w  regestrach  wypłata  istotnie  nieznajduje,  wydane  być 
ma,  czyli  na  prostym  czy  na  stęplowanym  papierze, 
na  ostatek  czyli  to  pilne  jest  tak,  że  na  pocztę  przesy- 
łać trzeba,  czy  jaką  okazyą? 

Numer  dziennika  żądany  od  kapitana  nabyłem, 
trzeba  się  jednak  pilnować  złych  nowych  dzienników 
nietracić,  bo  niełatwe  jest  kompletowanie.  Siedzący  w 
księgarni  oświadczył,  że  to  dla  mnie  tę  szczególną  grze- 
czność czyni,   że  exemplarz  defektuje. 

Przesyłając  kilka  listów  ostatni  raz  zapłaciło  się 
pocztę  podwójnie,  tą  rażą  spodziewam  się,  że  ujdą  wszy- 
stkie trzy  za  jeden.   Dla  tego  na  dwa  tu  dołączone  nie- 
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robiłem  oddziln^j  koperty,  oddzielenie  ich  na  pocztę  nie 
expedjuję,  bo  niewiem,  gdzie  mieszka  Baudouin.  Upra- 
szam przeto  w  jedną  kopertę  obadwa  tu  listy,  to  jest: 
oryginał  i  odpis  zaadresowawszy,  a  Monsieur  Mon- 
sieur  Baudouin  de  Courtenai  ancien  con- 
seiller  de  la  cour  de  Polo:  jakąkolwiek  drogą  sta- 
remu Baudouin  oddać,  mieć  oraz  na  podręczu  rewers 
Narwoysza,  który  niegdyś  w  roku  przeszłym,  czy  w  końcu 
przedprzeszłego  jeszcze  przesłałem  był  do  Warszawy, 
a  którego  wówczas  podobno  że  Baudouin  upomnieć 
się  zaniedbał.  Dobrzeby  sposobem  jakim  odkaraskać 
się  od  tego  napastnika. 

W  tych  czasach  o  bibliotece  Poryckiej  odebrałem 
następujące  wiadomości:  że  bibliotekarz  Gołębiowski 
przestał  już  być  bibliotekarzem  przenosząc  się  do  Puław, 
i  bibliotekę  zdał  innemu,  którego  nazwiska  niepomne, 
a  którego  mi  on,  gdy  był  w  Porycku,  prezentował. 

Ten  zaś  nowy  bibliotekarz  zajął  się  pakowaniem 
biblioteki,  ponieważ  tak  rozkazała  starościna  Czacka, 
chcąc  przyspieszyć  przetransportowanie  biblioteki,  o  któ- 
rej wie,  że  ją  niechybnie  sprzeda,  wypada  więc,  że  do- 
stawienie tej  biblioteki  na  miejsce  do  Warszawy  do  sta- 
starościny  sprzedającej  należy  i  bibliotekarz  jój  nie  w 
Porycku,  ale  w  Warszawie  ją  zdawać  dędzie. 

Upraszam  przy  pierwszej  sposobności  pisania  objaś- 
nić mnie,  czy  rektor  uniwersytetu  Warszawskiego  cie- 
szy się  tak  jak  nasz  Wileński  tytułem  Jaśnie  Wielmożnego 
czy  tylko  Wielmożnego  ?  Teraźniejszy  Szwejkowski  mów- 
kami swemi  uzyskał  tu  sobie  wielką  sławę :  chwalą  go 
młodzi,  chwalą  literaci,  chwalą  i  Śniadeccy,  pytał  mnie 
Jan  Sniadecki,  co  to  za  człowiek?  pochwaliłem  przed 
nim  mowę  przy  otwarciu  tegorocznym  uniwersytetu, 
którą  tu  mocno  propagowałem  z  powodu,  że  jest  zupeł- 
nie w  kontr  z  myślami  naszych  tu  duchownych  zakon- 
ników,   i    Jan    Sniadecki,    kiedym    mu  ją    do    czytania 

21* 
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udzielił,  mimo  tego,  że  już  wprzód  o  pochwałach  jćj  sły- 
szał, pochwały  te  podnosił  więcćj,  co  zjednało  jśj  prze- 
drukowanie w  Dzienniku.  Druga  mowa  przy  inauguracji 
kompletuje  sławę, 

Ale  to  bez  wątpienia  w  domu  nikogo  obchodzić 
nie  bgdzie. 

Druk  mojego  dzieła  postępuje,  skoro  z  textu  trud- 
niejszego wyjdę,  z  resztą  do  kończenia  go  przeniosę  się  do 
Warszawy.  Co  się  tam  z  najmami,  z  mieszkaniami 
dzieje,  może  że  mi  przyjdzie  z  jednym  wojażerem  jechać 
do  Warszawy,  jeżeliby  więc  urządzenie  w  domu  wykoń- 
czone pod  ów  czas  było,  dałbym  mu  u  siebie  kwaterę 
na  kilka  dni  pobytu  jego  w  Warszawie, 

Niedawnemi  czasy  widziałem  miasto  Wilno  w  wiel- 
kim ruchu,  a  to  z  powodu  przejazdu  Najjaśniejszego 
Fryderyka,  ale  i  wielka  część  Litwy  poruszona  była, 
ale  co  narzekania,  klęski  i  nędzy  przytym!  Piętnasta 
część  ludności  witała  spędzona  do  naprawy  dróg.  Mała 
rzecz  co  z  głodu  pomarło,  więcej  znaczy,  ruina  wielu 
znacznych  familii.  Skopy wano  drogi,  obalano  płoty,  a 
stawiano  białe  balasiki.  Wilno  nagle  całe  na  nowo  po- 
malować się  musiało,  rozpoczęte  domy  na  gwałt  tym- 
czasowie  potynkowane,  pobilone,  i  fałszywe  tymczasowie 
okna  pomalowane  na  płótnie,  wielka  część  ulic  na  nowo 
brukowana,  przybył  Najjaśniejszy  pan  dać  koniec  tym 
pracom.  Przez  okno  widziałem  wielki  ruch  ludu  za  jego 
pojazdem  spieszącego,  i  Najjaśniejszy  pan  osądził,  że 
miasto  być  musi  bogate,  bo  mu  się  w  oczach  ćmiło  i 
ogłuszony  był  od  czarnych  i  chrzęszczących  płaszczy 
żydostwa. 

Lepićj  było  w  mieście  Moskwie,  miało  być  miasto 
na  przybycie  upiększone  i  uporządkowane,  ulice  proste. 
Wynaleziono  dawny  ukaz,  że  ulice  proste  być  mają 
i  exekucja  w  lot  spełniona,  nagnany  lud  ścinał  i  dawne 
i  świeżo  od  czasu  zburzenia  stolicy  wznoszące  się  gma- 
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chy  drewniane  i  murowane  zarówno,  trybując  ulice  pro- 
sto, a  to  z  taką  nagłością,  że  wielu  kupców  ze  sklepów 
towarów  swoich  wynieść  niezdołało,  uprzątnione  gruzy, 
wzniesione  nowe  ściany  potynkowane. 

Rodzicom    Dobrodziejstwu    i    Babnni    Dobrodziejce 
uszanowanie  moje  składam,  Rodzeństwo  ściskam. 

J.  Lelewel. 


LIST  LVIL 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  13  Sierpnia  1818  r. 

Oby  mi  się  zbliżył  moment  przeniesienia  się  do  War- 
szawy !  Ale  wplątawszy  się  w  druk ,  niepodobieństwo 
jest  z  niego  się  zrywać  bez  ukończenia.  Expens  za  ten 
list,  jako  też  i  za  list  przesyłający  patent,  przybywszy 
powrócę.  Rozmiarkowawszy  rzeczy  obliczyłem,  że  naj- 
mniej ta  kosztowna  przesyłka  kosztować  będzie  przesy- 
łając na  ręce  domowe,  bo  kopert  ubywa.  Upraszam 
przeto  list  do  Lindego  zapieczętowawszy  odesłać  jemu, 
powtóre,  zdarłszy  przewiązkę  papierów  do  Szóstako- 
wskiego,  wszystkie  zamknąć  w  kopertę  z  adresem :  W  JM. 
Panu  Szóstakowskiemu  dawnemu  profesorowi  w  Krze- 
mieńcu. I  tak  zapieczętowane  te  papiery  i  zaadreso- 
wane poruczyć  Węckiemu  prosząc  go  jak  najusilniśj,  aby 
obmyślił  sposoby  prędkiego  wręczenia  Szóstakowskiemu. 

Wreszcie  Szóstakowski  w  jego  księgarni  bywać  musi, 
bez  wątpienia  też  nieszczęśliwy  Szóstakowski  księgarzom 
i  drukarzom  już  dobrze  poznać  się  dał. 

Przez  jadącego  do  Warszawy  Zawadzkiego  pisałem 
był   list  i  przesłałem   z   moim   podpisem   biały   papier. 
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jeżeliby  go  było  potrzeba  na  jaką  odezwę  moje  do  ko- 
misyi.  Spodziewam  się,  że  ten  list  i  papier  już  oddane 
są,  jeśli  nie,  wypada  się  o  nie  u  Węckiego  upomnieć. 

W  liście  Lindego  wyczytać  można,  kiedy  najpóźoićj 
wyjazd  mój  nastać  może. 

Dawniej  tego  za  złe  pan  Linde  niezdawał  się  brać? 
spodziewam  się,  że  niepowinienby  z  jego  strony  z  tego 
powodu  jakiej  przykrości  doznać. 

Wreszcie  niemam  co  do  domu  donosić,  zajęty  dru- 
kiem mej  historyi  starożytnśj  i  przepisywaniem  do  druku, 
oraz  poprawieniem  Historyi  Polskićj  Teodora  Wagi. 
Wizytami  różnemi  roztargniony  bywam,  z  prowincyi  przy- 
jeżdżają. Nauczyciele  znajomi  i  nieznajomi  do  mnie  przy- 
cłiodzą,  staram  się  ich  ze  wszelką  ich  satysfakcyą  od- 
prawiać, mianowicie  tych,  którzy  są  historycy,  a  mnie  za 
większego  od  siebie  historyka  mają.  Do  Capellego 
profesora  na  szachy,  czekoladę,  lub  limonadę  do  Groddka 
etc.  Groddek  profesor  wyjechał  na  wakacye  do  Werek, 
miejsca  bardzo  pięknego,  niegdyś  do  biskupa  Massal- 
skiego należącego  o  milkę  od  Wilna,  i  tam  rezyduje. 
Przyzwoitość  każe  mianowicie  w  ostatnie  dni  w  Wilnie 
goszczenia  swego  choć  raz  albo  i  parę  na  tydzień  od- 
wiedzać go,  ile  że  w  Werkach  zamieszkały  piękności, 
panna  Konstancya  córka  jego,  panna  Karolina  Szósto- 
wicka  etc.  Ile  że  w  tych  czasach  Groddek  pisze  uczono 
bardzo  i  niesłychanie  mądre  dysertacye  z  pewnym  a  dotąd 
niewyrozumiałym  wyrazem  greckim  pisze,  i  w  nich  mnie 
w  najwyższych  stopniach  jako  noster  clarissimus 
doctissimus  etc.  cytuje  po  imieniu  i  nazwisku,  a  te 
dysertacye  mnie  czyta  od  kołka  do  kołka,  a  ja  przy 
filiżance  kawy  lub  herbaty  oczywiście  że  słucham,  tak 
na  świecie  idzie.    Wrona  między  wronami. 

NB.  Jeszcze  mam  jedną  ważną  przyczynę  dosiady- 
wania  w  Wilnie,  o  którćj  teraz  głośno  mówić  nie  mogę. 
Niektórzy  księża  pod  koniec  tego  roku  chcieli  się  zająć 
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persekucyą  o  mnie,  ich  nieroztropna  i  niewczesna  gorli- 
wość niemogła  owocu  wydać,  ale  w  duchu  nie  ustali 
czyhać  na  mnie.  Wiedzą  oni  dobrze,  że  w  dziele  moim 
najdzie  się  wiele  rzeczy  z  ich  zdaniem  niezgodnych. 
Gdybym  sam  niebył  w  ciągu  druku,  mogliby  chwycić  i  za 
heretyckie  okrzyczawszy  spokojność  druku  zamieszać, 
obecność  moja  utrzyma  ich  w  respekcie,  a  po  wyjściu 
z  druku  przed  prawdą  umilknąć  muszą. 

Rodzicom  Dobrodziejstwu  uszanowanie  moje  składam, 
rodzeństwo  ściskam. 

J.  Lelewel. 


LIST  LVIIL 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  23  Sierpnia  1818. 

Przybyły  z  powrotem  do  Wilna  X.  Czerski,  listy 
matki  i  ojca  dobrodzieja  i  Zawadzkiego  dowodzą,  że 
moje  opóźnienie  sig  jest  przykro  przyjmowane  i  sprawia 
nieukontentowania,  chociaż  z  mojej  strony  wczesnom  go 
zapowiadał.  Niemoże  mi  to  być  miło.  Opóźnienie  wi- 
dzenia się  z  rodzicami,  rodzeństwem,  niemożność  skorzy- 
stania z  bytności  JWJX.  biskupa  w  Okrzei  są  ofiary 
wielkie,  któreby  powinny  przekonywać,  że  z  istotnćj  po- 
trzeby przewłoka  ta  staje  się,  że  dodam  do  tego  nudy 
w  ludnćm  a  tym  bardziej  pustym  teraz  Wilnie,  bezko- 
rzystne  expensowanie  się  etc. 

Nie  mówię  tu,  że  do  końca  tego  miesiąca  sierpnia 
to  jest:  do  końca  wakacyi  jestem  w  obowiązku,  że  zatym 
innego  podejmować  się  niewypadaloby,  nieprzypominam 
i  tego,  że  przynajmniej  tu  w  Wilnie  bibliotekarzom  wol- 
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nego  odpoczynku  w  miesiącach  wakacyjnych  nieprzeczą, 
ale  nie  pojmuję,  coby  za  wielką  biblioteka  mogła  ponosić 
stratę  z  przewłoki  miesiąca.  Jeśli  idzie  o  jśj  zupełne 
uporządkowanie,  w  tym  jakożkolwiek  można  natężać  lub 
folgować  pracę,  czasu  oznaczyć  nie  tak  łacno:  zawsze 
on  jest  odległy,  i  miesiąc  nic  nieznaczącym  się  staje. 
Wątpię,  żeby  JW.  minister  życzący  sobie  jak  najpospie- 
szniejszego  otworzenia  biblioteki  chciał  otworzenie  jśj 
aż  do  zupełnego  uporządkowania  odkładać. 

Tu  przynajmnićj  w  Wilnie  daleko  jest  bibliotece  do 
jśj  uporządkowania  ostatecznego,  a  przecie  od  wielu  już 
lat  biblioteka  otwartą  jest,  być  może,  iż  nie  z  takim  po- 
żytkiem, jakiby  mógł  być,  gdyby  już  regestra  należycie 
urządzone  zostały,  zawsze  jednak  z  wielkim. 

Do  takiego  otworzenia  biblioteki.  Warszawska  bez 
wielkich  trudności  będzie  zdolną,  albowiem  wielka  jej 
część  pracą  W.  Bentkowskiego  spisaną  jest,  może  jeszcze 
do  użycia  tego  spisania  będzie  jeszcze  jakiego  zachodu 
potrzeba,  ten  załatwi  się,  i  jeżeli  się  to  zdawać  JW. 
ministrowi  będzie,  urządzanie  biblioteki  będzie  szło  swoim 
trybem,  a  otwarcie  dla  użytku  publiczności  swoim. 

Otwarciu  urządzanie  przeszkadzać  nie  będzie,  otwar- 
cie zajmie  tylko  cokolwiek  czasu  w  dalszśtn  spisywaniu 
i  układaniu,  ale  zawsze  istotny  w  wielkim  mieście  po- 
żytek przyniesie,  kiedy  niemały  tu  w  Wilnie  sprawia,  Ale 
tygodniem  lub  dwoma  takie  biblioteki  otworzenie  nie 
stanie  się  tak  wielką  różnicą,  a  taką  tylko  różnicę 
sprawić  może  moje  mimochętne  zatrzymanie  się  w  Wilnie. 

Przybliża  się  jednak  czas  i  z  niecierpliwością  go 
wyglądam,  radbym  najszczerzśj,  żeby  termin  w  liście  JW. 
Linde  wyrażony  nie  ziścił  się,  ale  wolałem  otwarcie  po- 
łożyć jego,  aniżeli  omawianiami  łudzić.  Niemam  za- 
miaru wracać  do  Wilna,  choćby  mnie  wszystkie  bibliote- 
karstwa Warszawskie  w  dalszych  latach  chybić  miały, 
ale  przyzwoicie  mi  się  zdawało  po  trzech  leciech  bytno- 
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ści  zostawić  Litwie  jakie  dowody  pracy,  właśnie  z  odda- 
leniem się  mojem;  wypadało  więc  przedsięwziąść  druk 
mimo  własnćj  kieszeniowej  straty,  mimo  przewidywa- 
nego bałamuctwa  drukarskiego.  Zacząwszy  należy  mieć 
dosyć  męztwa,  a  z  innśj  strony  oczekiwać  wyrozumienia. 
Były  projekta  kończenia  druku  w  Warszawie,  wzięcia 
z  sobą  papieru  tym  końcem.  Projekta  te,  pokazało  się, 
nietylko  że  przymnażałyby  utrapienia  i  bałamuctwa,  ale 
niepodobne  się  okazało  do  wyexekwowania.  Trzeba  więc 
męztwa,  cierpliwości  i  oczekiwania  wyrozumienia.  Nie 
dla  samej  tu  korrekty  siedzę.  Jak  JW.  Lindemu  rosło 
dzieło,  gdy  o  statucie  Litewskim  rzecz  drukował,  jak 
rosło  W.  Bentkowskiemu,  gdy  historyą  literatury  polskiej 
wydawał,  podobnie  i  mnie  ostateczną  rękę  do  dzieła 
mego  w  ciągu  druku  przykładać  przychodzi.  Cząstkami 
idzie  do  cenzury,  a  dla  pospiechu  niekiedy  w  druku 
wprzód,  niż  rękopism  cenzura  podpisze.  Czyliż  mogę 
przerywać,  z  miejsca  mego  się  ruszać,  drukarnie  i  cen- 
zury odmieniać?  dotąd  jeszcze  nie  wszystko  zdołałem 
oddać  do  cenzury.  W  tych  dniach  wydążałem  z  prze- 
pisywaniem, układaniem  dla  trzech  zecerów.  Już  jednak 
oddychać  poczynam,  już  mi  do  pisania  tylko  reforma 
historyi  polskiej  Teodora  Wagi  pozostaje,  która  w  ostat- 
nich tych  dniach  zajmie  momenta  od  korrekty  wolne. 

Ale,  jak  mówię,  tu  rzecz  się  nie  skończy,  jeszcze  zo- 
staje wygotowanie  najmniej  rozpoczętego  Atlasu,  a  przy 
nim  arkusz  albo  półtora  potrzebnego  opisu,  to  uskuteczni 
się  z  wolna  w  Warszawie. 

W  Litwie  teraz  strasznie  się  z  żydami  awantury 
dzieją.  Naprzód  w  Wilnie  uwzięto  się  dowodzić,  że 
Horodniczy  jest  złodziej  przez  wyjaśnienie  wszystkich 
kontraband.  Znalazły  się  u  żydów  samych  ogromne  od 
wielu  lat  poskładane,  przetrząsane  ich  domy  i  najskrytsze 
tajniki,  lecz  szkoda  ogromna  i  te  cierpienia  niczem  są 
w   miarę   tego,  co   po   małych   dzieje  się  miasteczkach. 
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Generał  gubernator,  adjutanci  rozbiegli  się  w  stronę  po- 
łudniowo-zachodnią  i  poruszyli  Mir,  Słonim,  Nowogródek 
etc,  gdzie  wszędzie  czynownicy  miejscowi  z  całą  suro- 
wością swoich  obowiązków  dopełniać  poczynają.  Ukazuje 
się  gdzie  kontrabanda  oraz  familia  cała  uwięziona,  dom 
i  rzeczy  w  nim  złupione,  potłuczone  meble  poodzierane, 
domostwo  prawie  w  pustkę  zamienione,  dopiero  uwię- 
ziona familia  na  zachodzące  instancye  wypuszczona,  osta- 
tecznych ma  czekać  wyroków.  Zaludni  się  Syberya,  jeśli 
surowość  prawa  każdą  dotknie  osobę.  Miał  w  tśj  mierze 
do  Imperatora  pisać  jenerał-gubernator,  że  niepodobna 
jest  przepisów  w  tym  razie  dopełnić.  Prócz  tśj  katastrofy, 
która  żydów  dotknęła  w  pewnym  tylko  wydziale,  inna 
surowość  prawa  do  exekucyi  przywodzona. 

Nastają  nowe  ich  ludności  obliczenia.  Co  było 
w  Wilnie  kilka  tysięcy  żydów  pogłówne  płacących,  ja- 
koby tylko  tak  mała  liczba  stolicę  Litwy  zaludniać  miała, 
okazuje  się  teraz  ich  być  30,000,  każdy  więc  będzie 
musiał  uciążliwe  pogłówne  złożyć,  a  wczesno  już  nędzy 
oczekującego  żydostwa  bandy  zbierać  się  mają  i  w  Mińskim 
karczmy  nawiedzają. 

Podobnych  awantur  zadających  cierpienia  różnym 
klasom  ludu  tu  w  Litwie  okwitość  jest  wielka. 

Smutne  mamy  czasy,  deszcze  padają  albo  dni  są 
ciemne  i  pochmurne. 

Z  Wilna  teraz  tłum  różnego  stanu  osób  ciągnie  dla 
uzyskania  zdrowia  do  cudownego  (już  nie  Antoska)  ale 
Antoniego. 

Piszę  ten  list  podobno  przedostatni,  radbym,  żeby 
myśli  w  nim  wyrażone  mogły  przemówić  do  myśli  tych, 
którzy  frasując  się  o  bibliotekę,  niepotrzebnie  sobie  nie- 
spokojności  przymnażają,  a  mnie  zmartwienia.  Dobrze 
jestem  przekonany,  że  z  tego  powodu  i  Ojciec  Dobrod. 
jest  markotny,  bo  jeszcze  w  żenowanćj  pozycyi  przez 
narzekanie   niecierpliwych,  ale   cóż   poradzę?     Jeżeliby 
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Ojciec  Dobrodziej  był  jeszcze  od  pana  Linde  w  tej 
materyi  napastowany,  niech  raczy  mu  udzielić  do  od- 
czytania pierwszą  tego  listu  ćwiartkę. 

Za  łaskawą  pamięć  Matki  Dobrodziejski  w  czułym 
przypisaniu  się  tysiące  dziękczynień  składam.  X.  Czerski 
exjezuita  alias  jezuita  pod  świecką  sukienką  cłiwalił  się, 
że  się  w  domu  naszym  prezentował,  mówił  mi,  że  widział 
ten  smutek,  o  którym  Matka  Dobrodziejka  wspomina, 
podzielając  tćż  same  uczucia  nie  jestem  w  stanie  zdo- 
bywać się  na  słowa  konsolujące,  ale  wola  Boża. 
Łączę  wyraz  uszanowania 

J.    Lelewel. 


LIST  LVin. 
Do    Ojca. 


Listy  o  smutnych  wypadkach  donoszące  odebrałem. 
Patent,  dobrze  się  stało,  że  przysłany  choć  kosztowną 
drogą,  do  dziesiątka  rubli  ta  sztuka  kosztowała.  Co 
począć,  lepiej  co  stracić,  a  być  spokojnym. 

Wakacye  już  niedopiero  się  zaczęły,  a  jeszcze  mnie 
Wilno  a  raczśj  drukarnia  na  uwięzi  trzyma.  Za  tym 
idzie  i  expens,  któregoby  w  Warszawie  niebyło,  bo  tam 
nikt  o  milę  tak  niemieszka,  gdzieby  przyzwoitość  najętemi 
dorożkami  choć  razy  parę  na  tydzień  dojeżdżać  kazała, 
jak  ty  teraz  do  Werek.  Niewiem  nawet,  jak  długo 
jeszcze  w  Wilnie  posiedzieć  czy  2  czy  3  czy  4  tygodnie. 
Niewiem  dobrze,  jaki  termin  przybycia  mojego  do  War- 
szawy ministrowi  był  wskazany,  jeśliby  mijał  a  wypadało 
piśmiennie  w  tćj  mierze  co  działać,  przesyłam  z  tym 
listem  podpis  mój  do  tego  użytku  o  folgę  w  czasie  do 
miesiąca  lub  półtora,  by  ukończyć  rozpoczęty  druk  dzieła 
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jeśliby  jednak  bez  pisania  obeszło  się,  toby  lepiej  było. 

Ojciec  Dobrodziej  dawuiej  turbował  się  niepotrze- 
bnie o  napadające  na  mnie  różne  expensa,  nie  są  jeszcze 
one  takie,  iżbym  mojemi  przychodami  wystarczyć  niemógł. 
Z  wygodą  jeszcze  będę  miał  czym  do  Warszawy  przyjechać 
i  rozgościć  się,  a  dalej  znajdą  się  inne.  Wszystkim 
uszanowanie,  atencje  i  ukłony  składam. 

Zlecenie  p.  Linde  o  układanie  biblioteki,  żeby  wzory 
brać  z  Wileńskićj,  wzbudziło  uśmiech  w  tutejszych  biblio- 
tekarzach, którzy  widzą  to,  że  wzorki  tylko  wybranemi 
być  na  śmiech  mogą.  Nieład  jak  groch  z  kapustą,  tu 
trocha,  owdzie  trocha,  tu  tymczasowie  a  tu,  aby  złożyć 
położone  grzyby  między  wiązkami,  etc. 

Chciałem  do  p.  Linde  pisać,  ale  mi  sił  niestało,  obar- 
czony prawdziwie  nawałem  robót  i  przeszkód.  Wakacyi 
tego  roku  w  żaden  sposób  nieużyję. 

J.   Lelewel. 


LIST  LIK. 
Do    Ojca. 

Terespol,  Poniedziałek  1821  r. 

Po  wyjeździe  z  Waszawy  dnia  pierwszego  zaciągnę- 
liśmy na  noc  do  Dębego,  przenocowawszy  rano  odmówi- 
liśmy paciorki  głośno  i  ze  dniem  ruszyli  dalćj  popasając 
w  Zeliszewie,  nocując  w  Niewinności.  Trudno  nam  by- 
ło w  owćj  chwili  noclegu  dziedzica  słodko  wspominać, 
niedość  bowiem  ciżby  żydowstwa  i  różnego  ludu  ze  20 
żydów  w  jednśj  izbie,  niedość  ogromnych  worów  owsa 
i  kadzi  zakwaszonćj  kapusty  w  tójże  małej  izbie  stoją- 
cych, w  parze  i  zaduchu  przespawszy  się,  gdy  ze  dniem 
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ruszamy,  pod  końmi  naszerai  nałożene  na  trzęsawisku 
kłody  i  belki  nadpruchniałe,  albo  usuwają  się  iilbo  ła- 
mią; parę  koni  zagrzęzło  w  błocie,  kiedy  kocz  jeszcze 
był  w  karczmie.  Co  się  chce  które  konisko  dźwignąć 
tśm  głębiśj  gręźnie,  trzeba  było  wykładać  i  kocz  na  dwór 
rękami  wypychać.  Woźnica  nasz  Szymon  klął  Niewin- 
ność, arędarza  i  dziedzica.  Co  bądź  ruszyliśmy  ku  Siel- 
com  w  nadziei  dojechania  na  Prymarją,  lecześmy  się 
spóźnili,  a  pomodliwszy  się  nieco  w  kościele  Bogu,  zde- 
cydowali nie  czekać  na  summę,  tylko  ruszyć  dalśj  na- 
kupiwszy  chleba,  mięsaibółek,  które  są  większe,  droższe, 
i  nie  tak  dobre  na  miejscu  jak  tu,  które  pod  imieniem 
Siedleckich  w  Warszawie  sprzedają,  tak  się  to  wszystko 
lepszem  w  stolicy  stawa.  Dekert  wstąpił  do  cukierni, 
napił  się  pomarańczowego  likieru,  nakupił  makaronów, 
pojeżdzaliśmy  bez  przypadku  na  popas  do  Zawady,  na 
nocleg  do  Rogoźnicy. 

Dziś  w  poniedziałek  po  popasie  w  Zalesiu  przyje- 
chaliśmy na  noc  do  Terespola.  Jutro  z  rana  nastąpić 
ma  przeprawa  przez  Bug. 

Tak  tedy  po  sześć,  7,  mil  na  dzień  upędzając,  jedzie- 
my nieraz  z  flagą  nieco  zziębli,  ludzie  zmokli,  po  dro- 
dze niekiedy  ociężałćj,  nie  najgorszćj  jednak,  a  bardzo 
często  najlepszśj,  bo  na  żadnjm  trakcie  tyle  robionćj 
drogi  nieukończono  co  na  tym  do  Brześcia.  Z  owśj  wie- 
lokonnćj  wyprawy  Dekerta  stało  się  tak,  że  cztery  tyl- 
ko konie  X.  Lubeckiego  z  Szymonem  odstawują  go  na 
miejsce,  resztę  koni  Dymitriowowa  i  inne  osoby  rozebra- 
ły, tak  tedy  temi  czterema  końmi  pojeżdżam:  jak  jesz- 
cze daleko?  niewiem.  Taka  jest  dotychczasowa  osnowa 
podróży  mojśj.  W  pierwszych  dniach  miał  Dekert  do- 
syć ochoty  gadać,  teraz  woli  spać,  odbywa  się  tedy  podróż 
cicho.  Kucharstwo  na  noclegach  i  popasach  zajmuje 
dwu,  ja  do  rozpakowania  i  zapakowsnia  jedzenia,  a  cza- 
sem i  kucharowania  czynnie  należę.  Szymon  koni  pilnuje. 
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Lecz  gusta  nasze  z  Dekertem  wiele  się  zmijają,  on 
potrzebuje  porteru,  wódek  pomarańczowych,  polewek  win- 
n3'ch,  wódek  kolońskich,  do  poniywania  twarzy,  ja  bez 
tego  wszystkiego  obywam  się,  co  jemu  nie  do  smaku. 
Tylko  ową  polędwicę  wołową  i  kapłona  zajadaliśmy  w 
niedzielę  i  w  poniedziałek,  do  gęsi  oświadczył  nieprzy- 
jaźń,  z  jabłek  bardzo  kontent  i  tym  podobne  anekdotki 
są  przedmiotem  naszćj  podróży. 

W  Dębem  zapomniałem  wyżój  wspomnieć,  żeśmy  się 
zjechali  z  Augustynem  Nosarzewskim,  łatwa  podróżnych 
znajomość,  traktowaliśmy  go  naszą  piątkową  kolacyą,  to 
jest:  kaszą  drobną  i  kartoflami,  na  której  przestał,  i  na- 
gadawszy wiele  poszedł  spać,  o  godzinie  trzeciej  ruszył 
do  Warszawy.  Stawiałem  go  za  przykład,  jak  trzeba  się 
w  drodze  sprawować,  jednak  daremnie,  nic  to  na  wygo- 
dnickim Dekercie  nie  skutkowało. 

Niedziela  i  poniedziałek  są  huczniejsze,  bo  się  z  li- 
czniejszemi  po  karczmach  kompaniami  spotykamy,  huczą 
Podlasiaki  i  wesela  odprawują.  Dziewuchy  piękne  i  za- 
dziwiającćj  białości,  ile  o  te  czasy. 

Składam  wyraz  uszanowania  rodzicom  dobrodziej- 
stwu, rodzeństwo  serdecznie  ściskam  i  Jana  jeśli  przy- 
jechał.    Majewskich  przez  list. 

Lelewel  Joachim. 
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OD  JOACHIMA  DO  BRATA  I  RODZINY. 
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LIST  I. 
Do  Rodzicó  w. 

Wilno,  dnia  7  Grudnia  1821, 

Już  od  kilku  dni  znajdując  się  w  Wilnie  roztargniony 
jestem  między  wielopustemi  ścianami,  zaprowadzeniem 
gospodarstwa,  oddawaniem  etykietalnych  i  przyjacielskich 
wizyt,  odbieraniem  wielkich  i  małych,  roztargniony  ledwiem 
się  dziś  w  piątek  7  Grudnia  do  pisania  zabrał. 

Spodziewam  się,  że  list  mój  z  Terespola  doszedł. 
—  Dalej  jechaliśmy  przez  Brześć  w  kompanii  do  Sielc. 
Pokazało  się,  że  Dekert  umie  łgać  i  kłamać,  w  Sielcu 
rozstaliśmy  się,  przebywszy  brzeską  ziemię  otwartą  i  żyznśj 
i  wybornćj  ziemi. 

Konie,  któremiśmy  dotąd  jechali,  były  pani  sta- 
rościny Scypionowej,  miały  one  iść  dalćj  na  miejsce 
w  głąb  Litwy,  azatym  mnie  samego  i  mój  kocz  z  ładun- 
kiem ciągnęły  aż  do  Slonima.  —  Droga  ta  w  głąb  Litwy 
poczęła  być  lesista,  miejscami  tylko  niewiele  piaski  się 
przebijały. 

Listy  J  .  Lelewela.    Tora  L  22 
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W  mieście  Słonimie  odprawiłem  konie  do  Sczu- 
czyna,  na  miejscu  sam  zaś  z  lv0czem  pozostawszy  szu- 
kałem furmana,  był  to  piątek,  żydzi  tyłko  mnie  się  na- 
stręczyli, przyszło  tedy  nająć  cale  drogo  cztery  konie, 
któremi  wystawszy  godzin  kilka  ruszyłem  dalej,  droga 
zawsze  była  dosyć  dobra,  i  nietyle  piaszczysta,  lecz  po 
przewozie  przez  Niemen  przemogły  piaski.  Dojeżdżając 
do  Lidy,  najgorszśj  zażyło  się  drogi,  groble  rozgrzęzły 
w  samśj  Lidzie,  okropne  błoto,  a  gorszy  bruk,  tak  się 
działo  w  niedzielę.  Dni  bywały  przykre  i  słotne,  nie- 
kiedy rzadziśj  pogodne,  lecz  wiatry  w  tył,  a  buda  ko- 
czow^a  osłaniała  potężnie,  dopiero  z  nocy  na  poniedziałek 
najprzykrzejsze  chwile.  Wichura  ostra  i  coraz  mroźniej- 
sza,  śnieg  mokry.  —  Ruszyliśmy  podług  zwyczaju,  choć 
dobrze  później,  ale  za  ciemna,  rozwidniało  się  i  pod  ko- 
łami marzło,  ze  wschodem  już  gruda  stanęła,  a  wiatr 
dął,  mało  znać  było  grzęskie  groble  a  nic  rozmokłych 
piasków,  na  twardej  grudzie  leniwe  konie  powybijały 
nogi  i  pokulały,  wiatr  nieustawał,  dwoma  tylko  szka- 
pami dociągało  się  w  co  raz  ziraniejsze  strony.  Jechało 
się  tedy  od  Słonima  z  wolna,  bo  trzeba  było  tęgo  konie 
poganiać  i  pobłjać,  a  najpowolniój  dojeżdżając,  noga  za 
nogą  aż  we  wtorek  rano. 

Jechało  się  dniem  i  że  tak  powiem  nocą,  bo  z  wie- 
czora do  ósmej  lub  dziewiątćj  a  nawet  dziesiątej,  z  rana 
od  godziny  piątej  około.  Wśród  ciemnicy,  wśród 
głuchych  lasów,  nieudolnemi  końmi  spokojnie  sobie  nocą 
ciągnąłem,  konie  mnie  wiodły,  bo  z  południa  już  od 
czwartej  godziny  woźnica  mój  spał,  tylko  przez  sen  po- 
woływał na  konie  mocno  i  syllabami,  nu,  nu,  wiu,  wio, 
00,  a  odcykając  się  niekiedy  gwiznął  fit.  Mocno  przy- 
tępionego słuchu  przyznał  się,  że  ku  wieczorowi  mało, 
a  ze  zmierzchem  i  po  gwiazdach  nic  niewidzi,  tym  spo- 
sobem ujeżdżało  się  na  dzień  po  7  około  mil. 
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Ja  w  koczu  siedział,  a  tym  sposobem  kocz  od  wy- 
wrotu i  napaści  wolny. 

Wszakże  pi7jchodziła  mi  niekiedy  myśl  wesoła, 
jakby  się  tśż  bronić  i  uciekać  na  przypadek  napaści? 
znalazłem  w  koczu  broń,  to  jest:  klucz  od  kół,  a  środek 
ucieczki,  nie  w  koniacłi,  tylko  we  własnycli  nogach.  — 
Takie  są  fata  podróży  spokojnie  odbytćj,  spokojnićj, 
ciągłej  i  z  większą  łatwością  odbytej,  aniżeli  część 
pierwsza  w  kompanii  wygodnickiego,  tchurza  i  guzdrały. 

Wjechawszy  do  miasta  osłoniłem  się  i  mijałem  co- 
kolwiek znajome  twarze.  Dla  krótszej  dropi  przez  ostrą 
bramę  i  pryncypalne  ulice  ciągnąłem  w  tyły  uniwersy- 
tetu pod  moje  mieszkanie  —  była  godzina  ósma.  Nie- 
dałera  znać  o  moim  przybyciu,  jakąś  jednak  drogą  ro- 
zeszła się  pogłoska  o  niezawodności  mego  z  Warszawy 
wyjazdu.  Znalazłem  tedy  mieszkanie  otwarte,  od  dni 
trzech  opalone  i  ciepłe,  wyładowałem  się,  kocz  do  Śnia- 
deckiego odprawiwszy,  furmana  pożegnałem. 

Tyle  tedy  czasów  i  taką  drogę  odbyłem.  W  Sielcu 
mój  kompan,  jak  w  domu,  uprowidował  mnie  we  dwa 
pieczone  kapłony  i  garnek  świeżego  masła,  z  którego 
dotąd  jeszcze  wieczerze  spożywam.  Widziałem  i  po- 
znałem Białe,  Terespol,  Br;:eść  i  kilka  miasteczek  w  głębi 
Litwy,  których  albom  dotąd  nieznał,  albom  nigdy,  nocą 
przejeżdżając,  niewidział.  Poznałem  bułki  Brzeskie  — 
nic  równego,  za  nic  piekarze  Grodzieńscy,  Żytomirscy, 
lub  Siedleckie  w  Warszawie  bułki.  Dziś  suche  smakują, 
mieszkańcy  Wilna,  bo  to  rozpływający  się  biszkopt. 

Droga  kosztowała  ze  wszystkim  około  50  rubli,  a 
tak  mały  ładunek.  Na  tę  drogę  mam  otrzymać  150 
rubli  —  które,  jak  miarkuję,  niedostatecznie  będą  do  roz- 
gospodarowania  się.  Dotąd  kupiłem  12  krzeseł  lakiero- 
wanych bez  poręczy,  3  z  poręczami,  jedne  kanapę,  6  sto- 
lików olszowych,  jeden  składany  z  suknem,  politurowany, 
nieznać  tego  w  pokojach. 

22* 
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Tym  sposobem  pięć  pieców,  do  ich  opalania  na  dole 
izba  na  skład  drewek,  korytarz  odrywa  mi  izbg  od  ulicy, 
gdzie  myślę  założyć  litografią,  lub  drukarnią,  co  jeśli  nie 
zrobię,  możebyć,  że  jćj  niezajmę.  Posadzka  jest  w  drobną 
kostkę.  Pokoje  sklepione  i  ciepłe,  tylko  latarniane, 
szklannemi  połączone  drzwiami  *  *  są  sufitowane  i  ma- 
lowane. 

Killia  książek  mi  zamokło  i  okładki  ich  popsuły  się, 
kołdra  ciasno  miała  w  tłomoku  i  nadpsuła  się. 

Sprawdza  się  coraz  więcśj,  że  drogi  są  niespokojne. 
Pod  Wilnem  samym  przy  zakręcie  znaleziono  potłuczoną 
brykę.  Na  tśj  drodze,  którą  jechałem  w  okolicach  Lidy, 
znalazła  się  bryczka  bez  koni  i  ludzi  i  ślady  rozboju. 
Najpewniejsza  zaś  być  ma,  że  na  innym  trakcie  koło 
Merecza  dwu  młodych  Berettych,  syn  architekta  War- 
szawskiego i  Wileńskiego  mularza  zabitych  zostało.  Jeśli 
to  prawda,  możnaby  i  w  Warszawie  sprawdzić.  Co  bądź 
przejechałem  dużą  drogę,  nic  tego  niedoznałera. 

Zaledwiem  przestąpił  próg  i  wszedł  do  pustych 
apartamentów  moich,  zaraz  miałem  wizytę,  jednego  or- 
dynaryusza,  nazajutrz  inny  ordynaryusz  raczył  mnie  na- 
wiedzić.    Wielu  przytyra  niegdyś  kollegów  równych,  dziś 
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nieco  mniejszych,  a  szczerych  przyjaciół  nachodzi  i  zaj- 
muje niekiedy  czas,  który  w  niemałym  ruchu  pędzić 
muszę.  Obszedłem  już  prawie  wszystkich  kolegów  i  wielu 
mniejszych,  żeby  nowe  związki  potworzyć,  dawne  od- 
nowić. Bardzo  starzy,  Życki,  Gdański,  Jundziłł,  J.  Śnia- 
decki,  zasyłają  Ojcu  Dobrodziejowi  swoje  attencye.  — 
Dziś  w  niedzielę  9  grudnia  Poliński  na  przybycie  moje 
wystąpił  z  obiadem,  który  się  na  szampanie  skończył. 
Już  byłem  od  niego  zainwitowany,  gdy  odbieram  inwi- 
tacyę  od  Franka,  wkrótce  od  Jtina  Śniadeckiego,  na- 
ostatek  Gutt,  bardzo  zacny  człowiek,  bogaty  aptekarz, 
sam  przyszedł  prosić  mnie  na  obiad.  Tak  tedy  trzy 
obiady  odmówić  przyszło. 

We  czwartek  następujący  jest  posiedzenie  po- 
wszechnego zebrania  w  uniwersytecie,  na  nim  mam  dać 
manumstipulatam,  a  jeszcze  dni  cokolwiek  w  po- 
dobnym ruchu  przepędziwszy,  przyjdzie  zasiąść  do  pra- 
cowitego życia.  Kiedy  godziny  moje  rozpocznę,  jeszcze 
niewiem,  czy  dopiero  za  miesiąc,  po  trzech  królach,  czy 
prędzśj  ? 

Uszanowanie  moje  Rodzicom  Dobrodziejstwu,  Ich 
błogosławieństwu  mnie  poruczając.    Rodzeństwo  ściskam. 

J.   Lelewel. 
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LIST   II. 
D  o  M  a  t  k  i. 

Wilno,  dnia  17  ttrudna  1821. 

Najukochańsza  Matko  Dobrodziejko! 

W  ten  moment,  kiedy  list  ten  rąk  Matki  Dobro- 
dziejki dochodzi,  zgromadzone  rodzeństwo  oczekuje  zbli- 
żającego się  momentu,  w  którym  dniu  obchodu  imienia 
Matki  Dobrodziejki  złoży  najszczersze  życzenia,  wynika- 
jące z  rzetelnego  przywiązania  i  głęboko  wyrytej  w  ser- 
cach wdzięczności.  Uściśuie  ich  Matka  i  łza  radości  od- 
świeży węzły  rodzicielskie.  Mnie  jednego  usunęły  oko- 
liczności od  podzielenia  chwili  rozczulenia.  Pozwoli  tedy 
Matka  Dobrodziejka,  że  nieobecny,  z  oddalenia  mego 
wcześniój  składam  u  Jej  Nóżek  wyraz  uszanowania  i  ży- 
czeń, że  łączę  pismem  mój  głos  z  głosem  rodzeństwa, 
że  wynurzam  uczucia,  któremi  przejęty  dozgonnie,  wzno- 
szę me  życzenia  ku  niebu,  żeby  raczyło  przy  powodzeniu 
i  czerstwym  zdrowiu  zachować  w  jak  najdłuższe  lata  dni 
drogie  Matki  Dobrodziejki,  z  któremi  się  wiąże  szczęście 
wielu  osób,  które  są  spójnią  familii.  Raczy  Matka  Do- 
brodziejka przyjąć  te  słów  kilka  szczerym  uczuciem  i 
głębokim  respektem  dyktowane. 

Życzenie  moje  zasyłam  zebranemu  rodzeństwu  i 
szczere  uściśuienie  me. 

Państwu  Śleżańskim,  WJX.  Bujnie,  PP.  Morozom 
moje  atencye  i  powinszowania. 

Jeszcze  się  w  moich  appartamentach  urządzam, 
jeszczem  6  stołków  bejcowanych  i  parę  stołków  sosno- 
wych dokupił,  okrągły  stolik  mahoniowy  obstalowałem. 
Tacki,  łódki  do  szczypców,  które  nie  są  tańsze  od  war- 
szawskich, bo  z  Królewca  sprowadzane,  kiedy  w  dobrym 
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gatunku  —  imbryczki,  garnuszki,  talerze,  noże,  filiżanki, 
cukier,  kawa,  herbata,  arak,  wino,  i.  t.  d.  Parawany  do 
przedpokoju  o  6  skrzydłach,  o  trzech  przed  łóżkiem. 
Półki  do  książek  i  nieco  książek  — ,  taki  jest  mój  ruch 
dotychczasowy.  Dnia  wczorajszego  byłem  na  obiedzie 
u  mojego  superjora,  to  jest:  Pana  Jana  Astronoma.  Skoń- 
czywszy kolej  wizyt,  odbieram  je  wzajem.  Dnia  13  gru- 
dnia, we  czwartek,  byłem  raz  pierwszy  na  sessyi  uni- 
wersytetu, gdzie  się  odbyły  zrękowiny,  dana  manus 
stipulata.  Zaraz  po  tśj  ceremonii  niespodzianie  wznie- 
ciła si§  kwestya,  od  jakićj  daty  ma  być  mi  pensya  za- 
liczona. Rektor  był  za  statutem.  Senat  akademicki  za 
zwyczajem,  wielokrotnie  praktykowanym,  niewielu  mil- 
czało. Rektor  jednak  stał  mocno  za  statutem,  wyraźnie 
mówiącym,  że  pensya  ma  być  zaliczona  od  daty  wyru- 
szenia na  miejsce  obowiązku,  nie  zaś  od  daty  potwier- 
dzenia. Nareszcie,  że  byłem  obecny  tym  debatom,  ode- 
zwał się  rektor  do  mnie,  że  na  ten  termin  bliższy  przy- 
staję sam,  azatem  senat  swojej  szczerćj  grzeczności  po- 
przestał. Zaassygnowano  tedy  za  część  Listopada  rubli 
80.  Dziś  pierwszy  raz  z  kassy  na  pierwotne  wydatki 
gospodarstwa  mojego  wezmę.  Podobno  przyjdzie  mi  użyć 
przywileju  sprowadzenia  sobie  choć  nie  za  3000  rubli, 
przynajmniej  za  jaką  część  tego  potrzebnych  towarów. 
Chciałbym  kobiercową  robotą  powlec  krzesła  i  kanapy, 
niektóre  pąsową  morą,  potrzeba  firanek  i  t.  d. 

Co  pisałem  o  łotrostwach  po  drogach,  może  być 
prawdą  lub  nie,  ale  to  pewno,  że  w  okolicach  Kowna 
i  w  stronę  ku  Kurlandyi  tuła  się  banda  bandytów,  na 
którćj  czele  stoi  niejaki  Siwołów  (Rinaldini),  i  ta  nie- 
dawno aż  pod  same  Wilno  exkursje  swoje  zapuszczała. 
O  zabójstwach  nieslychać,  ale  bandyci  wsparcia  pie- 
niężnego potrzebują,  nawet  niektóre  wsi  nachodzą. 

Stanisław  Nałęcz  Obolewicz  służy  teraz  u  Franków, 
bardzo  mu  tam  dobrze,  pańska  lokajska  służba,  ma  wy- 
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gody  i  jedzenie  i  picie  i  miesięcznie  rubli  srebrnych  6. 
Ucieszył  się,  że  powróciłem  do  Wilna,  był  już  dwa  razy 
i  chce  wrócić.  Podobno  przyjdzie  znowu  go  przyjąć,  bo 
tymczasowie  przyjęty  Źmudzin,  chociaż  niegdyś  w  jednym 
miejscu  9  lat  służył,  przeniewierza  się  i  trudno  mi  z  nim. 

Jeżeli  który  pan  brat  znajduje  się  w  Warszawie, 
proszę,  aby  mi  chciał  na  ręce  Węckiego  przysłać  kalen- 
darzyk jaki  na  rok  1822  z  urzędnikami  —  proszę  oraz, 
aby  chciał  dojść  do  Węckiego  i  obligował  go,  aby  na 
mój  rachunek  niezwłocznie  15  exemplarzy  ostatnich  lat 
panowania  Zygmunta  od  Gluksberga  wziął  i  przez  pierwszą 
sposobność  mnie  je  przesłał. 

Teraz  następujące  święta  i  zbliżający  się  Rok  nowy 
staje  się  powodem  do  nowego  powtórzeiua  wyrazów  uczuć 
synowskich,  które  Rodzice  Dobrodziejstwo  przyjmą  jako 
od  tego,  który  z  powinnym  uszanowaniem  ma  honor  być 

Szczerze  przywiązanym  synem 
J.    Lelewel. 


LIST  IIL 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  10  Stycznia  1822. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 
Ponieważ  mnie  dwukrotne  doświadczenie  uczy,  że 
się  zmieniły  okoliczności  i  listy  od  Rodziców  Dobrodziej- 
stwa, nie  w  tydzień  jak  bywało  przed  laty,  ale  dopiero 
we  trzy  tygodnie  od  napisania  odbieram,  przewiduję 
tedy,  że  również  i  moje  z  Wilna  do  Warszawy  pisane, 
bałamutnie  i  z  odwłoka  dochodzić  muszą.  Z  takich  po- 
wodów  przy   zbliżającym  się   terminie  obchodu   imienia 
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Ojca  Dobrodzieja,  znacznie  uprzedzam  chwile,  w  których 
bym  ze  wszjstkiemi  życzenia  moje  składał.  Uprzedzam 
je  w  tym  przynajmniej  oczekiwaniu,  że  jeśli  nie  na  czas, 
jakiby  dawnym  porządkiem  obliczyć  się  dało,  przynaj- 
mniej prędzćj  czy  późnić)  przyjmiesz  Ojcze  Dobrodzieju 
od  usunionego  daleko  syna  i  wyrok,  który  dyktuje  prawe 
przywiązanie,  a  głęboko  wrażona  wdzięczność  Rodziciel- 
skich Dobrodziejstw,  których  pamięci  nic  z  serca  wyglu- 
zować  niezdoła.  Niech  opatrzność  najwyższa  czuwa  nad 
Twemi  Ojcze  Dobrodzieju  latami,  niech  raczy  je  w  czer- 
stwym utrzymać  zdrowiu.  A  jeśli  kiedy  jej  podoba  się 
nieprzyjemnym  okoliczności  zbiegiem  dotykać,  pomnij  naj- 
ukochańszy Ojcze  Dobrodzieju  na  serca  szczerze  przy- 
wiązanych dzieci  i  chciej  w  nich  szukać  pociechy  i  za- 
spokojen-a.  Mam  nadzieję,  że  odwłoka  czasu,  odległość 
miejsca,  nieusuwają  i  mnie  od  podzielania  rodzicielskich 
Ojca  Dobrodzieja  uczuć  —  któremi  pozwól  najukochań- 
szy Ojcze  Dobrodzieju,  cieszyć  się  temu,  który  z  głę- 
bokiem  uszanowaniem  ma  honor  pisać  się  szczerze  przy- 
wiązanym synem. 

Od  czasu,  jakem  do  Warszawy  pisał,  ciągle  jeszcze 
w  niezupełnym  ładzie  zostaję;  w  wiliją  nowego  kalen- 
darza zdarzyło  mi  się  być  u  astronoma  na  obiedzie, 
pod  koniec  spijaliśmy  szampanem  toasty  tam  obecnego 
solenizanta  jednego,  do  kolei  należącemu,  i  mnie  obró- 
ciła się  myśl  ku  Warszawie  i  szczęszliwsze  rodzeństwa 
chwile  na  myśl  przyszły.  Spełnienie  kielicha  i  z  nim 
złączone  uczucia,  myślą  przesłałem  do  Warszawy.  Nie- 
zacząłem  jeszcze  godzin  moich,  dopiero  po  nowym  roku, 
który  termin  za  dni  kilka  a  najdalćj  za  tydzień.  Było 
jednak  dosyć  do  czynienia,  w  tylu  miesiącach  senat  nasz 
cztery  wielkie  odprawił  posiedzenia,  piąte  następuje, 
byłem  już  i  na  fakultetowym.  Wreszcie  jeszcze  etykietą 
dosyć  zajęty  zostaję.  Między  uprzejmemi  przyjęciami 
liczyło   się  Capellego,   który  niby  to   in  Yim   gościny 
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mojśj  traktował  czekoladą.  Trzeba  mi  zapomnieć  i  w  za- 
proszonej kompanii  nie  stawić  się.  —  Sprawunków  go- 
spodarczych coraz  już  mni^j,  wiele  też  do  dalszego  czasu 
odłożyłem.  Może  to  pana  brata  Prota  cokolwiek  intere- 
sować będzie,  że  dawny  rycerstwa  kompan  Janowski, 
znajduje  się  w  Wilnie,  jest  konsystorskim  adwokatem, 
jeszczem  go  niewidział.  Zato  nawiedza  mnie  exkapit8n 
Michałowski,  biedny  on,  adwokatem  mu  być  trudno,  coby 
mógł  mieć  jaką,  odrobinę  swoje,  to  zawikłane,  a  matka 
skąpa,  a  może  i  sprawiedliwie  nieubłagana.  Listy  do- 
noszące o  nieszczęściu  Adamostwa  i  przytrzymaniu  eme- 
rytowi pcnsyi,  po  niemałśj  jak  piszą  odwłoce.  Tego 
przypadku  z  pensyą  poniekąd  oczekiwałem,  ale  tego  nigdy 
przewidzieć  niemogłem,  że  pan  Stanisław  G.  po  przyjściu 
nowego  urządzenia,  że  to  nastąpi,  niewiedział,  ustala  o 
sobie  opinię.  Prosiłbym  którego  z  panów  braci,  żeby 
chcieli  mimochodem  wstąpić  do  Gltiksberga  i  obligować 
go,  aby,  jeśli  mu  co  przyszło  z  książek  dla  mnie  n.  p. 
Hallam,  żeby  chciał  wydać  i  w  regestrzyk  sobie  zano- 
tować. Prosiłbym  przytem  to,  coby  Gluksberg  dał,  żeby 
to  poruczyć  Węckiemu  do  przesłania  mi  do  Wilna,  wreszcie 
załączam  tu  karteczkę  do  Gltiksberga. 

J.   Lelewel. 


LIST  IV. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  25  Stycznia  1822. 

Na  dniu  19  stycznia  w  sobotę,  miał  się  kurs  mój 
rozpocząć,  ale  to  nienastąpiło,  zdarzyła  się  tylko  dziwna 
farsa,  taka : 

Przewidując,  że  w  pierwszych  chwilach  może  być 
liczniejszy  nad  potrzebę  zbieg  ciekawych,   ociągałem  się 
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z  rozpoczęciem,  żeby  oczekujących  znużyć  i  ostudzić. 
Kiedy  już  odciągać  wypadało,  obrałem  salę,  jaka  była 
najrozleglejsza,  dopiero  w  wilią  cłiwili  rozpoczęcia,  kartkę 
o  tym  ozEajmującą  przylepiłem,  żeby  mnićj  spodziewanie 
wystąpić. 

Jak  nadeszła  godzina  czwarta  dnia  7  v.  s.,  udałem 
się  do  dziekana  mego  oddziału,  siadłszy  z  nim  na  sanki 
zajechaliśmy  przed  salę,  wstępujemy  na  schody,  prze- 
ciskając się  między  oczekującymi,  dotarliśmy  do  drzwi 
sali  —  daremnie,  dalej  już  iiiemożna,  ciżba  kompletna, 
ludzi  pod  sufit  pełno.  Ściągają  się  rektor,  inni  dziekani, 
niektórzy  profesores,  tłum  na  schodach  pomnaża  się  — 
Rada,  —  utrzymuje  rektor,  że  sala  pod  Nr.  2  obszer- 
niejsza, całą  publiczność  do  niej  wzywa.  Ciągnie  pro- 
cesya  przez  jeden  uniwersytecki  dziedziniec,  wchodzi  na 
drugi  i  ja  pomiędzy  jako  delikwent.  Na  drugim  dzie- 
dzińcu szczepią  się  setki  ciekawych,  jedni  ciągną  bez- 
pośrednio na  dziedziniec  dalszy  do  sali  Nr.  2  wiodący. 
Sala  tamta  prędko  się  napełnia  i  inni  za  rektorem  i  dzie- 
kanami na  inny  spieszą  dziedziniec,  stają  pod  wielkiemi 
podwojatiii  sali  posiedzeń  i  ja  pośród.  Roktor  krzyczy 
na  szwajcara,  żeby  ją  otworzył,  bo  ta  rzeczywiście  do- 
statnia, szwajcara  niema,  sam  rektor  szuka  go,  bieży  do 
sali  Nr.  2  i  postrzega  głęboko  zatłoczonego,  a  razem 
dowiaduje  się  od  niego,  że  klucz  od  tćj  sali  posiedzeń* 
nie  u  niego,  tylko  u  ekonoma,  którego  w  domu  niema. 
Wraca  tedy  do  nas  przed  owe  podwoje  rektor  i  wzjwa 
i  wiedzie  do  zacieśnionej  już  sali  Nr.  2.  Stajemy  przed 
nią,  Groddka  dobrze  że  nie  zgnietli.  Rektor  krzyczy  o 
miejsce,  krzyczą  na  rektora,  a  ja  z  pokorą  oczekuję 
końca.  Niebrakło  rad,  żeby  bądź  na  długim  korytarzu 
jakim,  bądź  pod  gołem  niebem  zagaić.  Nareszcie  dmuchnął 
Projektenmach  er  Kontrym,  żeby  odłożyć  do  Ponie- 
działku, przyjął  tę  propozycyą  rektor,  i  po  wiccśj  jak 
półgodzinnym  błąkaniu  się  takiem  i  naziębnieniu,   ogło- 
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Fzoiio  odłożenie  zagajenia  do  poniedziałku.  Mniemano 
jednak,  że  to  jest  podstęp  rel<tora,  żeby  się  jakićj  części 
ciekawych  pozbyć,  i  niemały  jeszcze  czas,  dziedziniec, 
na  który  si§  pod  koniec  wszystko  ściągnęło  było,  bardzo 
był  ludny. 

Po  takicłi  komedyacli,  pizebaraszkowawszy  godzinę, 
to  na  naradzaniu  się  nad  poniedziałkiem  ze  star^zerai, 
to  u  siebie  przy  porterze  z  młodszemi,  udałem  się  do 
senatu,  gdzieśmy  mieli  nadzwyczajną  sesyą.  Przed  jój 
rozpoczęciem,  Groddek  narzekając,  że  ledwie  zgniecionym 
niebył,  przypomniał,  że  przed  15  laty  on  i  wszyscy  inni, 
którzy  wówczas  za  Strojnowskiego  rektorstwa  kursą  otwie- 
rali, że  je  otwierali  właśnie  w  sali  posiedzeń  publicznych, 
a  do  tego  w  todze  pąsowćj.  Próżnom  się  a  nićj  wy- 
kręcał, że  zwyczaj  zarzucony,  przytaczał,  niewielu  moje 
stronę  popierało,  a  rektor,  żeby  mnie  więcej  splątać, 
wniósł  rzecz  o  todze  na  końcu  sesyi  przed  sam  senat  — 
krzyczałem  co  sił  przeciwko  i  do  ostatniego  tchu  prze- 
ciwiłem  się  i  protestowałem,  podobno  jednak  w  przyszły 
poniedziałek  przyjdzie  jak  rak  wystąpić. 

Dnia  8  stawszy  się  z  awantury  dnia  poprzedniego 
gadką  połowy  miasta,  wezwany  byłem  do  Śniadeckiego 
Jana  na  obiad,  po  którym  spokojnie  u  siebie  dnia  do- 
konałem. 

Dnia  9  oczekiwałem  zbliżającćj  się  godziny.  Otwo- 
rzono salę  posiedzeń,  wnet  ją  ciżba  ciekawych  napełniła, 
napełniła  ją  na  przekorę  rektorowi ;  prócz  młodych  wiele 
duchowieństwa,  obywateli,  część  akademickiego  senatu. 
Moim  kobiercem  stół  był  przykryty,  z  za  którego  w  pąsie 
zdobyć  się  musiałem  na  komplementa  senatowi,  pu- 
bliczności, ziomkom  i  młodzieży.  Po  takim  akcie  prze- 
cisnąwszy się  przez  ciżbę,  wszedłem  do  m.oich  aparta- 
mentów i  zrzuciłem  togę.  Wnet  i  ten  i  ów  nadszedł, 
tak  że  się  do  9  zabawiło.  Jak  uniwersytet  exystuje 
wprawdzie  podobnego  zdarzenia  niebyło.    Jakożkolwiek, 
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kilka  przypadkowych  kawałków  do  tego  podnieciło,  u  wiel- 
kićj  części  jednak  wynikło  to  wszystko  z  przycliylności 
wielu  osób.  Niezasłużyłem  na  to,  jednak  to  niemało 
przyjemności  sercu  mojemu,  ale  wiele  subjekcyi  i  deli- 
katnego położenia,  które  jeszcze  sig  przeciągnie  czas  nie- 
mały, z  którego  jeszcze  niewiem  jak  wybrnę!  Na  dniu 
jutrzejszym  trzeba  się  szczególnie  uzbroić  w  spokojność 
umysłu  i  przytomność,  bo  jeszcze  do  kilkuset  przema- 
wiać przyjdzie,  a  może  w  ciżbie,  a  może  jeszcze  nie  bez 
szukania  miejsca,  gdy  sali  niestarczy.  Pełno  jest  facecyi 
z  mego  powodu,  jak  niebezpieczno  żeby  się  samemu  nie 
stać  facecyą? 

10,  11  przeszły  szczęśliwie,  każdy  w  innśj  sali,  a  co 
którą  wymyślają  to  ciaśnieji^za,  przykro  w  zbytecznej 
ciżbie.  Rektor  sali  posiedzeń  otworzyć  niechce,  cłioć  ta 
jedna  byłaby  dostatnia.  Spodziewałem  się  ciżby,  ale  nie 
takiej,  spodziewałem  się  dobrego  przyjęcia,  ale  nie  tak 
dalece,  mam  teraz  lekko  licząc  ze  300  słucłiaczy. 

P.  brat  bardzo  dobrze  uczynił,  że  rozpieczętował 
listy  i  częściami  je  przesyła,  daję  na  taką  manipulacją 
nadal  zupełne  pełnomocnictwo.  -  -  Prosiłbym  pana  Jana, 
żeby  mógł  albo  dostać,  albo  kazać  zrobić  igiełkę,  jaką 
do  rysowania  na  kamieniu  używają  i  takową  mnie  przy- 
słał, niech  raczy  oddać  ją  Węckieniu  do  przesłania,  a 
razem  oznajmi,  czyli  między  cieuszemi  a  grubszemi  niema 
różnicy.  Papierografii  począłem  używać,  i  zdaje  się,  że 
będę  mógł  tej  sztuki  używać.  —  Prosiłbym,  żeby  był 
kto  łaskaw  i  z  Yolumiuu  Igo  wypisał  mi  to,  co  jest 
przed  pierwszą  ile  pamiętam  kartą,  przed  statutem  Ka- 
zimierza Wiślickim,  na  poprzedniej  stronie  w  kilku  wier- 
szach czerwono  napisane.  Jest  to  po  lew  ej  stronie  przez 
całą  kartę  pisane  o  ortografii  i  omyłkach  dawnego  sta- 
tutów wydania. 

Proszę  mi  donieść.  U  vvexlarzy  Warszawskich  za  sto 
rubli  bomażnych,  wiele  srebrnych  dostanie  w  tych  czasach. 


—     350     — 

Jeśli  pan  brat  Prot  będzie  w  Warszawie,  prosiłbym 
żeby  mógł  się  do  biblioteki  do  Zaorskiego  przejść  i  do- 
wiedzieć się,  czy  nie  było  co  ciekawego  o  dziełach  pol- 
skich w  Rćvue  encyclop.  Czy  co  Piwnickiego  nie 
ogłoszono.  Rudoinina  z  Paryża  przybyły  mówił  mi,  że 
coś  tam  nowego  miało  być  ogłoszone   tego  Piwnickiego. 

U  mnie  coraz  to  się  ustatkowywa  porządek,  dwa 
pokoje  sobie  powoskowałem,  mój  Stanisław  jest  dość 
biegłym  froterem,  chociaż  nie  bardzo  ochoczy  do  gwał- 
towniejszych ruchów.  Zdobyłem  się  i  na  łyżeczki  do 
kawy,  do  trzech  dziesięć  dokupiłem  —  reszta  potym  .... 
Ale  też  dotychczas  finanse  moje  do  zera  zredukowane. 
Pana  emeryta  Warszawskiego  jednak  muszą  być  daleko 
gorsze.  Proszę  mi  o  nich  donieść.  I  cokolwiek  innego, 
kiedy  sejm?  Czy  Lubecki  naprawia  biedę,  czy  więźnie 
pozwalniani?  Co  z  uniwersytetem  warszawskim  stać  się 
ma?  Tu  rozeszło  się,  że  ma  być  rozwiązany  i  na  szkoły 
wyższych  wydziałów  na  sposób  francuzki  podzielony. 

Bilet  tu  załączony  proszę  przei^ać  do  biblioteki. 
Jeżeli  p.  Prot  będzie  w  Warszawie  jakożkolwiek  wolny, 
proszę  go,  żeby  chciał  wstąpić  do  biblioteki  i  wypisać 
mi  parę  kawałków  łacińskich,  które  Zaorski  powynaj- 
duje,  to  jest  cały  w  bilecie  Zaorskiego  interes. 

Że  tyle  próśb  zanoszę,  mocno  przepraszam.  Ro- 
dzicom Dobrodziejstwu  moje  uszanowanie.  Rodzeństwo 
serdecznie  ściskam. 

J.    Lelewel. 
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LIST  V. 
Do  Matki. 

Wilno,  dnia  19  Lutego  1822. 

Właśnie  chciałem  narzekać,  że  Matka  Dobrodziejka 
obiecała  do  mnie  pisywać,  kiedy  odebrałem  list  pod  dalą 
29  Stycznia,  za  tą  łaskę  Matki  Dobrodziejki  składam 
dzigki,  a  proszę  tego  o  więcej.  Matka  Dobrodziejka  obie- 
cała mi  pisywać  o  działach,  o  tym  coś  niema.  P.  brat 
Prot  i  P.  N.  pisali  do  mnie  utyskując,  że  mimo  zgro- 
madzenia się  rodzeństwa  głuche   o  tym  było  milczenie. 

Marcellinie  na  zdjęcie  powleczeń  z  berżerek,  którym 
mole  groziły,  bardzo  obligowany,  ale  co  do  powlekania 
moich  tu  mebiów  jeszcze  decyzyę  czasowi  dalszemu  zo- 
stawiam. 

Mając  dużo  do  czynienia  uiemam  czasu  niczym  się 
martwić.  W  tych  czasach  przeznaczony  z  naszego  se- 
natu do  rewizyi  kassy,  wiele  ksiąg  sznurowych  werto- 
wałem i  wielkie  summy  liczyć  przyszło,  76,145  rubli 
srebrnych  remanentu,  a  35,000  rubli  srebrnych  jak  summa 
etatowa  trzeciej  części  roku  świeżo  weszła.  Tak  tedy 
i  mnie  kolej  rewidowania  spotkała. 

Co  się  tam  z  Sengtelerem  dzieje? 

Szczególną  też  tu  rzecz  pisano  z  Warszawy,  że  p. 
Surowiecki  ma  być  głównym  działaczem  planów  nowćj 
edukacyi?  Jak  to  tam  jest?  Co  Surowiecki  porabia? 
Prosiłbym  o  objaśnienie. 

Niespodzianie  w  tych  czasach  małe  szkody  po- 
niosłem, dotąd  niemógłem  trafić  do  mojśj  dawnej  praczki, 
naparł  się  tedy  sąsiedzki  jeden  sługas,  aby  jego  żona 
prała,  udało  się  raz  i  drugi,  za  trzecim  razem  straciła 
mi  dwie  koszule  i  chustkę  na  szyję  —  jakoś  je  tam  na- 
leżycie puściła  i  do  Memla  popłynęły.  Znowu,  dni  parę 
temu,   assystując   na  jednym   małym   wieczorku  licznćj 
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w  ciasnocie  kompanii,  w  nowym  fraku  moim,  wypaliłem 
sobie  świecą  na  stole  stojącą  dziurę  na  plecach.  Jak 
przypadki  po  ludziach  chodzą. 

Ludzie  powiadają ,  że  jeszcze  takiego  zjawiska  nie- 
było, żeby  kto  w  uniwersytecie,  gdzie  co  jest,  tam  jest 
i  Lelewel,  czy  gdzie  ogień,  czy  woda  sobie  niezgodne', 
on  tara.  Niewiem  długo  tego  bgdzie  i  kto  się  najprzód 
na  ranie  skrzywi.  W  tych  dniach  byłem  parę  razy  na 
obiedzie  u  pana  Jana  Śniadeckiego,  mego  superiora, 
byłem  na  tańcujących  dwu  wieczorach  u  Szpicnaglów, 
byłem  na  assamblach  i  muzyce  i  śpiewach  u  Franka 
i  t.  d.  —  Od  miesiąca  przyjechał  do  Wilna  z  Peters- 
burga Lobojko,  który  w  tymże  prawie  czasie  co  ja  na 
historyę,  on  na  literaturę  rossyjską  powołany  został, 
należy  on  do  fakultetu  literatury,  dziekan  tego  fakultetu. 
Grodek  na  powitanie  jego  w  tych  dniach  dawał  obiad, 
i  ja  na  tym  obiedzie  był,  wszystko  to  kłopotu  mocno 
przyczynia,  a  rozumiałby  kto,  że  czas  jedynie  na  kroto- 
fili  trawię,  że  mi  aż  nadto  jest  wesoło.  Nieraam  zwy- 
czaju przed  czasem  się  frasować,  wszakże  bez  przykrości 
życie  obejść  się  niemoże. 

Korowody  jako  tako  ze  salą  skończyłem,  przeno- 
sząc się  z  miejsca  na  miejsce  trafiłem  nareszcie  na  taką, 
w  której  mieścimy  się  choć  nie  bez  ciżby,  dotąd  stale 
około  400  jeżeli  nie  więcśj  bywa.  Nic  dziwnego,  bo 
uniwersytet  bardzo  jtst  liczny  tego  roku,  670  młodzieży 
liczy.  Nie  jest  to  najdogodniój  z  liczbą  wielką  —  trzeba 
dużo  krzyczeć,  a  tym  więcej,  że  mój  głos  wcale  nie  jest 
donośny.  Zawsze  dotąd  szczególnych  grzeczności,  którym 
niezdarza  się  dosyć  odpowiadać.  Co  bądź  siedzę  jak 
szczur  na  ołtarzu,  któremu  kadzą  —  to  nie  dziw,  jeśli 
się  kadzącym  kadzić  uprzykrzy,  ale  jak  z  boku,  gdzie 
kot  wyskoczy  a  za  kark  uchwyci?  Jest  to  gdzieś  w  baj- 
kach Krasickiego. 


Marcinkowski  Jaxa  do  mnie  pisał  i  przysłał  mi  6 
biletów  na  prenumeratę  swego  poematu  o  Rzekach 
w  Polscze. 

Co  się  z  panem  Józefem  Miklaszewskim  dzieje,  jego 
historya  bardzo  się  tu  po  Wilnie  rozchodzi,  ale  Za- 
wadzki ją  po  8  złotych  sprzedaje. 

Na  teatrze  Wileńskim  jeszcze  niebyłem,  z  We- 
rowskim  raz  tylko  widziałem  się  na  ulicy.  Już  Werowski 
i  Leduchowska  po  ostatni  raz  grali  na  teatrze,  co  ze 
sobą,  zrobią,  niewiem. 

PP.  bratom  za  pamięć  obowiązany  jestem. 
Rodzicom  Dobrodziejstwu  moje  uszanowanie  —  Rodzeń- 
stwo ściskam. 

J.  Lelewel. 


LIST  VL 
Do   Ojca, 


Wilno,  27  Marca  1822  r. 

Już  to  bardzo  dawno  jest  temu,  com  niepisał,  po- 
nieważ mocno  zatrudniony  byłem  i  niemóglem  wynurzyć 
ukontentowania,  które  z  domem  podzielam  z  wypadków 
sejmikowych.  Po  odebraniu  pierwszego  listu,  w  którym 
projekta  doniesione  mi  były,  począłem  się  z  tego  nieco 
przechwalać,  aliści  wkrótce  oddali  mi  wizytę  redakto- 
rowie  gazet  pytając,  czy  to  mój  brat,  o  którym  z  Wę- 
growa czytali  Tak  tedy  najprzód  z  gazet  dowiedziałem 
się,  a  po  niejakim  czasie  i  list  Ojca  Dobrodzieja  otrzy- 
małem. Jużci  prawdę  mówiąc.  Ojciec  Dobrodziej  ma 
jakążkolwiek  z  synów  konsolacyą. 

Jak  uważam,  JW.  Podlaski  czuł  cokolwiek,  że  w  3cim 
cyrkule  spadł.    Niewiem  okoliczności,  któreby  mogły  da- 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  2S 
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wać  powód  do  tego.  Wszak  w  pięknych  uganiać  się 
przedsięwzięciach,  chuć  bezskutecznie  powinno  satysfakcją 
przynosić,  a  spadnienie  nieponiża. 

I  to  podobno  nie  źle,  że  się  coś  wyjaśnia  względem 
dzieła.  Straciłem  poniekąd  pamięć,  jak  co  było  w  tym 
niegdyś,  i  z  oddalenia  nieumiem  nic  o  tśj  rzeczy  mówić, 
ale  —  chociaż  Marcellina  z  takiśj  prawdy  niekontenta 
bywa  —  jednak  lepićjby  zrobiła,  gdyby  w  possesją  jaką 
weszła.  Niebyłoby  to  z  korzyścią  dla  mnie,  azatym 
zdaje  się,  że  z  serca  to  radzę Roztrzygnienia  o  eme- 
ryturze wyglądam. 

Pierwszy  raz  próbuję  przesyłki  pocztą  do  Warszawy 
dukatów  30  —  prędzćj  prawdziwie  niemógłem,  niedaję 
im  żadnego  przeznaczenia,  bo  nieznam  dosyć  w  tćj  chwili 
stosunków  domowych,  tylko  nadto  pewny  jestem,  że  nienaj- 
lepićj  stoją.  Matka  Dobrodziejka  najlepiej  projekta  ułoży, 
jak  je  tymczasowie  obrócić,  są  bardzo  ważne.  Przy 
pierwszej  sposobności  proszę  mi  donieść,  jak  złoto  w  War- 
szawie idzie? 

I  mnie  też  przyszło  w  tych  czasach  aiespodzianie 
zdobyć  się  na  mundur  —  jutro  go  przymierzam,  za  dni 
kilka  będę  w  nim  występował  przed  jenerałgubernatora 
i  wnet  przybyć  mającym  kuratorom,  będzie  wiele  do  czy- 
nienia, przewiduję  to! 

Że  o  Wilnie  plotek  niebrakuje,  a  z  nim  i  o  mnie, 
nic  dziwnego;  gdy  ich  {lełno  jest  po  rossyjskich  dzien- 
nikach, tylko  że  w  nich  takich  banialuk,  jakie  ktoś  po 
Warszawie  plecie,  niezoajduje  się.  Audytoryum  zawsze 
liczne,  brzęczą  już  lutnie  pochwałami,  a  ja  słucham  rady 
Matki  Dobrodziejki  i  bawełnę  w  uszy  kładę.  Niemam 
na  co  narzekać  teraz,  ale  lepiej  było,  kiedy  mogłem  bez 
chałasu  i  bez  wystawy  pracować. 

Co  pan  brat  o  Wincentym  pisze,  to  w  Wilnie  nieco 
inaczej  powtarzane  być  poczęło,  czyli  to  jednak  prawda, 
o  tem  wielu  powątpiewa  —  czyliż  to  autentyczne? 
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W  Wilnie  przynajmniej  niedawno  była,  a  podobno 
i  bawi  panna  Horajn,  jest  zdrowa,  o  jej  stanie  dotąd 
dobrze  dowiedzieć  się  niemogę  —  o  jćj  podupadnieniu, 
zdaje  sig,  że  niedosyć  tu  wiedzą,  wreszcie  czy  o  tśj  sa- 
mćj  mowa?  —  dobrzeby  choć  imię  wiedzieć.  Niedość 
jeszcze  pozbierałem  wiadomości,  żeby  co  sliombinować. 

Za  doniesienia  liczne  wszystkim  niezmiernie  obowią- 
zany jestem.  Matka  Dobrodziejka  wzywa  mnie,  aby  się 
oświadczyć  z  moim  zdaniem  i  życzeniem.  Moje  jest 
takie,  żeby  mogło  być  dogodne  rodzeństwu.  Na  wszelkie, 
jakie  poczynią  układy,  przystaję  i  będzie  dobrze.  A  jak 
dobrze  po  skończonej  rzeczy  będę  mógł  wiedzieć  i  wy- 
jaśniać. 

U  nas  w  ludnym  mieście,  w  którym  taki  zbieg  mało 
czynnśj  młodzieży  i  dosyć  wojska,  wydarzają  się  różne 
awanturki,  ale  zawsze  ciekawsze  są  warszawskie,  które 
niepewnie  i  niedość  wyraźnie  kursują.  Rozgadano  nie- 
dawno, że  pismo  Niemcewicza  zabrane  zostało,  że  różne 
periodyczne  poprzerywane,  jak  dalece  to  prawda? 

Rodzicom  Dobrodziejstwu  moje  uszanowanie.  Ro- 
dzeństwo serdecznie  ściskam.  Szwagrowi  za  pamięć  sta- 
teczną dzięki  i  uściski.  Jak  też  ich  interesa  Bońkowskie 
kończą  się? 

Matka  Dobrodziejka  ma  wiele  materyi  do  pisania 
a  niepisze. 

Bruno  Kiciński  czy  zdrowszy?  czy  za  opieszałość 
w  odpisie  moim  nie  gniewa  się  na  mnie. 

Mam  wiadomość,  że  Brykczyński  serjo  do  Warszawy 
powracać  myśli. 

Piwuicki  był  już  w  Revue  Encyclop.,  ponieważ 
miałem  już  z  Warszawy  małe  z  niego  wypisy.  Miałem 
tćż  nadesłany  wypis  małćj,  a  z  wielką  pochwałą  recen- 
zyi  moich  badań  starożytności  także  w  Revue  Ency- 
clop. z  podpisem  A.  J.  znajdującśj  się. 

23* 
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Naprędce  wydrukowałem  w  tych  czasach  i  wyszty- 
chowałem  jedno  dziełko,  którego  egzemplarze  niebawem 
przyszłe  i  przesyłając  znowu  cokolwiek  napiszę. 

Jeszcze  list  ten  zaległ  do  dnia  dzisiejszego  1  kwietnia, 
novi  styli.  Od  dwu  dni  dwu  państw  senator,  uniwersy- 
tetu kurator  przyjechał.  Dziś  mamy  pierwsze  posłucha- 
nie. —  Zbliżają  się  już  święta  i  kłopoty. 

Z  moim  superiorem  panem  Janem  Śniadeckim  zawsze 
dotąd  odnawiają  się  obiadki,  to  jest  on  mnie  na  swoje 
zaprasza.  Ale  dnia  wczorajszego  musiałem  wymówić  się 
jeinu,  ponieważ  wprzód  zainwitowany  byłem  od  pana 
marszałka  podkomorzego  Twardowskiego. 

J.   Lelewel. 


LIST  VIL 
Do   Ojca. 

Wilno,  dnia  14  Kwietnia  1822. 

Święta  przechodzą  wesoło,  ponieważ  bardzo  czynnie. 
Książę  senator  dwu  mocarstw  kurator  bawi  w  Wilnie  i  żywo 
jest  czynny.  Na  dzisiejszą  tylko  niedzielę  i  jutrzejszy 
poniedziałek  wyjechał  na  dniu  wczorajszym  do  Zalesia 
do  Ogińskiego  i  wnet  powraca. 

Na  dniu  wczorajszym  w  wielką  sobotę  a  na  prima 
aprilis,  poobieraliśmy  wielu  profesorów,  między  tymi 
Józefa  Twardowskiego  podkomorzego  i  marszałka  Piń- 
skiego. Na  profesora  matematyki,  wezwany  od  księcia, 
przybył  do  Wilna  i  bawi  w  nim  trzeci  tydzień.  Bywamy 
u  siebie  nader  często.  Tydzień  zabiegów  i  projektów 
dźwignęło  rzecz,  która  wiele  na  losy  uniwersytetu  wpły- 
wać będzie.  Przeznaczenie  Twardowskiego  jest  na  rektora 
uniwersytetu  i  to   niezadługo  nastanie.    ICsiążę  niemało 
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nad  tern  pracował,  połączjły  ?ię  różne  zdania  i  skłon- 
ności, a  mianowicie  nas  młodszych.  Tak  tedy  odrało- 
dniewa  długo  zgrzybiały  uniwersytet.  Teraźniejszy  nasz 
rektor  Malewski  złożył  ua  ręce  księcia  dymissyą  swoje, 
trzeba  zatem  spieszyć  się,  na  jego  miejsce  innego  przy- 
gotować. Tak  tedy  wczoraj  bez  końca  głosowaliśmy. 
Po  sesyi  siedziałem  u  siebie,  gdzie  liczna  utrudziła  mnie 
herbatka.  Ostatnie  godziny  najweselsze  były,  gdy  po 
większej  części  rozeszli  się,  a  pod  koniec  przyszedł  Twar- 
dowski i  kapitan  Gecewicz,  zacny  zuch.  Samoszóst  do 
północy  na  kozetce  zeszło.  Przy  tej  jednak  wesołości 
naszej  wielu  płacze  i  sprawiedliwie  płacze.  Kurator 
zjechał,  słodki,  uprzejmy,  ale  surowy  i  w  działaniu  nagły. 
Seminarzyści  oskarżyli  swego  regensa  i  całą  admini- 
stracyą.  Niezwłocznie  zasiadł  kurator  na  radzie  semi- 
naryjskiej  i  wszystkich  wykraczających  z  miejsc  wyru- 
gował. Podobny  akt  zawieszony  jest  nad  wielu.  Dla 
innych  odwleczony,  przyzwoiciej  się  załatwi.  Surowości 
tćj  było  potrzeba,  ustępujący  narzekają  na  siebie. 

Tak  się  u  nas  wielkie  rzeczy  toczą.  Od  dni  trzech 
ciepła  wiosna,  zdaje  się,  stale  nastała.  W  wielki  piątek 
uderzyło  ciepło  pogodne,  tak  że  w  wielką  sobotę  oschły 
ulice  i  obchodzenie  grobów  niezmiernie  żywe  było.  Po- 
goda służy  świętom,  mieliśmy  tćż  i  kwestę  wielkotygo- 
dniową. Na  mundur  zdobyłem  się,  tylko  jeszcze  do 
własnego  kapelusza  nieprzyszło.  Trzeba  mi  tedy  jeszcze 
jedne  ceremonialną  wizytę  odbyć,  to  jest  prezentować 
się  jenerałgubernatorowi. 

Wielu  z  nas  byliśmy  koleją  u  księcia  kuratora  ko- 
lejno na  obiedzie.  Jeszcze  i  w  tych  czasach  wypadło  mi 
często  nieobiadować  w  domu.  A  dziś  rozmaite  powin- 
szowania Alleluja  odbierałem,  przy  których  dziękowałem 
za  wiersze,  których  tu  egzemplarz  załączam. 

Z  powodu  bytności  księcia  kuratora  w  interesach 
edukacyjnych,    przybyli   i   z  Wołynia  marszałek   Drze- 
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wiecki  i  pisarz  sądowniczśj  edukacyjnśj  komissyi  Rudzki, 
bywają  u  mnie.  Przejeżdżali  oni  przez  Łuck  i  widzieli 
Dziadunia  —  zmieniony  jest,  osłabiony  i  cierpiący. 

W  tych  czasach  znowu  wysyłamy  różne  uniwersy- 
tetu osoby  na  wojaż.  Trzebaby  mnie  kiedy  przejechać 
się,  ale  tych  wakacyi  niepodobna  mi  podróży  przedsię- 
wziąść.  Odkładam  to  do  roku  1823.  Tymczasem  liczę 
czas  jeszcze  trzymiesięczny  do  chwil,  w  których  mam 
nadzieję,  że  w  1822  nóżki  Rodziców  Dobrodziejstwa 
uściskam. 

Otrzymałem  dni  kilka  temu,  arkuszowy  list  od  p. 
Józefa  M.,  explikuje  się,  dla  czego  popadł  w  niełaskę  u 
Matki  Dobrodziejki,  wszyskie  cierpienia  i  kłopoty  swoje 
wyłuszczył.  Skoro  będę  miał  wolny  moment,  uprzej- 
mości jego  osobnym  listem  odpowiem.  Tymczasem  jeśliby 
komu  z  nim  widzieć  się  przyszło,  proszę  mu  kommuni- 
kować  uściśnienie  moje. 

Z  księciem  kuratorem  jest  i  Kluczewski,  widujemy 
się,  wczoraj  był  u  mnie  na  herbatce  —  żartują  tu  z  niego, 
że  bardzo  mu  na  rękę  podróż  do  Wilna  wypadła,  bo 
zyskał  niejaki  wypoczynek  po  szlubie,  po  spełnieniu 
pierwszych  małżeńskich  trudów, 

W  tych  czasach  wydrukowałem  małe  dziełko,  któ- 
rego egzemplarze  niedługo  przeszłe. 

Rodzicom  Dobrodziejstwu  moje  uszanowanie  —  Ro- 
dzeństwo ściskam. 

J.  Lelewel. 
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LIST    VIII. 
Do  M   a  t  k  i. 

Wilno,  dnia  2  Czerwca  1822. 

Już  to  bardzo  dawno,  żem  niepisał,  a  najprzód  piszę 
w  kwestiach,  na  litóre  bądź  odpowiedzieć  mnie  wypada, 
bądź  jaką  wiadomość  dać. 

Grubego  listu  Konstantego  Świdzińskiego  dotąd  nie< 
odebrałem. 

Z  Glitksbergiem  niema  już  o  czym  gadać,  chyba  to, 
że  Hallama  doczekałem  się  inną  drogą,  z  Wilna  go 
zapisawszy. 

Podobnie  ani  igiełek  i  sztyftów  jeszcze  nieodebrałem 
—  ma  być  u  kogoś  jakaś  do  mnie  expedycja,  alem  jeszcze 
ićj  nieotrzymał. 

Niedawnemi  czasy  przesłałem  przez  pewną  okazją 
kilka  egzemplarzy  mojćj  broszurki  in  4to  —  jeżeliby  nie- 
doszła jeszcze,  nieźleby  zgłosić  się,  czy  niezaległa  u 
Węckiego  albo  Gliiksberga? 

Za  wszystkie  wiadomości,  o  emeryturze,  o  którśj 
wiadomość  ze  stolicy  pewnie  nie  tak  zaraz  przyjść  może, 
o  Majewskich  i  cliorym  i  Tomaszu,  o  Rodzeństwie  i  in- 
nych interesach,  mocno  dziękuję,  milo  sobie  odczytywać 
je.  W  jednym  liście  Matka  Dobrodziejka  spodziewa  się, 
że  będę  w  Łucku  i  że  po  drodze  do  Szydłowa  zajrzę. 
Pono  że  i  Łuck  i  Szydłów  z  Wilna  do  Warszawy  jadą- 
cemu niebardzo  są  po  drodze. 

Jakie  najświeższe  z  Łucka  wiadomości  w  Warszawie 
będą,  proszę  o  udzielenie. 

Że  się  panów  bratów  rzeczy  chwieją,  to  niedobrze. 
Moje  chwiać  się  niemogą,  bo  nic  się  na  to  niegoni.  Po- 
ślubienie się  z  przyszłem  życiem  było  może  najlepsze  dla 
mnie.    Spokojny   sobie  jestem  i  wesół,  kiedy   kto  chce 
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tego,  ale  ktoby  mnie  w  jakie  kłopoty  plątać  chciał,  ten 
bez  wyrozumienia  jest.  Z  moich  zatrudnień  do^yć  mam 
kłopotów,  i  tego  pewnie  nikt  dobrze  niezna,  że  nad  siły, 
że  tyle  z  satysfakcją,  ile  niema  czasu  o  czym  innym 
i  wypoczynku  myśleć. 

Wypoczywam  jednak  niemało,  albo  polezę  sobie  na 
kanapie,  albo  na  stołku  siedząc  podrzymię,  albo  na  ko- 
zetce czas  przepędzę;  ten  i  ów  niemało  mi  godzin  zaj- 
muje.   Wieczorami   do  późna  w  noc  tak  czas  uchodzi. 

Że  Moczulski  doznał  trudności,  to  sprawiedliwie, 
mnie  to  wcale  niedziwi  —  to  więcej  dziwi,  że  go  do- 
puszczono. 

■Skoro  tylko  gazeta  z  wiadomością  o  awansie  naszego 
kapitana  doszła,  zaraz  wiadomość  miałem,  albowiem  re- 
daktorowie  gazet  tutejszych  przychodzili  do  mnie  dowia- 
dywać się  czy  to  mój  brat. 

X.  Stanisław  Moroz  pisał  do  mnie  z  probostwa 
swego,  dostaje  mu  się  teraz  inne  jakieś  bardzo  posażne, 
jedna  z  najposażniejszych  na  Wołyniu  parafia.  Niewiem 
czy  ją  już   otrzymał?   musiał   do   Stryjów  o  tym  pisać. 

Z  owych  30  bardzo  dobrze  Matka  Dobrodziejka  rzecz 
rozdysponowała,  niewiem  tylko,  czy  ważne  doszły,  bo 
istotnie  bardzo  ważne  z  pomiędzy  lat  1814 — 1819  prze- 
słałem, ważne  na  wielki  kamień. 

Naszego  uniwersytetu  kurator  ciągle  jeszcze  w  Wil- 
nie bawi  i  doczekał  się  zjazdu  Najjaśniejszych.  Zebrało 
się  przytem  liczne  wojsko,  gwardja,  i  w  tych  dniach 
rewja. 

W  uniwersytecie  mieliśmy  w  tych  czasach  wiele  do 
czynienia,  elekcyi  projekta,  decyzje,  a  w  tem  różne  kol- 
lizje  z  obywatelstwem.  Toczy  się  kwestja  o  admini- 
stracje dóbr  funduszu  edukacyjnego,  czyli  ta  jak  ukazy 
niosą,  ma  całkiem  do  uniwersytetu  należeć,  czyli  nią 
komissya  obywatelska,  czyli  kancellarja  zajmować  się. 


—    361    — 

Rok  się  zbliża  do  końca  a  z  nim  naciskają  eKamina, 
czytanie  rozpraw,  które  uczniowie  do  stopni  do  premium 
piszą.     Kłopotu  niemało. 

Poznałem  się  też  niedawno  z  841etnim  X.  referen- 
darzem Pawłem  Brzostowskim.  —  Z  biegu  rzeczy  w  uni- 
wersytecie i  z  ociężałości  mojej,  z  superiorem  Janem 
rzadko  się  w  tych  czasach  widywać  przychodzi. 

Dnia  dzisiejszego  tedy  w  dzień  Zielonych  Świątek 
stanął  w  Wilnie  nasz  Monarcha.  Wilno  oczywiście  w  wiel- 
kim było  ruchu,  wieczór  illuminacja.  Wszystkie  wiel- 
kości w  Wilnie  znajdujące  się  otoczyły  majestat.  Ze 
wszystkich  najdłużej  bawił  kurator. 

Rodzicom  Dobrodziejstwu  nóżki  całuję  —  Siostry, 
Braci  i  Szwagra  serdecznie  ściskam. 

J.  Lelewel. 


LIST  IX. 
Do   Rodziców. 

Wilno,  dnia  26  Czerwca  1822. 

Ponieważ  wakacje  się  zbliżają,  piszę  ten  list  ostatni 
przed  wjjazdem  z  Wilna,  i  odebrawszy  jego,  już  więcśj 
do  mnie  proszę  niepisać,  bo  mnie  list  w  Wilnie  nieza- 
stanie.  Za  parę  tygodni  zaraz  po  św.  Piotrze  ruszam 
w  kompanii  w  podróż.  Ale  niebędę  jeszcze  tak  zaraz 
miał  pociechę  uściskać  nóżki  Rodziców  Dobrodziejstwa, 
ponieważ  puszczam  się  na  Wołyń  do  Łucl<a,  co  dalćj 
z  Łucka  przedsięwezmę,  o  tćm  uwiadomię.  Nic  o  tym 
do  Łucka  niepiszę  —  wolałbym  niespodziany  tam  zjechać. 

Od  niejakiego  czasu  przebywa  u  nas  Lipiński  — 
dał  dwa  bardzo  piękne   koncerta,  tylko  bardzo  drogie* 
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po  zł.  20  bilet  Za  pierwszym  razem  miał  przeszło  200 
słuchaczy  —  za  drugim  około  jjółtorasta.  Mało  zna- 
jący muzyki  nieumieją  go  admirować,  \Yidzą  cóś  różnego 
o(i  pospolitego  grania,  ale  nievs'iedzą,  co  cłiwalić.  Znawcy 
z  profesyi  skrzypkowie  są  w  dziwnym  zacliwyceniu.  To 
wszystko  co  dotąd  słyszeli,  jest  niczym  dla  nicłi,  bo  i  naj- 
trudniejsze Kodego  miejsca  mogą  tentować  i  mogą  się 
im  udać.  Lipińskiego  jest  niepodobna,  bo  trzeba  mieć 
jego  palce,  żeby  tego  dokazać.  Jest  to  pięknie  widzieć, 
jak  talent  jego  przy  skromnej  i  niewiele  zapowiadającej 
postawie  wrażenie  czyni.  Wielu  z  naszych  artystów  zdają 
się  z  jakimś  uszanowaniem  poglądać  na  niego.  Wszakże 
jci^t  przystępny,  chętnie  rozmawia,  daje  rady  i  jednego 
uczy  różnych  sposobów.  Jeden  z  marszałków  powiato- 
wych, Robert  [Kleczkowski,  zamknął  się  w  jednym  po- 
koiku i  całe  swoje  mieszkanie  Lipińskiemu  do  czasu 
jego  pobytu  w  Wilnie  oddał. 

Expedycją  Konstantego  Świdzińskiego  i  igiełki  do 
litografowania  odebrałem. 

Odebrałem  też  i  list  z  obszernym  wypisem  zReyue 
Ency  clopediąue.  Czy  się  godziło,  żeby  Ojciec  Dobro- 
dziej taką  sobie  pracę  zadawał. 

U  nas  zbliżają  się  wakacje  i  wypoczynek,  ale  razem 
w  te  dni  teraz  najwięcśj  do  czynienia.  Z  niektóremi 
już  mi  się  załatwić  udało.  Do  egzaminu  z  historyi  sta- 
wało 130,  szczęściem  jeszcze,  że  w  tym  roku  nie  wielu 
jeszcze  dysputacje  pisało.  Było  ich  jednak  kilkunastu. 
Ośmiu  ubiega  się  o  premium  storublowe,  i  o  tym  trzeba 
będzie  stanowić,  komu  te  sto  rubli  dostanie  się.  —  Do- 
syć mi  się  w  tych  czasach  politykować  udało,  żem  nie- 
został  do  komitetu  wplątany.  W  takich  tylko  zasiadłem, 
które  na  jednćj  lub  dwu  sessyach  kończyły  się.  Wszakże 
w  tych  dniach  uformował  się  komitet  tłomaczenia  sta- 
tutu  litewskiego   na    rossyjskie   i   poprawienie   omyłek 
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w  polskim,  do  tego  należę,  a  to  będzie  rok  przyszły  nie- 
kiedy trapić. 

Posiedzenie  publiczne  przy  zamknięciu  roku  w  uni- 
wersytecie także  mnie  zatrudni,  bo  mam  na  nim  czytaćł 
choć  niewiem  jeszcze  co. 

Wszakże  wszystkie  te  szkolnictwa  nikogo  tam  inte- 
resować niemogą.  Zajęty  nimi,  niemara  o  czem  pisać, 
w  ustroniu  naszym  nic  osobliwszego  nad  szkólnicze  nie- 
zachodzi. 

Pogody  przemienne,  zimna  ciągłe,  w  polu  zboże 
buja  pustemi  kłosami,  na  Biało  Rusi  mnoży  się  nędznego 
tułactwa.  Po  za  Dnieprem  wieśniactwo  wsi  swoje  opuszcza 
i  pomyka  się  ku  naszym  stronom,  ani  ich  panowie  po- 
szukują ! 

Z  Bialo-Rusi  przyszedł  na  myśl  Mikołaj  Pawłowicz, 
znalazłem  go  źle  położonego.  "W  Wilnie  wyprawiłem 
do  gymnazjum  do  Mohilewa,  trocha  tam  ciasno  koło 
niego,  ponieważ  pensya  niewielka,  a  przytym  banko- 
cetlami.  Chce  jednak  wypocząć  choć  lat  kilka,  nim  się 
coś  pomyśl  ni  ejszego  otworzy. 

Janowski  był  u  mnie  z  Michałowskim,  ale  mnie  nie- 
zastali,  że  coś  i  z  Michałowskim  w  tych  czasach  niezdarza 
się  spotykać,  może  być,  że  i  z  Janowskim  w  tym  czasie 
przed  wakacjami  widzieć  się  niezdarza. 

J.   Lelewel. 
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LIST  X. 
Do    Matki. 

Dnia  23  Lipca  v.  s.  Niedziela,  z  drogi. 

Chciałem  dotrzymać  słowa  i  z  Łucka  pisać,  ale 
mnie  wyperswadował  p.  Deszert,  żebym  tego  nieczynił 
oświadczając  razem  ]\Iatce  Dobrodziejce,  że  co  względem 
mnie  w  Warszawie  utrzymywał,  od  tego  się  niecofa. 

Już  tedy  niemały  czas  w  drodze  jestem.  Ruszywszy 
w  kompanii  z  Ignacym  Danilowiczem,  także  uniwersy- 
teckim, na  dniu  3  Lipca  w  poniedziałek  nad  wieczór, 
wstąpiliśmy  do  Chreptowicza  do  Szczors  we  środę,  z  kąd 
o  północy  ruszywszy  dalej,  w  sobotę  byliśmy  pod  Piń- 
skiem w  Weleśnicy  u  Twardowskiego.  W  niedzielę  po 
południu,  cale  rano,  we  środę  znaleźliśmy  się  w  Łucku. 
JWX.  Biskup  w  sobie  jest  zdrów,  tylko  jeszcze  nogi  nie 
służą,  strzykanie  i  ból  w  jednćj,  opryszczenie  dolegliwe 
drugiej,  różne  jeszcze  cierpienia  zadaje. 

Z  niedzieli  na  poniedziałek  j)ocztą  ruszyliśmy  do 
Krzemieńca,  mil  12  od  Lucka.  Z  kąd  (odwiedziwszy 
tam  tycb,  którycłi  się  znalazło)  po  północy  z  poniedziałku 
na  wtorek  wracając,  we  wtorek  rano  wstąpiliśmy  do 
Młynowa  do  Chodkiewicza,  gdzie  nas  wabił  rękopism 
ruski  statutu  litewskiego,  obejrzawszy  go,  we  wtorek  na 
południe  wróciliśmy  do  Lucka.  W  piątek  wyprawiwszy 
żyda  naszego  dla  pośpiechu  przodem,  w  sobotę  za  nim 
dojechawszy,  zaraz  po  szabasie  dalćj  za  nim  ruszając, 
przebywamy  Uściług  w  niedzielę  i  na  obiad  do  Ustin- 
nego  ściągamy.  Jutro  spodziewamy  się  być  w  Zamościu, 
we  środę  w  Puławach,  gdzie  nie{)rzewiduję  dosyć  co  będzie 
dalśj,  chciałbym  jednak  szabasować  w  Woli  Okrzejskiej, 
a  przez  Konty,  Wolę  Cygowską  i  Grochów  naostatek  do 
Warszawy  trafić,  aby  Rodziców  uściskać. 
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Taka  jest  osnowa  dotycliczasowśj  i  przyszłej  podróży 
naszej.  Jeżeli  wraz  w  kompanii  do  Warszawy  nieprzy- 
jadę,  kompan  mój  na  kilka  dni  do  Warszawy  do  mnie 
zjedzie,  ale  subjekcyi  w  domu  nieuczyni. 

W  dzień  naszego  wyjazdu  JX.  biskup  także  wy- 
jeżdżał na  obiad  do  Iwańczyć  do  p.  Bystrych. 

J.  Lelewel. 


LIST  XL 
Do   Rodziców. 

Wilno,  19  Września  1822. 

Już  jedne  pocztę  uchybiłem,  żem  o  sobie  jakby  na- 
leżało jeszcze  wiadomości  niedał,  łatwo  przyczyny  są  od- 
gadnięte. Żem  i  z  drogi  niedotrzymał  słowa  i  nic  nie- 
pisał,  to  stało  się  nie  z  mojćj  winy,  ale  z  przygód,  które 
wnet  wyliczam  i  z  tćj  przyczyny,  że  się  przecinały  raczej 
pocztowe  drogi  i  niebyło  gdzie  na  stacyi  jakiśj  za- 
trzymać się. 

Wyjechawszy  jak  wiadomo  dwiema  bryczkami  we 
środę  koło  trzeciej  czy  czwartśj,  wiezieni  od  Lejbki  i 
Abrama,  minęliśmy  K^obylkę,  i  ciągnąc  po  ciemku  do 
noclegu  Abram  przewrócił  brykę  ze  Stanisławem  i  jego- 
mościa, który  z  nim  jechał.  Po  noclegu  we  czwartek 
ciągnęliśmy  ku  przewozowi,  w  tym  koń  świeżo  kupiony 
u  bryki  parokonnej  zasłabł,  zaraz  szczególna  kuracya  się 
rozpoczęła.  Wziąwszy  żyd^i  nóż  i  kamień  do  tłuczenia, 
ponacinali  skórę  na  bokach  między  żebrami  po  razy  dwa, 
raz  na  karku,  blisko  ogona  i  raz  gdzieś  na  głowie. 
Niewiele  to  pomogło,  zapowiadano  po  wsiach,  że  w  Ka- 
mionce nad  Bugiem,  o  którśj  że  nie  egzystuje,  zapewnia 
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nas  uczony  Surowiecki  w  dziele  swoim  o  upadku  miast 
w  Polszczę,  że  tam  biegły  konował  się  znajdzie.  Do- 
ciągnęliśmy do  Kamionki,  a  bez  wątpienia  agitacya  ko- 
niowi posłużyła.  Gospodarz  chrześcianin  na  karczmie  sie- 
dzący, bardzo  uczynny  człowiek  a  razem  uczony,  wybiegł 
i  rozesłał  dzieci,  ażeby  biegłego  konowała  szukały,  tym- 
czasem sam  konia  ratować  pr/yrzeka.  Po  niemałym 
trzepotaniu  się  pobiegł  do  konia,  pojrzał  na  niego,  podniósł 
ręce  do  góry  nad  głowę,  na  krzyż  założył,  znowu  roz- 
tworzył i  trzęsąc  niemi,  wyśpiewywał  hoho,  hoho,  hoho- 
hoho!  już  po  koniu,  nic  z  niego  niebędzie.  Wzmagała 
się  konsternacya,  gdy  przybył  konował,  koń  chodził,  po- 
kładał się  i  wstawał,  ściśniono  mu  nozdrze  nie  bez  tru- 
dności, parsknął,  będzie  zdrów  krzyknięto,  ale  co  mu 
jest!  na  co  chory?  dzieliły  się  zdania.  Konował  utrzy- 
mywał, że  ma  zatrzymanie  moczu,  żydzi  przeczyli,  bo 
niedawno  moczył,  ale  raczśj  twierdzili,  że  konisko  na 
sieczce  schowan,  objadł  się  czystego  owsa.  Co  bądź 
pękła  biegłość  konowała,  a  koń  jak  stęka,  tak  stęka  i 
pokłada  się,  bo  jak  żydzi  mówili,  że  go  brzuch  boli. 
W  tśm  przychodzi  na  myśl,  że  Piotr,  ojciec  konowała 
od  syna  bieglejszy.  Dość  prędko  znalazł  się  bieglejszy. 
Krzyknął  Piotr:  to  paskudnik!  Wiązać  tedy  konia,  kłaść 
go  na  ziemię  aby  paskudnika  zdjąć.  Lecz  gdy  zajrzą  do 
oka,  aż  oto  paskudnik  na  zawsze  zdjęty,  koń  od  pasku- 
dnika uwolniony,  bo  całkowicie  ma  mrygawkę  oberzniętą, 
niema  tedy  ratunku.  Puszczony  koń  z  zupełną  na  nowo 
wątpliwością.  Tymczasem  południe  mijało,  pasły  się  i 
inne  i  powoli  chory  do  nich  przystąpił  sam  i  jeść  począł. 
Tak  ranek  czwartkowy  zeszedł,  założyliśmy  kcnie  zdrowe 
i  chore,  przewieźli  się  i  jechali  dalój.  W  piątek  ze 
dniem  mnie  zaczął  wieźć  parą  koni  Abram,  a  mój  dwór 
trzema  Lejbko.  Przejechawszy  posady  Kurpików  między 
piątą  a  szóstą  godziną,  zajechałem  do  Gąsiorowa.  Jeszcze 
spała  matka  wielu  dzieci  Oldakowska,  chętnie  jednak  wstała, 
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gdy  się  o  interesie  dowiedziała.  Odliczyłem  rubli  dwieście 
na  stole,  a  z  tego  bardzo  córki  kontente  były,  z  nich 
jedna  pani  N.  chciała  jechać  do  Warszawy  a  niebyło 
za  co,  taż  sama  i)ani  N.  powiadała  mi,  że  mama  dwie 
jej  siostry  niedawno  za  mąż  wydała,  i  wydatki  z  tego 
powodu  w  domu  trwają,  a  tymczasem  widziałem  dwie 
inne  siostry  snujące  sig,  a  to  wszystko  oprócz  innych 
sióstr  i  'jedenastu  synów,  z  których  jednym  był  nie- 
boszczyłv  Ignacy,  po  l^tóiym  ten  spadek  200  rubli  wy- 
płacałem. Zacny  ubogi  dom.  Naj)iwszy  się  kawy  ru- 
szyłem dalej.  I  tu  zupełnie  plan  podróży  odmienił  się. 
Tyle  zaszło  mitręgi,  że  niepodobna  było  ni  w  sobotę, 
ni  w  niedzielę  do  Grodna  ściągnąć.  Od  Gąsiorowa  do 
Ciechanowa  tylko  mil  3.  Proponują  mi  żydzi  granicę 
w  Ciechanowcu  przejechać,  w  Brańsku  szabasować,  a  dalej 
przez  ich  siedlisko  Krynki  prosto  do  Wilna  ruszać. 
Chęć  zobaczenia  nowości  i  nowych  kątów  Podlasia  skło- 
niły mnie  do  przyjęcia  projektu.  Przebywszy  tedy  Nur 
nowy  Ciechanowiec  i  Komorę  Polską,  zatrzymaliśmy  się 
w  starym  Ciechanowcu,  na  komorze  Rossyjskiśj  zatrzy- 
mali dłużej,  aniżeli  się  można  było  spodziewać.  Wolny  od 
kontraband,  łatwo  szła  rewizya,  ale  kufer  ksiąg  i  statuta 
litewskie  kłopotu  nabawiły.  Chociaż  od  razu  prosiłem 
o  zapląbowanie,  trwało  jednak  długo  poszukiwanie  po 
księgach,  czyby  uiemożna  ich  bez  pląbowania  przepuścić. 
Po  długim  poszukiwaniu  dało  &ię  z  ukazów  wyrozumieć, 
że  zapląbować  trzeba.  Jeszcze  tedy  dłuższe  pląbowanie 
nastało  więcej  sześciu  godzin,  tych  trudów,  opodal  nas 
od  Brańska  na  nocleg  i  szabas  w  Rutce,  dobrach  Osso- 
lińskich, zatrzymały.  Z  pudeł  kapeluszowych  uszyko- 
wałem sobie  w  budzie  w  bryce  stolik,  wyjąłem  atrament, 
papier  i  pióro  i  pisałem  zagajenie  kursu  historyi.  Pi- 
sałem i  trocha  jeszcze  czasu  zbyło  na  lekturę  —  zaraz 
po  szabasie  na  całą  noc  w  podróż.  Przed  szabasem  co- 
dzień   dokuczał  nam   deszcz.    Szabas  był  pogodny,  noc 
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podróży  i  cala  uiedziela  był  czas  ulewnego  ciągłego 
deszczu,  ale  nic  flaga  nieznaczyła,  piętnaście  mil  od  Kry- 
nek z  wieczorem  w  niedzielę  dokonane  zostały.  Prze- 
bywszy nocą  szeroko  rozrzucony  mały  Brańslr,  pomiędzy 
Bielskiem,  Białymstokiem,  Swisłoczą  i  Grodnem,  prze- 
rzynaliśmy się  przez  ciasne,  żydom  świadome  drogi,  przez 
Zabłudów  do  Krynek  i  stanęli.  Ztąd  do  Wilna  mil  25, 
a  do  sądnego  dnia  niecałe  dwa  dni.  Abram  chciał  po- 
dług przyrzeczenia  na  termin  na  wtorek  wieczór  do 
Wilna  dostawić,  ale  Lejbka  kłopocił  go.  Już  w  ciągu 
dotychczasowej  drogi  pokazało  się  było,  że  nie  jednym 
furmanem  jadę,  ale  kompanią  dwu  sprzężonych.  Dawało 
się  to  czuć,  a  najbardziój  w  Krynkach  samych.  Lejbko 
Abrama  szwagier,  żyd  sobie  i  wszystkim  nieznośny, 
okropnie  mitrężył,  przed  nocą  gadał  inaczej  a  ze  dniem 
inaczój.  Targował,  przewlekał,  próżno  było  przekładać 
icłi  szkodę,  gdy  daleko  od  Wilna  zostaną,  umawiał  się 
z  Abramem  i  umawiał  długo,  kto  ma  wieść,  jakiemi 
końmi,  jaką  bryką?  Huknąłem  niekiedy  niby  z  gnie- 
wem a  używałem  cierpliwości,  Kolo  ósmej,  gdyśmy  już 
dosyć  naszćj  stałości  wzajem  doświadczyli,  ruszył  ze  mną 
Lejbko!  Zmierzaliśmy  mil  kilka  od  Niemna  po  drogach 
ciasnych,  a  do  tego  okrutnie  kamienistych.  Całe  to  ko- 
lano Niemna,  jak  się  ze  swego  kierunku  zachodniego 
wykazało,  wśród  żyznej  ziemi  w  północ  aby  minąwszy 
Grodno,  szorował  szeroką  szczernych  piasków  przestrzeń, 
całe  to  kolano  mil  kilkanaście  wzdłuż,  a  po  3  i  4  mile 
wszerz,  zasypane  j(  st  kamieńmi,  które  w  bliskości  Grodna 
na  budowy  przyrządzał  Tyzenhaus.  W  tćj  swojśj  czyn- 
ności nierozciągnął  tak  daleko  swej  działalności  pod- 
skarbi. W  całej  przejechanej  przestrzeni  jeden  tylko 
z  kamieni  pobudowany  ukazał  się  kościółek,  wystawu- 
jący  istny  obraz  ścian  marmurowych,  Ale  przez  te  mil 
kilka  prędkićj  jazdy  okropnie  się  stłuc  przjszło.  Przy 
Łunie  po  popasie  przebyliśmy  Niemen  i  w  nocy  do  traktu 
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Lidzkiego  dojechali.  We  wtorek  żyd  chciał  na  sądny  dzień 
do  Woronowa  dociągnąć,  było  mil  dobrych  10.  Budzi- 
liśmy Lejbka,  ale  on  rozmarzony  spał,  w  dzień  dopiero 
wyjechali;  konie  po  różnych  tarapatach  poczynały  wy- 
raźnie iść  powolnie,  jeszcze  blisko  trzy  mile  do  Woro- 
nowa a  słońce  się  zniża.  Str;ich  Lejbka  objął,  bliżćj 
buźnicy  nigdzie  niema.  W  prośby  tedy,  żeby  mu  po- 
zwolić wyłożyć  jednego  konia,  aby  mógł  konno  dojechać 
na  czas.  Tak  tedy  zaczyna  się  moje  panowanie,  cze- 
kałem też  tej  chwili  zbliżenia  się  dnia  sądnego.  Zgoda, 
zawołałem,  ruszaj  sobie  naprzód.  Stanisław  powiezie, 
ale  pamiętaj  nająć  człowieka,  aby  mnie  jutro  do  Wilna 
dowiózł  mil  8.  Solennie  żyd  przyrzeczenia  ponawiał, 
bo  tak  proponował,  taka  umowa  była,  dosiadł  najlepszego 
konia  swojego  Lejba,  oklep,  dobiegł  do  Woronowa  stłu- 
czony niezmiernie,  wyrzekający,  że  więcej  konno  jeździć 
niebędzie.  Po  ciemku  do  Woronowa  dojechałem,  jeszcze 
mil  8;  rano  wyjechawszy  wczesno  by  stanąć  można. 
Książki  wzięte  w  drogę  juzem  poprzeczytywał,  zostają 
na  środową  drogę  same  medytacye.  Przededniem  budzę 
Lejbę  aby  kazał  najętemu  człowiekowi  zakładać,  czło- 
wieka niema!  czy  tak,  idź  Stanisław  nająć,  jeśli  żyd 
będzie  wzbraniał  koni  swoich,  najmiśj  dwie  podwódki, 
dojedziemy.  W  Wilnie  rozpłata.  Widzi  Lejba  że  nie- 
przelewki,  szuka  i  c}ioci;:ż  w  dzień  sądny  umawia  czło- 
wieka. Czasu  na  to  było  potrzeba,  o  siódmój  ruszy- 
liśmy, a  życzyłem  Lejbie,  ażeby  go  djabli  niewzięli,  jak 
się  tego  niesłychanie  obawiał,  ponieważ  już  po  trzy  razy 
prawdziwego  djabła  widzieć  mu  się  zdarzyło.  Powolnym 
tedy  biegiem  w  dzień  fcądny  we  środę,  temiż  końmi,  któ- 
remi  się  z  Warszawy  wyjechało,  po  dziewiątej  godzinie 
wieczór  na  miejsce  Cdły  dojechałem.  i\limo  słoty  ciągłej, 
bo  poniedziałek,  wtorek  i  środa  deszcz  mało  przestawał, 
a  przykrzejszy  bywał,  już  mroźny,  już  wilgotny,  bywał 
wiatr,  czułem  nieraz  mocne  zimno,  ale  żadnćj   aifekcyi 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  1.  o  i 
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ani  rumatycznćj  ani  fluxyjnej,  jak  to  zwyczajnie  w  dro- 
dze, nie  bywało.  Deszcz  oprócz  zamrożenia  w  Krobce 
cukru,  który  do  garnka  schowałem  i  kaszy,  niezdziałał 
żadnej  szlvody.  Ale  zapomniałem  sig  i  nieobłożyłem  jak 
zwyczajnie  to  robiłem  przed  laty,  kapelusz  cłiustką 
i  okrągły  we  dwu  miejscach  mocno  się  przetarł.  —  Czer- 
wony arbuz  dojechał  najszczęśliwiśj,  chce  za  niego  Da- 
niłowicz  pisać  z  podziękowaniem,  drugi  biały  zachrzał 
mocno,  ale  zbił  się  i  we  środku  nadpleśniał  i  zatęchł,  że 
niepodobna  było  ze  smakiem  użyć.  Spiżarnie  porządnie 
konsumowałem,  że  aż  do  miejsca  wystarczyło,  i  kaszy 
i  masła  i  essencyi,  chociaż  niczemu  nieprzebaczyłem. 
Z  tśj  drogi  jedna  jeszcze  mi  bieda  została,  jalia  spotkała 
biały  arbuz,  to  jest  zbiłem,  że  dotąd  do  nóg  moich  przyjść 
niemogę. 

Zacząłem  zaraz  w  domu  porządki,  a  tymczasem  do- 
wiedziałem się,  że  w  godzinę  przyjazdu  mego  kończyła 
się  sessya,  na  której  naznaczony  był  bliski  termin  elekcyi 
rektora.  W  piątek  przypadał  I5ty  i  uroczyste  otworze- 
nie pi  ac  uniwersyteckich.  Z  rana  Veni  creator  i  uro- 
czysta msza  i  kazanie.  Senator  Gliński  w  maltańskim 
pąsowym  mundurze  na  środku  kościoła  assystował  na- 
bożeństwu naszemu.  Po  południu  o  godzinie  4tćj  po- 
siedzenie. Zagaił  zastępca  rektora  Kłągiewicz,  czytał 
potem  Łobojko  o  dopełnieniu  edukacyi  przez  sprawowa- 
nie służby,  potem  Mianowski  o  starym  Franku.  Sie- 
działo nas  purpuratów  w  pąsowych  togach  i  mucetach 
dziewięciu  i  ja  między  niemi.  Naprzeciw  pomiędzy  cel- 
niejszemi  osobami  pośrodku  w  pąsowym  mundurze  se- 
nator. W  sobotę  wieczór  sessya  obrania  prezydenta 
elekcyi,  ale  przed  przystąpieniem  do  niśj  udzielone  nam 
zalecenia:  że  za  podpisanie  cenzury  na  taniec  Fandango, 
cenzor  X.  Kłągiewicz  ma  być  natychmiast  z  cenzury  usu- 
nięty, a  na  jego  miejsce  inny  cenzorem  naznaczony  z  fa- 
kultetu naszego,  a  przytem  żeby  nadal  za  podobne  wy- 
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kroczenia  były  naznaczone  sztrofy.  Proponowano  Znosce 
przyjęcie  cenzury:  wymawiał  się  wielością  komitetów 
i  czynności,  z  kolei  mnie :  sprawiedliwie  wymawiałem  się 
zatrudnieniami,  nowo  pracować  poczynający,  a  także  też 
do  komitetów  należący;  z  kolei  Malewskiemu:  wymawiał 
się,  że  w  wieku  tak  pode^^złym,  dopiero  co  z  rektorstwa 
ustąpiwszy,  potrzebuje  niejakiego  odpoczynku,  naostatek 
Capellemu :  że  cudzoziemiec  niekwalifikował  się.  Był 
jeszcze  do  tego  Chodani,  ale  że  dziekanem,  nikt  niena- 
legał.  Najprzyzwoiciej  było,  albo  Malewskiemu  albo 
Znosce  podjąć  się  niemało  cza?u  potrzebującego  obowiązku, 
stawiałem  zatem  mocne  motywa,  a  mocniejsze  przeciw 
sobie.  Ze  wszystkiego  zaś  okazywało  się,  że  wszystkich 
skromność  w-zdragającemi  się  aż  do  oporn,uczyniła.  Tym- 
czasem trzeba  koniecznie,  żeby  ktoś  z  fakultetu  był  cen- 
zorem, a  zatem  chciano  losować,  ale  nakoniec  przystą- 
piono do  zmu-zenia  jir/.ez  wetowanie.  Większość  głosów 
padła  na  mnie,  potem  na  Znoskę,  dopiero  na  Malewskiego. 
Trzeba  było  nagiąć  karku,  sto  rubli  rocznych,  a  co  do 
innych  zatrudnień  oderwania.  Zdecydowawszy  tćż  pro- 
jekt sztrofu,  przystąpiliś  i  y  do  oboru  prezesa  elekcyi,  że 
się  roztrychnęly  głosy  i  stanowczej  większości  niebyło, 
azatera  po  długim  bardzo  ośmnastu  osób  głosowaniu, 
padł  wybór  na  Franka,  a  on  przyjąwszy,  dziś  rano  do 
elekcyi  przystępujemy.  Zbliża  się  tedy  czi-s  uroczystego 
nabożeństwa  w  kościele.  Szkół  niema,  my  wszyscy  oto- 
czeni tysiącem  młodzieży,  śpiewamy  Veni  creator,  słu- 
chamy mszy  świętśj,  przenosimy  się  do  sali  obrad,  z  której 
dopóty  łiiewychodzimy,  póki  clekcya  się  uiezakończy. 

Cliociaż  już  więcej  w  tym  roku  tak  długiego  listu 
niebędzie,  s}:odzicwam  się  niedługo  znowu  pisać,  gdzie 
może  cokolwiek  o  porządkach  domowych  napiszę. 

Bilecik  tu  załączony  poroszę  złożyć  i  posłać  go  przez 
pannę  Teklę  Stępkowską,  bo  ona  najlepiej  rzecz  sprawi, 
trzeba   dać  na   to  najmniej    dziesięć  złotych,   najwięcej 
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piętnaście,  bo  niewiem  czy  czasem  więcój  nad  dziesięć 
Kozłowski  niezechce.  Zastać  go  najlepićj  koło  8  rano 
lub  koło  trzecićj  po  południu,  lubo  dosyć  trudno. 

Trou  tro  u  przydałoby  się,  gdyby  go  znaleść  można, 
ale  niewiera  jak  transportować. 

Zapomniałem  Protowi  powiedzieć,  że  parallela  jest 
dużo  nieskończona,  że  zostawionych  kartek  parę  jeszcze 
mało  będzie  miejsca  do  wykończenia, 

Strumiłły  niema. 

Daniłowicz  chciał  koniecznie  choć  przypisać  się,  ale 
że  już  czasu  do  posyłania  lub  biegania  dość  brakuje, 
winienem  zatem  jego  podzięki  za  arbuzy,  jakich  Wilno 
niewidzialo. 

Uszanowanie  i  uściśuięcie. 

J.  Lelewel. 


LIST   XIL 
Do    Ojca. 

"Wi  I  n  o,  dnia  15  Paździeraika  1822  r. 

Listy  tu  załączone  proszę  popieczętować  i  w  miejsca 
poods}łać. 

Gdy  w  tych  dniach  potężnie  na  wszystkie  strony 
rozpisuję  listy ;  do  Krzemieńca  i  do  Kowna,  do  Mohi- 
lewa  i  Warszawy,  tu  i  owdzie  do  bliższych  okolic,  nie- 
mógłem  już  dłużśj  z  pisaniem  do  domu  ociągać  się. 
Żem  pomimo  przyrzeczenia  prędkiego  pisania,  tak  nie- 
prędko do  pisania  zabrał  się,  łatwo  odgadnąć,  że  mnie 
różne  zatrudnienia  docisnęły.  Cokolwiek  wybrnąłem 
z  nich,  a  w  tych  dniach  rozpisane  listy  załatwione,  różne 
o  uniwersyteckich  aiferach  pisma  niemałą  ulgę  uczynią, 
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że  i  łatwiśj  bgdę  mógł  się  gdzie  z  domu  wychylić,    bo 
dotąd  mego  stolika  pilnowałem. 

Juzem  się  nieco  na  ten  rok  uporządkował.  Dalsze 
dwie  duże  izby  wyfroterowałem  fajeską  a  jour  bez  na- 
dania koloru  jakiego,  może  to  trwać  na  lat  kilkanaście, 
tylko  się  raz  albo  niekiedy  dwa  razy  na  miesiąc  te  dwa 
pokoiki  po  dwadzieścia  groszy  lub  jeden  złoty  odświe- 
żają. Trzy  krzesła  powleczone,  Marcelliny  roboty  już 
wzbudziły  niejedną^  admirują.  Stoją  w  latarni  kolo  ma- 
honiowego stolika,  a  tymczasem  kłopot  co  dzień,  ucie- 
kać z  niemi  przed  słońcem.  Ślicznie  się  wydają,  kawał- 
ków sukna  dycht  wystarczyło,  tasiemka  żółta  oblepiona 
i  przyszyty  żółty  sznureczek  okrąża. 

Staram  się  teraz  o  wielką  firankę  właśnie  do  tego 
okna  tak  słońce  oddzielającego,  zrobioną,  trzeba  ją  nabyć. 
Innych  krzeseł  niepokryłem,  chyba  za  parę  tygodni  o  tyra 
pomyślę. 

Dotąd  jeszcze  w  żadnym  i)iecu  niepalono  u  mnie, 
chociaż  o  to  prosiłem  się  mojego  marszałka,  oporządza- 
niem domu  zajętego,  bo  po  innych  kątach  podłogi  po- 
myte, i  okna  pomyte,  i  szyby  powstawiace,  gdzie  je  różny 
los  powytłukiwał.  I  obchodziło  się  może  nieźle  bez  pa- 
lenia, bo  przez  to  stała  się  drew  ochrona,  na  czasy 
zimniejsze,  a  tymczasem  ledwie  dopiero  dni  kilna  co  zu- 
pełnie moje  nogi  po  utrudzeniu  z  drogi  wydobrzały. 
Były  jak  zbite  i  mocno  ku  wieczorowi  paliły,  nigdy  pra- 
wie nieziębły,  a  jeszcze  mniej  potniały.  Owo  zgoła  nie- 
ujęta  ta  niedogodność.  I  takie  są  awantury  mojego  domu 
—  jeśli  kto  ich  ciekawy. 

Ponieważ  wiadomości  z  Warszawy  nieco  się  spóźniły, 
przewidywałem,  że  tam  niemusiało  być  wszystko  jak  na- 
leży, a  to  się  ziściło  —  cierpienie  Ojca  —  dzięki  niebu, 
że  dobrze  i  pięknie  przeminęło.  Ponieważ  Ojciec  Ma- 
rysi puszczać  niechciał  i  sama  nieżyczyła  sobie  jechać, 
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spodziewam  się,  że  Majews  ka]  izebywa  jeszcze  w  War- 
szawie i  coraz  lepiej  się  sprawuje. 

Pan  Jan  powinienby  już  z  Zamościa  powrócić,  pe- 
wnie przywiózł  z  sobą  wynaleziony  jaU  rękopism  sta- 
tutu litewskiego. 

Pięknie  się  Matka  chwali  z  interesami  domowemł, 
chwała  Bogu  że  tak  idą,  żeby  się  mogły  pociągnąć  jak 
najdłiiżśj,  z  tern  wszystkiem  i;a  mój  rachunek  czyniłbym 
przekazy. 

I  teraz  dobrzeby  było  odsyłając  Bandkiemu  list  tu 
załączony,  dowiedzieć  się  grzecznie,  jaka  jest  cena  tćj 
książki,  o  którą  do  niego  piszę  i  zwrócić  mu  ją.  Może 
to  być  około  20  złotych.  Ale  w  przypadku  zwracania 
summy,  on  książki  nieodda,  bo  mu  zlecenie  daję,  jak 
każdy  w  tym  rozczytać  się  może,  ażeby  ją  pocztą  prze- 
słał. Jeżeli  narażenie  kosztu  Bandkiemu  najmniejszą 
jaką  inkonweniencyą  w  domu  zdziałać  może,  niema  po- 
trzeby go  o  to  ani  pytać,  wszak  w  liście  nieczynię  mu 
obietnicy,  abym  miał  mu  exnunc  zwracać. 

Niegodnie  też  zapomniałem  zostawić  fundusz  na  ga- 
zety, że  też  panna  siostra  niepamiętała  o  tem. 

Od  I{;ozłowskiego  nabyte  Janociana  proszę  oddać 
Węckiemu,  żeby  mnie  przesłał  jak  będzie  miał  sposo- 
bność, prosić  przytem  pana  Węckicgo,  ażeby  tegorocznego 
1822  roku  Tygodnika  Wileńskiego,  ile  ma  numerów,  na 
mój  rachunek  wydał. 

Jeżeliby  pan  brat  Prot  mógł  się  gdziekolwiek  widzieć 
z  hrabią  profesorem  Skarbkiem,  dobrzeby  było,  żeby  był 
łaskaw  pomówić  z  nim,  1.  czyli  rcdakcya  Pamiętnika 
Warszawskiego  ma  zwyczaj  jakie  pisma  umieszczane 
w  Pamiętniku  w  niewielu  egzemplarzach  oddzielnie  od- 
bijać? 2.  jeżeliby  to  praktykowane  było,  a  dotąd  jeszcze 
rozprawa  Ołdakowskiego  o  filozofii  prawa  umieszczoną 
w  Pamiętniku  niezostała,  żeby  raczyli  drukując  ją,  na 
mój  koszt  ze   30  egzemplarzy  odbić,    proszą  o  to  przy- 
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jaciele  Ołdakowskiego,  życzący  sobie  mieć  po  nim  pa- 
miątkę. 3.  Jeżeli  rozprawa  Ołdakowskiego  przydała  się 
redakcyi,  czyli  niemogą  niezadługo  do  umieszczenia  w  Pa- 
miętniku przyjąć  rozprawy  może  na  trzy  albo  cztery  ar- 
kusze jednego  ucznia  uniwersytetu  wileńskiego,  o  wpły- 
wie prawodawstwa  rzymskiego  na  prawodawstwo  polsko- 
litewskie.  Z  wielu  powodów  nie  do  wzgardzenia  będzie 
ta  rozprawka,  i  wiele  nowości  jeszcze  nicwspomnianych, 
albo  bardzo  mało  zważonych  dotknie. 

Jeszcze  i  o  to  proszę:  jeżeli  który  z  panów  bratów 
napotka  jakim  przypadkiem  Waleryana  Krasińskiego, 
niech  mu  powie,  żeby  dał  karteczkę  assygnującą  mnie 
do  odebrania  jego  kufra  z  księgami,  który  kufer  z  chęcią 
do  siebie  przyjmę.  Chcą  muie  jego  oddać,  ale  ja  bez 
wyraźnej  na  piśmie  Waleryana  woli,  którąbym  ukazać 
mógł,  tego  niechcę  się  dopuścić. 

Ale  też  opuściłem  najciekawsze  w  domu  moim  zda- 
rzenie. Dnia  jednego  w  ciszy  nocnej  dziwny  łoskot  po- 
czął mnie  w  robocie  przeszkadzać,  tu  i  owdzie  odzywa- 
jące się  to  skrobanie,  to  jakie  przebieżenie,  to  mocne 
skrobotanie.  Zaledwie  oglądam  jeden  kąt,  żeby  rozpo- 
znać co  się  dzieje,  już  ci  w  drugim  to  samo.  Aż  na- 
reszcie schwytałem  na  uczynku  tułającego  się  pacuka, 
przybląkał  się  biedak,  próżnom  go  gonił,  noc  późna, 
trzeba  do  jutra  zostawić  rzecz.  Opatrzywszy  nieliczne 
szczeliny  i  pozamykawszy  drzwi,  śpiąc  czekam  dnia. 
I  po  dniu  mój  pacuk  kołace,  leżąc  słyszę  jego  kłopoty 
i  bieganie.  Ale  gdy  wstać  przyszło,  pacuka  niema;  uło- 
żyłem piękny  plan  polowania,  ja  wziąwszy  przed  oczy 
lorynety  zacząłem  zwierza  z  kniei  rugować,  a  mój  biegły 
strzelec  z  miotłą  zasiadł  się  na  niego.  Z  tym  wszystkim 
pacuka  niema,  wszystkie  kąty  i  za])iecki  przejrzane  i  łóżko 
i  kraszoarki  poodsuwane,  niema  go,  pewnie  zemknął 
przy  jakim  drzwi  otworzeniu,  w  tym  licho  nadało  strzelca, 
potrząsnął  na  półce  stojącą  głową  cukru,   a  mój  pacuk 
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w  nogi,  za   piec,   i  tam   rózgami   i  miotłami  zasieczony 
został. 

Najczęściśj  teraz  u  siebie  miewam  wojażerów  co  nie- 
dawno popowracali. 

Lewandowski  archiwista  tutejszy  prosi  Ojca  o  udzie- 
lenie, jak  to  było  z  gTat\fikacyą  pruską  p.  Moro?a  i  Dą- 
browskiego i  jakie  summy,  w  miarę  jakich  pensyi  i  lat 
otrzymali. 

Z  mniejszych  rzeczy  ile  pamiętam  juzem  o  clekcyi 
Twardowskiego  na  rektora  pisał.  Agronom  Oczapowski 
przybył  do  nas  od  dni  kilku. 

Szkoda,  że  moja  posadzka  nie  rola,  bo  często  przy- 
chodzą do  mnie  różne  projekta  rolnicze  tworzyć;  spo- 
dziewam się,  że  rolnictwo  litewskie  nieźle  zakwitnie. 

Starzec  Lutomski  żyje,  podupadł  nieco,  ale  może  się 
wygodnie  utrzymywać,  żyje  na  wsi,  rzadko  bywa  w  Wil- 
nie i  to  na  krótki  czas,  był  właśnie  przed  tygodniem 
i  zachodził  staruszek  do  mnie,  i  trzeba  przypadku  mo- 
mentu że  mnie  niczastal,  a  niechciał  o  swojej  kwaterze 
powiedzieć,  pozbawił  mnie  tym  sposobem  satysfakcyi  wi- 
dzenia się  z  nim,  bo  wszystkie  poszukiwania,  żeby  go 
znajść,  były  próżne. 

J.   Lelewel. 


LIST  XIIL 
Do  M  a  t  l^i. 

Wilno,  dnia  17  Listopada  1822. 

List  Matki  odebrałem,  ten  który  o  Kaziu  i  zjeździe 
z  jego  okazyi  donosi.  Czy  też  Kazio  ze  swego  położenia 
kontent? 
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W  tym  dniu,  kiedym  ost{i.tiii;i  nizą  list  do  War- 
szawy wyprawił,  odbierałem  wizyty  poważnycli  starycli, 
między  tymi  X.  Juiidziłł  zlecił  Ojcu  ukłony. 

Tymczasem  kamerdyner  mego  supcrjora  z  moiin 
marszałkiem  i  strzelcem  nieporozumiawszy  się:  niewie 
działem,  że  byłem  zaproszony  na  obiad  do  superjora. 
"Niewiedząc,  nadarzył  mi  się  poeta  ballady^ta  Mickiewicz, 
tego  ściągnąłem  do  siebie  na  obiadową  godzinę.  A  że 
on  krótko  w  Wilnie  bawił  i  na  wylocie  był,  mój  superjor 
niemógl  mnie  mieć  i  z  tego  niekonteat  tym  bardziej,  że 
w  tymże  czacie  i  brat  go  zawiódł  i  na  obiad  nie- 
przyszedł. 

O  kalendarzyk  polityczny  im  rok  1823  proszę.  Za- 
wadzki ma  być  wkrótce  w  W\nr.-zawie,  toby  mi  przy- 
Miózł,  dam  o  tern  wiadomość. 

Pani  Capellowa  ciągle  potrzebuje  trou  trou,  jeżeli 
go  można  w  W\^rszaw'ie  gdzie  wyśledzić  trzy  albo  cztery 
łokcie. 

Jeżeli  Marcellina  będzie  się  przejeżdżać  kiedy  w  strony 
fabryk  kobierców,  czyby  nie  łaskawa  była  zajrzeć  do  fa- 
bryki i  dowieizieć  się,  coby  kosztowało  a  peu  pres  wy- 
robienie kobiercowe  na  krzesła,  na  tuzin  w  jednam  de- 
seniu i  ze  szlakiem  wkoło  przyszywanym.  —  Firanek 
jeszcze  niemam,  do  jednego  tylko,  ale  wielkiego  okna  po- 
trzeba, radzą  mi  alepinowe  zielone,  bo  kolor  z  wełny 
najmniej  blaknie. 

Różne  wizyty  przerwały  moje  pisanie  listu  tego,  tak 
dalece,  żem  się  doczekał  na  dniu  20  listopada  nowego 
listu  z  Warszawy. 

Ojciec  Dobrodziej  niema  potrzeby  fatygować  się  do 
Baodkiego,  on  zupełnie  dopełni,  o  com  go  prosił,  a  co 
wypadnie  z  tego,  o  to  w  czasie  następnym   prosić  będę. 

Matce  za  łaskawą  pamięć  z  prawdziwą  wdzięcznością 
nóżki  całuję.  Marcellinie  za  doniesienie  o  kamienicy 
dziękuję. 
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To  i  dobrze,  żeśmy  niewygrali,  bo  mniej  kłopotu. 

Egzemplarz  moich  dziejów  starożytnych  niepamictam 
jak  się  tam  znalazł,  pewnie  nieporządek  sprawia,  a  za- 
tem najlepiśj  go  w  kąt  gdzie  zarzucić. 

Panu  bratu  za  wszystkie  uwiadomienia  mocno  obo- 
wiązany jestem. 

Ubolewanie  Skarbka  jest  poniekąd  sprawiedliwe,  że 
mało  do  Litwy  egzemplarzy  idzie,  ale  temu  nie  księgarze 
winni,  tylko  okoliczności  miejscowe.  Pism  periodycznych 
w  ciągu  roku  ich  wydawania  księgarze  niemiewają.  Pre- 
numerata idzie  pocztą  i  pieniądze  leżą  na  poczcie.  Zdaje 
się,  że  wszystkie  50  egzemplarzy  rozeszło  się,  ponieważ 
poczta  obiecuje,  skoro  ostatni  numer  wyjdzie,  pieniądze 
oddać ;  wybierający  się  do  Warszawy  typograf  Zawadzki, 
chce  pieniądze  wydostać  i  Skarbkowi  je  zanieść,  chce 
ręczyć  poczcie,  że  wydawca  Pamiętnika  zawodu  nieuczyni, 
i  aż  do  ostatniego  numeru  ze  wszystkiemi  się  uiści.  Ale 
szkoda,  że  redakcya  Pamiętnika  Warszawskiego  nieogło- 
siła  wcześniej  swojego  przedsięwzięcia,  zaniechania  wy- 
dania na  rok  następny.  Zawadzki  podał  Pamiętnik  na 
liście  pism  do  prenumerowania  na  rok  następujący  i  nie- 
jeden uwiedziony  pieniądze  nadsyłać  będzie. 

U  nas  tu  w  Wilnie  Dziennik  Dobroczynności  ustaje, 
ale  Dziennik  Marcinowskiego  ma  trwać  dalćj. 

Bileciki  tu  załączone  rozesłać  proszę,  a  mianowicie 
tu  przyciętą  karteczkę. 

Miklaszewskiemu,  jeśli  się  z  nim  widzieć  przyjdzie, 
powiedzieć  mu  proszę,  że  w  tych  dniach  piszę  do  Łucka 
do  Grzybowskiego  z  doniesieniem,  że  drukarz  podejmuje 
się  jego  tłomaczenia  drukować. 

Panny  KI.  Tańskiój  interes  cóś  bardzo  na  rozwagę 
Zawadzki  bierze.  Ubyłoby  jśj  niemało  kłopotu,  gdyby 
się  skłonił  do  propozycyi.  Zapewnia  mnie,  że  będąc 
w  Warszawie  niezaniecha  odwiedzić  znamienitą  autorkę 
i  o  interesie  traktować,  a  wtedy  może  łatwiejszy  będzie. 
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Od  Worcella  listu  nicodebrałem,  będę  się  dowiady- 
wał, czy  jest,  czy  był. 

A  kto  dzieła,  o  którem  mi  pan  brat  donosi,  auto- 
rem? kiedy  jest  przedmowa  dedykacyi,  musi  cóś  o  tym 
tam  być. 

Niewiem  czylim  donosił,  że  nasz  uniwersytet  w  tym 
roku  liczniejszy.  Zapisanych  do  album  802,  a  późniśj 
około  30  przybyło,  prócz  tycli  jeszcze  różnych  kilku- 
dziesięciu liczyć  w  dodatku  należy.  Gorąco  mnie  w  sali ; 
zapisało  się  200,  a  pewnie  najmnićj  po  300  bywa  na 
godzinach. 

J.  Lelewel. 


LIST  XIV. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  7  Grudnia  v.  3.  1822. 

A  Z  powodu  Świąt  nadchodzących  całej  familii  moje 
życzenia  zasyłam. 

Dzięki  Niebu,  że  Ojciec  może  być  o  swoje  emery- 
turę spokojny. 

W  przedostatnim  liście  notatkę  Ojca,  wyciągniętą 
z  Politische  Annalen  Murharda,  jest  ona  wesoła, 
j6j  autor  dobrze  że  sobie  żartuje  z  filologów,  ale  niech 
nigdy  od  nich  dostarczenia  cytacyi  nieoczekuje.  Cytacyi 
tych  trzeba  samemu  szukać.  Staatshaushalt  der 
Al  ten,  nie  jest  tak  zaniedbane  jak  autor  sądzi,  i  dla 
historyi  nie  jest  obojętne. 

Panu  bratu  za  maleńkiego  Frediona  dzięki.  Jest 
on  tam  gdzieś  w  formie  4to,  dobre  i  młodsze  mniejsze 
wydanie. 
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Listu  przez  Worcela  nieotrzymalem,  ile  wiem,  niebył 
w  Wilnie,  niewiem  czy  to  ten  sam  co  si§  ma  z  Oliza- 
rową  żenić?  przynajmniej  jak  jest  pogłoska. 

Dieło  Chwała  i  Apologia,  jeśli  dotąd  nigdzie  nie 
wspomnione,  będzie  ważniejszym.  Trzebaby  długo  tego 
poszukiwać,  a  na  to  czasu  teraz  za  mało  mam. 

Jak  uważam  z  listów,  które  przerzucam,  dawno  już 
niepisałem  do  domu.  Ale  też  i  niemiałem  co  pisać. 
Zwykłe  są  moje  zatrudnienia,  zwykłe  domowe  rozrywki, 
mało  nawet  gdzie  wychodzę.  Dopiero  jeden  raz  byłem 
u  Groddka,  gdzie  w  wiska  15  złotych  przegrałora,  bez 
preferansu,  bo  nasi  biegli  wiskowcy  preferans  uważają  za 
rzecz  psującą  grę. 

Nieraz  zbiegły  się  do  mnie  dzień  po  dzień  wizyty 
rektorów.  Zaczął  szereg  pan  Jan  mój  superior,  nazajutrz 
cały  \\ieczór  bawił  p.  Malewski,  dość  często  odwiedza- 
jący mnie,  chociaż  dopiero  raz  za  miastem  u  niego  by- 
łem, dnia  trzeciego  Twardowski,  który  od  niejakiego 
czasu  jal\0  w  zastępstwie  urzędowanie  objął.  Mieliśmy 
też  w  tych  czasach  uroczystości  w  uniwersytecie  naszym. 
1  Twardowski  objął  urzędowanie,  2  rozpoczęty  przez 
Onacewicza  kurs  dyplomacyi.  3  Oczapowski  rozpoczął 
kurs  rolnictwa.  4  X.  Bobrowski  rozpoczął  kurs  wykładu 
pisma  świętego.     Miewamy  częste  sessye  i  pracowite. 

Niedawno  utworzył  się  w  uniwersytecie  komitet  do 
projektowania  urządzenia  policyi  uniwersyteckićj,  do  któ- 
rego komitetu  i  ja  należę. 

"W  tych  czasach  przerzucając  pisma  periodyczne 
rossyjskie,  spostrzegłem  gęsto  powtarzane  nazwisko  Mi- 
klaszewskirgo,  Anastaziewicza,  Bułgarina  i  jeszcze  ktoś 
czwarty,  o  potęgę  się  w  Petersburgu  o  Miklaszewskiego 
naszego  wycinają.  Spodziewać  się,  że  niebawem  Mikla- 
szewskiego Historya  Polska  będzie  na  rossyjskie  przełożona. 

Czy  by  pan  brat  niebył  łaskaw  przy  swoich  odwie- 
dzinach w  stolicy,  przepisać  mi  i  w  liście  jakim  wolnym 
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czasem  Dadesłać  kartę  z  historyi  angielskićj  Jodłowskiego. 
T.  U,  15 — 16  z  obu  stron,  to  jest  stronę  15  i  16. 

Co  się  z  upustem,  co  z  gankiem  dzieje? 

Ostatnie  lata  panowania  Zygmunta  starego  u  nas 
zakazane  zostały,  a  podobno  i  Lindego  tlomaczenie  Oso- 
lińskiego  o  Kadłubku.  Odsyłając  karteczkę  tu  załączoną, 
do  kochanego  Zaorskiego,  proszę  mu  odesłać  złotych 
siedm,  które  niedawno  ca  rzecz  moje  na  prze})isanie 
kilku  arkuszy  wydał.  Tenże  j)oslaniec  może  trafi  do  pa- 
łacu Karasia. 

Dnia  wczorajszego  był  przypadkowy  niewielid  u  na- 
szego zastępcy  rektoia  Twardowskiego  obiadek,  na  któ- 
rym ja  byłem.  Była  tam  mowa  o  ciekawej  rzeczy,  o 
której  w  innym  liście  na  inną  pocztę  napiszę,  z  wiado- 
mością pewniejszą,  czy  przyjdzie  czy  nieprzyjdzie  do 
skutku. 

J.  Lelewel. 


LIST  XV. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  13  Grudnia  1822  r. 

Rok  się  chyli  ku  końcowi,  przyszła  mi  myśl  znowu 
pisać  chociaż  niedawno  pisałem,  chociaż  tak  dalece  nie- 
ma m  o  czera  pisać. 

Janockiego  egzemplarze  tomu  drugiego  odebrałem 
i  rozprawę  przy  nich  załączoną. 

W  tych  dniach  przyszło  [)0twierdzenie  na  moje  cen- 
zorstwo,  a  z  tąd  wzrastają  zatrudnienia  niemiłe.  Ladaco, 
ladaco  pisane  czytać  trzeba. 

W  tych  dniach  także  mieliśmy  spektakl.  Niewiasty 
stały  się  naszych  łekcyi  uniwersyteckich  ciekawe.  Przed 
wszystkiemi  pani  Marcinowa  Zalewska,  a  dla  jej  kom- 
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panii  księżna  Czetwertyńska  z  familią  raczyły  naprzód 
moją  odwiedzić  lekcyą  i  zaspokoić  ciekawość.  Z  kolei 
będzie  je  miał  kiedyś  Leon  Borowski,  dający  literaturę 
polską. 

Dobrze  jest,  że  to  są  pojedyńczorazowe  ciekawości, 
bo  niedobrzeby  było,  żeby  godziny  nasze  na  toalety 
wyszły. 

W  tych  dniach  dopiero  pierwszy  raz  prezentowałem 
się  generał  gubernatorowi. 

W  tych  dniach  także  przyszedł  do  Wilna  początek 
mojej  recenzyi  Karamzina  Historyi  Rossyjskiej  w  Pe- 
tersburgu w  piśmie  periodycznym,  Siewernyi  Ar- 
chi w,  to  jest  północne  archiwum,  w  Petersburgu  wy- 
chodzący, umieszczony.  Już  odtąd  postanowiłem  nic  po 
polsku  niepisać,  tylko  po  rossyjsku. 

Wkrótce  inne  pisma  dane  do  rossyjskich  pism  pe- 
riodycznych a  naprzód  do  Siewernego  Archiwa. 

Tak  tedy  w  tych  dniach  miałem  dosyć  zajęcia  i  zabawy. 

Prosiłbym  pana  brata  na  wsi  siedzącego,  aby  raczył 
polecić  komu  roztropnemu,  po  drodze  dowiedzieć  się 
w  Okuniewie  w  sądzie  pokoju,  jaką  oni  tara  sukcessyą 
przed  niedawnemi  czasy   na  Morzego  spadającą  ogłosili. 

Idzie  o  to  wiedzieć,  jakiej  to  jest  natury,  ziemska 
czy  ruchoma,  spora  czy  mała?  czy  warto  o  nią  chodzić? 
czy  dać  jej  pokój?  —  Jest  w  Okuniewie  komornik  Morze. 
Ten  może  być  zainteresowany  i  niedosyć  szczerze  rzecz 
powiedzieć. 

Od  marszałka  wileńskiego  do  sądu  pokoju  w  Oku- 
niewie od  wielu  tygodni  poszła  ('xpedycya,  terminy  upły- 
wają i  odpowiedzi  niema.  Wielkąby  mi  łaskę  pan  brat 
uczynił,  gdyby  mógł  zasiągnąć  o  tej  sukcessyi  wiado- 
mości i  o  nićj  mi  doniósł. 

Dawno  już  nic  niewiem,  co  się  tam  z  iuteresami 
państwa  Morozów  dzieje?  Czy  niesłychać  co  o  panu 
Kunkowskim? 
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Daniłowicz  w  tych  dniach  został  profesorem  extra- 
ordynaryjnym   z  pensyą   1000  rubli   czyli   6666  złotych. 

Zakaz  ostatnich  lat  Zygmunta  był  fałszywą  księgar- 
ską pogłoską.  Niezakazano,  bo  jeszcze  nieb\ło  w  cen- 
zurze w  Petersburgu,  dopiero  żądała  cenzura  nadesłania 
sobie  i  to  nastąpiło. 

Wczorajszego  dnia  po  wysiedzeniu  się  na  sessyi  pra- 
cującej nad  urządzeniem  lepszśm  naszej  uniweisyteckiej 
policyi,  cxrektor  i  teraźniejszy  rektor  u  mnie  resztę  wie- 
czoru strawili.    Dnia  jutrzejszego  podwójną  mamy  sessyą. 

Po  mojej  lekcyi  wypadają,  na  jednćj  mam  po  lite- 
racku czytać,  na  drugiej  po  literacku  wielką  prowadzić 
wojnę  z  fakultetem  literackim,  a  mianowicie  Groddkiem, 
o  projekt  urządzenia  stopni  dla  uczniów  sztuk,  skulptury 
i  malarstwa.  Tak  zawsze  zatrudnień  ciągłych  jednych 
po  drugich  niemało. 

W  Wilnie  u  nas  już  niekiedy  bywają  maskarady, 
loterye  fantowe  na  dobroczynność,  wnet  będzie  wielki 
koncert  na  dobroczynność.  Niemiałem  jeszcze  sposo- 
bności znajdować  się  na  tycli  spektaklach.  Dosyć  jest 
własnych  codziennych. 

Gołuchowskiego  sprawa  w  Petersburgu  naprawia 
się,  zjawia  się  nadzieja,  że  do  nas  przybędzie.  Mocno 
za  nim  obstaje  Fuss,  członek  komitetu  głównego  szkół 
rządowych  i  sekretarz  akademii.  Może  to  K^onstantego 
Świdzińskiego  interesować  będzie,  jeśli  się  z  nim  pan 
brat  widzieć  będzie.  Gołuchowski  jest  teraz  w  War- 
szawie. 

W  Petersburgu  Sękowski  wydaje  ułamki  z  dzieł 
arabskich  i  tureckich,  ściągające  się  do  historyi  słowiań- 
skićj,  ruskiej,  polskiej,  w  oryginalnym  języku  i  przekła- 
dzie fraucuzkim. 

J.    Lelewel. 
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LIST    XVL 
Do    Ojca. 

Wilno,    dnia  17  Stycznia  1823. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Ostatni  list,  który  pod  datci  13.  stycznia  otrzyma- 
łem, był  pełen  rozmnitego  pisma,  tylko  Jana  I^awła  ręki 
brakowało.  Za  wszystkie  przypiski  życzliwości  szczera 
wdzięczność,  czyta  się  to  i  odczytuje  z  chęcią.  Jan  Pa- 
weł nadzwyczaj  się  bałamuci,  czy  się  czadem  nieżeni? 

Dekertowi  winszuję  i  zazdroszczę  swobody  —  pisał 
do  mnie,  że  chciałby  osiąść  w  Wilnie  katedrę  polemiki, 
tej  niema,  ale  może  się  uganiać  o  przekorslwo  i  prze- 
komarzanie się.  Tylko  że  u  nas  wielu  zachwala  pierzynki 
i  pucho wki,  trzeba  więc  ażeby  się  przygotował  do  sien- 
ników i  deszczek,  dowodził  i  okazywał,  że  na  nich  wy- 
godniej jest  wylegiwać  się.  Będzie  to  jedno  z  warunków 
konkursowych  dla  pana  Wygodnickiego. 

Musi  być  teraz  bardzo  wygodnie  chodzić  po  ganku, 
kiedy  jest  zupełnie  nowy. 

U  nas  były  pomiędzy  świętami  ciężkie  mrozy,  naj- 
większy był  31  grudnia  v.  s.  wynosił  dwadzieścia  dwa  i  pół 
stopni  w  mieście.  W  dzień  nowego  roku  odwilgło,  co 
dla  ceremonii  wcale  wygodnie  było.  —  Rozsyłałem  bar- 
dzo piękne  bilety,  a  siedziałem  w  domu  mało,  co  wy- 
chyliwszy się  w  dzień  aż  ze  zmiokiem  ruszyłem  z  wi- 
zytami, do  roboty  powróciwszy  wczesno. 

W  dzień  13ożego  Narodzenia  byłem  na  obiedzie  u 
mego  superioiM,  a  widząc  się  z  nim  później  oświadczyłem 
komiilementa  od  Ojca,  na  które  wzajemne  dla  Ojca  otrzy- 
małem. —  W  tych  dniach  był  u  mnie  X.  Jundziłł  stary, 
i  także  wzajem  komplementuje  Ojca. 
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Z  różnego  zbiegu  okoliczności  miewam  w  tych  cza- 
sach wcale  często  na  wieczornśj  herbacie  exrektora  Ma- 
lewskiego, przypominał  niedawno  swoje  bytność  i  zapo- 
znanie się  z  Ojcem  w  "Warszawie,  kiedy  jeździł  po  zbiory 
Ogińskiego,  przypominał  różne  anekdotki  o  Poczobucie, 
Narwojszu.  J.  Ksiądz  Jundziłł  opowiadał  swoje  facecye 
i  spotkania  z  Gintowtem  w  Warszawie,  i  sposób,  jakim 
wtedy  za  granicę  wysłany  został. 

Inwalid  Golański  prezydujący  w  naszej  cenzurze,  a 
przez  to  niekiedy  odemnie  widywany,  także  komplementa 
Ojcu  zasyła. 

W  cenzorski  mój  obowiązek  już  wszedłem  i  dwa 
dzieła  w  tych  dniach  podpisuję.  W  tych  dniach  także 
uczuliśmy  ulgę  w  cenzorstwie,  ponieważ  na  pisma  perio- 
dyczne cenzury  więcej  uniwersytet  niesprawuje,  jest  przy 
generał  gubernatorze. 

Węgrowski  tedy  do  Łucka  pojechał,  to  dobrze.  Je- 
żeli Marcellina  dotąd  nienabyła  trou-trou,  niech  już 
o  to  niefatyguje  się,  bo  się  zjawiło  w  Wilnie,  jeżeli  zaś 
nabyła,  to  proszę  o  przesłanie. 

Arcybiskup  w  Warszawie  niedawno  nienajlepiej  cho- 
rował. Czy  o  tem  w  domu  niewiadomo,  że  mi  nikt  o 
tem  nienapisał.  —  Gołuchowski  prawie  już  pewno,  że 
potwierdzony  zostanie  na  profesora. 

Prosiłbym  na  mój  regestr  oddać  panu  Węckiemu 
w  księgarni  złotych  piętnaście,  ażeby  je  pan  Węcki  od- 
dał panu  Bandkiemu  Janowi  Wincentemu.  JW.  kaszte- 
lanowi moje  uszanowanie,  familia  jego  spodziewam  się, 
że  do  zdrowia  przyszła.  Były  nasz  officyał  pewnie  bywa 
na  wiska?  Mieliśmy  tu  w  Wilnie  dwie  ciekawe  sprawy, 
za  jedną  wyrokiem  sądu  wielkiego  imienia  i  wielkićj 
koUigacyi  Prozor  poszedł  do  wieży  wedle  prawa  statutu 
o  exdywizyach  za  niemożność  opłacenia  długów.  Inna 
jeszcze  się  toczy,  a  strony  drukują  głosy  po  80  niemnićj 
arkuszy  in  folio!     Idzie  tu  o  ziemską  szlachty  Sieleckićj 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  25 
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wtasność,  zaprzeczoną  od  massy  Radziwiłłowskiśj,  a  na- 
wet idzie  o  wolność  ich  osobistą. 

Mój  przystęp  do  recenzyi  Karanizina,  historyi  rossyj- 
skiśj,  który  został  po  rossyjsku  w  Petersburgu  w  Sie- 
wiernym  Archiwie  umieszczony,  wiele  chałasu  sprawił. 
Karamzin  jestto  bardzo  dostojny  mąż  w  Rossyi,  jest  histo- 
riografem państwa,  radzcą  państwa  i  wielu  orderów  ka- 
walerem, pensy!  pobiera  60,000  rubli  assgna.  Pracuje 
nad  historyą  Rossyi,  której  dziewięć  tomów  ogłosił.  Do- 
rywczo ten  i  ów  podchwytywali  go  na  drobnych  uchy- 
bieniach, a  także  rozważanie  dzieła  jego  okazywało  i 
podchlebiało  autorowi,  że  wielki  w  kraju  wzbudził  in- 
teres. Ja  zacząłem  z  innej  beczki  wcale.  Roztrząsając 
przedmowę  Ivaramziua  rozważam,  czy  on  wiedział,  jak  to 
historyą  pisać  trzeba?  uwagi  te  nadspodziewanie  stały 
się  łatwe  do  zrozumienia.  —  Nasz  minister  Gaiiczyn, 
Sperański,  Olenin  i  wielu  innych  chciwie  czytali,  liczba 
prenumeratorów  podniosła  się.  Doszła  rzecz  do  wiel- 
kich książąt,  miała  ich  zająć  i  podobać  się?  Przy  takim 
jednak  zainteresowaniu  powszechnym,  które  niemałą  satys- 
fakcyą  sprawiać  może  kłopotu  i  trosków  niemało.  Re- 
daktor Siewiernego  Archiwa  straszliwie  nastaje  o  kon- 
tynuacyą.  Autorowi  zaś  i  przyjaciołom  jego  stało  się  to 
nieprzyjemno.  Nie  żeby  rzecz  i  osnowa  z  siebie  przykrą 
być  miała,  ale  im  więcej  interesu  wzbudziła,  tym  większą 
goryczą  stała  się.  Ubolewa  z  czułością  nad  autora  po- 
ruszeniem Żukowski,  rossyjski  poeta,  a  jak  piszą  z  Pe- 
tersburga, pierwsze  przeczytanie  tak  złym  dotknęło  Ka- 
ramzina  humorem,  że  przejażdżkę  żony  i  córki  za  sku- 
tek tego  złego  humoru  poczytano:  o  czem  wątpić  się  godzi. 

I  ja  temu  niewierze,  bo  wcale  sobie  nieżyczę,  ażebym 
wielkiemu  Ross}i  pisarzowi  przykrym  się  stawać  miał. 
Ociągam  się  tedy  z  dalszym  ciągiem.  Pewna  jednak, 
że  i  reszta  niemałego  rejwachu  w  Rossyi  u  nas  narobi, 
ponieważ  przy  Karamzinie  zagabuę  Naruszewicza. 
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W  dzień  nowego  roku  na  nieszporach  w  kościele 
Dominikańskim  była  wielka  uroczystość  z  powodu  bar- 
dzo wielu  dostojnych  osób,  które  je  partycypowały.  Ce- 
lebransa prowadził  senator  Iliński.  Baldakin  był  niesiony 
od  książąt  Dymitra  Czetwertyńskiego,  Lubeckiego,  Kon- 
stantego Radziwiłła,  od  Wojniłowicza,   generała  Wołod- 

kowicza  i Podobnie  obrazy  niosły,  jeden  mężatki, 

inny  panny,  także  najpierwszych  i  najznamienitszych 
imion,  przodkowa!  X.  Dominikan  Falkowsld,  sławny  nasz 
wileński  kaznodzieja.  Może  już  od  pół  wieku  podobnie 
poważnego  widoku  w  Wilnie  niewidziane. 

J.    Lelewel. 


LIST  xvn. 

Do    Matki. 
"Wilno,  dnia  21  Lutego  v.  s.  1823. 

Prawda,  żem  bardzo  dawno  niepisał,  albowiem  ocze- 
kiwałem odpowiedzi  na  tyle  listów  do  Zachorskiego,  do 
Chyliczkowskiego,  Kamińskiego,  które  szkoda,  że  tak 
długo  w  Warszawie  leżały,  nieobojętne  mnie  były. 

O  mojg  zaś  odpowiedź  niepotrzebnie  sig  matka  tro- 
szczyła. Wszak  już  dawno,  i  bardzo  dawno  wiadomo, 
że  ja  z  mojej  strony  żadnych  nawet  warunków  lub  za- 
strzeżeń jakich  niekładąc,  przystaję  na  to  wszystko,  co 
z  warunków  wypadnie,  ani  mojćj  na  to  plenipotencyi  nie- 
potrzeba,  może  mnie  rodzeństwo  ufać,  że  nłeodrzucę  tego, 
co  mi  wskazane  będzie. 

Również  krótka  jest  rada  moja  względem  przedaży 
kamienicy,  bo  się  do  dawnych  myśli  moich  obojętnych 
odwołuję   i  do  tego,  że  z  oddalenia  o  interesach  decy- 

2ó* 
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dować  nieumiem.  Że  jednak  wy  czy  tuję  niejaką  ochotę 
sprzedania  jćj  w  nadziei,  że  sprzedaż  może  dział  ułatwić, 
życzę  mieć  się  na  baczności,  żeby  pozorne  w  chwili  działu 
ułatwienie  niestało  się  nadal  uciążliwym  nie  dla  jednego. 
Żeby  ze  sprzedaży,  gdyby  do  tego  przyjść  miało,  do- 
rywcze i  cząstkowe  partycypowanie  niezniszczyło  schedy 
i  nieuciążyło  najmniśj  dwu  albo  i  trzech. 

Wreszcie  jeżeli  jest  tak  bliski  termin  stanowczego 
działu  i  sprzedaży,  a  jest  kto  co  usilnie  sprzedania  pra- 
gnie, niech  nastąpi  dział,  on  dla  siebie  ją  bierze  i  jak 
swoje  sprzedaje. 

Wreszcie  protestuje  się,  że  z  mojej  ustroni  i  ze 
skłopotanśj  zatrudnieniami  głowy  niepodobna  mi  wdawać 
się  wprojekta.  Skoro  Bandkie  powiedział,  że  Rodzice 
dział  czynić  mogą  a  dzieci  przyjąć  powinny,  Matka  i  Oj- 
ciec wszystko  ułatwić  mogą.  A  kiedy  mają  czworgo 
razem,  mogą  postarać  się  łatwo,  aby  im  dogodzić,  o  pią- 
tego niema  co  dbać,  bo  przystaje  na  wszystko,  co  z  tego 
wypadnie. 

Jedna  mi  myśl  przychodzi,  jeśli  z  planami  po- 
wszechnemi  zgodzi  się,  to  jest,  jeżeli  Radziwiłł  wypłaci, 
czego  była  kiedyś  nadzieja,  żeby  tym  Majewskich  schedę 
spłacać.  Żeby  jak  najprędzej  od  Radziwiłła  odebrać  i 
użyć  summy  nie  na  dorywcze  potrzeby,  ale  na  schedowanie. 

J.  P.  Prot  i  rodzeństwo  co  do  Łucka  pojechało, 
bardzo  są  niegrzeczne,  że  nic  do  mnie  niepiszą,  tym  bar- 
dziśj,  że  pisałem  do  archidiakona,  troszcząc  się  o  zdro- 
wie X.  biskupa  i  nic  mi  o  nim  niedonoszą.  Może  ta- 
meczni doktorzy  zaspakajają  i  dobrze  widzą,  ale  inni 
mogą  być  z  mniejszym  do  nich  zaufaniem,  lata  cier- 
pienia, P.  Janowi  za  przypisywanie  się  obligowany, 
z  duszy  z  serca  radbym  jego  żądaniu  o  wynotowanie 
ksiąg  wojskowych  dogodzić,  ale  małą  mam  nadzieję,  aże- 
bym był  w  stanie  co  dostarczyć.  A  naprzód  taki  jest 
stan  biblioteki  uniwersytetu  Wileńskiego,  że  niełatwo  wy- 
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śledzić  i  obeznać  się  z  j  ikim  oddziałem,  ani  do  tego 
pomocnych  katalogów  niema,  ani  są  tak  rozstawione 
i  rozłożone  po  szafach  księgi,  żeby  je  łatwo  złowić  było. 
Powtóre  biblioteka  ta  jest  dużo,  więcśj  jak  przez  połowę 
mniejsza  od  Warszawskiśj,  a  co  do  ksiąg  polskich  pra- 
wdziwe ją  ubóstwo  dociska,  i  środków  w  naszśj  ustroni 
niema,  ażeby  dosyć  ubogacić. 

Będę  jednak  poszukiwał  i  jeśli  co  znajdę  z  czasem 
doniosę  o  tym.  Poszukiwać  teraz  jest  nieco  zimno,  przy- 
tćm  mocno  jestem  zatrudnieniami  obarczony. 

Pytałem  o  zdrowie  Bruna,  który  chorował?  o  arcy- 
biskupa, który  bardzo  niebezpieczny  był,  i  nikt  mi  o  tyra 
nic  nie  doniósł.  To  więcśj  w  ten  moment  obchodzi,  niż 
działy,  które  bezemnie  i  bez  tego  listu  mogą  być  do- 
pełnione, ja  dopiero  wypadku  ciekawy. 

Rozgadali  u  nas  byli,  że  kanonik  Szaniawski  umarł, 
zdaje  się,  że  nieprawda. 

U  nas  ciągną  się  długie  zapusty,  i  Wilno  dosyć 
dobrze  się  bawi,  są  maskarady,  czyli  kompanie  kostu- 
mowane,  po  niektórych  domach  prywatnych,  i  publiczne 
są  kasina  i  na  ich  pochwałę  wiersze. 

Jakieś  towarzystwo  uczone  w  Petersburgu  zrobiło 
mnie  członkiem  swoim  i  prezes  jego  Glinka  o  tym  mnie 
doniósł,  ale  pierwszą  w  tym  razie  mam  trudność,  że 
niemogę  tytułu  towarzystwa  wyczytać,  bo  nieznanemi 
mnie  literami  wypisany. 

Matka  pewnie  powtarzała,  że  dobrze  się  stało,  że 
jśj  sumy  na  kamienice  przeniesione,  gdy  rzecz  szła 
o  Adasiowe  10000.    Czy  też  Adaś  dostał  tśj  sumy? 

Mam  w  ten  moment  dziesięć  tysięcy  dochodu,  ale 
bardzo  przemyślam,  jakby  sobie  ulżyć  w  pracy,  choćby 
z  odstąpieniem  trzecićj  części,  bo  ciężko. 

List  tu  załączony  można  odesłać  albo  do  biblioteki 
albo  do  kancelaryi  uniwersytetu  i  prosić,  aby  Macie- 
jowskiemu oddano. 
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W  tych  czasach  obieraliśmy  nowych  cenzorów,  wiele 
ztąd  uieukontentowania  się  stało,  strąceni  dawni  mocno 
narzekają  i  ja  kończę  moje  cenzurę  i  kontent  z  tego 
jestem,  bo  niemało  zatrudnienia  ztąd  było. 

J.   Lelewel. 


LIST  xvin. 

Do    Brata. 

Wilno,  dnia  25  Marca  1823  r. 

Przyjdzie  może  ten  list  po  dopełnionych  życzeniach 
i  radości  domowój.  Zbliża  się  czas  wypoczynku,  a  w 
czasie  wakacyi  spodziewam  się  podzielić  powszechne 
ukontentowanie.  Wszakże  zbliża  się  ten  czas,  ale  jeszcze 
daleki. 

Jak  widzę  z  listu  pana  Brata,  że  się  kocha,  i  to 
nie  źle,  kiedy  przyspieszyło  decyzyę. 

Za  życzenia,  które  odebrałem,  dziękuję.  Benedykt 
tęgo  mi  lata  liczy. 

Matce  za  tyle  nowin  i  list  tak  obszerny  nieskoń- 
czenie obowiązany  i  wdzięczny  jestem.  Na  czytanie 
listów  czas  znajduję,  jakożkolwiek  na  odpisywanie  często 
mi  brakuje.  Jak  widzę,  tak  niedawno  przyspieszany 
dział  odwleczony  został.  Czy  to  wesele  sprawiło  czy 
inne  jakie  powody?  a  tymczasem  Jaś  wyjedzie  i  potym 
znowu  ambaras,  wypadku  ciekawy  jestem. 

Psarski  może  wielu  powoła,  ale  niespodziewam  się, 
żeby  wszyscy  winni  byli.  Może  znowu  Matka  będzie 
łaskawa  o  dalszych  w  tej  mierze  zdarzeniach  donosić, 

U  nas  wiosna  zaświtała,  i  wcale  ogrzana  aura  bywa 
i  dość  już  podsycha.    Z  tego  powodu  miewam  rozmai- 
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tych  na  moich  godzinach  gości  płci  obojćj.  Xicżna  Czet- 
wertyńska  ponowiła  swą  wizytę.  Ale  z  siwego  pana  Ło- 
pacińskiego  pozyskałem  słuchacza  dosyć  ciągłego,  już 
drugi  tydzień  niezmordowanie  uczęszcza  i  wabi  rozmai- 
tych obywateli.  Bielą  się  siwe  głowy  między  młodzieżą. 
Pan  Ginter,  pan  Szadurski,  pan  Szwejkowski,  zajeżdżają 
pojazdami  lub  spacerem  przychodzą.  Trudno,  żeby  każda 
godzina  im  do  smaku  przypadła.  Kucharzowi  niekażda 
potrawa  równo  się  udaje. 

Chociaż  pan  brat  niema  czasu  o  małych  rzeczach 
w  tych  czasach  myśleć,  z  tym  wszystkim  ośmielam  się 
jego  obligować  znowu  o  zapomnianą  rzecz  Morzego. 

Dotąd  z  Siennicy  marszałek  odpowiedzi  niema.  Je- 
żeliby się  panu  bratu  zdarzyło  do  Siennicy  posyłać  co, 
z  tamtąd  kogo  widzieć,  zapytać  się  —  jeżeli  niezdarzy 
się  sposobność  to  i  mniejsza  o  to. 

List  tu  załączony  do  Bandkiego  proszę  mu  odesłać, 
upraszam  nadto,  ażeby  panna  Stępkowska  była  przy 
wolnym  czasie  tak  łaskawa,  i  sama  po  odesłaniu  tego 
listu  do  pana  Bandkiego  zabiegła,  choćby  raz  i  drugi 
ażby  się  z  nim  samym  widziała,  odemnie  jemu  pięknie 
się  dygnęła  i  kłaniała,  a  zapytała  i  prosiła  o  odpowiedź 
na  ten  mój  bilet,  albo  oświadczenie,  czyli  mam  na  od- 
powiedź czekać  czy  nie?  bo  pewny  jestem,  że  piękne 
oczy  panny  Stępkowskićj  prędzśj  odpowiedź  pana  Band- 
kiego uzyszczą  niżeli  moje  listowne  zaklęcia,  niech  i  to 
jemu  powie. 

Daniłowicz  swoje  uszanowanie  zasyła.  Bałamucę  go 
znowu,  żeby  się  chciał  zemną  po  świecie  czasu  wakacyi 
włóczyć,  ale  się  ociąga,  boi  się  kwaśnego  mleka. 

J.  Lelewel. 
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LIST  XIX. 
Do    Matki. 

Wilno,  dnia  19  Kwietnia  1823. 

Lubo  wyglądam  lada  moment  nowych  listów,  spie- 
szę Matce  za  łaskawe  donoszenie  o  szczegółach  dzię- 
kować, i  zawsze  prosić  o  wigcśj. 

Są  tu  w  Wilnie  osoby,  co  kalkulowały,  że  pani  bra- 
towa, panna  Slaska,  musi  się  rodzić  z  Dębowskiśj, 
czy  się  to  prawdzi?  Bo  tak  matematycznie  kombinuje 
jedna  osoba,  która,  że  posiwiała,  przypomina  sobie  zna- 
jomości tak  jak  Ojciec,  gdy  czasem  słyszy  nazwiska  sobie 
znane,  przypomina  sobie  znajomość,  a  to  są  wnuki  tych 
dziadów,  którzy  ojcu  znani  byli.  Zreflektował  ja  tym 
sposobem  i  pana  Jana  Śniadeckiego,  który  właśnie  wiele 
mi  o  Dębowskich  napowiadał. 

Dnia  dzisiejszego  w  wielki  czwartek  właśnie  jestem 
na  obiedzie  u  pana  Jana  mego  superiora. 

Na  prima  aprilis,  nasz  rektor  i  nas  kilku  byliśmy 
fetowani  obiadem  od  Franka. 

Na  trzy  dania  comme  ii  faut  obiad,  wynudziłby 
mnie  był  potężnie,  gdyby  niebyło  z  kim  rozmawiać. 
"W  tych  czasach  wyprzedaje  się  Frank,  bo  w  tym  roku 
całkowicie  opuszcza  Wilno  i  na  mieszkanie  do  Włoch 
przenosi  się.  Parę  dni  temu  byłem  u  pani  Frankowój 
i  kondolencye  wynurzyłem,  dowiedziałem  się  przytem  od 
niej,  że  Pani  de  Choiselle  nee  Potocka  jćj  z  różnych 
powodów  przyjaciółka,  a  autorka  dwu  romansów  już  dru- 
kowanych la  jeune  Crćvle  i  Barbe  Radziwil, 
że  ma  bardzo  wiele  jeszcze  interesowniejszych  pism 
swoich. 

W  tych  czasach  autorka  nasza  widziała  się  w  Paryżu 
z  M.  Genlis,  która  nowe  jeszcze  w  starości  swojej  go- 


—    393    — 

tuje  dzieła,  i  widokiem  tym  natchnioną  została  do  no- 
wego podobnegoż  piśmiennictwa.  Tak  tedy  jeszcze  wielu 
dzieł  po  autorce  naszćj  oczekiwać  nam  potrzeba. 

Nasze  tutejsze  panie  jeszcze  nie  raczyły  o  mnie 
zapominać.  Xicźna  Dymitrowa  Czetwertyńska  przed  kilku 
dniami  znowu  ponawiała  swoje  odwiedziny,  i  p.  Potocka 
Feliksowa  z  Rosia  odwiedziła  moje  brudną,  salę,  a  jeszcze 
i  pani  Marcinowa  Zaleska  zapowiada,  że  jeszcze  mnie 
uczci  bytnością,  swoją.  Pani  Marcinowa  podobno  po 
łacinie  umie. 

Panny  księżniczki  Czetwertyńskie  długo  za  granicą 
bawiły.  Aże  teraz  formuje  się  (bo  tak  jest  w  Warsza- 
v/ie)  teatr  dla  dobroczynności  i  księżniczki  uczą  się  ról 
swoich.  Queveutdire?  wszakże,  est  ce  que  c'est  un 
nom  propre?  pytała  jedna. 

Pojmuję  kłopoty  i  troski  Marceliny  i  żałuję,  że  to 
ją  właśnie  spotkało,  co  kogokolwiek  spotkać  musiało. 
Że  w  drodze  nic  nie  jadła,  to  bardzo  dobrze,  kiedy 
zmartwioną  była,  ale,  że  jak  zdaje  się  była  nieutulona, 
to  źle,  i  Majewski  powinien  był  konsolować  i  gromić. 
Stało  się  i  dobrze  się  stało.  A  jeżeli  na  Marcelinę  zru- 
cono,  było  powiedzieć  nieprawda,  i  nic  więećj,  i  spokojną 
być. 

Sporządziłem  sobie  bardzo  piękną  niedawno  firankę, 
zlepiłem  całą  librę  dość  wielkiego  papieru,  to  jest:  24 
arkuszy  w  jedno  i  to  stosownie  na  wysokim  drągu  za- 
wiesiłem w  oknie,  pomiędzy  oknami.  Tym  sposobem 
należycie  od  słońca  zasłoniłem  się,  kosztem  małym,  bo 
licząc  za  moje  i  Stanisława  mego  fatygę  po  trzy  grosze 
cały  wydatek  wypada  na  pół  rubla  to  jest  złotych  trzy 
groszy  dziesięć. 

Matka  znowu  mnie  raczy  na  piśmie  wyrzucać  „że 
przezemnie"  opiekuna,  działu  nie  będzie? 
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To  wcale  ciekawa  rzecz,  co  ja  mam  działowi,  siedra- 
dziesiąt  mil  odległy  i  ni  pisać  ni  mówić  nie  mogący, 
przeszkadzać  ? 

To  też  wszędzie  jest  pewna,  że  z  rodzeństwa  młodsi 
a  nie  starsi  przebierają  i  o  działach  decydują.  Mnie  si§ 
zdaje,  że  od  mego  przybycia  znowu  zostanie  do  przy- 
bycia Jasia.     I  bez  Jasia  i  bezemnie  zrobić  to   można. 

Rodzice  przyłożą  swoje  wolę  i  będzie,  i  prawnie 
i  urzędownie,  i  przyjęto,  i  zgodnie,  i  bez  kwestyi  i  skoń- 
czone. 

Co  tam  Gosławski,  czy  wypłacił,  o  tym  niesłychać. 

Załączam  tu  trzy  listy,  które  wolnym  czasem  ro- 
zesłać proszę,  oraz  tu  przyłożoną  karteczkę  do  Węckiego 
do  księgarni,  żeby  mnie  raczył  na  niśj  obietnicą  lub 
odmówieniem,  lub  jakimkolwiek  słowem  dać  odpowiedź. 

J.  Lelewel. 


LIST  XX. 
Do   Brata. 

Wilno,  dnia  6  Maja  1823. 

Na  ostatek  czas  o  krawieckiej  robocie  cokolwiek 
pomówić.  Daniłowicz  stracił  chustkę,  bo  nadszedł  czas, 
że  fastrzygowana  kieszeń  puściła.  Całe  fraki  nasze  są 
fastrzygowane ,  a  szczególnićj  Daniłowicza,  posuwały 
się  pikowania,  uciekają  guzy.  Ja  wczesno  sobie  kiesze- 
nie poobszywałem,  i  guzy  niektóre  poprzymocowywa- 
łem,  ale  się  osobliwszym   sposobem   kołnierze  odparają. 

Trzeba  wrócić  do  Magilewicza. 

W  przeszłym  liście  pisząc  o  autorstwie  p.  Choiselle 
omyliłem  się  w  jej  nazwisku,  jest  ona  z  domu  Tyzenbaus. 
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Ostrzegam  pana  brata  poślubionego,  żeby  nie  na- 
bywał ogrodów  Strumiłły,  które  wnet  w  księgarni  Węc- 
kiego  ukażą  się,  albowiem  wyszła  edycya  druga,  i  tę 
dostarczę  jemu.  Tymczasem  gdy  ta  druga  edycya  wyszła, 
znalazło  się  gdzieś  u  żyda  kilkanaście  exemplarzy  edycyi 
pierwszśj,  te  dla  spekulacyi  Zawadzki  zakupił  i  Węc- 
kiemu  nasyła! 

Św.  Jerzy  ściągnął  do  Wilna  z  różnych  stron  oby- 
wateli na  kontrakta.  Pieniędzy  wprawdzie  nie  brako- 
wało, ale  nie  kursowało,  bo  brak  kredytu,  zaufania 
żadnego. 

Opłakany  też  stan  Litwy  w  tę  chwilę,  głodem  mrą 
ludzie  i  bydło,  wioski  bez  poszycia,  z  poszycia  odarto, 
a  dotąd  trawki  prawie  niewidać,  ledwie  dzień  trzeci  ja- 
kiegokolwiek ciepła.  Upadek  straszny,  po  wielu  stronach 
spożyte  jarzynne  ziarno  i  wysiewu  niebędzie,  bo  i  uprawy 
przy  niedostatku  sił  bydlęcych  brakuje,  mrą  ludzie  po 
wsiach  i  po  miastach,  w  Mochilewie  i  Kownie:  W  Ko- 
wnie drożyzna,  na  drugiej  stronie  Niemna  w  królestwie 
tanio,  ale  związki  utrudzone. 

W  Kownie  umierają  z  głodu  żydzi. 

Posępne  jest  widzenie  się  z  kimkolwiek. 

Odwiedził  też  ranie  stary  Lutomski  i  pytał  o  zdrowie 
Ojca.  Jak  uważam  Lutomski  dość  jest  pieniężny,  choć 
nie  zewsząd  swój  grosz  pozyskać  i  ściągnąć  może. 

Dopytywał  się  Lutomski  i  o  pana  Moroza. 

Pan  Jan  Śniadecki  za  każdym  widzeniem  się  dopy- 
tuje się  mnie,  czy  już  po  ślubie  pana  brata,  a  ja  dotąd 
niewiem,  jak  się  to  stało,  gdzie  i  kiedy. 

Wkrótce  może  być  przypadek,  że  przejeżdżający  do 
wód  kolega  mój  zechce  rodziców  w  Warszawie  odwiedzić, 
to  jest:  Znosko,  profesor  emeryt,  wysokiej  rangi,  choć 
małego  wzrostu  i  krótkiego  wzroku. 

Mieliśmy  w  tych  dniach  wielkie  reprezentacye  tea- 
tralne  amatorów   dla    dobroczynności.      Grali    Barbarę 
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Zapolska  Dmuszewskiego,  wystawili  oraz  tableau  z  Se- 
miramidy  w  pigciu  odmianach,  księżniczka  Czetwertyńska 
grała  Barbarę  i  cale  dobrze  po  polsku  wymawia.  A  naj- 
lepiśj  wystąpił  stary  Chodźko,  jak  Zapolski,  i  syn  jego 
w  Baltazarze.  Po  dwa  razy  amatorowie  dzień  po  dzień 
występowali  i  zawsze  teatr  był  pełny  i  ciżba. 

Załączony  tu  list  do  Bandkiego  proszę  nieodwle- 
kając,  odesłać  mu,  podobnie  do  Chyliczkowskiego.  Dziś 
stary  referendarz  Brzostowski  czci  nas  obiadem,  nasz 
rektor,  hr.  Walicki  i  ja,  i  niewiem  kto  więcej  znajdować 
się  mamy. 

Reprezentacya  Barbary  Zapohkiśj  i  Tableau  była 
nazajutrz  w  niedzielę  ponowiona  i  daleko  lepiej  się  udały, 
i  także  liczba  wielka  i  ciżba,  spektatorów  było,  tych 
może  nowość. 

Załączam  tu  list  Daniłowicza  słodko  rubaszny,  po- 
nieważ tego  żądał.  Może  będzie  niezrozumiały,  ale  mnie 
komentować  w  ten  moment  niechce  się  jego.  Może  osą- 
dzony będzie,  że  rzeczywiście  gapiowego  nieoplacił,  nic 
na  to  powiedzieć  nieumiem,  bo  sobie  uroił  i  rady  z  nim 
niema.  Tracę  nadzieję,  ażeby  w  tym  roku  chciał  mi 
towarzyszyć,  wymienione  powody  wszystkie  są  płonne. 

Frank  w  przyszłym  już  miesiącu  Wilno  na  zawsze 
opuścić  mający  co  żywo  przez  licytacyę  wyprzedaje  się 
z  wszystkiego,  z  książek,  meblów,  sreber  i  wszelkich 
porządków. 

J.  Lelewel. 
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LIST   XXI. 
Do    Brata. 

Wilno,  dnia  25  Maja  1823  r. 

Jak  się  to  zdarza  w  tych  latach,  że  lacla  marna 
okoliczność  rozpędza  mi  senność,  tak  list  Matki  popsuł 
mi  nocny  spoczynek,  chociaż  zdaje  się,  że  go  dobrze 
rozumiem.  Zdaje  mi  się,  że  tu  są,  kłopoty  o  św.  Jan 
roku  1824.  Jeżeli  źle  rozumiem,  proszę  mnie  niezwło- 
cznie objaśnić.  Bardzo  pięknie  będzie,  jeśli  Radziwiłł 
odda,  i  z  upragnieniem  czekam  o  tym  wiadomości,  ale 
razem  i  tej  wyglądam,  że  Floryan  ją  zaraz  in  vim  opłaty 
do  siebie  przyjął.  Kiedy  Majewscy  4000  potrzebowali, 
kiedy  na  to  Jaś  2000  użyczył,  a  rodzice  2000  mogli 
udzielić,  więc  na  ten  raz  zaspokojeni  są  w  potrzebach 
swych  Majewscy,  a  dobrzeby,  powtarzam  jeszcze,  żeby 
cała  Radziwiłłowska  przeniosła  się  do  Florjanów,  a  to 
niezwłocznie.  Moje  finanse  ani  wiem  jak  stoją,  liczę 
straty,  kłopoty,  turbacje,  o  których  kiedyś  tak  ustnie 
matce  rozpowiadać  będę,  jak  matka  wesela  państwa  mło- 
dych i  radości  domowe. 

W  podróży  przeszłorocznej  (krótko  powiem)  szarp- 
nąłem kredytem  oczekiwanych  dochodów,  teraz  oglądam 
się,  żebym  mógł  jeśli  nieprzewidzianych  przeszkód  jakich 
nie  zjawi  się,  odbyć  wakacyjną  podróż.  Co  po  nićj 
wypadłoby,  dotąd  niemam  wolnćj  chwili  pomyśleć  i  ob- 
kalkulować. 

Suma  taka,  jaką  Jaś  zebrał  niepodobna  prawie  aby 
została.  Wreszcie  wiadomo,  że  nielokuję  żadnych  sum 
po  bankach,  ani  u  jakich  obcych  kapitalistów,  ani  na 
cudzych  dubrach,  —  że  co  się  okroi,  to  w  domu  znaj- 
duję lokacyą,  po  cóż  tedy  kwestye  wznawiać,  żebym  nie 
gdzie  indziej  tylko  na  Szydłowie  lokował.    Pytać  mnie 
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o  to,  czy  się  co  nie  okroiło,  bardzo  dobrze,  na  to  od- 
powiem: wszakże  w  tych  czasach  niema  jeszcze  nic  na- 
glącego, chyba  że  listu  matki  nierozumiem.  Może  matce 
moje  tłomaczenie  nie  podoba  się,  mianowicie  z  tego 
powodu,  że  maleńkie  nadzieje,  ale,  takie  są  przy  wese- 
lach domowych,  chmurzące  si§  okoliczności,  które  przy 
opowiadaniu  radości  i  domowego  ukontentowania,  że 
niepodobna  się  ośmielać,  w  jakie  kredyta  plątać.  Co  się 
bezpiecznie  okroi  z  tego  pewnie  zdam  sprawę.  Kredy- 
tów zaciągać  dla  mnie  wcale  niedobrze,  niemam  posia- 
dłości, majętności  żadnych,  na  którychby  oprzeć   można. 

Trzeci  dzień  temu  z  wielkim  i  nagłym  łoskotem 
w  czasie  nieszporów  wpadł  piorun  do  kościoła  Domini- 
kańskiego i  dwie  ogromne  świece  skruszył,  świeczników 
nietykając. 

Rok  szkolny  zbliża  się  ku  końcowi  i  z  nim  najprzy- 
krzejsze  czasy,  bo  examina,  czytanie  rozpraw,  po  łacinie, 
po  polsku  pisanych,  częste  komitety  etc. 

Za  pana  podsędka  Siennickiego  Juliana  niezmiernie 
się  wstydzę  tu  w  Wilnie,  pół  roku  mija  i  w  małym  in- 
teresie Morzego  żadnćj  odpowiedzi  marszałek  nie  otrzy- 
mał. Takiemi  przypadkami  zła  o  naszych  sądach  roz- 
chodzi się  opinia,  i  tak  jej  ratować  nie  umiem,  jak 
fastrzygowanój  sławy  Nowakowskiego.  Rozumiem,  że 
Matka  o  tegoroczych  1823  św.  Jańskich  planach  uwia- 
domi bliską  pocztą,  bo  w  naszych  tutejszych  kłopotach 
i  wielkich  kłopotach  każda  wiadomość  z  domu  przynaj- 
mnićj  jakieśkolwiek  oderwania  od  nich  myśli  pociągnie. 

Że  Majewskim  konie  zdychają  to  nic  nie  szkodzi, 
tu  w  Litwie  daleko  więcej  ich  upada,  każdego  to  spo- 
tyka, a  kiedy  im  idzie  o  cały  ogrom  urządzenia,  nie 
powinni  na  te  cząstkowe  upadki  uważać,  i  dopóty  dopóki 
niezaspokoją  się  w  całym  ogromie,  o  naprawieniu  po- 
dobnych cząstek  myślćć. 
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Jeżeli  dobrze  i  pamiętam  i  rozumiem,  że  ich  spła- 
cania, ostatni  termin  jest  św.  Jan  1824  r. 

J.  Lelewel. 


LIST  xxn. 

Do    Matki. 

Wilno,  dnia  5  Czerwca  1823  r. 

Chociaż  lada  dzień  wyglądam  listu  od  Matki,  wzigła 
mnie  ochota  kilka  słów  przesłać. 

Rok  szkolny  wprawdzie  zbliża  się  do  końca,  ciepło 
nastało  i  dni  długie  i  pogodne,  ale  jeszcze  roboty  i  kło- 
potów wiele,  chociaż  mój  kurs  chyli  się  do  końca,  na- 
stępuje examinów  wiele :  examiua  półroczne,  examina  na 
kandydatów,  cxamina  na  magistrów,  które  odłożemy  a  do 
tego  pozawieszane  lub  nowe  komitety. 

Moich  bibliograficznych  ksiąg  tom  pierwszy  drukować 
ukończyłem,  podobno  je  jak  mi  mówiono  liuryer  War- 
szawski ogłosił,  a  do  tego  śmiesznym  i  opacznym  spo- 
sobem. 

Gołuchowski  filozof  od  kilku  dni  przybył  do  Wilna. 
Długo  oczekiwany,  wodziłem  go  w  kilka  miejsc,  do 
teraźniejszego  zastępcy  rektora  Życkiego,  do  astronoma 
Jana  Superiora  mego,  do  X.  Jundziłia,  do  kilku  medy- 
ków i  tak  dalej. 

Frank  wyprzedał  się  i  wybiera  się  za  granicę.  Ile 
on  dopełniał  różnych  obowiązków,  zostanie  w  uniwer- 
sytecie wiele  do  zapełnienia. 

Z  cenzurą  wielką  mam  biedę,  bo  cała  cenzorska 
robota  na  mnie  się  wali,  koledzy  moi  jak  mogą  uchy- 
lają się  od  zatrudnienia,  przez  nich  tyle  czasów  sprawo- 
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wanego.  Czasby,  ażeby  przybyło  potwierdzenie  mojego 
następcy,  ale  go  dotąd  nie  widać.  Największą  w  tych 
czasach  uciążliwością  l^westye  szkolne,  które  szeroko 
i  przestronno  piszą  i  drukują. 

Cenzurowałem  i  Miklaszewskiego  Historyą,  która 
ma  być  w  Wilnie  przedrukowana,  i  srogo  ją  traktowa- 
łem.   Jak  to  kiedyś  Miklaszewski  zobaczy? 

Słyszałem  w  tych  dniach,  że  jeden  z  Bentkowskich 
miał  umrzeć,  czy  to  prawda? 

Bandkie  do  mnie  cale  długi  i  pokorny  list  pisał 
na  ostatek,  tylko  po  czasie, "  bo  tom  bibliograficzny  już 
był  skończony. 

Jeśli  jakie  przeszkody  nie  zajdą,  pragnę  niezwłocznie 
ze  Św.  Piotrem  to  je^t  z  30  czerwcem  ruszyć  w  podróż. 

Niewiem  czy  niewypadałoby  podobnie  jak  w  roku 
przeszłym  odwiedzić  X.  biskupa  w  Łucku. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXIII. 
Do    Matki. 

Wilno,  dnia  1  Lipca  1823  r. 

Zostawiam  tedy  list  w  Wilnie,  w  nocy  prawie  na 
wsiadaniu  pisany,  ażeby  był  na  pocztę  oddany. 

Spodziewam  się  bowiem  raniuteńko  dziś  w  podróż 
wyruszyć  byle  furman  zajechał.  Jak  Matka  spodziewa 
się,  tak  zdecydowałem  się  jechać  przez  Łuck  do  War- 
szawy. 

Prawie  tęż  samą  drogę  odprawić  przyjdzie  co  w  roku 
przeszłym,  tylko  spodziewam  nieco  króciej  ją  załatwić, 
ponieważ  do  Puław  jeśli  przyjdzie  wstąpić,   odwiedziny 
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skończą  się  na  popasie  lub  na  noclegu,  a  przytym  tego 
roku  do  Weleśnicy  nie  zbaczam.  Więc  w  czwartym  ty- 
godniu, koło  21,  22  lub  23  powinienem  być  w  Woli 
Cygowskiśj. 

Szczególniejszy  był  tych  dni  Wilna  i  naszych  uni- 
wersyteckich murów  widok.  Tysiąc  kilkaset  młodzieży 
w  ciągłym  prawie  ruchu  krąży  za  owemi  examinami, 
kończącemi  się  kursami,  za  wyjednaniem  świadectw  do 
wyjazdu.  Tu  examina  gimnazyalne,  tu  uniwersyteckie, 
tu  uroczyste  magistrowanie  się,  tu  dekoracye  doktorów 
teologii,  medycyny,  owdzie  sesye  wydziałów  i  całego  ze- 
brania uniwersytetu  po  trzy  i  cztery  godziny  ciągnące 
się,  a  to  jedna  po  drugiej,  z  rana  i  po  południu.  Zmiana 
kostumów  incognito,  w  mundurach,  w  togach  i  mu- 
cetach,  biskupi,  księża  i  świeccy  z  gwiazdami,  wstęgami, 
pluraażami,  mieszają  się  młodzi  i  starzy.  A  ruch  tego 
wszystkiego  wzmagający  się  z  wolna  razem  pełznie,  jak 
pod  blaskiem  słońca  świeżo  pędzlem  naciągany  kolor. 

Ponieważ  co  chwila  to  ktokolwiek  wyjedzie,  tu  pro- 
fesorzy się  rozbijają  jeden  do  Petersburga,  inny  na  Wołyń, 
tu  tłumnie  młodzi,  jedni  na  Ukrainę,  inni  na  Podlasie, 
a  inni  na  Białą  Ruś  lub  do  Kurlandyi.  Tych  uwożą 
rodzice,  inni  przysiadają  do  bryk  rozchodzących  się  i  sami 
podchwytują  chętnie  do  tych  dość  zatrzymujących  się 
z  różnych  stron  furmanów.  Z  różnym  uczuciem,  jeden 
stroskany,  że  mu  nieposzło  jak  myślał,  że  się  nieco  za- 
niedbywał, inny  wesół,  że  nad  spodziewanie  dopiął  stopni 
wyższych,  dekurażowany  jeden,  inny  zachęcony  lub  ho- 
norem zwydrżony  ten  utyskuje,  że  go  chybiło  innych 
szczęście,  zdaje  się  jemu,  że  przez  nas  skrzywdzony, 
inny  się  cieszy,  że  praca  uwieńczona.  Rozdane  nagrody, 
rozdane  stopnie  i  honory,  a  ten  klnie  i  narzeka,  inny 
błogosławi,  dziękuje,  a  każdy  w  pomieszanych  uczuciach 
z  upragnieniem  wygląda  chwil,  w  których  na  łono  kre- 

Łisty  J.  Lelewela.    Tom  I.  2() 
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^nych  lub  rodziców  rzucić  się  może.  I  ja  to  oczeki- 
wanie podzielam. 

Więcćj  jest  jednak  konsolacyi  zaspokojenia,  niżeli 
narzekania,  a  nie  jeden  rozstając  się  z  uniwersytetem 
szczerą  łzę  przychylności  wytoczy.  Niejeden  wydziera  się 
spieszno  do  domu,  ponieważ  nowy  dla  niego  otwiera  się 
interes  w  zbliżających  się  wyborach  sejmikowych. 

Tylem  nagadał  o  odnawiających  się  corocznie  zda- 
rzeniach, a  bliższych  drogi  swojej  interesów  nie  tknąłem 
to  jest,  ciągłych  prawie  deszczów,  które  drogę  popsuły 
co  może  nieco  do  jechania  do  Łucka  opóźnić.  Po  drodze 
może  będę  się  widział  z  Dekiertem,  który  u  Puslowskich 
w  Pieskach  bawi.  A  wczoraj  jeden  z  synów  Pusło- 
wskiego  a  Dekierta  uczeń  zdawał  exaraen  i  otrzymał 
stopień.  Dziś  traktuje  obiadem,  na  którym  tedy  mnie 
niema,  na  którym  i  niebyłbym,  chociażbym  w  Wilnie 
bawił.  Chociaż  to  niespodziana  grzeczność,  spodziewane 
jednak,  bo  praktykowane  odemnie  odmawianie. 

Z  Łucka  niespodziewam  się,  żebym  pisał,  będę  się 
raczśj  spieszył  do  Woli  Cygowskiój  i  do  Warszawy. 

Daniłowicz  jedzie  na  Podlasie  i  towarzyszyć  nam 
żadnym  sposobem  niechciał. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXIV. 
Do    Matki. 

Wilno,  dnia  15  Września  1823  r. 

Wyjechawszy    we    wtorek    z    Warszawy    stanąłem 
szczęśliwie  bardzo  wczesno  w  Grodnie  w  piątek.  Miałem 
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bardzo  rano  nazajutrz  wyjechać,  lecz  widymata  paszportu 
przez  gospodarza  domu,  w  którym  stanąłem,  zaniedbana, 
zatrzymała  mnie,  o  godzinie  8  dopiero  odzyskawszy  pas, 
ledwie  po  10  wyruszyć  zdołałem,  a  jadąc  ciągłe  przez 
niedzielę,  zaraz  po  południu  w  poniedziałek  stanąłem 
w  Wilnie.  Bardzora  był  kontent,  że  przybycie  na  obia- 
dową przypadło  godzinę,  bo  przeszedłem  i  przejechałem 
miasto  i  wyładowałem  się,  nie  spotkawszy  się  z  nikim 
ze  znajomych.  Znalazłem  jeszcze  księcia  Czartoryskiego 
kuratora,  i  wieczór  oddałem  wizytę,  nazajutrz  byłem 
u  niego  na  obiedzie,  i  zająłem  się  porządkami  domo- 
wemi  i  rozgoszczeniem  się  a  przyjmowaniem  witających. 
Kurator  we  środę  ruszył  do  Brześcia,  zkąd  pospieszy 
do  Międzyborza,  którędy  przejeżdżać  ma  monarcha. 

10  Listopada  mamy  znowu  oglądać  pomiędzy  nami 
kuratora  w  Wilnie. 

Dziś  w  sobotę  odprawia  się  uroczystość  otwarcia 
uniwersytetu.  Veni  creator  śpiewano,  msza  uroczysta 
i  Te  Deum.  Po  południu  o  4  godzinie  posiedzenie  pu- 
bliczne, na  którym  z  czynności  uniwersytetu  roku  ze- 
szłego zdał  sprawę  rektor.  Historyą  chleba  czytał  Wolf- 
gang, wiadomość  o  życiu  architekta  Gucewicza  Podcza- 
szyński.  Ale  kursą  chyba  za  dni  kilka  rozpoczniemy, 
wiele  bowiem  mitręgi  mamy,  i  poprzyczynialiśmy  dla 
młodzieży  formalności.  Nie  spodziewać  się,  ażeby  tego 
roku  uniwersytet  był  liczniejszy  od  roku  przeszłego. 
W  szkole  gimnazyalnćj  w  roku  przeszłym  było  przeszło 
700,  tego  roku  zebrało  się  cokolwiek  więcej  na  400, 
żeby  więcćj  przybyło,  niema  już  nadziei. 

Podobnegoż  stosunku  umniejszenia  spodziewać  się 
i  w  uniwersytecie,  mianowicie,  że  zajmuj^^cy  się  wspie- 
raniem uczniów  biednych,  jak  widzę,  opuścili  ręce.  — 
W  przeszłym  roku  ze  składki  dobroczynnśj  50  wsparcie 
otrzymało. 

26* 
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Z  serem,  który  mnie  został  na  drogę  udzielony, 
stało  się  toż  samo,  co  z  dawnemi  w  robaczne  miesiące, 
z  tym  wszystkiem  dziś  miałem  kilku  potężnie  zajada- 
jących. 

Stanisław  Obolewicz  wiernie  dopełnił  matki  rozka- 
zów, i  arbuza  dopiero  po  rozpakowaniu  pokazał. 

Powiedziałem  Daciłowiczowi,  że  od  matki  gościńca 
mu  przywiozłem,  i  u  niego  dnia  wczorajszego  z  kano- 
nikiem Bobrowskim  w  kompanii  całego  arbuza  zjedliśmy 
i  butelkę  wina  wypili,  sławiąc  inspekta  Woli  Cygowskiśj, 
na  których  tak  znakomite  żółte  arbuzy  rosną,  albowiem 
właśnie  był  w  porze  i  niezmiernie  słodki  a  skóra  cale 
cienka. 

Z  masłem  w  drodze  delektowałem  się  i  oszczędza- 
łem go  żałując  do  jajecznicy,  co  tym  lepiej  się  stało,  że 
po  zarypnieniu  dość  głęboko  warstw  wierzchnich  przy- 
szedł mi  na  myśl  Maciej  Br.  Perłowski,  pannie  Lecaze 
masło  sprzedający.  Ale  nic  to  choć  ogromny  garnek, 
ma  się  ku  końcowi. 

Z  Grodna  z  drogi  pisałem  list  do  domu  rodziców, 
czyli  jednak  doszedł,  czyli  oddany  na  pocztę  dotąd  nie- 
mam  wiadomości. 

Bilet  tu  załączony  do  Arnolda  proszę  przy  wolnśj 
porze  odesłać.  Arnold  mieszka  na  ulicy  Niecałćj  pod 
murem  saskiego  ogrodu  wprost  w  samym  kącie  na  dole, 
wszedłszy  we  drzwi  po  lewej  stronie.  Jeśliby  się  tego 
kąta  posłańcowi  szukać  niechciało  (jakkolwiek  bardzo 
łatwo  znaleść  go)  niech  odda  list  albo  Bentkowskiemu 
albo  Bandkiemu,  obowiązując  aby  Arnoldowi  oddali. 

Joachim  Lelewel. 
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LIST  XXV. 
Do    Brata. 
Wilno,  10  Listopada  w  sobotę  1823  r. 

Biorę  się  do  pisania,  ponieważ  już  bardzo  dawno 
niepisałem.    Piszę  tedj',  żeby  dać  znać  o  sobie,  że  żyję. 

Pana  brata  list  z  Łucka  odebrałem,  księżna  i  sam 
książę  już  przyjechali,  alem  się  jeszcze  z  niemi  niewidział, 
i  niewiem,  kiedy  to  będzie.  Najczęściśj  mamy  dni  słotne 
i  pochmurne,  a  przeto  i  mój  humor  gorzki. 

Zaglądając  do  kalendarza  spostrzegłem ,  że  dziś 
Nymfy,  wypadałoby  tedy  po  czasie  Majewskiśj  winszować, 
że  jej  lat  przybywa,  ale  się  to  jśj  nieprzyda  —  rady 
zaś  skutecznej  dać  nieumiem. 

Zapewnie  się  Majewski  z  Bandkiem  niewidział,  coby 
niebyło  szkodziło  przynajmniój  dla  odświeżenia  znajo- 
mości i  przypomnienia  się  jemu.  W  ostatnim  razie  niecłi 
Majewska  pisze  do  archidiakona  albo  prosto  do  księdza 
biskupa,  prosząc  o  pożyczenie. 

Jaś  musiał  już  na  zimę  do  stolicy  powrócić.  Ro- 
dzicom moje  uszanowanie  —  rodzeństwo  ściskam  ser- 
decznie —  wszystkim  atencye. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXVI. 

Do   Matki. 

Wilno,  dnia  18  Grudnia  1823  r. 

Najukochańsza  Matko! 
Dominik   Major  przybył  do  Wilna  i  pochwalił  się, 
że  przed  wyjazdem  odwiedził  Ojca   i  w  dobrćm  widział 
zdrowiu. 
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Tymczasem,  nim  Walerjanowi  Krasińskiemu  odpiszę, 
prosiłbym  obligować  "Wgo  sekretarza  Stanisława  Deszerta, 
ażeby  przy  okazyi,  widząc  się  z  Walerianem,  był  łaskaw 
uwiadomić  go,  że  dwie  rozprawy  o  ekonomii  politycznśj 
przez  Xa  kuratora  naszego  są  fakultetowi  naszemu  od 
dwóch  miesięcy  do  opinii  udzielone.  —  Jestem  teraz 
w  ciągłej  z  Łuckiem  korrespondencyi  z  powodu  wyszu- 
kania doktora,  żeby  przy  ksigdzu  biskupie  przebywał, 
jest  to  ambaras  niemały. 

Moje  uszanowanie  całćj  familii  zasyłam. 

J.    Lelewel. 


LIST  xxvn. 

Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  22  Stycznia  1824. 

Najukochańszy  Ojcze  Dobrodzieju! 

Niewiem,  czym  się  to  dzieje,  żem  jest  zupełnie  za- 
pomniany. Ani  rai  co  Piwnicki  z  Łucka  pisze,  ani  wiem, 
co  się  w  Warszawie  w  domu  stało?  —  O  uroczystym 
na  święta  zjeździe  nic  dotąd  niewiem.  Jak  się  tam  cie- 
szą czy  kłopocą  Majewscy  ?  Co  się  z  braterstwem  po  po- 
wrocie z  Łuclia  dzieje? 

Byłem  tedy  razy  kilka  u  Kąt  Czetwertyńskich.  Pierwsza 
rzecz  była  o  widzeniu  się  w  Łucku  z  braterstwem  i  po- 
ruczenie  ukłonów  obojgu,  a  druga  preteusya  do  pana 
brata  o  nasiona,  księżniczka  Eleonora  bardzo  się  dopo- 
mina o  dotrzymanie  i  przysłanie  ich  na  moje  ręce,  księżna 
zaś  matka  życzy,  ażeby  te  nasiona  mogły  być  przez  Łuck 
prosto  do  nich  na  wieś  przesłane. 

Rozumiem,  że  braciszek  będzie  łaskaw  o  tym  pisać, 
żebym  miał  materiał  do  odpowiedzi  stosownych.  Wiliją 
trzech  królów  naszego  kalendarza  byłem  u  księstwa  na 
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obiedzie,  a  to  tym  końcem,  ażeby  spełnić  kielich  na  zdro- 
wie naszego  dziadunia. 

Jak  widzę  z  różnych  publikat,  panna  Tańska  w  pi- 
saniu dzieł  swoich  zbliża  się  do  tego  widoku,  do  które- 
gom  w  czasie  wakacyi  widząc  się,  tak  usilnie  zwrócić  się 
starał. 

Bałamut  jest  ze  mnie,  należało  mi  oddawna  Wale- 
ryanowi  Krasińskiemu  odpisać,  tegora  niezrobił,  a  faty- 
gował sekretarza  Stanisława.  Może  jeszcze  niezaraz  od- 
pisać Waleryanowi  zbiorę  się,  azatem  może  będzie  łaskaw 
pan  sekretarz  przy  spotkaniu  się  z  Waleryanem  oświad- 
czyć mu,  iż  obie  dyssertacye  już  idą  nazad  z  uniwersy- 
tetu do  kuratora  z  krótką  o  nich  opinią,  o  której  przy 
pierwszym  pisaniu  panu  Waleryanowi  doniosę.  Ale  to 
małe  rzeczy,  ja  sam  szczególniejszćj  pamięci  i  opiece  p. 
sekretarza  dobrodzieja  polecam  się. 

Gołuchowski  swoją  historyą  niesłychaną  konkietę 
z  uczonych  pań  zrobił.  Chociaż  jest  jego  godzina  co- 
dzienna, po  kilkanaście  dam  napełnia  codziennie  jego 
bariery.  Trzy  generacje  księżeń  Czetwertyńskich,  księżna 
Lubecka,  Pani  Sulistrowska  etc.  etc. 

Wychodzi  teraz  antropologia,  o  przymiotach,  o  na- 
miętnościach  człowieka  mówiąc,    zadowolnił  słuchaczki. 

Moja  sala  byłaby  dla  niego  ciasna,  osiadł  w  daleko 
szerszćj,  a  chociaż  to  jest  chimiczna  i  pełno  swędu,  nic 
jednak  płci  pięknej  odstręczyć  uiemoże.  Ciasno  mu  i 
w  tój  sali,  ponieważ  w  tym  roku  uniwersytet  jest  kilku- 
dziesięciu, liczniejszy  niż  w  roku  przeszłym,  a  do  tego 
prałatów  wiele  chodziło  cale  gorliwie,  nawet  kanonik 
Znamirowski,  pana  sędziego  warszawskiego  synowiec. 

Otrzymałem  niedawno  list  od  kanclerza  imperyi 
Rumiańcowa,  cały  własną  starca  ręką  pisany  i  niezmiernie 
grzeczny,  aż  ambaras  odpisywać. 

J.  Lelewel. 
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LIST  xxvm. 

Do  Matki. 

Wilno,  dnia  25  Stycznia  1824. 

Rozpisawszy  się  dnia  dzisiejszego  z  listami  na  wszy- 
stkie strony,  piszę  i  do  domu  z  niejakim  podziwieniem, 
że  nieporządnie  w  tych  czasach  listy  odbierałem,  a  mam 
sobie  zarzucane,  że  niepisałera.  Pisałem  na  tydzień  przed 
Bożem  Narodzeniem  i  na  tydzień  przed  św.  Karolem  i  ro- 
zumiem, że  te  listy  wedle  zwyczaju  doszły.  Tymczasem, 
co  się  działo  w  czasie  świąt  Bożego  Narodzenia,  o  tym 
nic  niewiem. 

Dzięki  panu  bratu,  że  mnie  o  narodzeniu  się  syno- 
wca doniósł.  Niech  go  pan  Bóg  błogosławi  na  pociechę 
ojca  i  maiki.  Tymczasem  pojmuję  dobrze,  co  to  tam 
w  domu  kłopotów,  o  których  Matka  wspomina. 

Dziś  pisałem  do  Adama  do  Łucka  z  piorunami  na 
archidiakona:  albowiem  szkaradnie  mnie  archidiakon 
osadził  na  koszu  w  interesie  starania  się  o  doktora  me- 
dycyny dla  księdza  biskupa. 

O  wieczorze  tańcującym  w  Grochowie  miałem  więcśj 
niż  na  tydzień  wprzód  dokładną  wiadomość,  jak  tam 
panowie  bracia  hassali,  tańcowali. 

Chciałbym  obligować  pana  brata,  ażeby  się  mógł  po- 
fatygować do  Brodzińskiego  sekretarza  uniwersytetu  i 
profesora  literatury  i  mnie  jemu  przypomniał,  i  pytał 
go,  co  się  stało  z  tą  rozprawą:  O  wpływie  prawa 
rzymskiego  na  polskie  i  litewskie,  którą  u  niego 
zostawiłem,  w  nadziei,  że  będzie  mogła  być  umieszczona 
w  Pamiętniku  Warszawskim.  Pamiętnik  ustał  wychodzić, 
a  ja  jej  nieodebrałem  napowrót,  jak  mnie  Brodziński 
przyobiecał  najsolenniej  odesłać,  w  przypadku  gdyby 
umieszczoną  w  Pamiętniku  niezostała.  Jeżeli  być  nie- 
może  drukowana  w  żadnym  piśmie  periodycznym,  niech 
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mnie  ją  zwróci.  Do  Astrei  zdaje  mi  się  próżno  ją  dawać, 
bo  noweby  było  bałamuctwo.  Odebrawszy  pan  brat  po- 
ruczy  ją  Węckiemu,  obligując  o  bezpieczne,  pewne  a  jak 
najprgdsze  odesłanie. 

Dnia  wczorajszego  zeszedł  ze  świata  emeryt  nasz 
X.  Golański  pijar. 

Gotują  się  też  na  ranie  w  Petersburgu  pioruny. 
Błudów  Karamzina  przyjaciel,  zamyśla  na  moje  recenzją 
odpisać  i  umieścić  ją  w  piśmie  periodycznym,  Ote- 
czestwiennye  zapiski,  wychodzącym  z  redakcyi 
Swinina.  Za  to  coś  pięknego  miała  powiedzieć  Polarna 
Gwiazda,  ale  niewiem  co,  bo  tego  pisma  periodycznego 
w  Wilnie  niewidać,  chociaż  jest  jedno  ze  znakomitych 
w  Rosyi,  ależbo  wiele  pism  periodycznych  w  Rosyi  i  trudno 
je  wszystkie  czytać. 

Rodzicom  moje  uszanowanie,  rodzeństwo  ściskam. 

J.  Lelewel. 


LIST    XXIX. 
Do    Ojca. 

Wilno,  8  Lutego  1824. 

Kończąc  egzamina  półroczne,  a  zabierając  się  do  dal- 
szych ciężkich  zatrudnień  moich,  wziąłem  się  do  pisania, 
tym  bardziśj,  żem  niedawno  otrzymał  list  pana  brata 
i  matki  przypisek. 

Zmitrężył  mi  niemało  czasu  examen  z  powodu,  że 
w  tym  roku  uniwersytet  co  do  uczniów  stał  się  liczniej- 
szym niż  kiedykolwiek.  Do  900  liczymy  mundurowćj 
akademickićj  młodzieży.  Nowy  dla  mnie  świat.  Dla 
krótkości  czasu  pouwalniałem  na  to  półrocze  trzecio- 
Ictnich  wolnych  od  egzaminu  146,  a  w  liczbie  tych  było 
37   drugi  rok  egzaminujących   się.    Z  powodu  tych  za- 
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trudnień,  w  tych  dniach  lisi§żuie  Eleonorze  niemiałem 
czasu  donieść  o  nasionach,  które  pan  brat  przesłał,  i  to 
być  może,  że  prgdzej  od  archidiakona  niż  odeninie  o  tym 
się  dowie,  ponieważ  wyglądają  listu  od  archidiakona,  a 
muie  dość  trudno  ich  w  domu  zastawać,  gdy  z  powodu 
zapust  rzadki  wieczór  w  domu  przesiadują.  Co  niedziela 
bywają  u  nich  assamblee  i  tany.  Na  te  liczne  zebrania 
nie  uczęszczam,  tym  bardzićj,  że  w  tych  czasach  od  wielu 
tygodni  nawiedziła  mnie  katarowa  głuchota. 

Możebym  się  niespieszył  z  niniejszym  listem,  gdyby 
mnie  niezadziwił  i  nieprzyjemnie  niedotknął  przypisek 
Matki.  Osobliwsza  r^ecz,  że  nikt  niechce  znać  mego  po- 
łożenia. Czyliżem  jakie  kapitały  zgromadził,  przeżywszy 
już  lat  38,  czyliż  od  czasu  ostatniego  widzenia  się  przez 
miesięcy  kilka  a  do  tego  zimowych,  byłem  w  stanie  co 
znacznego  odłożyć,  czyli  te  kilkaset  złotych  stałyby  się 
dostateczne  potrzebie?  I  to  już  pisałem:  że  wyszukać 
gdzie  pożyczki  także  nie  moja  rzecz,  wszakże  (jeżeli  układy 
w  czasie  wakacyjnym  zapadłe,  zrujnowane  niezostały) 
sam  pożyczki  i  nie  małśj  potrzebować  będę!  lonój  rady 
niemam  tylko  tę,  ażeby  Majewscy  (jeżeli  już  stracili  na- 
dzieję pożyczenia,  albo  unikając  lichwy  pożyczać  niechcą) 
ażeby  sprzedawali  swój  dobytek,  swoje  stadninę,  swój 
pojazd,  swoje  rupiecie,  dopóki  niezbiorą  summy.  Innćj 
rady  niemam.  A  sprzedawać  wypada,  wcześniej  rozpo- 
cząć, żeby  potem  nieprzyszło  do  tego  z  nagłością,  a 
przez  to  z  większą  jeszcze  stratą.  Ja  widzę  i  czuję  wy- 
datki domowe  tych  czasów,  oprócz  Majewskich  potrzeb, 
są  bez  wątpienia  mundurowe  i  inne  drobiazgowe,  a  prze- 
cie niemałe,  radzić  niezdołam.  Jeżeli  Pan  Bóg  pozwoli 
w  czasie  wakacyjnym  odwiedzić  Rodziców,  wiele  o  tem 
samćm  będę  miał  do  mówienia,  i  Matka  przekona  się, 
że  po  mnie  niczego  oczekiwać  niebyło  podobna. 

Sam  zmartwiony,  pewnie  zmartwię  tym  listem  — 
ależ  co  zmartwień  innych  na  świecie,  a  my  ich  niewidziną. 
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W  tych  czasach  byłem  na  pogrzebie  jednego  z  moich 
koUegów,  na  pogrzebie  żony  innego  z  kollegów  moich! 
Szczęśliwsi  co  umierają. 

O  pani  Zielińskićj  interesie  myślałem,  a  chociaż  jest 
trudny  i  wedle  mnie  niepodobny  do  wykonania,  z  tym 
wszystkim  kołacę  o  niego. 

Pana  Bielewicza  przydybaliśmy  tu  w  Wilnie  na  sej- 
mikach. Jeden  z  kollegów  i  przyjaciół  moich  znając  go, 
naciskał  na  niego  i  uzyskał  obietnicę  od  pana  Hipolita 
Łabanowskiego,  obywatela  żmudzkiego,  od  którego  pan 
Bielewicz  dzierżawę  trzyma,  że  summę  pani  Zielińskićj 
wyexekwuje.  Jak  to  rzeczywiście  będzie,  tego  nieprze- 
widuję.  Przytem  niewiem,  co  z  zegarkiem  zastawnym 
stanie  się. 

Pokój  domowi  —  wyglądam  jakiśj  wiadomości,  żeby 
się  mogła  stać  rozrywką  przy  moich  zatrudnieniach. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXX. 
Do  Rodziców, 

Wilno,  dnia  22  Kwietnia  1824 

Ostatnie  listy  Matki  i  pana  brata  pod  datą  23  Marca 
odebrałem,  a  zajrzawszy  dziś  do  kalendarza  spostrzegłem, 
że  w  tym  roku  właśnie  w  jedneż  dni  Wielkanoc  nowego 
i  naszego  dawnego  kalendarza  przypadła. 

Święta  miałem  i  mam  bardzo  pracowite  i  nie  bez 
kłopotów.  Przewiduję  jednak  daleko  większe  kłopoty, 
żeby  tylko  można  w  czasie  wakacyjnym  odpocząć  i  dom 
rodziców  odwiedzić.  Mieć  choć  wtedy  tę  pociechę,  którój 
w  tych  dniach  rodzeństwo  w  domu  zebrane  zażywało. 

Niepomne,  czylim  kiedy  pisał,  że  miałem  sobie 
z  Łucka  poruczone  staranie  się  o  doktora,  ażeby  mógł 
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przy  księdzu  biskupie  w  Łucku  przesiadywać.  Rzecz  ta 
nagle  zrobić  się  niemogla,  miałem  jednak  nadzieję,  że 
pozyskam  godną  osobę.  Ale  się  zmieniły  rzeczy,  już  tego 
nie  potrzeba,  ciekawy  w  tćj  mierze  list  od  pana  Adama 
odebrałem. 

Załączam  w  tym  liście  parę  biletów,  które  mam 
nadzieję,  że  się  w  miejsca  swoje  dostaną. 

Załączam  oraz  \vexel  na  1100  złotycłi  z  prośbą, 
ażeby  Marcellina  była  łaskawa,  w  depozyt  do  siebie  przy- 
jęła, i  uprosiła  braciszka  Prota,  ażeby  będąc  w  War- 
szawie raczył  zajść  do  banku  Freukla  i  tę  summę  odebrał, 
bo  jćj  nikomu  tam  uiezaliczą,  tylko  na  jego  ręce,  wedle 
tego,  co  na  wexlu  jest  zapisano.  O  dojściu  tego  listu, 
biletów  i  wexlu  upraszam  o  niezwłoczne  doniesienie. 

Odebrawszy  ten  wexel,  trzeba  aby  kto  nieociągając 
się,  zaniósł  go  (ktokolwiek)  do  banku  i  okazał,  a  to  dla 
tego,  żeby  wcześnie  uwiadomieni  byli.  Ponieważ  ode- 
brać niemożna  wedle  wexlu  aż  we  dni  14  po  ukazaniu, 
a  można  jeśli  się  podoba  i  późnićj  odebrać,  byle  jak  naj- 
prędzej okazać. 

Rodzicom  moje  uszanowanie  —  rodzeństwo  ściskam. 

J.  Lelewel. 


LIST  XXXL 
Do   Brata. 

Wilno,  dnia  26  Kwietnia  1824  r. 

List  w  czasie  świąt  pisany  odebrałem. 

Pan  brat  resztę  do  opisania  innym  zostawił,  ale  jak 
widzę,  niebyło  ochoty  do  pisania  jakich  innych  dro- 
biazgów. 
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Matce  za  uwiadomienie  o  swoich  korrespondencyach 
wielce  obligowany  jestem. 

Wśród  strapień  i  strapienia  bawią. 

Pan  Julian  Elzanowski  podobno  w  Warszawie  prze- 
bywa, i  zapewne  niekiedy  odwiedza.  Jeśliby  się  kiedy 
pojawił,  czy  niemożnaby  excytować  z  nim  rozmowy  o  in- 
teresie Morzego.  Wieczniem  o  tem  przypominał,  co  mi 
mówił. 

Interes  jest  w  trybunale,  może  pan  Julian  ma  kogo 
w  trybunale  znajomego  i  z  nim  sig  widuje,  azatem  po- 
trafi wyjednać  jakikolwiek  odpis  na  pismo  marszałka 
gub.  Lit.  do  sądu  Podsgdkowskiego  Stanisławowskiego, 
które  pew^nie  przez  wiele  już  rąk  od  roku  przeszło. 
Albo  może  wskaże  środki  wyjednania  odpisu. 

Marszałek  niewie,  gdzie  sig  dalej  udać?  a  rzecz 
mała,  żeby  sięgał  wyżej  i  większe  poruszał  osoby.  Dla 
honoru  królestwa  i  władz  sądowych  wypadałoby  coś  od- 
pisać, że  się  to  tak  wlecze,  to  aż  pfe.  Ja  się  za  nich 
wstydzę  i  kłamcą  zostałem,  bo  kiedy  mnie  o  skommuni- 
kowaoiu  powiedziano,  piękniem  mówił  o  naszych  pod- 
sędkach,  a  inaczej  wyi»ad}o. 

P.  Werneri  pewnie  nieraz  odwiedza.  Jeśliby  kiedy 
był,  proszę  go  przy  tśj  okazyi  zapytać,  czyli  doktorów 
medycyny  do  służby  potrzeba,  czy  też  miejsca  są  tak 
zapełnione,  że  nowotnemu  byłoby  trudno  i  niepodobna, 
miejsce  otrzymać.    Musi  o  tem  wiedzieć. 

Waleryan  Krasiński  czy  do  domu  naszego  zagląda, 
czy  jaką  inną  drogą  dowiedzieć  się  o  tśm  spodziewa, 
ale  przesyłając  na  ręce  moje  zł.  pol.  300  pisał,  że  niema 
potrzeby  w  prost  o  odebraniu  do  niego  pisać,  tylko  o 
tem  odebraniu  do  domu  rodziców  donieść,  azatem  o  tćm 
odebraniu  donoszę,  z  tym  dodatkiem,  że  jeśli  panu  Wa- 
leryanowi  na  moje  ręce  znowu  jakie  kilkaset  złotych 
przesyłać  przyjdzie,  niech  je  zalicza  na  ręce  rodziców 
moich   czy  Marcellinie,   a  ja  za  uwiadomieniem  o  tym, 


-    414    — 

Wedle  jego   życzenia    tu    na    miejscu   takąż  kwotę  wy- 
płacę. 

Dauiłowicz  aktualny  profesor,  współubiegacz  ze  mną, 
o  dziekaństwo,  swoje  ukłony  zasyła, 

O  Janacłi  na  miejscu  się  rozprawiemy. 
Powolnym  czasem  przyjdzie  tam  kilkadziesiąt  egzem- 
plarzy drukowanego  dodatku  mojego  do  mojćj  broszurki 
in  4to,  niechaj  te  polezą  gdzie  w  kącie  pod  łaskawą  bi- 
bliotekarki pieczą  aż  do  mego  przybycia. 

Wszakże  może  nadto  wczesno  Matka  z  wakacyi  się 
cieszy.  Jeszcze  do  nich  daleko,  jeszcze  o  mojćj  prze- 
jazdce  nic  decydować  nieumiem. 

Rodzicom  moje  uszanowanie  —  a  rodzeństwo  ser- 
decznie ściskam. 

J.   Lelewel. 


LIST   XXXII. 
Do    Ojca. 

Wilno,  dnia  25  Maja  1824. 

To  bardzo  jest  pięknie,  że  pan  Tomasz  ma  takie  sio- 
stry, co  mu  tyle  summ  dostarczyć  mogły.  Rzecz  godna 
zazdrości.  Czemu  to  pan  Jan  niezachapił,  widać,  że  nie- 
obdarzony  szóstym  zmysłem.  —  O  te  1500,  co  się  do 
mnie  adresuje,  źle  się  do  mnie  adresuje,  bo  cobym  po- 
radził, gdyby  mnie  łaskawa  moja  bibliotekarka  i  kassyerka 
nieposłuchała?  Niewidzę  innego  środka  tylko  ten,  żeby 
się  pan  Jan  do  mojej  łaskawćj  kassyerki  udał,  od  nićj 
wszystko  zależy.  Może  tśż  i  Matka  potrafi  jakie  in- 
Btancye  zanieść  i  uprosić. 
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Wyglądam  wiadomości  o  Śo.  Jańskich  interesach,  jak 
się  też  pozałatwiają?  Wyglądam  też  wiadomości  o  domu 
Morozów,  czuję  co  tam  musi  być  cierpień,  taka  wolu 
Boża.  Rezygnacia  jest  jedną  z  wielkich  konsolacyi. 
Wszakże  ile  można  ratować  S'ę  należy.  Jak  najprędzej 
W7ciąć,  zdaje  się  najlepszym  może  się  stać  ratunkiem, 
tak  pewnie  Jel^arze  radzą,  nie  jest  to  tak  ciężka  operacya. 
Że  bywa  skuteczna,  kanonik  Szaniawski  jest  tego  wielkim 
dowodem.  Ale  nietrzeba  zaniedbywać.  Im  prędzćj  tem 
pewniejszy  skutek. 

Był  też  tu  razy  kilka  w  Wiloie  Wielowiśjski  i 
wywiózł  cokolwiek  rubli  do  królestwa.  Szczęśliwie 
powybierał  należytości.  Poznałem  się,  mam  nadzieję,  że 
będzie  jechał  przez  Warszawę  i  że  p.  brat  spotka  się 
z  nim  gdziekolwiek. 

Niemając  więcśj  na  pamięci ,  cobym  miał  pisać, 
rodziców  nóżki  i  rączki  całuję,  rodzeństwo  serdecznie 
ściskam. 

J.    Lelewel. 


LIST  XXXIIL 
Do     Ojca. 

Łuck,  dnia  14  lipca  1824  r. 

Co  ma  wisieć,  to  nieutonie.  Przebywszy ,  przepły- 
nąwszy, przebrodziwszy  liczne  i  ogromne  wody  stanąłem 
szczęśliwie  w  Łucku  i  od  dni  kilku  bawię. 

W  niedzielę  dnia  1  lipca  rano  wyruszyłem  nie  bez 
awantur  z  furmanem  z  Wilna,  z  pomocą  policyi  prze- 
biłem się  pomiędzy  żydy  i  w  bok  pojeżdżałem  do  Szczors 
do  Chreptowicza.  Wziąwszy  do  kompanii  na  brykę 
jednego  ucznia  uniwersitetu  Wileńskiego,  ażeby  się  do 
domu  na  Wołyń  przejechał.    W  bok   nieco  zjechaliśmy 
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do  Szczors  do  Chreptowicza,  który  nas  ze  zwykłą-  sobie 
uprzejmością  przyjął,  a  chociaż  jakążkolwiek  spiżarnią 
na  drogę  mieliśmy,  zaopatrzył  nas  kurczętami,  clilebem, 
bułkami,  masłem  i  butelką  wina.  Zjadłszy  słodki  obiad 
ruszyliśmy  dalej,  ku  Pińskowi,  za  którym  nieopadal 
wypadł  szabas.  Na  bryce  siedząc  odczytywałem  dzieła 
i  cenzurę  podpisywałem,  a  między  tymi  cenzurę  Mikla- 
szewskiego historyi.  Stojąc  na  stacyi  pocztowej,  chciałem 
pisać  listy  i  uwiadomić  z  drogi,  żeśmy  stanęli  nad  tonią, 
po  której  dni  kilka  biuąć  wypadnie.  Chciałem  pisać 
list  w  sposobie  testamentu,  jeśliby  gdzie  w  sitowiu  lub 
tataraku  z  żabami  i  wiunami  na  zawsze  zalać  się  przyszło 
i  przedzgonne  instrukcye  przesłać.  Ale  że  dużo  było 
z  dziełem  Miklaszewskiego  pracy,  do  tego  nie  przyszło. 

Wraz  po  szabasie,  dalej  w  Polisie,  okropne  tu 
szkody  sprawiła  woda.  Nic  podobnego  starzy  niepamię- 
tają.  Deszcze  zalały  kraj  Poliski  i  część  Wołynia  i 
potop  sprawiły.  Pozrywane  upusty,  pozmywane  groble, 
pozno.-zone  domostwa  murowane,  a  to  w  przestworze 
wielkićj  liczby  mil  kwadratowych  i  kraj  wodą  tak  zalany 
został,  że  nie  na  jednśj  drodze  stała  woda  na  wysokość 
człowieka.  Zakryte  zostały  wodą  szerokie  sian  cięcia, 
zasiewy  ozimne  i  jarzynne.  Wiele  wsi  całkiem  zalane 
odjęły  wszelką  nadzieję,  ażeby  jakie  ździebło  siana  zerwać, 
lub  jakiebądź  ziarno  otrzymać.  W  niedostatkach  nie- 
małym bywały  zasiłkiem  ryby,  i  tych  zupełny  przez 
powódź  niedostatek,  bo  niepodobna  załawiać.  Niepamiętna 
klęska  podobna. 

Znacznie  już  woda  opadła,  gdym  się  w  ten  bardzo 
wodnisty  kraj  zapuścił,  na  łokieć  i  na  półtora  pospadała; 
a  pomykając  się  ku  południowi  coraz  cięższa  odkrywała 
się  droga.  Nadjechaliśmy  nareszcie  nad  Prypeć,  brodzić 
było  trudno,  bo  sam  kosz  bryki  do  połowy  by  w  wodzie 
się  znalazł,  trzeba  więc  przeprawić  się.  Są  ochoczy 
przewoźnicy,    rolnicy,  ale   ni    promu  i  statku,    bo    tu 
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przewozu  nie  bywało,  same  tylko  łodzie  z  pojedynczego 
drzewa,  wycięte,  takie  cztery  związali  i  na  tak  związane 
włożyli  brykę.  Ja  z  moim  Wołyniakiera  siedliśmy  do 
łódki  oddzielnśj,  żeby  plezyru  rzadkiej  żeglugi  użyć, 
konie  poszły  w  pław,  swe  szyje  i  grzywy  obmywać. 
Całe  pół  mili  tej  przeprawy,  całe  pół  mili  wodą 
unoszącą  nas  i  brykę.  Pomiędzy  krzaki  dla  krót- 
kości drogi,  między  trzcinę,  która  z  chrzęstem  nieraz 
uginała  się  pod  lekkie  łodzie  a  rozłożyste  liście  białym 
kwiatem  gdzie  niegdzie  przystrojone  kwiatem  w  Indyi 
świętym  Tamara,  z  przyskrzypem  też  łodzie  po  sobie 
przepuszczały.  Tak  krążyliśmy  po  wodach  poglądając 
z  dala  na  sterczące  gdzie  niegdzie  opłotki,  na  pożółkłe  a 
bez  ziarna  puste  żytnie  kłosy  nad  wodą  unoszące  się, 
inaczej  jak  zwykle  wyciągnęła  nad  wodę  bez  kłosów 
jęczmienna  lub  owsianna  trawa:  inne  w  tych  stronach 
życie  nastało.  Widać  też  opadał  i  górujące  nad  powodzią 
mosty,  na  których  znużone  odnawianem  pławieniem  konie 
wypoczywać  mogły.  Tak  całe  pół  mili  płynęliśmy  przez 
Prypeć  i  do  drugiej  wioski  dopłynęli. 

Krótka,  ale  ciężka  przeprawa  na  Stochodzie.  Ledwie 
w  trzecićj  części  tak  rozlana,  zmyła  i  groble  i  mostki, 
ledwie  piechotny  od  młyna  do  karczmy  po  świeżo  na- 
rzucanym barłogu  dostać  się  może,  trzeba  płynąć.  I  tu 
przewozu  niebywało,  w  koło  grobel  były  zarośla,  krzaki 
i  drzewa,  dziś  pomiędzy  niemi  woda,  na  niej  dla  ulgi 
podróżnych  na  prędce  zbity  z  lekkich  brzozowych  tarcic 
promik.  Zmieściła  się  na  nim  bryczka  z  końmi  czterema, 
a  my  na  bryce.  Skoro  się  zmieściła,  promik  tak  z  wierzchu 
jak  ze  spodu  wodą  się  obmaczał,  pogrążył  na  parę  cali 
pod  wodę,  wiosłami  pomiędzy  krzakami  i  drzewami 
w  różne  wykrętasy  pop)chany,  niekiedy  tylko  łoza  i 
młodociana  wierzbina  pod  brzozowemi  promu  tarcicami 
uginała  się.  Jechało  się  dalej  po  wielu  wodach.  Jest 
cała  wiorsta  wiele  staj  drogi  niegdyś  grobli  teraz  czystćj 
wody,   tylko  cię  kierują   cokolwiek   widziane  poboczne 
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grobelne  plecionki  i  kołki,  lub  pozatykane  z  wiechami 
tyki,  lub  pozostałe  wyżej  wyniesione  mostki.  Choć 
się  oś  ponurzyła,  można  jednakże  jechać,  bo  woda  już 
bardzo  spadła.  Wśród  chlyptania  i  pluskoty  idzie  równo 
i  gładko  bryka,  dopóki  pozostała  z  faszyn  niedość  prze- 
gniłych i  niedość  uniesionych  kłoda,  lub  wodą  wypruta 
jamka  niewstrząśnie  powolnego  biegu. 

Wreszcie  spokojnie  sobie  wolnym  biegiem  po  drodze 
szoruje  woda  i  rybki  i  szczupaki  niekiedy  między  koła 
bryki  plączą.  Wielorakie  podobne  przeprawy  prowadziły 
do  brodu  na  Brodnicy  już  na  Wołyńskiśj  ziemi,  która 
nad  piaski  i  ił  polski,  dmie  swoją  gliniastością. 

Ledwie  jakie  zielone  ślady  wskazywały  granice 
dawnśj  drogi,  którą  kierować  się  wypadało.  Ale  nie 
sama  Brodnica  była  trudnością  w  przeprawie  W^ołyńskiej. 
Tu  z  trudnością  przez  błota  dostać  się  do  mostu  można. 
A  most  długi,  a  po  nim  gorzćj  jak  po  klawiszach,  jeden 
jego  brzeg  załamany  na  drugiśj  tylko  krawędzi  zawieszony 
pomost  i  po  nim  ludzie  przechodzą  i  nam  po  nim  prze- 
jechać wypada.  Furman  Chaim  osądził  za  rzecz  przy- 
zwoitą, przeprowadzić  konie  oddzielnie,  a  brykę  oddzielnie 
przepchnąć,  i  trzeba  go  było  posłuchać,  lecz  co  dalej  to 
gorzej,  koło  Sokoła  o  5  mil  od  Łucka  droga  najkrwawsza, 
porozrywane  groble,  ostre  ich  połówki,  niecałe  i  w  poskrę- 
cany skos  popięte  mostki,  przy  nich  rozgrzęzłe  w  glinach 
topieliska,  zwodniczo  niekiedy  przyschło,  a  czasem  z  wodą 
rozbebłane.  Nawet  o  półtory  mili  od  Łucka,  żeby  takie 
minąć  mićjsca,  trzeba  opodal  z  traktu  zjeżdżać  i  krążyć. 
Przybyliśmy  nareszcie.  Mój  towarzysz  na  drodze  mnie 
porzucił,  zbaczając  prosto  do  domu,  zamawiając  sobie,  że 
sig  zemną  chce  do  Warszawy  zabrać. 

Przybyłem  tedy  do  Łucka  we  wtorek  po  południu 
d.  10  lipca.  Zastałem  bawiących  przejazdem  generalstwo 
Kotubakinów  i  obu  Sufczyuskich ,  którzy  jadą  do  War- 
szawy  i   wyjechali   we  czwartek  nad   wieczorem,   żeby 
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jeszcze  po  drodze  kilka  dni  w  Hostynnym  zabawić.  We 
środę  zjechał  do  Łucka  znów  gubernator  Giżycki,  bawił 
cały  wieczór  u  naszego  pasterza  i  nazajutrz  rano  wyruszył 
dalej  na  spotkanie  Wgo.  Księcia.  Termin  przejazdu 
Wgo.  Księcia  przez  Łuck  był  naznaczony  na  13,  ale  się 
widocznie  przewlókł,  jak  powiadają  do  15.  We  czwartek 
zbiegł  pan  Bystry,  żeby  się  z  gubernatorem  widzieć,  ale 
się  spóźnił,  bawił  resztę  rana  i  obiadował.  Państwo 
Bystrowie  już  z  początkiem  przysięgo  tygodnia  wybierają 
się  do  Okrzei. 

Niemogę  jeszcze  z  pewnością  wymiarkować,  kiedy 
mi  przyjdzie  z  Łucka  dalćj  ruszyć,  czy  18  wieczorem, 
czy  20  w  nocy  ?  bo  jadę  z  żydkiem,  a  więc  po  szabasie. 
Niemogę  jeszcze  wymiarkować,  czyli  zboczę  do  Puław 
czy  nie,  nawet  i  w  tym  się  chwieję,  czyli  przez  Hostynne 
i  Zamość  jechać,  czy  prosto  do  Okrzei,  lub  Warszawy. 
Od  trzech  miesięcy  ba\vi  w  Łucku  kanonik  Józef 
Wybranowski,  dużo  opuszczony.  X.  Mazulskiego  jeszcze 
niewidziałem. 

Dnia  14  lipca,  tylko  co  rozszedłszy  się  liczna  kom- 
pania szkół  rozmaitych,  to  jest:  Żurakowskich,  Zienowiczów, 
Kynckich,  Dębińskich  etc,  kończę  list  spiesząc  na  pokoje, 
na  których  prawie  dzień  cały  trawić  przychodzi. 

X.  Bsikup  jest  w  zwykłym  zdrowiu  swoim,  ze 
zwykłem  cierpieniem,  nieco  większym  nieco  Iżśjszym,  a 
nieopuszczającym. 

J.   Lelewel. 
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LIST  XXXIV. 
Do    Ojca. 

Wilno,  duia  5  Października  1824. 

Prędzej  niżelim  się  spodziewał  wiadomość  o  sobie 
daję,  bo  mnie  do  tego  wzięła  ochota,  z  powodu  wcale 
wesołej  drogi,  tylkom  się  nie  wyspał,  bo  Onaczewicz  ni 
spać  ni  drzymać  mi  niedał,  cały  dzień  gadał,  rozpowiadał 
potwierdał  tak,  tak,  i  szukał  zwady,  a  w  nocy  wzdychał 
oh!  oh!  oh!  bo  go  pchły  gryzły,  a  ze  świtem,  ba  i  o 
północy  już  na  furmana  huczał,  budził,  łajał,  straszył, 
groził.  A  nieraz  intonował  kantatę  najczęściej  niemieckich 
śpiewów. 

Konie  chociaż  ich  pięć  było,  nie  były  do  biegu, 
azatem  droga  nie  naglą;  przebywszy  granicę,  przy 
grzmiącym  oh  !  oh  !  oh !  zamyślał  dzień  cały  zatrzymać 
się  w  Białymstoku,  ażeby  sadzić  topólki  ca  grobie 
pierwszej  żony  swojćj.  Ztąd  spory  o  dzień  cały,  o  to- 
pólki i  grobowych  drzew  sadzenie,  tymczasem  furman, 
potomek  Arona  kręcił  do  Brańska,  do  Bielska  i  tu  wy- 
myśli! drogę  o  sześć  mil  krótszą,  aniżeliby  na  Białystok 
jechał.  Azatem  ruszamy  przez  Narwę,  tu  Onaczewicz 
ma  swoje  kuzynki,  azatem  popas  długi,  tuśmy  naprzód 
powzięli  posłuchy  o  tern,  cośmy  się  o  nas  w  Wilnie  do- 
wiedzieli. Z  tąd  jechaliśmy  przez  Brzostowicę  większą. 
Z  piorunującym  gromem  skłonił  Onaczewicz  potomka 
Arona,  że  ztąd  pćłtory  mili  skręcił  w  bok  do  Brzosłowicy 
mniejszej,  bo  w  nićj  proboszczem  X.  brat  Onaczewicza, 
przyjęci  byliśmy  uprzejmie  od  księstwa  braterstwa,  Z 
rana  przyjechawszy  zaraz  wyborną  piliśmy  kawę,  prezen- 
towały się  dziatki,  z  któremi  stryjeczny  braciszek  Antoś 
wnet  się  zapoznał.  Tu  dom  rozrodzenia  się  familii 
Onacewiczów.      Tu  przy  zrzódle   pięknśj  wody   po  nad 
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rzeczką,  w  pięknym  zi-.kącie  zawieszony  domek  i  cała 
gospodarka,  obórki,  stodoły,  lamusiid  i  ogródek  owocowy 
a  w  blikości  gładka  góra  i  przezroczysty  a  czysto 
zakonserwowany  gaik,  mego  ŻegotęOnacewic/:a  w  miłych 
unosił  uczuciacłi.  Ksiądz  brat  rozpowiadał  o  familijnycli 
zdarzeniach.  Odprawił  w  kościele  mszą,  po  czem  jedliśmy 
z  nim  śniadanie.  Jużby  na  tern  dosyć  jedzeniu  było,  ale 
Onacewiczowie  małego  potrzebują  wypoczynku.  Jedliśmy 
zatem  obiad,  po  obiedzie  kawa  i  dalsza  podróż.  Przy- 
byliśmy do  Brzostowicy  mniejszej  o  godzinie  6  rano, 
ażeby  godzinkę  jedne  i  drugą  zabawić,  wszelako  rusza- 
liśmy koło  piątej  po  południu  w  dalszą  podróż.  Potomek 
Arona  i  konie  jego  i  niemiec  i  suczka  niemniśj  utraktowaui 
i  wszyscy  kontenci  byli.  Potomek  Arona  naprawiał  i 
zaklinowy wał  koła,  i  dostał  żywą  czarną  kokoszkę,  z  którśj 
wielce  się  ucieszył,  a  którą  po  drodze  nazajutrz  oddał 
swej  matce,  którą  niespodzianie  zoczył. 

Jechaliśmy  tedy  w  licznej  kompanii  w  3  rzędy 
siodząc,  naprzód  my  dwaj  pp.  professorowie ,  potem 
z  przodu  Antoś  z  Obolewiczem,  naostatek  na  kielni 
piekarz  niemiec  i  furman  żyd.  Niemiec  był  rodem 
Kur  Hesse  katolik',  nieumiejący  żadnego  języka  tylko  po 
niemiecku  i  śpiewać  po  łacinie,  wiózł  z  sobą  on  dla  brata 
swojego  w  Wilnie  suczkę,  o  której  mówił,  że  się  we 
Włoszech  urodziła,  suczkę  dziwnój  pokory,  nierozumiała 
ona  po  niemiecku,  po  polsku  cokolwiek,  azatem  prze- 
mawiał do  niej  klekcząc  językiem,  albo  postronkiem. 

W  nocy  po  niemałych  w  wywołaniu  przewoźników 
trudach,  przy  Łunie  przewieźliśmy  się  przez  Niemen  i 
dosięgli  traktu  z  Grodna  do  Wilna  idącego.  Pokazywało 
się  już  jasno,  że  przed  szabasem  i  sądnym  dniem  do 
Wilna  niedojedziemy,  azatem  zboczyliśmy  milkę  do  Lidy, 
gdzie  potomek  Arona  nabożeństwo  miał  odprawić.  Tu 
Onacewicz  ma  siostrę  za  doktorem  medycyny  Schubą, 
tu  znał  półkownika,  azatem  zatrzymał  się  w  Lidzie.    Ja 
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tymczasem  między  czterema  murami  zamku,  albo  na 
bryce  Mrozińskiego  grammatyczne  obserwacye  spokojnie 
bez  kantat  i  klektań  Źegoty  czytałem.  Skoro  się  dzień 
sądny  skończył,  na  caJą  noc  ruszyliśmy  do  Wilna.  Zja- 
wiły się  jednak  małe  bałamunctwa,  a  najgorzej,  że  się 
koło  psuć  poczęło,  potrzeba  go  było  zaklinowywać.  Na 
południe  stanęliśmy  w  Jaszunach,  gdzie  mieszka  Michał 
Baliński  Śniadeckiego  zięć,  sam  jeden  był,  podjechaliśmy 
do  dworu,  aby  go  odwiedzić,  a  u  niego  dokładnieśmy 
się  dowiedzieli,  że  wkrótce  znowu  rodziców  uścisnę, 
ponieważ  my  czterćj,  których  kursą  niedawno  zawieszczone 
zostały,  od  obowiązków  uwolnieni,  precz  z  Wilna  usunąć 
się  mamy.  Więc  dla  dobicia  ostatnich  mil  czterech  do 
dojechania  zostających  ruszyliśmy,  zawsze  przy  zwykłych 
kantatach  i  rozhoworach,  lecześmy  do  rogatek  dociągnąć 
niezdołali.  Zmrok  zapadał  a  po  kilkakroć  klinowane 
koło  rozsypało  się.  Zostawiwszy  przeto  brykę  za  ro- 
gatkami, my  dwaj,  Żegota  i  ja,  ruszyliśmy  na  piechotę, 
zameldowawszy  się  na  rogatkach,  każdy  pobiegł  do  swego 
domu. 

Tak  tedy  na  miejscu  stanąwszy  zacząłem  się  roz- 
tasowywać,  a  razem  do  bliskiśj  podróży  gotować.  Zapo- 
wiedziawszy Obolewiczowi  rozstanie  się  z  nim  nasze, 
niewiele  dni  pozostających  używam  na  załatwienie 
drukarskich  i  księgarskich  interesów.  Spieszę  się  z 
pokończeniem  druku  statutów,  z  ukończeniem  pierwszego 
tomu  Wagi,  z  układu  względem  pozostawienia  drugiego 
tomu  ksiąg  bibliograficznych  w  Wilnie,  biegam  moich 
kollegów  i  znajomych  witać  i  żegnać,  zbywać  gospodarkę, 
ładuję  księgi  i  obliczam  dni  i  godziny,  w  którjch  osobiście 
upadnę  do  nóg  Rodziców  i  Rodzeństwo  uściskam. 

Wyglądam  jakiego  listu  z  Warszawy,  gdzie  się  Jaś 
obraca? 

Jenerał  Małecki  już  był  w  Grodnie. 

J.    Lelewel. 
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LIST  XXXV. 
Do    Rodzieó  w, 

Wilno,  duia  U  Października  1823  r. 

Przed  kilkoma  dniami  pisałem  do  Rodziców  list,  który 
spodziewam  się,  że  doszedł.  Opisywałem  w  nim  podróż 
moj§  i  jak  się  w  nową  na  odwrót  wybieram,  aby  nie- 
zadługo nóżki  Rodziców  uściskać.  Radbym  tylko  przed 
moim  z  Wilna  oddaleniem  się  skończyć  druk  staroda- 
wnych naszych  statutów,  bo  pilności  niemałćj  i  własnej 
potrzeba  do  korrygowania  dziwacznej  ich  ortografii. 
Druk  się  pomyka  i  z  powodu  tego  druku  ponawiam  mą 
odezwę  do  Rodziców,  bo  potrzebuję  na  gwałt  notatki,  o 
którą  załączonym  tu  biletem  do  Zaorskiego  prośbę  za- 
noszę —  może  Zaorski  będzie  mógł  na  poczekaniu  za- 
dosyć  prośbie  mojej  uczynić,  a  przeto  na  wszystkie  obo- 
wiązki proszę  mi  tę  notatkę  na  pierwszą  zaraz  pocztę 
przesłać. 

Ponieważ  niezadługo  mam  być  w  Warszawie,  aza- 
tem  jeśli  moja  rozprawa  od  towarzystwa  przyjaciół  nauk 
przeznaczona,  Gołębiowskiemu  jeszcze  oddaną  niezostała, 
niechaj  do  mego  przybycia  w  domu  pozostanie,  a  jeśliby 
już  była  do  Gołębiowskiego  odesłana,  chciałbym,  aby  jśj 
bezemnie  na  sessyi  towarzystwa  przyjaciół  nieskładał. 
Jeśli  w  takim  razie  niebędzie  środków  uwiadomienia  Go- 
łębiowskiego, proszę  doń  posłać  tu  załączoną  kartkę. 

Jeszcze  mam  jeden  powód  mocny  do  pisania,  bo 
Onacewicz  niezmiernie  obliguje  mnie,  abym  od  niego 
uszanowanie  i  ukłon  oświadczył,  a  m.ianowicie  pannie  Mar- 
celli,  co  dopełniam.  Spodziewam  się,  że  on  znajdzie  jaki 
literacki  interes,  że  będzie  niezadługo  list  do  Warszawy 
pisał.  Od  Daniłowicza  także  piękny  ukłon  i  podzięko- 
wanie za  kawon,   który  lubo  smaczny,  dojechał   jednak 
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nie  bez  guzów,    tak    że    na  wejrzenie   niewyglądał  tak 
gładko  jak  kawon  roku  przeszłego. 

Mam  wiele  do  czynienia  i  pogodny  czas,  choć  czasem 
czule,  ale  wesoło  schodzi. 

Dnia  wczorajszego  oglądałem  zabójczy  piorun  u  Be- 
Idu  i  Bohowiczów,  i  do  Werek  jeździłem.  —  Jutro  spo- 
dziewam sig  mieć  u  siebie  Drużbarta. 

J.   Lelewel. 


LIST   XXXVL 
Do    Rodzicó  w. 
Łuck,  18  Października  w  sobotę  1825  r. 

Wyjechałem  z  Woli  Okrzejskiej  dopiero  we  wtorek 
o  godzinie  czwartćj  po  południu,  a  dziś  w  sobotę  o  go- 
dzinie dziewiątej  rano  stanąłem  w  Lucku  i  zastałem  .X. 
biskupa  w  dobrym  zdrowiu,  tylko  mniej  chodzącego  z  po- 
wodu, że  ma  z  rady  Wileńskich  doktorów  ciągle  odna- 
wiane na  nogach  wizykatorie.  Po  czgści  już  zdałem 
sprawę  o  obrotach  familii. 

Jechałem  prosto  przez  Chełm,  gdzie  był  w  dzień 
N.  Panny  odpust. 

We  Włodzimierzu  pewien  pan  posłyszawszy  moje 
nazwisko,  pytał  mnie,  czy  niejestem  bratem  tego  nie- 
boszczyka, co  był  w  Wilnie.  Oświadczyłem  mu,  że  ja 
jestem  sam,  co  byłem  w  Wilnie.  Tym  moim  szczerym  a 
otwartym  zeznaniem  przywiedziony  został  do  milczenia, 
uiewiem  co  myślał,  czy  że  na  nieboszczyka  patrzy?  Wstę- 
powałem także  w  Włodzimierzu  do  niedawno  owdowiałćj 
Rucińskiśj,  matki  pięknych  córek,  i  ta  mnie  witała  jak 
nieboszczyka,  którego  jednak  jeden  z  ich  zięciów  wskrze- 
sił, i  o  życiu  mojem  ją  upewnił. 
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KoDie  Adama  podobno  przodem  wyprawię,  aniżeli 
siebie,  bo  przez  to  kilka  dni  dlużśj  zabawić  mogg,  bo 
przez  to  pewniejszy  będę,  że  Adamom  w  przyspieszeniu 
podróży  niezawadzę,  bo  człek,  którego  mi  do  koni  dano, 
nieco  za  często  stroi  się  w  kapę,  a  żyd  Wołek  więcćj 
ma  nad  nim  mocy,  niżeli  ja,  bo  tak  tu  ojcowie  propo- 
nują, bo  to,  bo  owo,  bardzo  wiele  przyczyn,  a  niemała 
i  ta,  że  mi  tu  radzi,  i  kilka  dni  mniemam,  że  będę 
mógł  dlużśj  nad  zamiar  posiedzieć. 

Przyjechałem  tu  już  po  wszystkim,  gdybym  był  o 
swojćj  mocy  prosto  z  Warszawy  jechał,  nietułał  się  do 
Woli  jednśj  i  drugiej,  a  w  drugićj  całe  trzy  dni  prze- 
siedzieć niebył  zniewolony,  byłbym  zbiegł  na  sam  czas 
na  Michałowiny  i  obchód  jubileuszu  biskupstwa,  który 
był  razem  z  Micbałowinami  połączony.  Odbył  się  naj- 
niespodziewaniśj.  Nominat  ogłosił  po  dyecezyi,  że  ósmy 
październik  jest  rocznicą  lat  pięćdziesięciu,  a  w  dni  parę 
po  8  nowi  stili  Łuck  uwiadomiony  został,  że  jest  dzień 
obchodu  na  św.  Michał. 

W  sąsiedztwie  będący  obysvatele  zbiegli  na  tę  uro- 
czystość, lionsystujący  pułkownik  Werpechowski  wy- 
stąpił z  paradą.  Nabożeństwo,  w  kościele  niezmierny 
ludzi  natłok,  —  obiad  na  DO  przeszło  osób,  w  wieczór 
w  całćm  mieście  illuminacya  obchód  zakończyła.  —  X. 
biskup  i  z  tego  był  niekontent,  że  się  to  nieco  w  bli- 
skości Łucka  rozniosło  i  pułkownika  i  miasto  do  wystą- 
pienia pobudziło. 

Jutro  w  niedzielę  będzie  obiad,  na  którym  będzie 
sześciu  biskupów  i  jeden  nominat.  Z  sześciu  trzech  znam. 
Kowacz  jeszcze  nieprzyjechał. 

Niewiem,  jak  się  to  pisanie  moje  da  wyczytać,  po- 
nieważ diiia  dzisiejszego  od  mrozu  nieco  zziąblem  i  do- 
tąd skościała  ręka  niedosyć  statkuje,  a  to  w  chwili, 
w  której  hic  et  nunc  list  ten  expediować  trzeba,  bo 
poczta  za  pół  godziny  że  odchodzi,  zapowiedziano. 
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Załączoną  tu  notk§  do  Łukasza  Gołębiowskiego 
proszg  odciąć  i  odesłać  mu  ją,  a  odpowiedzi  choćby  za 
dni  kilka,  prosić. 

Bliskićj  poczty  pewnie  ponowię  pisanie.  Tymczasem 
moje  uszanowanie  Rodzicom  —  rodzeństwo  ściskam. 

J.   Lelewel. 


LIST  XXXVII. 
Do  Rodzicó  w. 

Łuck,  dnia  20  Października  1825. 

Pisałem  we  wtorek  przed  wyjazdem  do  Żydyczyna 
na  obiad,  dawany  od  biskupa  Łuckiego  Matuszewicza. 
Nasz  biskup  Łucki,  metropolita  uniacki  i  inni  bisiuipi, 
prałaci,  duchowni,  zakonnicy  i  kilku  laików,  między 
któremi  i  ja:  Marcinek  w  Żydyczynie  obiad  przyprawiał, 
był  bardzo  dobry,  a  wina  węgierskie  wyborne  i  stare,  i 
szampan  i  lody. 

We  środę  była  na  obiedzie  hrab.  Platerowa  secundo 
voto  (primo  Yoto  Lubomirska),  ksiądz  Ożarowski  i  kilka 
mniejszych  osób. 

Wyprawiłem  konie  do  Woli  Okrzyjskićj,  odprawa 
60  złotych  wynosi. 

We  czwartek  pan  Bystry  z  panną  Magdaleną  przy- 
prowadził przejeżdżających  marszałkostwa  Drzewieckich 
i  referendarstwa  Sliibickich,  byli  na  obiedzie,  równie  jak 
pani  Platerowa,  półkownik  Werbachowski  i  major  i  nie- 
którzy inni.  Pani  marszałkowa,  macocha  przy  pasier- 
bicy, bardzo  pięknie  się  wydaje,  równie  jak  pan  mar- 
szałek przy  zięciu ;  nagadałem  się  z  panem  marszałkiem 
za  wszystkie  czasy,   bo  od  czasu,   jak  przed   czterema 


-     427    — 

laty  zapoznaliśmy  się  w  Wilnie,  aż  do  tćj  chwili  niewi- 
działem  go,  gdym  był  w  Krzemieńcu,  jego  nieznalazłem, 
teraz  marszałek  z  żoną  na  Ukrainie. 

"W  piątek  w  kapitule  o  księdzu  Kowaczu  radzono, 
rzeczywiście  dziś  przybył  i  z  niemałą  skruchą  się  pre- 
zentował. 

Na  obiedzie  niebyło  nikogo,  po  obiedzie  wizyta  po- 
żegnania metropolity  Bułhaka,  wcale  długa  i  uprzejma. 
Po  jego  wizycie  biegałem  do  katedry  do  prałatów. 

W  nocy  z  piątku  na  sobotę  zgorzał  dom  w  Eucku, 
blisko  Karmelitów. 

W  sobotę  niespodzianie  na  obiad  przybył  książę 
Dymitr  Czetwertyński,  przez  Euck  przejeżdżający,  miłe 
było  z  nim  spotkanie  moje  po  półtora  rocznym  niewi- 
dzeniu. Ku  wieczorowi  chodziłem  do  biskupa  Podkoro- 
deńskiego  i  do  Zienowicza.  Kowacza  zostawiłem  był  u 
norainata,  gdzie  gdy  Kowacz  list  prymasa  w  jego  inte- 
resie pisany,  w  którym  proponuje,  aby  Kowacz  uległ  ka- 
rom kościelnym,  gdy,  mówię,  przeczytał,  w  poruszeniu 
wygadał  się,  że  się  kwaśno  z  prymasem  rozstał,  i  bar- 
dzo twardo. 

W  niedzielę  na  obiedzie  półkownik  Werbachowski 
i  XX.  Ożarowski  i  Woronicz. 

W  poniedziałek  na  obiedzie  gwardian  Bernardyński. 

We  wtorek  przed  samym  obiadem  wizyta  pani  mar- 
szalkowśj  Zakrzewskiej,  na  obiedzie  Czarnecki  z  Zabo- 
rola.  Po  południu  Olszewski  sekretarz  kancellaryi  wy- 
jechał i  sekretarstwo  porzucił,  a  to  nagle,  dnia  wczo- 
rajszego oznajmił,  że  się  żeni,  a  dziś  miejsce  porzucił  i 
na  ślub  pojechał. 

Po  południu  też  powrócił  po  trzynastodniowśj  nie- 
bytności  Obendorf  konsyliarz. 

We  środę  na  obiedzie  marszałkowa  Nowowiejska 
z  pannami  Kozłowską  i  Popiel,  półkownik  Werbachowski 
i  chorąży  Bykoski.    Ku  wieczorowi  wizyta  biskupa  Ma- 
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tuszewicza  z  assystensyą,  a  to  z  pożegnaniem,  bo  wy- 
jeżdża do  Pułocka. 

We  czwartek  na  obiedzie  prałat  Scholastyk,  regens 
Krzyżanowski  i  ksiądz  Ożarowski. 

Dzień  cały  słota  i  mocny  śnieg.  Noc  całą,  zawie- 
rucha i  śnieg. 

W  piątek  na  obiedzie  sami  domowi  i  ja.  Po  obie- 
dzie aż  do  wieczora  z  wizytą  Komuald  Stecki,  którego 
już  od  lat  szesnastu  niewidziałem.  —  Słota  prawie 
dzień  cały. 

W  sobotę  na  obiedzie  Romuald  Stecki.  —  Słota  się 
przesila. 

W  niedzielę  wiadomości  z  Iwańczyc  od  Bystrych, 
że  niemogą  być  sami,  bo  mnoży  się  chorych,  sama  By- 
strzyna na  prawe  oko  już  od  trzech  blisko  tygodni  za- 
niewidziała, nic  ją  nie  boli,  ale  niewidzi,  czasem  coś 
przewidzi  i  znowu  niewidzi.  —  D/.iś  po  obiedzie  Oben- 
dorf  tam  jedzie  wystąpić  ze  swoją  nauką,  gdy  innych 
-doktorów  niepomogły,  ale  niewiele  obiecuje. 

Od  panny  Magdaleny  listy  do  pani  bratowśj  już  dziś 
otrzymałem. 

Na  obiedzie  półkownik  i  schodzący  z  miejsca  ka- 
pitan sprawny,  miała  być  i  pani  marszałkowa  Zakrzewska, 
ale  zachorowała  na  ucho  i  mocne  w  głowie  cierpi  bóle. 

Obendorf  wróciwszy  w  poniedziałek  z  Iwańczyc,  do 
niśj  pojechał. 

W  poniedziałek  na  obiedzie  ksiądz  wikary  Bernar- 
dyński. Ku  wieczorowi  z  wizytą  Sredziński  z  nową  żoną 
swoją,  był  on  niedawno  wdowcem  desperującym,  tym- 
czasem niedawno  przypomniał  sobie,  że  zna  bardzo  zacną 
panią  Brocką,  która  ma  córki,  których  niewidział.  Ale 
sądząc,  że  jaka  matka  takie  córki,  zatem  jechał  do  nićj 
prosząc  o  jedne,  nazajutrz  otrzymał  słowo,  w  kilka  dni 
indult  u  officyała  i  ślub.  Wielką  tedy  sprawił  surpryzę, 
że  żonaty  przyjechał,  to  prawdziwie  po  wołyńsku. 
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Słota,  od  czasu  pomnożonych  słot  nasze  zdrowie 
gorsze,  pomnożyły  się  cierpienia,  mianowicie  w  ponie- 
działek cały  dzień  ostre  bóle  i  strzykanie  w  nogach 
męczyło  księdza  biskupa,  choć  wizykatorie  odnowione. 
Źle  się  dzieje  i  niema  nadziei,  żeby  co  lepiej  było.  Tego 
roku  lubo  co  do  słuchu  i  wzroku  nic  gorszego  niedo- 
strzegani;  co  do  zdrowia  wewnętrznego  cale  dobrze  znaj-* 
duję,  co  do  upadku  na  nogi,  niewiem  czy  jest  co  lepiśj, 
chociaż  nie  brzękną,  ale  widzę  księdza  biskupa  dużo 
zmienionego,  więcej  pochylonego,  spadłego  z  ciała,  na 
twarzy  ostrzejsze  rysy  wieku  i  wyraźućj  zgrzybiałości. 
Żeby  nieba  przeciągając  lata  od  cierpień  ratowały. 
Obendorf  począł  był  przykłr.dać  plastry  na  plecach,  olej- 
kiem smarować  nogi,  ale  to  gryzło,  a  w  olejkach  przy- 
prawa wydała  się  nieczysta,  bo  w  oleju  junipery  znalazł 
się  terpentynowy  olejek,  więc  odrzucone  zostały. 

W  tych  dniach  katarzyliśmy  wszyscy,  ja  mój  po- 
dobno dowiozę  do  Warszawy. 

Z  projektów  o  obraz  mnie  poruczonych  podobno  nic 
niebędzie,  a  jak  to  zrobić  —  za  moim  przybyciem  pro- 
jekt zrobię. 

Bardzo  źle,  że  pisząc  nikt  niewymienił  po  szczególe 
i  wyraźnie  atencyi  biskupowi  i  oddzielnie  nominatowi, 
to  jest  tu  bardzo  obserwowane,  miałem  z  tego  powodu 
cokolwiek  subiekcyi. 

Podobno  też  i  z  kupna  filiżanek  i  imbryka  nic  nie- 
będzie, niemam  Obolewicza,  coby  mi  kupił,  niemogę  po- 
tężnie wyczerpniętćj,  do  ostatka  wypróżniać  kassy,  nie- 
obce pożyczać,  bo  kiedyżbym  czy  na  wsiadaniu  oddawał  ? 

Filiżanek  i  imbryka  dostanie  w  Warszawie,  wolał- 
bym parę  złotych  drożśj  w  Warszawie  dać,  samemu  źle 
kupować,  ani  jest  kiedy.  Trzeba  znać  teraźniejsze  życie 
Łuckie,  a  teraźniejsze  błoto,  z  kupna  nic  niebędzie. 
Okropnie  niewygodnie  wyjechałem,  bo  bez  rondelka  i 
łyżki,  a  to  w  taką  porę. 
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Jan  Zamojski  żeni  się  tu  na  Wołyniu  z  Karśnicką. 

W  Dubnie,  w  Równym  i   w  Łucku  są  teatra. 

Po  publicznem  posiedzeniu  Towarzystwa  Warszaw- 
skiego pojadę  z  Marcelliną  do  Szydłowa. 

Onacewicz  w  trzecim  liście  swoim,  który  tu  od  niego 
w  Łucku  odbieram,  pisze  jak  następuje: 

„Niewiem  o  moich  godach  weselnych,  bo  w  Litwie 
„nieznalazłem  dla  siebie  ulubionćj  —  prędzćjbym  znalazł 
„nad  Wisłą,  gdybym  lat  20  miał  nazad,  i  nieco  wdzię- 
„ków  i  pieniędzy,  możebym  się  posunął,  ale  dziś  czytam 
„mowę  Cycerona  pro  M.  Marcello,  i  na  tóm  będzie 
„koniec." 

Ł.  Gołębiowski  obiecał  mi  dać  znać  o  dalszych  de- 
cyzyacb,  to  nastąpić  może  6go  albo  7go  tego  miesiąca. 
Jeśliby  niedawał  sam  odpowiedzi,  można  do  niego  później 
posłać,  a  to  aby  8go  we  wtorek  na  pocztę  oddać,  to 
mnie  jeszcze  w  Łucku  zastanie. 

Dziś  we  wtorek  na  obiedzie  był  tylko  ksiądz  gwar- 
dyan  bernardyński  Szczotkarz. 

Daniłowicz  z  Charkowa  pięknie  kłania. 

Moje  uszanowanie  Rodzicom  —  rodzeństwo  ściskam. 

Lelewel  Joachim. 


JOACHIMA  LELEV/ELA 

LISTY    Z    ŁUCKA 
1827, 

od  9  Maja  do  14  Sierpnia. 


LIST  I. 
Do    Ojca. 

Puławy,  Sobota  1827. 

Wyjechałem  jak  wiadomo  we  czwartek  po  południu, 
po  pierwszej  byłem  na  Mokotowskicli  rogatkach,  które 
minąwszy  szczęśliwie,  po  piątej  na  popas  do  Góry  zaje- 
chałem. Popasający  był  w  tćj  karczmie,  do  którejeśmy 
ściągnęli,  jakiś  oficer ;  ludzie  jego  zawołali,  że  niewolno 
wjeżdżać,  mój  tedy  Mosko  Lejbowicz  stanął  z  końmi  pod 
golem  niebem,  aż  przecie  gospodarz  wykłóciwszy  się 
z  wiernemi  panu  ludźmi,  konie  Moska  do  stajni  i  do 
żłobu  wprowadził.  Jechaliśmy  dalćj,  starałem  się  z  niemi 
towarzyszami  podróży  lepiej  poznać,  ale  że  Mosko  Lej- 
bowicz bardzo  szybko  gada,  niedosyć  tedy  dosłyszeć  go 
mogę,  jakożliolwiek  raźny  i  do  gadania  ochoczy.  Drugi 
jest  Ukrainiec  z  Humania  rodem,  Wasil  Dziupla.  Na 
wspomnienie  Humania  i  zapytania  z  kąd  jest,  uśmiecha 
się  i  chętnie  odpowiada.  Wreszcie  zdaje  się  być  mało- 
mówny, lubiący  z  turecka  siedzieć  nisko  z  założonemi  na 
krzyż  nogami,  lulki  niepaU,  medytuje  i  dosyć  drzymie. 
Jak  mówiłem,  mało  do  gadania  ochoczy,  bądź,  żem  nie- 
trafił  o  tćm  pogadać,  coby  go  zająć  mogło,  bądź  uważa, 
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że  z  trudnością  jego  odpowiedzi  ukraińskie  rozumiem, 
lecz  z  samym  Mośkiem,  z  którym  w  dobrej  jest  komi- 
tywie, mało  także  gada.  Odzienie  jego  i  mina  uderzają 
w  oczy,  że  z  dalekich  jest  krajów,  z  tąd  częste  miewa 
napaści  i  pytania,  które  przyjemnie  przyjmuje.  Po  pół- 
nocy stanęliśmy  na  drugi  wypoczynek.  W  jednśj  karczmie 
oświadczyli,  że  niemąją  siana  tylko  owies,  a  w  drugiśj, 
że  siano  bez  owsa.  Żyd  przeto  do  żadnśj  z  tych  nie- 
wjeżdżał,  stanął  na  środku  przy  studni.  Śpiący  byłem, 
nieopierałera  się  temu,  ile  że  coraz  i  dalśj  popasłszy  ze 
trzy  godziny,  ruszyliśmy. 

Na  trzeci  popas  ściągnęliśmy  do  Kozienic.  Żyd 
znowu  staje  pod  gołćra  niebem  i  słońcem,  krzyknąłem 
o  to,  żydki  miejscowe  wprowadzają  go  do  austeryi.  Za- 
raz zjawił  się  krzyk  wojskowych,  źe  niewolno.  Gospo- 
darz żyd  ułatwił,  że  konie  do  żłobu  przyczepione  zo- 
stały. Aliści  niebawem  wpada  sam  pan  półkownik 
Lepiże  z  Puław  do  Warszawy  ciągnący,  z  cybuchem 
na  Moska,  że  swemi  parszywemi  jego  konie  poza- 
raża.  Protestuje  się  Mosko,  że  gospodarz  go  wprowa- 
dził, kiedy  pan  półkownik  koło  bryki  przechodził,  prze- 
mówił się  z  Mośkiem,  popierając,  że  go  gospodarz  wpro- 
wadził. Wołać  tedy  gospodarza,  gospodarz  się  schował, 
niema  go,  Półkownik  dopilnowawszy,  że  konie  Moska 
wyprowadzone  zostały  na  dwór,  spokojnie  sobie  wyszedł, 
ja  z  bryką  pozostał.  Takem  popasał  aż  do  zaprzężenia, 
brykę  wytoczono.  Jechaliśmy  tedy  dalej,  jechali  i  jechali 
aż  do  samych  Puław,  gdzieśmy  w  piątek  zaraz  po  godzi- 
nie 5  stanęli.  U  gospodyni  ledwiem  uprosił  nocleg,  al- 
bowiem wygląda  w  sobotę  rano  przeraarszowego  kwate- 
runku. A  gdy  dziś  w  sobotę  rano  koło  godziny  szóstśj 
to  piszę,  oblegają  mię  zewsząd  wojskowi,  coraz  to  drzwi 
uchylają,  prędko  im  ustąpię.  Trzeba  się  tedy  pakować 
na  brykę  i  pójść  między  Puławskie  gałęzie  na  tułacza. 
—  Albowiem    Kluczewskiej    niezastałem,   wyjechała   do 
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Sufczyńskiśj,  Sienkiewicz  wyjechał  na  Ukrainę,  jak  mówią, 
zabrawszy  z  sobą  klucze  biblioteczne.  —  Bernatowiczowi, 
u  którego  wieczór  wczorajszy  strawiłem,  i  Hemplowi 
trudno  się  naprzykrzać.  —  Dobrowolski  mieszka  o  milę 
ztąd  w  Pożodze,  zapowiedział,  że  po  mnie  przyjedzie. 
Księżnie  przypominać  mi  się  niechce,  która  ciągle  w  do- 
brym zostaje  zdrowiu.  Skoro  zaś  niniejszy  list  ukończę, 
będę  szukał  Madejskiego,  aby  książki  biblioteczne  oddać, 
choć  to  załatwię.  —  Niepisałbym  o  tych  batałaszkach, 
gdybym  sobie  był  nieprzypomniał  mojego  widzenia  się 
z  Anglem  wiliją  wyjazdu,  o  czem  zapomniałem  p.  Ada- 
mowi powiedzieć.  Angiel  mieszka  na  nowym  świecie 
w  pałacu  Jabłonowskich,  dawnićj  Janowej  Potockiśj, 
między  Bentkowskim  i  pompą.  Utr^ymywał,  źe  to  jest 
rzecz  śmieszna,  ta  powieść  przyprowadzenia  katarakty 
do  zupełności,  bo  się  to  sztucznie  nierobi,  ale  aby  można 
operacyą  zrobić,  trzeba  czekać,  żeby  się  do  pewnego 
stopnia  rozwinęła.  Do  tego  właśnie  stopnia  u  metropo- 
lity naszego  doszła  tak,  iż  żadnego  oczekiwania,  żadnego 
przygotowania  czynić  niepotrzeba,  tylko  siąść  i  operacyą 
odbyć,  a  to  każdego  momentu  zrobić  może.  Operacyą 
ta  dwojaką  być  może,  albo  zupełne  katarakty  zdjęcie,  co 
dłuższego  wymaga  czasu  i  jest  nieco  przykrzejszą,  albo 
zsunięcie  jej  pod  rogiem  na  dół,  aby  się  w  dole  gałki 
oka  rozwijała  a  źrenicy  niezasłauiała,  —  i  tę  drugą 
proponuje.  Wreszcie  upewnia,  że  gdyby  niewiedział  pe- 
wności, dla  własnego  imienia  nigdyby  nieważył  się  na 
tak  dostojuój  osobie  próby  czynić.  Niech  tedy  to  pan 
Adam  rozważy  i  z  Anglem  się  rozmówi  i  z  kim  chce. 
Rodzicom  nóżki  całuję  —  rodzeństwo  ściskam. 

J.   Lelewel. 


28* 
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LIST  II. 
Do    Ojca. 

Łuck,  dnia  15  Czerwca  1827  r. 

Wyruszywszy  z  domu  pierwsza  moja  stacya  była  na 
miodów śj  ulicy.  Mosko  Lejbowicz  Ostatnigrosz,  zgubił 
był  swój  gleit,  swój  paszport  i  swój  cettel,  prędko  się 
spostrzegł,  biegał  po  ulicy  i  znalazł,  tak  tedy  z  10  minut 
przeczekawszy,  ruszyłem  dalej. 

W  innym  liście  moje  do  Puław  przybycie  opisałem 
—  roz4imiem,  że  ten  list  przez  ręce  Kazimierskiego 
dojdzie. 

W  Puławach  w  sobotę  uładowawszy  się  rano  na 
brykę,  wyszedłem  Madejskiemu  oddać  do  biblioteki  książki. 
Tymczasem  nadjechał  Dobrowolski  i  mnie  z  Bernatowi- 
czem zabrał  do  siebie  do  Pożogi,  o  milę  od  Puław  po- 
łożono], bardzo  nam  radzi  byli  państwo  Dobrowolscy, 
obiad,  czarna  kawa,  biała  kawa,  herbata  i  poziomki, 
spacer  po  ogrodzie,  ciągła  gadanka,  odczytanie  sześciu 
rozdziałów  szaty  czerwonej  czyli  romansu  Nałęcza  i  Grzy- 
malczyków,  zajęły  czas  aż  do  wieczoru.  Ze  słońca  za- 
chodem ruszyłem  nazad  do  Puław,  gdzie  poczekawszy 
trochę  na  wyładowanie  się  Ostatniegogrosza,  ruszyliśmy 
w  nocną  drogę. 

Już  to  jest  2000  kilkaset  lat  temu,  jak  pisano  o 
Scytach,  że  gdy  im  przyszło  koni  w  daleką  i  szybką 
użyć  drogę,  że  im  na  dni  kilka  wprzódy  mało  jeść  da- 
wano, że  je  nieco  podgłodzono  i  w  ciągu  drogi  mały 
obrok  dawano.  To  się  prawdzi  na  moim  ostatnim  gro- 
szu. Gdzieśmy  stanęli  na  popas  krzyczano  na  niego,  że 
swoje  cztery  konie  tak  licho,  tak  szczupło  karmi.  A 
wszakże  te  konie  niczego  i  okrągło  wyglądały,  pytałem 
go,  co  tak  wszędzie  się  dziwią,  że  koniom  swym  żałuje. 
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dał  za  przyczynę,  źe  koń  na  daleką  i  prgdką  drogę  po- 
winien być  lekki.  Jakoż  ułożył  sobie  dostawić  mnie  do 
Eucka  na  wtorek,  a  może  we  wtorek  na  południe,  ale 
to  się  nieudało. 

Zajechaliśmy  rano  w  niedzielę  do  Lublina,  do  miasta 
wojewódzkiego.  Siedzący  z  założonemi  na  krzyż  nogami 
mój  Dziupla,  najlepszym  był  świadkiem,  żeśmy  cudzo- 
ziemcy. Na  rogatkach  tedy  nieodzowną  stało  się  rzeczą, 
popisać  się  z  paszportami.  Zapisawszy,  zapowiedziano, 
że  nieodzowną  jest,  aby  w  placu  i  w  policyi  zapisy  po- 
czynione były. 

Porzuciłem  więc  brykę,  a  przez  tłumy  ludu  prze- 
ciskałem się  za  posłańcem  paszport  niosącym.  Uprosiłem 
weteraca,  że  już  odłożone  na  bok  do  dalszego  czasu 
paszporta  zapisał  i  odesłał  je  do  bióra  policyi. 

Na  szczęście  krążąc  po  ruinach  starych  korytarzy, 
spotkaliśmy  jednego  kancellistę,  któremu  paszporta  wrę- 
czone zostały,  był  on  tak  grzeczny,  że  po  schodach  na 
górę  poszedł  do  kancellaryi  swojej,  ale  drzwi  zamknięte 
znalazł  i  klucza  niemiał.  Zaafferowany  tedy  prosił,  abym 
na  korytarzach  poczekał,  a  sam  poszedł  szukać  klucza, 
czekam  kwadrans,  czekam  i  coś  więcćj,  aż  z  przecho- 
dzących żydków  jeden  mi  szepce,  szczęśliwy  pan  jesteś, 
że  się  znalazł  pan  sekretarz,  bo  ten  przynajmniej  zaraz 
i  podpisze,  a  inny  toby  i  przed  południem  niezrobił, 
trzeba,  żebyś  się  pan  znał  na  tern.  Pokazało  się  przy- 
tem,  że  do  zapisania  przejezdnego  paszportu  w  mieście 
wojewódzkiem  Lublinie,  potrzeba  dziesięciogroszowego 
papieru  stęplowego,  usłużny  żydek  pobiegł  po  niego. 
Mniemam,  że  się  wszystko  skończyło,  lecz  żydek  oświadcza, 
że  teraz  trzeba  iść  do  prezydenta,  aby  podpisał,  a  to 
prędko,  bo  po  tym  wyjdzie  do  kościoła. 

Tłum  ludu  na  ulicach  zagęścił  się,  przeciskamy  się 
przez  niego,  przez  ciasne  bramy,  kilkaset  kroków,  żyd 
przodem,  ja  za  nim.    Niewidziałem  oblicza  zastępcy  pre- 
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zydenta,  był  na  wyjściu  i  podpisał.  Ale  to  nie  koniec, 
trzeba  jeszcze  pieczęci,  przez  też  same  tłumy,  przez  też 
same  bramy  trzeba  nazad  wracać,  przez  też  same  kory- 
tarze do  innej  komnaty,  gdzie  dwie  panny  czyli  dzie- 
weczki na  rozkaz  starozakonnego  na  paszportach  pieczęć 
wycisnęły.  Żyd  mi  paszporta  oddał,  upewniając,  że  nikt 
tak  z  większym  pośpiechem  podpisanych  paszportów  nie- 
miał.  Sztuka  cała  kosztowała  złotych  3  groszy  5.  Do- 
piero szukać  bryki,  bryki  na  rogatce,  gdziem  ją  zostawił, 
już  jśj  niema,  szukać  jej  tedy  po  mieście  Lublinie.  Zwykle 
stawa  pod  gołem  niebem,  upatruję  tedy  po  ulicach  i  wśród 
miasta  na  jednym  placu  spostrzegam,  przysiadam,  abym 
na  nićj  nieco  wypoczął,  a  w  tem  Ostatnigrosz  konie  za- 
kłada, bo  już  więcej  trzech  godzin,  a  przeto  dosyć  po- 
pasał. 

Wzbijało  się  słońce  ku  południowi,  ale  koniom 
Ostatniegogrosza  nic  to  nieszkodziło,  jechaliśmy  podrze- 
mując,  minęli  Krasnystaw,  Wojsławice  (Polityły),  gdy 
na  zmierzch  się  miało,  ma  być  noclegowy  popas.  Na- 
zajutrz oczywiście  będziemy  nocować  za  Włodzimierzem, 
a  więc  i  blisko  Łucka.  Lecz  ze  świtem  w  poniedziałek, 
zaledwie  mój  Ostatnigrosz  brykę  nasmarował,  uderzył  w 
lament,  a  je  je  je!  a  je  je  je!  ledwiem  się  dopytał,  że  gleit 
i  cettel  zgubił.  Wziął  go  szukać  po  stajni,  po  żłobach, 
na  drodze  ku  Lublinowi,  godzina  za  godziną  uchodzi, 
niema  sposobu.  Rady  ludzi  doświadczonych  koło  poczty 
chodzących.  Każdy  upewnia,  że  trzeba,  aby  Ostatnigrosz 
udał  się  do  Warszawy  i  inny  cettel  kupił.  Zapłaciłby 
i  on,  zapłaciłbym  i  ja  całkowity,  ale  żadna  poczta  niema 
prawa  poprzednich  stacyi  zbywać,  a  bez  cetlu  do  Uchań 
ani  się  pokazać,  mogłem  świadczyć,  że  miał  cettel,  bom 
widział  jak  go  na  rogatkach  Warszawskich  i  Lubelskich 
pokazywał,  ale  czy  to  skutecznie?  radziłem  ominąć  Uchań 
drożynami.  Żydzi  dowodzili,  że  nie  z  drogi  do  Chełma 
kierować,  próżnom  upewniał,  że  mil  trzy  nadkłada.   Gro- 
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ziłem,  że  sobie  inne  najmę  konie,  jego  porzucę,  i  to  był 
najlepszy  ratunek  w  takim  razie,  tylko  bliżćj  Uściługa 
należało  tak  zrobić.  Wszakże  zezwalam  jecłiać  na  Cłiełm, 
trzy  mile  po  małych  drożynach  w  godziny  gorące  prze- 
bywszy, założyliśmy  popas  w  Chełmie.  Tu  cettel  kupił 
do  granicy,  jakby  nas  z  Chełma  z  innśj  na  swoją  wziął 
brykę.  Jadąc  tedy  dalej  mil  blisko  6,  założyliśmy  nocleg, 
z  którego  ruszywszy  we  wtorek  o  siódmćj,  byliśmy  na 
Polskiej  komorze,  rzecz  o  cettel  szczęśliwie  się  upiekła. 
Komory  przebywszy,  popas  we  Włodzimierzu. 

Okropny  widok  Włodzimierza,  okropny  widok  zabu- 
dowań i  ludzi,  kilka  tygodni  temu  dwa  pogorzeliska  na- 
srożyły  się  na  części  miasta,  murowane  sterczą  obnażone 
i  okopciałe  ściany  z  cegieł  w  odludnych  przestrzeniach. 
Zaledwiem  dośledził  położenia  tych  austeryi,  w  których 
po  tylekroć  popasałem  i  noclegowałem.  Jedynie  prawie 
żydzi  tem  dotknięci,  są  oni  z  pewną  rezygnacyą,  wszakże 
spotkasz  ich  a  widzisz  w  każdym  słowie  przytłumioną 
niespokojność,  myśl  obłąkaną.  Już  widać  między  nimi 
nędzę,  łatwo  przewidzieć,  że  urośnie.  Wszakże  znalazłem 
Włodzimierz  mocno  żyjący,  przez  skupienie  urosła  ludność 
była  w  poruszeniu  z  powodu  oczekiwanego  przybycia  gu- 
bernatora. Nieraiałem  ja  żadnego  do  gubernatora  inte- 
resu i  niemyślałem  czekać  na  niego,  jednak  miarkując, 
że  choćby  konie  tegoż  wtorku  do  Łucka  zaciągnąć  zdo- 
łały, że  przyjazd  mój  byłby  za  późny,  że  aby  w  Łucku 
nazajutrz  rano  stanąć,  obojętnie  jest  gdziekolwiek  noco- 
wać, bliżej  czy  dalej  przyjdzie,  nakłamałem  żyda,  aby 
upał  przeczekał.  Wprawdzie  niebyły  to  upały  nieznośne, 
było  raczej  gorąco  zawsze  wietrzykiem  orzeźwiane,  mo- 
gliśmy bez  zapocenia  na  bryce  siedzieć,  i  konie  biegły 
kłusem  niegrzejąc  się,  raz  tylko  w  całój  drodze  siwemu 
tak  się  zgrzać  przyszło,  że  kurzawą  okryty  szarym  się 
stał.  Ale  wielki  z  Ostatniegogrosza  wiercipięta,  koło 
godziny  pierwszej  z  południa  ruszył  dalćj.    W  Terczynie 
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wcześnośmy  nocleg  założyli,  myłem  się,  pucowałem  i  spać 
poszedłem,  resztę  pieczonej  zrepetowawszy  spiżarni,  tylko 
pół  bochenka  chleba  pozostało,  którego  już  ukąsić  zębów 
niemiałem.  Wszakżem  się  nieporządnie  wyprawił,  zapo- 
mniałem wziąść  rądelki,  to  mi  gorzej,  żem  zapomniał 
wziąść  pudła  na  kapelupz,  przez  co  kapelusz  należycie  mi 
zawadzał.  Przy  rewizyi  na  komorze  rossyjskiśj  pan  re- 
wizor był  zaambarasowany  tabaką,  może  udawał,  twier- 
dził, że  niewolno,  ale  że  o  bagatele  chałasu  i  kłopotu 
czynić  niechce.  —  To  są  główniejsze  fata  podróży  mojćj. 

Zajechawszy  do  Łucka  około  godziny  7  rana,  zna- 
lazłem metropolitę*)  pijącego  czekoladę,  co  do  zdrowia 
daleko  lepiśj  jak  w  roku  przeszłym.  Słuch  zupełnie 
woluy,  tak  iż  dotychczas  com  zwykłym  głosem  moim  opo- 
wiadał, ani  raz  powtórzyć  niepotrzebowałem.  Zmiana 
wielka  i  pocieszająca  —  ku  wieczorowi  wspomniałem  o 
nadziejach,  jakie  Angiel  począł  czynić,  przywrócenia 
wzroku,  niewspominając  wszakże  imienia  katarakty,  mó- 
wiłem, że  Angiel  proponuje  małą  operacyą  i  coś  chce 
zdrapywać,  a  to  prawie  bez  bólu,  że  to  jednak  przykrym 
być  może,  z  powodu,  że  będzie  z  parę  minut  roboty. 
Nadzieja  tym  sposobem  uczyniona  widocznie  ukontento- 
waniem napełniła.  A  cóżbym  mu  niedał  za  to !  opowia- 
dał to  metropolita.  Sobolewskiemu,  Folfosińskiemu**), 
Gawrońskiemu***).  Gdyby  to  szczęśliwie  nastąpiło  i  udało 
się  wzrok  odzyskać,  jakiżby  to  nowy  był  dla  Piwni- 
ckiego****)  do  rozpaczy  powód.  A  gdzie  się  obrócisz, 
nikt  o  niczem,  tylko  o  Piwnickim.  Dla  wszystkich 
prawdziwy  przedmiot  zgorszenia.  Ten  z  podziwienia 
wyjść  dotąd  nie  może,   ów  się  dotąd  na  niego  zżyma  i 


*)  Metropolita  Cieciszowski,  biskup  Łucki.  —  Życioryft  jego 
w  bibliotece  Ossolińskich  T.  VI.  **)  Służba.  ***)  Marszalek. 
♦***)  Piwnicki,  koadjutor. 
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gniewa,  inny  lituje  i  ubolewa,  ja  mówię,  mnie  to  nie- 
dziwi,  że  się  tylko  demaskował. 

Metropolicie  uajprzód  od  wszystkich  poszanowania 
składam,  o  różnych  osobach  familii  opowiadałem,  za- 
cząwszy od  Hugonka*)  aż  do  babci.  —  Ale  a  propos! 
W  pani  Jaraczewskiśj  romansie  Zofia  i  Emilia,  wyczyta- 
łem, że  na  kołtun  trzeba  barwinek  moczyć  w  wódce.  — 
Rekommenduję  ten  romans  do  czytania  i  spodziewam 
się,  że  się  tak  dobrze  jak  i  starosta  podoba,  szkoda,  że 
pani  Jaraczewska  w  ogładzie  stylu  potrzebuje  pomocy 
panny  Osolińskićj.  Ciekawe  będą  dalsze  jej  romanse, 
kiedy  w  tym  tak  rozmaitych  już  poruszyła  obrazów. 
Nasi  pisarze  nieumieją  się  ekonomizować,  zaraz  się  wy- 
lewają ze  wszystkim. 

Ale  wracam  do  Łucka.  We  środę  ku  wieczorowi 
odwiedził  półkownik  Werpachowski.  który  począł  być 
nieco  rzadszym  gościem,  ponieważ  nie  w  samym  Łucku 
stoi,  a  już  się  do  obozu  preparuje.  —  We  czwartek 
Boże  ciało.  Z  rana  msza  w  kaplicy,  metropolita  brał 
kommunią,  poczem  zaraz  czekolada  i  wybieranie  się  do 
katedry  na  summę :  cztery  ewangelie.  Celebrował  Skir- 
niewski,  miał  kazanie  ksiądz  Krzyżanowski,  processyą 
odprawiał  biskup  Podhorodyński,  czytając  ją  z  mszału 
za  pomocą  suflera,  inne  ewangelie  odśpiewali  inni  pra- 
łaci. Choć  była  pogoda,  processyą  była  po  kościele,  bez 
dzwonków  ze  śpiewami  łacińskiemi,  dopiero  pod  koniec 
dla  ludu  zaintonowano. 

Na  obiedzie  byli  pani  Platerowa,  pan  Dobrowolski 
prałata  brat  i  Litwiński,  który  dzień  wprzódy  smaczne 
truskawki  przysłał.  Po  obiedzie  pożegnawszy  panią  Pla- 
terowa, poszedłem  spacerem  na  nieszpór,  odwiedziłem 
profesorów,  a  wracając  naszedłem  półkownika,  z  którym 


*)  Synowiec,  syn  Prota. 
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defilując  przez  całe  prawie  miasto,  wystąpiłem  z  moją 
rossyjskiej  literatury  znajomością,  bośmy  o  literaturze 
rozprawiali,  zacząwszy  od  uczonych  pism  Szyszkowa, 
które,  abym  poznał,  długi  czas  kiedyś  u  mnie  rzeczy- 
wiście leżały.  Owietrzyłem  ich  tedy  cokolwiek.  Przy- 
szedłszy półkownik  gazety  czytał,  a  ja  z  niektóremi  mło- 
demi  księżmi  mojemi  uczniami  rozmawiał.  Po  odczy- 
taniu gazet  rozeszhśmy  się  zaraz,  bo  metropolita  dużo 
znużony  spał  dobrze  i  raźny  był  nazajutrz. 

W  piątek  po  mszy  czytałem  wiersze  Brunona  Ki- 
cińskiego o  Remanencie  i  Odyńca  do  Mamy,  co  szczerze 
zabawiło,  tylko  utrzymywał  metropolita,  że  nic  dziwnego 
poeta  niedokazał,  bo  wszystko  prawdę  napisał.  Wyto- 
czyła się  przytem  sprawa  wyjazdu  Majewskich*),  nie- 
skończenie boleje  metropolita  nad  ich  wyjazdem.  I  jest 
dobrze  przekonany,  że  Majewscy  z  własnej,  nie  z  zmy- 
ślonćj  ochoty  tak  krótko  bawili  i  tak  prędko  wyjechali 
niezważając  na  szczere  prośby,  aby  pozostali;  te  wymówki 
braku  stroju  były  próżne,  bo  pani  Adamowa  stosowny 
strój  obmyśliła  i  wynalazła,  przymawiał  się  do  tego  i 
Sobolewski.  Nieumiałem  Majewskich  bronić,  ich  mie- 
szkanie na  dole,  w  którym  w  Łucku  mieszkali,  w  czasie 
konsekracyi  stało  pustkami,  nikt  go  niezajął. 

Sobolewski  utrzymuje,  że  ich  wyjazd  był  uważany 
za  wielką  nieprzyzwoitość,  że  nawet  się  troszczył,  co  ludzie 
o  tćm  mówić  będą.  Niechże  Matka  to  wszystko  roz- 
waży i  oceni. 

Na  obiedzie  w  piątek  pani  Platerowa,  Scholastyk 
Krzyżanowski,  Dobrowolski,  —  po  obiedzie  wizyta  bi- 
skupa Podhorodeńskiego  wcale  długa,  poczem  gawędka 
żywa  aż  do  lOtej  wieczór. 


")  Siostra  Lelewela  za  Majewskim. 
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Dziś  w  sobotę  spodziawany  przyjazd  do  Łucka 
gubernatora.  Dziekan  Skierniewski  wyjeżdża  na  dni  parę 
do  swojego  kościoła  do  Klewania  na  celebry. 

Rodzicom  uszanowanie  moje,  Nosarzeńskich  i  dalsze 
rodzeństwo  ściskam  serdecznie. 

J.    Lelewel. 


LIST  IIL 
Do    Ojca. 

20  Czerwca  1827  r. 

Stanąłem  na  Sobocie  16  czerwca.  Rano  ksiądz 
minister  trinitarski  przyniósł  mi  list  koadjutora  Piwni- 
ckiego  do  mnie  z  drogi  z  Okszy  pisany,  z  wdzięcznościami 
za  moje  czułość,  a  to  w  wielkim  sekrecie,  aby  nikt  o 
tym  liście  niewiedział  z  powodu  niektórych  żalów,  które 
w  nim  wyraził.  Sądziłem,  że  niezaszkodzi  i  przyzwoiciej 
go  kommunikować  metropolicie  niespodziewając  się,  żeby 
obudził  niesjpokojności.  Wszakże  gdym  się  ze  wszystkiego 
śmiał,  prędko  przeminęły,  tą  uwagą,  która  na  myśl 
przyszła,  że  on  i  na  miejscu  w  Łucku  tak  iiarzekał. 
Wreszcie  trzeba  było  o  Piwnickim  zapomnieć,  bo  usta- 
wicznych gońców  trzeba  było  wysyłać  na  zwiady,  czy 
gubernator  przyjechał. 

Pani  Platerowa  będąca  na  obiedzie  w  tę  sobotę 
znalazła  się  w  ambarasie  podobnym  do  ambarasu  Ma- 
jewskich, gdy  przed  konsekracyą  wyjechali.  Po  wielekroć 
zemną  i  z  metropolitą  zagajała  tę  kwestyą,  czy  ma  być 
w  niedziele  na  męzkim  obiedzie,  aby  gubernatora  poznać, 
boby  dobrze  było  poznać  i  pożytecznie.  Przymawiała 
ustronnie,  że  wyraźnie  sobie  życzy  być,  byle  metropolita 
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do  tego  zachęcił  i  wyraźnie  zaprosił,  była  obawa,  aby 
z  jakie  70  albo  80  nie  zbiegło  się  osób.  Metropolita 
zostawił  do  jćj  woli ,  być  albo  nie.  A  zatem  wypadło, 
że  i  przyzwoicie  jednój  samśj  w  tak  licznćj  znajdować 
się  kompanii. 

Koło  6  nadjechał  gubernator  i  jadł  gotowy  u 
Marszalka  obiad  —  przygotowania,  dyspozycye.  .  .  . 

W  niedzielę  17  czerwca,  raniśj  się  wstało,  raniśj  się 
ubrało  en  paradę,  raniej  talerze  dobyto,  raniśj  w 
pokojach  okna  pootwierane,  raniój  msza.  Byłem  do 
rosołu,  gdy  dano  znać  na  mszę.  Na  wyskok  od  skarpetek 
do  fraka,  ubrawszy  się  pobiegłem,  już  było  offertoriura, 
oczywiście  na  mszą  zpóźnilem  się,  po  mszy  pobiegłem 
umyć  się,  poprawić  toaletę.  Wróciwszy  znalazłem  nowe 
zajęcie,  zamówioną  etykietalną  przez  gubernatora  przed- 
obiednią wizytę.  Naznaczył  metropolita  czas,  godzinę  10. 
Gubernator  oświadczył,  że  może  być  raniej  o  9  czekamy, 
stosowne  dyspozycye. 

Chociaż  mszy  niesłuchałem,  odstąpić  niemogę.  Gu- 
bernator w  mundurze,  w  orderach  swych  z  horodniczym, 
kapitanem  sprawnym  i  sowietnikiem  —  prezentowany 
jestem,  kozetka  żywa,  wizyta  skończona  —  cały  dwór 
zajęty.  Chociem  mszy  niesłuchał,  siedzę,  rozmowa 
wesoła,  często  zmieuiam  stanowisko,  często  wstaję  i 
dzwonię.  Wtym  wiadomość  nadchodzi,  że  w  czasie 
mszy  kapitan  gwardyi  rossyjskiśj  Popławski,  przejeżdżając 
wstępował  uwiadomić,  że  we  wtorek  o  11  rano  w  War- 
szawie prymas  zakończył.  Mało  to  dalsze  rozporządzenia 
przerwało. 

Wraz  nadszedł  list  do  metropolity  od  Piwnickiego, 
już  z  samego  Petersburga.  Ponieważ  Piwnicki  myśli 
umrzeć  azatera  prosi  metropolitę,  aby  go  modłom 
duchowieństwa  poruczył.  Donosi  o  pierwszych  swoich 
prezentacyachj    o   chorobie  i  cierpieniach   i   lamentacie. 
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Po   odczytaniu   tego   listu   i   małśj    nad  nim  dyskussyi, 
znowuśmy  do  dyspozycyi  i  rozporządzeń  przystąpili. 

Suną  stoły,  we  dwu  salach,  nakrywają  o  deser, 
o  zastawę,  dyspozycye,  wychodzimy,  zaglądamy,  po 
dwónastśj  przybył  arcybiskup  uniacki  Krasowski,  wkrótce 
pan  Czarnecki  z  trzema  synami,  niebawem  biskup 
Podhorodeński,  kilku  duchownych.  Koło  godziny  pierwszśj 
stęschniona  za  mężem  pani  Czarnecka,  oraz  gubernator 
przebrany  w  żałobę  po  matce  i  obywatelstwo  i  sama 
młodzież.  Przypomniałem  Narcizowi  Olizarowi,  żem  go 
znał  maleńkiem,  z  Wórcelem  pierwsza  znajomość  z  mar- 
szałkiem Steckim  pierwsza  znajomość,  inni  i  nieprzystę- 
powali  zaznajamiać  się.  Dawniejsze  znajomości,  półkownik 
Werbachowski,  półkownik  policmajster  Marków,  były 
adjutant  generał  gubernatora  Korsakowa  Wilczyński, 
jeden  i  drugi  pan  sędzia,  których  nazwisk  niepomne, 
tyle  tedy  znajomości.  In  summa  było  osób  42  i  wszystkie 
u  jednego  zmieściły  się  stołu,  drugi  stół  niepotrzebnie 
był  zastawiony.  Skończywszy  szampanem  i  lodami,  po 
dwugodzinnem  siedzeniu  wstaliśmy,  a  wnet  wszystko  się 
rozpierzchło. 

Wieczorem  przyszło  mi  na  myśl,  że  wypadałoby, 
aby  Skirniewski  gubernatorowi  się  prezentował,  więc  po 
Skirniewskiego  umyślny  pchnięty  do  Klewania. 

Poniedziałek  osiemnastego  pani  Platerowa,  scholastyk 
Kryżanowski  i  ksiądz  exbeuedyktyn  Sobolewski,  mój 
uczeń  na  obiedzie.  Pani  Platerowa  tryumfuje,  że  nie 
była  na  obiedzie. 

Półkownik  Werbachowski  dla  gubernatora  dawał 
podwieczorek  (nieprosił  mnie).  Wieczorem  niespokojności, 
ni  posłańca  ni  Skirniewskiego.  Aż  się  Skirniewski  stawił. 
Rozporządzenia  na  dzień  jutrzejszy  do  wizyt,  które 
zaszły. 

Wtorek  dziewiętnastego.  Msza  cokolwiek  raniej. 
W  jćj  ciągu  kilkanaście  wysyłek,  czy  zaprzęga,    prędko 
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zajedzie,  czy  nie  zajechał,  co  to  zajechało,  żeby  Skir- 
niewski  był  gotów,  żeby  mezapomniał,  żeby  się  nie- 
ociągał,  czy  już  siada  do  karaty,  czy  siadł,  czy  ruszył. 
Nie,  nie  przekładam.  Ale  bo  to  dzieci  zapominają. 
W  czasie  tym  wiadomość,  że  Mandrekinowa*)  wiceguber- 
natorowa  Pułtawska  przyjechała.  Ivoło  godziny  dziesiątśj 
wizyta  gubernatora  z  pożegnaniem,  bardzo  grzeczna,  o 
różnych  rozmawialiśmy  rzeczach.  O  południu  Mandre- 
kinowa  z  córką  Emilką  na  obiedzie  pani  Platerowa  i 
półko wnik  Werbachowski. 

Środa  dwudziestego.  Tak  na  obiedzie  co  wczoraj. 
Pólkownik  Werbachowski,  tą  rażą  po  raz  ostatni,  wieleśmy 
gadali  z  sobą,  jak  nigdy. 

Nad  wieczorem  między  Wilczyńskim  i  Trzcińskim 
pojedynek,  mieli  sig  rąbać,  oba  zuchy  do  zgody.  W  parę 
dniwidziałemWilczyńskiego  całego,  pewnie  i  przeciwnikowi 
nic.  Niewiem  jeszcze,  jaki  obrót  ta  rzecz  wzięła  — 
pewnie  się  pogodzili. 

Pani  wicegubernatorowa  Pułtawska  odbyła  drogi 
przeszło  1000  wiorst  przez  Kijów,  Berdyczew,  Piątkę, 
Poczajów,  do  Łucka,  z  kąd  podobnemi  drogami  wraca, 
wykalkulowany  ma  czas,  ponieważ  ma  na  1  sierpnia 
Emilkę  swoje  do  Smolnego  raouasteru  do  Petersburga 
dostawić.  Wyruszyła  tedy  odwiedzjć  w  pobliżu  Ivijowa 
familią  męża,  załatwić  interesa  Piątki,  wota  dopełnić  w 
Począjowie,  skoro  Emilka  pewnych  lat  dojdzie,  i  przy- 
jechać z  nią  do  Łucka,  aby  ją  metropolita  pobłogosławił. 
Radziłem,  aby  zamiast  wracania  do  Pułtawy,  aby  raczyła 
na  Hostynne  do  siostry  Kretowiczowej,  do  Warszawy 
gdzieby  ojca,  siostrę  brata,  a  z  Warszawy  samaby  do 
Smolnego  Emilkę  na  czas  dostawiła.      Utrzymywała,  że 


*)  Córka  Kicińskiego  kasztelana,  a  siostra  Brunona. 
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to  bydź  nie  może,  tak  już  czas  rozłożony  dla  jej 
interesów,  że  na  taką  lirogę  funduszów  niema,  że  z 
Pułtawy  Emilkę  z  jedną,  przyjaciółką  odeszle  do  Peters- 
burga, sama  musi  w  Pułtawie  pozostać,  przyjechała 
sześcią  końmi  swemi,  karetą,  którą  umierając  jej  mę- 
żowi Sołtików  darował,  z  ludźmi  jedynie  ruskimi, 
wreszcie  upewnia,  że,  gdyby  niebyła  100  rubli  srebrnych 
pożyczyła,  od  tylu  lat  zamierzonej,  tśj  do  Łucka  i  do 
Poczajowa  drogi,  niemiałaby  czem  odprawić.  Jest  to 
osoba  mocDO  otyła,  z  powodu  upałów,  osłabiona,  nawet 
po  raz  trzeci  w  tym  roku  febra  ją  nawiedza,  febra 
dawną  ospowatość  mocno  zgładziła,  białość  twarzy  i  rąk 
niezmierna.  Emilka  mająca  koło  lat  9  niskiego  wzrostu, 
pleczysta  i  barki  ma  rozłożyste,  biodra  potężne,  ale 
przytem  nie  krępa,  twarzyczka  okrągła,  dobrej  tuszy,  nie 
otyła,  je  bardzo  mało,  szczególniejsze  ma  w  chodzie 
ułożeuie,  żadna  kaczka  podobnie  się  ze  stopy  na  stopę 
nieprzewala,  jakby  niedolę  ojca  na  obie  udawała  nóżki, 
im  po  wolniej  idzie,  tym  gwałtowniejsze  jest  to  całśj 
figury  gibotanie  się,  i  wyginanie.  Umie  jedynie  po 
rusku,  dosyć  po  fiancuzku,  po  polsku  rozumie  i  pacierz 
po  polsku  umie,  i  dobrze  wymawia.  Polskiego  języka 
ma  się  w  Smolnem  nauczyć.  Żwawa,  ale  cicha  i 
spokojna,  oczki  żywe  błyszczące  i  milutkie,  pochlebniczka 
wielka.  Dziaduszkę  swojego  za  każdy  raz  w  rączkę,  w 
kolanko  i  w  nóżkę  całuje.  Nim  zapatrzywszy  się  na 
niego,  pobieży  z  miejsca  i  to  całowanie  odbywa.  Roz- 
czulałaby ta  attencja,  gdyby  różne  dawne  wspomnienia 
i  teraźniejsze  żądania  nie  studziły  serca.  Wiceguberna- 
torowa  bardzo  wiele  ma  do  rozpowiadania,  a  to  o  swoich 
awanturach,  o  cudach,  jakie  Bóg  nad  nią  zdziałał,  o 
swoim  mężu,  o  jego  chorobie,  o  jego  niewinności,  o  jego 
zasługach,  o  swem  szczęściu,  o  swej  niedoli,  o  wielkości 
majątku,  o  najwyższym  niedostatku,  w  jakim  zostają,  o 
wielkich  nadziejach  awansów  łask  cesarskich,  pozyskaniu 
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nowych  dostatków,  ciążących  długach,  które  urzędownie 
opublikowali,  że  nie  są  w  stanie  opłacić.  Ni  o  czym 
jedno,  o  sobie,  o  sobie,  o  woli  Bożej.  Pan  Bóg  tak  jest 
nią  zajęty,  tak  na  kaźdśj  chwili  ich  losami,  myślami, 
krokami  rozrządza,  tak  się  nią  trudzi,  że  pewnie  mu  ani 
chwili  niepozostanie,  aby  o  kim  drugim  pomyślił.  Aleby 
kilka  listów  takich  napisać  przyszło,  aby  to  wszystko 
spisać,  co  mi  naopowiadała  o  cudach,  o  wizytach  umar- 
łych, którzy  ją  nawiedzili,  o  cudach  dla  nićj  zdziałanych 
przez  Św.  Mikołaja  mokrego  Kijowskiego,  o  swej  i  męża 
swojego  chorobie.  Pojmuję  łatwo  naturę  jćj  choroby,  gdy 
umysł  tak  niesłychanie  swemi  zajęty  jest  interesami.  Poj- 
muję łatwo,  jak  się  wszystkie  ostateczności  w  jśj  spotykają 
losie.  Tak  dalece  jest  opowiadaniem  tego  zajęta,  że  za- 
ledwiem  znalazł  czas  i  zniewolił  do  wysłuchania  kilku 
powieści  o  niektórych  familii  osobach,  a  to  wynikło  wtedy, 
gdy  się  coraz  mocniej  wykrywało  jej  żądanie,  aby  me- 
tropoHta  pożyczył  jej  niewięcej  jak  2000  czerwonych  zło- 
tych, bo  tego  w  interesach  swoich  gwałtownie  potrzebuje, 
a  przynajmnićj  1500  rubli  srebrnych.  Zdumiona  jest 
tym,  jak  to  być  może,  aby  niebył  metropolita  w  stanie, 
tak  małśj  ofiary  uczynić.  Opowiadałem  rzeczywiste  i  da- 
wniejszych lat  i  teraźniejsze  zdarzenia,  gdzie  trudno  było 
metropolicie  1000  złotych,  100  rubli  poświęcić.  Wymie- 
niałem, jakie  mu  w  tym  roku  niesi)odziane  i  nagłe  wy- 
datki przybyły.  Dowiedziała  się  o  klęskach  w  Fastowie, 
o  prucessach,  jakie  Fastowszczyznę  trapią.  Tyle  lat  uni- 
kał ich  metropolita,  a  napędzili  w  nie  pod  starość  jego 
possesorowie  i  administratorowie. 

Ale  wracam  do  wicegubernatorowśj.  Pani  ta  ma 
dożywocie  na  Piątce  i  razem  wniosek  swój.  Na  tej  Piątce 
ciążyło  niegdyś  długu  600,000.  Teraz  niewie  pewno,  czy 
tyle,  czy  mniśj,  to  processa  kiedyś  wyjaśnią.  Ma  zaś 
na  Piątce  prócz  swego  wniosku  300,000  złotych,  z  któ- 
rymi zapisem,  spłaceniem   i  innym    sposobem   wjechała. 
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Wreszcie  jest  w  jśj  possesyi.  Płaciła  z  tego  nieboszczy- 
Icowi  pasierbowi  Julianowi  4000  złotych.  Julian  się 
zabił,  więc  nic  nieobowiązana  jest  imieniowi  Zaleskich. 
To  wszystko  z  Zaleskich  i  z  nićj.  Ruchomości  swoje, 
szale,  brylanty  it. d.  dawno  postradała,  żałując  męża  i 
tyle  czasów  w  Petersburgu,  tak  drogim  przesiadując 
miejscu. 

Mandriknowie  mieli  duży  majątek,  wielu  z  nich 
potracili  go.  Toż  się  i  wicegubernatorowi  zdarzyło, 
zostało  tylko  75,000  rubli  assygnacyjnych  wspólnego  z 
żoną  długu,  na  umorzenie  którego  defallucją  trzecią 
część  pensii.  Pewne  zaś  wicegubernatorowskie,  jest 
4000  assygnacyjnych,  reszta  w  nadziei  i  w  spekulaciach. 
Sama  chce  Piątkę  nabyć  od  sukcessorów  Zalewskich,  ma 
dwie  córki  i  jednego  syna  z  Mandriknem.  Opisuje 
skromne  swe  w  Pułtawie  życie,  co  do  mebli  i  ubioru, 
co  wielką  jest  prawdą,  a  stwierdzone  skromnym  ubio- 
rem, jaki  jeden  tylko  co  dzień  w  Łucku  używa. 

Emilka  ma  do  przewdziania  sukienki,  ale  wcale  nie 
kosztowne.  Matka  jeden  maleńki  na  wierzchu  głowy 
osadzony  ma  czepeczek,  jedną  chustkę  angielską,  jedną 
suknię  materialną  czarną,  w  której  bez  żeny  występuje 
choć  pani  Platerowa  codzień  i  niektóre  ukazują  się 
osoby.  Innych  perfumów  niema,  tylko  zapach  juchtowćj 
skórki,  pospolicie  przy  obiedzie  siadywałem  między 
wicegubernatorową  i  Emilką,  wystawiałem  sobie,  że 
siedzę  między  angielskiemi  damami,  tego  zapachu  miło- 
śniczkami. 

Do  prowadzenia  interesów  pożyczki  był  użyty  Ja- 
kóbek  i  Gawroński.  We  czwartek  przez  nich  już  było 
odmówione.  Wola  to  Pana  Boga,  ale  ciężki  i  niespo- 
dziany zawód.  Taką  drogę  odprawić,  zaciągnąwszy  dług 
a  daremnie,  ale  wola  Pana  Boga,  ja  ufam,  że  tak  chciał 
Pan  Bóg,  że  Pan  Bóg  znajdzie  dla  mnie,  czego  potrze- 
buję i  t.  d.    i  t.  d. 

Listy  J  .  Lelewela.    Tora  I.  29 
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Wracam  do  diariusza: 

Czwartek  21  na  obiedzie.  Pani  Platerowa  po  raz 
ostatni  tą  rażą.  Deputat  Żytomirski,  Bimiński,  chorąży 
łucki  Szemiot,  francuz  Colignon,  do  stanu  duchownego 
kandydat,  z  wejrzenia  ogromniejsza  Waleriana  Krasińskiego 
kopia. 

Pani  Platerowa  pożegnała  się,  obligowała,  aby 
Adamostwu  najpiękniejsze  zasłać  ukłony  od  niej.  W 
katedrze  na  konkluzyą  solenne  nieszpory,  i  processja  z 
powtórnemi  czterema  ewangeliami,  officiał  tą  rażą  nic 
nie  śpiewał,  a  zatym  okularów  niedobywał,  chustką  nie- 
przecierał  i  na  nos  niewykładat.  Byłem  na  tych  nie- 
szporach wprzód  i  potem  oddawszy  niektóre  rewizyty. 
W  tych  zabrałem  znajomość  z  Peretetiatkiewiczem, 
wielkim  Jasia*)  admiratorem,  znali  się  z  sobą  w  Za- 
mościu —  jest  to  sęsat  w  peruce.  Po  rozejściu  poło- 
żyłem się  spać,  otrzymałem  list  Matki.  Jak  widzę 
mimo  usilności  Matki,  aby  coś  napisać,  ja  daleko  więcej 
mam  do  pisania.  Możeby  i  Matka  co  wymyśliła,  gdyby 
nie  była  korrespondencją  z  Tadeuszem  zajęta. 

Piątek  22.  Po  mszy  odczytałem  list  Matki  metro- 
policie, w  złą  on  chwilę  przyszedł,  gdy  Mandikuowa 
jeszcze  niewyjechała.  Chociaż  byłem  sam  na  sam  z 
metropolitą,  parę  linii  w  czytaniu  pominąłem. 

Wicegubernatorowa  odstąpiła  swych  żądań  i  boleje, 
że  o  nich  metropolicie  powiedziano,  bo  się  to  zdawać 
będzie,  że  tylko  z  pretensjami  przyjeżdża.  Ma  w  niedziele 
wziąć  się  napowrót.    Na  obiedzie  nikt  prócz  domowych. 

Metropolita  dziś  uiedospał,  bo  wczora  wieczorem 
z  Fastowa  i  z  innych  diecezyi  niemiłe  wiadomości 
odebrał  i  kłopocił  się  o  prędkie  odpisanie  i  expe- 
diowanie. 


*)  Brat  Joachima. 
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Sobota  23.  Dziś  wiele  expedicyi  załatwionych, 
zdają  się  spokojność  metropolicie  powracać.  Zalecił  mi 
pisząc  Matce  podziękować  za  pamięć  i  całej  familii 
ukłony  i  błogosławieństwa.  Pani  wicegubernatorowa 
niemnićj  przypomina  się  wszystkich  pamięci. 

Dziś  wyprawiam  list  do  Piwnickiego. 

Rodziców  nóżki  całuję  —  rodzeństwo  ściskam. 

J.    Lelewel. 


LIST  IV. 
Do    Ojca. 

9  Lipca  1827. 

Niech  Pan  Bóg  broni,  powtarzała  pani  wiceguber- 
natorowa, żebym  miała  dziadunia  zmartwić.  Niepotrzebnie 
dziaduniowi  pan  Gawroński  i  Jakubek  powiedzieli  o 
moim  projekcie  pożyczenia  od  niego  ,  niech  mię  Pan 
Bóg  zachowa  od  tego,  abym  miała  w  myśli  żądać,  kiedy 
nie  można.  Ja  sobie  wystawiam,  że  tak  się  Panu  Bogu 
podobało,  żebym  dziadunia  w  niemożności  znalazła. 
Dobrze,  że  się  przynajmuiśj  droga  wróciła,  i  zato  Panu 
Bogu  dziękuję,  ale  zkąd  ja  znajdę  na  drogę  dla  Emilki, 
a  na  1  sierpnia  trzeba  ją  do  Petersburga,  do  instytutu 
smolnego  dostawić,  a  na  to.  Pan  Bóg  wie,  zkąd  ja 
pieniędzy  dostanę.  Na  to  koniecznie  potrzeba  3000  rubli, 
a  nato  mam  tylko  700  —  ja  to  uważam,  że  to  Pan  Bóg 
mię  opatrzył  i  to  ja  z  łaski  Pana  Boga  dostała,  ale 
zkąd  reszty  23C0  dostać?  Ah!  nieszczęśliwy  mego 
męża  stryj,  co  ręczył  2000,  zkąd  ja  je  dostanę?  jak 
powrócę,  a  nieprzywiozę  ich,  to  mój  mąż  śmierć  znajdzie. 
Tak  lamentowała  pani    wicegubernatorowa,    i  w  sobotę 

29* 
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wieczór  zasłabła,  żółciowe  womity,  gorączka  złożyły  ją 
do  łóżka. 

24.  czerwca.  Niedziela.  Na  obiedzie  ofFiciał, 
Scholastyk,  kanonik  Jarocki,  Wilczyński,  który  się  do 
kuzyństwa  pani  wicegubernatorowćj  przypisał,  Kościelski 
dawny  artylleryi  polskićj  półkownik  z  synowcem  i  szwa- 
grem Skibniewskim,  prezydentem  sądu,  ci  trzćj  do  mnie 
z  wizytą  przybyli,  na  obiad  zaproszeni.  Ku  wieczorowi 
wyjazd  wicegubernatorowej,  cukierków  Emilce  na  drogę, 
Emilka  dziękuje.  Jak  to  szczęśliwy  wiek,  uczyniła 
wicegubernatorowa  uwagę,  jak  małą  rzeczą,  cukierkami 
uszczęśliwić  i  ucieszyć  go  można.  Po  dość  długim  po- 
żegnaniu puściła  się  w  drogę. 

25.  Dzień  Św.  Antoniego.  U  Bernardynów  większe 
nabożeństwo.  Otticiał  zjechał  Bernardynom  mszę  od- 
prawić, Trinitarze  celebrowali.  Po  mszy  sw^ojej  officiał 
przyszedł  na  kawę  do  metropolity  i  bawił  z  godzinę.  Na 
obiedzie  tylko  kanonik  Jarocki,  który  zjechał  z  oświad- 

.czeniem,  że  chce  rezygnować  probostwo  swoje,  które  ma 
kilku  poddanych  pańszczyźnianych  i  kilku  poddanych 
czynszownikuw,  a  przytem  sławny  ogród.  — 

2Q.  Na  obiedzie  kanonik  Jarocki,  a  także  Scholastik 
Krzyżanowski,  Scholastik  właśnie  powrócił  z  Równego. 
Oddałem  mu  list  panny  Izabelli  z  ustnem  poruczeniem 
do  księdza  Stanisława.  Ubolewał  ksiądz  Stanisław,  że 
dotąd  tak  małśj  rzeczy  nie  przesłał  familii,  zaraz  się 
krzątał,  aby  plenipotencją  Scholastykowi  do  rąk  oddać, 
ale  wygotować  jej  na  prędce  nieudało  się.  Obiecał  tedy 
do  mnie  ją  pocztą  przysłać,  minął  tydzień  i  dotąd  jej 
niema.  X.  Stanisław  znajduje  się  w  niemałych  tarapatach, 
a  coraz  mu  większe  zagrażają,  czego  nieprzewiduje. 

27.  Na  obiedzie  jak  wczoraj.  Ivanonik  Jarocki  i 
Scholastik.  Po  pacierzach  wizyta  officiała,  który  się 
wybiera  w  podróż,  ale  w  wielkim  sekrecie,  każdy  wie, 
że  wyjedzie  w  sobotę,  ale  upewnia,  że  niema  zamiaru 
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wyjeżdżać,  tak  mi  zargczał,  gdym  był  u  niego  z  wizytą, 
tak  i  teraz  upewniał.  Jedzie  zaś  do  dóbr  officialskich 
we  Włodzimirskie.  W  czasie  jego  bytności  przybył  prosto 
z  Wilna  wizytator  missyonarski  Gąsowski,  już  byliśmy 
w  dobrym  humorze,  jego  przybycie  w  lepszy  jeszcze 
łiumor  wprawiło,  co  się  na  dni  kilka  przeciągnęło, 
chociaż  którćj  nocy  sen  był  przerywany,  ale  zdrowie  i 
humor  dobry. 

28.  Czwartek.  Prędko  zadecydowany  spacer,  żeby 
się  dziekan  Skieniewski  rozerwał,  więc  wizyta  do  Luto- 
winowej.  Jeździł  tedy  metropolita  ze  Skierniewskim  do 
Tereranego  i  bardzo  kontent  powrócił,  ciesząc  się  z  uprzej- 
mego jśj  przyjęcia,  i  smacznych  wisien,  których  się 
najadł.  Na  obiedzie  wizytator  Gąsowski  i  Scholastik 
Krzyżawowski. 

29.  Piątek.  Na  obiad  toż  samo,  wizytator  i 
Scholastik,  nadto  marszałek  Stecki,  który  z  powodu 
febry  zupełną  zachowując  dietę,  assystował  tylko  do 
obiadu.  Jego  wizyta  mogłaby  w  innym  razie  zupełnie 
humor  zepsuć,  bo  był  w  interesie  brata  swego  Romualda, 
który  główną  wieś  w  Fastawszczyźnie  trzyma.  Tak 
atoli  ustalony  był  dobry  humor,  że  tym  nadwerężony 
niezostał. 

Fan  Romuald  Stecki  trzyma  wieś,  z  którśj  wedle 
kontraktu  wypłacił  4000  rubli  sr.,  ale  obrachowawszy 
się  ściśle  ze  swoją  dzierżawą  przekonał  się,  że  z  zadzie- 
rzawionćj  wsi  niemiał  dochodu  tylko  3200  rubli,  żąda 
tedy,  aby  mu  800  rubli  srebr.  bonifikowane  i  nazad 
zwrócone  były,  utrzymując,  że  umówione  były  ustnie 
i  w  notatkach,  których  nikt  przypomnieć  sobie  i  znaleść 
niemoże,  że  nie  wedle  oznaczonój  liczby,  summy,  w  dzie- 
rżawę wziął,  ale  z  obietnicą  wypłacenia  tój  kwoty,  którą 
mu  wybrać  się  uda,  a  summa  4000  jest  maximum,  nad 
którą  więcej  oddawać  niema.    Ale  z  Romualdem  i  z  Fas- 
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towem  więcej  jeszcze  jest  kłopotu.  Jeden  burłak 
młynarz  w  Fastowszczyźnie  urościł  pretensii  o.  kilka 
tysięcy  rubli. 

30  czerwca.  Sobota.  Niewidać  gości,  w  niedostatku 
zaproszony  kanonik  Wroczyński,  obrażony  gorzko  odmówił, 
zaproszony  ksiądz  gwardian  Szczotkarz,  który  zwykle 
osobą  swoją  gości  zwabia,  tą  rażą  nikogo,  zjadł  obiad 
sam  z  nami. 

Żydzi  szabasują,  ale  w  rozpaczy,  doszła  ich  wiadomość 
o  różnych  w  Petersburgu  ukazach,  o  których  wczesno 
powtarzać  nieśmieją,  ale  w  nich  jest,  że  mają  być  pod 
powszechne  prawo  rekruckie  podciągnieni.  Boleją  i  na- 
rzekają, że  im  gorzej  będzie  niż  w  Galicii  —  powtarzają, 
że  nie  łaskaw  imperator  na  żydziech,  po  25  lat  mają 
służyć. 

1  lipca.  Niedziela.  Przed  obiadem  mam  wizytę 
pana  półkownika  Warpachowskiego  —  na  obiedzie  pół- 
kownik,  Lutowinowa,  Scholastik  i  rotmistrz  Antoniewicz  — 
po  obiedzie  w  czasie  pacierzów  i  bardzo  długo  pan 
rotmistrz  bawił  u  mnie,  bardzo  długo  pan  rotmistrz, 
bo  nadeszły  liczne  pana  Romualda  pretensye  i  metro- 
polita chwiał  się  między  oczywistą  szkodą  swoją.  Odwo- 
łuje się  Romuald  do  jakowychsiś  punktów,  które  twierdzi, 
że  podał  projektując  zadzierzawićFastawszczyznę  całą,  pod 
warunkiem,  że  będzie  z  nićj  wypłacał  dochód,  jaki  z  niej 
wybierze,  utrzymując,  że  te  punkta  przyjęte  były  i  obie- 
cano mu  całą  wydzierżawić  Fastawszczyznę.  Jeżeliby 
jednak  to  niemiało  nastąpić,  pragnie  nieczekając  terminu 
kontraktów  styczniowych,  mieć  sobie  zapewnioną  dzierżawę, 
którą  trzyma  pod  temiź  warunkami  i  to  z  oznaczoną 
największą  summa  3400  (a  nie  4000)  rubli,  a  to  jeszcze 
z  dodatkiem  folwarku  leśnego,  którego  inny  possesor  bez 
żadnych  korowodów  regularnie  się  wypłaca. 
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Wieczór  czytywanie  gazet,  półkownik  przyszedł 
słuchać  je,  czytaliśmy  do  godziny  10  wieczór  bo  nabite 

były- 

NB.  W  tych  gazetach  wyczytałem,  że  w  tych  czasach 
na  czas  niedługi  są  złożone  księgi  obywatelskie  w 
kommissyi  wojewódzkiej.  Gdybym  bjł  tam  w  Warszawie, 
poszedłbym  do  nich  zajrzeć,  czy  jestem  i  jak  w  nich 
jestem  zapisany?  ale  podobno,  nim  powrócę,  one  nazad 
radzie  wojewódzkiśj  oddane  będą.  Czy  niebyłby  też 
łaskaw  szwagier  Nosarzewski  używając  kiedy  popodnśj 
przechadzki  zboczyć  do  kommissyi  wojewódzkiej  i  w  tśj 
mierze  zajrzeć  do  ksiąg  owych  i  rozpatrzeć  się,  a  jeśliby 
zapis  nieporządny  znalazł,  dopilnować  sprostowania, 
jeśliby  to  bez  fatygi  było.  Wreszcie  jeślibym  dotąd 
porządnie  zapisany  niebył,  dopieroby  całkiem  na  nowo 
zapisywać  przychodziło,  niech  Prot  radzi,  czy  w  Gminie 
miejskiej  pozostać,  czy  się  do  powiatu  przenosić. 

2  lipca.  Na  obiedzie  exprowinciał  dominikański 
Pawłowski  przybyły  z  Podola  i  Scholastik.  Nowiny 
zewsząd  złe.  Posuszą  koło  Łucka  okropna ,  gorąca 
niesłychane,  posuszą  nawet  po  wielu  miejscach  Polisia, 
na  Podolu,  po  v/iększej  części  Litwy  w  Miłoszach  ani 
owsa  ani  też  jęczmienia. 

W  Kamieńcu  Podolskim  choroby  na  ludzi,  niema 
familii,  gdzieby  chorego  niebyło,  umierają.  Po  wielu 
miejscach  bydło  pada,  w  Łucku  koło  50  sztuk  już  padło, 
leży  ścierwo  po  nad  Styrem,  tuczą  się  psy,  w  Miłoszach 
jedna  dopiero  sztuka  upadła. 

Otrzymałem  list  od  Stanisława  Moroza,  i  tyle  lat 
obiecywaną  plenipotencją,  explikuje  się  pięknie  w 
obszernym  liście,  cytuje  prawo  natury,  troszczy  się,  że 
stryja  obraził,  jest  i  list  do  stryja.  Zamierza  sobie 
w  jesieni  stryjów  odwiedzić,  co  może  z  różnych  względów 
i  nienastąpi. 
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Wieczorem  Angiel!  radości  wiele,  tak  długo  wy- 
glądany,  oglądał  oczy,  i  próbował  lękliwość  powiek. 
Ostrzegłem  go,  aby  imienia  katarakty  nie  wspominał. 
Wspomniał  raz  o  niśj  Gawroński,  i  burę  dostał,  że 
takie  fałsze  supponuje.  Pytany  był  Angiel,  jak  prędko 
przybędzie,  bo  teraz  tylko  na  godzinę  wstępuje,  powtarzał, 
że  za  miesięcy  kilka,  szczęściem  niebył  słyszany.  Obie- 
cywał na  dni  kilka  przyjechać,  aby  wprzód  oko  i  powieki 
ostrachać,  aby  niedrgały,  nie  zamykały  się  i  na  dotknięcie 
byle  nieobrażały. 

Dostał  jakieś  poruczenie  kupienia  cugu  koni.  Od- 
jeżdżając przez  posłańca  znowu  pytany,  kiedy  powróci, 
zapewnił,  że  donosząc  o  poleconych  sobie  koniach,  i  o 
swoim  przybyciu  uwiadomi  listownie.  Mówił,  że  widział  się 
z  panem  Adamem*),  że  wyjeżdżając  z  Warszawy  spotkał 
wyjeżdżającą  panią  Adamową  z  córką,  że  dojeżdżając 
do  Kraśnegostawu  widział  się  z  panią  Sufifczyńską  jadącą 
do  Warszawy.  Ztąd  wnieśliśmy,  że  Kluczewska  poje- 
chała do  Kłoczewa  i  już  nas  tu  w  Łucku  tą  rażą  nie 
odwiedzi.  Dostał  Angiel  po  nosie,  że  żadnego  listu  nie 
przywiózł,  explikowałem  go  tym,  że  nikt  z  familii  nie 
raczy}  napisać  i  listu  mu  oddać. 

3  lipiec.  Wtorek.  Zanosi  się  na  odmianę,  mnie 
nogi  pobrzękły,  ani  odchodzą.  Metropolicie  podeszwy 
piekły  i  spać  niedały,  odezwały  się  w  krzyżach  cier- 
pienia. 

Na  obiedzie  marszałek  Zakrzewski  z  Krupy,  rotmistrz, 
Jakubowicz  profesor  szkoły  Łuckiej  i  brat  jego  starszy 
obywatel  z  gubernii  Mińskiej,  śpiewliwy  Litwin,  wszyscy 
w  najlepszych  humorach,  a  mianowicie  marszałek  z  Krupy, 
był  z  kompanii  kontent,  wesoło  mu  było. 


*)  Adam  Ciecisziowski  po  bracie  metropolity  pisarz  W.  Kor. 
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Pan  rotmistrz  wygotował  listy  do  Romualda  i 
pojechał.  Zapowiada,  że  niebędzie  mógł  w  przysłym 
styczniu  na  kontrakty  do  Kijowa  jechać.  Nie  był  dnia 
wczorajszego  na  obiedzie,  bo  cały  dzień  bawił  w  Zaborolu 
rozpatrując  się  w  srebrze.  Wujaszek  jego  koadjutor 
Piwnicki  zostawił  mu  polecenie,  aby  od  pana  Czarnieckiego 
choć  w  effektach  summę  19,000  złotych,  która  procentami 
urosła,  przeszło  40,000  odebrał,  pan  Czarnecki  ofiaruje 
srebro  stołowe,  tej  summie  wyrównywające  oddać. 

4  lipca.  Na  obiedz;e  Scholastik  i  przybyły  wesoły 
staruszek  proboszcz. 

Deszcz  zapóźny!  słota  całą  noc,  wicher  mocny,  a 
dalszą  słotę  zapowiadający. 

Wieczorem  był  u  mnie  Żurakowski,  dopytywał  się 
o  pana  Prota,  mówił,  że  myśli  drugą  córkę  za  mąż 
wydać,  nieśmiałem  się  pytać,  czyją  ona  chrzestną  jest. 

5  lipca.  Ochłodzona  pogoda.  Spacer  z  dziekanem 
Skierniewskim  na  kwaśne  piwo  do  karczmy  Podhajeckiej. 

Na  obiedzie  Czarnecki  i  Scholastik.  W  czasie  pa- 
clerzów  pan  Czarnecki  mnie  wizytę  wcale  długą   oddał. 

6  lipca.  Dzień  św.  Jana.  Iwaszka  imieniny,  i  tenże 
Iwaszek  otrzymał  na  wiązanie  trzy  ruble  srebrne. 

Jeszcze  przedemszą  przejeżdżał  przez  Łuck  i  wstę- 
pował do  metropolity  książę  Józef  Lubomirski,^ z  War- 
szawy na  jarmark  do  siebie  do  Dubna,  krótką  chwilę 
zabawił. 

Dotąd  schodził  czas  przerywany  interesami  i  kozetką 
po  części  się  zrywaj ącćj. 

Dziekan  Skierniawski,  przez  cały  mój  czas  ledwie 
ze  cztery  razy  bez  interesu  dla  zabawy  posiedział.  Ja 
zawsze  zostawiony  sam  —  dotąd  nicem  nieczytał  (po 
pacierzach  tylko  pod  wieczór  parę  razy  Kazimierz 
czytywał.)  Ale  teraz  już  zrywają  się  środki  zabawy, 
nietylko  że  się  przebrało  o  czym  mówić,  ale  że  niezdrów 
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jestem,  ztąd  niemam  sił,  ni  konceptów,  ni  myśli.  Naj- 
milejby  mi  było  milczeć.  Zaczynam  liczyć  czas  i 
wyglądać  Michała  Łuszczewskiego  przybycia.  Rozumiem, 
że  mnie  nie  zawiedzie  bardzo.  Rozumiem,  że  przynaj- 
mniej pod  koniec  lipca  ściągnie. 

Wspominałem  razy  kilka ,  że  pan  Adam  nastaje, 
aby  upatrzść  lektora,  że  dziwig  się,  że  tego  sam  pan 
Adam  nie  zrobił,  na  to  metropolita  odpowiada,  że 
Kazimierz  dobrze  czyta,  gdy  tego  potrzeba.  Już  miał 
ranek  piątkowy  6  lipca  bardzo  nudno  schodzić,  gdy 
przybyli  prowincyal  i  exprowincyał  dominikańscy. 

Dwie  affery  między  wielu  małemi  w  długi  czas 
przeciągnione  przynoszą  niemało  strapienia.  Jedna  jest 
wieloletnia  już  wojna  Mackiewicza  biskupa  liamienieckiego 
z  Dominikaukami  i  Dominikanami.  Metropolita  chciałby 
uciszyć,  pojednać,  wdaje  się  jak  pośrednik.  W  tym 
interesie  obaj  prowinciałowic  całe  dwie  godziny  bawili, 
i  tak  dalece  swoim  interesem  zajęli,  że  lubo  o  samćj 
godzinie  12  wychodzili,  metropolita  zapomniał  ich  na 
obiad  zatrzymać.  Inna  rzecz  zaprząta  niemało,  to  jest 
koadjutora  jeremijady.  W  jednym  liście  prosił,  aby  dać 
na  podzwonne,  w  drugim,  że  się  już  dostatecznie  prze- 
konał, że  jest  zgubiony,  bo  dotąd  w  krótkim  czasie 
1400  rubli  assygnacyjnych  wydał,  a  na  doktora  300,  a 
na  aptekę  80,  a  tego  będzie  więcćj.  Najęcie  koni  na 
dzień  35  rubli  assygn.  czyli  9  rubli  śrebr.,  najęcie  ich 
na  miesiąc  200  rubli.  Metropolita  poczyna  się  o  to 
kłopocie,  podług  Buli  papiezkich  koadjutorowi  600 
wyznaczy  i  wypłacać  będzie.  Koadjutor  chory  na 
wątrobę. 

Na  obiedzie  tylko  Scholastik  —  nad  wieczorem 
starosta  Bystry,  co  powrócił  z  Lubomia  z  kuracyi. 
Dziś  sądy  się  zalimitowały,  obywatelstwo  w  podróż 
ruszyło.  Marszałek  pojechał  do  Żytomierza  radzić  o 
robieniu  dróg.     Interesu  tedy  pana  Romualda  w  czasie 


—    459    — 

bytności  pana  Antoniewicza  niemiał  kto  popierać.  Ale 
800  rubli  bonifikacii  panu  Romualdowi  zdaje  się  za- 
pewnione. 

7  lipca,  sobota.  Dzień  uroczysty  tabelny.  Wstaliśmy 
raniej,  dwiema  godzinami  raniej.  Msza,  dyspozycie  różne, 
na  Te  Deum  jeździliśmy  do  katedry  (ja  piechotą)  publikum 
Łuckie  powtarza,  że  oczywiście  po  wyjeździe  koadjutora 
metropolita  w'olniejszy  w  działaniu  swoim,  a  przeto  i 
zdrowszy.  Widać,  że  mu  teraz  nikt  nie  wzbrania  bywać 
w  Katedrze,  bo  się  częściej  pokazuje.  Cieszę  się  z  tego. 
Skierniewski  gaduła,  przystępny  dla  każdego,  osładza 
róźnycłi  osób  dolegliwość,  które  się  koadjutora  obawiały. 

Między  damami  Łuckiemi,  w  publice  Łuckićj,  a 
między  duchownemi  nie  mało  o  tem  uwag  nasłuchać  się 
można.  Znajdują  się  liczne  interesa  zadawnione,  na  upał 
zapomniane.  Wiele  rzeczy  koadjutor  sam  załatwiał,  tak 
iż  metropolita  ledwie  o  nich  wiedział.  Skierniewski  nie 
śmie  sobie  tyle  pozwalać,  ze  wszystkiem  się  do  metro- 
polity odnosi.  Z  tąd  przybyło  metropolicie  kłopocenia 
się,  ale  razem  zatrudnienia,  które  niepozwalają  nudzić 
się,  zaczym  i  dla  lektury  jest  ozięblejszym,  każe  czytać, 
a  o  ozem  innem  myśli  i  dyspozyciami  lekturę  przerywa. 

Do  interesów  Fastowskich  Skierniewski  wcale  mie- 
szać się  niechce,  opierają  się  tedy  jedynie  na  samym 
metropolicie  i  Antoniewiczu  przez  korrespondencją  z  nim, 
albo  gdy  przypadkiem  do  Łucka  zjeżdża. 

Dnia  dzisiejszego  na  obiedzie  tylko  podkomorzy 
Moszyński,  Scholastik,  gwardian  Szczotkarz  i  ksiądz 
Sylwestrowi  cz. 

W  przyszły  poniedziałek  zaczyanają  się  szlacheckie 
popisy. 

Wczoraj  i  dzisiaj  odwiedzałem  Szkólników,  aby 
mię  na  popis  zapraszali  i  żebym   się  z  niego  wymówił. 
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Rodzicom  z  uszanowaniem  nóżki  całuję.    Rodzeństwo 
i  ich  małżeństwa  na  wszystkie  strony  ściskam. 

Żeby  tylko  mole  mego  płaszcza  w  kufrze  nie  zjadły. 

J.    Lelewel. 


LIST  V. 

Do  Matki. 

Łuck,  21  lipca  1827. 

Nic  też  Matka  niedonosi  mi  o  zdrowiu  pani  Sle- 
żańskiej.  Z  tego  milczenia  wnoszę,  że  jest  dobre ,  bo 
się  pospolicie  o  złym  pisze.  Pan  Adam  z  woli  Okrzej- 
skiej  o  swoim  osłabieniu  uwiadomił,  ztąd  są  domysły, 
że  miał  nowy  attak  kokluszu  sześciorga  dzieci.  Matka 
także  o  chorobach  nie  pisze. 

Protowie  pewnie  z  Hugonem  swoim  byli  w  War- 
szawie. 

Metropolita  powtarzał,  że  skudi  włoskie  wynoszą 
2  czerwone  złote,  dopiero  niedawno  przypomniało  się, 
że  skudów  dwa  wynosi  jeden  czerwony  złoty,  a  zatym 
300  skudów  jest  150  dukatów,  ale  powtarza,  że  koadju- 
torowi  wypadnie  300  lub  400  dukatów  naznaczyć  rocznćj 
pensyi. 

8  lipca.  Niedziela.  Na  obiedzie  kasztelanie  Czar- 
necki, chorąży  Bykowski  z  żonką,  —  Scholastik,  Krzy- 
żanowski i    X.  Czemerowski. 

9  lipca.  Poniedziałek,  Na  obiedzie  sami  domowi. 
Po  pacierzach,  przełożony  szkoły  Żenowicz  i  professor 
tejże  szkoły  Żechowicz  przyśli  do  metropolity  z  uszano- 
waniem złożyć  kwestie  pisane  examinu,  jutro  odbyć  się 
mającego.  Wypili  każdy  po  trzy  kieliszki  wina,  i  blisko 
godzinę  zabawiwszy  poszli  do  domu. 
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10.  lipca.  Wtorek.  Z  dziekanem  Śkierniewskim 
pojechałem  karetą,  na  examen  ranny,  gdzie  całe  rano 
bawiłem ,  na  examinie  było  kilku  dostojnych  mężów, 
między  klóremi  i  ja,  tudzież  różnego  zakonu  duchownych 
i  jedna  niewiasta.  Po  examinie  byliśmy  inwitowani  do 
przełożonego  szkoły  Żenowicza  na  sute  i  zastawne 
śniadanie.  Z  ciżby  osób  z  powodu  ciasnego  miejsca, 
byłem  zniewolniony  rad  nierad  wymknąć  się,  ponieważ 
pierwsza  godzina  tymbardziej  powracać  kazała,  że  sta- 
rostwo Bystrowie  na  postny  obiad  oboje  z  panną  Magda- 
leną zaproszeni  byli.  Dużośmy  z  panną  Magdaleną  o 
poezyi  rozmawiali.  Po  obiedzie  od  tśj  kozetki  oderwał 
mnie  Witwicki  obywatel ,  po  synów  do  Krzemieńca 
jadący,  mnie  wizytę  po  kilkunastu  leciech  niewidzenia 
się  oddający.  Ponieważ  on  jest  generała  Kropińskiego 
sąsiadem,  poleciłem  mu  najmocniej,  aby  wyjednał 
Fclixowi  odpis.  Jeżeli  jednak  Kropiński  uwziął  się  nie 
odpisać,  toż  rady  niema.  Po  wyjeździe  Witwickiego 
pospieszyłem  na  dalszy  examen  czyli  popis,  który  trwał 
do  zmroku.  Publikum  daleko  liczniejsze  było,  niż  rano, 
obywatelstwo,  prałaci,  różne  duchowieństwo,  urzędnicy, 
wojskowi,  cudzoziemcy,  i  dwie  damskie  koterie  napełnili 
salę,  tak  iż  adamaszków,  któremi  stoły  pokryte  były, 
ani  widać  było.  Na  końcu  przełożony  pan  Żenowicz 
miał  bardzo  piękną,  choć  dość  długą,  ale  zajmującą 
przemowę  do  osłów,  którzy  dla  tego  na  popisie  pytani 
niebyli,  aby  popis  nicprzestał  być  popisem,  wzywając 
i  ostrzegając  aby  się  poprawili.  Co  bądź,  w  dniu  tym 
popisu  nauczyciele  i  uczniowie  okazali  i  rozwinęli  świetne 
swe  zdolności,  examinowanie  i  zdawania  examinu  i  piękny 
postęp,  niekiedy  zadziwiający,  gdy  się  wspomni  na  rozkład 
godzin.  Dnia  tegoż  Gawroński  wyjecłiał  na  jarmark,  do 
Dubna,  kupować  konie. 

Przyszły  listy  od  Adama  i  od  koadjutora.  Adam 
o  kokluszu,  koadjutor  o  swych  wrzodach,  czyli  wrzodeczku 
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na  gardle  donosi.  Ztą,d  noc  dla  metropolity  nie  senna, 
nie  można  powiedzieć,  aby  metropolita  miał  być  niezdrów, 
lecz  w  dniach  następnych,  narzekał  na  bok  i  na  parcie, 
a  przytem  na  lewem  biodrze  utworzyła  się  wrzodzianka, 
która  jednak  nie  inkomoduje. 

11  lipca.  Środa.  Dzień  uroczysty  wedle  kalendarza 
tutejszego  św.  Piotra  i  Pawła,  gala  w  szkole,  gala  w 
kościele.  Metropolita  wybrał  się  do  kościoła  i  na  całem 
nabożeństwie  i  na  szkolnem  Te  De  urn  bawił.  Na  obiedzie 
Litwiński,  kajetan  Podborodeński,  Źenowicz,  Żechowicz 
doktor  Haken,  Scholastik ,  Krzyżanowski  i  kanonik 
Wroczyński,  Wieczorem  gala  u  dworu,  ślub  siostry 
Marcinka  (kucharza). 

Schola  salernitaua  późno  w  noc  była  w  ruchu 
i  zatrudnieniu,  bo  naprzeciwko  w  dolnym  apartamencie 
kompania  i  tańce,  dobrze  po  północy  dopiero  do  spo- 
czynku się  wzięto. 

Siostra  Marcina  (kucharza)  poszła  za  ogrodnika, 
ogrodu  XX.  Bernadynów,  ma  ou  być  bardzo  dobry 
człowiek,  tak  że  nic  złego  w  ogrodzie  bernadyńskim 
niezasadził,  ani  niedojrzałych  malin,  ani  kwaśnych  wisien, 
ani  kolącego  agrestu,  ani  śmierdzącśj  cebuli.  Mieszkanie 
ma  w  klasztorze,  ale  do  niego  żony  wprowadzić  niemoże, 
tymczasem  panią  siostrę  Marcinek  u  siebie  chowa,  a  co 
dalćj  będzie  jeszcze  niewiedzą. 

12  lipca.  Czwartek.  Na  obiedzie  jeden  tylko  Scho- 
lastik, po  obiedzie  z  kniaziów  Kuszewiczów,  pani  I^orenicka 
po  kweście,  pani  Piotrowska  z  wnukiem  swoim  i  panią 
professorową  Źechowiczową  z  wizytą. 

13  lipca.  Piątek.  Dzień  tabelny.  Ale  że  ciągle  są 
dni  wietrzne,  często  wiatru  niezmiernie  mocnego  i  szturmu- 
jącego, a  do  tego  zimne  i  metropohta  cokolwiek  nie 
domaga,  a  zatym  do  kościoła  niemógł  jechać.  Na 
obiedzie  jeden  tylko  kanonik  Wroczyński. 
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W  tym  dniu  odebrałem  od  Matki  listy,  i  ten 
w  którym  był  list  Prota  i  dawniejszy  razem,  bo  ten 
dawniejszy  jakąś  omyłką  miał  być  dalćj  posłany,  dopiero 
się  zwracał  i  zbiegł  się  z  późniejszym,  odczytałem  je 
przed  metropolitą  jeszcze  przed  pacierzami.  A  propos 
do  tych  listów. 

I  tu  w  Kowelskim  szarańcza. 

Nieopadal  na  Polisiu  ziemia  się  pali,  kasztelanie 
Crarnecki  upewnia,  że  w  jego  dobrach  już  na  kilka 
sążni  w  głąb  się  wypaliła. 

Blisko  Równego  piorun  tizasł  w  staw  i  wszystkie 
ryby  wielkości  niezmiernej  wybił,  klika  set  owżów  wy- 
rzucanych na  brzeg  pogrzebano. 

14  lipca.  Sobota.  Z  rana  panna  Starościanka  z 
trzema  pannami  z  wizytą,  zaraz  potem  wizytator  Bonifratrów, 
jeszczem  tak  pięknego  Bonifratra  niewidział.  Na  obiedzie 
Scholastik  i  Potocki,  starosta  Szczyrzecki. 

15  lipca.  Niedziela.  Na  obiedzie  Bystry,  Wrocz}ński, 
Czemerowski,  po  obiedzie  chorąży  Szemiot  z  wizytą,  na 
wieczór  Gawroński  z  Dubna  z  niczym  wrócił. 

16  lipca.  Poniedziałek.  Na  obiedzie  sami  domowi. 
Przyszedł  list  od  Aughi  o  koniach ,  chociaż  najlepsze 
konie  mają  zalety,  do  miary  i  do  maści,  coś  się  niepodobały 
Gawrońskiemu  bo  ten  co  ma  lat  4  za  mały  a  ten  co 
ma  lat  9  za  stary. 

Koło  godziny  5  anonsowano  mi  gościa  z  Wilna, 
w  godzinę  przyszedł  wyświeżony  professor  Jaroszewicz 
mój  dawny  uczeń,  który  w  te  strony  przyjechał,  aby 
się  ożenić. 

Po  kolacyi  prowadziłem  go  do  metropolity,  potem 
bawił  u  mnie  do  północy. 

NB.  "W  liście  swoim  Angel  nie  wyraził  terminu,  kiedy 
do  oczu  przyjedzie,  składając  się,  że  ma  wielu  pacientów, 
ztąd  list  ten  nie  odpowiedział  oczekiwaniu,  a  to  może 
i  na  rekomendowane  konie  wpływało. 
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17  lipca.  Wtorek.  Rano  jeszczem  był  do  rosołu, 
w  samym  jedynie  płótnie  sobie  siedział,  gdy  mi  anon- 
sowano Sienkiewicza  (kar)  bibliotekarza  Puławskiego 
do  Puław  wracającego. 

Jeszcze  do  kaplicy  nie  zawołano,  gdy  przyniesiono 
list  z  poczty  z  Warszawy,  za  który  zapłaciłem  złotych 
6  od  Perłowskiego,  jest  to  na  moje  ręce  prośba  do  me- 
tropolity, ależ  w  głowę  zaszedł  Perłowski,  aby  tak  ła- 
dował koperty,  arkusze,  i  sam  zapłacił  złotych  6  i  ja  6 
słowem,  coby  się  mogło  4  opędzić  złotemi,  na  to  wy- 
rzucił 12. 

Przyjechali  i  na  obiedzie  byli  Dobrowolski  prałat 
proboszcz,  i  Kowacz  kanonik  Lubelski,  który  się  tro- 
skliwie o  zdrowie  ojca  i  matki  dopytywał. 

18  lipca.  Środa.  Przyszła  wiadomość,  że  Dębiński 
niegdyś  będący  przy  metropolicie  a  od  lat  5  profesor 
szkoły  w  Klewaniu,  na  zapalenie  muzgu  umarł,  z  po- 
wodu opóźnionego  ratunku,  którego  sobie  dawać  niedo- 
puszczał.  Zatem  Skierniewski  nie  ociągając  się  do  Kle- 
wania  wyjechał.  Na  obiedzie  ksiądz  Dobrowolski,  ku 
wieczorowi  wizyta  oticyała  Podhorodyńskiego  bardzo  ani- 
mowana. 

19  lipca.  Czwartek.  Około  godziny  10  rannśj  przy- 
szedł pan  marszałek  młodszy  Raszewski  z  synem  27 
letnim,  bawił  ciągle  aż  do  obiadu.  Ma  majętności  przy 
zbiegu  Horynia  i  Słucza  i  cieszy  się  pięknemi  urodza- 
jami tak  jarzyną  jak  i  oziminą.  Człowiek  więcej  niż 
dostatni,  dorobił  się  majątku.  Został  na  obiad,  syn  zaś 
pożegnał,  ponieważ  sam  kilku  obywateli  obiadem  trak- 
tował.    Był  też  na  obiedzie  i  X.  Dobrowolski. 

"W  nocy  X.  Skierniewski  z  Klewania  powrócił, 
pocieszywszy  pewnie  i  wsparłszy  Dębińskiego  wdowę. 
Zostawił  Dębiński  sześcioro  dzieci,  a  żadnego  funduszu. 

20  lipca.  Piątek.  Uroczystość  św.  Recessa,  którego 
czapka  w  katedrze  leży  i  w  czasie  ognia,  który  katedrę 
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zaiszczył,  szczególniejszym  sposobem  ocalała.  Wielkie 
tedy  nabożeństwo  w  kościele.  Metropolita  tak  się  do 
kościoła  kwapił,  że  w  kaplicy  mszy  nie  było,  jeździł 
tedy  na  mszą  i  procesyą  z  wystawieniem  do  katedry. 
Na  nieszporach  w  dniu  tym  świątecznym,  wianki  z  kwia- 
tów Celebrans  rozdaje,  ztąd  nieszpory  bardzo  ludne. 

Na  obiedzie  sami  tylko  duchowni:  Dobrowolski, 
Krzyżanowski,  Wroczyński. 

Dzień  ten  jest  rocznicą  wejścia  Rosyan  do  Łucka 
w  roku  1795  i  objęcia  go. 

Listem  prywatnym  odebrałem  wiadomość,  że  mnie 
w  Moskwie  obrano  członkiem  aktualnym  moskiewskiego 
towarzystwa  historyi  i  starożytności  rosyjskich. 

21  lipca.  Sobota.  Spaliśmy  i  leżeliśmy  sobie  nad- 
zwyczaj długo,  tak,  iż  msza  ledwie  o  godzinie  10  w  ka- 
plicy była. 

Na  obiedzie  tylko  Scholastik  Ivrzyżanowski,  tyle 
jest  wiadomości  do  dnia  dzisiejszego. 

O  wyjeździe  przyspieszonym  Majewskich  po  wiele 
kroć  metropolita  powtarzał,  pospolicie  nicem  się  więcćj  do 
tego  nieprzy mawiał,  a  gdym  matki  w  liście  explikacyą 
wyczytał,  wspomniał,  że  już  dosyć  tego,  i  odtąd  więcej 
ani  napomyka.  Mówiłem,  że  źle  zrobili  i  dotąd  powta- 
rzam, że  się  tak  wyświdrzyli,  wina  ciąży  na  samej  pani 
Majewskiej,  powinna  to  kiedy  naprawić  i  przyjechać  na 
czas  dłuższy. 

O  ojca  zdrowie  nieprzestajemy  być  troskliwi,  spo- 
dziewam się,  że  następnśj  poczty  odbierzemy  wiadomość 
o  zupełnej  restauracyi,  jako  też  i  o  wyzdrowieniu  pani 
Nosarzewskićj,  która  powinna  się  szanować. 

Z  karbowniczką  niewiem  co  będzie,  najlepiejby  było, 
żeby  pani  Majewska  sama  po  nią  jechała. 

Nie  półgębkiem,  ale  całą  gębą  mówiłem  Jasiowi,  że 
do  niego  wstąpię,  a  to  wtedy,  gdy  będę  do  Wilna  jechał, 
niech  tego  czeka. 

Listy  J.  Lelewela.    Tom  I.  30 
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Że  Grzymała  kocha  Lelewelów,  bardzo  temu  wierzę. 

Podczaszyński  na  wierzchu  listu  zapisał  swoje  do 
matki  wyrazy  uszauowaDia,  bo  wiedział,  że  list  ten  mnie 
niezastanie  w  Warszawie,  chciał  tedy,  aby  je  matka  wy- 
czytała.   Nie  opuszczał  on  w  żadnym  liście  tego. 

O  chorobie  pani  Antoniny  niemieliśmy,  jak  należy 
wiadomości,  jak  i  gdzie  chorowała. 

Miklaszewski  ma  racyą,  że  u  mnie  jest  i  drugi  tom 
Ogińskit^go,  ale  nie  pomnę,  co  się  z  nim  dzieje,  musi 
gdzieś  leżeć  w  mojej  izbie,  jeśli  się  uieznajdzie,  to  musi 
czekać  mojego  powrotu,  proszę  na  wszystkie  obowiązki 
wyjednać  mój  powrót. 

Niech  Michał*)  przybywa,  wyglądam  jego,  pisałem 
oto  do  Adama  do  Woli  Okrzejskićj,  aby  nań  naglił, 
żebym  niemiał  zawodu. 

Do  Moczulskiego  wątpię  abym  co  pisał. 

Że  się  Kwaśniewski  wyniósł,  niema  nic  złego.  Taki 
kapelusz,  jaki  sobie  ojciec  sprawił  i  ja  sobie  sprawić 
zamyślam,  ale  dopiero  w  r.  1828. 

Ponieważ  naprawianie  ściany  ma  wiele  kosztować, 
spodziewam  się,  że  panua  Śleżańska  i  panna  Kryspina 
będą  łaskawe  i  tyle  względne,  że  nie  zechcą  w  tym  roku 
tak  wiele  na  schludzenie  i  przystrojenie  apartamentu 
wymagać.  Pewny  jestem  w  tym  razie  względów  samćj 
panny  Śleżańskiej,  ale  boję  się,  że  panna  Kryspina,  która 
od  tylu  czasów  z  mojego  poddasza  jest  tak  nie  kontenta 
chociaż  się  dobrze  bawi,  że  Ciocię  przeciwko  mnie  i  tą 
rażą  podburzać  nieprzestanie.  Jednakże  to  w  tym  roku 
i  ściana  i  kuchnia  i  osobliwe  kwaterunki,  rok  bardzo 
dla  mnie  niedobry. 

*)     Łuszczewski —  — . 
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Panna  Korzeniowska  Regina  gwałtem  do  mnie  chciała 
przyjechać,  ledwie  jćj  to  pani  Chodkic wieżowa  wyper- 
swadowała.   Niewiem,  coby  to  z  tego  było. 

W  Miluszach  użgto  88  kóp  pszenicy,  189  żyta,  cóś 
tam  owsa. 

Posuszą  nieustanna. 

"W  niejednem  miejscu  żniwa  o  św.  Jan  rozpoczęto, 
w  niejednem  miejscu  żniwa  już  skończone. 

Orać  niepodobna. 

Jutro  mamy  nadzwyczajnie  wstać  rano,  bo  spodzie- 
wany przejazd  Jego  Cesarskićj  Mości  Wielkiego  lisięcia 
z  noclegu  w  Kowlu. 

Rodzicom  składam  moje  uszanowanie  i  nóżki  całuję. 

Nosarzewskich  i  inne  rodzeństwo  ściskam. 

J.  Lelewel. 


LIST  VL 
Do    Matki. 

Łuck,  dnia  2  Sierpnia  1827. 

Już  tedy  i  sobota  w  tygodniu,  8  jak  tu  siedzg,  a  9 
od  czasu,  jakem  z  Warszawy  wyjechał  i  dotąd  Michała 
niema.  Nieśmiem  go  winować,  ale  się  lękam,  aby  go 
jakie  zbyt  słusznie  niezatrzymywały  powody.  Z  tym 
wszystkim  jeśliby  się  to  nazbyt  długo  przeciągało? 
strasznyby  to  był  detryment  w  zatrudnieniach  moich, 
niewiem  co  począć. 

Matka  zapowiedziała  mi,  że  już  ostatni  list  pisze, 
jam  się  też  niespodziewał  więcćj,  ale  mi  to  niedogodno, 
nic  niewiem,  co  się  tam  dalej  dzieje.  Co  z  Hugonkiem? 
co  z  Adamem?    Na  pięknej   mi   korespondencyi  matka 

30* 
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przerwała.  Czy  niepotrzeba  Hugonowi  kropli  starego 
wina,  jeśli  jeszcze  żyje?  Osuchoska  bierze  Olesię  z  War- 
szawy, domyślam  ?ię,  że  ją  wiozła  do  ojca  do  Radzynia. 
Metropolicie  nic  o  tem  jeszcze  niemówiłem.  Wypadało 
jednak  objawić  to  Gawrońskiemu,  on  w  sekrecie  komu- 
nikuje to  różnym  osobom. 

Dziś  pani  Bystrzyna  przy  ludziacb  na  korytarzu 
chciała  toczyć  kozetkę  o  niebezpieczeństwie  Adama.  Na 
szczęście  mamy  dosyć  zatrudnienia  z  katechizmami,  któ- 
rych dziś  paki  do  Petersburga  wyprawiamy,  a  w  czem 
i  ja  mimowolnie  niemałą  gram  rolę. 

W  niedzielę  22  lipca,  jakom  w  przeszłym  liście 
pisał,  naznaczony  był  termin  przejazdu  Jego  Cesarzowi- 
czowskićj  Mości  w.  księcia. 

Na  obiedzie  była  pani  Pilawska  z  asystentką,  od 
siebie  cokolwiek  starszą,  i  horodniczy  nadto  scholastyk 
i  kanonik  Wroczyński.  Blisko  już  było  pieczeni  przy- 
strojonej zwierzyną,  która  w  tych  czasach  jest  nowalią, 
gdy  dano  znać,  że  w.  książę  jest  w  lazarecie.  Zerwał 
się  horodniczy,  a  za  nim  i  stół  cały.  W  tem  przybył 
gubernator  Podolski  Grocholski  przez  Łuck  do  War- 
szawy przejeżdżający,  a  wkrótce  i  pan  chorąży  Szemiot, 
marszałka  miejsce  zastępujący. 

W.  książę,  przeprzągłszy  konie  na  trakcie,  kazał 
się  metropolicie  kłaniać  i  pospieszył  dalćj. 

Rozeszła  się  kompania  i  zaczęły  się  pacierze,  wtem 
wchodzi  do  mnie  Daniłowicz  z  Charkowa,  po  kolacyi 
poprowadziłem  go  do  metropolity,  i  uprosiwszy  pozwo- 
lenie, aby  stał  ze  mną,  zaraz  z  austeryi  rzeczy  i  brykę 
ściągnąłem,  choć  dni  parę  Daniłowicz  bawić  obiecał. 
Rozpytywał  się  o  matkę  i  ojca,  o  cały  nasz  dom  i  przy- 
pomina się  wszystkich  pamięci.  Wygląda  dobrze  i  zdrów, 
tylko  nieco  na  rumatyzm  w  nodze  utyka. 

Ku   wieczorowi   po   ciężkiój    suszy   deszcz.     Potem 


—    469    — 

następne  dwa  tygodnie   susza  i  gwałtowny  prawie  cią- 
gły wiatr. 

23  lipca.  Poniedziałek.  Ks.  Moroz  z  Równego  przy- 
jechał i  był  na  obiedzie,  pięknie  i  rumiano  wygląda, 
a  dosyć  już  świeci  podnoszącym  się  w  górę  dziedziczuem 
czołem.  Niewiele  z  nim  miałem  pory  mówić,  upewnia 
jednak,  że  pod  jesień  wyjedna  sobie  pozwolenie  i  pasz- 
port, aby  stryjów  i  siostry  odwiedził.  Mówiłem  mu, 
że  Józio  chce  być  bernardynem,  Marynia  dominikanką. 
Tem  bardziój  tedy  pragnie  jechać,  aby  temu  zapobiegł 
i  perswadował. 

Pod  wieczór  nadeszła  wiadomość,  że  w.  książę  no- 
cuje w  Łucku,  z  zapewnieniem  razem,  że  nie  chce  in- 
komodować  metropolitę  i  będzie  nocował  w  domu  puł- 
kownika. Wszelako  to  nic  nie  pomogło.  Metropolita 
zabrawszy  się  do  pacierzy,  nakazał  przeniesienie  się.  na 
dół,  aby  swe  mieszkanie  uprzątnąć.  Chociaż  już  ze  wszyst- 
kiem  kamerdyner  Kochanowski  roztasował  się  u  pułko- 
wnika, wszelako  jeszcze  była  expektatywa.  I  ja  z  Da- 
niłowiczem  upakowaliśmy,  uładowaliśmy  się,  aby  się 
przenieść  z  za  garderoby,  gdzieśmy  stali,  do  apartamentu 
tak  zwanego  P.  Deszerta,  to  jest  przy  magazynie  poud- 
rette.  Wszakże  do  tego  nie  przyszło.  W.  książę  przy- 
był dopiero  po  9tśj  i  zanocował  w  domu  pułkownika. 
Lecz  i  w  pałacu  naszym  tak  schola  salernitana 
jak  i  cały  dwór,  piwniczy,  marszałkowie,  herbatnicy,  kre- 
dencerze  byli  w  niepospohtym  ruchu,  a  to  późno  w  noc. 

24  lipiec.  Wtorek.  W.  książę,  różne  załatwiwszy 
ekspedycye,  dopiero  po  siódmej  rnnnój  w  dalszą  do  Za- 
mościa podróż  wyruszył,  ponowiwszy  ukłony  metropo- 
licie i  oświadczenie,  że  nie  chce  jego  spokojności  mo- 
lestować. 

Na  obiedzie  nikogo,  prócz  domowych,  a  zaś  Dani- 
łowicza  nie   było.    W  czasie   pacierzy  z   Daniłowiczem 
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chodziliśmy  do  oficyała,  do  prorektora,  oglądaliśmy  ruiny 
miasta.    Oficyał  zaś  był  z  wizytą  u  metropolity. 

25  lipca.  Środa.  Na  obiedzie  oficyał  z  kanonikiem 
Chusteczką  czyli  Bągalskim,  Bystry  starosta  i  Daniło- 
wicz.  Ku  wieczorowi  tenże  Daniłowicz  myślał  już  wy- 
jechać, ale  że  nie  lubi  po  nocy  jeździć,  a  na  stepach, 
od  lasów  odwykł,  i  lasami  jeździć  boi  się,  dał  się  przeto 
nakłonić  i  został  na  noc  ostatnią,  nazajutrz  o  piątej  rano 
ma  ruszyć. 

26  lipca.  Czwartek.  Wyjechał  tedy  Daniłowicz  rano 
o  godzinie  7  na  Podlasie,  do  ojca,  brata  i  familii.  Miał 
on  zamiar  odwiedzić  Warszawę,  ale  że  mnie  w  Łucku 
znalazł  i  półczwarta  dnia  mnie  darował,  cały  swój  za- 
pęd na  Podlasie  wstrzyma. 

Z  obozu  pułkownik  Warpachowski  do  miasta  się 
przeniósł  po  febrze  schorzały.  Na  obiedzie  półkownik, 
doktor  Haken  i  ksiądz  Werdele  z  li^rzemieńca. 

27  lipca.   Piątek.    Na  obiedzie  tylko  scholastyk. 
W  tym  dniu  list  Matki   odebrałem.    Kilka   czasów 

niespokojnych  i  wyszukanych  często  frasunków  pocią- 
gnęły za  sobą  kilka  nocy  niespokojnych  i  niesennych 
Ztąd  wynikły  bóle  w  żołądku  i  osłabienie,  tak  iż  się 
w  dni  następne  począł  pokładać.  Chce  być  czynnym 
sam  przez  się,  ztąd  wyszukuje  sobie  kłopotów  i  nie  ma 
środków  perswazyi.  li^iedy  dzwonek  w  częstem  użyciu, 
liczne  dyspozycye,  przynaglenie  czego,  łatwo  przewidzieć, 
że  się  spać  •  nie  uda.  Raz  tylko  udało  mi  się  jeduem 
słowem  niezmierne  poruszenie  rozpędzić.  O  podolską 
awanturę  nagadał  się  z  oficyałem  i  oficyał  wyjechał, 
i  jeszcze  się  uspokoić  nie  może.  Ja  tedy  czynię  uwagę, 
kiedy  teraz  tak  nadzwyczajne  widzę  z  tego  powodu  po- 
ruszenie, kiedy  jeszcze  czynność  się  nie  zaczęła,  cóż  bę- 
dzie dalćj?  Jeszcze  się  nie  pozjeżdżali,  a  cóż  będzie  jak 
się  zjadą?  Na  to  metropolita  w  śmiech  i  ze  śmiechem 
powiedziawszy:  czego  ty  mnie  łajesz?  uspokoił  się. 
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28  lipca.  Sobota.  Rano  z  wizytą  u  mnie  profesor 
krzemieniecki  Zienowicz,  do  Wilna  jadący.  Na  obiedzie 
sam  tylko  scholastyk.  Po  obiedzie  z  wizytą  u  mnie  pro- 
fesor łucki  Jakutowicz.  Poczem  ja  z  wizytą  u  Zieno- 
wicza  i  scholastyka,  zająwszy  po  drodze  do  kompanii 
przejeżdżającego  z  Warszawy  Rykaczewskiego. 

29  lipca.  Niedziela.  Na  obiedzie  pułkownik  i  scho- 
lastyk. 

30  lipca.  Poniedziałek.  Przed  samym  obiadem  wszedł 
do  mnie  starosta  Bystry  z  powodu,  że  dziekan  z  metro- 
politą o  aferach  rozmawiał.  Na  obiedzie  też  był  i  scho- 
lastyk. Ku  wieczorowi  odwiedził  mnie  Piotr  Pruszyński. 

31  lipca.  Wtorek.  Na  obiedzie  pułkownik  i  scho- 
lastyk. Po  obiedzie  u  metropolity  z  wizytą  oficyał,  u  mnie 
Jakutowicz  i  Pruszyński. 

1  sierpnia.  Środa.  Na  obiedzie  scholastyk  i  ksiądz 
prowincyał  litewski  dominikański  Falkowski,  sławny  ka- 
znodzieja, który  niegdyś  na  uniwersytet  wileński  i  kursą 
historyi  i  filozofii  wykrzykiwał.  On  dzień  cały  bawił 
metropolitę,  jechał  prosto  z  Wilna,  ale  przez  Brześć, 
nie  przez  Pińsk,  bo  w  powiatach  w  Pińskim  i  Słuckim 
rozciągnięty  jest  kordon  i  powiaty  te  zamknięte  z  po- 
wodu chorób  czyli  pomorka,  to  jest  choroby  na  czarną 
krostę.  Wesoło  nam  było  z  księdzem  Fałkowskim, 
i  w  dobrej  harmonii,  nawet  gdzie  sprzeczne  zdanie  było, 
jak  gdy  rzecz  o  magnetyzmie  była.  Tryumfował,  jak 
dzielnie  wojował  przeciw  magnetyzmowi,  bo  i  magnety- 
zowana  Dziekońska  umarła  i  raagnetyzujący  Lachnicki. 
Wyjaśniłem  mu  naprzód,  że  Lachnicki  dopiero  w  pół- 
tora roku  z  przeziębienia,  a  nie  z  djablśj  sprawy  umarł, 
i  wziąwszy  obronę  magnetyzmu,  że  ten  nic  przeciw  re- 
ligii w  sobie  nie  ma,  wydobyłem  metropolity  słowo,  że 
lepiej  nie  gadać  i  nie  nastawać  na  to,  czego  się  nie  zna. 
Po  takiej  niespodzianej  reprymendzie  ks.  Falkowski  nie 
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śmiał  zbyt  żarliwie  na  magnetyzm  nastawać  i  z  większą 
wyrozumiałością  o  nim  słuchał.  Nocował  jeszcze,  a  na- 
zajutrz rano  pojecliał  na  Podole,  gdzie  niedawno  jubi- 
leuszował,  odwiedzić  dusze  nawrócone.  Żegnając  się, 
wynurzył  życzenie,  że  za  powrotem  pragnie  mnie  zastać. 

2  sierpnia.  Czwartek.  Rano  Zienowiczowa,  wdowa 
Dębińska,  Dębińska  panna  i  syn  najstarszy  nieboszczyka 
z  wizytą  u  metropolity.  Na  obiedzie  nikt,  nawet  pana 
kapitana  Rogaczewskiego  nie  ma,  bo  się  rozchorował, 
a  może  więcśj  bez  potrzeby  kurować  się  zaczął.  Co 
ztąd  w  dni  następne  kłopotów,  niespokojności.  A  oto 
ekspedycye  i  interesa  zalegają,  a  najbardziej  katechizmy. 
Odczytaliśmy  ich  kilka,  jeden  czytał  pułkownik,  a  ja 
muszę  szeroki  i  w  tym  interesie  list  do  koadjutora  go- 
tować, nawet  piątkowa  uroczystość  uspokoić  nie  mogła, 
tyle  nagle  katechizmy  zajęły. 

3  sierpnia.  Piątek.  Dzień  św.  Magdaleny.  W  ka- 
plicy przy  mszy  cztery  się  świece  paliły.  Jeszcze  wczoraj 
przyszła  wiadomość,  że  starościna  zamyśla  do  księżn(5j 
Marcinowćj  jechać,  był  przeto  pod  ciemną  noc  wypra- 
wiony Gawroński  (miałem  być  ja,  alem  się  wyprosił, 
żem  nigdy  jeszcze  w  Iwańczycach  nie  był),  aby  zaprosił 
na  obiad  i  wypoczynek  w  rozpoczętćj  drodze.  Zjechali 
tedy  wszystko  troje  starostwo.  Starościanka  z  powodu, 
że  mój  wyjazd  ma  się  zbliżać,  a  oni  na  cały  tydzień 
jadą,  oddała  na  moje  ręce  list  do  pani  Nosarzewskićj 
i  piękny  rysunek  śpiącego  żniwiarza  do  sztambucha.  Upe- 
wniała mię,  że  nie  żąda,  aby  Marcellina  jej  odpisywała, 
bo  ją  zapewniła,  że  jest  niezmiernie  trudną  do  pisania. 
Ja  z  mojśj  strony  pocieszałem  pannę  starościankę,  że  to 
była  zwykła  mojój  siostry  skromność,  która  lubi  na  sie- 
bie źle  gadać,  że  owszem  Marcellina,  jak  nikt  z  nas  ro- 
dzeństwa, do  pisania  listów  ocliotniejsza,  że  choć  z  ulicy 
na  ulicę,  gotowa  co  dzień  pisywać,  że  nieśmiała  kore- 
spondeucyą   zaczepiać,    ale  niewątpliwie    odpisze.    Tak 
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pocieszona  starościanka  pojechała  z  matką,  a  starosta 
do  domu  powrócił. 

Dziś  rano  przeszedł  deszcz,  w  dali  pioruny.  A  pro- 
pos. Koadjutor  Piwnicki  listu  mojej  pani  bratowej  pan- 
nie Magdalenie  nie  oddał.  Jak  w  głowę  zaszedł,  tak  do 
innych  awantur  i  tg  jeszcze  spłatał. 

Marcellina,  co  lubi  takie  figle  płatać,  nagadała  pan- 
nie Magdalenie,  że  pani  bratowa  niesłychanie  lubi  listy 
pisywać.  Jestem  tedy  dotąd  molestowany,  że  muszę 
mieć  jakiś  list  bratowej  do  Magdaleny,  tylko  go  oddać 
nie  chcę. 

Upewniam  najmocnićj,  że  te  pochwały  były  tylko 
Marcelliny  facecye,  że  nie  znam  osoby  więcej  do  pisania 
leniwej  nad  bratowę,  ale  mi  starościanka  nie  wierzy. 

4  sierpnia.  Sobota.  Dzień  pocztowy.  Na  obiedzie 
nikt,  tylko  scholastyk;  przed  obiadem,  w  czasie  obiadu 
i  po  obiedzie  nic,  tylko  katechizmy.  Ztąd  nieukonten- 
towania.     Wszakże  metropolita  zdrów. 

Rodziców  nóżki  całuję,  rodzeństwo  ściskam. 

J.  Lelewel. 


LIST  VIL 

Do   Rodzicó -w^. 

Łuck,  duia  11  Sierpnia  1827. 

Dopókiż  z  Łucka  pisywać  będę?  Już  co  tydzień 
pisywać  zaczynam,  a  Michała  jak  niema  tak  niema, 
i  żadućj  zuiskąd  wiadomości.  Czy  żyją  czy  pomarli, 
jedno  i  drugie  zasługuje  na  doniesienie,  a  zniskąd  nic 
nie  mamy,  żeby  przynajmniej  wiedzieć,  jak  się  kierować. 
Czas  oczekiwania  jest   czasem   najcięższych   nudów,   ani 
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możem  przewidzieć,  wiele  to  będzie  zawodów  z  mojej 
strony  przez  to,  że  zawiedziony  jestem,  że  o  uiczem  od 
tylego  czasu  niewiem. 

W  dzienniiiu  zdarzeń  Łuckich  stanąłem  na  sobocie 
4  sierpnia. 

Wyexpedyowaliśmy  z  wiellłim  tryumfem  bataliony 
do  Petersburga. 

Arkuszowe  listy  w  tym  interesie  do  Piwnickiego  od 
siebie  i  od  metropolity  popisałem.  Tegoż  dnia  przyszło 
od  Zakaszewskiego  parę  koni  dla  metropolity,  i  zdecy- 
dowany zamian  pary  za  ogiera  i  dodatek  30  rubli. 

5  sierpnia  Niedziela.  Na  obiedzie  officiał,  pułko- 
wnik, doktór  Haken  i  Krzyżanowski,  Wroczyński  i  Bą,- 
galski.  Wreszcie  nic  nadzwyczajnego.  Tylko  Łuck  za- 
intrygowany spektaklem  Bassi,  ucznia  Pinettego,  miał 
ciekawych  sto  kilkadziesiąt  osób  po  groszy  50  a  ze  20 
1  ółrublowych  (nie  byłem). 

6  sierpnia.  Poniedziałek.  Rano  p.  Wysocka  z  wizytą, 
Staniewicz  Lubana  z  Polisia  wraca,  przynosi  nowiny,  że 
jak  w  Pińskim  tak  i  Kowalskim  pada  bydło,  konie,  sną 
ryby,  mrą  ludzie.  Wyszły  zakazy  nie  używania  mięsa 
wołowego  i  ryb.  Choroby,  czarna  krosta,  wysypka  na 
podniebieniu  w  parę  dni  ubijają,  biegunki  lub  febry 
i  żółte  gorączki  dłużej  dręczą.  Są  wsie  od  ludzi  opu- 
szczone, a  dla  zarazy  w  pola  i  w  lasy  uszli. 

Dziś  jest  Św.  Jakóba,  zatem  Sobolewski  śniadanie 
wyprawił. 

Na  obiedzie  sami  domowi,  ku  wieczorowi  burza 
straszna.  Widziałem  z  okna,  jak  łamała  topólki,  wicher 
zrywał  dachy  i  okna  po  kościołach,  szarpnął  blaszanego 
na  katedrze.  O.  kanafarza  bernardyńskiego  tak  w  oknie 
zachwycił,  że  gdyby  się  habitem  nie  zawadził  i  nieuwiązł, 
byłby  na  Wulkę  poleciał. 

Ulewa  taka,  że  wiatr  po  powietrzu  wodą  jak  bał- 
wanami chlustał,  grzmot  ciągły  bez  najmniejszego  usta- 
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wauia,  piorunów  dosyć,  a  mianowicie  jeden  tak  strzelił, 
że  aż  Jakóbkowa  posłyszała,  a  do  tego  blisko,  trwało 
to  więcój  godziny.  A  ledwie  jedna  chmura  minęła,  snuły 
się  jedca  za  drugą  inne,  które  bokiem  zarywały,  w  inne 
rozchodziły  się  strony. 

Po  burzy  półkownik  na  herbacie. 

7  sierpnia.  Wtorek.  Nikt  więcćj  na  obiedzie  tylko 
Scholastik. 

Dzień  cały  posępny,  ku  wieczorowi  grzmoty,  wielkie 
chmury,  mały  deszcz,  dosyć  łaskawie  i  koniec  deszczu. 
Znowu  na  dni  następujące  susza  powróciła,  deszczów  ani 
znaku.  Żelazo  w  ziemi  się  łamie,  orać  niemożna,  ludzie 
mają  rekreacją,  niemając  co  robić. 

Bernardynom  dwa  konie  upadły.  Jeden  X.  Trynitarz 
minister  trynitarski  I^yciński  wyjechał  o  trzy  mile  trzema 
końmi,  wrócił  jednym. 

W  Miłuszach  u  chłopów  przeszło  20  bydła  upadło, 
we  dworze  13  sztuk  i  parę  folwarcznych  koni.  Zbiory 
pokończone. 

Metropolita  lepiój  i  w  następne  dni  coraz  lepiej. 
Zbyteczne  a  nie  potrzebne  troskanie  się  o  katechizmy 
ciężko  zmęczyły,  nie  sypiał,  pokładał  się,  baliśmy  się, 
aby  nieiirzychorował,  żołądek  nawet  bolał,  przecie  mi- 
nęły te  dolegliwości,  do  sił  przyszedł  i  do  humoru.  Zdaje 
się,  że  się  pomiarkował,  że  kłopotanie  się  niewczesne 
jest  niedobre. 

Wreszcie  nie  mamy  nic  z  poczty  do  expedycyi,  więe 
i  spokojniejsi  jesteśmy. 

Oficyał  wyjecliał  na  tydzień. 

8  sierpnia.  Środa.    W  Kniachniku  o  miłe  od  Łucka 
o  3  wiorsty    od    Miłu^:z    ogień,   do    20   domów  i  stodół- 
zbożem  napełnionych  spłonęło.    Najwięcćj  w  części  pani 
Wysockiej.    Ta  pani  i  ś.  p.  jej  mąż  byli  niegdyś  u  pani 
Karniewskiej.    Od  niejakiego  czasu  ciągle  ją  klęski  na- 
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wiedzają.  Dworskie  zabudowanie  od  ognia  ocalało,  ale 
ludzi  wiejskich  spłonęło,  trzeba  icłi  żywić  i  budować. 
15  korcy  żyta  i  15  rubli  srebrnych  Miłusze  na  wsparcie 
posłały,  podobno  i  Żydyczyn  tyleż  podesłał  w  dni  na- 
stępujące. 

W  tę  środę  na  obiedzie  kanonicy  Krzyżanowski, 
Wroczyński,  ksiądz  Niwiński  i  gwardian  bernardyński. 

Ksiądz  Niwiński  suchy  i  żywy  staruszek  ma  sprawę 
z  Kropińskim  jenerałem.  Jenerał  kupiwszy  wieś  sąsie- 
dnią, chłopu  księdza  Niwińskiego  łąkę  dla  zaokrąglenia 
swśj  posady,  zabrał,  bronił  ksiądz  Niwiński.  Żaliły  się 
strony,  koadjutor  Piwnicki  chwyciwszy  skargi,  pisał  do 
Jenerała,  że  ksiądz  Niwiński  za  swe  postępowanie  za  łąkę 
obstające,  zasłużył  na  karę  i  dostał  nakaz  siedzieć  cicho. 
Chłop  znowu  tę  sprawę  poruszył.  Bystry  jest  na  media- 
tora wezwany.  Jenerałowi  przykro  jest  cofać  się,  lubo 
całą  gwałtowność  łatwo  na  komisarza  zrucić  może. 

Moje  nalegania  na  odpis  Feliksowi  nie  skutkują, 
juzem  stracił  nadzieję. 

Kropiński  chory  był,  niezmierny  ból  głowy  i  me- 
lancholiczny  humor,  a  przytem  osłabienie  oczu,  pole- 
pszyło mu  się  cokolwiek,  ale  wzywa  Angela.  Może  Angel 
i  do  nas  wstąpi. 

9  sierpnia.  Czwartek.  Półkownik  z  wizytą  przed 
obiadem,  w  recydywę  febry  wpada. 

Na  obiedzie:  kanonicy  Krzyżanowski  i  Wroczyński, 
oraz  chorąży  Pacewicz.  Jechał  on  z  Ostrogskiego  i  od 
Beresteczka,  a  zatem  nie  tak  smutne  przywoził  wia- 
domości. 

Dziś  wielkie  afronta  spotkały  Marcinka.  Pani  Anna 
Bystrzyna  z  panną  Magdaleną  wracając  od  księżoy  Mar- 
cinowćj  niechciały  zjechać  na  obiad,  wolały  dłużój  w  Świ- 
szczowie  posiedzieć  i  na  tamecznem  śniadaniu  poprzestać. 
Przyjechały  pod  koniec  obiadu. 
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Panna  Magdalena  grozi  mi  drugim  listem  do  Mar- 
celiny wszystko  w  pięknśj  nadziei,  że  na  każdy  z  osobna 
odpis  pożyszcze. 

Drugi  afront  Marcinkowi  uczynił  książę  Lubomirski 
jadąc  do  Warszawy,  naprawiał  sobie  koło  u  Dangla 
Łuckiego  i  stał  w  Łucku  w  czasie  południowych  godzin 
a  nie  wstąpił.  Niewie  Marcinek  co  za  niełaski.  Zjadł 
książę  arbuza,  a  wystawszy  się  godzin  6  koło  4  ruszył 
dalćj. 

O  kilka  mil  od  Łucka  były  guberski  marszałek 
Gostyński  znalazł  skarb,  szkatułkę  ze  złotem  wykopano. 
Grabarzom  po  złotej  sztuce  rozdał,  reszta  przyda  się 
zadłużonemu. 

10  sierpnia.  Piątek.  Anniwersarz  przeniesienia  się 
z  Kijowskiej  na  Łucką  katedrę  rok  29. 

Duchowieństwo  celebrowało  śpiewając  Te  Deum.  Pół- 
kownik  przed  południem  z  powinszowaniem.  Na  obiedzie: 
Marszałek  Stecki,  chorąży  Szemiot,  Strapczy,  Scholastik 
Krzyżanowski,  kanonik  Wroczyński,  marszałek  Zagórski, 
ksiądz  Sylwestrowicz.  Ten  ksiądz  Sylwestrowicz  bardzo 
zacny  i  światły  kapłan,  parę  dni  temu  miał  pogrzebowe 
kazanie  na  pogrzebie  Bapczyńskiego  młodego  chłopa 
jednego  z  pięciu  braci,  wysławiał  kaznodzieja,  że  to  nie 
dobrze  jest  źle  żyć  na  świecie,  bo  złe  życie  zbliża  zgon 
i  w  niedoszłych  latach  śmierć  przyspiesza.  Obracając 
zaś  mowę  do  Pana  Boga,  wymawiał  mu,  czemu  raczćj 
starców  niezbiera  ze  świata,  a  nie  takich  młodzieńców! 
Pogrzeb  był  suty,  lubo  nie  tak  jak  ślub  Mołodeckłch. 

11  sierpnia.  Sobota.  Rano  przejażdżka  dla  spaceru. 
Z  powodu,  że  dziekan  Skierniewski  zatrudniony,  miałem 
ja  jechać,  lecz  gdy  na  zawołanie  czekam,  odmieniła  się 
decyzya,  pojechał  dla  kompanii  pan  Gawroński. 

Na  obiedzie  starosta  Bystry,  Scholastik,  kanonik 
Wroczyński,  ksiądz  Czemerowski. 
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Oby  to  mógł  być  list  ostatni  co  piszę.  Co  dzień, 
co  godzina  wyglądam  Michała.  Co  zaturkocze,  na  to 
patrzę.  Jeśli  on  niema  przyjechać,  niechże  kto  inny 
przyjeżdża.  Panowie  Deszert,  Majewski,  Nosarzewski, 
kto  bądź. 

Jeśliby  panna  Śleżańska,  panna  Kryspina  pozwoliła 
na  dwu  dukatowe  malowanie,  toby  i  dobrze  było  pozwolić 
na  to  odmalowanie,  tylko  niech  prolonguje  na  lat  kilka. 

Rodzicom  nóżki  całuję,  rodzeństwo  ściskam. 

J.    Lelewel. 


LIST   VIII. 
Do  Rodzicó  w. 

Łuck,  dnia  14  Sierpnia  1827. 

Podobno  tedy  list  ostatni  piszę,  pisując  coraz  to 
częściej.  Stanąłem  na  sobocie  11  Sierpnia,  pod  wieczór 
dnia  tego  zjawiła  się  niezmierna  wojna  między  Jakóbkiem 
i  Marcinkiem,  wytoczyła  się  przed  trybunał  metropolity. 

W  ciągu  indukcji  sprawy  nadszedł  pułkownik,  prze- 
szkoda ta  nie  była  na  rękę. 

Zabawialiśmy  czytaniem,  dość  to  zajmowało,  ale  po- 
jednanie stron  powaśnionych  będąc  głównem  życzeniem, 
a  więc  dobranoc  przyspieszoną  została.  Ponieważ  me- 
diacia  dość  się  skuteczną  okazywała,  a  więc  i  noc  była 
spokojna  i  senna. 

12  sierpnia.  Niedziela.  Imieniny  p.  Gawrońskiego. 
Ranek  wcale  wesoły,  poszedłem  na  mszą.  W  czasie 
mFzy  bilet  od  półkownika  do  mnie  pisany,  z  zaleceniem, 
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aby  mnie  osobiście  był  wręczony,  zadziwił  dwór  cały. 
Gdy  po  mszy  wszedł  metropolita  do  garderoby,  ja  wy- 
biegłem na  korytarz  i  spotkałem  szukającego  mnie  pół- 
kownika.  Wraz  mi  powiedział  o  zgonie  i  że  Micłiał 
przybył  i  do  niego  zajechał.  Poszedłem  tedy  do  półko- 
wnika.  Michał  rzecz  mi  opowiadał,  i  o  powszechnśj  de- 
cyzyi  z  Woli  Okrzejskiej  zapadłćj  aby  powiedzieć.  Ro- 
zesłaliśmy tedy  gońców  po  doktora  Hakina  i  do  apteki 
po  ammoniak  i  nitri  dulcis.  Sam  akt  smutny,  czytanie 
listów  i  interesa  odwlekły.  Dopiero  koło  jedenastej  wy- 
słaliśmy przodem  p.  Gawrońskiego,  wszyscy  byli  w  po- 
gotowiu, a  na  mnie  wypadło  mówić.  Wszedłem  dzień 
dobry  powiedzieć,  znalazłszy  przechadzającego  się,  prze- 
rywałem rozmowę,  która  od  razu  uderzyła  w  moje  do 
półkownika  bieganie.  Zapewne  to  nic  dobrego,  mówił 
metropolita.  P.  Gawroński  dodał,  że  teraz  trudno  mieć 
wesołe  wiadomości.  Ja  mówiłem,  żeśmy  z  półkowni- 
kiem  o  różnych  potocznych  mówili  rzeczach.  Dopiero 
gdy  usiadł,  począłem  rzecz,  że  rzeczywiście  w  tych  cza- 
sach trudno  mieć  pocieszające  wiadomości,  że  jeśli  jedne 
mogą  troski  zaspokoić,  drugie  więcej  martwią,  że  wia- 
domo jest  metropolicie,  że  dzieci  w  Woli  Okrzejskiej 
na  koklusz  chorowały,  że  ten  koklusz  mija  i  do  zdrowia 
przychodzą.  Już  tu  począł  przerywać  z  niespójnością: 
a  co  takiego?  jakie  nowe  nieszczęście?  Kontynuowałem, 
żeśmy  wiedzieli  od  kilku  tygodni  o  chorobie  Adama, 
aleśmy  nie  śmieli  przed  czase:i;  trwożyć.  A  teraz  co? 
co?  powiedz!  powiedz!  —  Taka  wola  Boża,  żeby  mar- 
twić.... Jakże,  co  się  z  nim  stało?  —  Tak  się  Bogu 
podobało,  żeby  coraz  nową  boleścią  dotykał. . . .  Czyż 
już  nie  żyje?  O  Boże!  —  JM.  Dobrodziej  tyle  nieszczęść 
przeżywszy  i  na  to  przeznaczony  byłeś.  Sama  wdowa 
umie  się  z  wolą  Boga  zgadzać,  z  całą  rezygnacyą  znosi, 
to  i  JM.  Dobrodziej,  coraz  nowemi  nawiedzany  ciosami, 
powinieneś  go  znieść,  kiedy  taka  wola  niebios.    Że  sama 
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wdowa  mężnie  swe  nieszczęście  znosi,  jest  dowód  w  jśj 
liście,  który  w  ten  moment  otworzyłem  i  odczytałem. 

Powtarzałem  to  wszystko  nie  bez  własnego  rozczu- 
lenia, co  może  ułatwiło,  że  zaraz  nieco  łez  popłynęło, 
poczem  nastała  cisza  i  modlitwa.  Po  modlitwie  znowu 
przemówił,  że  przewidywał,  że  jakieś  nieszczęście  być 
musi,  pyta,  zkąd  o  tem  wiem?  zkąd  przybył  list?  mó- 
wię, że  to  u  półkownika  dowiedziałem  się,  gdzie  zjechał 
Michał,  który  tu  zaraz  się  stawi.  W  ten  moment  p.  Ga- 
wroński przyzwał  wszystkich.  Półkownik,  Hakin  a  za 
nimi  i  Michał  weszli.  Metropolita  już  płakał  nieco, 
znowu  milczenie  nastąpiło.  Po  chwili  żądał  zadzwonić, 
wszedł  Mikołaj,  zaledwie  mógł  mu  zadysponować  dzwo- 
nienie po  kościołach,  ^Ytem  zaraz  uderzył  w  płacz,  z  parę 
minut  trwający.  Po  niejakim  czasie  nie  bez  popłakiwa- 
nia rozpytywał  się  Michała  o  okoliczności  (ammoniaku 
nie  było  potrzeba),  na  zażycie  nitri  dulcis  namówiłem, 
co  ściśnienie  wewnętrzne  ochłodziło. 

Tymczasem  przybyli:  Luteninowa,  Czarnecki  z  sy- 
nem, scholastyk,  Wroczyński;  nastąpił  obiad.  Metropo- 
lita nie  poszedł  do  stołu. 

W  ciągu  obiadu  przyjechał  Bystry,  po  którego  pan 
Gawroński  posłał,  usiadł  Bystry  obok  półkownika  (Ja- 
kóbek  Marcinkowi  przebaczył).  Po  obiedzie  metropolita 
ciągle  z  półkownikiem  rozmawiał.  Rozmowa  przeciągała 
się  długo  do  godziny  5,  gdy  dopiero  do  pacierza  się  za- 
brał. Ja  tymczasem  z  Michałem  poszliśmy  do  półko- 
wnika. Dziwił  się  nieco  półkownik  mojemu  męstwu. 
Tam  przy  lulce  i  konfiturach  czas  przepędziwszy,  zawo- 
łani zostaliśmy  do  metropolity  na  gazety. 

Czytaliśmy  gazety,  których  czytanie  często  było  prze- 
rywane gadanką;  sam  metropolita  szukał  rozmowy  z  le- 
ktury tćj  wynikającej,  pytał  się  i  przymawiał  się.  Hakin 
po  dwa  razy   po   obiedzie  odwiedzając,  obserwował,  że 
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puls  jest  żywszy,  ale  gorączki  nie  ma.  Koło  10  godziny 
po  herbacie  rozeszliśmy  się. 

Noc  dobra,  lubo  się  obudził  o  godzinie  4,  mógł  le- 
żeć do  7. 

Msza  żałobna,  przede  mszą  powiedzieliśmy  dzień  do- 
bry i  wyprawieniśmy  zostali  do  katedry  na  żałobne  na- 
bożeństwo; lubośmy  niezwłocznie  tam  pospieszyli,  już 
wszystkośmy  skończone  znaleźli.  Zabawiwszy  tedy  w  ka- 
tedrze, wróciliśmy,  zastaliśmy  oczy  dużo  zapłakane.  Po- 
woli jednak  rozmowa  dość  szczęśliwie  się  ciągnęła. 

Na  obiedzie  dwaj  panowie  marszałkowie  Kaszowscy, 
Krzyżanowski,  Wroczyński,  Bągalski,  Czemerowski. 

Po  obiedzie  wcale  długa  rozmowa  ze  starszym  Ka- 
szowskim, który  rozpowiadał,  jak  mu  żona  uciekła  i  pro- 
sił o  list,  aby  metropolita  do  niej  z  refleksyami  pisał. 
Szczęśliwy  ojciec  i  dziadek,  nieszczęśliwy  mąż. 

Pacierze  i  przyjazd  Kluczewskiej  *)  z  Kacperkiem 
i  Zosią. 

Ja  z  Michałem  poszliśmy  oglądać  składy,  muzea, 
szkoły  łuckie,  w  wiele  rzeczy  przez  Jakubowicza  upro- 
widowane.  Gdyśmy  wrócili,  już  Kluczewska  była  na 
pokojach,  ciągnęła  się  rozmowa  ile  można.  Z  tern  wszyst- 
kiem  koło  9  rozeszliśmy  się. 

Noc  była  dobra  i  cale  spokojna. 

Dziś  we  wtorek,  14  sierpnia,  nie  obeszło  się  rano 
bez  rzewnego  płaczu. 

Z  powodu  uroczystości  bernardyńskiój  Porciunkułu, 
spowiadał  się  i  komunikował. 

Po  mszy  miałem  ekspedycyą  od  starosty  z  Iwań- 
czyc,  słodką,  uprzejmą,  niesłychanie  grzeczną  —  niezwło- 
cznie na  prędce  odpisałem  i  o  stanie  zdrowia  i  cierpień 
metropolity  uwiadomiłem. 


*)    Córka  Jacka,  po  Ignacym,  bracie  metropolity. 
Listy  J.  Lelewela.    Tom  1.  31 
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Piszę  i  do  Piwnickiego  o  tem,  co  zaszło.  Daję  in- 
strukcją Michałowi  o  stosunkacli  i  interesacłi  ducho- 
wnycli  między  metropolitą,  dziekanem,  koadjutorem,  aby 
wiedział,  jak  moje  zastąpić  miejsce  i  jak  może  być  użyty. 
To  zajmie  czas  dni  następnych. 

Może  będę  miał  jeszcze  satysfakcyą  widzieć,  jak  bę- 
dzie do  korespondencyi  wezwany  i  zaproszony. 

Po  mszy  i  po  wyjściu  Kluczewskićj,  radził  się  Mi- 
chał w  interesach  Woli  Okrzejskiśj,  trzeba  za  dzierżawę 
wypłacić  30,000,  idzie  o  to,  jak  to  zrobić? 

Metropolita  przypisał  się  do  listu  do  Adamowej  po 
obu  stronach  ćwiartki. 

Na  obiedzie  Litwiński  z  synem  i  p.  Srzedziński  se- 
cundo  voto  małżonek.  Lat  temu  30  wziął  za  żonę  pa- 
nienkę, która  go  jak  syna  kochała,  teraz  przed  trzema 
laty,  mając  lat  prawie  70,  wziął  drugą,  która  go  kocha 
jak  ojca. 

Kluczewska  przywiozła  wiadomość,  że  Prot  wyma- 
wia się  z  opieki  i  chce  tę  wiadomość  przed  metropo- 
litą taić. 

Nóżki  Rodzicom  całuję,  rodzeństwo  ściskam. 

J.  Lelewel. 
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LIST 

A.  Chodkiewicza  do  Joach.  Lele%vela, 

bawiącego  w  Łucku  w  domu  krewnego  swego  biskupa. 

(Samemu). 

Młynów,  dnia  31  Paźdz,  12  Listop.  1825  r. 

Szanowny  Kolego!*) 

Cieszę  się  naprzód,  że  zdrów  jesteś  i  bawisz  przy 
Fenelonie  naszym,  któremu  najgłębsze  od  całego  naszego 
domu  oświadcz  uszanowanie. 

Co  się  tycze  biblioteki  mojej  z  boleścią  serca  uczy- 
nię Ci  Panie  jej  historyą. 

Rzewuski,  starosta  drohobycki,  a  mój  wuj,  przez 
lat  z  górą  50  kupował  najrzadsze  dzieła  i  te  dostały 
mi  się  przez  kupno.  Matka  moja  zostawiła  mi  kilka 
tysięcy  tomów,  ja  zaś,  zbierając  przez  lat  24,  znacznie 
te  zbiory  pomnożyłem.  Zbiór  pierwszego  najzamożniej- 
szy  w  dzieła  historyczne  i  numismatyczne,  oraz  edycye 
zbytkowe  i  rzadkie;  zbiór  drugiej  zamożny  w  romanse; 
zbiór  zaś  mój  w  księgi  naukowe.  Ogół  dochodzi  22  do 
25  tysięcy  ksiąg,  najkompletniejszych,  najrzadszych  i  naj- 
droższych. 

Prześladowania  doprowadziły  do  tego,  iż  poburzono 
wierzycieli  moich,  a  niegodny  zięć**)  mój  odjął  mi  spo- 
sobność wyratowania  tego,  co  moją  było  pociechą  a  skar- 
bem narodu  całego.  Tak  poszedł  na  rozszarpanie  zbiór 
najpiękniejszych  machin,  obrazów,  rycin,  kamieni  rznię- 
tych, numismatów,  a  teraz  biblioteki.  Miłość  mojśj  oj- 
czyzny naraziła  mnie  na  upadek,  niewdzięczność  zięcia 
pozbawiła  ratunku;   tak  za  sumę  30  tysięcy  złot  pol, 


*)    Kolega  jako  członek  To  w.  Przyj.  Nauk. 
*)    Ossoliński  Wiktor. 

3P 
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w  części  z  lichwy  urosła,  poszła  wniwecz  wartość  zbio- 
rów moich,  które  mnie  ze  dwa  miliony  kosztowały,  a  któ- 
rych wartość  wewnętrzna  oceniona  być  nie  może.  Stratę 
tę  z  cierpieniami  moralnemi  złożyłem  w  ofierze  tśj  oj- 
czyźnie, dla  którśj  żyłem,  a  która  mnie  dziś  zapomniała. 
Filozofia  osładza  moje  niedolę,  a  dobra  i  cnotliwa  żona 
pociesza  cierpienia  tego,  który  dziś  od  wszystkich  opusz- 
czony został. 

Masz  tedy,  Panie,  wierny  opis  wszystkiego,  korzy- 
staj z  niego,  kiedy  chcesz,  a  bardziśj,  jeżeli  możesz, 
mnie  swoją  zaszczycaj  przyjaźnią. 

WWMPana  Dobrodzieja 
życzliwy  kolega  i  najniższy  sługa 

A.   Chodkiewicz. 

(Chodkiewicz,  poprzednio  pułkownik,  następnie  senator, 
kasztelan,  wolą  księcia  Konstantego  usunięty  z  Warszawy). 


Krzemieniec,  dnia  25  Novembris. 

Przejeżdżając  około  Młynowa,  postrzGgłem  dwór  tak 
blisko  drogi,  iż  ledwom  się  powstrzymał  w  chęci  odda- 
nia osobiście  listu  Pańskiego,  na  co  podróżna  moja  gar- 
geroba  i  pierwszej  wizyty  etykieta  w  żaden  sposób  nie 
dozwalały.  Posłałem  więc  przez  jakiegoś  z  dworskich 
ladzł.  Sądził  zapewne  pan  Chodkiewicz,  że  umyślny 
przywiózł  list  Pański  i  zaraz  dał  odpowiedź,  odpis  bę- 
dący na  odwrotnćj  stronie  tej  karty.  Przesyłam  go  pocztą 
żałując  Pańskićj  fatygi,  na  którąby  narażała  chęć  dosta- 
nia statutu,  kiedy  dać  go  wcale  nie  mają  ochoty.  Zbieg 
dnia  pocztowego  z  dniem  rannćj  lekcyi  nie  dozwoli  mi 
dołączyć  oddzielnego  listu;   kończyć  się  musi  na  tym 
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niedbałym  przypisku,  za  który  jak  najuniźeniej  przepra- 
szam.   Szkoda,  że  nie  mam  wioski  i  gorzelni,  łatwobym 
exkuzę  znalazł,  tak  jak  pan  Chodkiewicz. 
Życzliwy  i  najniższy  sługa 

Al.  M. 

(Alexander  Mickiewicłj). 


Młynów,  dnia  21  Novembris. 
Z  Gorzelni. 

Przepraszam,  że  pisząc  z  Gorzelni,  nie  mam  ani 
pięknego  papieru,  ani  laku  i  piszę  jak  sroka  będąc 
zmarzły.  Statutu  nie  mogę  Panu  pożyczyć  do  War- 
szawy, lecz  wierną  kopią  całego,  przeżeranie  zaświad- 
czoną, prześlę  do  archiwów  Towarzystwa  naszego.  Mo- 
żesz być  Panie  pewny,  iż  egzemplarz  ten  na  Jego  ręce 
prześlę  w  przeciągu  miesięcy  trzech,  do  czego  zasadzę 
mojego  popa. 

Proszę  tymczasem  przyjąć  wyznanie  rzetelnego  usza- 
nowania i  być  razem  tłómaczem  uczuć  moich  dla  Towai 
rzystwa  królewskiego. 

Prawdziwy  przyjaciel  i  sługa 

A.  Chodkiewicz. 


KONIEC  TOMU  PIERWSZEGO. 


OBJAŚNIENIA  I  PRZYPISY 


DO  TOMU  I.  KORESPONDENCYI. 


Objaśnienia  i  Przypisy. 


Stronnica  73.  Wiersz  11.  Siostra  Joachima  miała  być  po- 
mieszczona w  Puławach ,  gdzie  wiele  córek  obywatelskich  brało 
wykształcenie. 

Str.  73.  W.  17.  Adam  strażnika  wytlukł.  Na  komorze 
austryackiej  był  strażnik  Radomyski  Polak ,  wielce  utrudzający 
przejezdnych,  Kiedy  sięgnął  do  osobistej  rewizyi  Cieciszo- 
wskiego  Adama  (brata  ciotecznego  Joachima),  zniecierpliwiony 
Adam  policzkami  odpłacił ,  a  że  to  było  w  obec  wielu  prze- 
jeżdżających nie  mało  kosztowało  załagodzenie  sprawy. 

Str.  130.  Było  to  w  Grudniu  1808.  Cenzura  należała  do 
ministra  S.  W.  Łuszczewskiego.  Minister  poruczył  przejrzenie 
dzieła  Janowi  Cieciszowskiemu.  Cieciszowski  w  życzliwym  li- 
ście przedstawiał  wstrzymanie  publikaty,  obrażać  mogącej  po- 
ważnego prałata  Bohusza.  Nietrafiło  to  do  przekonania  Joachima 
nie  ociągając  się  do  wydrukowania  podałem. 

Str.  151.  Joachim  zajął  miejsce  przy  ministrze  po  bracie, 
który  wstąpił  w  szeregi  wojska  w  1809  r, 

Str.  158.  W.  2Ł  Sassoida.  Był  to  poemacik  żartobliwy 
w  skutek  zajścia  oficera  Mr.  Alexandre  Alphonse  z  żołnie- 
rzami saskimi,  konsystującymi  w  Warszawie.  Komentarz  ręką 
Joachima  pisany,  obecnie  złożony  jest  w  bibliotece  Krasińskich, 
(Pójdzie  na  ogień  — ? — ) 

Str.  166.  W.  7.  Smutek  biskupa  po  przedwczesnym  zgonie 
siostrzeńca  Jana  Cieciszowskiego. 

Str.  169.  W.  5.  Biskup  pod  datą  6  Marca  1811  pisze  do 
siostry  ojca  Joachima:  „Joachimek  jest  mi  pociechą  bawiąc  się 
u  mnie.    Martwi  mnie  tylko  swojem  ustawnem  i  długiem  w  noc 
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czytaniem,   pisaniem.     Niechaj    raczą    rodzice   zobowiązać   go, 
aby  mnie  w  troskliwości,  którą  mam  o  jego  zdrowie,  zaspokoić. 

Str.  171.  W.  ostatni.  Joachim  przy  boku  ministra.  Minister 
2-0  voto  poślubia  wdowę  po  Janie  Cieciszowskim  Ewę  z  Orsettich. 

Str.  198.  W.  7.  Kiciński  Bruno  przybył  z  Teresianum 
Wiedeńskiego  do  Warszawy,  powinowaty  Joachima,  ztąd  sto- 
sunki ich  na  drodze  naukowej. 

'  Str.  216.    W.  1.     O   Dekiercie   niejedno   tu   wspomnienie. 
Dekiert,  syn  prezydenta  Warszawy  z  epoki  Rzeczypospolitej. 

Str.  246.  W.  19.  Były  starania  uzyskać  Dekierta  dla  pro- 
wadzenia synów  ministra  Łuszczewskiego ,  Adama ,  Michała, 
Wacława.    Dekiert  w  przyszłym   czasie  biskupem   mianowany. 

Str.  269.  W.  11.  Pamiętnik  o  kampanii  Sierakowskiego 
pozostawał  w  rękopisie  własnoręcznym  Joachima,  oddany  do 
publikaty,  znajduje  się  w  Pamiętnikach  XVIII,  wieku,  wydania 
Żupańskiego. 

Str.  315.  W.  5.  „Rzecz  Niemcewicza,"  mówi  to  o  re- 
cenzyi  Śpiewów  Niemcewicza. 

Str.  315.  W.  6.  „Hrabi  Redaktorowi,"  Bruno  hr.  Ki- 
ciński,  redaktor  Tygodnika. 

Str.  315.  W.  12.  „Próby  litograficzne"  wyrobił  brat 
Jan  do  dziejów  starożytnych  Joachima. 

Str.  312.  JV.  15.  Sleżański  niegdy  palestrant,  obecnie 
członek  Junty  w  ogrodzie  Krasińskich  politykującej,  odwieczni 
lokatorowie  w  domu  rodziców.  Joachim  niedopuścił  rugowania 
ich.  Ona  należała  do  nieskończonyeh  partyi  ^Wiska  w  domu 
rodziców  naszych. 

Sti\  354.  Wiersz  pod  koniec.  Mowa  o  Wincentym  Niemo- 
jewskim  pośle  na  sejmy. 

Str.  363.  W.  21.  „Janowski  był  u  mnie  z  Michało- 
wskim." Ci  dwaj  koledzy  brata  Prota  z  pułku  3-go  piechoty 
X.  Warszawskiego,  o  nich  było  już  w  listach  poprzednich. 

Str.  444.  „Wraz  nadszedł  list."  Piwnicki,  który  zawdzię- 
czał kanonikat  Bikupowi,  był  długo  przy  boku  biskupa  i  posia- 
dał jego  nieograniczone  zaufanie.  Biskup  zrobił  go  koadjutorem 
swoim.  Gdy  cesarz  podniósł  biskupa  do  godności  metropolity, 
niechętnie  godność  przyjął  z  warunkiem,  że  w  Petersburgu 
zastępować  go  będzie  koadjutor  jego  na  biskupstwo  Łuckie 
Piwnicki. 
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Sh:  473.  Wiersz  pod  koniec.  Metropolita  sędziwy,  ocie- 
mniały potrzebował  mieć  zaufanie  jego  godnie  odpowiadają- 
cego. W  tym  czasie  zastąpić  miał  Joachima  Łuszczewski 
Michał  (syn  ministra).  Gdy  później  w  1831  r.  Metropolita  po- 
zbawiony pomocy  tej  powierzał  się  kanonikowi  Skierniewskiemu, 
ten  niegodnie  zdradziecko  zaufania  nadużył ,  tern  przyspieszył 
bolesny  zgon  sędziwego  metropolity. 


Sprostowania. 


Str.  Wiersz 

Zamiast 

Czytaj. 

12 

7 

Sterowników 

Szacowników. 

39 

34 

Tanów 

Janów. 

46 

13 

Kolinowod 

Kolingwod. 

46 

26 
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Chodoniego 
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52 

17 
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63 
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14 

Prozor 

Próżno. 
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23 

Stublewicz 
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Sekretarza 

Sekretene. 

99 
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Makojewicza 

Makarewicza. 

102 

8 

niesławę 
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12 

widzą 
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12 

Hołowczym 

Hołowczycem. 
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3 

Gratlerera 

Gatterera. 

123 

7 

swego 

mego 
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ListLXL  Do  P. 

Szelltny 
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10 

rozpieczętowal 

rozpieczętować. 

129 

13 

Mierżkowskim 

Mierzwińskim. 

131 

10 

Śpiewy  objaśnić 

Syn  kaliopy  w  jednym  być 
winno  ciągu. 

132 

12 

Trawią 

Trują. 

144 

5 

Zawsze,  zamkniony  kiedy 

zawsze :     zamkniemy     się 

z  sobą  rozmówiemy 

kiedy   z   sobą   i  rozmó- 

wimy się. 

158 

24 

Sawidą 

Sassoidą. 
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Str.  1 

Siersz.                  Zamiast 

Czytaj 

164 

10 

Hektora 

Redaktora. 

177 

4 

komisarz 

kominiarz. 

177 

6 

za  to  żyłem 

założyłem. 

177 

7 

przepraszam 

przeprasza 

178 

10 

do  Sławna 

(dodaj)  odebrać 

180- 

-18? 

(  Listy  XXI.,  XXIL 

po  stronie  164. 

192 

Kiliani  Stober 

Kiliani  Stobei 

199 

U 

Gródeckich 

Groddeck. 

199 

23 

taką  nowinę 

mutato  nomine 

210 

15 

dowiadywałem  kassjera  się 
zdawało  się 

0  kasyera  zdawało  się. 
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29 

w  Sejmacti 

w  Seinach. 

224 

7 

czy  nie? 

czynić. 

228 

23 

dostałem 

dodałem 

234 

9 

Podsędkowski 

Fodsędkowa. 

243 

1 

Weista 

Wejsa 

243 

8 

Ojca 

jego 
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10 

pożyczkacłi 

nożyczkach 

250 

14 

wie 

nie. 

260 

22 

pewno 

pewną 

262 

27 

Odbierać      inną      pocztą. 

odbierać.       Inną     poc 

Względem  .... 

względem.  .  .  . 

274 

7 

moich 

swoich 

293 

19 

że  niesforności  są 

(dodać)  to  dobrze 

310 

4 

składam 

.  Składam. 

310 

9 

dopełnienie 

dopełniane. 

310 

16 

Redaktor 

Rektor. 

311 

7 

do 

od. 

312 

1 

Degendo 

Degerando. 

314 

3 

Redaktor 

Rektor. 

322 

2 

nic 

mi. 

323 

1 

oddzielenie 

oddzielnie. 

331 

10 

ja  ty  teraz  do  W. 

jak  teraz  do  Werek. 

370 

2 

zamrożenia 

zamoczenia. 

370 

8 

zachrzał 

zcukrzał. 

370 

21 

Gliński 

lliński. 

373 

9 

Admirują 

admiracyą 

373 

15 

oddzielającego 

udzielającego 

382 

16 

dane 

dam. 

407 

5 

się 
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—    495    — 


Str.  Wiersi 

!.                   Zamiast 

Czytaj 

417 

4 

plezyru 

plejzeru. 

419 

18 

Mazulskiego 

Moczulskiego. 

423 

16 

od! 

do. 

443 

3 

Okszy 

Orszy. 

444 

4 

i  przyzwoicie 

nieprzyzwoicie. 

445 

12 

i  nieprzystępowali 

przystępowali. 

449 

11 

defallucya 

defalkuja 

454 

20 

bardzo  długo  pan  rotmistrz 

bardzo    na    czas    zjechał 

bo  nadeszły 

rotmistrz,   bo  nadeszły. 

459 

15 

na  upał 

na  wpół. 

463 

12 

owźow 

wozów. 

466 

21 

panna 

pani. 

466 

24 

panna 

pani. 

474 

19 

Lubana 

z  Lubaru 

474 

21 

Kowalskim 

Kowelskim. 

Drnkiem  J.  L  KraszetTsklep-o  (Dr.  W.  Łebiński)  w  Poznania. 
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